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PRZEDMOWA.
Gdym opuszczał Europę, mając zamiar zajęcia się dalszem badaniem przyrody dalekiego Wschodu, a spe Chalnie półwyspu Kamczatki,  projektowałem wyruszyć w dosyć licznem towarzystwie, mianowicie obiecywali je chać ze mną bawiący wówczas we wschodniej Syberyi: Jan Czerski, anatom i geolog, Mikołaj Hartung, chemik, entomolog i znawca flory syberyjskiej, Władysław Księżopolski, praktyk przy obserwacyach me​teorologicznych i dobry kollektor roślin. Z Warszawy zaś miałem  wziąć ze sobą młodego  chłopca, doskonałego strzelca,  namiętnego myśliwego i biegłego  preparatora. Z takimi szerokimi planami, jak na nasze warunki życia i środki pieniężne, bomiatem tylko na razie zapewnioną płacę rządową lekarza obwodowego, wynoszącą 800 rs., przybyłem do Dorpatu, ażeby tu pożegnać brata Władysława, doktora nauk przyrodniczych, docenta na uniwersytecie tamtejszym. Bawiąc w Dorpacie, pozyskałem przy​rzeczenie profesorów,  moich uprzednich nauczycieli,  na współpracownictwo, szczególniej w zakresie dokładnej analizy wód mineralnych kamczackich, których ilość na półwyspie jest olbrzymia. One obiecywały dać możność urządzenia tam wielkiego sanatoryum dla całego wschodu. Rozstając się na czas dłuższy ze światem kulturalnym,

VI

Postanowiliśmy udzielać sobie wzajemnie jak najbardziej szczegółowych wiadomości o biegu zajęć naukowych, a obok tego, ja ze swojej strony przyrzekłem przesyłać bratu dziennik, kreślony każdorazowo pod wrażeniem chwili bieżącej. Takimi były projekty  nasze ówczesne. Niestety szereg nieprzewidzianych okoliczności pokrzyżował nasze zamiary. Brat mój zniewolony był opuścić Dorpat. Następnie przyrzeczenia, dane mi przez kolegów wygnania w Irkucku, cofnięte zostały mocą zmienionych okoliczności i stanu ich zdrowia, słowem zmienił się wymarzony zakres naszej działalności, zeszczuplał, zmalał. Tylko z mojej strony, to com obiecywał, wykonałem wedle sił i możności, a zarazem dotrzymałem słowa danego bratu, że będę mu przesyłał dziennik, na razie za pośrednictwem poczty, na przestrzeni od Warszawy do Władywastoka, w dalszym zaś ciągu przy zbiorach, adresowanych na imię Taczanowskiego do Warszawy, za pośrednictwem tow. geograficznego w Irkucku. Cały ten dziennik, przechowywał brat mój starannie aż do czasu, gdym przybył z Kamczatki, wtedy doręczył mi go, wymagając przyrzeczenia, że go ogłoszę drukiem, albowiem daje on dokładne wyobrażenie o środowisku, w którem żyłem i o warunkach pracy, podejmowanej w różnych zakresach działalności: naukowo-przyrodniczej i społecznej.
Życzeniom jego staje się dopiero teraz zadość. Wydatek na druk pierwszej części, obejmującej podróż naszą z Warszawy na Kamczatkę, pokryła częściowo siostra moja p. Malwina Nargielewiczowa. Druga część, traktująca o Kamczatce i naszym tam pobycie, będzie ogłoszona dopiero wtedy, gdy część pierwsza da możność pokrycia wydatków na dalsze wydawnictwo; w niem zamierzam podać szereg rycin: topo- i etnograficznych, ze zdjęć fotograficznych, wykonanych przeżeranie na półwyspie, a zarazem postanowiłem także tam pomieścić szczegóły życiowe, dotyczące ziomków naszych, spoczywających
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w mogile, a o których mowa bądź we wspomnieniach niniejszych, bądź też w następnych.
Tę część pierwszą poświęcam pamięci brata mego Władysława, którego zgon poprzedził niestety wydawnictwo. Pracując z nim razem na wspólnej niwie przyrodniczej, mieliśmy jednakie upodobania, przekonania, dążenia i cele. Stosunek nasz wzajemny daje się najlepiej określić aforyzmem łacińskim następującym: »Idem velle et idem nolle, e a demum firma amicitia est«. Od lat dziecięcych aż do chwili, gdy ziemia mogilna przy​kryła zwłoki jego, mieliśmy, że tak rzekę, jedną duszę. Obecnie osierocony przez zgon najserdeczniejszego przyjaciela i najukochańszego brata, znajduje pociechę w rozpamiętywaniu przeszłości nam wspólnej. »Dulce est vete-rum dicta, factaąue recensere memoria«.
Na tle tych wspomnień kreślę pierwszą z projektowanych biografii, podając krótki zarys życia męczennika, człowieka zbolałego cierpieniami fizycznemi. On poświęcił wiek swój cały pielęgnowaniu cnoty i służeniu nauce. O ile tylko chwile, chwile zmniejszonych cierpień mu pozwalały, pracował na polu botaniki, zoologji, antropologii, etnografji, z gorliwością, jaką podziwialiśmy wszyscy z powodzeniem, świadczącem o wysokich zaletach umysłu. Odnośnie do cnoty, to jedno powiedzieć mogę, iż nawet myśl niemoralna nie powstała w nim nigdy. Jako kaleka i cierpiący, nie mógł sam osobiście dopatrzeć gospodarki rolnej, był krzywdzony przez wielu, ale nigdy najmniejszej krzywdy nie wyrządził nikomu. W umoralnieniu, wytrzeźwieniu, w oświeceniu przyrodniczem społeczeństwa widział jedyne środki, mogące zapewnić lepszą przyszłość narodu, ten cel był  dźwignią wszystkich jego czynności. Przekonania swoje wypowiadał otwarcie, śmiało, gardził obłudą, oportunizmem, brakiem odwagi cywilnej. Był to człowiek bez skazy moralnej.
Będąc o kilka lat starszy od Władysława, zapisany 
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jestem w metryce jego jako jeden z rodziców chrzestnych, a do tego z tytułem »sędzia«, zamiast »sędzic«. Pamiętam dobę naszego dzieciństwa tak dobrze, że dzisiaj jeszcze mogę wywołać po kolei w umyśle wszelkie wypadki ówczesne, a przytem widzę okiem pamięci swojej, osoby już dawno, dawno spoczywające w mogiłach, widzę je tak plastycznie, tak dotykalnie przedmiotowo, że potrafiłbym każdy rys ich twarzy, każdy ruch i gest ciała, a zarazem ich ubiór opisać dokładnie. To też fakty, jakie tu przytaczam, są mi naoczne, ze wszystkimi szczegółami moźebnymi.
Siostra moja p. Kamili a Kot o wieżowa, o lat parę starsza odemnie, posiada i dzisiaj jeszcze taką pamięć co do czasów przeszłych, że wprawia w podziw każdego. Otóż po napisaniu tych wspomnień przesłałem jej, ażeby przeczytała i gdyby znalazła coś do poprawy lub do dodania czegoś ‒ uczyniła to niezwłocznie. Odpowiedziała mi, że nie pomieściłem nazwiska sąsiadów Zambrzyckich i zapomniałem o jednym ze służby u dziadków, o kucharzu »Dziemianku«. Pamiętałem go, lecz imie​nia przypomnieć sobie nie mogłem. Następnie pisze mi siostra, że czytając moją relacyę, tak żywo stanął jej w pamięci ten ukochany Adamaryn, że nie tylko każdy pokój, każdą osobę ze wspomnianych, lecz każdy kamień w bruku przed gankiem, każdy kląbik w ogrodzie, mogłaby opisać. »Tu spędziłam - powiada ona - pięć lat pierwszych swego życia i one stanowią najdroższą pamiątkę z mojej przeszłości«.

IX
Życiorys Władysława Nałęcz Dybowskiego.
Władysław, szóste dziecko w naszej rodzinie, a trzecie po mnie z kolei ‒ 18 kwietnia 1838 r. według st. st. ‒ ujrzał świat w majętności Adamarynie1), powiatu mińskiego, gdzie mieszkali rodzice naszej matki, Szambelanowie Przysieccy: Benedykt i Franciszka z domu Lenkiewiczówna. Dziadek, krewny samego wojewody Chmary, ostatniego wojewody mińskiego, pełnił na dworze jego w Siemkowie, obowiązki szambelana; babka, krewna wojewodziny, wychowywała się pod jej okiem na tymże dworze. Gdy po zabraniu kraju, zwinięto urzędy wojewódzkie, dziadek zamieszkał w Adamarynie, na dzierżawie zastawnej klucza Dubrowskiego.

Adamaryn była to śliczna miejscowość, otoczona półkolem pięknych gajów brzozowych, z przymieszką sosen i świerków, wśród pagórkowatej okolicy. Przez duży ogród przepływał strumień, którego wody spadały
1) Dziadeknazwał tę majętność łącząc dwa imiona Adama i Maryi Chmarów, jego powinowatych i przyjaciół.
Władysław Nałęcz Dybowski (1878).
Foto 1 
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kaskadą ze stawu; w pobliżu jego stal dom murowany, biało tynkowany i drewniana oficyna. Mimo dworu biegł gościniec licznie uczęszczany, wiodący od Dubrów do miasteczka żydowskiego Rakowa. Tędy ciągnęły tłumy zziębniętych wojowników, wracających z Moskwy. Biednych chorych, rannych, kalekich, a wszystkich zgłodniałych, karmiła i przechowywała babka nasza przed okiem barbarzyńskich kozaków, w zabudowaniach, ukrytych w gajach. O tych nieszczęśliwych opowiadała nam często, prowadziła nas do gaju, wskazywała miejsce ich pobytu; my to miejsce uważaliśmy za święte. Z babką odwiedzaliśmy wieśniaków, ona leczyła chorych, miała całą apteczkę domową; w ogrodzie uprawiała zioła rozmaite lecznicze:Rebarbar, Rumianek, Miętę, Szałwię; uczyła nas zbierać zioła suszyć i używać; pod jej kierownictwem nabierałem powołania do zajęć leczniczych. Stosunek do służby dworskiej i wioskowej był prawdziwie rodzinny i wprost idealny. Jadaliśmy często ze służbą u jednego stołu. Maciej stangret, Stefanek ogrodnik, żona jego Agata, kucharz Dziemianek i dziewczęta służebne stanowiły z państwem tak zgodny zespół, że nigdy słowa ostrzej wymówionego do służby nie słyszeliśmy, ale też z drugiej strony nie pamiętam, ażeby kiedy było narzekanie na służbę. Miłość rządziła tutaj, a tylko takie rządy wytwarzaja harmonję, której dzisiaj brak w społeczeństwie. Pamiętam, jaki to płacz był we dworze, gdy nastawał ciężki i bolesny obowiązek »zdawania rekruta», płacząc gorzko, że gnaliśmy biedaka, jakby sądzonego na śmierć; o bo też w istocie rzeczy służba  w wojsku rossyjskiem była to śmierć moralna dla człowieka. Uważaliśmy Adamaryn, jako raj ziemski, byliśmy tu otoczeni atmosferą najzupełniej staropolską. Mowa, stroje codzienne i uroczyste i zwyczaje były polskie. Dziadek, babka i zgodnie ze sobą żyjące sąsiedztwo, nosili stroje polskie, Butwiłowscy, Puzinowscy, Dwórzeccy, Przysieccy, Pru-
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szyńscy, Marki ewiczowie, Zambrzyccy. Goście bywali często, wszyscy sąsiedzi otaczali dom szambelanów miłością i poważaniem, wszelkie nieporozumienia oddawano pod ich sąd i wyrok. W chwili naszego dzieciństwa dziadek chodził już z trudem, o kiju  nawet w pokoju, przesiadywał zwykle całymi dniami na fotelu przed stolikiem, plecami zwrócony do okna, na podniesieniu jednostopniowem, tu czytał, pisał i jadał. Prowadził bardzo regu​larnie dwa dzienniki, do jednego zaciągał wydarzenia z życia codziennego, notował przyjazd i odjazd gości, a zarazem zapisywał uwagi gospodarskie; w drugim dzienniku kreślił fakty treści politycznej, obok własnych na nie poglądów. Relacje jego były wielce ciekawe. Na nieszczęście dzienniki owe spalone zostały w czasie ostatniego powstania, ocalał jedynie tylko jeden zeszyt pierwszego dziennika, w latach 3o-tych w. XIX pisany. Postać dziadka, jego twarz starannie ogolona, opromieniona uśmiechem łagodnym, dobrotliwym, zachowały się w mojej pamięci najdokładniej. Siadywaliśmy na stopniu podniesienia, u stóp jego fotelu w milczeniu, aż ukończy swoje zajęcia codzienne. Gdy złożył pióro, opowiadał nam o wypadkach dziejowych, albo o życiu na dworze wojewody, o jego podróżach, ale najczęściej zwracał myślą i słowem do wojen napoleońskich, zakończonych tragicznym rokiem 12-tym. Matka nasza jedynaczka u rodziców gościła z nami często w Adamarynie, tu było nam najmilej, tu też dostaliśmy naszego braciszka; całe nasze starsze rodzeństwo ubiegało się o to, ażeby go zabawić, pokołysać, popieścić; niemowlę, gdy już zaczęło poznawać otoczenie, odpłacało nam uśmiechem wesołym, żywością ruchów i roztropnością niezwykłą w tym wieku. Władyś był ulubieńcem wszystkich.
Po kilkuletniem przebywaniu kolejno to w Adamarynie, to w Tonwach, gdzie było stałe mieszkanie rodziców naszych, przeniesiono się na pobyt czasowy do
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Siennicy pod Mińskiem, gdy ciotka nasza Brygida Turczyńska zmuszona została wyjechać do Petersburga w interesach prywatnych, zaś ojcu naszemu a bratu swemu, powierzyła, zarząd majątku. W Siennicy zaszedł wypadek, powodujący kalectwo ulubionego braciszka naszego; kalectwo, które stało się przyczyną dożywotniego jego męczeństwa.
Rodzice nasi wyjeżdżali prawie co święta do Mińska na nabożeństwo, pozostawiając nas pod opieką nianiek i pod dozorem guwernantki p. Stanisławy Kiersnowskiej, dalekiej krewnej naszej. Mieliśmy wtedy piękną, wczesną jesień, jagód i owoców miano pełno w sadzie. Niańka wyniosła Władysia do sadu i tu został wykłębiony. Jak się to stało? ani wtedy, ani potem nikt nie wiedział; o ile dzisiaj sądzę, nie umieli tak dobrze lekarze, jak i otoczenie rozpoznać początkowego cierpienia. Posłyszano krzyk dziecka przeraźliwy, biedne nieszczęsne! jakie straszne wycierpieć musiało boleści! zachodziło się od płaczu, obezwładniało, mdlało. Wybiegliśmy wszyscy na krzyk dziecka, a nie umiejąc nic poradzić, płakaliśmy rzewnemi Izami. Pamiętam jakby się to wczoraj stało, a boleść, której wyrazem był płacz nasz wówczas, dzisiaj jeszcze odczuwam; dreszcz jakiś przykry mnie przejmuje, gdy sobie owe chwile przypominam.
Omdlałe dziecko wniesiono do mieszkania, natychmiast wysłano umyślnego do miasta, a my skupieni około jęczącego biedactwa, łkaniem cichem wtórowaliśmy płaczom jego. Po przyjeździe rodziców, wywieziono dziecko do lekarzy w Mińsku. Odtąd rozpoczyna się szereg tortur leczniczych, którym je kolejno poddawano.
W latach 4o-tych wieku zeszłego, lecznictwo na Litwie stało bardzo nizko, ale nie tylko ono, bo wszystko tam wegetowało na poziomie strasznego zacofania; nie poddaję tu ani lekarzy, ani całej inteligencyi, jakiejkolwiekbądź krytyce, opisuję fakty, one same mówią za się-
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bie. Przyczyną wszakże zacofania była straszna w swych skutkach niewola. W Mińsku zwołano konsyljum, na niem uradzono, ażeby leczyć elektrycznością. U pp. Wańkowiczów w Slepiance, w pobliżu miasta, była maszyna elektryczna, z dużem kołem szklannem, taka, jaką zwykle używają przy wykładach fizyki w gimnazjach. Kładziono dziecko na stołeczku izolowanym, kręcono kołem i puszczano prąd elektryczny przez obrzękłą i bolącą nogę. Gdy taka kuracya nie pomogła, lekarze wskazali konieczność, ażeby małego pacjenta zawieźć do Wilna, bo tam, gdzie tylu koryfeuszów wiedzy leczniczej przebywa, powinien się znaleźć sposób wyleczenia choroby. Ojciec nasz z powodu zajęć gospodarskich odjechać nie mógł, uproszono wuja Ignącego Dworzeckiego, ażeby towarzyszył w drodze do Wilna. Podróż taka w owych czasach była wielce uciążliwą, jechano własnymi końmi. Przejazd z Mińska do Wilna trwał trzy doby; popasać i nocować musiano w brudnych, żydowskich karczmach; a jeżeli zważymy, że najmniejsze wstrząśnienie wywoływało ból w obrzękłej nodze, to przedstawić sobie możemy cierpienie biednego dziecka w ciągu tej podróży. Pamiętam doskonale ów wyjazd matki naszej; przeprowadzaliśmy idąc pieszo aż do wzgórza po drodze, wiodącej przez dosyć ciasny wąwóz, gdzie konie w poręcz zaprzężone mogły spierając się w tej ciasnocie spowodować wypadek nie​przyjemny. Doszedłszy do miejsca, skąd już droga była szersza, żegnaliśmy odjeżdżających ze łzami, ale i z nadzieją, że braciszek wróci zdrów do domu. Długo nie było wieści z Wilna, nareszcie wróciła matka z chorem dzieckiem, któremu postawiono zawłokę na kłębie i ją co wieczór przeciągać kazano. Co dnia tedy regularnie torturowano biedactwo. Trwało to długo, bo w trakcie leczenia metodą zawtokową, wróciliśmy do Tonwów i tu nareszcie zerwała się zawloką. Nikt nie chciał się podjąć nawleczenia nowej, więc z konieczności ustać musiały tortury. Po
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wsiach i miasteczkach litewskich leczyli wówczas sam tylko cyrulicy żydzi, lekarzy prowincyonalnych nie było nigdzie. W naszej okolicy pełnił czynność lekarza żyd Icek, mieszkający w Iwieńcu, miasteczku żydowskiem wezwany ażeby odnowił zawlokę, oparł się temu, oświadczając, że zna lepszy środek i ręczy za jego dobry skutek. Icek, stary patrjarcha, o wielkiej siwej brodzie majacy za sobą długą praktykę, był wielce poważanym au​torytetem, szczególniej u kobiet, wierzono mu święcie. Środkiem, zaleconym przez Icka, było okładanie chorej nogi miażdżonymi rakami rzecznymi. Była to jednak wówczas zima, a wtedy o raki trudno. Lecz Icek, nie tylko że umiał doradzić środek skuteczny, lecz wskazał źródło, skąd go dostać można. Przywożono raki drogo opłacane, miażdżono je w stępach i okładano na noc chorą nogę. Gdy ten środek nie pomógł, Icek doradził jeszcze skuteczniejszy, mianowicie gotowane mózgi zajęcze. Zewsząd dostarczano głowy zajęcze, gotowano je, wyjmowano mózgi i niemi wcierano nogę, ale i ten zachwalony środek zawiódł. Powoli nabierano przekonania, że już żadne leki nie pomogą, wiec dziecko pozostanie kaleką! myśl taka była straszną, bo każdy to czuł, jaki ogrom nieszczęścia mieści w sobie kalectwo. Nawet dziecko już samo bardzo wcześnie poznało, że ma przed sobą dolę męczeńską.
Cała rodzina zdwoiła, że tak rzekę, miłość swoją do biednego kaleki, ale czy mogła ta zdwojona miłość, jakkolwiek najszczersza i najgorętsza, wynagrodzić choć w części kalectwo? Wszędzie, na każdym kroku czuło dziecko swoje upośledzenie fizyczne; przed rodzicami jednak taiło dyskretnie swoje uczucia. Gdy która z ciotek nazwała Władysia »biednym kaleką«, łzy mu płynęły z oczu, lecz starał się przytem uśmiechać. Tylko w szczerych rozmowach ze mną, zwierzał się ze swych cierpień i swejniedoli. Jak ciężkie musiały być dla dziecka wszystkie
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przecierpiane męczarnie, dowodzi fakt, że często w nocy miewał sny, przypominające owe cierpienia, powtarzały się one za każdym razem, gdy nogę bezwładną przygniótł we śnie, albo gdy ona od czasu do czasu brzejknąć poczęła; wśród takich snów albo jęczał tylko, albo wydawał Stosy znamionujące boleści okrutne.
Już po kilkunastu latach od daty wypadków opisanych, gdy Władysław przybył do Dorpatu, mieszkaliśmy razem; w nocy zbudzony zostałem krzykiem przeraźliwym śpiącego; po rozbudzeniu długo oprzytomnieć nie mógł, dopiero gdy przyszedł do świadomości powiedział, że zwykle śnią mu się cierpienia wielkie, że potnieje z boleści, a następnie dodał, że często sam się budzi, przerażony własnym krzykiem. Rok niespełna przed jego zgonem zaszedł wypadek następujący: Gdy był już ciężko chory i całe noce przepędzał drzemiąc w fotelu lub cicho jęcząc, jacyś pijani barbarzyńcy przechodni skaleczyli psa podwórzowego, powodując luksację stawu ramienia. Pies po okaleczeniu wył, skomlił, jęczał całe dnie i noce, leżąc nieopodal od domu, gdzie mieszkał Władysław. Chciano psa przenieść, lecz Władysław prosił, ażeby go nie męczono przenosinami, karmić go tylko zalecił. Pies na razie z bólu nic jeść nie chciał, lecz wył żałośnie, powoli jednak wrócił do zdrowia, kuleje tylko. Gdy po tym wypadku przybyłem do Wojnowa, Władysław opowiedział mi o nim, dodając, że jęki i skowytanie bolesne biednego psiska, przypominały mu cierpienia własne. »Pies wyzdrowiał ‒ rzekł ‒ bo go nie leczono, pozostał wprawdzie kaleką, ale czy to daje się porównać z kalectwem mojem«. Oprócz w rozmowie ze mną, Władysław nie zwierzał się nikomu z myślami, odnośnie do swego niedołęstwa fizycznego, spowodowanego kalectwem. Odczuwał głęboko swoje upośledzenie, lecz je taił w sobie, a tylko na twarzy cień dojmującego cierpienia malował się wyraźnie,
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cień ten, wyraz boleści, był tylko widoczny dla tych, którzy umieją patrzeć w dusze człowieka.
Gdy leczyć przestano, dziecko powoli, bardzo powoli wracać poczęło do stanu normalnego; znikła bladość, pojawił się rumieniec na twarzy; żywość i wesołość temperamentu przemogły na razie cierpienia fizyczne. Podrastając nauczył się chodzić, początkowo o dwóch kulach, następnie o jednej. Uczył się dobrze, był zdolny; ucho miał muzykalne, grał na fortepjanie, lecz w dalszym ciągu zaniechał naukę muzyki. Do języków cudzoziemskich miał zdolność wielka, odznaczał się łatwością rozwiązywania zadań matematycznych i odgadywaniem wszelkich szarad rebusów etc. Ukończył gimnazjum w Mińsku, na uniwersytet udał się do Dorpatu. Tu mieliśmy się połączyć, by już odtąd pracować wspólnie; losy inaczej zrządziły' wskutek sekundowania koledze Pańkowskiemu w pojedynku jego z Niemcem, musiałem opuścić Dorpat, była to pierwsza rozłąka, następowały inne, wywoływane ko niecznością, tak że do końca życia brata, rzadko kiedy mogliśmy być razem.
Władysław zapisany został w poczet słuchaczy na uniwersytecie dorpackim w r. 1857, poświęcił się studyom przyrodniczym. W roku 1860 zaszczycony został medalem złotym za pracę, wykonaną w zakresie paleontologii-W roku 1862 otrzymał stopień kandydata nauk przyrodniczych. W roku 1863 brał udział czynny w organizacyi narodowej, poczerń dopiero w r. 1871 mógł się zebrać n» ponowny wyjazd do Dorpatu, gdzie pozostawał jako asy stent przy katedrze mineralogii i geologii. W r. 1873 zdał egzamin na magistra, a w r. 1878 na doktora nauk przyrodniczych. Od roku 1876 wykładał jako docent uniwersytetu dorpackiego. W czasie swego pobytu w Dorpacie ogłosił dwadzieścia kilka prac naukowych, które zjednały mu rozgłos w świecie uczonym. Tak np. praca jego o mięczakach bajkalskich, ocenioną została jako dzieło klasyczne 
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pod względem badań anatomicznych. Bawiąc w Dorpacie po powrocie z Syberyi podziwiałem jego pracowitość i poświęcenie przy wykładach i nauczaniu młodzieży. Jakkolwiek władze uniwersyteckie oświadczyły otwarcie, że żadnego Polaka nie mogą mianować na urzędowe stanowisko przy uniwersytecie, lecz pomimo to, Władysław pragnął pozostać i nadal w Dorpacie, jako docent prywatny, ażeby tylko mieć możność do prac naukowych.
Jednak gdy się poczęły wzmagać cierpienia astma-
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Niańków w ziemi Nowogródzkiej, 

Gdzie ćwierć wieku przebywał  Dr. Władysław Dybowski.
tyczne, a z niemi razem i coraz częstsze ataki sercowe, objawiające się gwałtownem biciem serca przy każdym silniejszym ruchu, co mu przeszkadzało nawet w chodzeniu, zmuszony został opuścić Dorpat. Przeniósł się na Litwę, osiadł w ziemi nowogródzkiej na dzierżawie majętności Niańków, od właściciela Umiastowskiego. Tu, jakkolwiek oddalony od centrów naukowych, nie przestawał pracować; przeszło 100 prac ogłoszone drukiem zostało. W czasie bytności prof. Antoniego Rehmana w Niańkowie, podał Władysław myśl wydawnictwa flory polskiej,
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sam brał w niem czynny udział, wspomagany kollektorską działalnością siostry naszej, p. Malwiny Nargielewiczowej, najbliższej sąsiadki Niańkowa, ona też, tak w chwilach wzmagających się cierpień fizycznych brata, jak i w dobie przykrości moralnych, zwykle silnie odczuwanych przez niego, otaczała najczulszą opieką kochającego serca.

Władysław tak był przywykł do Niańkowa, gdzie każde drzewo, każdy krzew, każda roślina, a szczególniej 
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Wojnów w ziemi Nowogródzkiej, gdzie życie zakończył Dr. Władysław Dybowski.
fiołki, bratki, Jastrzębce, stały się dla niego istotami ukochanemi najserdeczniej, że sądziliśmy, iż za życia swego, z tą miejscowością rozstać się nie będzie w stanie. Z roku na rok atoli wzmagały się choroby, noga bezwładna, brzęknąc coraz częściej, sprawiała mu cierpienia wielkie, a do tego astma i bicia serca gwałtowne przy każdym ruchu spowodowały, że już pokoju opuszczać nie mógł, wtedy to siostra przewiozła Władysława do Wojnowa i tu pod jej dozorem najtroskliwszym przebolał kilka lat ostatnich i swego żywota.
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Pod koniec już nie mógł wstawać z fotelu, na nim siedząc spędzał dnie i noce bezsenne i pomimo takiego stanu zdrowia nie zarzucał pracy naukowej i jeszcze przed samym zgonem oddał mnie wykończony artykuł o mię-
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Pomnik nad grobem Dr.Wład. Dybowskiego w Wojnowie.
czakach przybrzeżnych jeziora Bajkału, dla odesłania do Akademji. Herbarjum ziemi nowogródzkiej ofiarował Akademji w Krakowie. Zbiór mięczaków litewskich oddał do muzeum hr. Dzieduszyckich we Lwowie.
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27 lipca 1910 r. (według st. nów.) nastąpił zgon człowieka, który stanowi chlubę ziemi nowogródzkiej i wzór idealny ‒ obywatela, patryoty, uczonego.
Męczennik w ciągu całego życia swego, pozostał mę​czennikiem i po zgonie.
Ażeby umieć odczuć, czem jest kalectwo dla człowieka, trzeba umieć w nim być, a nie przy nim.
Dr. B. Dybowski.
Wstęp. Przygotowania i podróż z Warszawy do Petersburga.
W dobie obecnej każda podróż przez Syberyę jest wielce ułatwioną wskutek budowy kolei żelaznej syberyjskiej, odbywać więc ją można wygodnie, jadąc w wagonach; to też zatarły się w pamięci obecnego pokolenia obrazy, osnute na tle opowiadań, dotyczących przygód podróży, odbywanych pocztą. Nastały nowe czasy dla Syberyi, zaszły zmiany raptowne, nagłe; przeszłość utonęła w niepamięci,  a jakkolwiek jest ona, w stosunku do czasu, tak od nas niedaleką, atoli w zmianach, jakie nastąpiły prawie we wszystkich warunkach  życiowych tamtejszych, zdaje się być od nas oddaloną o całe stulecie. W niniejszej relacyi, mam zamiar wywołać przed oczy czytelnika obrazy z owej przeszłości, minionej niepowrotnie. Będzie ona niejako pośmiertnem wspomnieniem tak czasów ubiegłych, jakoteź i ludzi, spoczywających dzisiaj po większej części w mogile. 

W niedawno minionym peryodzie kultury syberyjskiej udawało się wyjątkowemu tylko śmiertelnikowi przebywać przestrzeń, dzielącą Irkuck od Niżnego Nowgorodu, w dni dwadzieścia; do tych wyjątkowo szczęśliwych ludzi należeli: generał-gubernatorowie i »kuryery«; ci ostatni wysyłani z polecenia władz najwyższych. Dla nich były zawsze gotowe konie, t. zw. »kuryerskie«, a nadto każdy przejazd general-guberaatora był zawczasu oznajmiany na stacyach pocztowych, gdzie konie, przybrane już w chomonty, czekały na przy jazd satrapy. Natomiast zwykli podróżni, nie 
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mający prawa na blankiety podróżne o »dwóch pieczęciach«, wlec się musieli po tej drodze półtora do dwóch miesięcy, znosząc cierpliwie różne nieprzyjemności ze strony naczelników stacyjnych i pisarzy pocztowych (»smatrytielej« i »pacztawych pisarej«), zwykle pijaków nałogowych. Wszystkie, tak zwane, księgi zażaleń (»Żałobnyje knigi«, które Kalinowski nazywa ironicznie »Żałobnemi księgami«), były przepełnione skargami pasażerów, lecz na te skargi nikt nigdy nie zwracał najmniejszej uwagi, stąd też samowola tych urzędników bywała często posuwana do granic bezczelności najbrutalniejszej. Przewalski, opowiadając nam o  swej podróży po Syberyi, mówił, że był zmuszony obić kilku »smatrytielej« i złajać z dziesiątek innych. Z racyi samowoli naczelników stacyjnych, a następnie wskutek złego stanu dróg i innych wielu okoliczności, towarzyszących ówczesnym podróżom, były one dla zwykłych osób przeprawą nader ciężką. Wielu przypłacało ją chorobą, a niekiedy i życiem; była ona zabójczą dla kobiet i dzieci; każdy tedy, co był zmuszony do podróży, szczególniej z rodziną, stawiał świeczki przed obrazami Świętych, dawał pieniądze na »molebny« i z wiarą w skuteczność modłów i świeczek, brał na siebie krzyż ciężki, jaką była podówczas podróż na Syberyę.
Uznawano zwykle porę zimową za czas najdogodniejszy do podróży. O wiośnie i jesieni nie myślano nigdy, gdyż wtedy drogi były nie do przebycia; otóż z racyi, że naprawa dróg odbywa się dopiero w czerwcu według starego stylu, więc koniec czerwca, lipiec i pierwsza połowa sierpnia stanowiły możebny peryod do letniej podróży, ale wtedy znowu upały, a następnie częste burze, towarzyszące zwykle ulewnym deszczom, do tego komary, meszki i pchły ‒ czyniły każdą taką letnią podróż po Syberyi nieznośną. Stąd rzadko kto, mający możność wyboru czasu, decydował się na podróż kołową ‒ wszyscy prawie wyczekiwali zimy.
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Warunki i okoliczności, które przemawiały za podróżą w porze zimowej, dają się streścić następująco: 1. drogi po śniegu są po części krótsze i lepsze, niż letnie; 2. pojazdy na saniach są daleko tańsze i mniej podlegają zepsuciu; 3. brać można ze sobą więcej rzeczy i one bywają mniej narażone na zniszczenie; 4. zapasy żywności dają się przechowywać w stanie zamrożonym, więc w ciągu całych tygodni, nie tracą nic na swojej świeżości; tak n. p. mleko, zupy wszelakie, »pilmenie« (rodzaj kołdunów), mięso pieczone i gotowane, chleb, bułki etc., wożą się w torebkach, jak bryłki lodu. Przyjechawszy na stacyę, wkłada się porcyę zupy n. p., albo inną jaką mrożoną po trawę do naczynia, stawia sieją do gorącego pieca i w kilka minut obiad gotów; 5. zimową porą nareszcie o konie najemne daleko łatwiej, w razie gdy pocztowych zabraknie na stacyi, prócz tego cena najmu jest daleko niższą, niż latem.
Otóż, z przyczyn wyżej przytoczonych oczekuje się zimy do podróży po Syberyi, bo tam jest ona porą najbardziej stałą i najmniej zawodną. Dwa razy przebywałem drogę przez całą Syberyę,  poczynając od Uralu, aż do Władywostoku. Jechałem wiosną i latem, jesienią i zimą, przytem słyszałem całe dziesiątki  opowieści o podróżach, odbywanych w rozmaitych porach roku, mogłem tedy z własnego doświadczenia i z doświadczenia innych, wydać sąd o złych lub dobrych warunkach podróży w każdej porze roku, więc gdy obecnie miałem jeszcze raz jeden odbywać drogę, jadąc pocztą z Niżnego do Irkucka, wybrałem na ten cel porę zimową. Sporządziwszy bowiem wóz kryty, »wazok«, zaopatrzywszy się przytem w dobre futra i zapas pożywienia odpowiedniego, uważałem że można stawić śmiało czoło chłodom zimowym. W ogóle zimą człowiek czuje się daleko mniej zależnym  od otoczenia miejscowego, na każdych przystankach, niż to ma miejsce podczas jazdy latem; przytem podróżny podczas chłodów
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zimowych wolny jest od pasożytów skrzydlatych i bez skrzydeł, stanowiących straszną plagę dla podróżników w porze letniej.
Otóż, jak powiadam, wybierając się na Kamczatkę, byłem zdecydowany na podróż zimową; zresztą zostałem nawet do tego zniewolony poniekąd i samemi okolicznościami, musiałem bowiem według przepisu »marszruty« urzędowej, mnie nadesłanej, być nieodzownie na dzień pierwszego maja starego stylu w Stretieńsku, na Szyłce, ażeby módz stanąć pierwszych dni czerwca we Władywostoku, skąd raz do roku odchodzi o tej porze statek parowy do Kamczatki, zakontraktowany do przewozu pasażerów i prowiantu.
Wprawdzie można było w owych czasach dostać się do Władywostoku drogą wodną przez Suez, ale, zasięgnąwszy wiadomości z Petersburga, uznałem ceny przejazdu, oznaczone za dwie osoby, licząc od Kronsztatu, na 2.000 r. s., wiec za wysokie, nadto musiałem być osobiście w Irkucku, widzieć się z Janem Czerskim, z Mikołajem Hartungiem, z Władysławem Księżopolskim etc. To też nie pozostawało mi nic innego, jak zdecydować się na podróż drogą lądową przez Syberyę, do której też przygotować się musiałem zawczasu. Przygotowania te były trudne, dopomagali mi jednak koledzy Sybiracy: Paweł Chodyniecki i Stanisław Kietliński.
Projekt podróży mojej na Kamczatkę datował się ocl czasu, gdy nam pozwolono było wrócić do Warszawy, dzięki staraniom generał-adjutanta, eskadr-majora, Skołkowa, z którym odbywałem podróż w roli lekarza, przy komisyi, zwiedzając porzecze Amuru, Ussuri i wybrzeża morza Mandżurskiego. Wtedy to postanowiłem był dotrzeć do Kamczatki. Generał Skołkow był życzliwie usposo​biony dla Polaków i nieraz w rozmowach, ze mną prowadzonych, oświadczał się, że gotów jest wpływem swoim ułatwić nam wyprawę na Kamczatkę, o której marzyliśmy
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wówczas z Czerskim. Wyjeżdżając tedy z Wiktorem 

Godlewskim z Irkucka do Warszawy, umówiliśmy się z Czerskim i Hartungiem, że w razie, jeżeli potrafię uzyskać miejsce rządowego lekarza na Kamczatce, postaram się o środki dla nich i rozpoczniemy wspólnie badania wszechstronne nad geologią, florą i fauną półwyspu. To też, gdym przybył do kraju, wszystkie moje starania zostały skierowane ku temu, ażeby uzyskać posadę lekarza w Pietropawłowsku. Z Warszawy napisałem był list do generała S kołkowa , prosząc, ażeby się wstawił do władz o pozwolenie wstąpienia do służby rządowej, zaś do barona Siewersa do Irkucka wysłałem prośbę o nadanie mi posady lekarza obwodowego na Kamczatce. Obie prośby trafiły w czas najpomyślniejszy, obie zostały uwzględnione i poparte przez Dr. Pelikana w Petersburgu i barona Fredericksa, generał-gubernatora Wschodniej Syberyi. Wkrótce też potem  odebrałem wiadomość z Petersburga, że mam do wyboru  trzy posady, mianowicie: lekarza wTaszkiencie, w Giżydze i w Pietropawłowsku, pierwszą mogę dostać natychmiast, co do drugiej i trzeciej, to trzeba zaczekać na Przyjazd generał-gubernatora Wschodniej Syberyi doPetersburga. Dopiero z chwilą przyjazdu barona Fredericksa kwestya rozstrzygniętą została według mego życzenia, dostałem nominacyę na lekarza obwodu kamczackiego ze stałą siedzibą w Pietropawłowsku. Taki był krótki przebieg starań moich, uwieńczonych pomyślnym rezultatem, dzięki pomocy ze strony generała Radoszkowskiego i przyjaciół moich i kolegów w Akademii petersburgskiej: akademika Straucha i Schmidta.
Rozstawać się z rodziną, krajem rodzinnym, z Warszawą, do której przyrośliśmy my, t. zw. »Litwini«, całem sercem, pędzić na koniec świata, zagrzebać się gdzieś, w kącie dalekim ‒ tak wyglądał w oczach moich znajomych projekt podróży na Kamczatkę. Najbliżsi moi przy-
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jaciele, a już nie mówię cała rodzina, starali się odwieść mnie od tego przedsięwzięcia. Trzeba było pokonać namowy i prośby. Zrobiwszy jednak raz postanowienie i mając nadzieję na wspólną, pracę naukową, z Czerskim, trwałem stale przy projekcie i przygotowywałem się jak można najspieszniej do drogi, jakkolwiek przyznać muszę, że pożegnanie z krajem, rodziną i przyjaciółmi było ciężkie. Pracować mieliśmy poza ojczyzną, lecz dla niej wyłącznie. Według mego widzenia rzeczy, ten, co kocha szczerze kraj swój, potrafi sercem być w nim zawsze, chociażby był od niego oddalony o tysiące kilometrów, kto tej miłości nie posiada, będzie mu kraj własny obcym, chociażby w nim przebywał stale.
Władysław Taczanowski marzył o utworzeniu gabinetu zoologicznego imienia hrabiego Konstantego Branickiego, w skład tego muzeum miał wejść cały zbiór Antoniego Wagi, za który płacił nr. K. B. wówczas 20.000 r. s., następnie miał być weń wcielony zbiór p. Jana Zawiszy i wszystkie, podówczas jeszcze nie sprzedane, zbiory nasze. Kustoszem dożywotnim, płatnym z funduszów hr. K. B., miał zostać jeden z trzech kandydatów: Ja, albo Konstanty Jelski, lub też Jan Sztolcman. Taczanowski pisał nagląco do mnie, bawiącego wówczas w Dorpacie, ażebym się podjął tego obowiązku. Odmówiłem stanowczo, wiedząc z doświadczenia, a także i poniekąd intuicyjnie czując, że przysłowie białolechickie słusznie głosi, iż »kto na czyim wozie jedzie, temu piosnkę śpiewać musi«.
Jakoż już po pierwszem naszem spotkaniu z hr. K. B. zaszło małe nieporozumienie z racyi teoryi ewolucyjnych: on był zawziętym ich nieprzyjacielem, a ja znowu gorącym zwolennikiem; spieraliśmy się długo i zaraz na wstępie do naszej znajomości przekonaliśmy się, że należymy do dwóch przeciwnych obozów i zgody w dziedzinie naszych poglądów być nie może, tembardziej, że tolerancyi ze strony
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hrabiego względem obcych przekonań nigdy nie było, on był despotycznym pod tym względem. Oświadczyłem więc hrabiemu otwarcie, że podjąć się. roli kustosza nie mogę i że z mojej strony proponuję na tę posadę kolegę mojego gimnazyalnego, Konstantego Jelskiego, »niedarwinistę«. Następnie pertraktacye nasze z prof. A. Wagą o kupno zbiorów rozbiły się, wobec jego oświadczenia, »że do końca życia swego nikomu zbiorów nie sprzeda«. Gdy więc w ten sposób marzenia Taczanowskiego rozwiane zostały, już mnie więcej nie nakłaniał do pozostawania w kraju, lecz natomiast zajął się gorliwie ekwipowaniem na tę daleką ekspedycyę, starał się więc o to, ażebym już z Warszawy dostał towarzysza. Taczanowski miał zawsze lekką rękę przy wyborze, to też i teraz rekomendował młodego, silnego i zdrowego chłopca, namiętnego myśliwego, doskonałego strzelca, Jana Kalinowskiego. Wybór był wielce szczęśliwy, albowiem znalazłem w moim towarzyszu dowody najbardziej przekonywujące, jakie to skarby moralne i fizyczne spoczywają utajone w łonie naszego ludu mazurskiego. Nie będzie to też paradoksem, gdy powiemy, że wszystko, co jest dobrem i pięknem w Polsce i na Litwie, zawdzięczamy rasie mazurskiej. My, t. zw. Litwini, jesteśmy z pochodzenia przez pół Mazurami.
Uskuteczniwszy wybór, trzeba się było starać teraz o to, ażeby »Janka« uwolniono od wojska, stawał on bowiem przed Bożem Narodzeniem do poboru. Do tego też czasu musiałem odłożyć wyjazd, całą zaś sprawę, tyle ważną dla mnie, poruczyłem Taczanowskiemu i opiece generała Radoszkowskiego. Szczęśliwym wynikiem starań było uwolnienie Kalinowskiego od wojska, poczem już nic nie stało na przeszkodzie do odjazdu.
Jakkolwiek mogłem już prosto z Warszawy puścić się w drogę, lecz, mając wiele ważnych spraw do załatwienia w Petersburgu, musiałem udać się do stolicy; gdym o tem zawiadomił generała Radoszkowskiego, ten mi z całą
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staropolską gościnnością oświadczył, że mogę stanąć w jego mieszkaniu, w Petersburgu, dokąd on w tych dniach odjeżdża z Warszawy, dodał przytem, że, gdyby sam był zmuszony pozostać tutaj, to jeszcze dzisiaj pisze do swego służącego, Andrzeja (dobrze mi znanego patryoty i przeciwnika zaślubin generała z boną, Francuzką, która, nagliła generała Radoszkowskiego do tego aktu), ażeby nas pomieścił w lokalu, zajmowanym przez generała i ażeby żona Andrzeja gotowała nam obiady i wieczerze przez cały czas pobytu naszego w Petersburgu. Ponieważ mieszkanie generała leżało w obrębie trzeciego oddziału tajnej policyi, więc miałem być wolny od wszelkich policyjnych udręczeń. W ten sposób usuniętą została troska o wydatki, a z nimi liczyć się musiałem bardzo skrupulatnie, mając widoki na bardzo szczupłą pensyę rządową.
Nadchodziły święta Bożego Narodzenia; koledzy moi oświadczyli, że te kilka dni mamy spędzić razem, może po raz ostatni w życiu, postanowiłem tedy pozostać na czas uroczystości świątecznych w Warszawie. Od kolegów-naturalistów dostałem na wilię w prezencie mikroskop Prażmowskiego z odpowiednio wyrytym napisem. W dzień wigilijny musiałem być na dwóch wieczerzach, czyli na t.zw. po białolechicku »kucyach«, mianowicie: na Sybirackiej u p. Antoniego Wałeckiego i jego siostry, p. Konstancy i, gdzie byli zebrani Sybiracy nie żonaci, tak n.p. Łapczyński, Mrozowski etc., a następnie u mego kolegi gimnazyalnego i uniwersyteckiego, Dr. Witolda Jodki; ten ostatni szczęśliwie uniknął Syberyi, jakkolwiek w jego mieszkaniu, na Foksalu, w Warszawie, odbywały się posiedzenia Rządu narodowego. Jego żona, p. Marya, z domu Sokołówna, przez cały ciąg mego wiezienia na Pawiaku i w Cytadeli, od marca do sierpnia, wraz z panną Konstancyą Wałecką, zaopatrywały nas w bieliznę, odzież i pożywienie, one odprowadzały na kolej, gdy nas wywożono na Sybir. Przy tej okoliczności wspomnieć musze o je-
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dnym z oryginalnych epizodów, który miał miejsce na dworcu kolejowym petersburgskim w czasie naszego odjazdu. 

Mianowicie za staraniem p. Maryi urzędnik ówczesnej policyi, Brodowski, cyrkułowy na Pradze, brat prof. Brodowskiego i brat Dr. Wincentego Brodowskiego, mego kolegi gimnazyalnego z Mińska litewskiego, wyrobił mi pozwolenie pożegnania znajomych, zebranych w poczekalni dworca petersburgskiego; to też wyprowadzono mnie z wagonu, gdzie byłem pomieszczony wraz z Władysławem Bogusławskim, Maryanem Dubieckim, Romanem Prankowskim, z pannami Guzowskiemi, panią Kirkorową, z Unickim, Stanisławem Kietleńskim, Augustem Kręćkim, Janem Muklanowiczem, Gustawem Paprockim,  Zygmuntem Sumińskim etc. i pozwolono mi bez asystencyi żołnierza pójść do poczekalni. Gdy się rozległ dzwonek do odjazdu, spieszyłem do wagonu z powrotem, lecz żołnierz, stojący na warcie przy wagonie, wzbraniał mi wejścia do niego, odpychając brutalnie od schodków, tak, że musiałem udać się do oficera konwojującego z oświadczeniem, że mam prawo wejścia do wagonu, gdyż należę do partyi zsyłanych na Sybir. 
W trakcie tej krótko trwającej sceny błysła mi myśl ucieczki, wszakże, gdym sobie uprzytomnił najbliższe następstwa tego kroku, mianowicie odpowiedzialność Brodowskiego i p. Maryi, zdołałem zapanować nad pragnieniem instynktownem wolności, zresztą byłem tak osłabiony wiezieniem i chorobą, że nawet piesza podróż z cytadeli na dworzec petersburgski wyczerpała całkowicie moje siły; w owej chwili sam byłem tego przekonimia, że dni życia mego są już policzone.
Wracając po tem krótkiem wspomnieniu z przeszłości do toku opowiadania obecnego, wspomnę, żem spotkał tego wieczora u pp. Jodków naszego byłego kuratora gimnazyum mińskiego, p. Tomasza Jodko. Gdy zrobiono wzmiankę w trakcie rozmowy o mojej podróży na Kamczatkę, pan Tomasz dał mi adres Dr. Hutorowicza, lekarza miej-
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skiego w Niżnym Nowgorodzie, a następnie napisał list do niego, polecający mnie jego opiece w czasie pobytu w Niżnem. Dr. Hutorowicz, jako gimnazista, był nauczycielem w domu Jodków, następnie w czasie studyów na uniwersytecie w Moskwie zwykle przepędzał ferye letnie w majętności Jodków. Polecenie do Dr. Hutorowicza zdało mi się następnie w mojej podróży i, gdybym był przesądny, wyobrażałbym sobie, że jakaś ręka opatrzności kierowała moimi losami i zsyłała raz po raz dobrych geniuszów na drogę mego żywota.
Pożegnawszy pp. Jodków na długo, a może na zawsze, udałem się do Wałeckich, gdzie w gronie Sybiraków i w towarzystwie Taczanowskiego spędziłem wieczór do późnej nocy i tu przypadek szczęśliwy zdarzył, żem spotkał dawnego Sybiraka Mrozowskiego, marzyciela, a jak go nazywano, »inżyniera przyszłości«. Ten poeta w życiu pracował ustawicznie nad projektami uszczęśliwiania ludzkości, obliczał koszta budowy sieci rur olbrzymich, sprowadzających gorące powietrze z równika do stref zimnych, zaś powietrze chłodne północne do stref gorących. Projektował następnie wyzyskiwać żar z wnętrza ziemi po chodzący dla celów urządzenia elektrycznych motorów. Mrozowski był małomówny, lecz w chwilach, gdy wykładał swoje projekta, lubił, ażeby go słuchano z uwagą, nie czyniąc żadnych uwag, a stanowczo nie mógł ścierpieć opozycyi; ponieważ znalem jego słabe strony i z cierpliwością wysłuchiwałem jego wykładów, miałem w nim szczerego przyjaciela. Otóż, dowiedziawszy się teraz, że Dr. Pfliigel z Lipska zawiódł mnie i nie nadeśle na czas obstalowanego aparatu fotograficznego, obiecał mi zająć się dostarczeniem małego aparatu i wszystkich potrzebnych do niego dodatków, jak n. p. namiocika, zastępującego ciemnię etc. Mieliśmy tylko parę dni czasu i do tego dni świątecznych, lecz wszystko było na termin gotowe, dzięki uprzejmości fotografa Dutkiewicza i staraniom Mro-
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zowskiego. Spotkanie się przeto przypadkowe z Mrozowskim u pp. Wałeckich było iście opatrznościowe. Tego samego wieczora przywiózł ojciec »Janka«, swego syna jedynaka i zdał go mojej opiece; przy pożegnaniu tak rzewnie płakał stary, że mi go żal było serdecznie, pocieszałem, starając się przekonać, że wrócimy do kraju zdrowi, że przecie na śmierć niechybna nie idziemy wcale;  perswazye moje jednak mało skutkowały. Ojciec Janka i Stanisław Wysocki, preparator przy gabinecie zoologicznym w Warszawie, wielki patryota i protektor Janka, wątpili otwarcie, ażebyśmy mogli kiedy wrócić do kraju. Stanisław Wysocki prosił mnie, pod wielkim sekretem przed Taczanowskim, ażebym teraz, wobec odjazdu swego, zrobił testament i postanowił w nim, że zbiory nasze, darowane uprzednio gabinetowi zoologicznemu w Warszawie, pozostają własnością miasta, dla uniknięcia w przyszłości mogących zdarzyć się nieporozumień. Gdym mu odpowiedział na jego prośbę, że będę miał czas uczynić zapis, wróciwszy do kraju, oświadczył, że nie wierzy, ażebyśmy się mieli zobaczyć w tem życiu. Nie mogąc przekonać Stanisława, prosiłem go, ażeby pesymizmem swym nie zarażał Janka, który był stale dobrej myśli i wesołego usposobienia, a dowcipami i opowiadaniami, pełnemi humoru, starał się spędzić chmury z czoła ojcaswego i Stanisława.
Na pierwszy dzień świąt zaprosił prof. Nawrocki, kolega mój z Wrocławia, całe grono naturalistów do siebie na wieczór pożegnalny: miało nas być czternastu, mianowicie: Dr. Anders, Dr. Biberstein, Ludwik Dębowski, Ja, Dr. Gomulecki, kolega nasz z Wrocławia prof. Hoyer, ks. Władysław Lubomirski, gospodarz prof. Nawrocki, Dr. H. Nusbaum, magister Antoni Ślus arski, Dr. Sznabel, Władysław Taczanowski, Antoni Wałecki, prof. August Wrześniowski. Prof. Nawrocki, zapraszając, oświadczał każdemu z osobna, że
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liczy na punktualność, gdyż inaczej mogłaby wypaść liczba gości feralna.
Zebrawszy się w mieszkaniu Taczanowskiego, przed pójściem do Nawrockiego, uradziliśmy z prof. Wrześniowskim, ażeby wnieść projekt na tym wieczorku, by całe nasze towarzystwo ślubowało abstynencyę od trunków wyskokowych. Znaliśmy dobrze kolegę Nawrockiego i wiedzieliśmy, że hołduje Bachusowi, więc pragnęliśmy szczerze, ażeby go odwieść od tego nałogu. Projekt nasz zakomunikowaliśmy osobom obecnym na zebraniu u Taczanowskiego, zapytując, czy się nań zgadzają. Wałecki i Taczanowski zaprotestowali stanowczo, powiadając, że prof. Nawrocki gotów się obrazić, tego samego zdania był ks. Lubomirski; stanęło więc na tem, ażeby nie poruszać tej kwestyi drażliwej. Dzisiaj żałuję szczerze, żem przystał na zdanie większości, albowiem bylibyśmy może zdołali zapobiedz smutnym następstwom późniejszym. 

Gdyśmy się zebrali wszyscy u Nawrockiego i obliczyli obecnych, okazało się, że nas było 13, czternasty. Dr. Gomulecki, zachorował obłożnie i nie mógł przybyć; odwiedzając go nazajutrz z pożegnaniem, znalazłem go ciężko chorego; żegnaliśmy się więc z nim na wieki.
Podczas rozmowy biesiadnej poddałem zebranym myśl nad którą zastana wialiśmy się uprzednio z p. Janem Zawiszą, chodziło mianowicie o to, ażeby rozpocząć systematycznie wymierzać czaszki ludności polskiej i żydowskiej, rozpoczynając na teraz od wymierzania samych naturalistów naszych. Wskazywałem na ten dziwaczny rys badań antropologicznych, że gdy się znajdzie czaszkę jaką w kurhanie, zwykli poddawać ją badacze wymiarom ścisłym i opisywać dokładnie, a jednocześnie ci sami badacze ignorują najuporczywiej materyał żywy. Co do mnie, to wolałbym mieć n. p. szczegółowe wymiary osoby Taczanowskiego albo Wałeckiego, aniżeli pomiary czaszek z grot ojcowskich. Moje zdanie podzielali: prof. Wrześniowski i Ślusar-
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ski, to też postanowiliśmy zaraz nazajutrz wymierzyć kilku z naszych znajomych i dać się samym wymierzyć; Taczanowski i Wałecki bronili się zawzięcie, oświadczając, że nie dadzą się wymierzać, a również i do fotografii nie staną. Taką niechęć spotykałem już uprzednio na Syberyi u wielu osób z ludu, lecz nie spodziewałem się, ażeby naturaliści kierowali się przesądami podobnymi. Nie zważając na protesty ze strony Wałeckiego i Taczanowskiego, postanowili prof. Wrześniowski i Ślusarski zająć się wymiarami ludności warszawskiej, na ten cel miał p. Zawisza wypisać, przyrządy antropometryczne y. Paryża, ja zaś, bawiąc w Moskwie i widząc się tam x. antropologiem prof. Bohdanowym, miałem nadesłać specyalne wskazówki, ażeby rozpocząć prace według jednego planu z pracami rosyjskich antropologów. Pożegnawszy zebrane koło naturalistów, spieszyłem do domu, ażeby przygotować rzeczy do przesyłki pociągiem towarowym do Niżnego Nowgorodu. Dzięki pomocy kolegów: Kietlińskiego i Chodynieckiego, znalazłem już rzeczy spakowane i gotowe do drogi. Przy sobie pozostawiłem przyrządy fotograficzne, obecnie jeszcze nie opakowane, książki, które miały być wysłane za pośrednictwem akademii w Petersburgu i rzeczy niezbędne do podróży. Gdym rozpatrzył spis rzeczy, uskuteczniony przez Chodynieckiego, znalazłem wszystko najdokładniej załatwione, niczego nie brakowało. Chodyniecki nie zapomniał nawet o kupnie drobnych podarków dla dzieci, którymi się zwykle pozyskuje względy rodziców-gospodarzy, u których się staje na noclegi w czasie podróży, a dla dzieci Kamczadalów mieliśmy elementarze z obrazkami i książeczki z rysunkami, a także zabawki rozmaite.
Cały ranek drugiego dnia świąt poświeciłem nadawaniu rzeczy na kolei terespolskiej, wysyłając je do Niżnego Nowgorodu pociągiem towarowym, obiecano mi, że za tydzień będę na miejscu. Wróciwszy z. kolei, rozpocząłem
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wizyty pożegnalne, co trwało aż do wieczora, na który za​prosiłem na herbatę kolegów-sybiraków. Było ich już wtedy w Warszawie wielu. Przed wieczorem próbowałem wespół z Włodzimierzem Przeradzkim, kolegą moim z Berlina, użycie pedometru. Trzeciego dnia świąt postanowiłem wyjechać z Warszawy; po obiedzie przywieziono przyrządy fotograficzne i bibułę na herbarye, którą umyślnie sprowadził Łapczyński; w taki sposób już żadnej zwłoki nie było i nic nie stało na przeszkodzie do wyjazdu.
Raz jeszcze na peronie dworca petersburgskiego pożegnałem zebranych kolegów i przyjaciół; zabrałem ze sobą pełno listów i poleceń do kolegów w Irkucku i w towarzystwie Stanisława Kietlińskiego jechaliśmy do Czyżewa, gdzie bawił wówczas Wiktor Godlewski, jako zarządzający dobrami pp. Sokołowskich, rodziców prof. Sokołowskiego z Krakowa. Ponieważ pociąg spóźnił się z wyjazdem z Warszawy, przybyliśmy do Czyżewa późno w nocy; rzeczy nasze poszły wprost do Petersburga, a my postanowiliśmy dzień cały spędzić w towarzystwie Wiktora; wprawdzie ten ostatni, zajęty gospodarką, nie wiele miał czasu wolnego i tylko dorywczo mogliśmy z nim obcować, mianowicie w chwilach, gdy wracał z objazdu po folwarkach. Godlewskiego namawiałem już wcześniej do wspólnej podróży, lecz napróźno, bronił się on od takiej myśli, a jak to mówią, odżegnywał się od niej rękami i nogami. Wszystkie jego pragnienia i czynności były skierowane ku celom, ażeby posiąść kawał ziemi na własność. Od raz zrobionego postanowienia nic go już odwieść nie potrafiło. Generał Skołkow obiecywał mi, że można będzie uzyskać polecenie od rządu dla Godlewskiego, jeżeli ten podejmie się przeprowadzenia prób aklimatyzacyi różnych gatunków zboża. na Kamczatce, albo jeżeli nauczać zechce tubylców uprawy ogrodowizm etc. Na moje propozycye i namowy odpowiadał stale, że się z kraju nie ruszy, że nawet najbardziej obiecujące propozycye rządowe odrzuci. Gniewał się zwykle,
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gdym mu przedstawiał marność zabiegów koło roli, na małym kawałku ziemi czynionych. Teraz, gdyśmy bawili u niego, nie wspominałem mu już nic o kwestyi, tyle razy omawianej uprzednio, on znał moje przekonania odnośnie do bogactwa i do manii robienia fortuny; często cytowałem mu był przysłowie białolechickie, że nie prykrauszy i nie pryłhauszy bahatym nia budzicsz. Że każde bogactwo wyrasta na krzywdzie innych, że kto dąży do fortuny, ten nieraz z drogi prawej zejść bywa zmuszony.
Wieczorem na stacyi w Czyżewie pożegnaliśmy Godlewskiego i Kietlińskiego i już sami rozpoczęliśmy drogę długą i nudną do Petersburga. Pociągi opóźniały się stale, z powodu obfitych śniegów. Jadąc klasą trzecią, mieliśmy tysiące nieprzyjemności z pasażerami żydami. Nie potrzeba być antysemitą, ażeby życzyć osobnych wagonów dla żydów; brudy, hałasy i niesforne, barbarzyńskie zachowanie się izraelitów podczas podróży, charakteryzują nietylko plebs żydowski, lecz i tak zwaną ich inteligencye. Słowa prawdy powinniśmy otwarcie wypowiadać, chociażby nas za to miano nazywać, najzupełniej zresztą niesłusznie, antysemitami. Nigdy nie byłem antysemitą, mam wielu przyjaciół pomiędzy żydami, ale to mi nie przeszkadza widzieć prawdę i brzydzić się złemi przyzwyczajeniami i nałogami żydów, a nadto uznawać musze w fakcie rozpanoszenia się ich w Polsce wielką klęskę dla kraju.
W tej krótkiej stosunkowo podróży byliśmy świadkami oszustwa żydów, widzieliśmy, jak się chowali pod ławki bez biletów, jak przekupywali konduktorów, jak, stłukłszy szybę, ulotnili się natychmiast z wagonu, lecz mniejsza o to, że się znajdują pomiędzy żydami oszuści, ale to najgorsza, że cała publiczność żydowska toleruje złe czyny i broni oszustów. Tłok w wagonach był wielki, tak, że podczas całej podróży, trwającej półtory doby, oka zmrużyć nie mogliśmy. O dziesiątej zrana stanęliśmy w stolicy, tu zamiast dobrej sanny, zastaliśmy odwilż i drogę złą, musieliśmy nająć powóz
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na kołach i ruszyliśmy wprost do mieszkania generała Ra-doszkowskiego. Samego gospodarza nie zastaliśmy na miejscu, lecz przyjął nas bardzo gościnnie Andrzej, uprzedzony o naszym przyjeździe. Andrzej był głuchy, sam rozmawiał bardzo głośno i mówiąc do niego, trzeba mu było krzyczeć nad uchem. Zaprowadziwszy mnie do osobnego pokoju, oświadczył, że generał głupstwo robi, żeniąc się z Francuzką. »Niech pan tak robi ‒ prosił ‒ ażeby się generał nie żenił«.

1. Pobyt w Petersburgu.
Po wypiciu herbaty, sporządzonej na »wodzie Newskiej«, uważanej za arcydoskonałą do tego napoju, nie tracąc czasu, udałem się pieszo do akademii, na wyspę Wasiljewską, czyli na Bazylówkę, tam widziałem się z moimi kolegami z uniwersytetu dorpackiego: Aleksandrem Strauchem, Fryderykiem Schmidtem, Morawitzem, a oprócz nich spotkałem Palakowa, znanego mi z Irkucka, a nadto jeszcze rozmawiałem z prof. Bohdanowym, którego poznałem był w Warszawie, gdy on tam bawił czas jakiś, studyując ptaki syberyjskie. Następnie poznałem Pieskiego, z którym się później znowu spotkałem we Władywostoku, wracając z Kamczatki i wespół z nim odbywałem podróż »dokoła świata« przez Suez, poznałem też tutaj i Büchnera, mastozoologa i ornitologa, a także i Brandta, syna sławnego Brandta, dyrektora zoologicznych zbiorów w akademii petersburgskiej. Miałem w akademii wiele bardzo interesów do załatwienia, z których najważniejsze przytoczę tutaj, ażeby dowieść, jak chętnie i życzliwie akademia nauk w Petersburgu popierała wszelkie prywatne przedsięwzięcia i starała się niemi opiekować. I tak podawałem:
1. Prośbę o wysłanie do Władywostoku posyłki z mojemi książkami naukowemi i bibułą na herbarya.
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2. Prośbę o wydanie z biblioteki akademii dzieł: Kra-szenninnikowa, Stellera i Ermann’a o Kamczatce.
3. Prośbę o wydanie polecenia do władz pocztowych, ażeby przyjmowano bezpłatnie posyłki, adresowane do akademii.
4. Prośbę o wyznaczenie Czerskiemu, który miał jechać ze mną na Kamczatkę, pensyi rocznej 1.000 r. s. na lat pięć, dla celów badań geologicznych na półwyspie.
5. Prośbę o uzyskanie dla Czerskiego tytułu »geologa akademii« gdyż inaczej w paszporcie mianować go będą »paliticzeskij zsylnyj«, co, oczywista rzecz, szkodzić mu może wielce wobec władz miejscowych.
6. Prośbę o wzniesienie pomnika na grobie Aleksandra Czekanowskiego w Petersburgu.
7 Prośbę o uzyskanie pozwolenia na postawienie Pomnika Stellerowi na Kamczatce w Pietropawłowsku. Pomnik rzeczony ma być odlany w fabrykach żelaza kupca Butina według wzoru architekty irkuckiego, p. Tamulewicza i dostawiony zostanie bezpłatnie do Władywostoka, za staraniem Henryka Wohla.
8. Prośbę o sporządzenie spisu gatunku zwierząt ze zbiorów akademii, które pochodzą z Kamczatki.
Po spisaniu moich próśb na jednym arkuszu papieru, oddałem go do rąk Straucha, zaznaczywszy, że załatwięnie powinno być uskutecznione jak najśpieszniej, gdyż pobyt mój w Petersburgu nie może być długi. Strauch obiecał mi dać już jutro wieczorem odpowiedź na to, co może być załatwione na poczekaniu, a co będzie musiało być odłożone na później. Strauch, jako akademik i dyrektor właściwy zbiorów zoologicznych akademii, również i Schmidt, jako akademik i dyrektor zbiorów mineralogicznych akademii, mieli wielkie znaczenie i dlatego byłem przekonany, że jeżeli nie wszystkim prośbom moim stanie się zadość, to przynajmniej większa ich część załatwioną będzie pomyślnie. Schmidt oświadczył, że
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z okazyi obecności w Petersburgu akademika Middendorffa
i Schrencka, których znalem jeszcze z Dorpatu, ma on zamiar urządzić jutro u siebie zebranie koleżeńskie Dorpatczanów i zaprosił mnie na ów wieczorek, jak powiadał, »burszowsko-akademicki« i »zoologiczno-paleonto-logiczny«, to zebranie ma mi przypomnieć nasze biesiady »przyrodnicze«, któreśmy urządzali co miesiąc w Dorpacie, podczas naszych studyów na tym uniwersytecie.
Do towarzystwa naturalistów w Dorpacie za czasów moich studyów należeli: Aleksander Strauch, już wtedv doktor medycyny i kandydat zoologii, obecnie akademik; Fryderyk 
Schmidt, wówczas magister geologii, obecnie akademik; Mora witz, wówczas kandydat zoologii, obecnie doktor i kustosz zbiorów entomologicznych akademii; Wahl, wówczas doktor medycyny, później prof. chirurgii na uniw. w Dorpacie; hr. Eugeniusz Keyserling, araneolog; z Polaków należeli do towarzystwa: Aleksander Czekanowski, geolog, zoolog i botanik; Jan Nieszkowski, paleontolog i medyk; Stanisław Wirion, entomolog i ja, zoolog i medyk; z prof. członków honorowych do towarzystwa należeli: Herman As mus s, zoolog; Edward Grube, zoolog; Konstanty Grewingh, geolog; Middendorff i Schrenck.
Towarzystwo nasze zbierało się co miesiąc w lokalu prywatnym, gdzie każdy z członków kolejno był gospodarzem, łożył na koszta przyjęcia i dawał temat naukowy dla biesiady. Posiedzenia rozpoczynano zawsze odczytem, treści naukowej z dziedziny zoologii, geologii albo botaniki; po odczycie naukowym następowały relacye beletrystyczne, niekiedy wierszowane, ale zawsze mające za przedmiot przyrodę, poczerń już rozweseleni winem członkowie towarzystwa, spędzali czas na pogawędkach przyjacielskich. Na tych zebraniach jedno co było niepotrzebnem, to wino, lecz w Dorpacie podówczas wszelka propaganda abstynencyi byłaby uznana za śmieszność, to też pomimo, żeśmy w kółku
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szczupłtem byli utworzyli towarzystwo mleczne, nie śmieliśmy nawet proponować zebrań bezalkoholowych, gdyż wówczas jeszcze uważano »mocną głowę« za szczyt pefekcyi bursza; otóż, niestety z tej właśnie racyi wielu ludzi i nauki zeszło przedwcześnie do mogiły, z naszych najbliższych przyjaciół wymienię: Flora, Straucha, Keyserlinga, Morawitza, Fiksen’a v. Wahlia, Nieszkowskiego.
Przyrzekłszy kolegom stawić się na wieczorek »burszowsko-akademicki«, pożegnałem ich i wyszedłem z Brandtem. On mi w drodze opowiadał, że gdy towarzystwo w Bremen, mające na celu wysłanie ekspedycji dla odszukania rozbitków ze statku »Vega«, który prawdopodobnie, jak powiadał Brandt, został zniszczony w pobliżu wybrzeży północnych syberyjskich, zgłosiło do akademika Regla, prosząc go o wskazanie jakiego naturalisty rosyjskiego, mówiącego po rosyjsku i po niemiecku, ażeby wziął udział w rzeczonej ekspedycyi, to Regel i Brandt ojciec wskazali na mnie, lecz, że temu zaoponował akademik Schmidt, który uznał wyprawę taką dla mnie za niekorzystną, gdyż podczas trwania ekspedycyi, naturalista nie miałby co robić. Na tę relacyę Brandta odpowiedziałem, że Schmidt mi to listownie komunikował do Dorpatu, gdym bawił tu u brata Władysława i że miał zupełną racyę, a zresztą ja sam, nawet bez porady Schmidta, nie byłbym się podjął tego zadania.
Wróciwszy do mieszkania generała Radoszkowskiego, zastałem gospodarza, obiadowaliśmy w domu i przedstawiłem mu projekt, uplanowany w Warszawie pomiędzy mną a Stanisławem Kiellińskim; postanowiliśmy mianowicie podać memoryał na ręce byłego ministra Golownina, w nim wykazywaliśmy konieczność wrócenia prawa wykładów w języku polskim na uniwersytecie w Warszawie i w szkołach średnich i niższych. Generał Radoszkowski był zrazu zdziwiony tą myślą, dla niego nową
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i nieoczekiwaną, lecz gdym mu zaczął wykładać szkody, jakie ponosimy z racyi milczącej naszej bierności, która uważają wszędzie za zgodzenie się z losem, a następnie, gdym mu przedstawił, że minister Gołownin nie zrobi z memoryału żadnego użytku, któryby był ze szkodą naszą, zaczął mięknąć i tylko utrzymywał, że podanie memoryału na nic się nie zda, a nareszcie krytykował samą redakcye podania; co do tego ostatniego zarzutu zgodziłem się najzupełniej i oświadczyłem, że i tak zamierzałem udać się do p. Kończykowskiego, szwagra Kietlińskiego, z prośbą o wygładzenie stylu i o danie do przepisania jakiemuś kaligrafowi rosyjskiemu. Nam chodzi tylko o to, ażeby generał Radoszkowski zechciał mi yjednać audyencye u ministra Gołownina. Ja sam w tym interesie będę mówił z Karpowym, ze Skołkowym, z Siemionowym, a także ze wszystkimi akademikami, bo tylko propagując myśl samą, już się powoli przyczynia do jej urzeczywistnienia. Dysputa nasza na temat konieczności zmian w całym zarządzie Polski, ciągnęła się całemi godzinami, dopiero wieczorem poszliśmy z generałem Radoszkowskim do pp. hr. Rzewuskich. Tam w kółku domowem  spędziliśmy wieczór cały do północy na ożywionej rozmowie, dotyczącej odwagi wojennej i cywilnej. Utrzymywałem, że Polacy są mężni w boju, ale nie mają odwagi cywilnej, jakgdyby się bali wypowiadać swoje pogląd na sprawę polską z racyi, że one mogą być nieprzyjemnemi dla pewnej grupy działaczy politycznych, a wszakże obowiązkiem jest daną myśl, uznaną przez nas za słuszną i sprawiedliwą, wypowiadać śmiało, propagować ją i oświetlać. Każdy, kto uważa swoje przekonania za prawdę, powinien mieć odwagę wypowiadać je głośno, mężnie, otwarcie. Na ten temat rozprawialiśmy długo, przyczem wyszła na jaw nietolerancya, będąca cechą naszego społeczeństwa, jest to wada szkaradna, stąd też u nas tyle partyi, występujących z całą wrogością przeciwko sobie.
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1. stycznia. Pierwszy dzień nowego roku według stylu nowego poświeciłem podróży do obserwatoryum meteorologicznego. Akademik Wilde obiecał mi odesłać instrumenty meteorologiczne do Pietropawłowska, tam miał wykonywać obserwacye Władysław Księżopolski, który uprzednio, gdyśmy mieszkali w Kułtuku, prowadził dziennik bardzo sumiennie i miał doświadczenie kilkoletnie. Jego obserwacye uznał Wilde jako dobre i zużytkował je w swych pracach naukowych. Nadto tenże obserwator Księżopolski suszył rośliny dla akademika Maksymowicza, zbierał je w górach Bajkalskich, gdzie znalazł kilka gatunków nowych, pomiędzy innymi piękny gatunek Rhododendronu górskiego. Otóż, umawiając się z Czerskim, postanowiliśmy byli wziąć ze sobą Księżopolskiego, onby nas wyręczał przy obserwacyach meteorologicznych i przy zasuszaniu roślin, przyczem zobowiązywałem się jako wynagrodzenie za jego prace wyrobić mu kredyt na towary w wysokości paru tysięcy r. s. na rok, u kupców, mnie osobiście znajomych, we Władywostoku. Księżopolski miał spryt kupiecki i byłby najniezawodniej prosperował na Kamczatce, więc z tej racyi nie potrzebował z naszej strony żadnych innych środków na swoje utrzymanie, jak tylko wyrobienie owego kredytu, który mi był przyrzeczony przez Dr. Pfeiffera, Dorpatczanina, pełniącego wysoki urząd lekarski we Władywostoku, a także i przez kupców: Ficka, Alberts’a, Lindholma etc.
Obok interesu, dotyczącego instrumentów meteorolo​gicznych, miałem do załatwienia jeszcze inne, mianowicie: uregulowanie aneroidu, kupionego w Warszawie u Berendf’a i Plewińskiego i sprawdzenie dokładności termometru minimum i maximum Caselli’ego, przy pomocy którego mierzyłem już uprzednio temperaturę wód Bajkału na wielkich głębokościach. Pojechałem tedy z prospektu Newskiego omnibusem na sankach na most Kierbecia, zaś stamtąd dorożką na sankach aż do 23 linii
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na wyspie wasiljewskiej. Niestety spóźniłem się z przyjazdem, znalazłem Wilde’go na odjezdnem do Pułkowy; naprędce tylko oddałem mu aneroid i termometr i objaśniłem pokrótce inne interesy. Dla obszerniejszego traktowania o nich naznaczył dzień następny. Tymczasem, mając czas wolny do wieczora, postanowiłem odszukać księcia Antoniego Giedrojcia, którego, bawiąc w Dorpacie u brata Władysława, namawiałem do pracy nad geologią Zabajkala i dorzecza Amuru, a wtedy już obiecywał wybrać się we wspólnej podróży w obce kraje. Następnie chciałem się zobaczyć z inżynierem górnictwa Baśninem, ożenionym z córką najbogatszego z byłych kupców Dauryi, Kandińskiego, którego doprowadził do bankructwa generał-gubernator wschodniej Syberyi, Murawjew Amurski, skreśliwszy jednym pociągnięciem pióra wszystkie długi mieszkańców, których za to ze stanu włościańskiego przekształcił w Kozaki, umorzył więc wszystkie długi Kozaków, przesiedlanych wówczas z Zabajkala na Amur. Baśnin był głównozarządzającym w kopalniach złota Benardakiego na Amurze, mianowicie w owych czasach, gdym odbywał podróż po tej rzece, omawialiśmy wraz z panem Pucyłło kwestyę badań geologicznych na Kamczatce, Baśnin robił nadzieje, że Benardaki mógłby się przyczynić pewną sumą pieniężną na ekspedycyę, gdyby ona miała na celu badanie pokładów złotonośnych na półwyspie. Chodziło teraz o to, ażeby się dowiedzieć, czy owe nadzieje dałyby się obecnie urzeczywistnić, w razie jeżeliby Czerski podjął się był badań rzeczonych. Te dwie wizyty mając na myśli, udałem się do biura adresowego na ulicy Sadowej, tu wskazano mi adres ks. Giedrojcia, lecz Baśnin nie był wpisany do ksiąg adresowych; według wskazanego adresu Giedrojcia poszedłem do jego mieszkania, lecz go w domu nie zastałem, zostawiwszy bilet wizytowy, wróciłem do siebie. Generała nie było, poszedł na obiad do hr. Lewaszowych, pozostałem sam i poleciłem An-
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drzejowi wyekwipować Janka, mianowicie miał on kupić futra podróżne i buty walone, »prawdziwie kazańskie«, mające pierwszeństwo przed wszystkiemi innemi. Dopiero ku wieczorowi wyszedłem, ażeby się stawić w akademii na wieczorek »burszowsko-akademicki«, gdzie gospodarzem był Fryderyk Schmidt. Był on jednym z tych akademików, którzy cieszyli się miłością i szacunkiem powszechnym; człowiek ten może być nazwany uosobieniem dobroci i szlachetności, życie jego było jednem pasmem czynów poświecenia i ofiarności; nie żonaty, żył po kawalersku; w jego mieszkaniu gościło prawie zawsze kilku biedniejszych naturalistów; on wydźwignął Czekanowskiego z więzienia paduńskiego i otoczył go swoją opieką i protekcyą akademii. Zawsze wesoły, pogodny, umiał tę pogodę umysłu udzielać swemu otoczeniu; gorliwy obrońca teoryi ewolucyjnych, nie posuwał jednak nigdy swej obrony, szczególniej wobec starych akademików, (którzy byli nieubłaganymi wrogami wszelkich nowych teoryi), do granicy sporów namiętnych, umiał zawsze zręcznie i dowcipnie zaznaczyć swoje stanowisko, nie obrażając miłości własnej zacietrzewionych w swoich poglądach kolegów akademików. Z kolegami uniwersyteckimi był zawsze na »ty«, dla nich wszystkich miał serce i kieszeń otwarte, na każde wezwanie burszów z Dorpatu stawał pomiędzy nimi i brał serdeczny udział we wszelkich obchodach uroczystych korporacyi dorpackich, pozostawał zawsze burszem, pomimo swej togi akademickiej; wszyscy bez wyjątku lubili go jako najlepszego kolegę i szanowali, jako męża głębokiej nauki; obecnie mieli się zejść u niego ludzie różnych przekonań naukowych i politycznych, łączących się w korporacyę tylko dla wspólnej pracy nad postępem wiedzy.
Przyszedłszy do akademii, wstąpiłem na chwilę do pracowni Straucha, gdzie miałem się dowiedzieć o rezultatach starań jego, dotyczących próśb moich. Strauch, jak go nazywaliśmy koledzy z Dorpatu, »Sasza«, zdał mi
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relacyę, że nie wszystko może być załatwione do czasu mojego odjazdu, tak n. p. akademia nie może asygnować sumy, żądanej do badań Czerskiego na Kamczatce, dopóki nie otrzyma programu badań, sporządzonego przez niego samego; otóż trzeba, ażeby Czerski przysłał program wymagany, wprawdzie nastąpić to nie może wcześniej, aż się z nim zobaczę w Irkucku, wiec zwłoka wynosić musi kilka miesięcy, wszelako można będzie tak urządzić, że Czerskiego przewiozą do Pietropawtowska na statku wojennym, który prawie co roku wysyłany bywa z Władywostoka na wybrzeża Kamczatki. Co do asygnowania 1.000 r. s. rocznie, to z góry powiedzieć można, że tej sumy nie poskąpi akademia wobec doniosłego zadania, jakiem jest dokładne geologiczne badanie półwyspu, również i tytuł »geologa akademii« może być udzielony Czerskiemu, wraz z listem otwartym do władz miejscowych, ażeby go wspierano wszelkimi możebnymi środkami. Następnie oświadczył Strauch, że Schmidt wziął z biblioteki dzieła Kraszenninnikowa, Stellera i jeden tom Ermanna, że kazał je zapakować razem z mojemi książkami i tę całą pakę odeślą pocztą do Władywostoka »poste restante« pod moim adresem, następnie, że pismo otwarte, o które prosiłem, będzie mi przesłane do mieszkania, zaś spis gatunków zwierząt kamczackich, znajdujących się w zbiorach akademii, obiecali sporządzić Palaków i Morawitz i spis ten będzie mi przesłany pocztą do Pietropawłowska, a zarazem i pozwolenie ustawienia pomnika Stellerowi. Co do pomnika Czekanowskiego, to tem się ma zająć Schmidt. W taki sposób wszystkie najważniejsze sprawy zostały na razie załatwione. Akademik Aleksander Strauch był prawdziwie typowym przedstawicielem bursza dorpackiego: koleżeński, otwarty, szczery, lubiący towarzystwa wesołe, amator piwa »Szramowskiego«, usłużny, ofiarny, lubiony był w Dorpacie i lubiony i szanowany w gronie akademików. Od dziecka
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zajmował się entomologią, w Dorpacie studyował medycynę i zoologię, podróżował po Europie i północnej Afryce, poświecił  się specyalnie herpetologii i utonął w niej, a jak powiadano, zapominając nawet o piwie; spotykałem się z nim w Berlinie i odbywałem piesze podróże w okolicach tego miasta, pomagając mu zbierać skrzeki i płazy, byliśmy z nim na stopie serdecznego koleżeństwa. Od Straucha poszedłem do Palakowa, kustosza działu zwierząt ssących w akademii, ten był typem Sybiraka, pochodził z kozackiej rodziny, osiedlonej w Nowym Curu-chajtuju nad Urguniem. Poznałem jego całą rodzinę, bawiąc w Starym Curuchajtuju. Ojciec jego, Kozak niepiśmienny, dokładał wszelkich starań, ażeby wykształcić syna, był dumny ze zdolności jego i marzył o wielkich sukcesach naukowych, które obiecywał osiągnąć, tym jednak stawał na przeszkodzie nałóg alkoholowy, który był następnie przyczyną przedwczesnego zgonu. W chwili, gdym bawił w Petersburgu, Palakow zajęty był studyami nad połówkami wschodniej i północnej Syberyi, a zarazem i kamczackiemi, obiecałem mu dostarczyć świeży zbiór skórek i czaszek, a on mi za to przyrzekł sporządzić spis zwierząt kręgowych kamczackich, przechowywanych w mu​zeum akademii nauk, dał mi listy do Zagoskina w Irkucku i do ojca swego w Curuchajtuju, do tego dołączył i fotografie dla obu, z nim poszliśmy na wieczorek do Schmidta. Znalazłem tam   już zebrane koło Dorpatczanów, było to prawdziwe zgromadzenie »burszowsko-dorpackie«, jakkolwiek złożone prawie z samych siwowłosych akademików. Akademik Middendorff, Schrenck, Schmidt, Maksymowicz byli w doskonałych humorach. Schrenck w czasie biesiady deklamował po niemiecku jakiś ironiczny wiersz, napisany w celu ośmieszenia Darwina i jego teoryi; Brandt śmiał się serdecznie i radował z dowcipów wierszowanych; Middendorff otwarcie ganił teorye des-cendencyi, a szczególnie teorye walki o byt; Schmidt

— 26 —
i Strauch stanęli w jej obronie, ja i Palakow trzymaliśmy stronę Schmidta, walczono głównie dowcipami, a każdy dobry dowcip witano toastami, humory były podniecone winem. Zwracano się do mnie z wymówką, że nie dopisuję sławie ustalonej burszów dorpackich, broniłem się, jak mogłem, lecz ostatecznie byłem zmuszony wychylić toast na pomyślność ekspedycyi na Kamczatkę. Wszyscy obecni życzyli powodzenia i obiecywali popierać, o ile będą mogli, nasze przedsięwzięcie. Rozstaliśmy się bardzo późno, z tej racyi musiałem przenocować w mieszkaniu Schmidta.

2. stycznia. Na drugi dzień nowego roku udałem się do obserwatoryum, do Wilde’go i tu spędziłem całe przedpołudnie na  załatwianiu interesów najważniejszych. Pytałem, czy wysłano już instrumenty meteorologiczne do Władywostoka. Wilde odpowiedział, że już dawno wydał rozporządzenie, o czem się dowiedzieć mam u sekretarza w kancelaryi obserwatoryum. Odnośnie do korekty termometru Caselli’ego, to sporządzono tabliczkę, również skorygowano i pokazania aneroidu, przyczem okazało się, że te ostatnie są dokładne. Następnie dano mi pewną ilość książeczek do zapisywania dziennych obserwacyi,   poczerń udałem się do biura, ażeby się dowiedzieć o stanie temperatury i o opadach śnieżnych na przestrzeni od Niżnego Nowgorodu do Irkucka; otóż okazało się, że nie wszystkie stacye nadsyłają telegramy, tak n. p. już od dwóch miesięcy nie było wiadomości z Irkucka, to też dowiedziałem się tylko tyle, że dzisiaj we Władywostoku mają temperaturę równą ‒21° C.,   gdy tu w Petersburgu mamy zaledwie ‒ 5° C., dalej że na całej przestrzeni od Moskwy do Uralu nie było odwilży, że Wołga już jest pokryta lodem, że śniegi w Tomsku są bardzo obfite.  Poszedłszy z biura do kancelaryi sekretarza, dowiedziałem się, że przesyłka instrumentów, do Pietropawłowska przeznaczonych, jeszcze dotąd nie ekspedyowana, jakkolwiek już jest gotową i zaadresowaną, przy mnie zarządził sekretarz, ażeby ją odnie-
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siono do Philippeus’a, dostawcy prowiantu, towarów i pasażerów na Kamczatkę, ten zaś ma te przesyłkę dostawić do Pietropawłowska, przy tej okazyi dowiedziałem się o adresie owego potentata, nazwanego królem Kamczatki, w którego rękach spoczywa cały handel półwyspu; tak mi opisywano Philippeus’a już dawniej, a to wszystko, com słyszał uprzednio, potwierdził mi pan sekretarz, opisując tego przez pół kupca, przez pół dyplomatę, jako wielce zdolnego, czynnego i despotycznego człowieka.
Załatwiwszy wszystkie interesy w obserwatoryum, po​szedłem do mieszkania Siemionowa, wiceprezesa towarzystwa geograficznego (8 linia N. 39). Prezesem towarzystwa był W. ks. Konstanty. Nie znalazłem go jednak w domu, zostawiłem tylko u niego zbiorek motyli peruwiańskich, przyniesiony wczoraj do akademii dla porównania, ten zbiorek wziąłem od Taczanowskiego z Warszawy, jako mały prezent dla synka wiceprezesa, kształcącego się na naukowego entomologa i zdradzającego już od dzieciństwa niezwykłe zdolności i zamiłowanie do przyrody. Mam jutro być znowu u Siemionowa, zaś teraz poszedłem do Giedrojcia, na Kazańskiej, róg Wozniesieńskiego prospektu, mieszkania Nr, 64, ale i tego nie zastałem w domu; czekając na powrót jego, zabawiłem u siostry księcia, p. Bolcewiczowej, żony mego kolegi gimnazyalnego, wypytywałem ją o życiu Polonii petersburgskiej, która słusznie nosi nazwę katolików petersburgskich, gdyż żadna myśl narodowa ich nie łączy, a tylko grupują się dokoła Kościoła; żadnych zebrań, żadnych towarzystw nie mają, młodsze pokolenie czas traci po marnych restauracyach, starsze zaś przy kartach, na ploteczkach i plotkach. Sądziłem, że będę mógł na jakiemś zgromadzeniu odczytać memoryał nasz i pobudzić ziomków do propagowania myśli w nim zawartych, wszakże p. Bolcewiczowa powiadała, że o zebraniach większych nie słyszała, że coś opowiadają o wieczorkach karcianych u adwokata Bor-
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szczowa, Polaka, wyznania prawosławnego, gdzie się zbierają co tydzień, czy co miesiąc, Polacy prawosławni, lecz że tam głównie grają w karty, wogóle na zebraniach prywatnych nie bywa innej zabawy, jak karty. Smutny ten stan apatyi i bezmyślności wśród Polonii przykre zrobił na mnie wrażenie. Nie doczekawszy się ks. Giedrojciar podążyłem do domu, po drodze zaszedłem do czapkarza, ażeby sporządzić czapkę urzędową, gdyż, meldując się u władzy, musiałem przywdziewać te oznakę mojej godności służebnej, co zaś do munduru, to mi powiedziano, że go nie wymagają obecnie od lekarzy cywilnych. Za tę ozdobę głowy urzędniczej zapłacić musiałem 3 i pół r. s. Wróciwszy do domu, znalazłem nadesłany przez Siemionowa dyplom na członka towarzystwa geograficznego, za co zapłaciłem 10 r. s. Wiceprezes wiedział już o moim przyjeździe i o moim adresie od generała Radoszkowskiego. Po obiedzie i odpoczynku wybrałem się do pana Kończykowskiego na Gorochowej Nr. 11, mieszk. 31. Odczytałem mu memoryał, prosiłem o poprawę stylu i o oddanie poprawionego tekstu jakiemu z pisarzy kancelaryjnych, ażeby przepisał pięknie, kaligraficznie, przyczem wspomniałem, że dzisiaj mówią ogólnie o prądzie bardziej pomyślnym dla sprawy polskiej, że ten powiew idzie jakoby z góry, że trzeba korzystać z usposobienia chwilowego., P. Kończykowski z wielką uprzejmością podjął się wszystkiego, ale oświadczył, że on jest pessymistą i nie dostrzega żadnych zmian na lepsze, a jako dowody, mające służyć do potwierdzenia jego poglądu, przytoczył dwa następujące fakty: 1. usunięto z uniwersytetu warszawskiego docenta,, p. Berendta i naznaczono go na »sudiebnawo sledowatiela« do gubernii Wołogodzkiej, otóż ten Berendt przyjechał do Petersburga z prośbą o pozostawienie go w Warszawie, jeżeli nie jako docenta, to przynajmniej w urzędzie takim, jaki mu nadano dla Wołogdy. Był on osobiście u ministra Nabokowa w tym interesie, ten mu odpowiedział,
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że go zwolnić może od nominacji do Wołogdy, lecz przytem musi oświadczyć, że żaden Polak nie może dostać urzędu sędziego w obrębie Królestwa Polskiego i guberni! zachodnich; wydano świeżo rozporządzenie, dotyczące Polaków internowanych w Rosyi europejskiej, gdzie powiedziano, że każdy Polak, podejrzywany o chęć wyjazdu, albo tylko o przygotowania do wyjazdu tajemnego, ma być bez sądu zsyłany do ziemi Jakuckiej, na osiedlenie. To rozporządzenie daje możność zsyłania do Jakucka każdego Polaka, który się niepodoba pierwszemu lepszemu urzędnikowi rosyjskiemu. »Te dwa fakty, o których mowa, czyż nie przeczą wymownie pogłosce, że od góry powiał wiatr pomyślniejszy«, powiedział Kończykowski. Samowolę ministrów i generał-gubernatorów nie łatwo ukrócić ‒ odrzekłem ‒ miejmy nadzieję, że będzie lepiej, a tymczasem nie zawadzi robić staranie o wzmożenie się prądu nowego, o którym już z wielu stron słyszałem. Jakkolwiek nie mogłem przekonać p. Kończykowskiego o skuteczności starań, lecz obiecał mi wygotować jak najśpieszniej nasz memoryał i odesłać go do mojego tymczasowego pomieszkania. Rozmawiając przy herbacie o towarzyskich stosunkach wśród naszych ziomków, mieszkających w stolicy, przyszedłem do przekonania, że nie lepiej przedstawiały się one i ze słów i opowiadań p. Kończykowskiego, niż uprzednio z relacyi p. Bolcewiczowej; karty, bezmyślne pogawędki, oto treść towarzyskiego życia nawet wśród sfer wyższych urzędniczych. By zaradzić temu jednak, p. Kończykowski nie widział żadnego środka; sam będąc blizki opuszczenia stolicy, ażeby zamieszkać w Warszawie, nie mógł brać na siebie inicyatywy, mającej na celu poprawę tych smutnych stosunków.
3. stycznia. Trzeciego stycznia nowego stylu pojechaliśmy zrana z Jankiem do akademii, chciałem mu pokazać zbiory zoologiczne i zapoznać go z niezmiernie oryginalną avifauną Kamczatki, szczególniej z działu Ma-
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skonurów, Ars, Głupyszy etc., zarazem przywiozłem pakę z chemikaliami i lekarstwami, ażeby ją wysłano do Wła-dywostoku. Z akademii Janek postanowił sam pieszo wrócić do domu, by dać dowód, jak się prędko oryentuje w otoczeniu, ja zaś poszedłem do Siemionowa, ażeby podziękować za zaszczyt nominacyi i rozmówić się z nim w kwestyi, dotyczącej subsydi, na jaką liczyć moglibyśmy ze strony towarzystwa geograficznego, gdyby nasza ekspedycya z Czerskim przyszła do skutku. Siemionow przyjął mnie bardzo uprzejmie, dziękował za zbiorek motyli peruwiańskich w imieniu syna, który był nieobecny, obiecał przesyłać dublety entomologiczne do muzeum warszawskiego, a mianowicie dublety, pochodzące ze zbiorów, nadsyłanych do towarzystwa geograficznego. O subsydyi pieniężnej wyraził się tak, że możemy liczyć na 1.000 r. s. rocznie. Z życzeniem wszelkich pomyślności i z pozwoleniem udawania się wprost do niego osobiście listownie we wszelkich sprawach, dotyczących naszych podróży, pożegnałem wiceprezesa. Gdym już wychodził. Siemionow poradził mi, ażebym wniósł prośbę do zarządu towarzystwa geograficznego o wyasygnowanie jednorazowo pewnej sumy pieniężnej na cele badań ornitologicznych, zapewniając, że prośba będzie uwzględniona. Od wiceprezesa towarzystwa geograficznego poszedłem do Giedrojcia, tu umówiliśmy się, ażeby pójść jutro do hr. Emeryka Czapskiego, do którego miałem osobiście kilka interesów, również i on sam miał swój interes osobisty. Wyszedłem w towarzystwie ks. Giedrojcia i spacerowym krokiem podążyłem do domu. Generał Radoszkowski oznajmił, że muszę koniecznie być dzisiaj wieczorem u hr. Lewaszowej, wielkiej ‒ jak powiadał ‒ przyjaciółki Polaków, ona pragnie poznać mnie, gdyż w jej wyobraźni  podróż moja na Kamczatkę otoczoną została jakąś aureolą poetyczną. Zapytawszy generała, czy nie można byłoby w jakibądź sposób uchylić się od tej wizyty i odebrawszy odpowiedź, że przyrzekł
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solennie hrabinie i że nie dzisiaj, to jutro musi dotrzymać słowa, zrezygnować się więc byłem zmuszony i przystałem na tę przykrą dla mnie wizytę. Nie wiedząc, że to był dzień recepcyi wieczornych u hrabiny, wybrałem się w codziennem czarnem ubraniu. W chwili, gdyśmy przybyli, nie było jeszcze nikogo z gości, korzystając z tej okoliczności, po pierwszych banalnych pytaniach i odpowiedziach o Kamczatce, o Kamczadalach, o Beniowskim i o Kopciu, rozpocząłem rozmowę z hrabiną o kwestyi poszanowania języków, zwyczajów etc. ludów wszelakich, oświadczając jej otwarcie, że koniecznością byłoby ze strony inteligencyi rosyjskiej działać w tym kierunku na rząd ażeby ustały prześladowania jeżyka polskiego, gdyż to jest wstyd dla cywilizacyi wieku niniejszego. Trzeba wrócić prawa językowi, prawa narodowi i w ten sposób rozpocząć nową erę życia politycznego Rosyi. Zagadnięta w ten sposób hrabina z nienacka, oświadczyła ogólnikowo, że ona pojmuje całą niesprawiedliwość rozporządzeń, dotyczących Polaków, ale sądzi, że to są tylko chwilowe represye, które ustać muszą w prędkim czasie; dalsza nasza rozmowa na ten temat przerwaną została przybyciem gości: pierwszym był Drzewiecki, amator-inżynier, zajęty ideą budowy łodzi podwodnych, następnie Skałkowski, literat, Datczeńko Niemirowicz, publicysta, jakiś oficer gwardyi, dalej Józefowie z i kilku innych mężczyzn, obok tego pewna ilość dam młodszych i starszych. Mężczyźni cywilni ubrani byli we fraki, a kilku z nich mieli białe krawaty i kamizelki, ubiór ten uroczysty stanowił rażący kontrast z moim codziennym, wcale nie galowym. Rozmowa, pozornie bardzo ożywiona, ale powierzchowna, płytka, prowadzoną była to po francusku, to po rosyjsku, przeskakiwała z przedmiotu na przedmiot, mówiono to o literaturze beletrystycznej francuskiej, to o zagadnieniach politycznych i społecznych, mówiono nawet o podróży Nordeskiölda, o próbach łódek podwodnych na Newie. Poglądy biorących udział w rozmowie
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miały charakter liberalny i postępowy. Gospodyni, nie młoda i nie piękna, ale bardzo mowna i wymowna, brała udział we wszystkich rozmowach i częstowała gości herbata i ciastkami, aż ostatecznie zebrane towarzystwo podzieliło się na dwa koła: niewiast i mężczyzn, a te znowu rozpadły się. na kółka i grupy oddzielne. Zbliżywszy się do Drzewieckiego, rozmawiałem z nim po polsku o projektach budowy łodzi podwodnych i o skafandrach; spędziłem tedy czas dość przyjemnie i zajmująco, słuchając opowiadania o planach i nadziejach rozwiązania zagadnienia, wielce ważnego dla nautyki. Około godziny jedenastej nadszedł sam gospodarz, który należał wtedy, jak powiadali, do malkontentów, z racyi jakichś zajść na gubernatorstwie w Odesie; miał on na sobie ubiór wojskowy z akselbantami, wiec prawdopodobnie był w randze generał-adjutanta, był to prawdziwy typ generała arystokraty; przy powitaniu z nim uczułem silna woń spirytualiów, to samo doświadczałem i przy rozmowie z innymi, którym byłem przedstawiony; niestety, większa cześć towarzystwa rosyjskiego bywa stale zatruwaną alkoholem; z mężczyzn chyba niema ani jednego, któryby nie pił, to też prawie od samego rana wszyscy są obezwładnieni umysłowo i moralnie, czy jest tedy możebność, ażeby czyny ich były szlachetne, rozumne? Gdy powoli większa cześć gości się ulotniła, a pozostało tylko kółko najbliższych znajomych, mówiono obszernie o telefonach i próbowano rozmawiać za pośrednictwem tego przyrządu, świeżo instalowanego w mieszkaniu hr. Lewaszewa; po wieczerzy rozeszliśmy się wszyscy.
4. stycznia. Czwartego stycznia czekałem rano na Giedrojcia, przyszedł o godzinie naznaczonej i poszliśmy razem do hr. Emeryka Czapskiego, pełniączgo wówczas urząd naczelny w administracyi lasów; wiodły mnie dwa główne interesy, jeden, dotyczący Kamczatki, drugi, mający na celu uzyskanie jego protekcyi, odnośnie do obsadzenia wakującej wtedy posady profesora historyi naturalnej w insty-
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tucie leśnictwa. Prof. Grimm bowiem opuszczał tę posadę, dostawszy nominacyę na profesora do nowego uniwersytetu w Tomsku. Koledzy moi i mego brata Władysława z akademii petersburgskiej radzili mi, ażebym użył tej drogi do Czapskiego i starał się o to, by pozyskać jego protekcyę, gdyż wybór profesora zależał jakoby w znacznej mierze od niego, jako kuratora. Na kandydata na te posadę miałem przedstawić mego brata. Przed kilkoma miesącami bowiem zapytywano rektora uniwersytetu w Dorpacie, czy nie mógłby wskazać kandydatów na posadę profesora nauk przyrodniczych, otóż rektor rzeczony podał na pierwszem miejscu mego brata, podówczas docenta nauk przyrodniczych w Dorpacie, chodziło więc teraz tylko o to, ażeby się starać w Petersburgu o przyśpieszenie wyboru i nominacyi. Co do Dorpatu samego, to prof. Bidder, Flor i Schwartz oświadczyli mi, gdym był u nich w Dorpacie, że uniwersytet nie przedstawi od siebie żadnego Polaka na docenta stabilizowanego w uniwersytecie, gdyż nadeszło poufne zawiadomienie z ministeryum, że żadne takie przedstawienie nie będzie potwierdzone. Tak n. p. prof. Stieda przedstawił był swego asystenta Dr. Wikszemskiego na prosektora stabilizowanego i docenta anatomii, lecz wydział medyczny nie uwzględnił tego przedstawienia, nie chcąc iść wbrew życzeniom ministeryum oświaty, to też z tej także racyi, pomimo przedstawienia ze strony prof. Grewingk’a mego brata do stabilizacji, nie śmiano tego uczynić. Prof. Bidder określił stanowisko dziekanatu temi słowy: »Wir sind gezwungen zu Ungerechtigkeiten«. Pomyślałem wtedy: »o! gdyby też przyszłość zemścić się chciała kiedyś nad obecnym oportunizmem Niemców!«
Otóż z racyi, że nie można było liczyć na prędką zmianę stosunków w Dorpacie, sądziłem, że byłoby odpowiedniem korzystać z nadarzającej się okoliczności i starać się o posadę dla brata mego w Petersburgu.
Co do interesu kamczackiego, to hr. Emeryk Czapski,
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gdy był jeszcze studentem na uniwersytecie w Moskwie, miał ofiarować znaczną sumę na cele ekspedycyi naukowej do Kamczatki. Te sumę ściągnięto z hrabiego, ale ekspedycya rzeczona nie przyszła do skutku. Otóż miałem zapytać hrabiego, czy interes, jaki miał za młodu dla badań na Kamczatce, nie wygasł w nim dotąd i czy nie zechciałby wziąć pod swój patronat naszej ekspedycyi, gdyby ona ukonstytuowała się w Irkucku.
Te krótkie objaśnienia wystarczą, ażeby wytłómaczyć cel mej wizyty do hr. Emeryka. Podchodząc do mieszkania hr. Czapskiego, Giedrojć pożegnał mnie, wracając do siebie. Zastałem hrabiego w domu i przystąpiłem natychmiast do interesu; powiedziałem, że znane mi jest jego żywe zainteresowanie, jakie okazywał za młodu dla badań na półwyspie kamczackim, jeżeli ono nie wygasło, to mamy nadzieję, że zechce przyjąć pod swój protektorat naszą ekspedycye. Mybyśmy ją nazwali imieniem hrabiego, nie żądając nic więcej, nad jego opiekę moralną tu, w Petersburgu, i oświadczenie, że myśl, którą powziął za młodu, daje się urzeczywistnić dopiero teraz; myśl szczęśliwa i szlachetna miałaby w pierwszym rzędzie na celu podźwigniecie plemienia wielce nieszczęśliwego, jakiem jest plemię Kamczadalów; następnie chodziło o wytworzenie na Kamczatce prawidłowej hodowli soboli, lisów, pieśców, wogóle zwierząt, dających futra drogocenne i spożytkowanie ogromnej ilości ryb łososiowatych dla handlu międzynarodowego; obok ekonomicznych zadań nasza ekspedycya miałaby na celu zbadanie pokładów geologicznych półwyspu i studya nad florą i fauną, a także nad meteorologią, bez tej ostatniej wszelkie próby nad uprawą zboża i jarzyn były przedwczesne. Objaśniłem następnie, że poczyniłem kroki odpowiednie w akademii i w towarzystwie geograficznem, że wszędzie znalazłem przychylne usposobienie dla idei naszych badań, a dzisiaj zwracam się do hrabiego, jako do dawnego inicyatora ekspedycyi naukowej na Kamczatkę, z prośbą o poparcie czynne naszego
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dzisiejszego przedsięwzięcia. Hr. Emeryk słuchał uważnie mojej przemowy, potem westchnął głęboko i wolno, cedząc słowo po słowie, dał do zrozumienia, że w razie, gdyby akademia, albo towarzystwo geograficzne zwróciło się do niego w tym interesie, to byłby gotów cośkolwiek ofiarować na cele ekspedycyi, ale że sam inicyatywy żadnej teraz brać nie może. Podziękowawszy za obietnicę pomocy dla naszych celów, przystąpiłem do drugiego interesu. Mówiłem, że prawdopodobnie hrabiemu wiadomą jest odpowiedź rektora uniwersytetu dorpackiego, jaką dał w kwestyi obsadzenia mającej wakować posady profesora nauk przyrodniczych, po ustąpieniu prof. Grimma z katedry w instytucie leśnictwa, którego kuratorem jest hrabia; również wiadomem mu jest także, a to na podstawie relacyj hr. Maryana Czapskiego, internowanego w Dorpacie uprzednio, że uniwersytet postanowił nie przedstawiać Polaków do ministeryum dla naznaczania ich nawet na posady docentów. Te dwie okoliczności, powiadałem, są powodem, że za radą kolegów z akademii nauk, moich i mego brata, zwracam się do hrabiego z prośbą o poparcie kandydatury brata mego na posadę, profesora nauk przyrodniczych w instytucie leśnictwa. Hr. Emeryk słuchał uważnie i tej mojej drugiej relacyi, gdym skończył, odrzekł, że jakkolwiek czyniono starania o pozyskanie kandydatów na posadę rzeczonej katedry nauk przyrodniczych, lecz prof. Grimm nie prędko jeszcze ustąpi z tej posady, on się nie śpieszy, katedra zoologii na uniwersytecie w Tomsku wcale go nie nęci, prędzej może przenieść się zechce na docenta zoologii w uniwersytecie petersburgskim, skąd ma nadzieję być wysłanym przy ekspedycyi naukowej na morze kaspijskie. Zresztą udaj się pan do prof. Rudzkiego, ja dam list polecający do niego i rozmów się pan z nim, z mojej strony będę pamiętał o prośbie pańskiej.
Na tem zakończyła się nasza konferencya oficyalna. Powstałem i zacząłem się żegnać, wtedy hrabia zagadnął,
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czy mi spieszno? Zaprzeczyłem, że nie spieszno. Wiec siadaj pan, rzekł hrabia, tu podał cygaro, sam usiadł i zaczął wypytywać o moje rodzinne stosunki, mianowicie o pokrewieństwo moje z rodziną Leopolda Dybowskiego. Odpowiedziałem, że Leopold jest moim stryjem rodzonym, wtedy oświadczył, że z rodziną stryja jest spokrewniony przez Jeleńskich, wypytywał o braci moich stryjecznych: Jana, Konstantego, Pawła i Emila, opowiedziałem szczegóły, ich dotyczące i koleje, jakie stały się ich udziałem po ostatniem powstaniu. Ubolewał nad losem deportowanych i zapytał, czy i ja także brałem udział w powstaniu? Sądzę, odpowiedziałem, że wszyscy Polacy brali w niem udział, lecz że tylko cześć pewna wysłaną być mogła na ekspiacyę syberyjską, do tej ostatniej kategoryi należałem i ja, wszakże w obecnej chwili mam zaszczytne pozwolenie pracować nad przywróceniem zdrowia choremu kolosowi, więc zaczynam od najdalej położonych członków jego, na których cięży najbardziej boleśnie dławiący ucisk bezmyślnych rządów. A czy znasz pan Dr. Augustynowicza? ‒ zapytał hrabia on właśnie wrócił z dalekiego Wschodu, zdoławszy w krótkim czasie zwalczyć zarazę syfilityczną, dziesiątkującą w straszny sposób ludność tubylczą. Odpowiedziałem, że go nie znam, lecz że będę u niego z polecenia botanika p. Łapczyńskiego. Hrabia przeszedł następnie do opowiadania o krewnym swoim, hr. Maryanie Czapskim, internowanym przez czas dłuższy w Dorpacie, zaprzyjaźnionym z moim bratem, Władysławem, tamże internowanym. Ja zaś ze swej strony opowiadałem o hr. Edwardzie Czapskim, zesłanym na Syberyę, z którym byliśmy czas jakiś wspólnie wiezieni w Siwakowej nad Ingodą w Dauryi, przyczem skreśliłem mu dosyć barwnie kilka epizodów z naszego życia więziennego. Spisz pan swoje wspomnienia, powiedział hrabia, ludzie będą je czytali z zajęciem. »Nie mam na to czasu, odrzekłem, zresztą wiem, że już inni piszą wspomnienia
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Siwakowskie«. Dłuższy jeszcze czas rozmawialiśmy o różnych kwestyach, dotyczących położenia naszego wśród ucisku barbarzyńskiego, zwierzyłem się z tem, że mam projekt podania memoryału o język polski, na to mi nic nie powiedział hrabia, lecz westchnienie głębokie, które powtarzało się często i uprzednio w czasie naszej rozmowy, świadczyło o powątpiewaniu w skuteczność takiego kroku. Żegnając hrabiego, zapytałem, czy mi pozwoli nazwać jaki nowy gatunek ptaka, gdybym go znalazł na Kamczatce, jego nazwiskiem, na pamiątkę młodzieńczego zainteresowania się hrabiego losem półwyspu? Na tę propozycye odrzekł z uśmiechem: »Byleby nie drapieżnika«.
Od hr. Czapskiego poszedłem wprost do domu. Generał naglił, ażebyśmy szli do hr. Rzewuskich na wilię, wpierw jednak postanowiłem zwiedzić wystawę choinek na Newskim prospekcie, o której opowiadano mi wiele, chwaląc ją niezmiernie. Znaleźliśmy tam całe lasy drzewek, nielitościwie ściętych dla zabawy chwilowej; czyby nie można było, myślałem, zastąpić ścinane drzewka sztucznemi, ale tej myśli, niestety, urzeczywistnić nie można tam, gdzie nawet dla ludzi niema litości, gdzie całe plemiona i narody służą dla zabawy satrapów i oddane są na żer biurokracyi. Sama wystawa nie miała nic ciekawego w sobie, duże i małe drzewka ustawiono rzędami; za większe żądano po 3 i 3 i pół r. s., za małe po i r. s., za przybrane drzewka płacono daleko drożej, ale przybrania były nieestetyczne, nawet po większej części prostacze, wprost brzydkie. Kupu-jcych, dojeżdżających dorożkami, była moc wielka. Nie chcąc spóźnić się na wilię, wsiedliśmy do dorożki. Generał zaczął rozmawiać z woźnicą, który okazał się być wieśniakiem z pskowskiej gubernii, przybyłym na zimę dla zarobku do stolicy, miał swoich parę koni i sanki dorożkarskie, zamówił go generał na dnie świąteczne. Gdyśmy przybyli do domu hr. Rzewuskich, już się powoli zbierać zaczęli goście, zastaliśmy ks. Giedrojcia, kamerhera,
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ożenionego z bardzo bogatą p. Brewern. Osobistość tego księcia niesympatyczna, twarz opasła, bezmyślna, zdradzała człowieka zadowolonego z siebie, świadczyła zarazem o niz-kim stopniu rozwoju umysłowego; na fraku nosił znaczki licznych orderów krajowych i zagranicznych, te ostatnie miał kupować, płacąc drogie za nie pieniądze, Leoś Rzewuski nazywał go »panem Grubowskim«. Rozmawiając z nim, dowiedziałem się, że jest wielkim przyjacielem Jeske--Choińskiego i Zygmunta Sumińskiego, zesłanego na Syberyę i że ten ostatni zawdzięcza swój rychły powrót do Warszawy jego specyalnym staraniom. Drugim z rzędu przybywających był p. Batocki, również kamerher, następnie przybyli: p. Połoński, towarzysz służbowy Józefata Ohryzki; ks. Martens, proboszcz w kościele Maltańskim, rodem Szwed, przedtem proboszcz w Dorpacie i docent uniwersytetu dorpackiego, dalej oficer pułku huzarów gwardyi Ryznicz; Drzewiecki, ten sam, którego spotkałem u hr. Lewaszowej; Wacław Rzewuski z korpusu paziów, syn zabitego generała Rzewuskiego podczas kampanii krymskiej i jeszcze kilku innych mężczyzn. Z kobiet, przybyłych na uroczystość wigilijną, wspomnę tylko o p. Ciechanowieckiej z domu Ryznicz, siostrze sławnej p. Kelerowej z Warszawy i siostrze huzara Ryznicza. P. Ciechanowiecka przedstawiała typ oryginalnej piękności, której opisać niepodobna, żałuję mocno, żem nie mógł dostać jej fotografii. Sama pani gospodyni, piękna jeszcze kobieta, rozmową ujmującą i żywą umiała skupić zebranych gości w jedno koło, jakby blizkich krewnych. Kanonik Martens, dowiedziawszy się, że jestem bratem Władysława, docenta uniwersytetu dorpackiego, wypytywał się o niego i o obecnych stosunkach i znajomych z Dorpatu. P. Połoński przesyłał Ohryzce swoje pozdrowienie, mówiliśmy dużo o tym człowieku, tak srogo prześladowanym przez losy nieprzyjazne, a który na mocy swych przymiotów umysłowych i moralnych mógłby stać
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się wielce pożytecznym działaczem w zakresie finansów państwowych. Mieliśmy wtedy nadzieję, że prześladowania Ohryzki przez władze urzędowe ustaną. Drzewieckiego badałem, czy zna urządzenia skafandrów nowego systemu i prosiłem go, aby się postarał o cennik wszystkich przyrządów skafandrowych. Gdyby było można posługiwać się skafandrem przy badaniach fauny Bajkału, albo fauny przybrzeżnej morza Berynga, o ile bogatszymi byłyby rezultaty tych badań. Skafandrem nazywają przyrząd nurkowy, używany powszechnie w marynarce.
Wieczerza suta i wystawna przeciągnęła się do godziny późnej, gdy zebrani pożegnali gospodarzy i rozjechali się, pozostaliśmy z generałem Radoszkowskim w kółku osób samej rodziny. Zapalono świeczki na drzewku i rozdawano podarki świąteczne. Najstarszy syn, Stanisław, dostał książki, jako przyszły literat, zdradzający niepospolite już wtedy zdolności i rokujący wiele na przyszłość. Pani hrabina czytała mi ustępy z jego pracy, oceniającej zalety i wady literackie hr. Henryka, autora »Listopada«. Leoś dostał klatkę z gilem, ten chłopak, jeszcze dziecko podówczas, odznaczał się niezwykłym pociągiem do ornitologii, hodował ptaki w osobnym pokoju, badał ich zwyczaje, obserwował śpiew i opowiadał o swoich spostrzeżeniach z zajęciem, zdradzającem wielkie zamiłowanie, cieszyłem się wtedy, myśląc, że w Leosiu będziemy mieli drugiego Tyzenhauza. Adaś najmłodszy, pieszczoch, miał skłonność do zajęć technicznych, dostał w podarku kolej żelazną z wagonami, z czego był bardzo rad. Wróciwszy do domu, znalazłem już nadesłany przez p. Kończykowskiego poprawiony i przepisany memoryał, pokazałem go generałowi, chwalił kaligrafię, lecz jeszcze i teraz ganił styl; powiedziałem mu, że tu nie chodzi o styl, lecz o treść.
5. stycznia. Dzisiejszy dzień mroźny, mamy ‒4° C. Mgła wilgotna napełnia powietrze i spada na ziemię drobnymi płatkami śnieżnymi. Wybrałem się do p. Siemiona
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Solskiego w interesie entomologicznym, który mi polecił załatwić Taczanowski, chodziło tu o zbiory dla gabinetu warszawskiego. Solski mieszkał na wyspie Wasiljewskiej linia 2, Nr. 19, wziąłem ze sobą pedometr, kupiony w Warszawie u Berendta. Do Solskiego wskazał on 13.700 kroków, zaś z powrotem 13.800 kroków, byłem tedy przekonany, że odda nam pedometr ważne przysługi w przyszłości. Powróciwszy od Solskiego, pojechaliśmy z generałem do prof. Dr. Krassowskiego, tu byliśmy na drugietn śniadaniu. Z okazyi picia wódki przed jedzeniem starałem się przekonać Dr. Krassowskiego, że to jest zwyczaj zły i nie hygieniczny, że powinien być zaniechany. Moje zdania nie znalazły jednak posłuchu ani u Dr. Krassowskiego, ani u generała Radoszkowskiego. Pierwszy jest zapalonym myśliwym, wybierał się właśnie w tych dniach na polowanie, na niedźwiedzia w lasach gubernii Nowgorodzkiej; dano znać stamtąd, że urządzają obławy na niedźwiedzie, leżące w barłogu. Prof. Dr. Krassowski wychwalał polowania na Kamczatce. Ze swej strony oświadczyłem, że uważam amatorstwo myśliwskie za atawizm barbarzyński i nie pojmuję wcale, jak można mieć namiętności do mordów. Rozumiem i uniewinniam polowania dla celów naukowych, albo dla zdobycia żywności, ale mieć przyjemność w samej akcyi zabijania, jest dla mnie rzeczą niepojętą. Generał i Dr. Krassowski utrzymywali przeciwnie, że polowanie jest sportem rycerskim, szlachetnym, hartuje ciało, podnosi ducha, wyrabia w człowieku siłę woli, przezorność, ostrożność i wiele jeszcze innych przymiotów, dodatnich dla ciała i duszy. Oczywista rzecz, że nie mogliśmy się ze sobą pogodzić, stojąc na dwóch przeciwnych biegunach, dotyczących kwestyi omawianej. Pani domu nie widziałem, podziwiałem tylko milcząco piękność twarzy kobiety, przedstawionej na portrecie malowanym, wiszącym na ścianie, w ozdobne ramy ujętym. Generał powiedział mi później, że to jest portret żony Dr. Krassowskiego, malowany
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przez jakiegoś pierwszorzędnego artystę. Owa dama ma być Rosyanką, a do tego niezbyt zgodnego charakteru w pożyciu. Czy to prawda? nie wiem, generał zapytany, odpowiadał wymijająco. Od Dr. Krassowskiego dostałem listy polecające do Pelikana, w Petersburgu i do władz medycznych w Irkucku. Od Dr. Krassowskiego poszedłem do Dr. Pelikana, najstarszego w urzędzie, w tak zwanem ministeryum zdrowia publicznego; już dawniej korespondowałem z nim oficyalnie po rosyjsku, lecz sądziłem z rozmowy generała, że to jest Polak; on był uprzedzony przez generała o mojej wizycie, a oprócz tego miałem pismo polecające od prof. Dr. Krassowskiego.
Znalazłem Dr. Pelikana w domu. W gabinecie, dokąd mnie zaprowadził służący, wisiał portret Śniadeckiego, w złote ramy oprawny, portret ten stanowił jedyną ozdobę ściany, to mnie utwierdziło jeszcze więcej w tem przekonaniu, że właściciel gabinetu musi być Polakiem, aliści gdy ten wszedł do gabinetu i rozpoczął rozmowę po rosyjsku, rozwiały się moje przypuszczenia najzupełniej. Z toku rozmowy o różnych kwestyach, dotyczących obowiązków lekarza w tych oddalonych zakątkach państwa, zdradzał Dr. Pelikan taką obojętność do rzeczy, a przytem taką ich nieznajomość, że z tym wysokim dygnitarzem, jak sądziłem, do ładu dojść nie będę w stanie, to też prosiłem go tylko o pozwolenie odczytania dotychczasowych relacyi lekarzy, wysłanych do wschodniej Syberyi i na Kamczatkę dla zwalczania zarazy syfilitycznej i trądowej, a następnie o pozwolenie komunikowania się bezpośrednio z władzami w sprawach najważniejszych. Co do pierwszej, to odesłał mnie do sekretarza, p. Czornobrewka, zaś odnośnie do drugiej, to oświadczył, że wszystkie żądania i załatwienia tych żądań muszą iść drogą urzędową, tylko o przyśpieszenie ich wykonania mogę się udawać wprost do niego. Wogóle osobistość Dr. Pelikana wywarła na mnie wrażenie schorowanego, zniedołężniałego, obojętnego na wszystko czło-
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wieka; podczas rozmowy o sprawozdaniach lekarzy i o sza​blonowych ich relacyach powiedział, że one są obowiązkowe, lecz że do nich nie przywiązuje żadnego znaczenia, to też i w sprawozdaniach, które życzę sobie odczytać, nic ciekawego nie znajdę. Dr. Augustynowicz, powiadał, bardzo zrozumnie zrobił, że kazał spalić spodnie skórzane, noszone przez tubylców na gołem ciele przez ciąg lat całych i pożyczane sobie wzajemnie, a z tej racyi szerzące zarazę. »Rozumne jedno rozporządzenie znaczy więcej; niż leczenie długoletnie« ‒ dodał z naciskiem. Zapytałem go tedy, czy już zaraza syfilityczna na Jakutach, gdzie bawił Dr. Augustynowicz, jest zniszczona doszczętnie. Niechaj panu sam Dr. Augustynowicz da odpowiedź, radzę widzieć się z nim ‒ odrzekł. Z tej odpowiedzi i z tonu jego mówienia nie mogłem zrozumieć, czy kpił z Dr. Augustynowicza, czy też w istocie rzeczy wierzył w skuteczność rozporządzenia jego, odnośnie do spodni tubylców. Ponieważ miałem się zwrócić do sekretarza, prosiłem Dr. Pelikana o danie piśmiennego pozwolenia na odczytanie sprawozdań lekarzy, na moją prośbę zabrał się do pisania, napisawszy kilka słów, podarł kartkę, zaczął pisać drugą i tę podarł, poczem, zwracając się do mnie, rzekł: »Dam ustne polecenie sekretarzowi dzisiaj wieczór albo jutro rano«. Ukłoniłem się i wyszedłem. Nieoczekiwanie Dr. Pelikan odprowadził mnie do przedpokoju i tu oświadczył gotowość służenia mi we wszystkiem, czegobym od niego w przyszłości mógł potrzebować; ten dowód życzliwości lepiej mnie usposobił do osoby Dr. Pelikana, niż cała rozmowa uprzednia. O tym rysie uprzejmości opowiedziałem generałowi, a zarazem zakomunikowałem o początkowem rozczarowaniu względem osoby dygnitarza. Generał odpowiedział na to, że Dr. Pelikan jest w duszy Polakiem, obecnie jest on schorowany i głuchy, wskutek jakiegoś nieszczęśliwego wypadku.
Generał z prawdziwie ojcowską troskliwością zajmo-
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wał się naszą ekspedycyą na Kamczatkę, to też i teraz, nic mi nie mówiąc, był przed paru dniami u dyrektora kolei żelaznej Mikotajewskiej, p. Keniga, prosząc dla nas o wolne bilety, jako dla osób, wysyłanych przez akademię w celach naukowych. Dyrektor Kenig przyrzekł to uczynić i zaprosił nas dzisiaj na obiad do siebie o godzinie piątej. Jakkolwiek silnie zmęczony, poszedłem do dyrektora Keniga. Janek nie mógł pójść ze mną, gdyż nie miał jeszcze ubrania wizytowego, które mogłem mu sprawić dopiero w Irkucku, gdzie ma mi być wypłaconą pensya i wydane »progony«, tymczasem fundusze moje były szczupłe, a droga do Irkucka daleka i kosztowna, Wydatki na te podróż łożyć mam z własnej kieszeni. Na obiedzie byliśmy w kółku rodzinnem p. dyrektora Keniga, gdyż oprócz mnie, generała i pp. Kenigów, był tylko jeszcze ich kuzyn, Łosiew, młody człowiek, wychowany w Moskwie i źle bardzo mówiący po polsku. Rozmowa miała głównie za przedmiot podróż naszą na Kamczatkę. Pani Kenigowa uznawała ją za bardzo niebezpieczną, wnosząc z opisów, jakie dotąd czytała. Relacye Beniowskiego, Kopcia, znała dobrze, gdyż cytowała nazwy towarzyszy Beniowskiego i koniec życia Niłowa miała w pamięci. Oświadczyłem jej, że nawet romans pod tytułem »Kamczadatka«, który został wydany o pół wieku później, niż relacye wyżej przytoczone, a do tego napisany przez człowieka, mieszkającego na półwyspie, rzekomo od dziecka, jest pełen przesady, sądzę więc, że do owych relacyi nie można przypisywać wielkiego znaczenia i na nich opierać nasze poglądy o niebezpieczeństwach życia na Kamczatce, przypatrzymy się im zblizka, powiedziałem, a dopiero wtedy będziemy mogli je ocenić. Z rozmowy o Kamczatce przeszliśmy następnie do opowiadań o dżumie, która miała się zjawić w Astrachaniu, dokąd został wysłany Dr. Krassowski, brat profesora. Po obiedzie, gdyśmy żegnali pp. Kenigów, gospodarz mi

— 44 —
powiedział, że mam mu oznaczyć dzień wyjazdu i tego dnia przyjść do nich na obiad, a z obiadu udamy się wprost do pociągu. Pani Kenigowa po odczytaniu listu, świeżo jej doręczonego z Warszawy, komunikowała nam wiadomość bardzo ciekawą, że tam po dosyć silnych mrozach nastąpiła ulewa, burza z błyskawicami i grzmotami, że deszcz był tak obfity, iż nagromadzona woda pozrywała mostki przy trotuarach i zalewała piwnice i suteryny, a tu w Petersburgu mieliśmy stale dni zimne z przeważającymi wiatrami wschodnimi. Zrobiłem uwagę, że może i dla nas zabłysną dni ciepłe, wiosenne.
7. stycznia. Dzisiaj mamy dzień piękny od rana, postanowiłem użyć go na wizytę do b. ministra Gołownina i doręczyć mu ów memoryał, o którym była mowa uprzednio; odczytałem go raz jeszcze i o godzinie oznaczonej przez generała udałem się dorożką. Szwajcarowi wręczyłem mój bilet i bilet generała, zostałem wprowadzony do salonu dużego, w którym za parawanem przy stole okrągłym siedział w fotelu człowiek widocznie chory, w ciepły szlafrok futrzany owinięty. Po przywitaniu powiedziałem, że już raz miałem zaszczyt być mu przedstawiony przed laty przez mego przyjaciela, podówczas kapitana głównego sztabu, Zygmunta Sierakowskiego, w owe czasy, gdyśmy wszyscy marzyli o świetnej przyszłości ojczyzny naszej i całego państwa rosyjskiego. Przechodząc od tego wspomnienia do chwili obecnej, powiedziałem, że uważam za największe zło dla ludzkości uczucie zemsty, że tem uczuciem są przepełnione serca prawie wszystkich działaczy politycznych rządowych w naszym kraju; tak dalej być nie może i być nie powinno, musimy wszelkiemi siłami starać się o to, ażeby współżycie bratnich narodów uczynić znośnem i sprawiedliwem, że pierwszym krokiem na tej drodze jest uszanowanie języka, wiary i zwyczajów. Czyż nie szlachetniej byłoby mieć przyjaciół i braci w Polakach, niż nikczenmych niewolników, choćby takich
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ugodowców i zaprzańców; następnie wskazałem, że postę​powanie władz nie goi, lecz zaognia rany, zadane społe​czeństwu, zaś z drugiej strony znieprawia organy działające, demoralizuje je, upoważniając do uprawiania szowinizmu i fanatyzmu. Otóż na mocy tego, co powiedziałem, śmiemy przedstawić memoryał, mający na celu wskazać konieczność wrócenia praw językowi polskiemu, ten memoryał składamy w ręce Jego Ekscelencyi, jako osoby znanej ze swych liberalnych przekonań. Po tej przemowie zapytałem, czy mi pozwoli odczytać memoryał rzeczony; uzyskawszy pozwolenie, odczytałem z przejęciem się głębokiem jego treścią. Gdym skończył, nastała chwila milczenia, poczerń oświadczył b. minister Gołownin, że teraz nie ma stosunków u dworu, wiec nie może podjąć się przedstawienia osobiście tego memoryału, to tylko powiedzieć może, że Najjaśniejszy Pan jest przychylnie usposobiony względem Polaków i że dzisiaj można już liczyć na to, iż nastaną lepsze czasy. Zrobiłem uwagę, że jakkolwiek i ze stron innych słyszałem o zmianie usposobienia, które miało jakoby nastąpić u góry, lecz u dołu wszystko pozostaje po dawnemu, oto takie n. p. sprawy, jak docenta Berendta i rozporządzenie ministeryalne, dotyczące internowanych Polaków, każą wnosić, że nowy prąd nie dotarł jeszcze do sfer wyższych urzędniczych, a tem mniej do sfer niższych. Nastało znowu przykre milczenie. Zabrawszy głos, przepraszałem, żem śmiał utrudzać J. E., uczyniłem to jednak z racyi, iż uważam za obowiązek otwarcie wypowiedzieć przekonanie, które ma na celunie tylko dobro mojej ojczyzny, ale i całego państwa, również jak i całej ludzkości, bo raz jasno postawiona zasada sprawiedliwości, na czele działalności wielkiego narodu stać się może bodźcem i dla działalności w obrębie człowieczeństwa całego. Na tem wyczerpałem wszystko, co się dotyczyło kwestyi memoryału. Na zakończenie tej audyencyi niefortunnej powiedziałem, że wyruszam na Kamczatkę, gdzie plemię tubylców te same
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męki i tortury znosiło i znosi, jakie były i są naszym udziałem, tam bawił jakiś czas przodek Waszej Ekscelencyi, admirał Gołownin, on podał o tym kraju ciekawe wiadomości. »Piękny to kraj ‒ odrzekł b. minister Gołownin ‒ tylko, że my dotąd nie umieliśmy z niego wyciągnąć żadnych korzyści«. »Tak ‒ powiedziałem ‒ Kamczadale, zarażeni syfilisem i zwyrodnieni alkoholem, wymierają, koszta utrzymania tam wojska i urzędników wynoszą pokaźne sumy, a dochód z kraju nie pokrywa i dziesiątej części wydatków, nań łożonych«. Nastąpiło pożegnanie.
Wróciwszy do domu, nie zastałem generała, rad byłem z tego, bo musiałem sam w sobie przeboleć całkowite fiasko naszego memoryału. O czwartej poszedłem na obiad do polskiej restauracyi, noszącej miano »Warszawskiej«, mieściła się ona na ulicy Kazańskiej, tam mieliśmy się spotkać z ks. A. Giedrojciem. W restauracyi było mało osób, a i ci wszyscy byli widocznie blizcy znajomi gospodarza, jedli w osobnym pokoju, hałasowali i wnosili częste »patryotyczne« toasty, z nich najgłośniejszy był: »Kochajmy się«. Po zakończeniu widocznie jakiejś uroczystej uczty  jeden z dobrze podchmielonych wpadł do pokoju jadalnego, usiadł przy brzęczącem pianinie i tłukąc zajadle po klawiszach, zaczął wyśpiewywać głosem ochrypłym jakąś piosnkę polską, z drugiego pokoju wtórowali śpiewakowi inni, głosami przepitymi, następnie sam gospodarz, niezbyt mocno trzymający się na nogach, wszedł do jadalni, a za nim reszta kompanii i tu rozpoczął się koncert prawdziwej kociej muzyki. Przykre wrażenie wywarło na mnie to bydlęce pijaństwo ziomków. Na szczęście nadszedł ks. Giedroić i co rychlej opuściliśmy lokal »Warszawskiej« restauracyi, świadczącej smutnie o ziomkach naszych z nad Newy. Istni rozpojeni i zdemoralizowani niewolnicy ‒ oto, do czego prowadzi niewola. Gdyby idea abstynencyi mogła kiedy zawitać na łono znieprawionego naszego przez ciężką niewolę społeczeństwa, gdyby ziomkowie nasi potrafili zro-
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zumieć, że bawiąc na obczyźnie, powinni wysoko trzymać sztandar narodowy, że ich obowiązkiem jest trzeźwością, uczciwością i rozumem przodować takim wzniosłym przy​kładem w obcych krajach, a tymczasem w Paryżu powiadają Francuzi o pijaku ivre comme un polonais, zaś w Rosyi słynie Polak z »mocnej głowy«. »Wasz brat«, powiadali mi Sybiracy, »prapjot troch pijanic«. Taką świetną reputacyę zyskali sobie Polacy na widowni »pijaństwa powszechnego«; mogą być, niema co, dumni z tytułu »mistrzów alkoholowych«.
Ponieważ Giedrojć mieszkał w tym samym domu, gdzie się mieściła i restauracya, zaszedłem tedy do niego i w pogadance o wspólnej pracy Polaków nad geologią wschodniej Syberyi spędziliśmy cały wieczór, o godzinie jedenastej wracałem do domu. Cicha noc bez wiatru usposabiała do przechadzki, śnieg prószył i obsypywał brudne przedtem ulice białym, śnieżnym puchem. Po drodze spotykałem licznych pijanych ludzi, pomiędzy nimi wiele kobiet, jednę; taką »ululaną« alkoholem widziałem leżącą w rynsztoku, miała na sobie salopę porządną, kapelusz ozdobny; pytałem stójkowego, dlaczego jej nie zawiozą do cyrkułu, odpowiedział najobojętniej, że tam już miejsca niema. »Więc tu ją okraść mogą«, powiedziałem; »nie«, odrzekł stójkowy, »złodzieje szanują pijanych«. Czy można myśleć o ładzie i porządku tam, gdzie panuje takie opilstwo, gdzie nikt o trzeźwości nie myśli. Biedny kraj i biedni ludzie, kiedyż nareszcie nastąpi upamiętanie?
8. stycznia. Dzień jasny, pogodny, wesoły. Aneroid poszedł do góry, wskazuje 764. Program czynności na dzisiaj nakreśliłem zaraz zrana i natychmiast po herbacie rozpocząłem go wykonywać. Odniosłem do wiceprezesa Sieionowa prośbę, zredagowaną wspólnie z generałem o subsydye na cele podróży po Kamczatce, zabawiłem tu krótko, lecz odebrałem zapewnienie, że mogę liczyć napewno na pomoc ze strony towarzystwa geograficznego. Krótko

— 48 —
też zabawiłem w akademii nauk, żegnając kolegów z Dorpatu, śpieszyłem następnie do pp. Kenigów, tu zatrzymano mnie na śniadanie. Dom pp. Kenigów był dla mnie prawdziwym domem rodzinnym, tyle tu znalazłem ciepłej, szczerej życzliwości, że tylko ze strony krewnych najbliższych mógłbym doświadczyć coś podobnego. Pani Kenigowa wypytywała, czy mamy odzież odpowiednią na mrozy. Gdym jej powiedział, że Janek z tej racyi nie mógł być na obiedzie u nich, że jeszcze niema ubrania odpowiedniego, a że tu sporządzić jego nie mogłem, bo mi dopiero w Irkucku wypłacą pensye i progony, zrobiła propozycyę pożyczenia sumy pieniężnej, jaką byłbym uważał za potrzebną. Podziękowałem serdecznie, oświadczając, że mógłbym pożyczyć u generała, ale postanowiłem nie zaciągać żadnych długów na przyszłość niepewną. P. Kenigowa wymogła na mnie przyrzeczenie, że będziemy u nich na obiedzie pożegnalnym w stroju podróżnym, bez żadnych ceremonii, jakby u siebie w domu i że ona nas pobłogosławi na drogę tak niebezpieczną i daleką. W piątek postanowiliśmy być na obiedzie i stąd udać się wprost na kolej, przy tym samym gmachu położonej. Od Kenigów poszedłem wprost do generałowej v. Dittmar, z domu v. Rosen, wielkiej przyjaciółki Polaków, opiekunki zesłanych na Sybir w owych czasach, gdy mąż jej, generał-ataman wojsk kozaczych i gubernator Zabajkala, mieszkał w Czycie. Generałowa Aleksandra Romanówna była prawdziwą naszą opiekunką, mówiła nieźle po polsku, odwiedzała więźniów w Czycie i Siwakowej, krzepiła ich moralnie i często wspierała z własnych funduszów. Młodszym adjutantem przy generale był podówczas krewny mój, Bronisław Sławiński, zaś lekarzem pułkowym był kolega mój gimnazyalny, Onufry Dubiński. Otóż przez nich protegowany, miałem wtedy wstęp do domu generała v. Dittmara i znałem dobrze całą rodzinę Aleksandry Romanówny, więc wczoraj, dowiedziawszy się przypadkowo
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od hr. Baranowa, szwagra bar. Frederichsa, generał-gubernatora wschodniej Syberyi, że generałowa v. Dittmar mieszka w stolicy, ulica Nowa Nr. 20, uważałem za obowiązek złożyć jej wizytę; zastałem ją w domu, rozmawialiśmy z nią długo o Syberyi i o naszych wspólnych znajomych, pamiętała doskonale nazwiska więźniów siwakowskich, oświadczyła, że uważa nas wszystkich za blizkich krewnych, pytała o losach: Wiktora Godlewskiego, Alfonsa Parvexa, Witolda Marczewskiego, Epsztejna, hr. Edwarda Czapskiego, ks. Giedrojcia, Zdzisława Mitkiewicza, malarza Stanisława Wrońskiego, baletnika Majbauma etc. W trakcie rozmowy nadjechały córki Aleksandry Romanówny, które znałem jako małe dziewczątka, żywe i swawolne, Karna i Olga; przywołała je natychmiast i kazała im mnie poznawać, starsza córka, Kamilja, już obecnie mężatka od pół roku, namyślając się chwile, powiedziała: »Wieniedikt Iwanowicz«, lecz nazwiska nie pamiętała. Olga jest narzeczoną; 7. stycznia starego stylu r. b. wychodzi za mąż. Długo jeszcze bawiliśmy się przypominaniem czasów przeszłych i nazw osób, dawno niewidzianych. P. Kamilja przypomniała sobie nazwy Gerwazego Gzowskiego i Franciszka Dalewskiego, u nich kupowałyśmy, powiadała, w Siwakowej mydło wyrobu Dalewskiego i pierniki w kramiku Gzowskiego. Pani Dittmar mówiła, że były to czasy ciężkie, lecz że dla niej stanowią one wspomnienie przyjemne. Gdy była za granicą, spotkała w Budapeszcie kapitana Draszkowicza z Siwakowej, zaś gdy bawiła we Włoszech, urządzono jej miłą niespodziankę, bo grono młodzieży, na czele której stali Włosi, deportowani w czasie ostatniego naszego powstania na Syberyę, odśpiewało pod jej oknami serenadę, złożoną z pieśni powstańczych, pomiędzy któremi była i pieśń »al armi« Epsztejna, skomponowana specyalnie dla Włochów, zesłanych na Sybir.
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Od Aleksandry Romanówny dowiedziałem się o mie​szkaniu Karpowa (róg Mikołajewskiej i Zwienogrodzkiej). Dyktując mi adres, zapytała, czy pamiętam »imie i otcze-stwo« Karpowa, »bo my Rosyanie ‒ mówiła ‒ mamy dobrą pamięć i lubimy, ażeby nas... tu zaśmiała się i wyrzekła: »uwieliczywali«, bo nasz Wroński ‒ mówiła dalej ‒ zapytał mnie kiedyś w Czycie, jak mnie »uwieliczywajut«, zamiast »wieliczajut«. To wspomnienie Wrońskiego i pamięć o jego częstych qui pro quo językowych zadziwiła mnie niezmiernie. Chcąc dać dowód, że i ja pamiętam imiona wielu osób i imiona ich ojców, zacytowałem szereg takich osób, nam wspólnie znajomych: Iwan Wasilewicz, Piotr Pietrowicz, Wasilij Dimitrjewicz, Iwan Grigorjewicz, Adam Adamowicz, Stanisław Wikientjewicz. Ale czy pamiętacie, kto jest Aleksandra Aleksandrówna, Nadieżda Aleksandrówna, Fiokła Timofiejewna etc., zapytała p. Kamilia; tu dopiero, pomimo mej dobrej pamięci, przekonałem się, że i połowy już imion nie pamiętam, jakkolwiek nazwiska rodowe doskonale sobie przypominałem. Ta zadziwiająca pamięć u Rosyan odnośnie do imion osób znajomych swoich wprawia każdego w zdumienie, Uebung macht den Meister, otóż wprawa w tym kierunku, stale powtarzana, wytworzyła pamięć wielką, ale jednostronną. Pomimo całej przyjemności rozmowy, musiałem pożegnać p. generałową Dittmarową, jakkolwiek zapraszano na obiad, gdzie będę się mógł zobaczyć z generałem Dittmarem, wracającym około godziny czwartej do siebie, pośpieszyłem do domu, skąd zaraz z generałem ruszyliśmy na obiad do hr. Rzewuskich, tu miałem się spotkać z p. Drzewieckim, który mi obiecał wystarać się o specyalne instrukcye przy używaniu skafandra, o ten przyrząd miałem prosić u admiralicyi we Władywostoku na mocy polecenia eskadr-majora Skołkowa. U Rzewuskich nie zastałem Drzewieckiego. Mężczyźni zaraz po obiedzie zasiedli do kart.
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Pani domu wybierała się do znajomych z wizytami, wróciłem do domu. Już wtedy próbowałem zainicyować kampanię przeciwko karciarstwu, ale napróźno, zwykle odpowiadano, że sam na Kamczatce nauczę się cenić te zabawę towarzyską, której niczem w świecie zastąpić nie można. Gra w karty tak była mi przykrą, że już sam widok grających mię denerwował. Jeżeli o łowiącym ryby na wędkę powiadano, że to jest widok jak gdyby po obu końcach wędki wisiało po ośle, to tutaj talia kart łączy w moich oczach zwykle aż czterech takich długouchych. Generał Radoszkowski był nałogowym amatorem kart, grał dobrze, zwykle wygrywał i nie było dnia w. Petersburgu, ażeby nie spędził go przy stoliku zielonym, spieraliśmy się z nim ciągle, lecz zwykle bronił się tym argumentem: »Proszę mi wskazać chociażby jedno społeczeństwo cywilizowane, gdzieby w karty nie grano; Francuzi grają zapamiętale, Anglicy, Amerykanie, Niemcy, więc po co winić Rosyan i Polaków, wszystkie kluby, kasyna etc. istnieją tylko specyalnie dla kart i czerpią środki dla swej egzystencyi z kart, usunąć karty z nich, to samo, co skasować wszystkie kluby; bez gry w karty niema zabawy towarzyskiej«. W Petersburgu i na Syberyi w istocie rzeczy nie umiano spędzić wieczora jednego bez kart. Ta rozpusta karciana objęła wszystkie warstwy społeczeństwa, stała się zwyczajem wstrętnym, powszechnym, a do tego tyle szkodliwą, co i rozpusta alkoholowa, ratunek jedyny jest zrzeszenie się ludzi myślących w towarzystwa przeciwkarciane i antyalkoholowe; temi myślami kierowany, marzyłem długo nad sposobami zaradczymi, a następnie pisałem listy do znajomych, donosząc o prędkim wyjeździe z Petersburga. Późno wieczorem wywiesiłem termometr Caselli’ego za okno, ten wskazał ‒13° C.
9. stycznia. Dzień chmurny i śnieżny, sanna się ustaliła. Aneroid wskazuje 780, nastał widocznie peryod mrozów, »Rażdiestwieńskich marozów«, jak je nazywają
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Sybiracy. Zmuszony będąc dzisiaj do licznych wizyt, nająłem »Wańke«, naszego znajomego z gubernii Pskowskiej, i rozpocząłem wizyty od Karpowa, Wasilii Dymitrjewicza, ten przyjął mnie jako dawnego przyjaciela, rozmawialiśmy o podróży naszej, wspólnie odbywanej po Amurze, Ussuri i wybrzeżu Mandżurskiem, która nie przyniosła jednak żadnych ważniejszych korzyści, a kosztowała tyle. Przeszliśmy następnie do celów mojej obecnej podróży na Kamczatkę; losy Kamczadalów są tak podobne do losów Polaków, że ludność ta budzi we mnie głębokie współczucie, powiedziałem; odebrano im mowę, samorząd, zrobiono ich niewolnikami, zarażono syfilisem ‒ oto cały rezultat kultury, a co ich czeka? śmierć przez zwyrodnienie. Dla zbogacenia kilkuset wyroków społeczeństwa, poświecono całe plemię; to samo dzieje się teraz u nas, rząd powiada, że łoży więcej, niż ma dochodu z Polski, niech zwolni ją z pod swej opieki, niech się nie rujnuje, a Polacy dadzą sobie radę sami, otóż i w Kamczatce rząd niema żadnej korzyści z tego kraju, przeciwnie ma same straty, więc po co go trzyma? O podniesieniu poziomu ekonomicznego kraju niema dziś mowy, cały handel jest zmonopolizowany dowożą spirytus, rozpajają ludność i oszukują ją najhaniebniej; takie wiadomości mam od lekarza, który był dziesięć lat na Kamczatce, z nim spotkałem się w czasie naszego pobytu w »Kamieńrybołowie«, gdy tam miał miejsce sławny bunt oficerów przeciwko pułkownikowi Melleville’owi, z racyi owej przesławnej awanturnicy Baszkirówny*),
*) Historya Baszkirówny jest wielce ciekawym przyczynkiem do poznania ówczesnych stosunków i zwyczajów na Syberyi, to też pominąć jej nie sposób, więc podaję ją ze szczegółami. Urodziła się w Ussolu, w pobliżu Irkucka, stanowiła niezmiernie ciekawy typ piękności kobiecej, podniesionej do niedosięgnionego ideału, ale, niestety, połączonego zarazem ze szpetotą moralną. Wychowana wśród atmosfery zbrodni, nie widząc żadnych przykładów cnoty, wyrosła jak piękna palma na pustyni. Kolega mój z gimnazyum mińskiego, »Misza Kisiele wski«, syn »poczmejstra«

— 53 —
cały prawie tydzień słuchałem opowiadania doktora, on mię wtajemniczał wówczas we wszystkie szczegóły życia
mińskiego, Rosyanin, jedynak i utracyusz, przeszastawszy znaczny majątek, służąc w ułanach, został przeniesiony za długi do kozaków syberyjskich; wysłużywszy lat kilka, dostał urlop do Europy, a wracając stamtąd, poznał się w Irkucku z Baszkirówną, zabrał ją ze sobą do Władywostoka, obiecując się z nią ożenić, miał wtedy urząd komendanta siły zbrojnej w porcie Władywostockim, a zarazem i policmajstra nowo formującego się tu miasta. W tymże porcie naczelnikiem floty był E tol in, młody człowiek, marynarz, krewny admirała Furuhelma, gubernatora »primorskoj obłasti«. Piękność Baszkirówny stała się kością niezgody pomiędzy obu dygnitarzami miejscowymi, zaczęli sobie tę niewiastę wykradać wzajemnie, powstał cały szereg awantur najdziwaczniejszych, zabarwionych romantycznością, godną czasów błędnych rycerzy i staczano o nią bitwy na morzu i na lądzie, aż ostatecznie przybył urzędnik, specyalnie wyznaczony przez admirała Furuhelma, z rozkazem, ażeby zabrał ze sobą »piękną Helenę« i wywiózł ja z tej nowożytnej Troi. Urzędnik uskutecznił rozkaz częściowo, wywiózł wprawdzie boginię, lecz rozkochawszy się w niej, tak długo przebywał z nią w podróży, że przywiózł ją do Kamieńrybołowa w czasie, gdy już parostatki kursować przestały po Ussuri, zaś piękna Helena oświadczyła, że jest chorą i podróży, częściowo konnej, częściowo na łodzi, odbywać nie będzie, urzędnik zdać musiał brankę swoją pod opiekę naczelnika »posterunku«, pułkownika Mellevill’a, a sam na rozkaz naglący gubernatora wrócił do Mikołajewska. Opiekun branki zapałał mi​łością szaloną ku niej, otoczył ją zbytkiem, na jaki go stać było w Ka-mieńrybołowie, wypisał siodło damskie, ujeżdżał dla niej konie wierzchowe i jeździł z nią na spacery i gulanja; oficerowie podkomendni ze swej strony rozkochali się namiętnie w »pięknej Helenie«, nawet lekarz wojskowy  Iwanów, niemłody już człowiek, tracił »rozum«, jak mi sam opowiadał, na jej widok tylko; w pół roku potem zwierzał się przedemną, gdym bawił z komisyą eskadr-majora Skołkowa w Kamieńrybołowie, że piękniejszej kobiety nad Baszkirównę chyba nie było i niema na świecie. Widocznie tez i inni oficerowie byli tego samego zdania, każdy z nich ofiarowywał swą rękę potajemnie »bogini«, jak ją nazywali, lecz Melleville, pełen zazdrości, otoczył bohdankę swoją silna strażą: u każdego okna postawił szyldwacha z karabinem, a dwóch takich u wrót domu, w którym mieszkała; gdy i ta ostrożność okazała się zawodna, bo gachowie porozumiewali się ze strzeżoną na migi, nakazał zamknąć okienice, opieczętował je pieczęcią rządową, następnie opieczętował drzwi i wydał rozkaz dzienny, ażeby nikt nie śmiał przechodzić po tej stronie ulicy, po której
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na Kamczatce. Cel moich obecnych badań ma być wszech stronny, jeżeli mi się uda zebrać dokoła siebie kilku z moich
stał dom opieczętowany. Ale im sroższe były sposoby strzeżenia skarbu drogocennego, tem uporczywsze i gwałtowniejsze środki były obmyślane w celu porozumiewania się z więzioną. Każdy dzień przynosił nową wiadomość o jakiejś psocie, wyrządzonej na złość Argusom i rozzłoszczenemu do ostateczności Jowiszowi nieba Kamieńrybołowskiemu, Milleville’owi. Oficerowie co wieczór zbierali się na konferencyę i gremialnie postanawiano urządzenie nowego figla. Przed samą Wielkanocą uplanowano następujący program oswobodzenia więzionej. Na rezurekcyi musza być oficyalnie wszyscy urzędnicy państwowi w cerkwi, wtedy jeszcze popa nie było w Kamieńrybołowie, a »malebiny« odprawiał jakiś oficer katolik, Francuz, gdyż żaden z oficerów prawosławnych na liturgii się nie znał. Otóż uznano porę, gdy pułkownik Melleville będzie w cerkwi, za najsto​sowniejszą do uskutecznienia porwania. Ażeby usunąć pozory rabunku, umówiono się z więzioną, że ta zacznie krzyczeć przez »tubę marina«, sprowadzoną potajemnie z Władywostoku, te wyrazy: »Spasajtie ja, umiraju«, przytem zacznie ona wybijać okno, wtedy doktor wraz z jednym z oficerów oderwą pieczęcie, wkroczą do domu i uprowadzą rzekomo umierająca niewiastę. Doktor ma przy świadkach spisać protokół, »że znalazł chorą omdlałą, że ją cucono rozmaitymi środkami, puszczano jej krew, a na świadectwo, że tak było, przygotowano krew cielęcą. Projekt cały wykonano szczęśliwie, było pełno świadków, słyszących wołanie umierającej, byli świadkowie, jak wynoszono omdlałą kobietę, jak ją cucono etc., a tymczasem pułkownik modlił się w kaplicy, a Francuz z umysłu przewlekał modły i dopiero na znak, że już wszystko skończone i on zakończył »bogosłużenje«, nastąpiło całowanie się wzajemne i życzenia wszelkich pomyślności. U pułkownika było urządzone przyjęcie oficyalne, wznoszono toasty, a nareszcie już późno w nocy dowiedział się Melleyille o zajściu całym, natychmiast przesłał do Mikołajewska telegram, zawierający te słowa: »Bunt oficerów w Kamieńrybołowie«. Przewalski, bawiący wtedy w Mikołajewsku, opowiadał mi, jakie wrażenie wywołał ów telegram, Furuhelm wziął go na seryo, starszy adjutant, Baranów, żartował, powiadając, że przecie dzisiaj Wielkanoc, »dzień, gdy wszyscy bywają pijani«, więc musieli się spić oficerowie i wyrządzili jakąś burdę, Przewalski jeden odgadł przyczynę buntu, zapytał gubernatora, gdzie jest Baszkirówna, ten mu odpowiedział, że prawdopodobnie w Chabarówce, dokąd ją dostawić rozkazano, lecz dla pewności zatelegrafowano do Kamieńrybołowa, na zapytanie odpowiedziano: »Baszkirówna pachiszczena oficerami w Kamieńrybołowie«. Ten telegram z Rybołowa wyjaśnił całą
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kolegów wygnania, specyalistów. Program nasz obszerny, gdybyśmy tylko zdołali go przeprowadzić, będzie stąd ko-
sytuacyę; wyprawiono Baranowa na śledztwo, a tymczasem w Mikołajewsku bawiono się plotkami, komponowanemi na koszt biednej Baszkirówny. Baranów, przyjechawszy do Rybołowa, wydał sądy Salomonowe. Doktorowi »wygawor«, oficerowi Huzarowskiemu, który pomagał doktorowi, kazano służyć na Sachalinie, innych oficerów przeniesiono na służbę w różne miejscowości, pułkownika uniewinniono, lecz Baszkirównę przetranslokowano pierwszym zaraz parostatkiem do Chabarówki. Tu, niedowierzając mężczyznom, oddano ja pod opiekę megiery, z którą miała jedynie spacerować po ulicy i po ogrodzie miejskim. Gdy wychodziła na spacer, cała płeć męska z »beau-monde« Chabarowskiego towarzyszyła jej z daleka; piękność toalety i piękność samej osoby wywierały czar, z pod którego żadne serce męskie oswobodzić się nie mogło. Na statku, płynącym z Mikołajewska do Błogowieszczeńska, przybył syn bogatego kupca z Moskwy, którego ojciec, nauczywszy go po angielsku, wysłał na wojaż do Ameryki; wracał on stamtąd pełen doświadczenia, pozyskanego w tej podróży, gdy w Chabarówce ujrzał »piekna Helenę«, rozmiłował się w niej, prosił o jej rękę i podjął się własnym kosztem zawieźć ją do Irkucka do rodziny. Pojechali narzeczeni, nie śpiesząc wcale i dopiero ku jesieni, właśnie wtedy, gdy komisya Skałkowa i ja z nią wróciliśmy do Irkucka, narzeczeni najęli pokoje w domu, dzierżawionym przez jednego z naszych wygnańców, który odnajmował pojedyncze lokale osobom prywatnym. W tym domu mieszkał Kietliński, u niego stawałem czasowo na kwaterze. Naprzeciwko nas zamieszkał pułkownik Babkin z rodziną, mianowicie z żoną i córką, u nich bardzo często wieczorami przebywał Przewalski, bawiąc tam, zachodził i do nas, ja leczyłem jego towarzysza podróży, »Juńca«, jak go nazywał Przewalski, Jagunowa. Otóż razu jednego, gdy przyszedł Przewalski, zapytał nas, co tu robi w tym domu Baszkirówna, wtedy dopiero dowiedziałem się, że owa narzeczona, która przyjechała z kupcem, jest tą sławna osobą z Rybołowa. W parę dni potem zostałem zawezwany do chorej Baszkirówny, którą tu w domu »kupcowa« nazywano zastałem ją mocno chorą, dostała silnych wymiotów i uskarżała się, że ją ktoś otruł; widząc butelki wina szampańskiego, stojące w jadalni, zapytałem jej, czy to przypadkiem nie jest ów truciciel, który spowodował jej chorobę, na to pytanie odpowiedziała, że do szampańskiego wina przywykła, ono jej nigdy nie szkodzi, rzekłem tedy, że jeżeli chce być zdrową, niech się odzwyczai od używania wina, uśmiechnęła się ironicznie, mówiąc: »o to zbyt ciężkie warunki dla mnie«; przepisałem jej proszki szumiące, kompresy, spokój i powstrzymanie się od napojów alkoholowych; tu nad-
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rzyść dla wiedzy, dla ludności tubylczej i dla państwa, tylko} oczywista rzecz, musimy uzyskać pomoc dla naszych po-
szedł jej narzeczony, młodzieniec wcale nie okazały, o cerze niezdrowej; opowiedziałem mu rozmowę z narzeczoną i pogląd mój na jej chorobę, na to zrobił uwagę, że sam prosi, ażeby piła mniej, lecz nie może ją namówić do wstrzemięźliwości; będę wstrzemięźliwą, rzekła, bylebyś się na mnie nie gniewał, on ją ucałował w rękę, poczem przeprowadził mnie do przedpokoju i tu podał w sposób dyskretny zapłatę, mówiąc: »błagodarnost«, usunąłem rękę, oświadczając, ze leczę zawsze darmo, że jeszcze raz odwiedzę chorą wieczorem i pożegnałem narzeczonego. Gdym przyszedł wieczorem, zastałem moją pacyentkę już siedzącą w fotelu, była przybrana w elegancką bluzę i miała wygląd nadzwyczaj pięknej osoby, z prawdziwie dziecinnym, niewinności pełnym wyrazem twarzy. Śliczna, pieszczona ręką, ozdobiona pierścieniami, gładziła małego pieska, a u stóp jej, trzymanych na stołeczku i odzianych w białe atłasowe pantofelki, obszyte puchem łabędzim, siedział narzeczony, cały wpatrzony w oblicze swojej Madonny. »Więc pani już zdrowa?« zagadnąłem. »Czuję się lepiej i zdaje mi się, że już jutro będę mogła opuścić mieszkanie, mam dużo interesów do załatwienia«. Popatrzywszy na tę piękną kobietę, pojąłem, że w Kamieńrybołowie mogła ona z łatwością wywołać wojnę Trojańską. Pożegnałem parę narzeczoną i już więcej ich nie widziałem, gdyż wyjechałem do Kułtuka, gdzieśmy wtedy mieszkali z Wiktorem Godlewskim. Przyjechawszy w tydzień potem do Irkucka, dowiedziałem się, że zaszła dziwaczna katastrofa, mianowicie narzeczony doniósł policyi, że skradziono z jego pugilaresu znaczną sumę biletów bankowych, jakoby około 100.000 r. s. i oświadczył przytem, że ma podejrzenie na służącą, starą kobietę, wdowę po wygnańcu, która w tym domu pełniła czynność pokojowej; aresztowano babinę. Gospodarz domu udał się do policyi, tam opowiedział o historyi Baszkirówny z opisu, którego mu udzieliłem, odwołując się zaś do świadectwa pułkownika Babkina i Przewalskiego, żądał, ażeby wypuszczono na wolność pokojówkę lub też aresztowano także i Baszkirównę, albo nareszcie ażeby kupiec odwołał skargę; zawołano tedy kupca do policyi i oświadczono, że muszą aresztować jego narzeczona; tegoż jeszcze wieczora zawiadomił kupiec, że się pieniądze znalazły i w kilka dni potem narzeczeni opuścili Irkuck, zgodziwszy przedtem zastępcę na rekruta w miejsce brata Baszkirówny, powoływanego do wojska. W kilka lat po​tem opisywano po gazetach rosyjskich sławną historyę pod tytułem: »Sprawy czerwonych waletów w Moskwie«, w owej historyi główna role odegrała pani X., z domu Baszkirówna. Odbyły się sądy i jak opowiadają, sędziowie olśnieni pięknością pani X., wydali wyrok uniewinniający. Tu
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szukiwań u władzy dalszej i bliższej. »Poznałeś pan Philippeusa?« ‒ zapytał Karpow i dodał, że on obecnie bawi w Petersburgu, lecz w tych dniach stąd odjeżdża. Odpowiedziałem, że go nie znam osobiście, tylko że słyszałem o nim wiele. »Jedź pan do niego natychmiast, zwlekać nie można, on był wczoraj u mnie z pożegnaniem, dam panu list polecający do niego«. Karpow zasiadł natychmiast i z tą nieporównaną łatwością, jaką już dawniej w nim podziwiałem, napisał w jednej chwili list obszerny, który mi odczytał z pewnego rodzaju zadowoleniem krasomówczem. Podczas naszej uprzedniej wspólnej podróży miałem sposobność widzieć go nieraz, piszącego relacye urzędowe, albo słyszeć jego przemówienia, wypowiadane bez żadnego przygotowania, każde z jego pism i przemówień były pod względem stylowym i estetycznym bez zarzutu. Ten dar krasomówczy posiadał, jak mi sam mówił, już od wczesnej młodości; jakiś czas nosił się z myślą występowania na scenie, lecz losy pokierowały nim inaczej, doszedł po drodze służby urzędniczej do rangi towarzysza ministra spraw wewnętrznych i gdyby nie pasya karciana, gdyby nie namiętność do hulanek, byłby jednym z najzdolniejszych urzędników państwowych.
Składając list i pisząc adres na kopercie, powiedział te słowa: »Philippeus jest to potentat na Kamczatce, jego nazywają królem kamczackim, w jego ręku spoczywa cały handel, jest on dostawcą prowiantów do portów północnych, na jego statku odbywać pan będziesz podróż z Władywostoka do Pietropawłowska, o jego względy trzeba się starać, on może być bardziej pomocny panu, niż wszystkie władze razem wzięte, przytem jest to »dżentelman« pod
się urywa watek przygód tej niezwykle pięknej kobiety, na której wdzięki żaden mężczyzna obojętnym pozostawać nie mógł. Taką to siłę nieprzezwyciężona posiada piękność kobiety. Gdyby też ta siła była tylko wyzyskiwana dla celów szlachetnych, lecz, niestety, najczęściej marnuje się ona wśród brudów i mętów męskiego towarzystwa.
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każdym względem, on ma wstęp do wszystkich ministeryów. Otóż, nie tracąc czasu napróżno, zaniechaj pan wizyt dalszych do Iwana Grigorjewicza Skołkowa, który jest chory i nikogo nie przyjmuje, do Aleksandra Aleksandrowicza Wołkowa, wicegubernatora miasta Petersburga, który panu w niczem pomódz nie jest w stanie i jedź wprost do hotelu paryskiego na Małej Morskiej, jeszcze go możesz pan zastać w domu«.
Podziękowawszy serdecznie za radę udzieloną mi i za list polecający, pośpieszyłem co prędzej na Małą Morską. Szwajcar hotelu paryskiego oświadczył, że Philippeus jest jeszcze u siebie w pokoju na pierwszem piętrze. Wszedłszy na korytarz, służący wskazał mi Philippeus’a, rozmawiającego po angielsku z jakimś bakenbardziastym jegomościem, gdy go pożegnał, przystąpiłem do niego; przedstawiłem się jako doktor i wręczyłem list Karpowa. Philippeus, piękny mężczyzna, wygląda imponująco, atletycznej, wyniosłej postawy, z długimi faworytami, ma​nierami arystokratycznemi, surową fizyognomią, ma wszelkie cechy i pozory królewskiego swego tytułu, prosił do siebie, do paradnego pokoju. Gdyśmy usiedli, przeczytał list Karpowa i z jakiemś lekceważeniem rzucił na biurko, pokryte różnymi papierami. Rozpoczęliśmy długą rozmowę; zacząłem od tego, że jadę na posadę lekarza do Pietropawłowska, lecz że praktyka lekarska nie jest celem moich zajęć, gdyż jestem naturalistą i chciałbym pracować nad fauną półwyspu, następnie zakomunikowałem, że zamierzamy urządzić całą ekspedycyę naukową, że na ten cel mamy przyrzeczone odpowiednie środki, że znam admirała Erdmana we Władywostoku, gubernatora przymorskiego obwodu, Baranowa, pułkownika, czy już generała, Tichmienjewa, że baron Frederichs, generał-gubernator wschodniej Syberyi, jest przychylnie usposobiony i dla nas bardzo życzliwy, słowem, mamy nadzieję przyprowadzić do skutku nasze projekta naukowe. Philippeus nie przerywał mojego wy-
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Widok »Szpitala dla trędowatych (prakażonnych) i syfilitycznych« w Pietropawłowsku na Kamczatce. Zdjęcie z r. 1879.
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kładu, gładził tylko swoje długie faworyty, spostrzegłem jednak pewną niecierpliwość w jego ruchach. Gdym skończył, odwołując się i do jego względów i do poparcia na szych przedsięwzięć, zabrał głos i w dobitnych, chłodnych wyrazach przedstawił samą Kamczatkę i obraz życia tamecznego w Pietropawłowsku; treść jego opowiadania podaję poniżej: »Pietropawłowsk nie jest żadnem miastem, ani portem, chociaż go tak nazywają, kilkuset nędzarzy, pomiędzy którymi jest dobra cześć trędowatych, stanowią całą jego ludność; chaty brudne i źle zbudowane, są mieszkaniem tych nędzarzy, kilka domów lepszych są własnością Philippeus’a, a ten je oddaje bezpłatnie na pomieszczenie urzędników; z urzędników jest tam »isprawnik«, naczelnik powiatowy i lekarz »obłastnyi«. Dla lekarza niema żadnego rządowego pomieszczenia. Philippeus dawał z łaski mieszkanie czasowe, które teraz odebrał, by pomieścić tam swego agenta, to też obecnie musi lekarz tułać się po chatach, najmując swoje pomieszkanie u t. zw. mieszczan. Od paru lat bawią na Kamczatce dwaj lekarze rządowi: Kawalow i Baszynskij, ten ostatni z rodziną, następnie dwaj felczerzy i akuszerka, mieli oni zadanie leczyć syfilitycznych i trędowatych Kawalow mieszkał w domu Philippeusa, zmęczył się, znudził, zachorował i, nie doczekawszy końca trzechlecia, uciekł podobno z Kamczatki na wojennym statku floty władywostockiej; wysłano na jego miejsce doktora Wimuta. Baszyński również prosił o przeniesienie go po skończonem trzechleciu. Pobyt na Kamczatce jest to męczarnia, gorsza stokrotnie, niż w »katordze«. Życie jest bardzo drogie, żadnego towarzystwa, żadnych rozrywek. Raz tylko na rok, pod koniec czerwca, przybywa statek zakontraktowany, i raz na rok przybywa poczta lądowa na psach z Ochotska, w miesiącach zimowych około nowego roku. Pensya lekarza powiatowego starczy zaledwie na rybę suszoną, »jukałę«. Szpitale zbudowane są z desek, urągają wszelkiej hygienie«.
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Po tym opisie, którego szkic zaledwie podałem tutaj, Philippeus, zwracając się do mnie, powiedział: »Nie rozumiem, co pana mogło zniewolić do podróży na Kamczatkę, ja radziłbym zaniechać tej wyprawy, póki jeszcze czas i starać się o miejsce gdzieindziej«. Na to odpowiedziałem, że raz zrobiwszy postanowienie, cofać się nie mogę. Czy będzie źle, czy dobrze, spodziewam się, że znajdę u niego życzliwą rade i pomoc, choćby ze względu na to, że cel przedsięwzięcia jest czysto naukowy, a nie obliczony na jakieś zyski. Wszak i on sam nie tyle z racyi kupieckich, ile z motywów humanitarnych podjął się niewdzięcznego i niebezpiecznego obowiązku dostawy prowiantu do portów północnych.
Chcąc go zachęcić i pozyskać życzliwość dla naszej ekspedycyi, powiedziałem, że może geologiczne badania wykażą obecność pokładów złota, albo węgla, może uda się nam po zbadaniu warunków klimatycznych aklimatyzować pewne gatunki zboża, owoców, jarzyn etc., może będzie można tam hodować niektóre gatunki zwierząt pożytecznych etc. Na to wszystko z wielką goryczą w mowie i wyrazie twarzy odpowiedział: »Tam na Kamczatce już próbowano wszystkiego, nic się nie udało, potrafiono tylko zaaklimatyzować syfilis i znaleziono bogate pokłady trądu. Pan przekonać się będziesz mógł na miejscu, czy miałem racyę odradzać podróż na Kamczatkę. Dziś wieczorem odjeżdżam do Hamburga. Jeżeli pan nie zmienisz swego postanowienia, zobaczymy się we Władywostoku, w czerwcu«. Wizyta niniejsza, jakkolwiek wywarła na mnie przykre wrażenie, nie zniechęciła mnie wcale do postanowienia powziętego. Zapytywałem siebie tylko, czy będę miał w Philippeu’sie przyjaciela, czy też wroga. Rad byłbym znaleźć w nim przyjaciela i opiekuna naszej ekspedycyi, ale jeżeli zechce być naszym wrogiem, to go się wcale nie boję. Od Philippeus’a pojechałem do sekretarza departamentu medycznego, »Czarnobrewka«, ten już był
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uprzedzony o mojej wizycie. Dr. Pelikan polecił mu spisać moje »curriculum vitae«, co uczyniwszy, podał już przygotowane sprawozdania lekarzy, wysłanych na Kamczatkę, do przeczytania, co załatwiłem dosyć prędko. Sprawozdania były prosto, szablonowo sporządzone: leczono tylu a tylu, wyleczono tylu, pozostało do leczenia tylu. Wypisawszy niektóre szczegóły, spojrzałem na pana sekretarza, ten się uśmiechał ironicznie i powiedział: »czy pan wierzysz tej statystyce, bo co do mnie, to wiem, że cała nasza statystyka nic nie warta. Zmarnowano sporo pieniędzy, a rezultat »nul« (zero). Łatwo było przewidzieć z góry, że z tego leczenia nic nie będzie, no, ale protekcya panów lekarzy, którzy projekt napisali, zrobiła swoje. Dzisiaj już wiadomo, że na dalsze trwanie tej ekspedycyi leczniczej rząd się nie zgodzi, dosyć tej próby«. »Szcześliwie się stało«, rzekłem, »żem się nie złakomił na pensye większą syfilidologa i wybrał posadę lekarza »obłastnego«, zamiast antysyfilitycznego«. Następnie zapytałem, czy to prawda, że Dr. Augustynowicz wynalazł nowy sposób walki z syfilisem na Jakutach? Pan sekretarz odpowiedział na to, że szkoda wielka, iż Dr. Augustynowicz nie spalił samego syfilisu, bo spalić spodnie syfilityków, to rzecz chyba nietrudna.
Zakończywszy czynność moją w departamencie me​dycznym, wróciłem do domu i natychmiast, po krótkiem śniadaniu, pojechałem z generałem na posiedzenie towarzystwa naturalistów, które się odbywało w uniwersytecie. Prof. Kessler miał odczyt dłuższy ogólnej treści, mający na celu określenie zadania towarzystwa, odnośnie do postępu wiedzy przyrodniczej. Po tym odczycie prof. Bohdanów i Grimm odczytali krótkie sprawozdanie o swoich czynnościach naukowych w czasie wakacyjnym, latem, poczem nastąpił wybór komisyi rewizyjnej, a naostatek wybór członków nowych. Kustosz, Palakow, zaproponował mnie na członka, a prof. Kessler, wbrew statutom towa-
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rzystwa, prosił o odbycie wyboru na tem jeszcze posiedzeniu, podając za przyczyną swej propozycyi mój wyjazd, naznaczony na jutro. Zgodzono się jednogłośnie i jednogłośnie wybrany zostałem na członka. Cała ta historya wyboru była dla mnie nieprzyjemną, widziałem w tem akcye przyjaciół, narażających mię na koszta, w chwili obecnej wcale niepożądane. Gdy moje niezadowolenie z tej siurpryzy nieoczekiwanej wypowiedziałem później generałowi, ten był zdziwiony i oświadczył, że inni starają się gwałtownie o członkowstwo, a ja z niego nierad jestem; na to odrzekłem, że się przecie mógł dotąd przekonać, iż z innej gliny mię natura ulepiła, aniżeli większość ludzi; nie twierdze przytem, ażeby owa glina była lepszą, lecz w każdym razie jest inną. Po posiedzeniu przedstawiony byłem akademikom: Owsiannikowowi, Bekietowowi, Ussowowi i innym znakomitościom petersburskim. Wszyscy z zaciekawieniem wypytywali o nasze zamiary i o rozmiar badań na Kamczatce. Najdłużej rozmawiałem z Russowym, który świeżo wrócił z ekspedycyi do Afganistanu. Żałowałem szczerze, żem nie mógł rozpatrzyć zbioru ptaków przywiezionych, pomiędzy którymi miało być dużo nowych i ciekawych gatunków. Prof. Aleksander Brandt zaprosił mnie do siebie na obiad, spożywany, jak zwykle w Petersburgu, późno, a co do czasu, odpowiadający prawie naszej wieczerzy na Litwie i na Syberyi. Przyjąłem zaproszenie, poznałem żonę Brandta, niezmiernie miłą i wykształconą kobietę, interesującą się w wysokim stopniu naukami przyrodniczemi i pierwszą z niewiast mi znanych, która wiedziała o pracach zoologicznych Kitlitza na Kamczatce i o jego melancholii, spowodowanej pobytem na północy. Mówiąc o melancholii i o egzaltacyi ludzi nauki, zmuszonych przebywać przez czas dłuższy na północy, uważała jako antydotum, podróże z żonami, dając za przykład Pronczyszczewych. Na posiedzeniu naturalistów powzięto projekt zwrócenia się do generał-gubernatora wschodniej
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Syberyi, ażeby stamtąd wysłano ekspedycye w celu odszukania rozbitków ze statku »Vega«. Brandt jeszcze raz napierał na mnie, ażebym brał udział w tej ekspedycji, lecz stanowczo odmówiłem.
Po obiedzie wyruszyłem do Dr. Augustynowicza, zastałem go w domu chorego, uskarżał się, że pobyt na Jakutach wpłynął niekorzystnie na stan jego zdrowia, odkąd wrócił stamtąd, jest stale cierpiący. Polecenie p. Łapczyńskiego, dotyczące zbiorów botanicznych, zakomunikowałem Dr. Augustynowiczowi. Odpowiedział mi na to, że nie wie, czy będzie mógł przesłać sprawozdanie florystyczne o ziemi Jakuckiej, jak to obiecał uprzednio, zbiory całe oddał akademikowi Maksymaksymowiczowi. Rozmowa nasza o Jakutach i o syfilisie w ziemi Jakutów,, nic ciekawego nie przedstawiała, rezultat leczniczy w czasie jego tam pobytu jest zadawalniający, sprawozdania ostatecznego nie mógł jeszcze wygotować, gdyż ciągle niedomaga. Pożegnawszy Dr. Augustynowicza, udałem się do domu, tu trzeba było zająć się pakowaniem rzeczy, ażeby były gotowe do jutrzejszej podróży. Janek już był uprzednio wszystko ułożył, więc pozostawało niewiele da roboty.
Spojrzawszy wstecz na czas naszego pobytu w Petersburgu, mogłem sumiennie oświadczyć, że czasu napróźno nie straciłem, lecz zrobiłem wszystko to, co było w mojej mocy, ażeby zapewnić powodzenie naszej projektowanej ekspedycyi. Z wizyt niezałatwionych pozostały tylko takie, które nie miały żadnego dla nas znaczenia. Nóg swoich nie żałowałem przytem i w owej chwili czułem zmęczenie po ciągłych, forsownych wysiłkach, to też odpoczynek, jaki spodziewałem się znaleźć w wagonach, był pożądany.
10. stycznia. Ranek chłodny, mroźny. Nagle zawiadomiono mnie, że muszę jeszcze raz być w akademii nauk dla załatwienia kilku interesów, dotyczących Czerskiego. Poszedłem pieszo i dopiero o godzinie pierwszej popołudniu
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wróciłem stamtąd. Poruczywszy Andrzejowi zawiezienie rzeczy na kolej, poszliśmy o godzinie czwartej na obiad do pp. Kenigów. Po obiedzie udałem się z Łosiewym, krewnym pp. Kenigów, na dworzec, dla zawizowania biletów wolnej jazdy i zdania, rzeczy na bagaż; załatwiwszy się z zarządem kolei, wróciłem do pp. Kenigów na pożegnanie, dziękując za tyle dowodów życzliwości dla nas. Na dworcu pożegnali nas: p. Kenig, Jan Fiodorowicz, Łosiew i Andrzej. Doręczył mi przytem p. Kenig listy do naczelników stacyi kolei żelaznych w Moskwie i Niżnym Nowgorodzie. O godzinie 7 wieczorem i 15 minutach punktualnie pożegnaliśmy Petersburg.
2. Z Petersburga do Moskwy i pobyt w Moskwie.
Wagon klasy pierwszej, do którego mię konduktor, wielce ugrzeczniony, wprowadził, był z prawdziwym komfortem i elegancyą zbudowany. Jedwab, aksamit, złocenia ozdobne, czystość wzorową ‒ podziwiałem milcząco. Z pasażerów wszedłem najwcześniej, po mnie weszło jeszcze dwóch, każdy z wchodzących witał grzecznie i wypowiadał parę słów przywitania. Piękność i ład w otoczeniu wpływa umoralniająco na duszę człowieka. Estetyka jest ważnym czynnikiem uszlachetniającym ludzkość. W naszych brudnych wagonach pasażerowie dostrajają się do otoczenia przez brud, przez nieład i niegrzeczność w obejściu. Jeden z moich towarzyszy podróży był drogomanem przy poselstwie w Pekinie, drugi inżynierem przy kolei Permsko-Ekaterynburskiej. Od tego ostatniego dowiedziałem się, że można już przebywać przestrzeń, dzielącą Permę od Eka-terynburga, wygodnie, w wagonach kolei żelaznej. Ale do Permy jechać trzeba pocztą. Pan inżynier robił nadzieję, że kiedy będę wracał z Kamczatki, to znajdę już połączenie
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kolejowe na większej przestrzeni, śmieliśmy się z tego za​pewnienia i powiedziałem, że oblicza mój pobyt na półwyspie na jakie stulecie, następnie prosiłem go, ażeby w przybliżeniu oznaczył termin budowy kolei żelaznej przez Syberyę. »Mogę to uczynić« ‒ zawołał z zapałem ‒ »nie minie jedno pokolenie, a będziemy mieli kolej gotową«. Temi pięknemi nadziejami ukołysany, ułożył się do snu pan inżynier i zaraz zaczął chrapać potężnie. W czasie rozmowy z nim czułem silny zapach alkoholowy i sądzę, że sute libacye tak go do snu usposobiły, bo spał jednym ciągiem aż do Moskwy.
Z drogomanem rozmawialiśmy długo o Chinach, Chińczykach; opowiedział o nagłej śmierci »Atca Pałładja«, archimandryty, naczelnika misyi prawosławnej w Chinach, sławnego znawcy języka chińskiego i historyi Chin. Wyjechał już chory z Pekinu i umarł nagle w Marsylii, gdzie go pochowano prowizorycznie, do czasu, aż w Petersburgu zostanie rozstrzygniętą kwestya jego pogrzebu ostatecznego. Znałem osobiście archimandrytę, spotkałem się z nim przypadkowo we wsi Nikolskiej, w pobliżu Władywastoka, przepędzał on tam prawie corocznie dni letnie, gorące i niezdrowe w Chinach, gdyż tu ‒ jak powiadał ‒ na łonie idylli Chachłackiej, odmładzał się. Przypominał sobie lata swego dzieciństwa, układając głowę na kolanach hożej dziewoi, albo pięknej »mołodycy« i każąc sobie »iskat« w długich włosach, albo rozczesywać grzebieniem gęstą podówczas brodę swoją. Obiadował zwykle wespół z gospodarzami i ich rodziną, jadał z jednej misy z nimi, jak to jest we zwyczaju w całej Rosyi. W taki sposób, jak utrzymywał, odświeżał się przez lato, ażeby wracać na zimę do ciężkiej pracy misyonarskiej, tak niewdzięcznej w Chinach, »gdyż lud ten w cuda chrześcijańskie żadną miarą wierzyć nie chce, dla jego wyobraźni oryentalnej cuda chrześcijańskie, to zabawki dziecinne i naiwne«. Rozmawiałem z nim o pracach przyrodniczych ojca Davida,
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misjonarza francuskiego, który tak znakomicie rozszerzył wiedzę faunistyczną Chin, na cześć jego nazwano tyle nowych gatunków imieniem David’a, pomiędzy formami najciekawszemi jest jeleń David’a, C. Davidianus, żyjący w obszernych zwierzyńcach cesarzów chińskich. Dowiedziawszy się obecnie o nagiej śmierci tego światłego i dobrego człowieka, żałowałem szczerze, że zgasło życie, tak pożyteczne dla państwa i społeczeństwa. Pierwszy to był duchowny prawosławny, jakiego spotkałem, który obok wysokiego wykształcenia, co jest rzeczą wyjątkową w Rosji, nic nie miał w sobie z szowinizmu prostaczego, ani fanatyzmu wulgarnego, cechujących duchowieństwo prawosławne; mówiąc ze mną o ludności miejscowej chachłackiej, cieszył się, że pobyt jego na Syberyi podziałał uszlachetniająco na nią i że pozbyła się tutaj wielu wad, właściwych mieszkańcom Małorosyi.
Rozmowa nasza z drogornanem dotyczyła w dalszym ciągu moich dawnych znajomych, mianowicie: Wlangali’ego, byłego posła rosyjskiego w Pekinie i żony obecnego posła z domu Klejmionówny, siostry żony generała Kukiela, krewnego mego szwagra, Wiktora Kotowicza. Kukiel mieszkał w Irkucku, a po śmierci jego żony, panna Klejmionówna wychowywała jego dzieci i znaną była powszechnie, jako jedna z najbardziej interesujących postaci kobiecych tego grodu stołecznego wschodniej Syberyi. Do godziny trzeciej w nocy rozmawialiśmy z drogornanem, następnie drzemaliśmy siedząco. O godzinie ósmej, po odbyciu rannej toalety w eleganckim saloniku, byliśmy gotowi do powitania drugiej stolicy państwa; o godzinie dziesiątej stanęliśmy w Moskwie. Termometr stacyjny wskazywał ‒22°C.
11. stycznia. Transport naszych rzeczy z Petersburga do Moskwy kosztował 5 r. s., musieliśmy wziąć dwie dorożki i kazaliśmy się zawieźć do rekomendowanego mi w Petersburgu Hotelu Berlińskiego. Miał to być hotel
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prawdziwie niemiecki: »dobry, tani i czysty«. Niestety, za​wiodłem się srodze w oczekiwaniu. Służba była żydowska, gospodarz Półczuchna z Rewia, a porządki i ceny stołeczne, swojskie. Nająłem numer zimny, za 2½ r. na dobę, z pościelą i opałem; zanim ogrzano pokój, siedzieliśmy w futrach. Po herbacie pojechałem do mieszkania Karola Iwanowicza Renard’a (Miliutinskij Piereułok, dom Astarchanowa). Nie zastałem go w domu, zostawiłem bilet z prośbą o naznaczenie godziny, gdziebym się mógł z nim widzieć; stamtąd ruszyłem do uniwersytetu, ażeby się dowiedzieć o mieszkaniu prof. Bohdanowa. Szwajcar, bardzo grzeczny, nietylko, że mi podyktował adres, lecz objaśnił dokładnie dorożkarzowi drogę do mieszkania profesora: »Na Spaskoj, na Pieskach, na Arbatowie, we własnym domu, zbudowanym w formie willi«. Mój dorożkarz, włościanin ze Smoleńskiej gubernii, nie znał dobrze miasta, ale po szczegółowem objaśnieniu i przy pomocy stójkowego trafiliśmy do celu. Wszakże, na nieszczęście, i tu nie zastałem gospodarza; zziębnięty porządnie, kazałem zawrócić i udałem się ponownie do Renard’a, wprawdzie był on teraz w domu, lecz na odjezdnem, przepraszał, że nie może obecnie ani chwili jednej poświęcić mi, bo musi śpieszyć do redakcyi, gdzie go oczekują na godzinę naznaczoną, prosił, ażebym się stawił o godzinie 3½ w Bazarze Sławiąńskim, na obiad do niego. Pożegnawszy, pojechałem napowrót do Hotelu Berlińskiego. Nająłem mego dorożkarza, który siebie nazywał Polakiem, na jutrzejszy dzień cały za 1½ r. s., zaprosiłem go następnie do siebie na herbatę, kazałem podać samowar poraz drugi, ażeby się ogrzać choć trochę, bowiem byłem zziębnięty tą, całe 1½ godziny trwającą jazdą, nie mając przytem futra na nogi. Pijąc herbatę i traktując nią mego Polaka ze Smoleńskiej gubernii, wypytywałem się o jego rodzinę, o sposobie życia włościan tamtejszych i o zarobkach w Moskwie. Z taką szczerością, prostotą i rozsądkiem opowiadał mi o wszyst-
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kich szczegółach swego życia, żem był prawdziwie zachwycony moim ziomkiem smoleńskim, radziłem mu, ażeby nie pił napojów alkoholowych, mówiłem, że wódka jest główną przyczyną ubóstwa ludu, zgadzał się z mojem zdaniem, ale sądził, że przy świętach, na weselach etc., jakoś nie przystoi nie traktować gości wódką i piwem. Uskarżał się na swoich popów, nazywał ich wprost zdziercami. Żydów u nich w tych okolicach, gdzie mieszkał, niema, ale szynkarze prawosławni i »kułaki« zdziercy, nie są lepsi od żydów. Właściciele ziemscy nie mieszkają na wsi, są czynownikami po miastach, oddają zaś ziemię w dzierżawę włościanom, za wysoką opłatą.
Po herbacie wtórnej położyłem się spać, poleciwszy poko​jowemu zbudzić mię o godzinie trzeciej. O wpół do czwartej byłem punktualnie w Bazarze Sławianskim. Lokal to zbyt-kowny, w guście szowinistów rosyjskich założony, ze służbą w komedyanckie pseudonarodowe stroje przybraną, urządzony na szeroką skalę, odpowiadający szerokiej naturze utracyuszów rosyjskich, zbogacających się cudzą pracą na wysokich urzędach i na »podradach« rządowych, a także zdzierstwem, łapownictwem »na okrainach«.
Tego dnia, gdym był w tym bazarze, czterech urzędników, z »Priwislańskiego« kraju przybyłych, ugaszczali swoich ziomków moskiewskich sutym obiadem, z bardzo licznymi toastami; co chwila rozlegały się wystrzały szampana i głosy pijanych po salach.
Zastałem już p. Renarda przy stole w jednym z salonów, wazonami roślin egzotycznych przybranym. Po przywitaniu, gdy podano kartę, obstalowałem zupę, mięso i leguminę. »A kieliszek wódki i zakąskę« ‒ powiedział pan Renard. Gdy oświadczyłem, że napojów alkoholowych nie używam, zdziwił się niezmiernie i swoje zdziwienie wypowiedział uwagą, że przecież jestem Dorpatczaninem, a ci są sławni na całą Rosyę ze względu na swój kult Bachusowy. »Byłem na zjazdach naturalistów ‒ mówił 
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dalej ‒ i widziałem, że uczeni z Dorpatu trzymali prym na ucztach. Strauch, Schmidt, a ze starszych Middendorff, Schrenck i inni, nie gardzą kieliszkiem i kuflem«. »Wszystko to prawda ‒ odrzekłem ‒ ale ja uważam te burszeryę alkoholową dorpacką za najgorsze zło; ilu to ludzi zdolnych zwichnęło cały swój zawód naukowy«. Tu opowiedziałem o Karolu Neumannie, o Milllerze, o Flor’ze, o Eugeniuszu Keyserlingu etc. Najbardziej go zajęła opowieść o losach Neumanna, który, wysłany z licznemi narzędziami astronomicznemi, na obserwatora do Pekinu, w drodze przez Syberyę przepił instrumenty i wszystkie pieniądze, jakie miał przy sobie, wydane mu na drogę i na nowe urządzenie obserwatoryum; całe dwa lata tułał się po szynkach, aż nareszcie odszukała go policya w jednym z obskurnych szynków miasta Krasnojarska. Oto, do jakich rezultatów doprowadzić jest w stanie nałóg, nabyty w Dorpacie, to też pierwszym obowiązkiem tamtejszych profesorów byłoby wpływać na usunięcie haniebnego zwyczaju, dając z siebie przykład zupełnej abstynencyi. Dr. Renard nie chciał przystać na abstynencyę, utrzymując, że umiarkowane użycie jest rzeczą konieczną. Akurat w tej chwili rozległy się wystrzały szampana i hałaśliwe ryki ucztujących dygnitarzy; wskazując na owych ucztujących, zapytałem: »czy oni też używają umiarkowanie? Gdybyśmy ich zapytali, czy nie przekroczyli już oni granic? napewno bylibyśmy dostali odpowiedź przeczącą. Sam Neumann powiadał zawsze, że pił umiarkowanie, bo nikt go nigdy nie widział leżącego bez pamięci, otóż pozwolenie na picie umiarkowane, jest to samo, co rozgrzeszenie pijaństwa. Na zło niema innej rady, jak je wyrwać z korzeniem«. Tymi argumentami nie mogłem przekonać Dr. Renarda, zaczął dowodzić innymi faktami, rzekomo sprawdzonymi na własnej osobie. I tak powiadał, że, będąc zmęczony, gdy wypije dobrej wódki, piwa albo wina, czuje się natychmiast pokrzepiony. »To też piję co-
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dziennie ‒ dodał ‒ przy obiedzie i zrana przy drugiem śniadaniu i to mi nic nie szkodzi«. Tu kazał podać butelkę wina reńskiego i zachęcał mnie do wypicia na pomyślność podróży; odmówiłem stanowczo i prosiłem o szklankę herbaty po obiedzie. »Dziwny z pana człowiek ‒ zauważył ‒a wszak życie towarzyskie wieleby na tem straciło, gdyby usunięto na zawsze napoje wyskokowe«. Napróźno dowodziłem, że alkohol jest trucizną, że uczucia subjektywne są rzeczą, zdradliwą, wszak morfiniści i palacze opium utrzymują to samo, co i alkoholiści, a jednak każdy dzisiaj jest przekonany, że ich argumentacya jest nawskróś fałszywą. Pomimo tych i innych logicznych przekonywań, każdy z nas pozostał przy swojem zdaniu. Po obiedzie przeszliśmy do »Fiumuaru«, tam przy cygarze i kawie mówiliśmy o interesach naszych, rozmawiając po niemiecku. Już uprzednio zrobiłem był uwagę, że może rozmowa nasza, w narzeczu nie słowiańskiem prowadzona, obrażać będzie szowinistyczne ucho patryotów rosyjskich, którzy nawet i brzmienie języka polskiego uważają za nie sławiańskie, to też wywieszają ogłoszenia, że po polsku mówić »nie dazwalajet sia«. Każdy jeżyk, jeżeli nie rosyjski, »askwierniajet« lokale »istinno ruskich liudiej«. Na tę uwagę odpowiedział Dr. Renard, że niemiecki język jest tolerowany wraz z francuskim i angielskim, że bazar, pomimo nazwy swojej, jest kosmopolityczny. Przytem Niemców w Moskwie jest pełno i że oni uważani bywają tu za ludność miejscową, równie Niemcy uznają Rosyę za drugą swą ojczyznę. Wracając do interesów, wręczyłem Dr. Renardowi manuskrypt »o równonogich fauny Bajkalskiej«, który ma być drukowany w »Bulletin de Moscou« po niemiecku, gdyż język polski nie jest dopuszczony do tego wydawnictwa, korektę ma przeprowadzić brat mój Władysław, w Dorpacie. Mówiliśmy następnie najzupełniej otwarcie o różnych kwestyach, dotyczących wydawnictwa »Biuletynów« i prac naukowych, w ogólności o stanowisku różnych uczonych 
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ze względu na teorye ewolucyjne. Dr. Renard był zwolennikiem nowych teoryi. Po długiej rozmowie zaproponował mi, ażebym przystąpił jako członek do towarzystwa, wraz z moim bratem, z prof. Wrześniowskim i Taczanowskim; w odpowiedzi na tę propozycye, prosiłem, ażeby mi pozwolił być najzupełniej otwartym i szczerym; poczem oświadczyłem, że każdy z nas czułby się zaszczycony wyborem na członka towarzystwa, tylko, że nasze środki pieniężne nie pozwalają ubiegać się o takie zaszczyty; 19 r. s. rocznie wydawać, byłoby dla nas uciążliwie; moja szczupła pensya n.p., mająca starczyć na utrzymanie nas dwóch, każe być bardzo oszczędnym w wydatkach. Dr. Renard zrozumiał powody mojej odmowy, nie nalegał dalej i przyrzekł nadsyłać wydawnictwa swoje mnie i bratu memu do Dorpatu darmo.
Tak sympatycznego człowieka, jak Dr. Renard, tak szczerego, życzliwego, wyrozumiałego, nie fanatycznego, nie oportunistycznego, rzadko mi się zdarzyło spotkać pomiędzy uczonymi. Co najbardziej pociągało mnie ku niemu, to wyrazy oburzenia i potępienia działalności rządowej, które z ust jego słyszałem, gdy mowa była o przeobrażeniu »głównej szkoły« na uniwersytet rosyjski i o wprowadzeniu języka rosyjskiego do szkół średnich i początkowych, powiedział: »Czy pojedzie uczciwy człowiek na kata, czy to językowego, czy narodowościowego do Polski. To też pojechali ludzie najniższej wartości moralnej i intelektualnej. Czy tacy ludzie mogą mieć chęć i zdolności do służenia wiedzy? Rozbój, dokonany przez przestępcę, mniej obraża uczucie sprawiedliwości, aniżeli rozboje władzy, dokonywane nad narodami bezbronnymi«.
Czemu takich ludzi, jak Dr. Renard, tak mało w Rosyi i na świecie! Czyż na to nie trzeba mieć w swych żyłach ani kropli krwi rosyjskiej albo niemieckiej, ażeby czuć po ludzku sprawiedliwość. Rozmawialiśmy z Renardem, którego pokochałem serdecznie, jeszcze bardzo długo,
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pożegnaliśmy się późno wieczorem, gdy odwiózł mnie do Hotelu Berlińskiego. Pożegnanie było smutne, bo czułem, że żegnamy się na wieki.
12. stycznia. Bardzo rano zjawił się mój dorożkarz smoleński, piliśmy z nim razem herbatę i dopiero o godzinie dziewiątej pojechałem do Dr. prof. Bohdanowa; zastałem go w domu. Rozmowa nasza była bardzo ożywiona, jej treść stanowiły badania antropologiczne, które ostatecznie doprowadzić muszą ludzkość do przekonania, że wszyscy jesteśmy braćmi, że wszystkie rasy są zdolne do postępu na drodze kultury i cywilizacyi, że obowiązkiem antropologów jest swoją działalność skierować ku usunięciu przesądów rasowych, plemiennych i narodowościowych. Jeden powinien być język międzynarodowy, jedna religia międzynarodowa, jedna moralność i etyka. Obowiązkiem człowieka względem bliźnich, jest kochać ich, jak siebie samego; względem nauki, szanować ją i na niej budować cały swój światopogląd; względem przeszłości, tradycyi i podań wszelakich, umieć je rozumieć i z nich wybierać tylko to, co się zgadza z rezultatami wiedzy. Prawda jest jedna dla wszystkich. Niema ani prawdy katolickiej, ani prawosławnej, ani mahometańskiej.
Prof. Bohdanów był człowiekiem postępowym, bez​stronnym, uprzejmym, szczerym, pokazywał mi swoje prace, dał mi po egzemplarzu każdej z nich. Następnie pokazałem mu instrumenty swoje, sporządzone w Dorpacie i pytałem
o jego zdanie co do ilości pomiarów, koniecznych do usku​tecznienia na tubylcach, najczęściej niechętnych do nich. Mówiłem mu o projektach badań naszych w Warszawie i moich na Kamczatce. Na rozmowie przeszedł ranek. Pojechaliśmy razem do uniwersytetu, gdzie pobieżnie rozejrzałem się w zbiorach muzealnych zoologicznych. Gabinet mieścił się w jednej wielkiej sali, środek był zajęty przez źle wypchane zwierzęta ssące i ptaki, które prawie wszystkie kwalifikowały się do wybrakowania. Galerye sali mieściły 
— 73 —
szafy ze zbiorami niższych zwierząt. Pracownie były urządzone na galeryach przy oknach, stanowiły one rodzaj klatek, dających się na klucz zamykać. Gabinet w ogóle nie przedstawiał wówczas nic ciekawego. Sam prof. Bohdanow nie taił się z tem, że zbiory są nędzne i nie odpowiadają dzisiejszemu stanowisku wiedzy, tłómaczył się jednak tem, że brak środków. Czyby też nie było można, powiedziałem, zainteresować ludzi prywatnych, ażeby, jak to uczynił Taczanowski w Warszawie, powołać ich do niesienia pomocy instytucyi, wszak ludzie tu, w Moskwie, codziennie tysią​cami tracą marnie pieniądze po restauracyach, gdyby jakąś cząstkę tych sum przeznaczyli dla dobra kraju. »U nas to jest niemoźebne, ludzie nam nie wierzą ‒ odrzekł prof. Bohdanow ‒ i uważają rządowe instytucye za tak bogato uposażone, że więcej nad to życzyć sobie nie można, lecz że tylko z powodu kradzieży wyznaczonych środków, przez przełożonych, gabinety są złe i niedostatecznie uprowidowane w okazy. Tylko Taczanowski potrafił cudem jakimś stworzyć gabinet z niczego, podziwiałem jego zbiory, bawiąc w Warszawie, ale zobaczysz pan, przejdą pokolenia, a drugiego Taczanowskiego nie będzie«.
Spieszyliśmy z oglądaniem gabinetu, albowiem mieliśmy jechać obejrzeć muzeum technologiczne, będące, jak powiadano, dumą Moskwy; przyjechawszy, spędziliśmy tam cały czas do godziny trzeciej popołudniu. Słuchaliśmy tu dwóch odczytów, następujących jeden po drugim. Sala wykładowa duża i jasna, z okienkami u okien, zamykającemi się szczelnie w chwilach demonstracyi w ciemni, ławki wygodne, szerokie, ilość siedzeń nie przewyższa ilości 100 miejsc, w pierwszym rzędzie stoją krzesła dla »honoraciores« i kilka foteli. Publiczności na wykładach było bardzo niewiele, na krzesłach siedziało kilka młodych panien w niebieskich okularach i z obciętymi włosami, obok kilku młodych ludzi z długimi włosami, ci z całą nonszalancyą siedzieli z wyciągniętemi nogami, rozpierając się w krzesłach. W ław-
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kach mieściło się z dziesięcioro pospólstwa w wojłokowych butach i kożuchach. Asystent przy zoologicznem muzeum miał odczyt o mięczakach i o korzyści, jaką przemysł i handel czerpie z połowu gatunków, należących do tego działu zwierząt. Okazy pokazywał zdaleka, nie puszczał ich w obieg. Odczyt był nader popularny, przystępny dla publiczności nawet kożuchowej, słuchano dosyć uważnie, publiczność zachowywała się przyzwoicie, nie było rozmów i szeptów, jak to miewa miejsce na odczytach popularnych, gdy byłem na nich obecny na Syberyi. W tylnych ławkach kilku słuchaczy ułożyło się do snu bez wszelkiej ceremonii. Po pierwszym odczycie nastąpiła pauza, zaproszono mnie, prelegentów i kilka osób z publiczności na herbatę i przekąskę; na szczęście napojów alkoholowych nie było. Drugi prelegent wykładał o powietrzu, również popularnie, z demonstracyami, gdy mu się nie udało uśmiercić myszy pod kloszem pompy, śmiech głośny towarzyszył temu nieuda-łemu eksperymentowi. Na tym wykładzie publiczności było bardzo mało, kawalerowie i panie ulotniły się z audytoryum.
Po wykładach zwiedzałem muzeum. Obszerny to lokal, zawierający całe szeregi modeli maszyn i rozmaitych przyrządów, następnie wiele grup etnograficznych, pochodzących z wystawy etnograficznej, opisanej i illustrowanej w dobrem dziele, pióra prof. Bohdanowa. Kilku młodych ludzi oprowadzało publiczność bardzo nieliczną i przy każdym przedmiocie następowały objaśnienia popularne.
Zwiedziwszy pobieżnie muzeum, pożegnałem prof. Boh-danowa i z jego asystentem, Mitrofanowym, obecnym profesorem uniwersytetu warszawskiego, pojechaliśmy do ogrodu zoologicznego, który został odkupiony przez towarzystwo naturalistów z rąk towarzystwa aklimatyzacyjnego; dotąd jednak nowi właściciele mieli wydatków na 24.000 r. s., a korzyści żadnych; trwają jednak przy tej nadziei, że się to zmieni na lepsze, bo mają zamiar urządzić w ogrodzie restauracyę z napojami alkoholowymi, do tego chcą wy-
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nająć muzykę i w ten sposób przywabiać publiczność moskiewską, która bez alkoholu już żyć nie może.
Rozpocząłem zwiedzanie od pracowni, porządnie utrzymanej, dużo już było preparatów anatomicznych, pochodzących z okazów zwierząt, zdechłych w ogrodzie, co wszakże niedobrze świadczyło o zdrowotności istot hodowanych.
Urządzone były małe akwarya i wiwarya, w których pomieszczono gatunki krajowe żab, ropuch, wężów, padalca i żółwia, tudzież kilka gatunków ryb słodkowodnych. Z pracowni udaliśmy się do p. dyrektora ogrodu, który nas oprowdzał po zwierzyńcu i pokazywał gatunki i okazy najciekawsze. Lwy: afrykański i azyatycki, pięknie utrzymane, ale piękniejszy od nich był okaz mieszańca tych dwóch gatunków, wspaniała to forma, o wiele wspanialsza od obu jego rodziców, gęsta, ciemna grzywa okalała rozumne oblicze i sięgała dalej na tył, niż u zwykłych lwów; przez piersi biegł szeroki pas gęstego uwłosienia i tworzył pod piersiami i na brzuchu sute kudły. Kita ogonowa obficie uwłosiona, ciemnej barwy. Hyeny, lamparty i koty były dobrze utrzymane, wogóle ta część drapieżnych zwierząt pięknie się przedstawiała. Z niedźwiedzi był ładny okaz gatunku górskiego, znaleziony przez Siewiercowa i przez niego opisany pod nazwą »Ursus leuconyx« (czyli niedźwiedź białopazury). Cechy zewnętrzne okazały się stałemi dla tego gatunku, a niemi są: biaława obroża przez szyję i białawe pazury. Sierść zwierzęcia jest płowa, srebrzyste przyprószona. Ze słoniowatych był śliczny okaz słonia azyatyckiego, darowany cesarzowi Aleksandrowi II. przez Emira Bucharskiego; jest to, jak powiadają, największy okaz, widziany w Europie. Okaz słonia afrykańskiego był mały. Okaz nosorożca afrykańskiego był piękny i znacznej wielkości. Z pomiędzy bydła rogatego odznaczały się okazy bydła tybetańskiego (Bos grunniens), następnie bastardy ich z bydłem zwyczajnem: »chojnaki« i »chojłaki« (grunniens,
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taurus: »chojnak«; taurus, grunniens: »chojłak«). Na Syberyi nazywają bydło tybetańskie »bujłami«. U Uranchów i Darchatów, w okolicy jeziora Kosogola, widzieliśmy je często. Kozacy na pograniczu górskiem, u źródeł Onona i Ingody, hodują »bujly«. U kupca Istomina w Akszy widziałem piękne okazy bastardów, z pomiędzy których woły dosięgały stosunkowo olbrzymiej wielkości. Z tego ostatniego źródła pochodzące czaszki bastardów i bydła tybetańskiego oddałem do gabinetu zoologicznego w Irkucku; Czerski miał je opisać szczegółowo. Dla naszego ludu górskiego byłoby rzeczą pożądaną, ażeby ten pożyteczny dla człowieka gatunek aklimatyzowany był u nas w kraju. »Bujły« służą tak dobrze do jazdy konnej, jak do pociągu. Pod siodłem »bujło« jest w górach lepszym wierzchowcem, niż koń; po równej drodze bieży szybko i wytrwale, wprawdzie do wyścigów nie zdałby się, ale za to po błotach idzie tak dobrze, jak łoś i renifer; wprowadzenie bydła tybetańskiego na Kamczatkę uważałem za jedno z moich zadań w przyszłości.
Przechodząc do zwierząt jednokopytnych, wspomnieć muszę o mieszańcu konia Burchelli’ego z kułanem (As. onager, Eq. Burchellii), posiadał on maść matki, ale nogi pręgowane, jak u właściwego zebry, a nie białawego koloru bez pręg, jak u ojca. Jest to dowód dobry dla hipotezy, że przodkowie konia Burchelli’ego miały pręgi na nogach. Pomiędzy jeleniami odznaczał się piękną postawą swoją gatunek, świeżo utworzony pod nazwą Cervus maral, czyli jeleń Marał, ze środkowej Syberyi. Siewiercow dał mu nazwę ludową »Marał«. Sybiracy, używszy nazwy »A1eń« dla renifera, musieli szukać innego miana dla jeleni właściwych. W średniej Syberyi nazywają je »Marałami«, we wschodniej »Iziubrami«. Jelenie dokoła Bajkału są różne od amurskich, te znowu są inne, niż »Marały«. Nazwałem był jelenia Mandżurskiego, z okolic zatoki Abrek i z wyspy Askolda, Cervus Taczanowskii,
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lecz ten dał mu miano »Cervus Dybowskii«, on różni się od zwykłych jeleni mniejszym wzrostem i plamkami białemi, w podłużne szeregi ustawionemi na tułowiu, mianowicie po bokach jego. jelenie amurskie nazwałem był w piśmie, adresowanem do Czerskiego: Cervus Czerskii i przesłałem znaczną ilość czaszek dla opisu, gdy te w pożarze zniszczone zostały, kwestya gatunkowości musiała być odłożoną na później; opisano następnie tego jelenia pod mianem: C. Ludorfii. Tak samo, jak się ma rzecz z jeleniami, odnośnie do ich zmienności, czy to gatunkowej, czy »odmianowej« tylko, jak kto sobie te odmiany, czyli formy, uważać zechce, tak też to samo ma miejsce i ze zmiennością form łosi i reniferów. Tak n. p. renifer z gór bajkalskich jest, według mnie, różny od reniferów kaniczackich, zaś łoś bajkalski różny od ussuryjskiego. Materyał, przez nas zebrany, mający rozstrzygnąć te kwestye, oddany został Czerskiemu w Irkucku. Sarny, rozrzucone na całej przestrzeni Syberyi, ulegają także zmianom znacznym. Syberyjską atoli sarnę dotąd uznają za jedną formę i mianują ją Cervuspygargus, dla wyróżnienia jej od europejskiej: Cervus capreolus. Radziłem dyrektorowi, ażeby sprowadził do ogrodu zoologicznego z Władywastoka hodowane tam i oswojone jelenie (Cervus Dybowskii). Przewóz takich okazów jest łatwy, a nasz kolega, p. Michał Jankowski, który założył hodowlę jeleni na wielką skalę na wyspie Askoldzie, gdzie był przez czas dłuższy zarządzającym złotych kopalni Ludorfa, chętnie byłby się podjął dostarczenia okazów na jaki statek parowy, wojenny, czy kupiecki, płynący z Władywastoka do Europy.
Ptastwa, hodowanego w ogrodzie, nie zwiedziłem, gdyż było już ciemnawo, natomiast obejrzeliśmy okazy wilków, rzekomo syberyjskich. Poznałem w nich bastardy psów daurskich i wilków, moje zdanie okazało się słuszne, bo pan dyrektor zakomunikował nam, że szczenięta tych wilków, urodzone w ogrodzie, były srokate. Z pomiędzy lisów 
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hodowanych, był okaz lisa stepowego, zwanego »Korsakiem«; radziłem, ażeby próbowano wyhodować mieszańców Korsaka i lisa zwykłego. Nazwa tego gatunku lisa »Korsak«, daje pewne wskazówki, że rozmieszczenie jego sięgało dawniej daleko na zachód w Polsce, skoro się zachowała dotąd nazwa rodziny Korsaków na Litwie. Piesców nie było w ogrodzie zoologicznym, obiecałem dyrektorowi wysłać je z Kamczatki na jednym ze statków wojennych floty syberyjskiej, które od czasu do czasu przybywają do portu w Pietropawłowsku. Hodowla piesców (Canis lagopus) byłaby się opłaciła, gdyż futro tego gatunku jest wysoko cenione.
Zakończywszy zwiedzanie ogrodu, już prawie o zmierzchu, powróciłem do Hotelu Berlińskiego, tam zastałem całą pakę wydawnictw towarzystwa naturalistów, nadesłaną mi przez prof. Bohdanowa i list od Dr. Renarda, w którym komunikuje, że prace moją umieści w pierwszym zeszycie swego czasopisma. Załatwiwszy, jak można najśpieszniej interes wysyłki paki z książkami do Taczanowskiego i odwiózłszy ją do uniwersytetu, jeszcze tego wieczora wyruszyliśmy do Niżnego. W pociągu wieczornym nie było wagonów trzeciej klasy, a także list p. Keniga do dyrektora na nic się nie zdał, bo go nie było, a miejsce jego zastępował jakiś niższy urzędnik. Z bólem tedy serca zapłacić musiałem 20 r. s. za bilety drugiej klasy i 2 r. s. za rzeczy, ale za to mieliśmy wygodę najzupełniejszą; w naszym przedziale byliśmy sami, ułożyliśmy się więc natychmiast do snu. Zmęczony, zasnąłem twardo, przespałem całą drogę do Niżnego.
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3. Pobyt w Niżnym Nowgorodzie, Ekaterynburgu; podróż do Tiumeniu, Tomska i Irkucka.
13. stycznia. W sam dzień nowego roku według starego stylu stanęliśmy u końca naszej podróży koleją. Od tego miejsca mamy już jechać pocztą. Z chwilą, gdy będzie zbudowaną kolej przez Syberyę, może też będzie usunięty i kalendarz starego stylu; zniknie poczta i znikną stare przesądy; postęp jest zaraźliwy, skoro się posunie po jednej linii, musi być wprowadzony i na innych. My tego jednak nie dożyjemy chyba, myślałem idąc .do dyrektora kolei, ażeby doręczyć mu list p. Keniga; niestety, w dyrekcyi dowiedziałem się, że p. dyrektor Gałecki mieszka stale w Moskwie, a przy dzisiejszej uroczystości nowego roku i jego zastępca wyjechał do Moskwy; wróciłem do poczekalni, a zostawiwszy Janka przy rzeczach, poszedłem szukać przytułku, w którymkolwiek z najbliższych hoteli. Wprost dworca był hotel pod nazwą: »Gastinnica Bonkalskawo«. Sama nazwa usposobiła mnie przyjaźnie do gospodarza. Nie szumne miano Londynu, Paryża, Drezna, lub Wiednia, albo Petersburga, lecz proste właściciela zdobiło fronton skromnego zajazdu. Rozmawiając z samym gospodarzem, zapytałem go, czy nie jest Polakiem i czy mówi po polsku; odpowiedział, że jest Polakiem, ale po polsku nie mówi, urodził się w Rosyi, z matki Rosyanki. Nająłem numer za 1 r. s. na dobę na parterze, ażeby można było łatwiej wnosić pakunki; numer był już ogrzany; wróciłem po najęciu numeru na dworzec, wysłałem Janka z tragarzami do hotelu, a sam udałem się do urzędnika przy składzie pakunków, ażeby dowiedzieć się, czy rzeczy moje, wysłane z Warszawy, już nadeszły. Zawiadowca bagaży i przesyłek był Polak, z wielką uprzejmością zaprowadził mnie do »pakhauzu«, lecz tam rzeczy moich nie było. »Może one będą w wagonach nie wyłado-
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wanych ‒ powiedział urzędnik ‒ proszę mi oddać pokwitowanie warszawskie i jutro przyjść zrana do biura«. Podziękowawszy za uprzejmość, oddałem mu list p. Keniga, ażeby doręczył p. dyrektorowi, sam zaś poszedłem do hotelu, tam już zastałem samowar na stole i gotową herbatę, a Janka rozmawiającego łamaną ruszczyzną z gospodarzem; zaprosiłem tego ostatniego na pogadankę i na herbatę z ciastkami suszonemi, pochodzącemi z Warszawy, któremi zaopatrzyła nas wyjeżdżających p. Konstancya Wałecka, siostra i opiekunka Antoniego Wałeckiego, dawnego Sybiraka. Gospodarz przyjął zaproszenie, rozmowa dotyczyła naszego odjazdu z Niżnego, a w pierwszym rzędzie wyraziłem moją troskę, odnośnie do kupna dobrych i tanich sań podróżnych na daleką drogę. Gospodarz oświadczył, że on ma budę podróżną, którą u niego pozostawił pewien urzędnik, wracający z Syberyi z rodziną. Jest to tak zwany »wazok« w kształcie domku z piecykiem, z oknami i wszelkiemi mo-żebnemi wygodami, koniecznemi przy podróży z małemi dziećmi; zapłaciłem za te budę 35 r. s., odstępuję wam za te samą cenę bez zarobku; uradowany byłem tą niespodzianą, a dla nas tak pożądaną sposobnością taniego kupna wozu podróżnego, dziękowałem serdecznie gospodarzowi, tylko prosiłem, ażeby budę obejrzał jaki ekspert, w celu wskazania, czy nie będą potrzebne pewne naprawy. »Niepotrzeba żadnych ekspertów ‒ rzekł gospodarz ‒ ja sam znam się na tych rzeczach, dziesiątki sań, »wózków«, bud, odkrytych z przodu, tarantasów etc., przeszło przez moje ręce, zapewniam najsumienniej, że ten wóz dojdzie do Irkucka, by na nowo powrócić do Niżnego, on jest dobrze i na urząd zbudowany, pod okiem widocznie dobrego znawcy, któremu nie chodziło o piękno, lecz o trwałość i wygodę. Nie chciałbym was narazić na przykrość, jaką jest w drodze zepsucie powozu. Jutro każę oczyścić wóz i postawić go tutaj przed waszemi oknami«. Jaką była moja radość z powodu załatwienia tej najważniejszej sprawy w chwili obecnej,

— 81 —
łatwo się domyśleć. Od bezpieczeństwa i wygody w podróży zależał i pomyślny jej rezultat. Nie widziałem jeszcze wozu, lecz miałem taką jakąś ufność do naszego ziomka, żem wierzył ślepo w jego uczciwość i życzliwość dla nas, nadto byłem pewny, że to, co powiedział, jest szczerą prawdą. Jakkolwiek nie wszyscy mogą odbywać podróż zimową w zakrytym pojeździe, lecz nam pojazd zakryty nie groził zwykłemi następstwami, męczącemi innych.
Po herbacie wyszliśmy z gospodarzem na miasto przez rzekę, on miał mi pokazać dom, gdzie się mieści zarząd policyi i biuro adresowe. Janek pozostał przy rzeczach w hotelu. Idąc, rozmawialiśmy o bezpieczeństwie mienia i życia mieszkańców miasta, byłem bowiem uprzedzony, że niepomyślne są tutaj warunki bezpieczeństwa. »Mamy tu złodziei dosyć ‒ odpowiedział zapytany ale też i przesadzają opowiadający o niebezpieczeństwach w tem mieście, trzeba się wszakże strzedz, bo o nieszczęście nietrudno, po nocy chodzić jednemu niedobrze«. Naraz, przerywając temat rozmowy, rzekł do mnie gospodarz: »sławnyj małyj wasz tawaryszcz«, poczem dodał: »atkrawiennaja, liubieznaja dusza«. »Tak ‒ odpowiedziałem ‒ mam w nim dobrego towarzysza, z tej racyi cieszę się wyborem prawie przpadkowym, ale u nas poczciwych dusz wiele«. »A tutaj ‒ zrobił uwagę gospodarz ‒ wyjątkowo znaleźć można poczciwego człowieka; jaką mam biedę n. p. z moją służbą w hotelu, zdaje się napozór uczciwy człowiek, ale pijak, tydzień wytrzyma, jeden i drugi, a następnie raptownie pić zacznie, przepija wszystko, aż do koszuli, wraca, prosi o przebaczenie, przyrzeka poprawę, ale gdzietam, zaraz przy pierwszej lepszej okoliczności znowu powtarza się dawna historya. Gdyby nie pijaństwo »pogłówne«, byłoby inaczej, cóż, kiedy »kabak« wszystkich znieprawia. Grzech wielki na siebie ściąga ten, co ludzi rozpaja. W pierwszym rzędzie są to żydzi, siedzi tutaj niejeden jako kupiec, albo rzemieślnik żyd, a tymczasem pokryjomu, podstawiwszy
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chrześcijanina, szynkuje i ciągnie dochód wielki«. »Dlaczegoż władza miejscowa w te nadużycia nie wgląda« ‒ zapytałem. »Co, władza ‒ powiedział ‒ ona u nas wszędzie jednaka: zapłać, a pozwolą na wszystko«.
Przed policyą, dokąd mnie zaprowadził gospodarz, po​żegnałem go. Wszedłszy do zarządu, znalazłem tylko jednego, niższej rangi urzędnika w cywilnem ubraniu. Chodziło mi tylko o adres Dr. Hutorowicza, do którego miałem list od p. Tomasza Jodki z Warszawy, byłego naszego kuratora w gimnazyum mińskiem; zwróciłem się do owego urzędnika z prośbą o wskazanie mieszkania rzeczonego doktora; urzędnik, z rzadko spotykaną u policyi rosyjskiej grzecznością i uprzejmością, napisał zaraz z pamięci adres i pisząc, wskazał krzesło, zapraszając, ażebym usiadł. Gdy podawał mi kartkę, zapytałem, ile mam zapłacić, gdyż w Petersburgu za wskazanie adresu płaci się taksę, rzekomo ustanowioną oficyalnie; urzędnik odpowiedział, że w Niżnym nie płaci się za wskazanie adresu; wyrzekłszy te słowa, zwrócił się do mnie z zapytaniem: »Czyś pan Polak?« »Tak jest« ‒ odrzekłem i ze swej strony zapytałem, czy też może jest i on Polakiem? Jakoż okazało się, że mam przed sobą ziomka; dowiedziałem się przytem, że nazwisko jego Kozłowski, lecz że go nazywają »Kazłow«. Podziękowawszy za wskazany mi adres, poszedłem odszukać dom własny Dr. Hutorowicza na ulicy »Bolnicznej«, idąc według wskazówek udzielonych mi przez p. Kozłowskiego. Znalazłem dom prędko, ale gospodarza w nim nie było, przynajmniej tak mi oświadczyła zgrabna, fertyczna i przystojna pokojówka. »Jadę zdaleka ‒ powiedziałem jej ‒i nie z powinszowaniem nowego roku tu przyszedłem, bo dziś mamy według naszego kalendarza już 13. stycznia«; tłómaczenie to nic nie pomogło. »Nie! na seryo państwa w domu niema, wrócą dopiero o godzinie siódmej wieczorem« ‒ odrzekła. Jakkolwiek byłem święcie przekonany,, że kłamie, lecz nie było innej rady, jak wracać do hotelu,
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na drugim końcu miasta położonego. Idąc ulicami pustemi, spostrzegłem na jednej z nich przed domem stojące dwie budy podróżne nowe, domyślając się, że to są pojazdy, wystawione na sprzedaż, zaszedłem na dziedziniec, pytając stróża, czy te »krytyje wazki« są do kupienia. »Tak ‒ odrzekł. »A wiecie, jaka ich cena?« » Mniejszy wazok oceniony jest na 150 r. s., większy 200 r. s.« Wprawdzie były to eleganckie pojazdy, z odkładaną na tył budą, z fartuchami skórzanymi, ale ceny nie na naszą kieszeń. »Właśnie jeden z takich pojazdów zakupił był przed kilku dniami kupiec Czerdymów, jadący do Irkucka ‒ powiedział mi stróż ‒ i zapłacił 200 r. s.« Znałem tego kupca z Chabarówki na Amurze, bogaty to człowiek, więc mógł sobie pozwolić na taki zbytek. Zapytałem stróża następnie, czy niema do sprzedania tańszych powozów. »Robią tu w Niżnym »krytyje kaszewyje« ‒ odrzekł ‒ »rogóżą« pokryte, te kosztują do 50 r. s., ale je trzeba obstalować« i wskazał mi adres takiej fabryki »kaszewych«. Nie poszedłem tam jednak, lecz wróciłem do hotelu, gdzieśmy się posilili naszymi zapasami podróżnymi, a następnie czekałem cierpliwie do wieczora.
Gdy nadszedł czas do wizyty, poszedłem pomimo, że gospodarz nie radził chodzić samemu wieczorem. Teraz zastałem Dr. Hutorowicza w domu, oddałem mu list p. Tomasza Jodki. Okazało się, że był i zrana w domu, lecz zalecono służbie, ażeby nie przyjmować odwiedzających, gdyż w takie dni uroczyste zjawia, się wielu natrętów nieprzyjemnych. Rozmawiając z Dr. Hutorowiczem, starałem się o pozyskanie informacyi, dotyczących podróży do Kazania i życia tutejszej Polonii; wróciłem pieszo do hotelu późnym wieczorem, bez żadnego wypadku; na ulicach było pusto. Niżnyj robił wrażenie śpiącego miasta.
14. stycznia. Zaraz zrana poszedłem na dworzec, ażeby się dowiedzieć o pakunki, wysłane z Warszawy; znaleziono je w wagonach, dotąd niewyładowanych, dopiero po drugiej popołudniu mają mi być wydane. Gdym wracał
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z dworca, wóz, który miałem kupić, stał przed hotelem, obejrzałem go i próbowałem, ująwszy za ohłoble, poruszać, przyczem odniosłem wrażenie, że jest nadspodziewanie lekki; przy tych próbach nadszedł gospodarz hotelu i widząc, jak lekko ciągnę wóz, rzekł, śmiejąc się: »A widzicie, »wazok« jest lekki, jak piórko, sam biegnie za ciągnącym, trzeba tylko zmienić »Uczepki«, »otosy« i wziąć ze sobą po parze zapasowych, następnie trzeba mieć ze sobą zapasowe »petle« i już tutaj zawczasu umocować pasy »wierówczane«, sznurowe, dla przyprzążek, wybierając dla ich uczepienia miejsce odpowiednie, a zresztą żadnych napraw »wazok« nie potrzebuje«; dał mi klucz od obu portyer. Otworzywszy drzwi, mocno zbudowane, wszedłem do środka. Wóz wygląda jak mała »arka Noego«, obity jest wewnątrz cienkim wojłokiem, ma dwa ważkie okna z przodu, w których, zamiast szkła, wstawione są szyby z miki, pod siedzenie woźnicy sięga rodzaj skrzyni,  zamykanej lekkiemi drzwiczkami na klucz, umocowane są one na zawiasach, umieszczonych u góry; pośrodku wozu stoi piecyk żelazny, bardzo dowcipnie i praktycznie zbudowany, przytwierdzony nieruchomie zapomocą śrub żelaznych do płyty »czuhunnej«, z lanego żelaza, przymocowanej do dna wozu; od piecyka wznosi się rura kominowa, sięgająca do sufitu, koniec rury obejmuje futerał żelazny, połączony z blachą żelazna, sufitową; przez otwór tej blachy spuszcza się do futerału rura żelazna ruchoma, obejmująca rurę kominową, osadzona jest ona na obręczy w ten sposób, że wystająca część może się w niej obracać z łatwością. Rura kominowa zewnętrzna sięga dosyć wysoko, opatrzona jest chorągiewką żelazną, a na jej końcu ma inną rurę, spojoną z nią pod kątem. Gospodarz kazał służącemu przynieść nieco drobno łupanych drewek i rozniecić ogień w piecyku; paliło się doskonale, bez dymu i czadu. Rura kominowa, nawet rozpalona, nie groziła pożarem, gdyż luźna przestrzeń pomiędzy nią a futerałem nie pozwalała rozgrzewać się zbytnio blasze
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żelaznej, w suficie wozu umieszczonej, zresztą sam piecyk był tak urządzony, że płomień rozbijał się o ruszt dziurkowany, osadzony w rurze kominowej. Wypróbowawszy praktyczność piecyka, musieliśmy go jednak usunąć z wozu, gdyż wobec znacznej ilości pakunków naszych, dla niego, niestety, już miejsca nie było. Oprócz usunięcia piecyka, trzeba było wykonać i inne jeszcze drobne przeróbki, mianowicie wyjąć duże szyby w »portyerach«, drzwiach wchodowych; jedne drzwi zaryglować na głucho i w nich zastąpić szybę grubym, podwójnym wojłokiem, w drzwiach zaś wolnych wstawić wojłok zamiast szyby, pozostawiając pośrodku otwór na ramki blaszane z szybką niewielką, następnie opatrzyć drzwi »probojami«, by je módz zamykać z zewnątrz na kłódkę,  obok zamku wpuszczonego, ostatecznie sporządzić rygiel mocny dla zasuwania drzwi od wewnątrz, a także rodzaj fartucha do okrycia nóg woźnicy. Poddałem pod decyzję doświadczonego naszego gospodarza zaprojektowane przeróbki i dodatki. Uznał je za praktyczne, z wyjątkiem fartuszka dla »jemszczyka«. »To jest rzecz niepotrzebna ‒ powiedział ‒ lepiej dawać podczas silnych mrozów woźnicy kieliszek dobrej, mocnej wódki, to go ogrzeje lepiej, niż fartuch«. Napróżno przekonywałem go, że ogrzewanie się alkoholem jest czystem oszustwem samego siebie, że uczucie ciepła po wódce jest złudzeniem subjektywnem, ale napróżno siliłem się na najbardziej przekonywujące dowody; człowiek, który uznawał całą ohydę i szkodliwość alkoholizmu, nie mógł się dać przekonać o konieczności usunięcia napojów wyskokowych z użycia umiarkowanego i ten sam, coby chciał widzieć zamknięte na zawsze szynki, bronił używania trunków alkoholowych w życiu prywatnem i codziennem i pozostał przy swoich przekonaniach.
Natychmiast przystąpiliśmy do uskutecznienia przeróbek zaprojektowanych; gospodarz wziął na siebie obowiązek znalezienia odpowiedniego majstra, który ma wy-
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konać wszystko za niewielkie wynagrodzenie. O jedenastej godzinie przyjęchał Dr. Hutorowicz, przedstawiłem mu mego towarzysza podróży i rozmawialiśmy o szczęśliwym trafie taniego kupna powozu podróżnego. Dr. Hutorowicz nastawał koniecznie, ażebyśmy się przeprowadzili do niego na mieszkanie; powiadał, że w mezoninie jego domku są dwa pokoiki niezajete, że kazał już od wczoraj je opalić i że wpierw nie odjedzie stąd, aż się zgodzimy na przeprowadzkę. Podziękowałem za ofiarowaną gościnność i przyrzekłem jeszcze tego samego dnia, skoro tylko odbiorę moje rzeczy z kolei, przewieźć je do jego mieszkania.
O godzinie drugiej odebrałem paki, zapłaciwszy 26 r. s. i 30 kop. za przewóz z Warszawy do Niżnego. Pożegnałem gospodarza i nająłem t. zw. »łamawowa«, furmana i o godzinie trzeciej, asystując pieszo transportowi, stanęliśmy przed domem Dr. Hutorowicza. Domek ten był drewniany, parterowy, z mezoninem, gustownie zbudowany, w stylu »zakopiańsko-tatarskim«, robił wrażenie małej willi szwajcarskiej, otoczony był ogródkiem kwiatowym z niewielu krzaczkowatymi roślinami. Zabudowania gospodarskie i podwórze czyste i w pedantycznym porządku utrzymane. Dr. Hutorowicz mieszka tu z żoną, ma dwóch służących, ową fertyczną pokojówkę, pełniącą także obowiązki kucharki i mężczyznę, jako dozorcę domu i pokojowego. Po przybyciu, znaleźliśmy już wszystko gotowe na nasze przyjęcie, pakunki z rzeczami umieściliśmy w zamykanym na klucz składziku, a tylko niezbędne rzeczy zanieśliśmy do mieszkania, gdzieśmy się urządzili z całym komfortem, z którym nieprędko spotkać się mieliśmy nadzieje w przyszłości.
Po instalowaniu się ostatecznem, zeszliśmy na dół do gospodarzy. Poznałem panią, z domu Sokołowską z Witebskiego, krewną Sokołowskiego, zesłanego na Syberyę, sławnego starosty w Siwakowej. Pani doktorowa,
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młoda i piękna kobieta, żywa, szczera, rozmowna i sympa​tyczna osoba, to też zaraz przy Pierwszem naszem spotkaniu byliśmy ze sobą na stopniu otwartej, szczerej przyjaźni. Janek pozyskał względy obojga gospodarzy i w tym krótkim czasie naszego tam pobytu w ich domu, czuliśmy się, jakby w otoczeniu krewnych najbliższych. Gospodarz przebył niedawno bardzo ciężką chorobę: zakażenia krwi, której się nabawił przy sekcyi pijaka, zmarłego na tyfus plamisty. Pijak ten był kupcem z Syberyi, przybył do Niżnego na jarmark doroczny. Stanąwszy w domu zajezdnym, spijał się codziennie i wyprawiał awantury, właściwe naturom niekulturalnym kupców syberyjskich. Gdy pewnego dnia zaczął po pijanemu niszczyć meble w restauracyi, przywołano policye, przed nią uciekł do swego numeru, zatarasował drzwi i położywszy się na łóżku żelaznem, oparł głowę o wezgłowie, nogi wparł o przeciwległą krawędź i gdy wyważono drzwi i chciano go aresztować, kpił z policyantów, oświadczając, że nietylko ich dwóch, ale i dziesięciu pokona, że następnie rozwali cały hotel i pięścią tylko walcząc, stawiać będzie czoło całej kompanii policyantów. Zawołano żołnierzy z poblizkiego odwachu, ci, pasując się z niezwykłej siły pijakiem, złamali mu nogę, odwieziono go do szpitala miejskiego, tam zachorował na tyfus i w kilka dni potem zakończył życie. Lekarz, którego obowiązkiem było robić sekcye, nie przybył na czas, podjął się ją wykonać z tytułu koleżeństwa Dr. Hutorowicz. Felczer, piłujący czaszkę, nie ogładził brzegów kości, pozostawiając ostre kanty i wystające, kolące szpice, gdy przytem dosyć niezgrabnie i niezręcznie wydobywał następnie mózg z rozpiłowanej czaszki, wtedy Dr. Hutorowicz sam to uczynił, opierając oba wielkie palce swych rąk na powierzchni płaszczyzny piłowanej, zrazu nie uczuł nawet ukłócia, lecz już nazajutrz zaczęła brzęknąć ręka, choroba rozwijała się gwałtownie, parę miesięcy leżał obłożnie, walcząc z nią i będąc niekiedy blizki śmierci, lekarze-ko-
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ledzy tracili nawet nadzieję uzdrowienia jego, wszelako zwyciężyła krzepka natura, lecz jeszcze dotąd czuje się bardzo osłabiony.
Hutorowiczowie są rodem z Borysowszczyzny, województwa mińskiego. Dr. Hutorowicz kończył gimnazyum w Mińsku litewskim, dwa razy był deportowany, raz internowano go w Orenburgu, drugi raz w Tomsku, wiele wycierpiał na wygnaniu. Mieliśmy dużo wspólnych znajomych, o każdym z nich opowiadaliśmy sobie wzajemnie i postanowiliśmy byli spisać krótkie wspomnienia o przeszłości niedawnej, ażeby ją zachować w pamięci, tymczasem ułożyliśmy spisy nazw osób znajomych, które tak łatwo ulatują z pamięci. Czas do wieczora przeszedł niepostrzeżenie. O zmierzchu przybyli znajomi gospodarzy, mianowicie: Dr. Przyborowski, p. Giżycki, dyrektor banku i Dr. Walfius, Niemiec, kolega mój z Dorpatu. Skoro się tylko zebrało kółko na partye karcianą, natychmiast zasiedli mężczyźni do bezika. Dr. Wulfius nie brał udziału w grze, więc rozmawialiśmy z nim o naszych czasach uniwersyteckich. Sama pani gospodyni w chwilach wolnych od zajęcia, brała udział w naszej rozmowie, którą skierowałem na temat, wykazujący zło, jakie sprawiają karty i prosiłem, ażeby panie wpływem swoim chciały te manię karcianą wykorzenić. Na to odpowiedziała mi gospodyni, że jedno tylko potrafiła wymódz na mężu, iż gry hazardowe zarzucił i dał słowo nieuczeszczać do klubu, który jest niczem więcej, jak jaskinią szulerów; natomiast widząc, że gra w karty stała się u męża nałogiem, niedającym się niczem pokonać, już nie nalega na dalsze ustępstwa w tym kierunku. »Śledzę pilnie ‒ powiadała ‒ za tą namiętnością nieszczęśliwą: gdy pora gry nadchodzi, staje się mój małżonek niespokojny, niecierpliwy, nic go wtedy nie zajmuje, nawet córeczka, którą tak kocha, już wtedy go nie bawi i gotów jest złamać przyrzeczenie i pójść do klubu. Otóż, zapobiegając takiemu smutnemu wypadkowi,
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umówiliśmy się urządzać kolejne zebrania karciane, to też codzień gdzieindziej zbiera się kółko grających; ja sama asystuje i strzegę męża, ażeby, broń Boże, nie dostał recydywy hazardowej. Niema rady na namiętność, która się stała nałogiem, człowiek jest jej niewolnikiem«. Ja z mojej strony przytoczyłem fakty podobnej namiętności i tak n.p. generał Radoszkowski nie mógł nigdy wysiedzieć w domu, gdy wieczór się zbliżał. Jeżeli tylko w domu nie miał partyi, to wychodził natychmiast do znajomych, albo do klubu i powiadał mi, że wieczorem czytać nie może, jeżeli nie grał uprzednio w karty, tłómaczył tę niemożebność, działaniem samej gry w karty, która rozjaśnia umysł i czyni go zdolnym do pracy. Następnie hrabina R. najmuje partnerów, płaci ich przegraną, ażeby tylko sprawić mężowi przyjemność gry, a szczególniej radość wygrania. Wogóle gra w karty jest w Rosyi i na Syberyi tak rozpowszechnioną, że śmiało powiedzieć można, iż biurokracya cała, kupiectwo i tak zwana inteligencya bez kart już żyć nie mogą. W Irkucku lekarze zbierali się kolejno u jednego ze swoich kolegów, zachowując w sekrecie miejsce zgromadzenia, ażeby ich chorzy od stolików zielonych nie odrywali. Towarzysz ministra spraw wewnętrznych, Karpow, sam mi opowiadał, że pomimo wielkiej pensyi, często nie miewał za co kupić herbaty i cukru, całą bowiem pensyę topił w klubie angielskim w Petersburgu. Podczas długiej podróży po wschodniej Syberyi, po Amurze, Ussuri i wzdłuż wybrzeży morza Mandżurskiego, wszyscy członkowie komisyi, wysłanej przez cesarza Aleksandra II. dla zbadania tych krajów, a której towarzyszyłem jako lekarz, zamiast zająć się szczerze poruczonymi obowiązkami, grali całymi dniami i nocami w karty; zaczynali zwykle od gry komersyjnej, a kończyli sztosem. Pułkownik inżynierów górniczych, Dejchmann, miał poruczony sobie obowiązek obejrzenia rządowych kopalń złota i srebra w okręgu Nerczyńskim. Gdy wrócił z rewizyi, miał pugilares grubo wypchany banknotami

— 90 —
i oświadczał, że mu »sczastje więzło«. To szczęście towarzyszy zwykle wszystkim rewizorom w Rosyi, a im wyższy »czyn«, tem większe szczęście. Namiętność do kart jest największą kieską dla ludzkości, z nią się chyba równać może nałóg alkoholowy. Oba te nałogi są rakiem, toczącym organizm społeczeństwa rosyjskiego. Długo na ten temat rozmawialiśmy z Wulfiusem i panią Hutorowiczową, dopiero o północy pożegnałem gospodarzy. Grający w karty opuścili stoliki o piątej godzinie po północy.
15/3 stycznia. Zrana przybył nasz wóz podróżny, niektóre naprawy w nim musieliśmy sami uskutecznić. Kalinowski zaraz po śniadaniu rozpoczął pakowanie. Chcąc mieć wygodniejsze siedzenie i ulżyć ciężarowi, który musiał być z konieczności spakowany do wozu, udałem się do agentury przesyłkowej rosyjskiej, ekspedyującej towary do miast syberyjskich, z zapytaniem, ile czasu potrzeba na to, ażeby towar, wysłany obecnie z Niżnego, doszedł do Irkucka i czy nie można byłoby wysłać cześć pak naszych przy transportach, ekspedyowanych przez agenturę. Na te zapytania odpowiedziano, że transport obecnie wysłany, może dojść do Irkucka nie wcześniej, jak pod koniec kwietnia, albo w początku maja, czyli że dopiero po czterech miesiącach stanąć może na miejscu. Ponieważ termin taki był dla nas zapóźny, bo już pierwszych dni maja musieliśmy być w Stretieńsku, z tej racyi postanowiłem wszystkie paki zabrać ze sobą do wozu. Z agentury poszedłem na pocztę, ażeby tam wziąć blankiet i opłacić z góry koszta podróży, czyli »prohony« do Kazania, zapłaciłem 50 r. s. i 16 kop. za trzy konie. Ten sposób opłaty jednorazowej za konie stanowi wielką dogodność dla podróżujących, gdyż unika się przez to rozrachunków na stacyach, a mamy ich przed sobą 18 do Kazania, mianowicie: 1. Kstowo, 2. Czernucha, 3. Palana, 4. Kisłówka, 5. Łyskowo, 6. Astaszycha, 7. Czuguny, 8. Wasili-surski, 9. Jemangasz (Sumki), 10. Wiłowaty-wrag (Kozmo-
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diemjansk), 11. Syndyr(Ilijnska-pustyń), 12. Czeboksary, 13. Jambulatowo (Maryinski-posad), 14. Akkoźyno (Kuszkinowo), 15. Lipówka (Krguszy), 16. Warabjówka, 17. Swiąźsk, 18. Usłoń.
Załatwiwszy się z pocztą i po zamówieniu koni na jutro o czwartej godzinie popołudniu, zająłem się sprawą wielce ważną dla nas, mianowicie zakupem prowizyi żywnościowej, mającej starczyć na tydzień dla nas dwóch. Bułki mrożone, lody z mleka, pieczeń cielęca, pokrajana w kawały i zamrożona, wędlina, stanowiły cały nasz zapas podróżny. Już w południe wszystko było gotowe, wóz wyładowany i zamknięty na dwa zamki, pozostawiony był bezpiecznie na dziedzińcu. Całe poobiedzie poświeciłem na korespondencye. Wieczorem przyszedł Wulfius, wypytywał o świeże wiadomości z życia dorpackiego, szczególniej zajmowała go historya pojedynku Oskara Grube’go z v. Lieven’em i szczegóły śmierci tego ostatniego. Przyczyną pojedynku było pijaństwo; skutki opilstwa w Dorpacie są szkaradne, koniecznością byłoby wpływać na to, ażeby te zwyczaje pijackie wykorzenić do szczętu, ale jak? Ja radziłem założyć towarzystwa abstynencyi, Wulfius nie wierzył w ich skuteczność i ich możebność, sądził, że dosyć byłoby założyć towarzystwo umiarkowańców. Państwo Hutorowiczowie, wraz z Wulfiusem, udali się na wieczór proszony do jakiegoś dygnitarza, gdzie gra w karty, obżarstwo i opilstwo stanowiły, jak zwykle, całą treść zabawy. Pozostawszy sami w domu, poszliśmy wcześnie na spoczynek.
16/4 stycznia. W oczekiwaniu chwili odjazdu, nie wychodziliśmy z domu; rozpatrywaliśmy fotografie Witebskich, Tomskich, Niżegorodzkich okolic i ich mieszkańców, dostałem fotografię pp. Hutorowiczów. W czasie naszej rozmowy o typach ludowych niżegorodzkich opowiedział mi gospodarz historyę o włościaninie tutejszym, Gawryle Jakowlewiczu Jaczmienjewie. Nasi ziomkowie
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nauczyli go czytać i pisać, a następnie wykształcili na dzielnego człowieka, wybrany on był na prezesa ziemstwa. Wpływ dodatni, jaki wywierali zesłani Polacy na ludność miejscową, byłby daleko większy, gdyby rządowe władze nie stawiały na każdym kroku przeszkód niepokonanych; zabroniono n. p. uczyć czytać i pisać, karano nieposłusznych zesłaniem do Jakucka. Nauczanie odbywać się musiało w największej tajemnicy, ukradkiem, ażeby nikt nie widział tej zbrodni »przeciwpaństwowej«. Żaden zesłany nie miał prawa zajmować jakiegokolwiekbądź urzędu po wsiach, nawet prenumerowanie gazet uważało się za rzecz, świadczącą o »niebłaganadieźnosti« człowieka, pomimo to wszystko, Polacy pozyskali uznanie i życzliwość u ludności miejscowej. Jaka to jest straszna głupota biurokracyi tutejszej, przechodzi wszelkie wyobrażenie. Pragnieniem najgoretszem czynowników i popów jest ciemnota ludu.
O godzinie czwartej po obiedzie, punktualnie, przypro​wadzono konie pocztowe, zaprzężono je, wsiedliśmy do naszej »arki«, pożegnawszy się z gościnnymi gospodarzami, może na zawsze, jakkolwiek mówiliśmy sobie tylko »do widzenia«.
Ruszyliśmy w drogę przy ogłuszającym dźwięku dużego dzwona, uwiązanego u duhy konia ohłoblowego; podziwialiśmy liberalizm władz miejscowych, pozwalających dzwonić w mieście, wtedy, kiedy w Nowogródku, wjeżdżając do tej mieściny, dzwonek odczepiać nakazywano. Gdyby Nowogródek był wolny, nie byłby tem, czem go dzisiaj widzimy. Dopóki droga w mieście była gładka i równa, jazda była znośna; zapaliliśmy latarkę, siedzenie było dość dobre, więc sądziliśmy, że tak będzie i nadal; lecz gdyśmy wyjechali na gościniec drogi pocztowej, pełnej »uchabów«, »nyrków«, »stupienii«, »prakatów« i innych tego rodzaju wybojów, dla których w języku rosyjskim utworzono cały słownik nazw technicznych, zaczęła się prawdziwa męczarnia. Wskutek rzucania wozu na wszystkie boki, roz-
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luźnione zostały wiązania, utrzymujące drobniejsze pakunki, umieszczone wyżej ponad siedzeniem, te spadać na nas zaczęły, latarka zgasła, chaos powstał najokropniejszy, mieliśmy prawdziwe piekło, a »jemszczyk«, podchmielony pędził, krzycząc: »z gorki na gorku, dast baryń na wodku«. Huk wozu, uderzającego o lodową powierzchnię drogi, nie pozwalał nam porozumiewać się mową, wyczekiwaliśmy z niecierpliwością końca szalonej jazdy, mianowicie przybycia na stacyę, tu dopiero odetchnęliśmy i przy świetle latarń, a pomocy starosty stacyjnego, uwiązaliśmy zapasowymi sznurami wszystkie pakunki do kupy tak mocno, ażeby mogły wytrzymać dalsze przewidywane rzucanie wozu po »uchabach« i »nyrkach«, po »prakatach« i »stupienjach«.
Za nami przybyło dwóch pasażerów, jadących w eleganckim pojeździe. Bogate futra, czapy sobolowe, puzderko podróżne, srebrem obite, wniesiono na stacyę, z kryształowymi przyrządami do picia herbaty i do napojów wyskokowych, wszystko to świadczyło o zamożności, albo tylko o »rangach« wysokich dygnitarzy; w istocie byli to »wysokije prewaschaditielstwa«, jak nam zakomunikował starosta, »oni piją tylko »madiejrę« i francuzkij arak, a »sfadkije wina« ‒ powiadał; jakoż rzeczywiście raczyli się napojami alkoholowymi, w oczekiwaniu zmiany zaprzęgu koni. Smotrytiel stacyjny stał »na wytiażku« i spoglądał na owe »madiejry i arak francuzkij« z taką miną, jak pies przy stole, gdy spożywają ludzie obiad. Owa mina wypraszająca miała ten skutek, że do szklanki, stojącej obok karafki z wodą na stole, ich »prewaschaditielstwa« naleli wina, żegnając smotrytiela; ten odprowadził wyjeżdżających! wróciwszy, zabrał natychmiast szklankę, z którą wyszedł do sąsiedniego pokoju; ambrozya widocznie mu smakowała i wprawiła w dobry humor, gdyż przyszedł wkrótce do nas z oświadczeniem, że konie będą zaraz gotowe i z prośbą, ażebym obejrzał małżonkę, chorą na »bezgałosje«. Chora 
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osoba miała silną chrypkę, po śpiewach na »gulanji«, przed śpiewami była nieco »padgulawszy«, śpiewała w chórze jadących i obecnie straciła głos. Radziłem jej płukanie, zaś przedewszystkiem abstyriencyę od napojów wyskokowych, oświadczając, że jeżeli nie zarzuci picia, czeka ją ciężka choroba gardła i płuc.
Jazdę do Czernuchy, czyli drugiej stacyi na tym trakcie, odbyliśmy szczęśliwie i prędko, lecz na drodze do trzeciej stacyi, Palany, spotkał nas wypadek arcynieprzyjemny; zrazu jechaliśmy szybko, konie biegły raźno, lecz raptownie uczuliśmy, że zwolniły biegu i że posuwamy się po ciężkiej i nierównej drodze, nareszcie konie stanęły. Wysiedliśmy natychmiast i spostrzegliśmy, że stoimy wśród zagajenia, na bezdrożu, w dosyć głębokim śniegu. Zapytałem »jemszczyka«, dlaczego zjechał z drogi, na moje pytanie odpowiedział milczeniem. Próbowaliśmy we trzech dopomódz koniom, ale pomoc nasza była bezskuteczną; pozostawiwszy Kalinowskiego przy rzeczach, poszedłem śladem na trakt, który na szczęście był bardzo blizko i tu czekałem na pomoc od przejeżdżających, jakoż prędko nadjechał pocztylion, wracający z luźnymi końmi na stacyę, poprosiłem go o ratunek, przyrzekając zapłatę, której się domagał w wysokości 1 r. s. Doprzężono trzy konie i po wielu forsownych próbach udało się nam dociągnąć wóz na trakt pocztowy. Mróz był silny, szczęśliwie, że wiatru nie było, pomimo to jednak przeziębliśmy porządnie; opóźnienie wynosiło dwie godziny, ale napewno siedzielibyśmy do rana, gdyby nie szczęśliwe spotkanie koni, wracających luźno na stacyę.
Jadąc z Palany do Kisłówki, zaraz na wstępie, niedaleko od stacyi wjechał »jemszczyk« do hurby śnieżnej, z boku drogi leżącej, konie stanęły, musieliśmy odgartywać śnieg przed końmi, ubijać nogami miejsce do przejazdu; uzbroiwszy się w drągi, któreśmy zdobyli z ogrodzenia poblizkiego, podważaliśmy płozy naszego wozu i dopiero po
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długiej, mozolnej pracy zdołaliśmy nareszcie wyciągnąć pojazd na drogę bitą. Tu musze zaznaczyć fakt, że nie spotkałem dotąd ani jednego »smotrytiela«, ani jednego »jemszczyka«, ani jednego starosty stacyjnego, od którychby nie czuć było z ust wyziewów alkoholu i jak tu chcieć, ażeby był porządek, czystość na stacyach, ażeby konie były dopatrzone? Jak w pijanem państwie ładu niema, tak też go niema i w żadnej części, do takiego państwa należącej.
17/5 stycznia. O ósmej godzinie zrana stanęliśmy w miasteczku Łyskowo; ponieważ był to dzień targowy w miasteczku, więc cały rynek był zapełniony wozami wieśniaków i przekupniami ulicznymi, ci ostatni bez pejsów. Nie zatrzymując się długo, zaraz po herbacie wyruszamy do Astaszychy, gdzie stajemy po godzinie dziesiątej, natychmiast jedziemy stamtąd do Wasilij - surska i o porze obiadowej przybywamy do tego, dla mnie pamiętnego miejsca. Tu bowiem pozwolono nam, gdy nas wieziono z żandarmami do Tobolska, odpocząć chwilę i posilić się obiadem, telegraficznie obstalowanym. Na stacyi nic się nie zmieniło, to samo umeblowanie w pokoju pasażerskim, ta sama restauracya obok i takie same złe jedzenie, jak i przed laty. Spożyliśmy teraz »sładkije szczy« i »bitki«, zapiliśmy herbatą i dalej w drogę. Od tego miasta mieliśmy jechać już traktem zimowym po lodzie rzeki, to też spodziewaliśmy się spokojnej jazdy i lekkiej, tymczasem naczelnik stacyi oświadczył, że nie przysłano jeszcze rozporządzenia z gubernii, więc niema pozwolenia na zmianę traktu, a on sam od siebie takiego pozwolenia dać nie może, tembardziej, że nadeszła wiadomość, iż gdzieś utonął jakiś przejeżdżający. Gdym mu wskazał na to, że już od tygodnia ciągną »obozy« z towarami po lodzie, odrzekł z namaszczeniem, że gdyby aż do wiosny nie przyszła »bumaga« z gubernii, to on nie pozwoli na przejazd po
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lodzie. Niema co, musieliśmy, chcąc nie chcąc, usłuchać i jechać po złej, górzystej i nieprzetartej drodze aż do Kazania, mając po rzece wyśmienitą drogę. Stacye Jemangasz i Kozmodjemjansk przebywamy dosyć prędko i w nocy stajemy w Syndyrze. Jakkolwiek byliśmy ciepło odziani i jechaliśmy w zakrytym wozie, lecz silny mróz przenikał nas nawskróś i dreszcze chłodu przejmowały nas na dobre. Dojechawszy do stacyi Syndyr, dobijamy się do drzwi izby pasażerskiej napróźno, zapytujemy naczelnika o przyczynę zamknięcia, ten nas objaśnia, że z wieczora przybyli jacyś pasażerowie pijacy i po sutych libacyach położyli się spać, zatarasowawszy drzwi od środka, prosił nas przytem do swego mieszkania; zrzuciliśmy futra, zawiesiliśmy je na krzesłach przed gorącym piecem, a sami ogrzewaliśmy się herbatą, na którą zaprosiliśmy »smotrytiela«; ten widząc, że nie mamy ze sobą napojów alkoholowych, ofiarowywał się dać nam doskonałej »nalewki«; to jest najlepsze lekarstwo na zziębnięcie, nic tak nie rozgrzewa, jak dobra wódka, powiadał, patrzcie, panowie, na naszych »jemszczyków«, liche ich ubranie, dziurawe »pimy« (obuwie wojłokowe), ich ogrzewa tylko wódka, bez wódki byliby zmarzli najniezawodniej i po tej przekonywującej przemowie chciał pójść po swoją doskonałą »nalewkę«, wstrzymałem go, oświadczając, że napojów alkoholowych nie używamy. A dokąd panowie jedziecie? zapytał; do Irkucka, odpowiedziałem; o, to panowie bez wódki tam nie zajedziecie, »magu wam ruczatca«. Już tylu widziałem jadących na Syberyę, wszyscy mieli ze sobą dobry zapas wódek mocnych i araku. »Konwojnyje załatary« (ci, co jadą przy transportach złota) n. p., to nie herbatą się ogrzewają, ale rumem, wódką i arakiem, a ile oni »tego dobra« wypiją w drodze. Na wszystkie moje dowodzenia, że wódka oziębia, a nie grzeje, odpowiadał przecząco i był przekonany, że zginiemy marnie, ogrzewając się herbatą. Gdyśmy odjeżdżali, jeszcze raz nas zapewniał,
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że bez wódki nie dojedziemy do Irkucka. Nad rankiem przybywamy do Czeboksarów.
18/6 stycznia. Dzisiaj dzień »Trzech Króli« według starego stylu, dzwonią we wszystkich cerkwiach, których tu jest kilka. Gdy pobożni śpieszą na »abiednie« i na »Jordan«, my ruszamy do Jambulatowa. Na tej stacyi znajdujemy odpoczywających: irkuckiego mieszczanina z żoną, jadą oni do Kijowa, do Ławry Pieczerskiej, »do wielkich świętych kijowskich«. Rozmawialiśmy z bogobojnymi pątnikami; gdy żona mieszczanina dowiedziała się, że byłem jakiś czas mieszkańcem Irkucka, oświadczyła, że jestem dla niej tak blizki, jak gdybym był jej »swojakiem«. Była to baba bardzo mowna i prawdziwa maszyna do że​gnania się i bicia pokłonów, mąż jej milczący, bo zawojowany widocznie przez swą połowicę. Przy herbacie traktowaliśmy się wzajemnie rozmaitymi przysmakami; baba pościła, postanowiwszy dla pozyskania łaski u świętych kijowskich, nie jeść nic »skaromnawo« w ciągu swojej podróży. Rozmawialiśmy to o drodze, to o Świętych Pańskich; przy okoliczności zrobiłem uwagę, że, mając tak wielkiego świętego, jak św. Inocenty Kulczycki w Irkucku, nie wypadało udawać się do innych, że to jest niepatryotycznie z ich strony, jechać do Kijowa; cóżby powiedziano, gdyby kijowscy mieszkańcy, porzuciwszy swoich patronów, odbywali pielgrzymkę do Irkucka, pewno ich święci wzięliby im to za złe, a czyż św. Inocentemu nie przykro, że mieszkańcy Irkucka nie mają do niego zaufania, wszak św. Ino​centy w każdej chwili ma dostęp do tronu Najwyższego i może u niego wyprosić wszystko to, o co go proszą. »Co do mnie, powiedziałem, to byłbym, jako mieszkaniec Irkucka, zwracał się tylko do patrona syberyjskiego, bo to nawet i taniej kosztuje, niż podróż do Kijowa i napowrót. Dwie grube świeczki i 15 r. s. za prawo »prykładywanja sia« (czyli ucałowanie) do ręki świętego, oto wydatek dla pozyskania łaski Inocentego, a was przecie podróż cała koszto-
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wać będzie co najmniej jakie tysiąc rubli«. Baba słuchała uważnie mego przemówienia, parę razy przeżegnała się, widocznie zeznając w duchu, że obraziła patrona irkuckiego, ale wnet odrzekła: »Tak! nasz Inocenty jest wielki święty, ale on nie jest od wszystkiego, w niebie każdy święty ma swoją »dołżnost«. Ja jadę do »Mirotoczywoho«; święte »masło« potrzebne dla mojej chorej »niewiestki«, powiadają, że ono ją wyleczy«. »Więc można byłoby sprowadzić za pośrednictwem poczty«, powiedziałem. »Nie, odrzekła, tą drogą może być »abman«. »A czyż w Kijowie samym nie może być oszustwa?« zapytałem. »Tak, ale ja sama podstawię naczynie do otworu w boku świętego; powiadają, objaśniała dalej, że gdyby nie zatykano mocno tego otworu, toby olej zalał całe podziemie pieczerskie, takie to cuda widzieć można w Kijowie!« Oprócz różnych wiadomości o świętych kijowskich, udzielonych nam przez gadatliwą babę, dowiedzieliśmy się, że droga aż do Małmyża jest zła, że czterysta wiorst za Tomskiem droga jest szkaradna, że tam zaprzęgają sześć koni do pojazdu krytego, że oni sami, jadąc z Kazania po rzece Wołdze, o mało co nie utonęli, gdyż »jemszczyk« pijany wpakował pojazd do przerębli.
Po herbacie i długiej gawędzie wyjechaliśmy jednocześnie, każdy w swoją stronę. Na trzeciej wiorście od stacyi spotkaliśmy tak zwany obóz ze złotem, wiezionem z Irkucka. Po przybyciu do Kuszkinowej dowiedziałem się, że jako naczelnik tego obozu jechał pułkownik Czesnok, mój znajomy z Amuru; bywałem w jego domu w stanicy Michajło-Siemionowskiej, leczyłem kilkakrotnie jego żonę i dzieci. Cześnok, z pochodzenia »cha-choł«, był prawdziwym oryginałem, sam siebie nazywał »Urodem«, czyli potworem i w samej rzeczy wyglądał potwornie. Na twarzy miał blizny po przebytych chorobach, rzekomo skrofulicznych, nos miał podminowany, zapadły u nasady, a stąd nozdrza były zwrócone do góry, jak u goryla. Nazywano go dobrym człowiekiem, dodawano tylko,
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że umie pamiętać o sobie. Ale któż tej umiejętności nie kultywuje na »świętej Rosyi«. »Kazna bagata«, powiadają i »zanurzają w niej ręce po łokcie«.
W tejże stanicy Michajło-Siemionowskiej, nazwanej na cześć generał-gubernatora Korsakowa, jakoby przyrodniego brata cesarza Aleksandra II., mieszkał mój dobry znajomy i rodak z Mińskiego, Dr. Machnowiec, pełnił on tam obowiązki lekarza wojskowego, artysta-skrzypek, a pono większy jeszcze artysta na gęśli Bachusowej, pomimo tego ostatniego artyzmu, był to człowiek bardzo dobr, za co go też Bóg obdarzył licznem potomstwem. Kapitanem kozackim w tejże stanicy był Gąsowicz, Polak, nie cieszący się jednak dobrą opinią. Nieopodal stamtąd, w Chabarówce, miałem znajomych: pułkownika inżynierów Friese’go, którego Rosjanie nazywali »Fryjese«, ożenionego z Rosyanką, kobietą wykształconą, literatką, wielce sympatyczną osobą; następnie lekarza Leckhera, nazywanego przez Rosyan Legier’em, światłego, postępowego człowieka; Dr. Karola Żołnarkiewicza, kolegi mego z gimnazyum mińskiego; dalej w stanicy Kozakiewiczewa miałem znajomego pułkownika Glena z jego rodziną; kapitana Bayera, kapitana Czaplejewskiego, Dr. Szestińskiego, Dr. Rolnika etc. Otóż ci wszyscy znajomi byli też znajomymi Czesnoka, więc gdybym się był opóźnił o jakie pół godziny, mógłbym się od Czesnoka dowiedzieć o losach tych wszystkich moich znajomych, przypadek jednak inaczej zrządził, rozminęliśmy się w drodze z Czesnokiem.
Przeprzegłszy konie na stacyi Akkoźyno (Kuszkino), ujechaliśmy zaledwie wiorst kilka, gdyśmy uczuli, że konie stanęły; wołamy z wozu na jemszczyka, lecz żadnej odpowiedzi nie odebrawszy, wysiadamy, okazuje się, że wóz i konie stoją w rowie przydrożnym, szerokim, lecz nie głębokim; jemszczyka niema, wołamy, krzyczymy, szukamy po śniegu śladów, któreby nam wskazały, w którą
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stronę poszedł nasz woźnica, wszystko napróźno. Gubimy się w domysłach, co się stać mogło z jemszczykiem, dlaczego nas rzucił, poco wjechał do rowu? Noc cicha i mroźna, nigdzie żadnego szmeru, żadnego głosu; zziębnięci, wsiadamy napowrót do wozu, zapalamy latarkę, szykujemy rewolwer, Kalinowski nakłada kapiszony na brandki nabitej dubeltówki i z pewnego rodzaju niepokojem oczekujemy na to, co będzie dalej. Przechodzi kwadrans, pół godziny, nareszcie godzina cala, nic się nie zmienia w naszej sy-tuacyi. Wytężony słuch nie wskazuje nam nic o zbliżaniu się czy to pieszego, czy jadącego saniami, nie wiemy nawet, czy stoimy u gościńca pocztowego, zniecierpliwieni, wysiadamy znowu, obchodzimy okolicę dokoła, wracamy i spostrzegamy w oddali ogrodzenie, idziemy tam, wyciągamy parę żerdzi, zdatnych do podważania wozu i stanąwszy przy nim, próbujemy zmusić konie do ciągnięcia, pomagając im przytem dźwigniami z żerdzi. Konie nas nie słuchają, Kalinowski projektuje wystrzelić z dubeltówki i w ten sposób pobudzić konie do ruchu. Już wziąłem był lejce do ręki, Kalinowski gotował się do strzału, gdy naraz spostrzegliśmy człowieka, idącego ku nam od strony ogrodzenia, czekamy, aż się zbliży i tu poznajemy naszego jemszczyka. Napadamy na niego, grożąc skargą, pytamy, dlaczego nas zostawił, dokąd chodził. Jemszczyk milczał upornie. Milcząco wziął lejce do ręki, świsnął batem po koniach, huknął i nasza trójka wróciła na drogę, a wraz z nią i nasz wóz. Wsiadamy i po godzinnej szybkiej jeździe stajemy na stacyi Lipówka. Tu prosiłem naczelnika stacyi o wyjaśnienie wypadku, który miał miejsce z nami, opowiedziawszy mu przytem wszystkie szczegóły. Pijanicy, zawołał, gdyby oni umieli pić rozumnie, a to dzicz, zwierzęta, Mardwa, Czeremisy, Watiaki, Tatary, a kto ich tam zna, »czort ich pobiery« i machnął ręką pogardliwie. »A pan nie tutejszy«, zapytałem. »Ale gdzietam, powiedział z oburzeniem, ja jestem rodem z Troickkajsawska, wezwano nas
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dla »uśmirenja« po powstaniu Polaków, a zamiast dać posadę w Polsce, gdzie większe »okłady«, służyć każą w tatarszczyznie, wśród tej dziczy«. Zapytałem następnie, czyby nie warto było wpisać skargi do »Żałobnej księgi«, omawiając ten cały wypadek; zaśmiał się ironicznie i odrzekł: »jeśli ugodno«. Sam dobrze wiedząc, że taka skarga na nic się nie zda, kazałem zaprzęgać konie. Dalszą drogę do Kazania, przy silnym mrozie, odbyliśmy prędko i bez żadnych wypadków; przybyliśmy do tego grodu zziębnięci, zapytałem, ile stopni zimna, odpowiedział smotrytiel, że poniżej 30 stopni. Termometr »wyszoł iż gradusow«.
19/7 stycznia. Mając zakupić prowiant na dalszą drogę i wziąć nowy blankiet pocztowy do Permy, postanowiliśmy odpocząć nieco, a następnie zająć się interesami; miałem zamiar zwiedzić gabinet zoologiczny uniwersytetu kazańskiego i w tym celu pisałem do Peltsama, mego nauczyciela »taxodermii« w Dorpacie, prosząc go, jako kustosza gabinetu, o przewodnictwo, odpisał i podał swój adres. Ważnem było dla mnie poznać zbiory zwierząt ssących i ptaków tutejszego kraju, przedewszystkiem chodziło mi o czaszki fok kaspijskich, a następnie o jesiotry kaspijskie, których gatunki nie dokładnie jeszcze były opisane. Wybrałem się do Peltsama, nie znalazłem go w domu, wyjechał do Astrachania. Wróciwszy na pocztę, załatwiłem wszystkie interesy pośpiesznie, zapłaciłem za blankiet do Permy 69 r. s. i 30 kop. za 577 i pół wiorst. Mamy przed sobą 26 stacyi, mianowicie: 1. Sobalińska, 2. Czurylińska, 3. Meteskińska, 4. Koroduwańska, 5. Jan gułowskaja, 6. Małmyż, 7. Mieletskaja, 8. Arporjewskaja, 9. Bolszekilmeńskaja, 10. Mukikat-sinskaja, 11. Siumsimoźijńskaja, 12. Kozylskaja, 13. Sultińskaja, 14. Uzińskaja, 15. Ziatcińskaja, 16. Bielskaja, 17. Czemoszurskaja, 18. Ziuryńskaja, 19. Diebickaja, 20. Czepieckaja, 21. Kle-nowskaja, 22. Sosnowskaja, 23. Dubrowskaja,
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24. Ochariskaja, 25. Pałudieńskaja, 26. Kałtagurskaja.
Wyjechawszy z miasta, uczuliśmy całą prawdę opowieści mieszczanki irkuckiej, bo szkaradniejszej drogi chyba sobie wyobrazić nie można. Pędzimy po wybojach, uchabach, nyrkach, po jamach różnych nazw i różnej głębokości. Wóz nasz zatacza się na boki, stuka po wybojach, zapada w nyrki, wznosi się do góry, by spaść raptownie do nowego dołu. Gwałtowne wstrząśnienia miotają nami, ani chwili spokoju, głowa boleć zaczyna i nie dziwię się wcale, że nerwowe kobiety dostają wymiotów podczas takiej jazdy. Odetchnęliśmy dopiero, gdyśmy stanęli na stacyi Sobalińskiej. Wysiadając i oglądając wóz nasz, pomyślałem, że jeżeli po tej drodze jadąc, nie został rozbity, to chyba dotrzyma i w dalszej podróży.
Stacya schludna, w niej aż trzy pokoje pasażerskie, pamiętam ją doskonale z czasu podróży naszej z żandarmami, tu zachorował nasz towarzysz podróży, p. Tomasz Unicki, mąż p. Maryi, leczyłem go proszkami Dowera, sam będąc cierpiący na ciągłe i obfite krwiotoki z nosa, tak byłem wówczas osłabiony, że wątpiłem, czy dojadę do Tobolska. Miałem wtedy za towarzysza w kibitce p. Jana Muklanowicza, aptekarza z Warszawy, który mi udzielał różnych leków, wziętych ze sobą z Warszawy. Gdym wszedł na stacyę, stanęły mi w pamięci postacie licznych towarzyszy ówczesnej podróży: Władysława Bogusławskiego, Maryana Dubieckiego, panien Guzowskich, Tomasza Unickiego, Stanisława Kietlińskiego, Augusta Kręckiego, Romana Frankówskiego, pani Kirkorowej, Lisikiewicza, Jana Muklanowicza, Gustawa Paprockiego, Zygmunta Sumińskiego etc.
Rozglądając się po ścianach pokojów pasażerskich, spostrzegam, że zaszły tu pewne zmiany, a mianowicie rozwieszono obok dawnych obrazów, głoszących sławę
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wojsk niezwyciężonych, nowe, podobnejże treści. Tak n. p. dwa obrazy, pochodzące z Suzdalskiej patryotycznej akademii malarstwa, przedstawiają przejście wojsk przez Dunaj. Trzeci znowu ma za temat bohaterstwo kobiet Bułgarskich, czyli ich »gierojstwo«. Młoda kobieta trzyma pistolet w ręku i tuli do łona niemowie; druga, starsza wiekiem, również uzbrojona, trzyma za rękę chłopaka; u drzwi wchodowych przedstawiona walka Bułgarów z Baszybuzukami. Następny obraz oddaje straszną chwilę wysadzenia w powietrze parostatku »Luft1i - dsheli1« i śmierć kapitana »Neuchiba-beja«. W obłoku dymu unoszą się koła parostatku, a nad niemi w powietrzu kapitan i załoga. Na dalsze rozglądanie obrazów patryotycznych brakło czasu, gdyż wniesiono samowar i oznajmiono, że konie będą prędko gotowe. Synek naczelnika stacyi, z całą bezczelnością dzieci źle wychowywanych, wypraszał to »sacharku«, to »bułoczki«, a następnie, gdyśmy nalewali herbatę, prosił o »czajok s naliwkoj«. Gdy matka przyszła go upomnieć słowami: »stydis’ nachalnik«, zrobiłem jej uwagę, że to jest zbrodnią dawać dzieciom napoje wyskokowe. Ta z całą naiwnością oświadczyła, że doktor radził, ażeby poić dziecko herbatą z nalewką. Oto jest szkoła, wychowująca pijaków, których się spotyka na każdym kroku w Rosyi. Lekarze rosyjscy, prawie wszyscy pijacy, znieprawiają ludność.
Droga do następnej stacyi Czurylińskiej była nieco lepszą i na szczęście woźnica nie pędził koni, tak jak uprzedni, jechaliśmy tedy spokojniej, lecz za to bez porównania dłużej. I tu pokoje pasażerskie obszerne, na ścianach, obok obrazów patryotycznych, wiszą portrety kolorowane piękności kobiecych, a tuż za nimi portret Miss Julij Pastrana. Nie poraz pierwszy spotykam portret tej kobiety-potworu. Przed laty w Zabajkalu, we wsi glińskiej na stacyi, wisiał taki portret pomiędzy bogami, a dziewczynka, »Jewgenja«, zapytana, czyj to portret, odpowiedziała, że to »Boh«.
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Do stacyi Meteskińskoj dojeżdżamy mocno zziębnięci, gdyż na dworze mróz siarczysty. Naczelnik stacyi zamieszkuje tymczasowo po stronie pasażerskiej, albowiem w jego mieszkaniu odbywa się mrożenie tarakanów. Jest to zwyczaj ogólnie praktykowany w Rosyi i na Syberyi. Latem mnożą się prusaki w ilości niesłychanej, otóż gdy nastaną mrozy, wyjmują okna, wynoszą wszystkie meble, otwierają drzwi, ażeby wymrozić roje tych owadów. Prusaki i tarakany giną od mrozu, lecz na nieszczęście pluskwy i pchły wytrzymają zimno największe i stanowią, najcięższą plagę dla podróżujących po Rosyi. Naczelnik stacyi, uprzejmy człowiek, proponuje już gotowy samowar, z chęcią przyjmujemy propozycyę, kładziemy zmarzłe bułki do gorącego pieca i mamy natychmiast świeże pieczywo; w wodzie rozmrażamy jabłka i spożywamy naprędce, gdyż konie już są gotowe. Po herbacie, dobrze ogrzani, ruszamy do Koroduwańskiej, dokąd przybywamy szczęśliwie dosyć prędko, pomimo krótkiej jazdy, mróz nas przejął do żywego. Zanim konie zaprzęgają, ogrzewamy futra przy piecu i rozglądam obrazy, rozwieszone po ścianach; niema tu żadnych patryotycznych, lecz tylko same idyliczne, pomiędzy nimi odznacza się fantazją, malarza trójka, pędząca cwałem, a w tarantasie odkrytym rozwalająca się dziewoja w krenolinie szerokiej. Droga do stacyi Koroduwańskiej bardzo zła, troska o całość wozu każe mi prosić jemszczyka, ażeby jechał wolno, czyli »patisze«. Zdziwił się nieborak, usłyszawszy moją prośbę, spojrzał na mnie niedowierzająco; on z pewnością pierwszy raz w życiu swojem spotkał pasażera, niechcącego pędzić cwałem, to też pomimo prośby pogania konie, nas rzuca w budzie tak gwałtownie, że Janek ściąga pasek u spodni, ażeby, jak powiada, wnętrzności mu nie wytrzęsiono, i robi uwagę, pytając: »coby to się stało z damą nerwową, gdyby ją przez jedną tylko stacyę wieziono tutaj«. Do stacyi Jangułowskiej dojeżdżamy z bólem mięśni w całem ciele.
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Dowiedziawszy się jednak, że do następnej stacyi droga jest lepszą, każę zaprzęgać i po drodze gładkiej i równej, pędząc prawie cwałem, dojeżdżamy do miasta Małmyża; tu postanowiliśmy wypocząć.
20/8 stycznia. Po odpoczynku udałem się na dziedziniec, ażeby przy pomocy starosty stacyjnego obejrzeć wytrzymałość naszej arki, po odbytej złej drodze. Starosta cierpiał na ból zębów i fluksję, miał twarz obwiązaną, dowiedziawszy się z »podróżnej«, że jestem lekarzem, prosił o krople od bólu zębów, obiecałem mu krople i zarazem i na »czajok«, pod warunkiem jednak, że się zajmie skrupulatnie lustracją wozu. Przystąpiliśmy więc do dzieła, po obejrzeniu dokładnem oświadczył, że trzeba »skrepit pieredok« sznurem mocnym, gdyż jemszczycy mogą łatwo wyłamać deski, następnie trzeba zmienić pętlę, wiążącą ohłoble z wozem, a to tylko z jednej strony, bo z drugiej jest jeszcze mocną; zresztą, powiedział, że wszystko jest w porządku. Otóż miał sam wykonać wskazane naprawy i zabierając się do roboty, wyrzekł pochwałę dla arki naszej temi słowy: »czudnaja maszyna wasz krytyj wazok, wazok tak wazok«. Za te pochwały i za ukończoną wprędce robotę dałem mu jodynę z gliceryną i wodę »od bólu zębów«, kupioną w Petersburgu u pani Wągl, a w dodatku na »czajok«, z zastrzeżeniem, ażeby nie pił wódki i innych trunków alkoholowych. Wróciwszy na stacyę, dowiedziałem się, że nocuje w osobnym pokoju lekarz Harnack z żoną i dzieckiem niemowlęciem u piersi, że jedzie na posadę lekarza do Zabajkala. Powiadano, że droga do Małmyża wyczerpała wątłe siły jadących, więc postanowili wypocząć i będą tu bawić przez dzień cały. Co do nas, to postanowiliśmy wyjechać natychmiast. Od Małmyża droga bez porównania lepsza, do tego okolica bardziej urozmaicona, więc częściej zaglądam w małe okienko i zwilżam je wodą słoną, ażeby nie zamarzało. Przejeżdżamy w poprzecz szerokiej rzeki po lodzie, na stacyach Mieletskoj 
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i Arporjewskoj bawimy tyle tylko czasu, ile potrzeba do przeprzęgu koni, śpieszymy i posilamy się nawet w czasie jazdy zapasami żywności suchej, popijając ciepłą, herbatę, którą każdy z nas ma zawsze przy sobie, w płaskiej butelce, chronionej od zimna termostatem własnego ciała. Jedziemy często po drogach, wiodących przez lasy sosnowe, świerkowe, z przymieszką drzew liściastych, weselej dokoła i weselej na duszy, cieszymy się, że najgorszą część drogi już mamy za sobą. Na stacyi Bolszekilmeńskiej »smotrytiel« prosi o lekarstwo, cierpi oddawna na ból gardła; opatrując go, czuję wyziewy alkoholu, daję mu płukanie, zalecając, ażeby nie używał wcale napojów wyskokowych. Na następnej stacyi Mukikatsińskiej proponuje nam naczelnik stacyi, ażebyśmy się napili kwasu ruskiego, wyrobu jego żony, którą wraz z kwasem wychwala bardzo gorąco. Pijemy kwas i oddajemy pochwały obu chwalonym przedmiotom. Usłyszawszy nas, że głosimy słowa pochwalne, zjawia się sama pani małżonka w pełnej krasie świątecznego ubrania rosyjskiego; ponawiamy przed nią pochwały nasze, które ją usposabiają do wykładu sposobu preparowania kwasu. Podziękowawszy za kwas i po zapłaceniu od butelki po 20 kop., wyruszamy do Siumsimożijńskiej stacyi, gdzie pijemy herbatę i zapraszamy do kompanii »smotrytiela«, jakkolwiek ten oświadcza, że dopieroco pił herbatę, ale, że »na czaj wsiehda miesto najdiotsia«, przyjmuje zaprosiny, a wywdzięczając się za traktament, każe przynieść ogórki własnego solenia, ogórki małe, wielkości korniszonów, gorzkie i twarde. Na zapytanie, czy tu zawsze bywają tak małe ogórki, odpowiedział, że się tu nigdy ogórki nie udają, a szczególniej w tym roku niedopisały, za nie jednak nie żądał zapłaty. Po herbacie wyjeżdżamy, mijając stacye: Kozylską i Sultińską, a w Uzińskiej stajemy na odpoczynek nocny. Pokój pasażerski mały, zimny, bez wszelkich ozdób na ścianach, stara, zdezelowana kanapka, stół i parę krzeseł, stanowią 
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całe umeblowanie. Wnosimy wojłoki i futra i ścielemy sobie posłanie na podłodze.
21/9 stycznia. Zrana, podczas herbaty, nadjechał lekarz, p. Harnack z żoną, dopedzili nas pomimo, że daleko później od nas wyjechali z Małmyża. Gdy weszli do izby, ażeby się ogrzać, zaprosiliśmy ich na herbatę. Z rozmowy dowiedzieliśmy się, że jadą do Narasunia, kozackiej stanicy w Zabajkalu. Lekarz, młody człowiek, świeżo ukończył uniwersytet moskiewski, żona, młoda kobieta, nieładna, schorowana. Dziecko u piersi podczas takiej podróży musi samo strasznie się męczyć, jak również i karmicielkę, to też odpoczywają często po drodze; wyjechali z Moskwy akurat w ten dzień, gdyśmy przyjechali, mieli dużo kłopotu w Niżnym, zanim kupili budę krytą, teraz powiadali, że po przebyciu najgorszej części drogi, mogą już liczyć na to, że dojadą żywi do Irkucka, gdzie mają zabawić czas dłuższy. Powiedziałem p. Harnackowi, że i my musimy przebyć w tem mieście przez czas pewien, więc jeżeli ma ochotę nauczyć się preparowania skórek ptasich i wypychania, to możemy w tym kierunku dać lekcye praktyczne, radziłem mu zbierać kolekcye owadów i wogóle gromadzić wszystko, co się da, ze świata zwierzęcego i roślinnego, okolice bowiem, w których mieszkać będzie, obfite są w nader ciekawe formy, sam byłem w tych okolicach, będąc wzywany do chorych, bawiłem tam tylko chwilowo. P. Harnack zainteresował się mojemi radami, jednego tylko żałował, że nie miał najmniejszych podstaw do takich prac. Czy można będzie w ciągu paru tygodni nauczyć go chociażby tylko samych podstaw wiedzy kolektorskiej, zobaczymy, gdy spotkamy się w Irkucku.
Dzień dzisiejszy do podróży był bardzo dogodny, a nawet przyjemny, jakkolwiek mroźny, lecz cichy, jasny. Słońce grzało, parę razy odmykaliśmy drzwiczki powozu na oścież; droga była dobra, to też pędziliśmy spiesznie i, nie wstępując na stacye, przebyliśmy pięć tak zwanych prohonów,
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minęliśmy stacye: Ziatcińską, Bielska, Czemoszurską, Ziuryńską, Diebicką, na tej ostatniej piliśmy herbatę i podziwiałem obraz, przedstawiający »bohaterów, junaków«, wodzów Bośniackich i Hercegowińskich, ale bardziej podziwiałem napis polski, umieszczony obok rosyjskiego, wiec wydawca nie obawiał się »askwiernit« rysunek literami łacińskiego alfabetu i wyrazami polskiej mowy; podziwienia godny liberalizm!
Od stacja Diebickiej mieliśmy znowu drogę szkaradną, czuliśmy się silnie zmęczeni, ale pomimo to, postanowiliśmy nocować dopiero w Sosnowskiej, ominąwszy Czepicką i Klenowską. Wybór nasz był wielce niefortunny. Walczyć musieliśmy z pluskwami i prusakami, spaliśmy źle, sny jakieś gorączkowe niepokoiły nas, więc zrana, przy herbacie, zażyliśmy po proszku chininy.
22/10 stycznia. Śpieszyliśmy, o ile można, nie za​trzymując się na żadnej stacyi, ażeby jeszcze za dnia do​jechać do Permy; mieliśmy tylko cztery stacye, mianowicie: Dubrowskaja, Ochańsk, Pałudieńskaja i Kałtagurskaja, ale że droga była zła, więc dotarliśmy dopiero o godzinie dziewiątej wieczorem. Natychmiast po przybyciu do Permy, udałem się do agentury kolei żelaznej, czynnej, jak mi powiedziano, do jedenastej w nocy, chciałem się wypytać o cenę przewozu powozów koleją do Ekaterynburga, a następnie dowiedzieć się pragnąłem o rozkładzie pociągów pasażerskich.
Powiedziano mi, że za »Ekwipaż«, ważący nie więcej nad 30 pudów, płaci się przy pociągach pasażerskich 30 r. s., zaś przy pociągach towarowych 20 r. s.; za »Ekwipaż«, ważący 45 pudów, płaci się 45 albo 30 r. s.; za »Ekwipaż«, ważący powyżej 45 pudów, płaci się 60 albo 40 r. s. Oprócz tego są jeszcze i inne wydatki, tak n. p. płaci się za pół biletu pasażerskiego dla t. z w. konduktora, najmowanego w celu pilnowania powozu przy transporcie. Rozważywszy skrupulatnie całą sprawę jazdy koleją przy 
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tych cenach przewozowych, a nadto dowiedziawszy się, że bywają na tej krótkiej drodze częste »astanowki«, zaś termin odejścia pociągów nie bywa z góry oznaczany, postanowiłem jechać do Ekaterynburga pocztą, pomimo, że nas straszono rozbojami. Otóż, wróciwszy na stacye, po herbacie, kazałem zaprzęgać konie pocztowe i już o jedenastej byliśmy w drodze. Jeszcze raz przestrzegano nas przed rozbójnikami uralskimi, lecz te strachy nie zmieniły naszego postanowienia. Do Ekaterynburga mieliśmy stacyi siedemnaście, zaś wiorst 356, biorąc 3 konie i płacąc za nie po 9 kop. od wiorsty, mieliśmy wydatku 32 r. s. i 45 kop., dodawszy zapłatę; »jemszczyków« po 20 kop. od stacyi, czyli razem 3 r. s. i 40 kop., więc suma ogólna wydatków wynosiła 35 r. s. i 85 kop. Strata znowu czasu nie była tak wielką, bo stanowiła jedną dobę tylko; stąd zysk kilkunastu rubli wynagradzał dostatecznie ową stratę czasu. Powyższy obrachunek wykazuje jasno, że ówczesna podróż koleją do Ekaterynburga nie była jazdą dogodną dla podróżujących własnym pojazdem, to też spotykaliśmy na drodze, którąśmy jechali, i pasażerów i obozy całe z towarami.
23/11 stycznia. Jadąc noc całą, już o godzinie jedenastej byliśmy w Kongurze, minąwszy trzy stacye, mianowicie: Kajanowską, Janyczewską i Kryłasowską. Tydzień już mijał, jak wyjechaliśmy z Niżnego. Gdym zaszedł na stacye, witałem dobrze mi znajome pokoje pasażerskie i twarze bohaterów, wyglądających z za szkła, upstrzonego muchami na obrazach, rozwieszonych po ścianach. Dwukrotnie stawałem tutaj, raz wieziony przez żandarmów, drugi raz, wracając z Wiktorem Godlewskim do kraju. Stacya ta jest dla mnie smutną pamiątką; gdyśmy pędzili z żandarmami bez odpoczynku, pozwolono nam tutaj posilić się i odpocząć parę godzin. Żandarmi zarekwirowali siłę zbrojną miejscową, która otoczyła łańcuchem stacye i nie dopuszczała nikogo z obcych, zdaleka tylko spostrze-
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galiśmy postacie ziomków, licznie internowanych wtedy tutaj. Czego bali się żandarmi, trudno orzec. Obejrzawszy wszystkie szczegóły na stacyi, prosiliśmy o samowar. Woda w samowarze była mętna, wapienna, stad herbata bardzo zła. Posiliwszy się, ruszamy dalej, mijamy bez wysiadania i ogrzewania się w pokojach pasażerskich, stacye: Buszajewską, Sabarską, Kluczewską, pomiędzy tą stacyą, a następną Bykowską, zdarzył nam się wypadek podobny, jak na stacyi Akkożyno; gdyśmy zdrzemnęli się jadąc, obudzeni zostaliśmy raptownem wstrzymaniem koni, zapaliwszy latarkę, wysiedliśmy z wozu, jemszczyka nie było, czekaliśmy na niego z pół godziny, gdy wrócił, nie objaśnił nam powodu swej nieobecności. Czy był u swej lubej, czy szukał swych towarzyszy, zbójów uralskich, pozostało tajemnicą dla nas; nie wyjaśnił nam tego i »smotrytiel« następnej stacyi. I teraz nie szukałem satysfakcyi w skardze, wpisywanej do »Żałobnej księgi«, pojechaliśmy dalej; nieopodal od stacyi Bykowskiej wjechał jemszczyk do rowu, może i tu nastąpiłby wypadek nowy ulotnienia się woźnicy, aleśmy wysiedli natychmiast i przy wspólnej pracy i przy pomocy wystrzału rewolweru zdołaliśmy wprowadzić wóz na drogę, następnie minęliśmy szczęśliwie stacye Aczytską i stanęliśmy na wypoczynek w Bi-siertskiej, po przebyciu 177 wiorst od Permy. Pokój pasażerski znaleźliśmy tak chłodny, że, otuleni w futra, rozgrzać się nie mogliśmy, jakkolwiek mieliśmy nad sobą portret bohatera »Hurko«, tego gorącego patryoty rosyjskiego, jakim bywa każdy wychrzta, każdy zaprzaniec, każdy perekińczyk. Siostra Hurki była Polką, wyszła za mąż za Bohdanowicza, a on sam był najwstretniejszym Moskalem.
24/12 stycznia. Od Bisiertskiej jedziemy do Klonowskiej górami; piękne okolice, mamy dzisiaj piękny, jasny, słoneczny dzień, zrzucamy nasze futra i idziemy pod każdą górę pieszo, tak nam już dokuczyła
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jazda i przymusowe siedzenie w zamkniętem pudle, że uwa​żamy tę drogę pieszą za najprzyjemniejszy spacer. Z Kłonowskiej do Bierezowskiej jedziemy również po pięknych okolicach. Na tej ostatniej stacyi opowiada »smotrytiel« o strasznych rozbojach, a szczególniej tragicznie maluje wypadek, który miał jakoby miejsce z nim samym; oto na powracającego jednym koniem bez woźnicy z poblizkiej fabryki, napadli zbójcy, zabrali pieniądze, jakie miał przy sobie, zdarli futro, ściągnęli buty ciepłe, na szczęście puścili go żywego z koniem, radzi więc, ażebyśmy po nocy nie jechali. Nie zważając na jego opowiadanie, wyjeżdżamy, ażeby dzisiaj jeszcze stanąć w Ekateryn-burgu. Idąc powoli pod jedną z gór, gdy jemszczyk szedł z nami, zapytałem go, czy to prawda, że tu w górach napadają rozbójnicy. »Nie słyszałem nic o tem«, odpowiedział. »A toż »smotrytiel« wasz opowiadał, że go ograbiono«, odrzekłem. »Kłamie! ‒ zawołał »jemszczyk« ‒ on w poblizkiej wiosce fabrycznej przepił i przegrał w karty futro, buty i czapkę, tylko przed żoną kłamał, że go zbóje ograbili; »pijanica, bałtun, da i tolko«. Na szczycie góry Bierezowskiej, po drodze naszej, aneroid wskazywał 740, gdy na stacyi notowałem 750, tu był też najwyższy punkt wzniesienia na naszej drodze przez góry Uralskie. Spuszczanie się ku Ekaterynburgowi odbywa się bardzo nieznacznie, trakt zimowy ma być nieco odmienny od letniego. Mijamy stacyę Kirgiszańską na stacyi Grobowskiej pijemy herbatę, następnie, nie wysiadając, jedziemy przez stacyę: Bilimbajewską, Talicką, Reszotską i nad ranem stajemy w mieście Ekaterynburgu.
25/13 stycznia. W Ekaterynburgu miałem znajomego kolegę z gimnazyum mińskiego, współtowarzysza więziennego na Syberyi, w Siwakowej, kamerjunkra J. C. M. Aleksandra II., Zdzisława Mitkiewicza, »wojewody« mohilewskiego podczas powstania. Uratowany z pod szubienicy Murawjewa, a następnie wcześnie uwolniony z ka-
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torgi, skutkiem starań żony swojej, z domu ks. Kuczubej, katoliczki, wielkiej patryotki polskiej. Po powrocie do Rosyi uzyskał Mitkiewicz wielce intratne stanowisko głównego agenta asekuracyjnego na całą Syberyę. Mieszkał w Ekaterynburgu, odbywał częste podróże, córki swoje starsze powydawał za »męczenników«, jak nazywał zesłańców na Syberyę, a miał tylko dwoje młodszych dzieci i żonę przy sobie. Był on dziwną mieszaniną bigoteryi i przesądów dziecinnych z Wolterowskim cynizmem i wolnomyślnością postępową. Z gryzącą niekiedy ironią i komizmem opowiadał o swoich i cudzych, jak nazywał, »awanturach« życiowych. Ten wyraz »awantury« zapożyczył z zasobu przysłowiowych wyrazów ks. Antoniego Giedrojcia, zesłanego do robót ciężkich. Ks. Giedrojć był to człowiek zacności niezwykłej, ale miał parę śmiesznostek w sposobie wyrażania swoich myśli, a szczególniej w przysłowiach; gdy mu kto opowiadał o wypadku, chociażby najzwyczajniejszym, wołał zwykle: »a to awantury«. Otóż ten wyraz »awantury« posłużył Mitkiewiczowi do nazywania wszystkiego tego, o czem opowiadał, awanturami. Następnie jedna z dam naszych, nieco egzaltowana, p. Krynicka, miała zwyczaj nazywać wszystkich zesłanych »męczennikami« i tę nazwę przyswoił sobie Mit​kiewicz i odtąd nazywał wszystkich Sybiraków zesłanych tem mianem. Każdą przesadę, każdy komizm w mowie, starał sobie przyswoić i wcielić do całego repertuaru swoich, zwykle z komizmem opowiadanych, »awantur«. Pomiędzy innemi miał przysłowie: »Pani dobrodziko moja«, używał go, gdy mówił do mężczyzny, do dziecka, albo do Burjata lub Chińczyka. Mitkiewicz miał pamięć doskonałą, lubił opowiadać, znał wszystkich zesłanych, wiedział zawsze o wszystkiem, to też, przejeżdżając przez Ekaterynburg, postanowiłem widzieć się z nim, ażeby zasięgnąć wiadomości o naszych znajomych, pozostających dotąd jeszcze na Syberyi.
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Po krótkim odpoczynku na stacyi, poszedłem do mieszkania Zdzisława, znalazłem go w domu i jak zawsze w dobrym humorze. Słuchałem z zajęciem opowiadań o naszych wspólnych znajomych »męczennikach«, notowałem nowe adresy i niektóre szczegóły. Nieporównane były opowiadania, o życiu wyższej biurokracyi syberyjskiej, o Baronach, Grafach, Fonach i innych »prewoschaditielstwach«, nasyłanych tu z Rossyi, dla napełniania kieszeni, opróżnionych w Stolicy. Cały dzień spędziłem na rozmowie i dopiero o 9 wieczorem wróciłem na stacye, znalazłem Janka już śpiącego.
26/14 I. Dzisiaj niedziela, dzwonią głośno w cerkwiach. Trzeba mieć ucho prawdziwego Rossyanina, ażeby nie odczuwać przykrego wrażenia, słysząc to dzwonienie. »Kradzi-kładzi, kładzi kradzi«, powtarza się wkoło bez przerwy na wszystkie tony. Uszy bolą i rodzi się pragnienie zawołać »dosyć tej kakofonii«, lecz baby prawosławne inaczej się zapatrują na to dzwonienie, żegnają się nabożnie, zwracając oczy ku dzwonnicy i z lubością przysłuchują się dźwiękom, które są dla nich prawdopodobnie melodyą anielską.
Po nabożeństwie odbytem, podczas którego rozkazano zamykać kramy, idziemy z Mitkiewiczem do składu wyrobów z kamieni i kryształów, śliczne są to wyroby. Obiecałem koledze mojemu Stanisławowi Kietlińskiemu, a także koledze Mitkiewicza z uniwersytetu Charkowskiego przesłać pewną ilość z tych zbytkownych przedmiotów i dostałem pieniądze od niego na ten sprawunek. Ponieważ Zdzisław znał tutejsze ceny i tutejsze wyroby, więc złożyłem w jego ręce odpowiedzialność za dobroć i taniość owych przedmiotów. Po zakupieniu wszystkiego, co się dało za sumę mi powierzoną i dołożywszy parę drobnych podarków od nas dla znajomych w Warszawie, kazaliśmy zapakować wszystko w tymże magazynie i Mitkiewicz wziął na siebie obowiązek odesłania ju-
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tro na pocztę, gdyż dzisiaj z powodu święta nie przyjęto posyłki.
Idziemy na obiad do Zdzisława, po obiedzie pożegnanie i wyjazd z Ekaterynburga; przez cały dzień wczorajszy i dzisiaj pruszył śnieg, przy wietrze zachodnim, dopiero ku wieczorowi wyjaśniło się niebo, przy dosyć silnym mrozie. Dotąd jechaliśmy za blankietami pocztowymi, które służyły za podróżne, blankiety były opłacane z góry, nie potrzeba było nawet wysiadać z pojazdu, jemszczyk załatwiał wszystko. Tak było w Rossyi, obecnie jesteśmy w Syberyi ‒ więc tu inne zwyczaje, tu trzeba płacić osobno na każdej stacyi, a do tego wymagają po-drożny, której nie mamy, stąd nowych kłopotów dużo.
Jedziemy noc całą, mijamy po kolei stacye: Kukulnicką, Biełojarską, Bielejską, tu dopiero wyprzedzamy pp. Harnackow, którzy nocują na stacyi. Wyjechawszy z Bielejskiej, zjeżdżamy wskutek nieuwagi jemszczyka, który zasnął prawdopodobnie, na jakąś drożynę wiejską, mamy dużo pracy zanim zdołaliśmy zawrócić i odszukać szlak gościńca pocztowego. Jedziemy bez odpoczynku przez stacye Parszyńską i Kamyszłową.
27/15 stycznia. Dopiero w Czeremszowskiej spożywamy śniadanie i pijemy herbatę, mijamy stacye: Pyłajewską, Sagarską, w Markowskiej nocujemy.
28/16 stycznia. Mając jeszcze przed sobą stacye: Tugułymską i Uśpieńską przed Tiumeniem, gdzie mamy dostać podróżnę ‒ naglimy naszych »jemszczyków«, lecz dopiero tylko o 1-ej stajemy na miejscu. Już uprzednio, gdym bawił w przejeździe w Tiumeniu, robiłem starania, ażeby tu odszukać miejsce, gdzie spoczęły zwłoki nieszczęśliwego akademika rossyjskiego Stellera, wpędzonego do grobu przez biurokracyę syberyjską, on tu zamarzł podczas podróży, gdy go wieziono pod 
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konwojem do Irkucka. Dr. Romanowski, lekarz miejski w Tomsku obiecywał zająć się tą sprawą, ale jak powiadał, »że żadnych śladów w księgach cerkiewnych znaleźć nie było można«. Jakkolwiek obecnie nie miałem czasu na to, ażeby rozpocząć jakiekolwiek bądź kroki nowe w tej sprawie, lecz postanowiłem pójść po załatwieniu interesów na cmentarz cerkiewny, gdzie miał być w blizkości pochowany Steller.
Nasamprzód spieszyłem do »kaznaczejstwa« po podróżnę, tam odpowiedziano na moją prośbę, że po podróżnę »pa kazionnoj nadobnosti« trzeba jechać do Omska, tu zaś mogą wydać podrożnę tylko do Omska. Zrobiłem uwagę, że do Omska nie można jechać na saniach, bo tam zimą jeżdżą na kołach, dla braku śniegu. Na to odrzekł urzędnik: »My w tom nie winowaty«. Ale i ja także temu nie winienem, że każą nakładać tyle drogi niepotrzebnej jadącym, odsyłając ich do Omska, zresztą proszę mi wydać »podróźnę« do Omska, ja z nią popróbuje dojechać do Tomska. Jakoż dostałem »podróżnę« i już po jej odebraniu poszedłem na cmentarz; znalazłem go całkowicie zawiany śniegiem, więc tylko uczciwszy westchnieniem pamięć nieszczęśliwego naturalisty i odkrywcy krowy morskiej (Rhytina Stelleri) i innych wielu gat. zw. na Kamczatce, wróciłem na stacyę, gdzie opowiedziałem naczelnikowi o sprawie »podróżnej«. Niepotrzebnie fatygowałeś się pan, podróżna nie jest obecnie wymaganą, zresztą wszyscy jadą tu zwykle do Tomska na t. z. »Drużkach« i obiecał dać mi adres pierwszego »drużka« za Tiumeniem. Czy można dowierzać »drużkom« zapytałem i czy oni nie będą zdzierać? Na to pytanie odpowiedział, że u »drużków« będę bezpieczniejszy, aniżeli na stacyach pocztowych i że wszyscy oni mają ceny stałe, wiozą nie po trakcie, lecz skracają drogę ubocznymi szlakami. Przystałem na poradę »smotrytiela« i za prosiłem go na herbatę z cytryną (s’limonom) oświadcza-
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jąć, że my ani wódki, ani piwa, araku i rumu nie używamy. Cytryny wieziemy z Niżnego na podarunek znajomym w Irkucku. Gdyśmy zasiedli do herbaty przybył w interesie swoim włościanin Aleksiej Wasilewicz Kardajew z Romaszowej. ‒ Spostrzegłszy go naczelnik stacyi powiedział »a oto mamy i »drużka« i zwracając się do Kardajewa, zapytał czy nas może zawieść do Uhowska. Aleksiej Wasilewicz zgodził się na propozycyę, więc go także zaprosiliśmy na herbatę i powiedzieliśmy, że obchodzimy dzisiaj pamiątkę wyjazdu akurat przed miesiącem z Warszawy. Jak daleko do Warszawy? Trzy razy dalej niż do Tomska, a do Tomska liczą stąd około 1500 wiorst. »My z Tiumenia do Tomska«, rzekł, »jedziemy z ciężarami 50 dni, czyli po 30 wiorst na dobę. A my czy prędko staniemy w Tomsku? zapytałem. To zależy od tego jak pojedziecie, za jakie 10 dni staniecie, jeżeli będziecie nocować po drodze, ale dobrze jadąc, nie żałując przyprzęgów odbyć możecie całą drogę w ciągu 5 dni. W odpowiedzi na ten jego obrachunek opowiedziałem dykteryjkę o Angliku, który przyjechawszy na stacyę pytał smotrytiela, ile będzie potrzebował czasu na przejazd do stacyi następnej? »To będzie zależało od ilości koni, które p. każesz zaprządz, odrzekł smotrytiel. Jeżeli zaprzęgą dwa konie to pojedziesz dwie godziny, jeżeli cztery to godzinę. »No to każ pan zaprządz tyle koni, rzekł Anglik, ażebym stanął na stacyi w jedną minutę czasu«. Ta dykteryjka podobała się Aleksiejowi Wasilje-wiczowi. »Wisz kakoj chitryj Angliczanin, nie chuże pożałuj Niemca«, powiedział. Następnie zapytałem naszego »drużka« jakie mamy brać ze sobą zapasy żywności? »Bierz tylko herbatę i cukier, bo jedzenie chrześcijańskie znajdziesz wszędzie i chleb i bułkę i mięso, co Bóg dał, żałować ci nie będą. A ileż każą sobie płacić za »ugoszczenie« zapytałem następnie? »Zapłacisz po 20 kop. »s ryła«, czyli od osoby, a za to masz i samowar i jędze-
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nia »skolko dusze ugodno«. »Drużok« objaśnił, że on tylko » słuczajno«, t. j. przypadkowo przybył do miasta, przywiózł znajomego kupca, że mieszka stąd o kilka stacyi, lecz że zna wszystkich w okolicy; gdym pytał o jego nazwisko i o nazwę jego wsi i gdy spostrzegł, że zapisuje w notatniku, zapytał po co piszę? odpowiedziałem, że chce ogłosić jego nazwisko, ażeby ci co po mnie jechać będą, wiedzieli do kogo się udać mają. »Ano tak piszy« rzekł »pust’ znajut czto my czestnyje liudi«. Po herbacie i pokłonach licznych przed obrazami odszedł A. W. Podobał mi się ten człowiek z jego szczerością i prostotą, jedna tylko rzecz w nim była smutną dla mnie, że czuć było od niego alkoholem. Wkrótce potem przyprowadzono konia, jemszczykiem naszym będzie parobek A. W. on sam jednak przybył na stacyę, ażeby dozorować przy zaprzęganiu. Żegnając nas, powiedział, byśmy przenocowali u Jegora Aleksiejewicza w Ukowskim zawodzie, tam będą rzeczy wasze »sochranne«, dostaniecie pościel porządną na wojłokach czystych«. »Do swidania« i trójka rączych koni poniosła nas szybko po drodze dobrej; wyjechaliśmy późno wieczorem i za radą A. W. nocowaliśmy w domu schludnym Jegora Wasilewicza. Jaka to olbrzymia różnica mieszkań Sybiraków od chat naszych włościan w ziemi Nowogródzkiej ‒ tu domek zamożniejszego Sybiraka raczej podobny do dworka szlacheckiego, aniżeli do chaty włościanina z Białolechii. Nie wszyscy wszakże Sybiracy są zamożni, ci, którzy piją, żyją stosunkowo w nędzy, ale i u tych chaty mają podłogę, dachy są kryte deskami, albo »dranicami«. Gospodarze nasi, do których zajechaliśmy, należeli do zamożniejszych. Dom ich duży, frontem zwrócony na dziedziniec obszerny, wyłożony grubemi deskami. Ganek przykryty daszkiem z boku ma poręcze rzeźbione w stylu »zakopiańskim«, również widać ozdoby w tymże stylu u okapu ganku i całego domu; na ganek wstępuje się po schodach wygodnych, schody wy-
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sypane piaskiem, a ganek wysłany słomą. Dom zbudowany na podmurowaniu z obszerną piwnicą, nie mającą wcale bądź okienek, bądź otworów na zewnątrz. Okna w domu duże, z okiennicami. Ganek umieszczony po środku od frontu. Sień wielka, wysfana grubem płótnem; od strony ulicy wejście do »górnicy«, od strony przeciwnej drzwi do izby czeladnej ‒ w głębi umieszczone drzwi do spiżarni i schody na »wyszke« czyli na poddasze. Gornica (albo pokoje świetlne, gościnne), składa się z dwóch izb, pierwsza o czterech oknach, dwóch wychodzących na ulice i dwóch na dziedziniec, drugi pokój ma tylko dwa okna od ulicy; wzdłuż ściany, lecz nieco od niej oddalony rodzajem korytarzyka, w tylnej połowie pokoju umieszczony duży piec piekarniany, przy ścianie od sąsiedniego pokoju stoi łóżko ukryte za kotarami kolorowemi, wysoko zasłane piernatami i poduszkami; u przeciwnej ściany postawiony wielki kufer na zielono malowany, obity świecącemi klamrami ł obręczami.
Umeblowanie pierwszego pokoju składa się z kanapy, stołu przed nią postawionego, z krzeseł drewnianych bez obicia, w stylu o mało co że nie zakopiańskim, w kącie pod obrazami stoliczek, na którym leży parę starych ksiąg modlitewnych, na oknach dubeltowych stoją doniczki z roślinami. Podłoga zasłana cała białem płótnem, czystość w mieszkaniu prawdziwie »holenderska«.
Natychmiast po przyjeździe, gospodyni, już nie młoda kobieta, ściele nam posłanie na ziemi w pierwszym pokoju górnicy, przynosi wojłoki, poduszki z czystemi powłoczkami i kołdrę dużą, podbitą barankami białymi, ścieląc robi propozycye, że jakkolwiek późno, ale że łaźnia dzisiaj palona i wody gorącej dużo przygotowano oczekując powrotu gospodarza, którego jednak dotąd niema, ‒ wiec czybyśmy nie chcieli pójść do łaźni. ‒ Propozycye przyjmujemy z radością i natychmiast udajemy się przez dziedziniec, przez ogród warzywny, ponad brzeg rzeki, do

— 119 —
łaźni. Łaźnia porządna, tak zwana »biełaja bania« z piecem, a nie stosem kamieni, jak to bywa w tak zwanej »czornoj bani«, podzielona na »predbanok«, gdzie się rozbiera, i na banie właściwą. Wody gorącej pełna, duża kadź, w drugiej woda zimna. Syn gospodyni, który nas odprowadził z latarką, przyniósł prześcieradło, parę ręczników i mydło wraz z »rogoźką« i wiertnikiem brzozowym liściastym, wlał parę konewek wody na kamienie rozpalone w piecu i pożegnał nas.
Nigdy kąpiel ciepła nie była tak pożądaną dla mnie, jak w chwili obecnej, to też użyłem przyjemności prawdziwie, i chyba godzinę całą rozkoszowałem się to włażąc na »połatje« i parząc się do 7-go potu, to oblewając siebie chłodną wodą, by znowu potem parzyć się ponownie.
Gdyśmy wrócili do mieszkania, zastaliśmy samowar gotowy i dzbanek kwasu zimnego, piliśmy jedno i drugie, a po ugaszeniu pragnienia, spaliśmy tak dobrze, że nawet świt biały zastał nas w łóżkach. Po ubraniu się, z rana, gospodyni pokazała nam miejsce, gdzie był powieszony »rukomojnik«, po nad wielką miednicą, tu znaleźliśmy ręczniki wzorzyste i mydło pachnące. Wróciwszy do górnicy zapytała gospodyni, czy mamy własną herbatę t. z. »bajchowę« czy też ma zasypać swoją t. z. »kirpiczną«, gdyż wczoraj zasypywała kirpiczną, czyli cegiełkową.
Dałem jej swojej herbaty. Do herbaty podano świeże naleśniki, nie podsmażane, gorące i pełny talerz topionego do nich masla, ten przysmak był dla mnie zawsze na Syberyi najulubieńszem jadłem; w Zabajkalu gdym przybywał do chorych i nocowałem u nich traktowano niem przy każdej herbacie, do naleśników (blinów) podano kawior z sigow, czyli kawior biały z siei (Coregonus) miejscowych. Oprócz tego postawiono na stół śmietankę (śliwki), twaróg ze śmietaną, jaja gotowane na miękko (w smiatku) i gęś pieczoną tłustą. Dawno nie mieliśmy takiej uczty. Gospodyni nie zasiadła z nami do herbaty, jakkolwiek ją
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zapraszałem. Nalewała nam szklanki, zachęcała do jedzenia, ale siadała na uboczu, prowadzać z nami rozmowę ożywioną, wypytywała się o los naszych zesłanych, powiadając że »Hosudar już wszystkich pomiłował«, że daje wracającym »ziemli, skolko możet każdyj sam uprawit’«. Kiedyśmy wstali od stołu i dziękowali za »ugoszczenje«, proponowała, ażebyśmy wzięli ze sobą jaja i gęś pieczoną, »prygadiatsia w darogie«, mówiła. Gdy przyszło do zapłaty dałem rubla, a na pamiątkę chusteczkę jedwabną białą wartości 80 kop. Chusteczkę wzięła, powiadając, że to na »pamiat’« ale rubla zwróciła oświadczając, że to za wiele, »wy darożnyje«.
Czy gościnność, którą tu opisałem, spowodowaną była chęcią mizernego zarobku? ‒ nie, leżała ona najnaturalniej w świecie na dnie duszy naszej gospodyni i Sybiraków w ogólności, podówczas nie spaczonej jeszcze prądami nowymi egoizmu kulturalnego. Tytuł mój lekarza, podawany z ust do ust, przez wiozących jemszczyków, dotarł już i do naszej gospodyni, zjawiło się kilku chorych, prosząc o poradę, jedna z kobiet prosiła, ażebym na następnej stacyi obejrzał jej siostrę, chorą już od dłuższego czasu. Lud tutejszy uważa lekarzy, jako znachorów, sądzi że każdą chorobę wyleczyć można; zdarzało mi się parę razy, że przyprowadzano idjotów od urodzenia, prosząc o lekarstwo dla nich, wiara w cuda utrwala te wiarę w cudowne skutki lekarstw; duchowieństwo podtrzymuje wiarę w cuda, bo z niej ciągnie zyski wielkie, lekarze ze swej strony każą wierzyć w cudowność lekarstw.
29/17 stycznia. Gospodyni na odjezdnem radziła, ażebyśmy się zatrzymali na obiad u Sawielja Wasi1ewicza Tojeskina, we wsi Omatinskiej u jej »kuma« i przestała przez nas »pakłon«. Usłuchaliśmy jej rady i mieliśmy suty obiad, złożony z zupy, z kapustą niekwaszoną i świniną, gęś pieczoną z kapustą surową kwaszoną, bliny hreczane z masłem, przytem samowar i do
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herbaty śmietankę i świeże »szangje«, czyli placki pszenne z zapiekaną na nich śmietaną z twarogiem, po obiedzie przejeżdżamy do wsi Astłamińskiej, tu u gospodarza Andreja Jegorowicza Grabieńcowa spotykamy żydów, jadących z Kainska do Kamieńca Podolskiego. Stary żyd mówił po polsku, był zesłany za kontrabandę, obecnie pozwolono mu wrócić do kraju. »Tęsknię do swoich«, powiadał, »ja jestem Polak, to nic, że ja Żyd, ale jestem Polak; moi synowie i córki ‒ to Sybiraki, po polsku ani słowa, nawet żydowskiej mowy nie lubią, ten który jedzie ze mną, wróci do Kaińska, tam jego ojczyzna powiada, tak widać u Boga napisano«. Gospodarz, przysłuchując się naszej rozmowie, zapytał »tak wy ziemlaki?« Tak, odrzekłem, jesteśmy polakami, on żyd, a ja katolik, ale jesteśmy dziećmi jednej ziemi, mamy jedną ojczyznę ‒ Polskę. U nas, powiadam następnie, czy kto jest bogaty, czy biedny; czy uczony, czy bez nauki, wszyscy równi, byle kochali ojczyznę i byli uczciwi, wszyscyśmy bracia, a na dowód naszego braterstwa, żegnając się z żydem, uścisnęliśmy się serdecznie. Po odjeździe żydów, zagadnął mię gospodarz uwagą następującą: »U was widocznie żydzi lepsi są niż tutejsi, ci nasi są na wszystko gotowi, od złodziei skupują skradzione rzeczy, fakrykują pokryjomu »bumażki«. oszukują; im ani na kopiejkę wierzyć nie można »paganyj naród«. Radzą nam nie zatrzymywać się na czas dłuższy na odpoczynek, aż dopiero w Bezrukowoj, gdzie drużok jest zarazem i dzierżawcą koni stacyjnych, mijamy ,więc pośpiesznie Gołyszmanowską i Karasulską i stajemy o 3 w nocy na nocleg w Bezrukowej. Dzień był mroźny, lecz noc jeszcze mroźniejsza, tak że zziębliśmy pomimo futer i zakrytego pojazdu, podczas przejazdu ostatniej stacyi otulaliśmy się na futra dywanami dwoma, kupionymi za 10 r. s. w Tiumieni, miasta sławnego z wyrobu dywanów. Zziębnięci porządnie, z radością, powitaliśmy ciepłą i schludną
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izbę, a szczególniej kipiący samowar, który pomimo tak późnej pory, podano zaraz po naszym przyjeździe.
30/18 stycznia. Z rana traktują naz znowu przy herbacie naleśnikami u gospodarza Dymitra Wasilewicza Darafiejewa. Z Bezrukowoj jedziemy przez Iszym. Miasto nawet w zimie wygląda brudno, jedno co mi się w niem podobało, to cerkiew, otoczona zagajeniem z brzóz. Za Iszyniem droga wiedzie wśród częstych gajów brzozowych. W Borowskiej wsi przeprzęgamy konie u gospodarza Dymitra Wukoryna, jedziemy do Tuszno-słobody, stajemy u Piotra Andrejewa Karablowa, tu zastajemy gospodynię śpiącą »pośle gulanja« i jeszcze porządnie pijaną Sam zaś gospodarz był »na pachmielii«, i nie mocno trzymał się na nogach, a na języku miał ciągle wyrazy »Wasze błahorodje«. Czekając aż zaprzęgą konie, bawiliśmy sie rozmową; wyrzucałem mu, jako lekarz, że się zatruwa okowitą, ludzie rozumni i naukowi przestali już pić zupełnie. Gdy gospodarz stał przedemną, poprosiłem go, ażeby usiadł, wtedy wyprostował się po żołniersku i rzekł »nie smieju sidiet’ w waszem prisutstwii Wasze Błagorodje«. Ale ja nie jestem czynownikiem takim, który wymaga koniecznie »czynopaczytanja« »padkazyrokja« i »rukopaszwamja«, jestem sobie prosty lekarz, przyjaciel ludzi uczciwych, chorych, ubogich, cierpiących, trzeźwych; pragnę od serca, ażeby wszyscy byli uczciwi, ażeby nie pili, zrób mi więc przyjemność i usiądź, mnie przykro widzieć, że stoisz, a jeszcze przykrzej, że mnie tytułujesz za każdem słowem, wyrazami »Wasze Błagorodje«. Każdy uczciwy człowiek jest »błagorodny«, czy on jest czynownikiem czy nie, zaś najwyższy nawet czynownik jest »niebłagorodny« jeżeli jest pijakiem i nieuczciwym. Posłuchał mnie usiadł i natychmiast uderzył w pochlebstwa mówiąc: »u was w Polsze wsie liudi czynowniki i wsie błagorodnyje, gawariat«. Tak, odrzekłem u nas wsie liudi błagorodnyje »nie.
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dla tawo czto czynowniki, a dla tawo czto liudi czestnyje, nie pjut, nie wziatniczajut, w kazionnyj karman ruk nie sujut«. Kłamstwo konwencyonalne jest wszędzie dozwolone, tem więcej jeżeli cel jego jest szlachetny. Po chwili milczenia Piotr Andrejewicz zaczął opowiadać, jak »na dniach« przejeżdżał tedy kupiec rozumny i bogaty, Czerdymow »znatnyj czeławiek«, nocował u nas i traktował taką nalewką, jakiej nie znajdziesz i w Tomsku, ona w samej Moskwie kupiona, a Moskwa zna się na tem. Miał on ze sobą i inne drogie i dobre wina, które nie marzną, chociażby był »stogradusnyj maroz«; pił on sam i nas traktował »ugaszczał«, dobry to i gościnny człowiek. Widząc, że Piotr Andrejewicz, którego prawdopodobnie głowa bolała po przepiciu, ragnie »katzenjamer« zwalczyć naszym kosztem i w ten sposób delikatny przymawia się do poczęstunku, sądząc, że wszyscy ludzie podróżni muszą mieć ze sobą, tak jak i Czerdymow zapas porządny spirytualjów,  odpowiedziałem mu bez ogródek, że uważam każdego człowieka co się zatruwa wódką, albo winem, za człowieka bez rozumu, a każdego, kto częstuje innych i truje ich ‒ za zbrodniarza, to też uważam Czerdymowa za głupca, my za przykładem takich ludzi nie idziemy, my sami nie pijemy i innych nie traktujemy. Każdy dzisiaj rozsądny człowiek wie, że wszystkie napitki są trucizną. Gdybym był carem, tobym kazał zamknąć wszystkie szynki, wszystkie browary ‒ w gorzelniach kazałbym denaturować alkohol ‒ i kazałbym ostro karać nieposłusznych, a wtedy byłoby daleko lepiej na świecie, ‒ a i u ciebie tutaj byłby lepszy porządek, byłbyś sam zdrowszy, żona nie byłaby chorowała »pośle gulanja«. Siedział milczący nasz gospodarz aż oznajmiono że »łoszadi gotowy«, pożegnałem Piotra Andrejewicz a, mówiąc mu, ażeby nie »pominał mnie lichom« za prawdę, którą mu powiedziałem otwarcie jako
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przyjaciel ludzi i szczerze pragnący, ażeby nastały lepsze czasy.
Przyjechawszy do Abatskiej, byliśmy zaproszeni na obiad do gospodarza Mykity Aleksiejewa Abaskułowa. Dom jego duży, wzorowo utrzymany, czystość w izbach nadzwyczajna, na oknach doniczki z kwitnącemi roślinami, w kącie liczne obrazy świętych w odzieży złoconej, lampka, tlejąca przed nimi, błyszcząca, zdobna wiszącymi sznurami paciorek różnobarwnych. Na obiad podano zupę z podrób gęsich, następnie prosię pieczone z kartoflami i jakąś legumine, która nam smakowała. Na wety mieliśmy mrożone bruśnice z cukrem, mrożone jarzębiny z przyprawą słodką i prawdziwie syberyjski specyal, jagody czeremchy tłuczone, ze śmietaną. Po obiedzie mleko słodkie w szklankach, a potem herbatę ze świeżo upieczonemi bułeczkami. Ażeby pokonać takie Lukulusowe »menu« trzeba być Sybirakiem, oddychać powietrzem zdrowem Syberyi, to też z nas nie była zadowolona gospodyni i jej jedynaczka 18-letnie dziewczę, które nas obsługiwało. Awdotja Mykitowna, jedyna córka gospodarzy, była zjawiskiem rządkiem. Piękna jak anioł, zwinna jak Hebe, dowcipna i mówna jak warszawianka, skupiała w sobie przymioty rzadko spotykane w połączeniu. Żałowałem szczerze, że nie miałem z sobą przyrządu fotograficznego dla momentalnych zdjęć, a byłbym się przysłużył antropologii, dając piękny typ wzorowej postaci niewieściej. Obok piękności ciała, prawdziwie klasycznej, odznaczała się nasza Hebe rezolutnością, wesołością pogodną. Zaraz poznałam, powiadała żeście Polacy, ja Polaków znam, tu u nas mieszkało we wsi kilku, Karł Warfałamiejewicz z żoną, gdy wracali do Rossyi, Władisław Bogosłowicz z rodziną. Ja lubię Polaków i lubię jak oni »kawierkajut« mówiąc po rosyjsku. No to wam się podoba zapewne mowa Iwana Iwanowieża powiedziałem wskazując na Janka, on jeszcze po rosyjsku
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dobrze mówić nie umie, wyciągaj go do rozmowy. Janek począł rozmowę z mazurska po rosyjsku, dziewczyna nie śmiała się, jak to u nas we zwyczaju, natomiast starała się go zrozumieć, zaczęła się szermierka na dowcipy; rozmowie przysłuchiwała się matka, jeszcze piękna kobieta, z pięknemi niebieskiemi oczami, czarnemi długiemi rzęsami i brwiami wązkiemi, o pięknych łukach. Co je obie szczególniej zdobiło to białe zdrowe i ładne zęby, a nadto bujne warkocze koloru szatynowego. Matka uśmiechała się z zadowoleniem, gdy córka odpowiedziała dowcipnie, albo użyła w porę stosownego przysłowia. Na pochwałę córki powiedziała »Boh jej dał razum i wostratu, sława Jemu na Niebiesi«. »Awdotja Mykitowna za słowom w karman nie paleziet«. Gdyśmy odjeżdżali, żegnano nas, jak przyjaciół. Awdotii dałem na pamiątkę od Janka sznurek niewielki paciorków bursztynowych z krzyżykiem bursztynowym, z zapasu drobnych podarków wziętych z Warszawy dla mieszkańców Kamczatki. Zapłaty za obiad nie przyjęto. Awdotja, żegnając Janka, powiedziała »pryszlitie nam waszu kartoczku« i machając chusteczką na nas odjeżdżających wołała »do swidanja«. Piękność Sybiraczek jest szczególniejszego rodzaju, bo, jeżeli dziewczę piękne, to od stóp do głowy, a wtedy jest i zgrabne i wesołe i rozumne, stąd pięknych gąsek nie spotykałem pomiędzy niemi. Wszystkie Sybiraczki i Sybiracy mają delikatne ręce, gdyż pracują w rękawicach, zgrubiałych dłoni nie widać. Boso nie chodzą nigdy, już od dziecka noszą obuwie.
Zaraz za wsią wskazał nam woźnica na lasek brzozowy dosyć duży, zasadzony przez kupca z Iszymu, który mieszkał tu przez czas dłuższy w Asatskiej. Czy nie był ten kupiec Polakiem? zapytałem, bo nie znam Rosyanina na Syberyi, któryby sadził drzewa, wycina i niszczy z nich każdy, lecz o sadzeniu nie myśli nikt, wszystkie wsie i miasta na Syberyi są ogołocone z drzewnej roślinności. Takie 
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piękne drzewa, jak np. na Amurze i Ussuri wycięto doszczętnie i gdy w Michajło Siemionowskiej stanicy na Amurze, pozostawiono kilkanaście sztuk starodrzewu na wybrzeżu rzeki Amuru, z rozkazu władzy, to kozacy kilkakrotnie domagali się, ażeby te drzewa wyrąbać. Ta nienawiść do drzew jest jedna z cech, świadczących o blizkiem pokrewieństwie duchowem z Mongołami. Czy był ów kupiec Polakiem? nie wiedział jemszczyk, tylko mówił, że on był »z sylnych«, czyli był wygnańcem.
Jedziemy następnie nizinami, widzimy słupy telegraficzne olbrzymie, wznoszące się nad brzegami rzeki »Irtysza« i już o zmroku stajemy wKamyszonce u gospodarza Iwana Siemionowa Ługina. Zaraz po przyjeździe proszony jestem do chorej »na porczę«, to znaczy, że ktoś zaczarował. Baba opisuje symptomata swej choroby w następujący sposób »briucho wzduwajet, sierdce dawit jak pajem, pod dobrom nojet, spina balit, s nóg zszybajet, chadit’ nie magu«, a następnie opowiada o środkach leczniczych, używanych przez nią. »Ferszeł dawał paraszki, stawił banki i muszki, niczawo nie pamagło«. Przepisałem babie dyete mleczną, abstynencye zupełną od napojów wyskokowych i picie rumianku zamiast herbaty, którą pije dotąd cztery razy na dzień w ogromnej ilości. Gdy konie przeprzeżono ruszamy dalej, droga szkaradna, wiozą nas po kępach jakiegoś wielkiego błotska, dopiero o 71/2 wieczorem dowlekły nas konie do wsi; zastajemy już gospodarzy śpiących, podają samowar zapraszamy gospodarza i przy rozmowie z Andrejem Makarewiczem Osnobickim dowiadujemy się o niezwykłej jesieni r. zeszłego: około Jegora dnia, czyli 2 listopada st. st., padał deszcz ulewny, pokrył wodą całą ziemię, poczem uderzyły mrozy silne, wskutek czego utworzyła się taka gołoledź, że z domu ani kroku; dla bydła nosić wodę musiano do zagrody (chlewów dla bydła nie mają na Syberyi), a konie niekute (bo kto je ma kuć, gdy kowala niema),
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na nogach utrzymać się nie mogły. Dopiero około nowego roku i »kreszczenia«, czyli trzech króli spadły śniegi i to niewielkie, co za porównanie ze śniegami lat uprzednich. Jakby na zaklęcie gospodarza, tęskniącego za śniegami obfitymi rozpoczyna się, jak on nazywa »purżonka«, śnieg padać zaczyna przy silnym wietrze zachodnim. Z rozmowy naszej notuje kilka dat, dotyczących cen miejscowych. I tak pud owsa kosztuje 20 kop , pud siana iokop., pud mąki pszennej 40 kop. Wyjechawszy wśród »purżonki« przybywamy do Orłówej wśród dobrej »purgi«, radzą jechać dalej do Krutej, przyjechawszy tam, zastajemy nocującego »partjonnawo« czyli naczelnika etapu. Przybył pijany, dolał sobie porządnie przy wieczerzy, zatarasował się w »górnicy« i śpi teraz snem sprawiedliwych. Nas wprowadzono do izby czeladnej. Radzi nie radzi, musimy jechać dalej. Gdym wyszedł na dziedziniec, śnieg padał tak gęsty, że nic przed sobą nie widziałem, a wiatr dął tak silny, że oddychać było trudno. Gospodyni tłusta i szeroka jak fasa, radzi, abyśmy jechali do Kałmukowej. Gospodarz, Aleksadr Gawryłowicz Padgorodnyj, cuchnący alkoholem którym prawdopodobnie potraktował go »partionnyj« jest tego samego zdania, powiadając że »konie prywycznyje« i że za półtorej godziny będziemy na miejscu. Wsiadamy do wozu wśród szumu wiatru. Konie ruszają raźnie, więc jest nadzieja, że drogę odbędziemy prędko i pomyślnie. Zapalam latarkę, gdyż w budzie naszej tak ciemno jak w lochu. Rozmawiając i paląc fajkę, skracamy czas jazdy w oczekiwaniu każdej chwili, że osiądziemy w zaspach śnieżnych, atoli oczekiwania nasze zawiodły, jedziemy ciągle bez »ostanowok«, jakkolwiek powoli i dopiero po pierwszej w nocy stajemy w Kałmukowej. Gospodyni bardzo grzeczna, zaraz po naszem przybyciu wstała z łóżka, sama przyrządziła pościel w osobnym, czystym pokoju, zasłanym białem płótnem, podała samowar, na tacy postawiła dzba-

— 128 —
nuszek ze śmietaną, talerz z sucharkami i życząc dobrej nocy, odeszła. Po herbacie udaliśmy się na spoczynek. Na dworze buszuje wiatr, stuka okiennicami, w kominie wyje, słowem purga prawdziwa. Wpadamy w sen tak głęboki, że nas dopiero za dnia budzą, odmykając okiennice. Do herbaty dają nam świeżo upieczone bułeczki i do nich »czuchonskoje masło«, czyli masło świeże nie topione i prawdziwy kawior jesiotrowy. U Sybiraków masło świeże jest rzadkością, zwykle podają masło topione, nie solone. 

31/19 stycznia. Zawieja trwa dalej, aleśmy się z nią już oswoili, jedziemy do Tiukalińska. Wasilij Stiepanow Kapustin opowiada nam o bogatych Polakach, mieszkających tutaj, o Jankowskim i Pawłowskim, są to dobrzy ludzie, gościnni, przystępni. Gdybyśmy mieli czas po temu, ażeby zawierać znajomości nowe, chętniebym poznał rodaków naszych, rzuconych tutaj wśród obcego otoczenia. Jak się oni tu zżyli z towarzystwem przeważnie oddanem pijaństwu i karciarstwu. Tiukolinsk robi wrażenie wielkiej wsi syberyjskiej, różnicę całą, jakiej się dopatrzeć można, stanowią dorożki, wojsko kozackie i często spotykani czynownicy z gwiazdkami na czapkach i papachach. Z tego miasta zwracamy na trakt boczny, mający skrócić o wiele drogę do Tomska. Sam gospodarz, Kapustin, wiezie nas do wsi Paławinki, stąd do Nagibinej wiezie »drużok« Filip Jefromow Wołgowski, następnie do Bozjanowej furmani nam Chryzanf Fiodorow Czechłow. U Wasilja Pietrowicza Djaczenki w Bozja​nowej pijemy herbatę. Chata ‒ nie bogata, człowiek nie majętny, w każdym razie daleko mu jeszcze do ubóstwa, ma koni 6 dobrych. Bydła ładnego sztuk 10, owiec, po większej części czarnych, ma 30. Izba dosyć porządna, lecz już bez tej czystości, jaką widzieliśmy uprzednio. »Byłby i on bogaty« powiadał nam parobek gospodarza, który nas wiózł »gdyby nie pił i to »zapojem«. »Chaziajka« 
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czyli gospodyni, strzeże go pilnie »niet-met« a tu raptem, jak zacznie pić, ‒ tak przepije gdzieś za domem i konie i powózkę i »zbruję« biedny człowiek. Najgorsi są goście, poczęstuje siaki taki jadący dobrą nalewką, albo rumem, da mu wypić »stakan«, to jest szklankę ‒ »tak i paszła patiecha«. To też gospodyni nie pozwala mu furmanować samemu. Gdyby nie ona, dawno byłby w nędzy. Podczas herbaty przypatrywałem się naszemu gospodarzowi pilnie, gdyż jego wygląd wraz z nazwiskiem przypominały mi pułkownika »Djaczenko» z Possietu, czyli z portu położonego nad morzem Mandżurskiem, który jest punktem naj​bardziej na południe wysuniętym na wybrzeżu zagrabionem przez Rosye. Patrząc na twarz typu tatarskiego naszego gospodarza przypominam sobie owego pułkownika, był to oryginał, który mógł egzystować chyba tylko na czele wojsk pomorskich państwa rossyjskiego, oryginał nad oryginałami, on się napraszał gwałtownie pod ostre pióro Przewalskiego. Ten ostatni gdy bawił wśród kompanii »bohaterów« z wojny tak zwanej »Manzowskiej« i był sam czynny w owej »sławnej« wojnie ‒ miał zamiar opisać dokładnie wszystkich bohaterów z naczelnym wodzem, pułkownikiem Markowym. Ów Markow, pijak i szubrawiec, nazywał siebie »kunktatorem«, to też go później »Fabiuszem« przezwano. Wielka szkoda, że zamiar Przewalskiego nie dał się urzeczywistnić, a mielibyśmy dzisiaj piękne »pendant« do bohaterskich czynów nowszych czasów. Karty i wódka, oto były bożyszcza owej epoki, od tych czasów nic się nie zmieniło, te same Bogi stoją i dzisiaj na ołtarzach całej biurokracyi ‒ ba całego narodu! Obecnie, przywołując na pamięć postać legendarną jednego z wodzów dalekiego wschodu, godnego poprzednika następnych, chciałbym ten typ mamutowy z przeszłości ocalić od zapomnienia, ku wiecznej pamięci wieków przeszłych i ku przestrodze wieków przyszłych. Niestety dzisiejsi wodzowie są
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nieodrodnymi synami tych bohaterów z przeszłości. Djaczeńko miał postać tatara z wyżółkłą i pomarszczoną twarzą, zarost gesty na głowie, zaś na twarzy tu i ówdzie zabłąkany włos nie golony znamionował wąsy i brodę. Odziewał się zwykle w brudny szlafrok, podpasywał się jeszcze brudniejszym ręcznikiem, w tym ubiorze mustrował żołnierzy, którzy w owej epoce byli używani do wszystkiego i mieli wygląd prawdziwego wojska chińskiego. W tym samym ubiorze pułkownik przyjmował gości i grał w karty, to ostatnie zajęcie pochłaniało go całkowicie, był szulerem namiętnym, tak jak wszyscy jego subalterni urzędnicy, tylko że był »szczęśliwym«, gdy tamci szczęściem pochwalić się nie mogli. Drugą namiętnością pułkownika była »Hamburka«, jak wówczas alkohol nazywano, pił jednak »umno«, czyli rozumnie, mianowicie do poduszki. Nigdy w życiu nie czytał, żadnej książki, ani gazety, bo na takie »pustiaki« nie miał czasu, innego języka nie znał, jak tylko »swój prawosławny«. Morza bał się w tak naiwnie dziecinny sposób, że wzbudzał śmiech w swojem otoczeniu. Gdy był zmuszony płynąć łódką trzymał się oburącz za burtę, a gdy się łódź pochyliła na stronę, krzyczał głośno, jak baba wiejska, po raz pierwszy w życiu płynąca na łodzi, przyczem łajał wioślarzy. Jeżeli był zmuszony, jako komendant portu w Possiecie przybywać z raportem na statki wojenne, wtedy włażenie jego okrakiem na »trap« wywoływało śmiech ogólny, tak, że nawet majtkowie, stojący w postawie urzędowej, jako straż honorowa przy schodkach, śmiać się musieli. Każdego razu, po odbciu takiego wejścia na okręt, całą twarz miał oblaną potem i sapał tak silnie, że słowa przemówić nie potrafił.  Sam byłem świadkiem, gdy pułkownik Djaczenko przybył na statek wojenny »Ameryka«, floty rossyjskiej, pozostający wówczas pod komendą kapitana Naumowa. Zjawił się on wtedy z raportem »czto wsio abstoit błagopałuczno«, do Eskadr-ma-
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jora, generał-adjutanta Iwana Gregorjewicza Skołkowa, który wraz z całą komisyą przybywał z ramienia cesarza Aleksandra II dla ocenienia wartości fortyfikacyjnej portu Possieta. Można byłoby sądzić, że ta obawa morza, jest prostą właściwością atawistyczną krwi tatarskiej, ale, jak wytłumaczyć obawę Djaczenki przed koniem. Djaczenko z taką samą trwogą dosiadał konia, z jaką pływał w łódce, ale co więcej, on ani razu w życiu nie strzelił nawet z pistoletu. Otóż, każdy nie znający ówczesnych »porzadków« na wschodzie dalekim, gotówby uważać relacye niniejszą za jedną z bajek »tysiąca i jednej nocy«, a jednak jest to prawda najszczersza, każda biografja osób, działających na Amurze i Ussuri, a również na Syberyi, wogóle w krajach zagrabionych, może śmiało rywalizować z bajecznemi przygodami arabskich bohaterów. Na Amurze istniały w wyobraźni możnowładców, miasta Sofijsk i Maryinsk, których w rzeczywistości nie było, istniała rzekoma forteca »Czynarach« u ujścia Amuru, na którą miano łożyć miliony, a wszakże ona była tylko fantazyą ‒ to też nie dziw, że mógł istnieć pułkownik Djaczenko, który nigdy nie strzelił w swem życiu, albo kapitan Bayer, który bał się lufy karabinu jak ognia. Pytałem wtedy Przewalskiego, jak się to dzieje, że człowiek taki, jak Djaczenko może być komendantem portu, głównodowodzącym siłą zbrojną, zarządzającym osiedleniem Korejczyków, kuratorem sławnego sadu »wzorowego«, zasadzonego na wybrzeżu w Possiecie gdzie żadne drzewo nie rośnie etc. etc. Na to mi Przewalski lakonicznie odpowiedział »Kitaj spit, Kareja spit i my spat’ możem. Djaczenko mastier swajewo dieła, nie darom abigrywajet wsiech«. Jedną wszakże miał stronę sympatyczną dla mnie pułkownik Djaczenko, mianowicie zbierał muszle morskie i ładną miał kolekcyę.
Z Bozjanowej wiózł nas parobek, bardzo rozmo-
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wny, od niego dowiedziałem się dużo szczegółów, dotyczących zarządu wsi i gminy ‒ treścią tego opowiadania mogą być jego słowa: »za wodku kupisz wsio«. We wsi Surgatka, bierzemy konie u Biernikowa, wiezie nas najemnik przygodny, gdyż gospodarz jest »wypiwszy«; we wsi Surgatce Syberyjskiej ogrzewamy się w chacie Wasilja Pawiowa Kabakowa, jedna niewielka izba, cała podłoga w niej zasłana pościelą, na której spoczywają dorośli ludzie i dzieci pokotem. Wnuczek gospodarza, lecz już ojciec czworga dzieci wiezie nas; w czasie rozmowy opowiada, że we wsi chorują na ciężką chorobę, ją nazywają »tif«. »A czy był u was jaki lekarz rządowy zapytałem?«. »Nie, odrzekł, ja nie pamiętam, ażeby kiedy lekarz taki przyjeżdżał ‒ on zwykle bywa wtedy, gdy zabiją człowieka, a nas »Boh miłował«. Przyjechawszy do wsi Czornoziemnoj zajeżdżamy do Michaiła Zubowa, kto wie, czy nie potomka zsyłanych kiedyś ks. Zubowych. Domek tego imiennika książęcego bardzo biedny, w nim zamiast szyb w oknach, rozpięte t. z. »briuszyny« czyli błony trzewi bydlęcych wyprawne, klapią one przy kaźdem otwieraniu drzwi wchodowych i bryzgają deszczem na siedzących na ławie. Drzwi zaś wchodowe z racyi, że niema przed niemi sieni, są obmarzłe grubą warstwą lodu, chcąc je otworzyć staje się tyłem, następnie uderza się podeszwą nogi o drzwi silnie raz i drugi, aż pęknie spojenie lodowe i dopiero wtedy ujmuje się ręką za rodzaj klamki drewnianej i pcha się drzwi przed, lub do siebie, kto nie zna tej tajemnicy otwierania drzwi przymarzłych, ten wyjść z izby nie potrafi. Gdy drzwi otworzą bucha cała chmura pary na izbę i jak mgła osiada na ścianach, po podłodze, po stole, po ławach i po siedzących na nich. Nazwa gospodarza budzi we mnie wspomnienia rozmaite. Przywołuje na pamięć piosnkę śpiewaną w Dorpacie »Wiwat Bajkow, Nowosielcow i kochanka tych wisielców. Wiwat ks.Zu-
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bow«. I jeszcze inne wspomnienie wiąże się z nazwiskiem książęcej rodziny: oto pałac i park w Szawlach, któreśmy zwiedzali, jadąc na wakacye letnie z Dorpatu. Powiadano nam wówczas, że właśnie owa kochanka wisielców dostała w darze dobra całe wraz z pałacem.
Biedna małżonka domniemanego potomka ks. Zubowych w Czarnoziemnej, schorowana, mizerna, prosi o lekarstwo na bolę pod sercem »nutro balit«. Dwie brzydkie, jak grzech śmiertelny, córy gospodarza śledzą z małpią ciekawością, za każdym naszym ruchem. Parobek »posieleniec«, czyli zesłany tu na osiedlenie, w obdartej odzieży ma być naszym furmanem, zdejmuje chomąty z »połatii« i zabiera się zaprzęgać konie. (»Połatje« są to leżanki pod sufitem urządzone naprzeciw pieca u drzwi wchodowych). Niedaleko za wsią psuje się uprząż, zatrzymujemy się na chwilę, wysiadam, traktuję »jemszczyka« papierosem, które mam stale przy sobie »ad captandam benevolentiam« automedonów i zapytuję naszego »pasielenca« czy nie jest on czasem »bieżawszym« z robót ciężkich w kopalniach Nerczyńskich. Nie, odpowiada, jestem rodem z gub. Mińskiej i zesłany na osiedlenie do Syberyi zachodniej. A więc witam »ziemlaka«, czyli ziomka, rzekłem; pytam o nazwisko i za jakie przewinienie dostał się tutaj? »pa nieszczastju«, była odpowiedź lakoniczna, a nazwisko moje Paryszkiewicz. Pytałem następnie,czy gospodarz pije? O gdyby nie pił, miałby się dobrze, lecz cóż kiedy cały zarobek idzie do szynku. Po naprawie uprzęży mizernej, powiązanej sznurkami ruszyliśmy dalej i stanęliśmy prędko we wsi Ingajły u gospodarza Michajła Wasilewicza Tielatnikowa. Tu spotykamy »prikazczykow«, czyli agentów sklepowych jakiegoś kupca z Tomska. Weseli, rozmowni, w humorach bachusowych, zapraszają nas na herbatę z naliwką; dziękujemy pięknie, oświadczając, że niedawno jesteśmy po herbacie i trunków alkoholowych nie używamy; w czasie rozmowy dowiadu-
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jemy się o wielkich śniegach i bardzo złej drodze przed nami. Jedziemy wcześnie do wsi Majilu, myśląc, że tam przenocować będziemy mogli; przyjechawszy jednak do gospodarza bardzo ubogiego Wasilja Pietrowicza, widzinry, że w brudnej izbie, gdzie spoczywają na podłodze dzieci i dorośli, gdzie na łóżku jęczy jakiś chory, a nadto przy strasznie ciężkiem powietrzu ‒ nocować niemożebnie, to też zapłaciwszy »prohony« za konie, wracam do wozu, gdzie pozostawał Janek i tam czekamy, aż się uporają z zaprzęgiem; wiezie nas nowy posieleniec z Mińskiego. Drogę do wsi Pustynnej odbywamy  prędko, stajemy u gospodarza Michaiła Andrejewa Nieworotowa. Przyjmują nas bardzo grzecznie, ścielą pościel, podają samowar, lecz bez wszelkich dodatków, odmrażamy wiec nasze bułki i inne zapasy żywności, rąbiemy naszą marłzą śmietankę i zasiadamy do uczty. Na dziedzińcu i na ulicy wypoczywa »oboz« czyli transport herbaty z Tomska do Tiumenia. Pełno wozów i koni tak, że trudno przecisnąć się pomiędzy niemi. Jestem niespokojny o całość naszego powozu, a szczególniej o postronki przyprząźkowe, obawy moje wypowiadam gospodarzowi, ten mi oświadcza, że obóz zaraz wyrusza w dalszą drogę, zaś do czasu odjazdu jego sam będzie pilnował, a następnie każe zaciągnąć wóz nasz na dziedziniec, można więc być zupełnie spokojnym o całość, tem więcej, że tu »ku sławie Boga« złodziejów niema. Wróciłem uspokojony do izby i zaprosiłem nowego mego ziomka z gub. Mińskiej, posieleńca, który nas wiózł, na herbatę, zaprosin jednak nie przyjął, powiadając, że gospodarz nakarmi i napoi. Dałem posieleńcowi dwa złote, za to, że nas wiózł, zalecając, ażeby nie pił, gdyż picie jest to największe nieszczęście na świecie, pijaństwo chociaż umiarkowane gubi człowieka. Bądź trzeźwym, uczciwym, zbieraj grosz do grosza, oszczędzaj i wracaj do kraju, staraj się, ażeby ludzie mieli dobrą opinię o mieszkańcach gubernii Mińskiej.
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Mój nowy ziomek był to człowiek młody, niedawno przybył na Syberye, a już nabył akcentu i zwrotów mowy czysto syberyjskich. Wogóle mowa t. z. »białoruska« nigdzie się nie utrzymała na Syberyi. Jedno co Białorusini wprowadzili wraz z Polakami do Syberyi to kołnierz od koszuli prosty, symetryczny po obu stronach, a nie tak zwany »kasoj worotnik« moskiewski. Dla mnie osobiście szkoda języka białoruskiego, że nie wytrzymuje konkurencyi z syberyjsko-rossyjskim, lubię te gwarę prostą, naiwną, wyrażającą sposobem lapidarnym myśli często głębokie i pełne dowcipu naturalnego, ale za to wstrętny mi jest ów »wolapiik« książkowy, rzekomo białoruski, fabrykowany na poczekaniu przez Don-Kiszotów z Białolechii. Jedyny sposób, ażeby uratować i teraz język »białolechicki«, od zagłady jest spisywać przy pomocy fonografu z jedynego dobrego źródła cały szereg czystych zwrotów i prawdziwych wyrazów białoruskich wypowiadanych przez usta wiekowych kobiet, gdyż młodsze pokolenie nawet i niewieście skaziło mowę swoją domieszką wyrazów i zwrotów mowy kazionnej. Wszyscy działacze rosyjscy pogardzają mową białoruską. Dawniej urzędnicy miejscowi i duchowni unici pochodzący z kraju białoruskiego, mówili z ludem w jego narzeczu, obecnie nasłani z pod ciemnej gwiazdy urzędnicy i duchowni, uważają, za ubliżenie własnej godności, uczyć się mówić po białorusku ‒ to też i lud sam powoli uznaje swój język za niegodny ust ludzi klas wyższych. »Mużyckij jazyk« powiadają i nim już mówić sami się wstydzą.
1 lutego (20 stycznia). Gdyśmy wstali zrana i zasiedli do śniadania, zjawił się gospodarz, proponując tanią sprzedaż herbaty, a jakkolwiek sam wczoraj zapewniał, że z łaski Bożej złodziejów niema we wsi, pomimo to on sam propozycyą swoją już dawał dowód najoczywistszy, że jest passerem rzeczy skradzionych we wsi, albowiem herbata, o której mowa, pochodziła z kradzieży.
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Mieszkając w Kułtuku nad Bajkałem byłem świadkiem, jak się takie złodziejstwo herbaty praktykuje, przez wiozących nią »obozników«; widziałem sam jak zręcznie wykradają ci ludzie herbatę z cybików zastępując ubytek wagi byle czem. Przewóz herbaty stanowi dla takich passerów dochód znaczny. Za wódkę, za siano i owies, za »tiepławoje« to jest za miejsce w izbie ogrzanej i za wodę gorącą dla czaju, za pokarm gorący dostają oni herbatę kradzioną, którą sprzedają przejeżdżającym, albo kupcom detalicznym w okolicy. Na propozycye gospodarza odpowiedziałem odmownie, oświadczając, że mam herbaty aż do Irkucka. Gdy mu jedna sprzedaż się nie udała, zaproponował inną, mianowicie sprzedaż skór wilczych, przyniósł wiązankę skór, złożoną z 12 sztuk, skóry pięknie dobrane; odstępował je po 3 r. s. za sztukę, jeżeli się weźmie partyę całą, zaś cenił po 5 r. s., jeżeli się wybiera tylko najpiękniejsze okazy. Oprócz skór wilczych miał skóry białych zajęcy, gronostajów i wiewiórek, ale wszystko to nazywał »miełoczju«. Futro wiewiórek syberyjskich, nazywane u nas popielicami, a brzuszki wiewiórek z przyszywanemi na nich uszkami wiewiórek mienią bielinkami. Futra, uszyte ze skórek wiewiórczych i kołnierze obramione kilku rzędami ogonów, stanowią szykowne ozdoby mieszczanek na Syberyi. Oprócz tych wymienionych gatunków futer, miał jeszcze nasz gospodarz kilka sztuk »kałankow« (Putorius sibiricus), kolor futra nie piękny, żółtawo-ryży, noszone bywa przez żydówki. Ogony kałankow są wysoko cenione, gdyż służą do fabrykacyi najdelikatniejszych pędzelków dla akwarelistów. Również tchórze właściwe syberyjskie (iuzun-budun po Burjatsku), jaśniejsze od tchórzy europejskich nie stanowią pięknego futra, ale jest ono trwałe, lekkie i ciepłe. Nasz gospodarz, jak widzimy, był nie tylko passerem herbaty kradzionej, lecz i handlarzem futer, a nadto skupywał pardwy białe (Lagopus albus var. sibiricus). Mięso tych ptaków, zwanych 
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po syberyjsku »Biełyie kuropatki« nie smaczne, mało cenione, ale skrzydła mają wartość na targach, gdyż one stanowią ozdoby kapeluszy damskich w Europie.
Rozmawialiśmy z gospodarzem o polowaniu w zimie i o transportach herbaty, co do tych ostatnich to zanotowałem niektóre szczegóły. Tak np. kupcy w Tomsku płacą za transport jednego »Cybika« czyli »miesta« zTomska do Tiumenia 4 r. s. i 80 kop.; na jednego konia biorą 8 »miest« t. j. około 20 pudów. Dobry »jemszczyk« może podołać obsłudze sześciu koni, czyli sześciu wozów, więc dochód brutto wynosi 6 x 8 = 48 x 4.80 ‒ 230 r. ś. i 40 kop. Droga trwa przybliżenie 50 dni. Po zdaniu herbaty w Tiumeniu »jemszczycy« biorą na wozy towar europejski, od puda po 2 r. s.; licząc po 20 pudów na wóz będziemy mieli 20 X 6 = 120 pudów x 2 r. s. = 240 r. s. Suma zarobku wyniesie 230 + 240 = 470 r. s. za 100 dni roboczych na sześciu koniach, czyli na konia jednego, na dobę, wypadnie 78 kop. Karm konia na dobę wyniesie 10 kop. ‒ wiec zysk ostateczny niewielki, a ile to pracy przy nim i jak uciążliwej pracy. Całe 100 dni kłopoty o całość powierzonego towaru, na który czyhają złodzieje; tak np. wśród zawiei złodzieje jadą na spotkanie obozów, podczas rozmijania się przecinają zręcznie powrozy krępujące towar, ten spada z wozu, a jak np. spadnie cybik herbaty ‒ to już po nim, a za niego płacić musi nieszczęsny »jemszczyk«. To też zarobków nigdy z góry obliczyć nie można, »jest to gra w loteryę, powiedział gospodarz, wygrasz, albo przegrasz, jak Bóg da«.
Po nocy zawieja ustała. Wyjaśniło się niebo, wiatr słaby, ale mroźny północno-wschodni. Jadąc do pierwszej wsi Karpjowej jemszczyk wskazuje na drogę, wiodącą do Tobolska, po tej drodze powiada konie toną w śniegach, jeżdżą tam zaprzęgając po jednym w gęsiego cztery konie, na pierwszym od przodu siada foryś i tak noga za
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nogą wloką powóz ze stacyi na stacyę. W Karpiowe j wita nas gospodarz Iwan Aleksiejew Mieńszykow. Arystokratyczna rodzina, może potomek jakiegoś kniazia. Żona gospodarza młoda i ładna kobieta, calem swojem obejściem robi wrażenie osoby dystyngowanej, dobrze wychowanej; rozmowa, jej zdradza pewną ogładę towarzyską. Dowiadujemy się, że się wychowywała w domu kupców zamożnych, że czytała »Dobrolubowa«, zna »Wiestnik Jewropy« wie coś o Stasiulwiczu, o Spasowiczu. Umie nawet na pamięć kilka utworów Lermontowa. »Angieł« tego poety wielce się jej podoba. Zna historye swego rodu książęcego. Honory gospodyni pełni z gracyą, godności pełną, podają do herbaty śmietankę, bułki, a nawet cytrynę, tę ostatnią dostała gospodyni w prezencie od przejeżdżającej kupcowej Niemczaninowej, jadącej z Irkucka wraz z p. Kwiatkowską do Tary. Owa kupcowa miała opowiadać straszne rzeczy o głębokości śniegów po drodze do Tomska i za Tomskiem. Śnieg na drodze ma być głęboki na 3 do 4 arszynów, dosyć zjechać na stronę od ubitego szlaku, ażeby utopić konie. Rozmijać się niepodobna, »obozy« nie chcą ustępować z drogi »najedziesz« na taki obóz »to choć płacz«. Opowiadanie to, jakkolwiek może być przesadne, w każdym razie dla nas nie jest pocieszającą wiadomością.
Dwoje dzieci naszej gospodyni, chłopaczek i dziewczynka, mają wygląd małych Cherubinów, mogłyby śmiało służyć za model dla Rafaela, przytem są grzeczne, śmiałe, rozmowne, tytułują nas »Diadia« i rozpytują się o naszych dzieciach. Odpowiadam, że i nasze dzieci w Polsce są grzeczne, nie piją ani piwa, ani wina, słuchają starszych, lubią książeczki z obrazkami, uczą się chętnie czytać, jedną z książeczek, przeznaczonych dla dzieci w Kamczatce, ofiarowuje tym miłym dzieciakom. Gdym chciał 
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zapłacić za samowar i »ugaszczenje« ‒ gospodyni nie przyjęła zapłaty.
Drugą stacyę przebywamy prędko, stajemy w Rezinie u gospodarza Mikołaja Jegorowicza Ziemiańskiego. Zastajemy tu na stole zastawione drugie śniadanie, zapraszają nas gościnnie. Gosposia młoda kobieta, lecz typu prostych sybiraczek, uskarża się że tego roku nie dopisały kartofle (kartofle uprawiają Sybiracy na grzędach w ogrodach warzywnych, nie okopują ich wcale, wogóle o kartofle mało dbają) i że niemi traktować nas nie może. »Wiem, powiada, że Polacy lubią kartofle (»ja-błoczki, albo ziemlanyje jabłoczki«, po syberyjsku), lecz nasz »połk«: to znaczy nasze kobiety Sybiraczki, obejść się łatwo mogą bez »jabłoczek«. Opowiada nam następnie o szkodach, które w pewnych latach wyrządza »kabyłka« t. j. szarańcza na tutejszych polach. Rozpatrując, ryciny przygwożdżone na ścianach »górnicy« widzę mapę pola wojny ostatniej, przybitej spodem do góry, zwracam na to uwagę gospodyni, ta tłumaczy się tem, »że my nie gramotnyje«.
Z Reziny jedziemy do Maraszy, następnie do Chachłowej. Gospodarz Paweł Iwanów Rożków z pochodzenia »Chachoł« czyli Małorus powiada, że droga ciężka, więc że trzeba zaprzęgać cztery konie, wprawdzie bierze zapłatę tylko za trzy konie, lecz w tem widzimy już początek wyzysku. W Kamyszowej pijemy herbatę, woda ze studni brana do samowara zła, herbata mętna, ugaszczenia żadnego, całe otoczenie zdradza pewien nierząd i prawie napewno nałóg alkoholowy właściciela chaty. Gospodarz Iwan Osipow rozmowny, wypytuje się o cele naszej podróży. Z jego rozmowy notuję niektóre ceny przedmiotów na tutejszym rynku. I tak: para gęsi oskubanych kosztuje 50 kop., Mięsa pud 40 do 50 kop., Ryby pud »czebakow« t. j. płoci 50 kop. Nasi gospodarze mają ośmioro dzieci przy życiu, jest to fakt rzadki
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na Syberyi, oprócz rodziny Timafiejewych w Dauryi, czyli w Zabajkalu, nie zdarzyło mi się widzieć rodziny włościańskiej, składającej się z 8 dzieci zdrowych. Gdy na tę okoliczność zwracam uwagę gospodyni, ona mi powiada, że takie błogosławieństwo Boże, to »istinnaja kład« czyli skarb wielki, nie każdemu zsyła Pan Bóg taką pociechę. Zaprzęgają cztery konie, biorą zapłatę za trzy.
Wbrew oczekiwaniu ciężkiej drogi do Wozniesienska mamy drogę wyborna, gładka, »jak po skatierti«, t. j. po obrusie, przebywamy ją bardzo prędko, przeprzęgając szybko. Gospodarz Kiryło Puzyna, może potomek książęcego rodu,, zaprasza nas na nocleg, gdyż »s’ umnymi liudmi pryjatnyj razgowor«, pomimo tak pochlebnego sądu o nas jedziemy dalej, bo droga dobra, zaprzęgają tylko trzy konie.
W Spaskiej dostajemy znowu zaprosiny na przenocowanie. Gospodarz Paweł Sibircow, wielce uprzejmy człowiek powiada, że rad byłby z nami obcować dłużej; pomimo szczerych zaprosin puszczamy się w dalszą drogę, pędzimy prawie cwałem po równiutkiej drodze i zajeżdżamy we wsi Turamowo do gospodarza Jegora Szestopałowa i tu mamy bardzo gościnne zaproszenie z obietnicą, że nas jutro powiozą wprost do Antoszkiny, mijając Pokrowską. Gospodyni robi jednak uwagę, że tamtędy droga jest gorszą. Jedziemy do Pakrowskiej mamy drogę wyśmienitą, przebywamy ją szybko, tu stajemy przed domem bez dachu, o pozorach wcale nie obiecujących. Stało się, pomyślałem, nocleg będzie nie szczególny. Gdyśmy wszakże weszli do wnętrza tego małego domku, znaleźliśmy w nim porządek i czystość wzorową. Przygotowują nam pościel w osobnym pokoju, zasłanym czystem płótnem. Podają samowar i naczynia do herbaty wraz ze śmietanką i bułkami. Ponieważ nie było ogrodzenia dokoła domu, zapytałem gospodarza
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czy niema obawy o całość naszych rzeczy? ‒ odpowiedział, że możemy być spokojni »Boh miłujet«.
Na wprost przed domkiem stoi cerkiew, blizkość miejsca świętego i zapewnienie gospodarza uspokajają nas, to też śpimy snem twardym, aż dopiero zrana budzą nas dzwony cerkiewne.
2 lutego nów. stylu, Noc była mroźna, ranek obiecuje dzień słoneczny. Nasza gospodyni, o. rysach twarzy pięknych i postawy niepospolitej, ujmującej, Anastasya Pietrowna, żona Afanasja Aleksiejewicza Myzieńcowa, potraktowała nas na śniadanie wyśmienitymi naleśnikami, do nich podała powidła z bruśnic, czyli borówek, po raz pierwszy spotkałem się z tym specyałem na Syberyi, zacząłem się rozpytywać, gdzie się nauczyła przyrządzać powidła? dowiedziałem się, że jest córką Polaka, ożenionego z Sybiraczką; od ojca nauczyła się żegnać »po polsku« i mówić pacierze polskie, on ją nazywał »Nastusia«. Matka nauczyła się od ojca, który wcześnie ją odumarł, gotować polskie potrawy: kluski, barszcz, kapuśniak, a także ją nauczył smażyć borówki na miodzie. Pozostała sierotą, przygarnęli ją dobrzy ludzie, wyszła zamąź za człowieka nie »pijuszczawo«. Tu na nowem miejscu jeszcze się nie urządzili, lecz mają nadzieję, że im będzie dobrze. Zapłaty żadnej wziąć nie chciała, dałem jej na pamiątkę ładną chusteczkę warszawską.
Do pierwszej wsi droga niezła, jedziemy prędko, w Antoszkinie zatrzymujemy się przed domkiem małym, gornica nie wielka, lecz czysta, za całą ozdobę służą dwa duże obrazy, przedstawiające Śtego Michała i Mikołaja, pierwszy siedzi na białym koniu wśród pola, buchającego płomieniami siarczystymi, i depce czarnego smoka. Drugi trzyma prawą rękę podniesioną do góry z sakramentalnie złożonymi trzema palcami, a w lewem ręku trzyma miecz. Gospodarz Jefim Fiodorowicz Świrydow, o piwnych oczach, ma coś w sobie tatarskiego.
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Córka, jedynaczka, młoda dziewczyna, o karych dużych oczach, niezwykle bujnych włosach i ładniutkiej twarzyczce, stanowi osobny typ piękności syberyjskich. Jest to uszlachetniony typ tatarski, przyczem oczy, brwi, rzęsy i policzki nie mają. już nic w sobie z typu prarodzicielskiego, ręce i nogi zgrabne, drobne, zęby niewielkie, równe, nos nieco do góry zadarty, usta małe, wargi ważkie, na podbródku i na policzkach dołki t. z. piękności, wzrost drobny, ruchy żywe. Czarne włosy i karę oczy u kobiet syberyjskich, tak jak u kobiet ziemi Nowogródzkiej, znamionują zawsze typ mieszany, zwykle tatarski ze słowiańskim, a na Syberyi z tatarskim, mongolskim i słowiańskim. Rysy słowiańskie uszlachetniają budowę ciała tatarskiego, to też między mieszańcami spotyka się często twarze miłe, sympatyczne, a nawet niekiedy i piękne. Aryna Jefimowna nie dorównywa wprawdzie pięknością swoją uroczej Awdotii Mykitownie, ale tym, którzy lubią typy brunetek, mogłaby się wielce podobać. Przy herbacie usługuje nam Aryna, ojciec, który pije z nami »czaj«, powiada, że »garditsia« swoją jedynaczką, »ana gramotna« powiada »i umie szyć na maszynie«.
Z Antoszkiny do Bułatowa droga dobra, odbywamy ją spiesznie, zajeżdżamy do domu, stojącego obok stacyi pocztowej, do gospodarza Jakowa Radjonowa Samcowa. Tu zastajemy gospodynie »rozanieloną« alkoholem, ugaszcza ona przy stole zastawionym przekąskami i dużą karafką wódki, swego drogiego kuma i gościa, który rekomenduje się nam jako Iwan Wasilewicz Karmazyn, którego ojciec miał jakoby pochodzić z miasta Wilna. Nazwiska podobnego nie słyszałem, lecz ponieważ znałem Żółtego i Zielonego więc i Karmazyn być może. Kum i gość gospodyni, będąc już w różowym humorze, przy karmazynowej twarzy, czynił prawdziwy zaszczyt swemu byłemu miastu rodzinnemu. Gospodyni, nie zapominając o sobie, dolewała ciągle Karmazynowi,
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a ten pozornie broniąc się przed zbytnią uprzejmością, ‒ wychylał jednak kieliszki z wprawą, godną podziwienia, powtarzając albo »na zdarowie«, lub też »budtie szczastliwy«. W rozmowie z nami straszył drogą za Tomskiem, opowiadając, że jednego z podróżnych w zakrytym pojeździe »zabiło« przy raptownem wpadnięciu do głębokiego »nyrka« ‒ wielu znowu innych choruje, nie mogąc przenieść przykrości podróży po drogach szkaradnych w czasie obecnej zimy. Skoro tylko zaprzężono konie, ruszamy do Kainska, droga jeszcze niezła, ale tu śniegu bez porównania więcej, niż było uprzednio na naszej drodze, zaprzężono cztery konie, a płacę tylko za trzy. Po drodze widzimy pardwy, siedzące bądź na śniegu, bądź uczepione na gałęziach drzew osinowych, przygotowujemy fuzye. Janek niecierpliwi się, usiada obok »jemszczyka« na koźle, strzela, zabija kilka pardw, ale dostać ich nie może, bo łyżew śnieżnych nie mamy ze sobą. Łyżwy śnieżne nazywa Janek »śnieżnicami« albo »śnieżakami«, co kto woli powiada.
Po przybyciu do Kainska, stajemy w domku przed miastem. Gospodarz Osip Gałaktifonow Uskow zaprasza na herbatę, powiada, że tu będziemy mieli wodę do samowara dobrą, gdyż dalej będzie woda z lodu, albo śniegu topionego w »czugunkach«. Przystajemy na propozycyę. Gospodyni chwali się, że ma sześciu chłopców, każdy z nich jest namiętnym jeźdźcem, a do tego tak śmiałym, że dosiada choćby najdzikszego konia, to już taka natura, dodaje, poszli po ojcu, ten nosi na ciele tyle blizn od koni, że ich policzyć nie można. Po herbacie zaprzęgają cztery konie, płacę za trzy. Najstarszy z malców wiezie nas cwałem do wsi zwanej »Osinowe kołki« (kołkami nazywają zagajenie leśne wśród równiny błotnej położone). W domu, dokąd zajeżdżamy, odbywa się uroczystość »swatów«. Gospodyni przybrana w szaty świąteczne przyjmuje swatów i częstuje ich gorzałką. Cała 
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kompania jest już w stopniu rozczulenia alkoholicznego i oratorstwa. Każdy z traktowanych mówi sam, lecz innych mówiących nie słucha, powstaje gwar chaotyczny. Nas przeprowadzają do osobnego pokoju i podają samowar; pomimo, że piliśmy niedawno herbatę, pijemy ją znowu. Pani matka od czasu do czasu kwilić zaczyna, płacze i narzeka, że się rozstać musi z córką ukochaną, że ją oddaje do domu obcego. Córka tęga i niebrzydka dziewczyna Anna Wasiljewna przybrana w »chaładaj«, rodzaj sukni bluzowej, bez stanu, nalewa nam herbatę, ma suche oczy i ani myśli smucić się z powodu rozłąki z matką, rozmawia z nami swobodnie. Zapytuję ją, czy nie lepszy to byłby zwyczaj »bieżat’«, niż te nudne komedye swatostwa. »Niesamnienno« odpowiada, ale cóż kiedy »Bat’ka« t. j. pop miejscowy od »bieżawszych« wymaga grubych pieniędzy. Więc z racyi oszczędności wolicie swatów, pytam. Bieżat’ też nie lubi i »Bratka« (czyli brat najstarszy, tak go nazywają na Syberyi) odpowiada Anna, on po śmierci ojca naszego jest »chaziaj-nom«, musimy mu ulegać we wszystkiem.
Zwyczaj rzekomej ucieczki córek z domu rodzicielskiego, określony krótkim wyrazem »bieżat’« utrzymywał się długo na całej Syberyi. Rodzice bywają zwykle powiadomieni o zamiarze ucieczki, dają konie i powóz uciekającej parze. Ucieczka bywa najczęściej środkiem do uniknięcia wydatków weselnych i posagowych. Gdyśmy przebywali w Zabajkalu, tam wszyscy biedniejsi włościanie uprawiali ten zwyczaj i byli z niego zadowoleni. »Bat’ka« w Turgituju, pijak nałogowy »wieńczał bie-żawszych« za butelkę spirytusu, albo co najwięcej za 5 r. s. Urządzać przytem wesela nie trzeba było. »Szyto, kryto i dioszewo« ‒ tak było za dobrych czasów dawniejszych.
»Bratka« Anny Wasiljewny, młody gospodarz Grygoryi Wasilewicz Kalinin, porządnie podchmielony,
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żąda zapłaty za cztery konie. Tłumacze mu, że czwarty koń na ważkich drogach więcej przeszkadza niż pomaga, że czepiając postronki przyprzążkowe na czwartego konia, psuje się pojazd, że przy rozmijaniu się można łatwo okaleczyć konia. ‒ Na naszą dysputę przychodzi gospodyni, która, pożegnawszy swatów i otarłszy łzy rozczulenia, ma teraz wolny czas do rozmowy, tem więcej jej pragnie, że gorzałka rozwiązała jej język. Zwracam rozmowę na temat z córką traktowany, mianowicie na dobry zwyczaj ucieczki córek z domu rodziców, ona chwali ten zwyczaj i powiada, że sama kiedyś »bieżała«, a była tak szczęśliwą w życiu z mężem nieboszczykiem; to wspomnienie wywołuje łzy na jej oczy, ociera je chusteczką i natychmiast wraca do najweselszego usposobienia. Pytam ją, kiedy ożeni syna i czy będzie dla przyszłej synowej dobrą teściową, bo tu na Syberyi, o ile wiem, teściowe są nieznośne; sądzę, powiadam, że ona nie będzie taką i potrafi pokochać synowę, jak obecnie miłuje córkę. Kocham córkę, rzecze, ale trzymam ją krótko, o! krótko, i zrobiła gest ręką, która, bacząc na muskularność i jej rozmiary, nie musi być lekką. No, no, pomyślałem, będzie tu piekło dla synowej, lecz głośno powiedziałem, że dla synowej trzeba być wyrozumialszą, niż dla córki i spodziewam się że jej dobre serce będzie zawsze kierowało ręką. Gdym wymawiał te słowa, córka Anna parsknęła ze śmiechu. Obraziła się matrona, ostro spojrzała na córkę i oświadczyła, że ciężkie jest zadanie wychowywać dzieci. Świat dzisiejszy, rzekła, inny jest niż był dawniej, obecnie każdy »żółtodziób« uważa się za medrszego od starszych, doświadczonych, żadnego poszanowania nie mają dla wieku. Mądre i pouczające nauki krasomówczej baby, przerwane zostały oznajmieniem, że konie gotowe. Zapłaciłem za trzy konie, chociaż. zaprzężono cztery.
Po bardzo złej drodze, mając parę razy;dużo kłopotu na wązkim szlaku drogi, dowlekliśmy się do Kałmako-
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wej. Gdy w czasie rozmijania się musiałem wysiadać i bronić nasz powóz przed katastrofą, zepchnięcia go z drogi do śniegu, młody woźnica nasz zrobił uwagę, że uważałby za dobre, gdybym przywdział czapkę »formienną«, czyli urzędową; jakiśkolwiek tam kupiec, albo prykazszczyk, mówił dalej, nie mający prawa na to, a wszakże przywdziewa taką czapkę, bo ci ludzie przy obozach, są wobec czapki »formiennoj« ostrożniejsi, oni boją się czynowników. Rada wydała się nam dobrą, przygotowałem czapkę z dwoma gwiazdkami: jedną cywilną u wierzchu czapki umieszczoną, zaś drugą wojenną, niżej umieszczoną ponad daszkiem; gdyśmy mijali obóz, imponowałem oboznikom dwoma gwiazdami. Domek, dokąd zajechaliśmy w Kałmakowej, mały, o jednej izbie, lecz ta jest czysta, i jasna. Gospodarz Wasilii Iwanowicz Padprugin bierze się jakoś leniwie do zaprzęgania koni. Gospodyni młoda i ładna kobiecina, ubrana w chaladaj, zajęta dzieckiem niemowlęciem, mało ma czasu do rozmowy, dowiadujemy się od niej jednak, że droga bardzo zła i że nas czeka »mnogo gora w pieredi«; wyjeżdżamy,, mając w zaprzęgu tylko trzy konie.
Do Ubińskiej droga zła, pełna wybojów, to tylko szczęście, że świeży śnieg miękki, nie ubity, więc uderzenia wozu po jamach i nyrkach nie tak dotkliwie dają się; odczuwać. Dopiero o pierwszej w nocy stajemy u gospodarza, Simona Gregorjewicza Pankruszyna, tu nocujemy. Przyjmują nas nie zbyt uprzejmie. Wnosimy własną pościel przemarzła, ogrzewamy ją u ciepłego pieca, posilamy się własnymi zapasami, popijamy herbatą z butelek, bo gospodyni niedomaga, więc samowaru nastawić nie można. Kładziemy się spać z myślami, że im dalej ‒ tem gorzej.
3/II. Wstawszy zrana, dostajemy, samowar, lecz bez wszelkich dodatków, musimy nawet własne szklanki wydostać z wozu. Po herbacie wychodzę na ulicę i idę do 
— 147 —

kramiku, istniejącego tuż przy szynku, gdzie już z samego rana pełno ludzi; kupuję papier listowy i cukier: za 6 arkusików płacę 18 kop., za dwa funty cukru 75 kop. Córka gospodarza blada, nędzna, o wyżółkłej cerze; pytam czy jest chorą, czy się leczyła, odpowiada że się nie leczy, »Bożaja wola« »czto tut padiełajesz«. Matka jej, chuda i schorowana, dodaje od siebie: »Izwiestno porcza«, »protiwu porczy, kakaja pomocz«. Napróźno przekonywam obie, że »porczy« właściwie nie ma na świecie, chyba że wódka, oto największa »porcza« powiadam. Rodzice piją, upijają się, a za nich pokutują dzieci, znieść kabaki, a »uroków« nie będzie. »Bożaja wola« odpowiada, już teraz matka. Tak, więc za wolą Bożą istnieje tu u was szynk i z woli Bożej upijacie się codziennie. To wola dyabła, a nie Boga; po co wzywacie imię Boga, on nakazuje być trzeźwymi, przy chorobach udawać się do lekarzy. Pomagaj sam sobie, mówi Bóg, a ja wam dopomogę. ‒ Czy słowa moje odniosły jakikolwiek skutek? wątpić należy.
Droga z Urbińska nie była złą, jadąc, widzimy stada pardw i cietrzewi. Janek nie może wytrzymać, wysiada, zajmuje miejsce na koźle, strzela, zabija trzy pardwy, pomimo głębokiego śniegu brnie po zabite i z tryumfem przynosi je do wozu; dalszych jednak prób strzelania w bok od drogi zaniechać musi, z powodu zbyt głębokiego śniegu. Cietrzewie są ostrożniejsze niż pardwy, nie dają się zbliżyć na strzał z dubeltówki, zrywają się, odlatują i znów opodal czepiają się po drzewach przydrożnych. Gospodarz, wiozący nas, zapala się namiętnością myśliwską, prosi o fuzyę i wraz z Jankiem podchodzić zamyślają do sowy białej, którą spostrzegamy, siedzącą na wysokim pniu, tuż u samej drogi. Sam usiadam na koźle, biorę lejce do ręki i wiozę powoli, krok za krokiem; myśliwi ukryci za powozem postępują z odprowadzonymi kurkami, zbliżamy się w cichości. Sowa ani się ruszy, siedzi spokojnie, lecz raptownie zrywa się, odlata i usiada na innym 
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pniu przy drodze. Janek zmienia taktykę, idzie przed końmi i ma zamiar strzelać w lot do sowy; zbliżamy się znowu, ale już wcześniej niż uprzednio zrywa się ona; pada strzał bezskuteczny. Jedziemy dalej, Janek strzela do pardwy żerującej na samej drodze, zabija i na dzisiaj daje za wygraną polowaniu. Gospodarz opowiada o wielkiem jeziorze, które się znajduje w pobliżu, nosi ono nazwę Ubińskiego i ma długości 24 wiorsty. Ptastwa tam latem »t’m a - fmuszczaja«, z ryb wymienia Szczupaka, Okonia, Miętuza (Nalim), Jazia, Czebaka (Płoć), oprócz ryb trafia się tam »wsiakaja kaziawka«. Straciwszy na polowanie dużo czasu, przyjeżdżamy do Kargutskiej dopiero o 11 godzinie.
Gospodynię staruszkę, tytułują »Babuszką«; jakkolwlek stara, .bo ma jakoby lat 70, ale czerstwa i żywa w ruchach, zaprasza nas bardzo gościnnie. Gospodarz, syn babuszki, wdowiec bezdzietny Wasilii Borysow, zabiera się żwawo do zaprzęgania koni, myśliwy namiętny, obiecuje nam polowanie po drodze. Postanawiamy jednak strzelać tylko z pojazdu do zwierzyny, żerującej na samym gościńcu, ażeby nie tracić czasu. Droga dobra, jedziemy prędko, więc płoszymy pardwy i cietrzewie; to też udaje się Jankowi zabić tylko parę pardw, podczas całej drogi do stacyi.
Przyjeżdżamy do Forpostu Karagatskiego, niegdyś wojennego jakiegoś stanowiska, widzimy tę biedną wiosczynę prawie zasypaną śniegiem. Podczas ostatniej »purgi« nagnało tu tyle śniegu, że mieszkańcy nieliczni, dotąd się wygrzebać ze śniegu nie mogli. Śnieg sięga aż do dachów, światło wpada do izb przez rodzaj ambrazur, wykopanych w śniegu, spuszczamy się do maleńkiej chatki po schodach śnieżnych i wązkim korytarzem śnieżnym dostajemy się do izby czystej. Dziadek, staruszek, ojciec gospodyni i staruszka babka, matka gospodarza, przyjmują nas bardzo serdecznie, podają wprędce obiad

— 149 —

składający się z »uchy«, czyli zupy cebulowej ze szczu​pakiem, ze smażonego we własnym tłuszczu miętuza i pie​czonego cietrzewia. Dziadek nazywa się Istomin. Babka po mężu Orłowa, nie mogą się nachwalić sprytem i rozumem wnuczka swego jedynego, Grygorja Orłowa. W istocie rzeczy, malec jest nad swój wiek rozwinięty, śmiały, rezolutny. Objaśnia nam znaczenie licznych rycin, rozmieszczonych po ścianie, bądź w ramach za szkłem, bądź też tylko wprost ćwiekami utwierdzonych do ściany. Na duży kolorowy obraz za szkłem, umieszczony tuż przy Bogach, powiada, że to jest »Nasr-Edin« »tureckij car«. Ale może »persickij«, powiadam jemu, »niet, tureckij« woła malec, »on takoj czeławiek czto widit wsio skwoż stieny«. Po co pozwalacie okłamywać malca, czynię uwagę staruszkom, to nie dobrze. »Uczy go czytać i pisać dymissyonowany kaleka-żołnierz, powiada dziadek, on mu opowiada różne historye. My nie »gramotnyje«, jego sami uczyć nie możemy», odpowiadają dziadek i babka. Wóz nasz stoi wysoko na drodze ubitej, przebiegającej powyżej okien domku. Malec prosi, ażeby mu pozwolono z Jankiem pójść obejrzeć domek nasz podróżny. Idą razem i przynoszą koszyk z przyborami do herbaty; malec włazi na krzesło, nachyla się nad koszykiem, z którego Janek wyjmuje kolejno przedmioty rozmaite i spostrzegłszy ser szwajcarski, zapytuje: »a to co« »pewno pranik« (piernik). Spróbuj mówi Janek i ukroił mu kawałeczek sera, malec spróbowawszy, zwraca się do dziadka, mówiąc: »a wied dieduszka bywajut i salonyje prianiki«, a ty dieduszka nie wierył«. Dziadek tłumaczy nam, co znaczą te solone pierniki, mianowicie: ów nauczyciel, stary żołnierz, był w sławnej wojnie pod Sewastopolem i opowiadał, jak tam karmiono żołnierzy sucharami, nazywając je »solonymi piernikami«, malec zapamiętał opowiadanie i powtórzył dziadkowi, ten mu wtenczas powiedział, że solone pierniki nie bywają. »Co za pamięć tego dzieciaka, robi 
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uwagę staruszek, kiedy to było, a on każde słowo pamięta. On zna po imieniu wszystkie krowy we wsi, wszystkie konie, wszystkie psy, a jak zacznie opowiadać bajki, to sypie nazwiskami jak z sita; jego pamięć, że tak powiem świerzbi (zudit), chciałby ją ciągle »czesat’« (drapać); dopytuje się o wszystko, a to co mu powiedzą zachowuje w pamięci, jakby tam zapisał. Niechaj Bóg pozwoli, ażeby się wychował, bo powiadają, że takie dzieci nie długo cieszą rodziców; jeżeli wyrośnie ‒ będzie z niego »Arioł«, nie darmo nosi taką nazwę po ojcu«. Dzieci Sybiraków są zwykle bardzo wcześnie rozwinięte i rokują wielkie nadzieje, ale wychowanie i pijaństwo zabijają powoli wszystkie zdolności, umysł tępieje i z owych genialnych dzieci wyrasta miernota. Tu mi stanął na myśli wierszyk, przypisywany Puszkinowi, gdzie poeta kładzie w usta bajkarzowi rosyjskiemu, słowa prorocze o dziatkach rosyjskich, mówiąc: »Dieduszka Kryłów, w letnim sadu, smotryt z wysaty, na igrajuszczyje rebiata. I dumajet: o mileńkije zwieriata, kakije balszyje budietie skaty«. Tak niestety, wychowanie, zły przykład, pijaństwo, niewola zwyradniają narody.
Z Forpostu Kargatskiego wyjeżdżamy, żegnani z prośbą, byśmy zajechali wracając; malec tak nas polubił przez ten krótki czas bytności naszej »jak radnych diadiej«. Elementarz z obrazkami daliśmy mu na pamiątkę, wziąwszy przyrzeczenie, że pić nie będzie. Gdyśmy wsiedli do pojazdu, konie z miejsca ruszyć nie chciały, lecz zmuszone do biegu, niosły nas cwałem do Dubrow Kargatskiej, do gospodarza Ignatja Diatkowa Dieżurnego. W chacie dużej, czystej, porządnej zastajemy kompanię dziewcząt, zebranych na »wieczorkę«, są one nieco podniecone »słodką naliwką«; traktują nas herbatą, orzeszkami cedrowymi (areszkami) i »sierą« czyli gotowaną żywicą modrzewiową; ta ostatnia nie służy do jedzenia, lecz do żucia; każda dziewczyna syberyjska, przez  
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ciąg całej zimy, miewa w ustach »sierę« i żuje ją bezu-stanku, stąd wyglądają, poruszające szczękami, jak zwierzęta przeżuwające, przyczem mlaskają od czasu do czasu, co następuje wtedy, gdy pękają pęcherze powietrzne, powstające w ciągliwej żywicy w czasie żucia. Mężczyźni i starsze kobiety, nie są tak namiętnymi »żuwaczami« siery, lecz dziewczęta doprowadzają żucie do pewnego rodzaju namiętności. Gdy dwie przyjaciółki spotkają się na ulicy we wsi, to dzielą się sierą, dając ją z ust do ust. Żucie siery ma się przyczyniać do wzmocnienia zębów i do ich czystości; to też zęby sybiraczek są białe i czyste, a mięśnie »żwacze« są silnie rozwinięte. Drugą namiętnością sybiraczek jest »szczełkanje areszków«, czyli gryzienie orzeszków cedrowych. Wprawa, do jakiej dochodzą przy akcie rozgryzania orzeszków i jedzeniu ziarn smacznych tych orzeszków, jest wprost zadziwiającą; tak np. wsypują sobie do ust pewną ilość tych orzeszków na raz i bez pomocy palców rozłupują w połowie długości orzeszka łupinę jego, tę wyrzucają, a ziarno zjadają i to idzie tak szybko, że wióry rozgiyzionych łupinek lecą z ust, jakby ciągłym potokiem. Jeżeli się zbierze pewna liczba dziewcząt na wieczorkę, a mają dostateczną ilość orzeszków, to wszelka rozmowa ustaje; ręce przędą, a usta pracują nad orzeszkami i słyszy się tylko »szczełkanje« czyli szmer głośny pękających łupinek; rozpatrując łupinki takich rozgryzionych orzeszków, widzi się je najregularniej przepołowione w poprzek. Taką zabawę przy orzeszkach nazywają sybiracy »sybirskim razgaworom«.
Wesołe dziewczęta, zebrane na wieczorkę u naszego gospodarza, na czele których rej wiedzie ładna córka jego Ekatieryna Ignatjewna, przymawiają się do cukru, cukierków (konfiekty), do stearynowej świecy i do orzeszków. Na te ich dosyć wyraźne zaczepki, ażebyśmy im fundowali owe przedmioty pożądane, oświadczyłem, że poślę do kramiku po orzeszki, że poświęcę jedną świecę 
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stearynową, dla oświetlenia izby podczas ich zabawy, zamiast świecy łojowej, albo kaganka i że dam kilkanaście cukierków z naszego zapasu, który mamy dla dzieci, ale pod warunkiem, że urządzimy rodzaj wyścigów w »szczełkanju«. Oto każda z dziewcząt dostanie po funcie orzeszków (funt kosztował wtedy 3 kop.), zasiądą one wszystkie rzędem i rozpoczną »szczełkanie«; ta, która skończy swoją porcyę najwcześniej, dostaje świece, druga z kolei cukierki, inne będą musiały płacić karę według postanowienia obecnych chłopaków na wieczorce. Córka gospodarza żywa i wesoła, odrazu przystała na warunki wyścigów; »bedę miała świecę« zawołała i wziąwszy odemnie 30 kop. pobiegła do kramiku po orzechy, które miały być rozważone na równe funtowe części ‒ wróciła stamtąd spiesznie, wyciągnęła stół na środek pokoju, ustawiła stołki, wysypała na osobny talerz każdą z papierowych torebek, zawierającą i funt orzeszków i rozkazała przyjaciółkom zabierać miejsce za stołem. Wesołość panowała powszechna i zaciekawienie ogólne. Kilku chłopców stanęło przed dziewczętami, widocznie z zamiarem psotnym. Ekatieryna nie zezwoliła na to, oświadczając, że milczenie powinno panować zupełne. Chłopacy przyrzekli spokój, zaś gospodarz, zasiadłszy na krześle we drzwiach izby, zagroził, że wyrzuci za drzwi każdego, któryby się ośmielił przemówić, albo śmiać się, lub przeszkadzać dziewczętom. Na dany znak rozpoczęto turniej »szczełkanja«; z szybkością niezmierną pracowały dziewczęta. Najwcześniej skończyła Ekatieryna, inne zakończyły jednocześnie. Rozdaliśmy premie w ten sposób, że Ekatieryna dostała świecę, reszta zaś po równej części cukierków, czyli po trzy cukierki na każdą uczestniczkę. Na podziękowanie nam dziewczęta śpiewały chórem, my zaś traktowaliśmy gości herbatą w »prikuskę«, to jest przy gryzieniu po kawałeczku cukru do herbaty. Oszczędność w cukrze znakomita, a uczucie słodyczy prawie takie same, jak i przy osłodzonej herbacie.
— 153 —

Gospodarz, gospodyni i cała kompania zapraszała nas najserdeczniej, ażebyśmy pozostali. Zapytałem czyście się dobrze bawili? ‒ doskonale, odpowiedziano chórem; a wiec widzicie, że można się dobrze bawić bez wódki, zróbcie postanowienie od dzisiaj urządzać wieczorki bez wódki i bez naliwek. Ale my jechać musimy, dla nas obecnie niema zabawy.
Wieczorki na Syberyi są dwojakiego rodzaju, mianowicie zebrania dziewcząt przy jakiejś robocie, te nazywają »diewiczyje wieczorki« i zebrania obu płci razem, te noszą nazwę »wieczorków s gulanjem«, na tych ostatnich musi być wódka koniecznie i słodka naliwka, tańców nie bywa, ale za to mniej lub więcej przyzwoite »Umarm-ungsspiele«, mają miejsce powszechnie; to też dziewczęta przyzwoitsze, na takich wieczorkach nie bywają. Wogóle Sybiracy tańczą mało. Latem po wsiach na ulicy odbywają się »korowody« z pieśniami i »plaską« pojedynczych osób, dobrze podchmielonych; a gdy wszyscy są podochoceni, wtedy następują pląsy przy dźwiękach »harmonii«; pląsy takie są nieestetyczne, a już wcale nie in​teresujące. Wogóle Sybiracy bez wódki bawić się nie
umieją.
Do wsi Soktujskiej wiezie nas sam gospodarz, na dowód przyjaźni i szacunku dla nas, z któremi się oświadcza. Przy odjezdnem, z dziewczętami i chłopakami musimy się całować, bo żegnają nas »jak radnych« swoich. Po doskonałej drodze pędzimy cwałem. Przy wymijaniu »Sierebranki«, czyli transportu srebra, wiezionego na 38 trójkach, mamy dużo kłopotu, zawsze jednak mniej, aniżelim się spodziewał. Wieś do której przyjeżdżamy, jest cała zagrzebana w śniegu. Domek ubogi Dimitra Kiruszyna dokąd zajeżdżamy, z osinowego drzewa zbudowany, jest prawdziwą chatką osinową na kurzej nóżce; »nie mamy siły«, powiadał gospodarz, »na dom z sosny albo z cedru, jakby w takim domu przyjmować wypadało 
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dostojnych gości«. Na tę górną mowę gospodarza odpo​wiedziałem, że nam wszędzie dobrze; nawet i w szałasie, byleby tam gościła trzeźwość, a z nią i cnota. Długo tu nie bawimy i pędem ruszamy dalej, pożegnawszy się serdecznie z Ignatjem Dieżurnym; droga nadspodziewanie dobra, gdym zrobił uwagę, że nam opowiadano o strasznym stanie dróg tutejszych, gospodarz Dymitr, który nas wiózł, oświadczył, »że ostatni Burun tak ją wygładził. To też, dodał, gdyby zadymek, burunow i purg nie było, tobyśmy po naszych drogach jeździć nie mogli zimą, to są właściwi nasi inżynierowie drogowi; my »jemszczycy«, cieszymy się, gdy porządny burun zawita, on tak wygładzi drogi, że tegoby i tysiące ludzi uczynić nie potrafiło«. Tak to praktyczni Sybiracy umieją ze wszystkiego ciągnąć korzyści, a nawet i buruny wprzegać do robót drogowych.
We wsi Owszennikowej bawimy tylko tak długo, ile potrzeba czasu na przeprząg koni; burun i tutaj wygładził drogę; wiezie nas ten sam Dymitr Kiruszyna, gdyż gospodarz wyjechał z parobkiem do lasu i nie wrócił na czas. »Drużkowie« na Syberyi jak widzimy, stanowią tow. wzajemnej pomocy, jakkolwiek tow. rzeczone żadnych nie ma statutów. Wieczór był mroźny, a noc, przy wyiskrzonem niebie, bardzo chłodna; o 3-cięj w nocy stajemy we wsi Krutyje łapy. Gospodarz, Fiodor Porfirowicz Szutow, widocznie myśliwy, gdyż trofea rozmaite myśliwskie rozwieszone są w sieni. Zziębnięci kładziemy się spać bez herbaty. Izba duża, czysta, lecz chłodno w niej ‒ długo zagrzać się nie możemy.
4/II. Wstawszy wcześnie, rozmawiamy z gospodarzem o polowaniu. Biją tu Łosie, Sarny, Niedźwiedzie, Borsuki, Lisy. Strzelają Wiewiórki. Łowią w pętle Zające, Pardwy, Cietrzewie. U gospodarza są rogi Łosia starego do sprzedania, ale ceni je niezmiernie drogo. »One są już zamówione«, powiada, »bogaty kupiec z Tomska obiecał 
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zapłacić 20 r. s.« Kupują u niego parę czaszek borsuczych, (Meles taxus. var. sibiricus), dla Czerskiego w Irkucku. Córka i syn gospodarza już prawie dorośli, mają wygląd idyotyczny; mógłbym z Dyogenesem powiedzieć, że zrodzeni zostali przez rodziców pijących nałogowo i poczęci w stanie ich upojenia alkoholowego. O 8-ej wyjeżdżamy, okolica równa, monotonna, gdzieniegdzie widnieją zarośla i zagajenia brzozowe; teren polowania daleki, to też tutejsi myśliwi łączą się w artiele i wyjeżdżają na polowania, trwające kilka miesięcy z rzędu w czasie zimy; »promyszlenniki« czyli myśliwi, w lasach mają swoje »zimowja« czyli chatki myśliwskie. Do stacyi Tyryszkina droga dobra, lecz oświadcza nasz woźnica, że tam dalej droga będzie szkaradna, miła perspektywa. Gdy dojeżdżamy do stacyi rozpoczyna się »purżonka«. Naraz wiatr silny zachodni poniósł przed sobą tumany śniegu i znikły z przed oczu dalsze plany pejzażu. Cieszymy się nadzieją, że Burun pracuje dla nas.
Przyjechawszy do Tyryszkina, rozpytuję o drogę i, ku niemałej mojej radości, dowiadujemy się, że obecnie droga niezła, »trochę Burun wygładził, trochę ludzie pomogli i droga poprawiła się znacznie; uprzednio była ona zła, bardzo zła« powiada gospodyni. Pokładając więc teraz nadzieję na Buruny, z lepszą otuchą patrzyliśmy w przyszłość najbliższą.
Te 11 ½ wiorst, które pozostały do miasta Koływania, przejeżdżamy cwałem; wiezie nas gospodarz Martymjan Siergiejewicz Kajgorodcew. Widok domów zasypanych śniegiem w Koływaniu, oryginalny; który to raz żałuję podczas drogi niniejszej, że nie mam suchych klisz do aparatu fotograficznego. Ile to ciekawych motywów do ilustracyi byłbym mógł już zebrać dotąd. Te klisze suche, które naprędce przygotował Dutkiewicz, muszą być wpierw wypróbowane w Irkucku.
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Gospodarz nasz w Koływaniu, biedny, chorowity, ubogi człowiek, domek mały, »gorniczka« nie wielka, lecz czysta, doniczki z roślinami na oknach, nad kanapką, na miejscu najwidoczniejszem, wisi pod szkłem w ramkach ozdobnych, oprawny dyplom ze szkoły powiatowej, wydany na imię Kornelego Martymjanowicza Kołobkowa. Gospodarz tytułuje się Martymjan Siergiejewicz Kołobkow, pytam jego, czy to wasz syn był W szkole powiatowej. Sama gospodyni odpowiada, że tak, syn jedynak był w szkole, on ma i listy pochwalne »bo wostroty to u niewo jest dawolno dla nauki, tolko u nas dienieg niet«. Opowiada następnie, że on jest w domu potrzebny, musi się zająć gospodarką, ojciec często niedomaga, więc postanowiono, ażeby pozostał w domu, zamiast starać się o umieszczenie go w gimnazyum Tomskiem. On mógłby wprawdzie już i teraz być gdzie pisarzem na stacyi pocztowej, ale jakie to życie pisarza? pędzi np. taki kuryer, często jakiś »za urad chorunży«, z prostych kozaków rodem, a i ten zaraz »wymyśła i bije po twarzy; uchowaj Boże od takiej służby. Do koła dyplomu przylepione do ściany rozmaite numera gazety »Nowoje Wremia«, a na stoliku pod obrazami leży książeczka, mieszcząca w sobie opis zdobycia Plewny i wzięcia do niewoli Osmana Baszy. Syna w domu nie było, pojechał po drwa do lasu. Pytałem rodziców, czy syn myśliwy i czy go zajmuje gospodarka rolna. »On wolałby czytać«, powiadała matka »ale teraz pracuje chętnie, a z czasem przywyknie. Strzela dobrze z »gwintówki« (gwintówkami nazywają sztucery, z których się strzela kulkami bardzo małego kalibru, stawiając sztucer na »soszki« podpórki), lecz do myśliwstwa nie ma wielkiej ochoty; zresztą, prawdę powiedziawszy, i czasu na to niema«.
Piliśmy herbatę, zaprosiwszy gospodarzy do kompanii. Dowiadujemy się że wodę do samowara czerpano z rzeczki »Czewusowa«, wpadającej do Obi, która 

— 157 —

płynie stąd o 10 wiorst. W dzień Trzech króli miał tu miejsce niezmiernie silny Burun; wiele osób, wracających z »Jordanu«, błądziło po drodze, a kobieta z poblizkiej wsi, Czewusowa, zmarzła. »Żenskij połk« powiada gospodyni »znajetie nie krepok, szczałkniosz i umirajet«. A czy się nie upiła przy nabożeństwie? zapytałem, gdyż ci, co piją wódkę, marzną bardzo łatwo. Nie, pijaną ona nie była, chociaż wypić trochę musiała, jak zwykle przy okazyach odpustowych i uroczystościach cerkiewnych. Po herbacie gospodyni traktuje nas orzeszkami cedrowymi, dowiadujemy się, że lasy cedrowe leżą stąd o 50 wiorst. 

Z Koływania jedziemy doliną rzeki Obi, z lewej jej strony; wiatr dmie silny; wiozący nas sam gospodarz oświadcza, że taki wiatr »pieriediorgiwajet darogu«, to też droga do Orskiego boru, czyli do wioski, dokąd jedziemy, jest znośna. Z obu stron doliny czernieją bory drzew szpilkowych, po raz pierwszy przez nas widziane, od czasu wyjazdu z Ekaterynburga; jechaliśmy bowiem ciągle po tym pasie lądu Syberyi, który nazywają »Bierozowym pojasom«.  Wymijamy obozy całe, transportujące herbatę »kiachtyńską« do Tiumenia; na jednokonnych wozach pomieszczone są cybiki ze zwykłą »bajchową« herbatą, czyli herbatą »familijną« (familnyj czaj) i herbatą cegiełkową (kirpicznyj czaj); ta ostatnia jest wszędzie w użyciu na Syberyi, piją ją i z czajnika na samowarze, z cukrem »w prykusku«, i z kotła, gdzie gotują herbatę, zaprawiając ją mlekiem słodkiem, albo śmietaną, lub też masłem; do takiej herbaty nie używa się nigdy cukru. Piją także herbatę, podawaną w dużych »terynach« glinianych, czarnej barwy; każdy z pijących ma zwykle przy sobie głęboką miseczkę drewnianą, zwaną ajaga, chińskiego wyrobu, lakierowaną na źółto-ceglasty kolor, ‒ wyjmują ją z zanadrza i łyżką wazową »powaronką«, czerpią herbatę z wazy. Miseczki te noszą nazwę mongolską »ajaga«, są one rozmaitej objętości, która 
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wszakże waha się w nieznacznych granicach, tak jak i nasze szklanki do codziennego użycia; średnia »ajaga« mieści w sobie zawartość szklanki, mniejsze »ajaguszki«, służą dla dzieci i dla kobiet, większe »ajagusze« bywają rzadko w użyciu, służą one głównie myśliwym, którzy piją i zupę »szula« z tych miseczek; każdą taką zupę nazywają  sybiracy »pachlobką« (chlebat’ znaczy pić, albo jeść cośkolwiek płynnego, »wychlebat’« znaczy wypić, wysiorbać płyn jaki). Picie herbaty jest tak rozpowszechnionym zwyczajem na Syberyi, że chyba wyobrazić sobie życia bez herbaty nie potrafi żaden Sybirak. Piją zwykle trzy razy na dzień: zrana, w południe i na wieczór; taka herbata zwykle jest gotowaną w dużych garnkach glinianych i zaprawiana mlekiem; w czasie postu, który bywa bardzo skrupulatnie przestrzegany, piją herbatę czystą. Traktując gości dystyngowanych, zasypują herbatę, naskrobaną nożem z cegiełki do czajnika i stawiają na samowarze, dając ją gościom do picia w szklankach. Te ostatnie były bardzo starannie przechowywane i jako pewnego rodzaju świętość chronione; gdy która z nich pękła, sklejano ją rodzajem kitu z twarogu i niegaszonego wapna przyrządzonego; taka sklejona szklanka była po tej operacyi trwalszą niż cała i przechodziła z pokolenia w pokolenie; przez użycie stawała się nieprzezroczystą, ale zawsze drogą pamiątką po przodkach. Gdyśmy po raz pierwszy jechali na Syberye, żądano za rozbitą szklankę 1 r. s., t. j. sumę, wynoszącą prawie półmiesięczne utrzymanie zesłanego; to też obchodzono się ze szklankami jak z relikwiami świętemi. Bogatsi Sybiracy i t. z. inteligencya pije herbatę cały dzień, samowar u nich jest ciągle gotów i kipiący; przyjdzie gość jaki, albo interesant, natychmiast propozycya »wypit’ czajku« i szklanka gotowa. Kto po wypiciu szklanki, nie postawi ją do góry dnem i nie położy reszty gryzionego, w prykuskę, cukru na niem, temu służą drugą, trzecią etc. szklanką. Niektó-
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rży z naszych rodaków, zesłanych na Syberye., tak się byli »osybiraczyli« pod względem herbaty, że i u nich samowar nie schodził przez dzień cały ze stołu. Tak n. p. Dalewski, Gzowski, Wałecki. Picie herbaty i zjadanie wygotowanych liści z herbaty bajchowej, zwanej »szara«, jest zwyczajem powszechnym Sybiraków. »Szarę« zjadają kobiety, zaprawiwszy ja kwasem, jako specyal, niby coś w rodzaju sałaty przy mięsie, albo przy rybie, lub też jako postna potrawę z olejem, czy też z tłuszczem rybim. Cegiełkowa herbata, w Dauryi i u Mongołów bywa dwojakiego rodzaju: mniejsze cegiełki są, sporządzane z liści, większe cegiełki z drobnych gałązek i nieco liści; herbatę z większych cegiełek tłuką w małych stępach drewnianych na proszek miałki i taki proszek dopiero wsypują do kotła.
Oprócz jednokonnych wozów, transporty droższych gatunków herbaty przewożono olbrzymiemi wozami, za-przężonemi po 6 do 9 koni; na każdym takim wozie jechał »prykaszczyk«; rozmijanie się z owymi wozami było dla nas niezmiernie niebezpieczne; raz jeden strącił nas taki wóz, przy rozmijaniu się, z drogi; musieliśmy czekać aż nadjechał obóz, najęliśmy ludzi, przyprzegano konia i po długiej pracy dopiero wydobyto nas z topieli śnieżnej. Wozy te pędzą szybko, konie przeprzęgają na stacyach. Śpiesząc do Irbitu »prykazszczyki« zwykle pijani i siedzący wysoko na pakunkach, uzbrojeni biczem smagają konie, zaprzężone do powozów, z którymi się rozmijają; bite konie rzucają się w bok i katastrofa gotowa. Rozmijanie się nasze z takimi wozami i z obozami zwykłymi odbywało się w następujący sposób. Jemszczyk, spostrzegłszy obóz, wołał donośnym głosem: »k’adnoj, k’adnoj«. To wołanie miało na celu zmusić jemszczyków obozowych, ażeby sanie szły jedne za drugiemi bez przerwy, a nie rozciągały się na jakiejś wiorstowej prze​strzeni, albowiem prawo dla obozników wydane, wymaga 
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skupienia się wozów w jednociągły obóz. Usłyszawszy wo​łanie jemszczyka, kazaliśmy zatrzymywać konie ‒ zjeż​dżaliśmy nieco na bok, o ile to jest możliwem; wysiadaliśmy z pojazdu, a ja w czapie dwugwiazdowej stawałem u koni, Janek zaś w »papasze« czerkieskiej baraniej z czerwonym wierzchołkiem i złotym galonem, stawał u wozu i broniliśmy powóz wołaniem i grożąc pałkami, trzymanemi w ręku, od zrzucenia go z drogi. Traciliśmy wprawdzie dużo czasu i stojąc na wichrze narażaliśmy się na przeziębienie, lecz innej rady nie było ‒ więc musieliśmy się poddać losowi.
Z Orskiego boru, wiezie nas do Dubrowiny sam gospodarz, Sawielij Dimitrjewicz Szmakow; przejeżdżamy przez rzekę »Ob’«. Burun trwa dalej i pracuje usilnie nad poprawą drogi. Skutkiem wiatru, który napędza ciągle śnieg na drogę   i skutkiem ciągłego ubijania śniegu, nanoszonego wiatrem, przez niezliczone ilości przejeżdżających sań, szlak drogowy wznosi się coraz wyżej nad poziom równiny śnieżnej i wygląda jakby grobla jaka, usypana ręką ludzką, Zjechać z tej grobli na stronę »prosto śmierć«. Przejechawszy rzekę, znaj​dujemy się w okolicy dróg szkaradnych: uchaby, wybóje, nyrk i idą po sobie koleją nieprzerwaną; wóz zatacza się po »uchabie« w jedną stronę, aż stuknie płozą lub »odbojem« gwałtownie o twardy wybój śnieżny, którym się kończy »uchab«, poczerń zatacza się po nowym uchabie w stronę przeciwną, wpada następnie w »nyrok«, podnosi się z niego, by znowu wpaść do głębszego jeszcze i tak bez końca, po »prokatach nyrkowych«, bez chwili odpoczynku. Siedząc w budzie jesteśmy rzucani to na boki, to przed siebie, to znowu na tył i to tak gwałtownie, że ostatecznie wytrzymać już niepodobna; zatrzymujemy konie, wysiadamy, idziemy pieszo, klnąc wszystkich i każdego z osobna. Konie, jakkolwiek dobre, stają co chwila w nyrkach. Woźnica idzie także pieszo, traktuję 
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go papierosami i rozmawiamy, dla skrócenia sobie czasu, o wszystkiem co się na myśl nawinie. Tak np. dowiaduje się, że za pud mięsa dobrego, wołowego, płacą 80 kop., za pud mąki pszennej 30 kop., a zaś za pud mąki żytniej tylko 20 kop. i tyleż za pud owsa. Nakoniec dojeżdżamy, a raczej dochodzimy do Taszary. Przeprzęgają natychmiast konie i wyruszamy dalej. Droga z początku bardzo zła, ale w miarę jak się posuwamy po równinie, staje się ona znośniejszą, albowiem nyrki zostały już tutaj do połowy wypełnione miękkim śniegiem, świeżo przetartym przez olbrzymi obóz, któ nas minął, gdyśmy stali na stacyi. Gospodarz, wiozący nas, Juda Trachiejew, jest wesołego usposobienia; siedząc na koźle, wyśpiewuje jakieś »zaunyłyje« pieśni, wtórując jeszcze bardziej »unyłym« wyciom wiatru; wymijamy liczne obozy z herbatą, stąd częste wysiadania. Dwadzieścia wiorst drogi tylko, a jedziemy 3½ godziny. Stanąwszy w Ojaszyńskiej, naglimy, ażeby co prędzej zaprzęgano konie. Gospodarz, Afanasji Puczkin (a nie Puszkin) pociesza nas, że będziemy mieli lepszą drogę, zresztą przejazd krótki 15-10 wiorstowy; jedziemy nieco lepiej, lecz tylko o 12 godzinie w nocy stajemy w Czebalińskiej, zajeżdżamy do gospodarza Wasilja Manajewa. Chata jego o jednej izbie, bez sieni, okna »bruszyną« zaciągnięte, na podłodze spoczywa tyle osób, że nawet miejsca znaleźć nie mogę, ażeby usiąść na zydelku; ławy zajęte są chomątami, na stole leży kupa różnej odzieży. Piec żelazny, rozpalony, bucha gorącem dokoła siebie, a z okien przenika chłód mroźny. W jednym kącie izby leży cielę, niedawno urodzone, w drugim ‒ kojec stoi z kurami. Sybiracy, nie mając chlewów dla bydła, trzymają młode cielęta zwykle w łaźniach, a w razie, gdy większej łaźni nie mają, w izbach. Kury Sybiraków przez całą długą zimę przebywają pod piecem w izbie czeladnej, i nie bywają wypuszczane na dwór. W chatach, gdzie niema pieca z gliny bitej zbu-
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dowanego, jak np. w chacie Wasiija Minajewa, tam trzymają kury w kojcach. Zapytuje gospodarza, jak można prowadzić gospodarkę bez pieca »chlebowego«? odpowiada lakonicznie, że »nużda zastawlajet żyt’ niszczymi«. Na to odrzekłem, że »nużda« bywa rezultatem ochoty do gorzałki. Przy wspomnieniu o wódce, poprosił najbezczelniej, ażebym jemszczyka i jego potraktował tym specyałem. Na tę propozycyę wypowiedziałem mu słowa prawdy, oświadczając: że wódka jest trucizną, że kto pije wódkę, ten jest bez rozumu. Jako lekarz, radzę wszystkim ludziom, którzy chcą żyć po chrześcijańsku, ażeby zaprzestali upajać się gorzałką. Wasilij Minajew nic nie odrzekł, poskrobał się po głowie, a następnie zażądał zapłaty podwójnej za konie, motywując to żądanie złemi drogami. Pierwszy to gospodarz na tej drodze, który wymaga zapłaty wyższej, niż mu się należy; płacić muszę, zwracam tylko jego uwagę na to, że postępek jego jest wyjątkowy, gdyż dotychczas wszyscy drużkowie okazali się uczciwymi, żaden z nich nie żądał więcej nad »progony« za trzy konie, chociaż zaprzęgali niekiedy i cztery. Ja imiona tych uczciwych ludzi ogłoszę w gazetach, a wasze nazwisko figurować będzie osobno, jako dowód, że i pomiędzy drużkami są wyjątki.
Wiezie nas do Bałotnej parobek, nędznie ubrany, o smutnych, wybladłych licach. Traktuję go papierosem i pytam czy gospodarz pijak? O, straszny pijak i »bujan« do tego; wziął od was podwójne progony, jutro na pewne z szynku nie wyjdzie; często wyprawia takie historye z przejeżdżającymi, że aż starostę wzywają. Dlaczego go cierpią drużkowie? »Wszyscy tutejsi drużkowie są tacy sami, »kabak ich wsiech portit«. A skądże sam jesteś? pytam go następnie. »Z pskowskoj gubernii« odpowiada. »Pa nieszczastju«.
Droga stosunkowo niezła, jedziemy jednak powoli, bo konie nędzne; stajemy po trzeciej w nocy w chacie go-
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spodarza Wasilja Wiesiołujna. Izba duża, ale brudna, oprócz glinianym, opalaną bywa nadto dużym piecem żelaznym, z grubej blachy niezgrabnie zbudowanym. Gorąco w izbie, jak w łaźni. Pomimo brudu nocować tu musimy, bo jesteśmy zmęczeni w najwyższym stopniu, a przytem głodni. Samowara nie każemy nastawiać. Pijemy naszą herbatę z butelek, posilamy się sucharami i wędliną i układamy się do snu na własnych wojłokach. Spoczynek trwał nie długo, gdyż był przerywany przyjazdem podróżnych, spieszących na jarmark do Irbitu; mając jedną izbę tylko, gospodarz wprowadza gości, nie zważając, że inni śpią tutaj. Kompanja wesoła »prykazszczykow« hałasuje, jak w karczmie. Wnoszą butelki spirytualjów, zaczyna się »potczywanie«. »W waszy ruki Trachim Osipowicz«, »w waszy Wasilii Pawłowicz«, »na zdarowje«, »szczastliwawo puti«, i tak dalej bez ustanku. Jedni wychodzą, drudzy wchodzą. Drzwi z hałasem się odmykają i zamykają, każdym razem przeze drzwi otwarte bucha zimna para i niesie ją prąd gwałtowny powietrza u dołu po izbie, poczem od rozpalonego do czerwoności pieca rozszerza się gorąco łazienne. Słyszymy nareszcie wyrazy »praszczajtie«, »s’Bohom«; myślimy, że się piekło skończyło, ale, niestety,  nie upłynęło pół godziny, a tu nowa partya, nowa pijatyka, nowy piekielny »szabasz«. Jeszcze dobrze przede dniem, zmęczeni odpoczynkiem, bardziej niż podróżą dzienną, wstajemy z silnym bólem głowy; szukamy ulgi w proszkach chinowych i zaraz po herbacie wyjeżdżamy do Prostakowej.
5/II. Płacę za cztery konie, jakkolwiek zaprzęgają tylko trzy. Droga nie jest złą. Wiatr gwałtowny zachodni niesie tumany śniegu i zasypuje wciąż nierówności; zaledwie przejechał wóz, a tuż za nim już ślady zatarte. Stajemy u gospodarza Antipa Łuzina. W chacie jest »gornica« mała, brudna, ale za to podłoga malowana na czerwono, lustro dosyć duże i parę »Bohamazow« Suzdal 

— 164 —

skiej roboty. Łóżko ogromne zajmuje czwartą cześć górnicy, na niem piętrzą, się poduszki, a po wierzchu ich leża sukienki niewieście wzorzyste, silnie nakrochmalone i spódnice białe, sztywne jak z blachy, przygotowane na »maślanicę«, czyli na zapusty, które przypadają za kilkanaście dni. Gospodarz każe sobie płacić za cztery konie, zaprzęga tylko trzy, gdyż czwarty zaplątał się zaraz na miejscu, bił nogami, rzucał się gwałtownie i omal, że nie był powodem przewrócenia się całego powozu, strącając go ze szlaku drogowego w śnieżne boczne topiele. 
Droga do Wariuchiny, jakkolwiek przebiega przez okolice górzystą, nie jest złą. Gospodarz we wsi ostatnio wymienionej, Leontij Kieniow, żąda zapłaty za cztery konie, zaprzęga tylko trzy. Czynię mu uwagę, że im bliżej jesteśmy od Tomska, tem lud jest uboższy i mniej uczciwy, a zarazem bardziej oddany pijaństwu, i zapytuje, czy ubóstwo jest przyczyną pijaństwa ‒ czy też to ostatnie jest powodem ubóstwa. Na to pytanie odpowiada: »Ech! wszyscy piją i bogaci i ubodzy; powiem nawet, że bogaci piją więcej, bo mają za co. Kto tu u nas nie pije? ho! ho! jak piją czynownicy: »Jewo prewascha-ditielstwa«, a kupcy, a »złotopromyszlenniki«, a »Batiuszki: Jerei i Protojerei«. »Sam Archiepiskop«, »sam Genierał-Gu-bernator« piją i dobrze piją ‒ my w porównaniu z nimi pijemy mało, bo przecie pracować musimy, a oni nic nie robiąc, mogą się wysypiać na »pochmielje«, ile chcą. Wpadłszy na temat, który dla niego był widocznie bardzo przyjemny i w którym czuł się jak w domu, począł opowiadać o pożegnaniach, wyjeżdżających z Tomska dygnitarzy, o pijatykach »zagorodnych«, o powitaniach nowo-przybywających z Rossyi urzędników wyższych etc. Słuchaliśmy jego opowiadań w milczeniu; żałowałem mocno, że nie mogłem przeciwstawić tym obrazom pijaństwa powszechnego, choćby jaki jeden wypadek trzeźwości na Syberyi; to też musiałem cofnąć się za granice państwa 
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Rossyjskiego i starałem się odmalować sposób życia ludzi, którzy nie piją, którzy są zdrowi, uczciwi i zadowoleni z życia. Są kraje, powiadałem, gdzie »wziatek«, czyli łapówek nie znają, gdzie w karty nie grają, gdzie »czynownicy« nie zdzierają, gdzie wszyscy są »gramotni«, czyli umieją czytać i pisać, gdzie czysto po domach i na ulicach, gdzie nawet psom i bydłu żyć »priwolno«. Kraje te są jeszcze bardzo dalekie od Syberyi; ba! jeszcze dalekie od Europy; one istnieją w mojej wyobraźni; ale jak tam pięknie, jak wszyscy żyją w zgodzie, miłują się wzaje​mnie, jak bracia rodzeni, bo tam napojów alkoholowych niema wcale. Tam niewoli, niesprawiedliwości, gwałtów, rozbojów, złodziejstw nie znają.
Z Wariuchiny, ubogiej, nędznej wioski, jedziemy prędko i dojeżdżamy do ostatniej stacyi przed Tomskiem, do Kallajskiej; lecz tu oświadcza gospodarz Tierentij Kałtaszow, że inaczej nie powiezie, jak za dwa ruble, wypłacone mu nadto srebrem. Każę tedy zajeżdżać na stacyę pocztową; lecz i tu oznajmia »smotrytiel«, że koni niema, wszystkie w »razgonie«; obiecuje jednak konie na pierwszą godzinę w nocy. Niema co robić, przystaje na to i każemy podawać samowar; pijemy herbatę, tę pocieszycielkę strapionych i udręczonych po drogach syberyjskich; zapraszamy naczelnika stacyi, traktuję go cygarem i rozpytuję o stanie zamożności i uczciwości mieszkańców tutejszych. Zdanie jego o moralności ludu tutejszego jest wielce pessymistyczne. Pijaństwo i złodziejstwo, oto są cnoty, któremi może się szczycić każdy z tutejszych obywateli. Oszukaństwo, niedotrzymanie danego słowa, tak tu są pospolitemi, że poprostu nikomu wierzyć nie można. Sam smotrytiel pochodzi ze wschodniej Sybe​ryi, z okolic Wierchnieudinska; otóż porównywając moralność ludu z tamtych stron, z moralnością ludności miejscowej, powiada, że tam są aniołowie, a tu dyabli. Lecz czy nie mogłoby duchowieństwo wpłynąć w kierunku urno-
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ralnieriia ludu? zapytałem. Ale gdzie tam, właśnie ducho​wieństwo najbardziej demoralizuje go; za »pałtinę czyli za pól rubla »Batiuszka« daje rozgrzeszenie największemu zbrodniarzowi; wmawia ludziom, że obraz wniesiony do chaty skuteczniej leczy, niż najlepszy doktor; za co oczywiście bierze pieniądze. Poświęciwszy wodę w pierwszej lepszej kałuży, podczas t. zw. »Jordanu«, każe nabierać stamtąd wodę, która służy przez cały rok, jako lekarstwo dla bydła i ludzi; w ogóle duchowieństwo tutejsze składa się bez wyjątku z pijaków nałogowych, jest ono nieokrzesane, ciemne, przesądne, szerzy przesądy i pijaństwo. Gdyśmy tak przy herbacie rozmawiali o smutnym stanie oświaty i moralności ludu, przychodzi Tierentij Kałtaszow z propozycyą, że zgadza się na wypłatę progonów monetą nie srebrną. Od niego czuć wódką, omólem i cebulą, (omóle zastępują na Syberyi śledzie, łowią je w Bajkale, ryby te nieco większe od śledzi, solą i rozwożą po wszystkich miastach i miasteczkach, sprzedają je na sztuki po 11 do 15 kop. Omól należy do rodziny Siejowatych: »Coregonus omul«). Język plącze mu się, nogi odmawiają posłuszeństwa, siada i zaczyna narzekać na złe czasy, na drożyznę, na brak zarobków. Powiadam mu, że nie mówi prawdy, gdyż nie brak zarobków i drożyzna, lecz pijaństwo jest przyczyną, nędzy. Tam, gdzie »kawryga« pszennego chleba, czyli bochenek, kosztuje 10 kop. a pud mięsa 40 kop., o droźyznie mowy być nie może. Przestańcie pić, a nędzy nie będzie! Po długich targach przystaje na to, że mu zapłacę za cztery konie i to nie srebrem. Zaprzęga konie i pomimo że jest mocno pijany, wiezie sam, pędzi prawdziwie po waryacku, ale aniśmy się obejrzeli, gdy powóz nasz zatrzymał się przed »Jewropejską gastinnicą« miasta Tomska. Wyszliśmy jaknajspieszniej, każemy wciągać wóz nasz na dziedziniec; prosimy o numer, (dano jiam nr. 8 za 11/2 r. na dobę). Znosimy futra i pościel, zamykamy na klucz nasz 
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wóz, oddaje go pod specyalną opiekę stróża, Polaka, jemy posiłek obiadowy z restauracyi, pijemy herbatę i kładziemy się spać, notabene na łóżkach, pierwszy raz od wyjazdu z Niżnego.
6/II. Musieliśmy być potężnie zmęczeni, skorośmy przespali bez przebudzenia, jak bobaki jakie, calutką dobę. Gdym się obudził, nie mogłem sobie zdać sprawy, gdzie jesteśmy, powoli tylko odzyskiwałem przytomność; spojrzałem na zegarek, który nakręciłem kładąc się spać, ten stanął, wiec nabieram przeświadczenia, żeśmy przespali pół dnia wczorajszego, noc całą i ranek dzisiejszy. Ubieram się spiesznie, wychodzę na korytarz i pytam o godzinę, służącego Polaka, ten mi odpowiada, że jest po 11, przytem dodaje, że się niepokojono o nas, gdyśmy zrana nie dawali żadnych oznak życia. Pierwszy to raz, o ile pamiętam, spałem snem tak głębokim i twardym, trwającym całą dobę.
Hotel nasz, noszący miano Europejskiego, jak na Tomsk, jest bardzo dobry, a prawdopodobnie i rentowny; dzierżawi go ziomek nasz Lewicki, usługę prawie całą stanowią Polacy zesłani. Położony przy najparadniejszej ulicy, zwanej »Balszoj« czyli Wielkiej, w obecnej chwili jest przepełniony passażerami. Posiliwszy się herbatą, idziemy do łaźni, jak na Tomsk również porządnej i względnie czystej; wróciwszy obiadujemy w restauracyi, gdzie kucharzem jest Polak. Dowiaduję się adresu Dr. Romanowskiego i udaję się do niego natychmiast.
Znałem Dr. R., gdy był lekarzem w jednej z gmin pod Irkuckiem; żona jego i dzieci mieszkały stale w tem mieście. Dr., rodem z Lubelskiego, pochodził z familii unickiej, gwałtem na prawosławie nawróconej; ożenił się z katoliczką, Polką, wyjechał z kraju na Syberyę dobrowolnie, ażeby uniknąć sekatury ze strony popów; a te były straszne w owych czasach. Jako przykład prześladowań przytoczę tu fakt następujący: Dwóch lekarzy w War-
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szawie (Dr. Jodko i Dr. Gepner) poślubili w katolickim kościele dwie siostry, wyznania prawosławnego, lecz Polki i wychowane tajemnie w Dreźnie, w zasadach wiary katolickiej. Podczas pobytu W. ks. Konstantego w Warszawie, wyrobili Doktorowie carskie zezwolenie na chrzest dzieci według kotolickiego. obrządku. Gdy nastały czasy sławnej »repressyi«, przychodzi pijany pop do mieszkania Doktora J. z zapytaniem, czy tu mieszka »diewica« taka i taka, która »wiediot błudnuju żyzń«, że ją skazał konsystorz archirejski »na pokajanie do monastyru«. Dr. oświadcza, że owa dziewica jest jego żoną legalna, a wiec 
o »błudnoj żyzni« mowy być nie może. Na to odpowiada pop, że ślub zawarty w kościele katolickim nie jest ślubem legalnym i że, chcąc uniknąć koniecznej ewentualności wywiezienia gwałtem dziewicy do monastyru, trzeba ponowić ślub w prawosławnej cerkwi. Starania wszelkie, ażeby zapobiedz tej przykrej konieczności ponownego ślubu, nie miały skutku; trzeba było poddać się wyrokowi konsystorza, i odtąd popi prześladowali nieszczęsne kobiety, zmuszając je do spowiedzi w cerkwi i kazali im co roku »praczyszczatsia«, grożąc w razie nie wykonania tych przyjemności, wysyłką do monastyru.
Na Syberyi kontrola mieszanych małżeństw nie miała miejsca; chrzczono dzieci, jak kto chciał; to też dzieci Dr. R. były chrzczone w katolickim kościele. Żona Dr. R. była piękną, a do tego rzadkiej i oryginalnej piękności. Młoda, wesoła, sympatyczna osoba, odznaczała się niezwykłym kolorem niezmiernie bujnych włosów swoich; włosy te były prawie białe, co przy świeżej, rumianej, młodością tchnącej cerze twarzy, przy czarnych rzęsach i brwiach stanowiło kontrast niezwykły. Damy irkuckie były przeświadczone, że pani doktorowa ma pewne środki do barwienia włosów na kolor biały, »bo on jej do twarzy«.
Obecnie Dr. R. był lekarzem miejskim w Tomsku,
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a jego żona (jak słyszałem jeszcze w Warszawie), bawiła
w Krakowie dla wychowania dzieci: syna i córki; ta ostat-nia, jako dziecko, rokowała być pięknością pierwszorzędną. Po długiem błądzeniu wśród nienumerowanych domów, odszukałem wreszcie mieszkanie Dr. R.; na szczęście zna-lazłem go w domu i, najniespodziewaniej w świecie, za-stałem i małżonkę D-ra, która przybyła z Krakowa.
W domu tym i w mieszkaniu D-ra przebywał BronisławSzwarc, sławny męczennik Schlüsselburski, zesłany z owejfortecy do Taszkientu, zaś obecnie internowany w Tomsku. Naraz wiec otoczyła mię atmosfera blizkich znajomych i dawnych przyjaciół. Przeszło godzinę poświęciliśmy opowiadaniom, o tem wszystkiem, cośmy przeżyli odczasu ostatniego naszego widzenia. Od D-ra spieszę do Gubernatora z prośbą o wydanie mi »kazionnej podróżnej«, z dwoma pieczęciami »po kazionnoj nadobnosti«. Buryaci nazywają taką podróżne »Chajur pieczat« i mają przed nią wielki respekt, wtłaczany im pięścią, pijanych zwykle, posiadaczy takiej podróżnej. Gubernator wydaje rozporządzenie naczelnikowi biura, niejakiemu Rzewuskiemu, ażeby mi natychmiast wydano taką »podróżną« do Irkucka; z nią wracam do hotelu. Tu spotykam Krymskiego, byłego naszego naczelnika w więzieniu Czytyńskim; obecnie jest on już pułkownikiem i pełni urząd »gradonaczalnika« w Troickajsawsku, w pobliżu Kiachty. Wraca z Petersburga, dokąd jeździł przy transporcie złota. Witamy się serdecznie z p. pułkownikiem i winszujemy sobie »awansów służbowych«. Krymski był to pijak umiarkowany, trochę ograniczony, lecz w gruncie rzeczy niezły człowiek. Gdy był naczelnikiem więźniów, nie prześladował ich zbytecznie; zaś przed egzekucyą każdą, zmuszony przy nich asystować w roli dozorcy nad wykonaniem wyroku, upijał się, jak sam nam opowiadał, gdyż nie mógł na trzeźwo być świadkiem barbarzyńskich kaźni; było wiec na dnie jego duszy coś jeszcze 
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ludzkiego, nie utopionego w alkoholu całkowicie.  Po krótkim odpoczynku w hotelu, idę do Neumarka Lamberta, naszego kolegi więziennego, który tu w Tomsku ma handel towarów krajowych, pod nazwą »Magazynu Warszawskiego«. Miałem do niego listy z Warszawy, a obok tego rozmaite polecenia od kolegów, którzy wrócili do kraju. Neumarkowi powodzi się nieszczególnie, myśli zwinąć handel i zająć się pracą na kopalniach złota. Dowiaduje się u niego o losach naszych wspólnych znajomych i o życiu wygnańców w Tomsku. Wiadomości niepocieszające: nędza materyalna, brak zajęcia i środków do zarobku przygniata dotkliwie większa część wygnańców; to też pomimo taniości produktów, do życia niezbędnych, źle się powodzi najczęściej. Wielu z naszych mają prawo wyjazdu do Rossyi, lecz nie mają środków potrzebnych na taką podróż; zresztą, czy pobyt w jakiejś penzeńskiej lub wołogodzkiej gubernii, może być lepszym od pobytu w Tomsku. Od Neumarka i z nim razem idzienry na »Bazar«, czyli rynek. Notuję jak mi dyktuje przekupka ceny rozmaitych produktów. I tak: »Bezmien« czyli dwa i pół funty masła kosztuje 60 kop., a więc funt 24 kop. Funt miodu 16 kop. Funt obwarzanków 6 kop. Bochenek chleba żytniego po połowie z pszennym 8 do 10 kop., tyleż bułka pszenna wielkości dużego bochenka. Głuszec samiec (głuchar) 30 kop., samica (kapałucha) 25 kop., para pardw, albo jarząbków 15 kop. Para cietrzewi 20 kop. Gęś tłusta oskubana 30 kop. Zajęcy na rynku niema, bo nikt ich nie kupuje, zamówić je można po 20 kop. za sztukę; (zajęcy Rossyanie  nie jedzą, bo te mają pazury, a nie kopyta). »Krużok« mrożonego mleka kosztuje 5 kop. (»krużok« czyli krąg mleka, mrożonego w dosyć głębokiej misie i opatrzony kawałkiem drzewa, w kształcie rączki do ujęcia krążka, mieści w sobie około litra mleka. Bywają jednak kręgi mniejsze i większe, ale najczęściej są w handlu litrowe). W klatkach sprzedają gile, czeczotki, 
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czyżyki, krzywodzioby, szczygły; te ostatnie są odmienne od europejskich (Carduelis orientalis); we wschodniej Syberyi ich nie spotykałem, kupuję parę sztuk dla gabinetu warszawskiego.
Wieczorem poszedłem znowu do pp. Romanowskich, gdzie miano zaprosić parę osób znajomych. Pomiędzy innymi, mnie uprzednio nie znajomymi, zastaję Dr. Stojewskiego z żoną. Rozmawiamy o rzeczach miejskich i politycznych. Była to chwila gdy po »sławnej« wojnie tureckiej powiać miał »wiatr liberalny«; wszyscy na Syberyi oczekiwali jakichś zmian w systemie dotychczasowych tam rządów, jak je nazywano cudzoziemskich, »inostrannych«. Nasyłani prawdziwi Rossyanie, pogardzając miejscową ludnością i miejscową inteligencyą, napychali urzędy swoimi ludźmi, sprowadzonymi ze wszystkich kątów »matuszki Rassjei«; ci ludzie »swoi« przybywali po to tylko, ażeby w najkrótszym czasie nagrabić, nałupić, obedrzeć »per fas i nefas« ludność miejscową i wrócić już z kapitałem do domu. Nienawiść do tych »inostrancow« nurtowała powszechnie między Sybirakami; powiadano, że »Syberya dla Sybiraków«, a nie dla jakichś tam »Rassjejskich«. Między innemi oczekiwanemi zmianami projekt budowy gmachu na uniwersytet w Tomsku budził ogólne zajęcie; mówiono, że tu na uniwersytecie wytworzy się cały zastęp kandydatów na wszystkie urzędy, a wtedy będziemy mieli swoich »Stanowych, Zasiedatielej, Isprawników, Gubernatorów«. Nadzieją znowu inną było to, że towarzystwo uczonych ludzi, profesorów, wpłynie na pod​niesienie poziomu życia towarzyskiego w mieście, gdzie tylko karty i pijatyki były głównem zajęciem dotychcza-sowem; takie nadzieje wypowiadane były przez wszystkich prawie bez wyjątku; to też treścią rozmowy naszej były różne poglądy na kwestye poruszane powyżej, szcze gólniej interesowały symptomaty rzekomych zmian, które tuż, tuż miały się uwidocznić, a głównie w zakresie losów 
— 172 —

zesłanych Polaków na Syberyę. Jeden z obecnych powiadał, że słyszał, iż wrócone będą zabrane dobra uczestnikom powstania i że wszystkich bez wyjątku wrócą do kraju. Inny oświadczył, że sam cesarz przygotować już miał zarys dla rządów konstytucyjnych w całej Rossyi, że ogłoszoną będzie autonomia Królestwa Polskiego, że samorząd Syberyi jest oczekiwany i zapytywano, czy słyszałem cokolwiek o tem w Petersburgu? Oczywista rzecz, że pogłoskom, na mocy których oczekiwano zmian w obecnej dobie, zaprzeczyć musiałem: mówią, powiadałem, że jakiś prąd, rzekomo liberalniejszy wieje z góry, lecz że on dotąd nie dotarł nawet do najbliższych sfer od owego prądu liberalnego, więc też wszystko pozostaje tak, jak było; a stąd tyle jest prawdopodobieństw w pogłosce o fakcie zwrotu skonfiskowanych majątków, ile ich byłoby, gdybyśmy tu powiedzieli, że biblioteka Załuskich zostanie zwróconą Warszawie, że wszystkie skarby zagrabione, skarby pędzla i dłuta, restytuowanemi zostaną, że Kazań i Krym cały będzie zwrócony Tatarom, a Petersburg Finom. Moja niewiara, dotycząca zmian oczekiwanych, niepodobała się jednej z dam obecnych, zarzuciła mi pessymizm; a jako dowód, że nawet już tu, w Tomsku, są pe​wne objawy zmiany kursu dotychczasowego na nowy, libe​ralny, przytoczyła fakt następujący: że Cybulskiego wybrano na burmistrza i że żona pułkownika żandarmskiego w Tomsku, p. Aleksandrówa, szyje sobie ubiór polski na nadchodzący karnawał. Jeden z obecnych mężczyzn zapytał mojej oponentki, czy nie wie dla czego śpiewaczce Antenowej nie pozwolono na koncercie śpiewać piosenki małoruskiej »Handzia luba, Handzia miła, czto ty menie pahubiła« i czy to zabronienie jest także oznaką nowego kursu? Na to pytanie odpowiedziała, że się dopatrzono tu aluzyi stosunku »Syberyi do Rossyi«. Odpowiedź ta wywołała wesołość powszechną, a jedna z panien usiadła do fortepianu i miłym a melodyj-
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nym głosem odśpiewała ową groźną dla spokoju państwa pieśń miłosną, rzekomą skargę Syberyi.
Od wyższej polityki zwróciła się rozmowa do plotek miejscowych i wiadomości brukowych; opowiadano o roz​bojach, kradzieżach i niebezpieczeństwach życia i mienia na ulicach miasta Tomska; tak np. przed kilku dniami, dorożkarz, wiozący wieczorem przełożoną szkoły żeńskiej, zawiózł ją w jary zamiejskie, zdarł z niej futro, czapeczkę futrzaną, buty futrzane, szal etc. i pozostawił ją na mrozie, wśród zawiei; biedna kobieta odmroziła sobie palce u nóg i rąk, odmroziła uszy, dostała zapalenia płuc i obecnie leży obłożnie chora. Bezczelność złodziei i rozbójników dochodzi do granic nieprawdopodobnych. Nikt nie jest pewnym życia w swojem mieszkaniu, a na ulice wieczorami i w nocy nikt sam jeden nie wychodzi. Pijaństwo idzie w parze z rozbojami. W trakcie rozmowy o niemoralności ludu tutejszego i o jego pijaństwie nadszedł nowy gość i przyniósł ze sobą drukowane wiadomości telegraficzne z zagranicy, wydawane co dnia w Tomsku. Z nich dowiadujemy się, że Mac-Mahon podaje się do dymisyi, że następcą jego będzie prawdopodobnie Greve; te wiadomości dają materyał do domysłów o przyszłych losach Francyi. Po długiej biesiadzie postanawiamy wracać do domu gromadnie. Przy pożegnaniu prosi mnie pani domu, ażebym przybył jutro, gdyż ma do mnie bardzo ważny interes. Pogoda dzisiaj jasna, lecz wiatr silny; cieszę się z tego, gdyż Burun pracuje nad poprawą dróg, które mamy przed sobą.
7/II. Zrana preparujemy skórki szczygłów, które następnie zamrażam, ażeby je odesłać pocztą do Warszawy. Po skończonej pracy idziemy z Jankiem na »Bazar«, by zakupić zapasy żywności na drogę do Krasnojarska. Rozmawiając z jedną z przekupek, zapytałem, czyby się nie była podjęła upiec dla mnie parę gęsi, pokroiwszy je na części i sporządzić paręset »pilmieni«, (rodzaj kołdunów 
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z gotowanego mięsa); jedno i drugie zamrozić, spakować do »tujasów« (rodzaj cylindrycznych naczyń robionych z kory brzozowej); przygotować następnie tujas ze śmietaną, bochenek świeżego chleba pszennego i kilka funtów obwarzanków, tudzież mały tujasek masła czuchońskiego i kilka krążków mleka mrożonego. Umówiliśmy się o cenę, dałem jej zadatek, ona mi dała swój adres i przyrzekła przynieść do hotelu jutro rano wszystko to, com zamówił i com zapisał na kartce, bo syn jej »gramotny«, on tę kartkę przeczyta.
Załatwiwszy się na rynku, poszedłem obejrzeć wszystkie miejsca dla nas pamiętne z czasu naszej przymusowej podróży pod eskortą kozacką. Szedłem znaną mi ulicą, mimo ogrodu spacerowego, ku więziennym murom t. z, »tiuremnyj zamok«. Nic się tu nie zmieniło ze względu na wygląd zewnętrzny, ten sam duży, niekształtny i nieestetyczny gmach stoi na dużym pustym placu. Wnętrza jego nie zwiedzam, lecz jestem przekonany, że ten dziesiątek lat ubiegłych żadnej tu zmiany nie przyniósł. Brud, nieporządek, przekupstwo, samowola, pijaństwo, jak było, tak jest tam i dzisiaj, i tak będzie w przyszłości. Przypominał mi się wjazd nasz do ostrogu Tomskiego w roku 1864-tym; był on oryginalny, to też wspomnę o nim tutaj. Późną, lecz pogodną, jesienią przybyła nasza partya nad rzekę Tom, po południu; wiatr był silny, z porywami nagłymi; zaczęto przewozić nasz obóz na nędznym, małym promie; przewożenie dużej partyi odbywało się bardzo powoli. Nas trzech, mianowicie ja, Maryan Dubiecki i Jan Muklanowicz, jechaliśmy na jednym, wspólnie kupionym krytym wozie; nie cisnęliśmy się do przewozu i byliśmy prawie ostatni przewiezieni przez rzekę; już się ściemniało, gdyśmy się przeprawiali. Kazano się szykować w ordynek i ruszać naprzód; wolnym krokiem posuwał się orszak więźniów, rozmieszczonych na podwodach i już po 10 wieczorem stanął przed budynkiem więziennym, w którym 
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przybyłych ulokować miano. Starosta partyi »Miński« i »urjadnik« konwojujący, udali się do naczelnika wiezienia »smotrytiela tiuremnawo zamka«. Wszyscy czekali na dużym placu przed więzieniem. Niecierpliwią się więźniowie, głodni od samego rana. Woźnice, zrzuciwszy pakunki, odjechali do domu. Pertraktacye starosty z naczelnikiem trwają długo, nareszcie zjawia się starosta i urjadnik; ten ostatni oznajmia, że »zdaczy i pierekliczki« nie będzie, a starosta oświadcza, »że miejsca w ostrogu niema, bo nietylko że wszystkie sale są przepełnione, ale na wszystkich korytarzach, a nawet w wychodkach mieszczą się więźniowie. Ludzie leżą pokotem na ziemi, przejścia żadnego niema. Prócz tego wszystkiego, tyfus grasuje wśród więźniów; w kilku salach urządzono szpitale i te są przepełnione. Otóż, zważywszy to wszystko, naczelnik radzi szukać przytułku w mieście; dla tych zaś, którzy nie mają pieniędzy, więc znaleźć przytułku nie mogą, będą rozłożone ogniska na placu. Takie to były porządki podówczas. Więzienia nie mógły pomieścić ilości deportowanych, jakie wysyłane były przez komisye śledcze. We wnętrzu więzień panowały brudy, o których trudno dać wyobrażenie tym, którzy na własne oczy tego wszystkiego nie widzieli; na korytarzach błoto, w »kamerach« woda kroplami spada z sufitu i ocieka ściany, smród i zaduch nie do wytrzymania, a do tego wszystkiego dodać trzeba okradanie więźniów politycznych przez t. z. »kandalnych«. Tak np. Sumińskiemu Zygmuntowi, gdy przechodził przez korytarz, niosąc na plecach tłumoczek, w ścisku tu panującym rozcięto zręcznie tłumok i opróżniono go z zawartości. Gdy się zapytywano którego z »kandalnych«, za co jest zesłany? odpowiadał zwykle, że za »trudolubje i isku-stwo«, czyli za miłość do pracy i zamiłowanie do sztuk pięk nych«, te ostatnie były uprawiane tu prawie publicznie, a miały na celu falsyfikacyę papierów bankowych; pro​ponowano nam kupno »bumażek« całemi paczkami. Gra 
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w karty, pijaństwo i rozpusta panują w więzieniach syberyj​skich. Pobyt nasz w Tomsku w owe czasy trwał parę tygodni, tu spotkałem się z umierającym kolegą z Dorpatu, Stanisła-wem Orzeszko; widziałem umierających i chorych dziesiąt​kami; z większą nędzą trudno się spotkać było gdzieindziej.
Poświęciwszy chwile czasu oglądaniu miejsc, z któremi były związane wspomnienia przeszłości, popatrzywszy zdala na szpital, w którym był czynny podówczas Dr. Orzeszko, żonaty z Pocałujewską i gdzie przebywał ciężką chorobą tyfusu złożony Aleksander Czekanowski, obejrzałem następnie miejsce, gdzie ma stanąć przyszły uniwersytet w Tomsku, rozsadnik oświaty i idei liberalnych zachodu na niwie ciemnoty, apatyi i pijaństwa., Obejrzawszy to wszystko, poszedłem do pp. Romanowskich, zaproszony przez samą panią wczoraj wieczorem.
Dwa interesy były przyczyną tych zaprosin, pierwszym była choroba moralna Szwarca; zapadł on bowiem w jakąś chorobę, w pewien rodzaj cichej melancholii. Długi pobyt w więzieniu Schlüsseburskim pozbawił go energii, samemu sobie radzić nie umiał, o sobie i swoich interesach życiowych myśleć zapomniał, trzeba było myśleć i robić za niego, był ciągle milczący i zamyślony. Otóż pytała p. R. w jaki sposób leczyć go wypada i czy wogóle leczenie środkami aptecznemi jest tu możliwe? Odpowiedziałem jej na to, że stan ten jest tylko chwilowy ‒ więc przejdzie, że leczyć medykamentami nie potrzeba; przed jednem tylko strzedz go należy, ażeby nie szukał pociechy w trunkach alkoholowych; opowiedziałem p. R. o dwóch wypadkach podobnej melancholii u deportowanych, mianowicie u uczonego rossyjskiego Szczapowa i naszego ziomka Webera; w obu wypadkach melancholicy wpadli byli w nałóg alkoholizmu, z którego już ich wyleczyć nie można było. Wprawdzie Szczapow siłą woli opierał się zbytecznym libacyom, natomiast Weber skończył samobójstwem.
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Co do drugiego interesu, to tu zachodziła mała waśń małżeńska; wybrano mnie jako zupełnie bezstronnego na sędziego ‒ załatwiłem się w tej sprawie ku zadowoleniu obu stron i byłem sam zadowolony z rezultatów mojego sądu.
Gdym wrócił do domu, zastałem Szabłowskiego, czekającego na mnie w naszym numerze; on towarzyszył p. Kondyrew, która jedzie do Warszawy, ażeby tam poddać się operacyi ocznej. Szabłowski dostał pozwolenie wyjazdu do Rossyi europejskiej i miał wyznaczone sobie miejsce pobytu w Penzie; jechał z Irkucka, tam widział się z niektórymi z naszych znajomych, opowiadał wiec o nich. Dowiedziałem się, że żona Korbutta, urzędnika do szczególnych poleceń przy generał-gubernatorze w Irkucku, z domu Astanina i panna Ma-rya Worożejkin, które były czynne jako siostry miłosierdzia podczas ostatniej wojny, wydalone zostały z Rossyi europejskiej za »liberalne ich poglądy«, będą internowane w granicach Syberyi wschodniej i oddane pod dozór policyi. Historya życia obu tych kobiet warta jest wspomnienia. Panna Astanina była bogatą dziedziczką kapitałów, złożonych w banku Irkuckim przez jej ojca, kupca Irkuckiego; w testamencie postawiony był warunek, że dopiero wtedy będzie mogła rozporządzać swoim majątkiem, gdy wyjdzie za mąż. Panna ładna i zdolna, kształciła się na pensyi u p. Podobiedowoj, bardzo wykształconej kobiety, Niemki rodem z Liflandyi, ona wyszła była za Rossyanina pijaka, który na szczęście dla niej skończył żywot ziemski w kabaku. Pod kierunkiem kobiety z wychowaniem europejskiem, przesiąkła p. A. zasadami liberalnemi, dalekiemi od obskurantyzmu mieszczan Irkuckich. Gdy skończyła pensyę, miała starających się o swą rękę, czyli raczej o swój posag, całe tuziny. Generał-gubernator Irkucki, Baron F. postanowił ożenić z nią swego faworyta, pułkownika Siergiejewskiego, któremu za sprzeniewierzenie się na służbie, czyli za »raz-
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stratu kazionnych dienieg«, groziły: proces i degradacya. Pod gwałtownym naciskiem moralnym g.-g. i matki swojej, która widziała w pułkowniku świetną partyę, panna zgodziła się pozornie na poślubienie go, lecz w tajemnicy uplanowała dziwaczny i niezwykły sposób pozbycia się natręta, dla możności udaremnienia przyjścia do skutku ślubu wstrętnego. Poczęła ona udawać miłość raptowną do urzędnika przy g.-g. do szczególnych poleceń, do Korbutt a, syna rossyjskiego generała i protegowanego w Petersburgu; namówiła go do zawarcia ślubów tajemnych. Korbutt spekulując na wielki posag, dostał urlop z rąk samego g. - g., wyrobił pasport do Europy i gotów był poświecić łaski satrapy Irkuckiego, byleby posiąść tylko kapitały panny A. Wyjeżdżają tedy tajemnie z miasta; panna ze swoimi świadkami, on ze swoimi; udają się do poblizkiej parafii, tam pop, przekupiony i spojony przez drużbę p. młodego, daje ślub i pierwszy akt dramatu skończony; drugi akt rozpoczyna się od chwili, gdy panna wsiada do swego pojazdu, a nie do ekwipażu podróżnego, przygotowanego przez p. młodego; ten zapytuje zdziwiony co to ma znaczyć? panna odpowiada, że nie myśli wcale zostać jego żoną, że wzięła z nim ślub jedynie w tym celu, ażeby uniknąć ślubu z pułkownikiem S. i ażeby módz rozporządzać odtąd swoim majątkiem. Pan młody rzuca się z wściekłością na swą pseudomałźonkę, lecz go powstrzymują od brutalnego aktu barbarzyństwa świadkowie p. A.; konie ruszają, unosząc pannę młodą do Irkucka, a pan młody wraca sam, jej śladem do miasta, zamiast odbywać poślubną podróż do Petersburga. Korbutt w taki sposób został wystrychnięty na dudka, stracił łaskę u g.-g., zwichnął swoją marzoną karyerę; wprawdzie wytargował później sowitą nagrodę za pasport »na wolne przebywanie«, wydany swej pseudomałżonce, która wyjechała wprędce do Petersburga, ażeby tam studyować medycynę. Druga bohaterka p. Marya Worożejkin miała
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także oryginalną przeszłość: Matka panny Maryi, wdowa po kupcu Irkuckim, mieszkała na wsi; uboga, nie miała za co, a nawet nie czuła potrzeby kształcenia swej małej córeczki; w tejże wsi pomiędzy innymi ziomkami naszymi był internowany człowiek wykształcony, Korbutt (żaden krewny wyżej wymienionego) do którego była przyjechała żona jego, również wykształcona kobieta; bezdzietni, zajęli się kształceniem małej Worożejkin; ta, tak szczerze i głęboko ukochała swoich nauczycieli, że całymi dniami bawiła w ich mieszkaniu. Gdy Korbuttom pozwolono było zamieszkać w Irkucku, wzięli ze sobą swoją wychowankę i oddali na pensyę do p. Podobiedowej. Marya W. skończyła pensyę z odznaczeniem i nagrodą najwyższą, udzielaną najzdolniejszym dziewczętom; uzyskała więc prawo na stypendyum, przeznaczone ze strony magistratu Irkuckiego dla kształcenia się w Petersburgu; atoli magistrat odmówił udzielenia tego stypendyum pannie Worożejkin, motywując odmowę swoją, szczególniejszą racyą, mianowicie, że wychowana przez Polaków, nie może dawać gwarancyi na prawomyślność, bo widziano ją parę razy, o zgrozo! z wychowawcami swoimi w katolickim kościele. Takiej »kompromitacyi« nie ścierpiał magistrat miasta Irkucka; odmową swoją jednak nie złamał postanowienia dziewczyny. Po części kosztem Korbuttów, po części za środki swej przyjaciółki i koleżanki p. Astanin Korbuttowej, wyjechała panna Marya do Petersburga; uczęszczała na tak zwane kursa kobiece, następnie podczas wojny była czynną w ambulansach na polu bitew. Po wojnie obie panie zostały przez władze policyjne uznane jako niebezpieczne dla państwa i wydalone z granic Rossyi europejskiej. Kto kiedy byłby w stanie zgłębić tajniki duszy, wiecznie pijanej, biurokratycznej inteligencyi rosyjskiej i pijanego prostego ludu rosyjskiego? Jak niestałym jest humor pijanego człowieka, tak zmiennem jest i usposobienie Rossyan. Gdyśmy wjeżdżali do Irkucka, partyę naszą spotkał 
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tłum »prykazszczykow« pijanych krzykami: »Polak, durak, Arszawu praspał«; a znowu w kilka dni potem, cisnęli się z »podajaniem« do wiedzionej przez miasto partyi, z wyrazem najszczerszej sympatyi. Pewne partye więźniów musiano wieźć przez Moskwę, z obawy wrogich demonstracyi, w zakrytych pojazdach; a gdy naszą partye prowadzono przez Moskwę piechotą, cisnęli się do nas kobiety i mężczyźni, pomimo płazowari ze strony żandarmów, z jałmużną i z wyrazami współczucia niekłamanego. Razu pewnego, rozmawiając o niestałości przekonań Rossyan w ogólności i o zmienności ich temperamentu i humoru, .rzekł do mnie Karpow, wysoki dygnitarz rossyjski: »Natura Rossyanina jest dobrą, każdy Rossyanin jest w gruncie rzeczy »dabriak», to się najlepiej objawia, gdy jest pijany, .wszystko inne w nim jest »napusknoje« nienaturalne, tak np. » Ważnost’«, despotyzm, grubiaństwo, to wszystko jest tylko politurą zewnętrzną; którą rozsadza wódka, arak, albo wino szampańskie, a wtedy występują jego dobre przymioty prymitywne, mianowicie: liberalizm, tolerancya, sprawiedliwość, postę​powość; to też nigdy spierać się nie trzeba o zasady z Ros-syaninem na trzeźwo«. »A wiec, rzekłem, w przyszłym parlamencie rossyjskim, gdy będzie konieczność przepro​wadzenia jakiego prawa liberalnego, trzeba będzie po​częstować posłów szampanem. Na trzeźwo, czyli raczej na pół pijani, będą zawsze głosowali przeciwko liberalnym prawom i projektom. To też odmowa stypendyum dla Maryi Warażejkin musiała być uczynioną przez radców nawpół pijanych tylko, bo gdyby wypili q. s. szampana, to byliby inaczej postąpili«. •
O innych naszych znajomych Szabłowski nam zakomunikował, że Czerski, Hartung, Księżopolski, Wroński, Zieńkowicz, Wohl, Gorajscy, Piekarscy bawią jeszcze w Irkucku. Pośpiech, z jakim dążyłem do Irkucka, nie pozwolił mi odwiedzić dawnych 
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znajomych, mianowicie Dr. Orzeszki, Dr. Kupulcewicza, u którego widziałem po raz pierwszy hodowane słowiki, t. z. Turkiestańskie (L. Hafizii), następnie p. Akułowową, siostrę rodzoną p. pułkownikowej Glen, ze stanicy kozakiewiczowej na Ussuri. Postanowiliśmy wyjechać nazajutrz rano; posłałem naszą t. z. »podróżną« na pocztę, prosząc o konie na ósmą godzinę przed południem, a tymczasem przed ostatecznem zapakowaniem rzeczy, poszedłem odwiedzić panią Kondyrew; zastałem ją. z zawiązanemi oczami. Prosiła mnie o list do Dr. Witolda Jodki, oftalmologa w Warszawie. Napisałem list, a zarazem doręczyłem pismo obszerne do Taczanowskiego. Posyłkę ze skórkami szczygłów oddałem na pocztę.
8/II. O siódmej zrana stawiła się punktualnie przekupka z »bazaru«, przynosząc przy pomocy swego syna wszystkie zamówione u niej zapasy żywności, które nam starczyć mają do Irkucka, czyli na jakie dni 10, a następnie i podczas pobytu w Irkucku, przynajmniej na początek. Piliśmy herbatę, zaprosiliśmy ją i syna do kompanii, pili »w prykuske«, oświadczając, że słodzonej herbaty nie używają. Z kartki, na której syn wypisał ceny, podaję co następuje, ażeby w ten sposób dać wyobrażenie o taniości życia ówczesnego w Tomsku: 1) Dwie gęsi pieczone 60 kop. 2) Tujas duży na spakowanie gęsi pieczonych, krajanych na części 40 kop. 3) 200 sztuk pilmieni 2 r. s. 4) Woreczek na mrożone pilmienie ‒ 10 kop. 5) Tujas i śmietana 50 kop. 6) Tujasek masła czuchońskiego 1 r. s. 7) Tujasek miodu 60 kop. 8) 10 funtów obwarzanków 80 kop. 9) Woreczek na obwarzanki 10 kop. 10) 4 krążki mleka mrożonego 40 kop. 11) Woreczek na mleko 10 kop. 12) Bochenek chleba pszennege 10 kop.
Za pracę około przygotowania zapasów, za uszycie woreczków etc. nie stawiła przekupka żadnej ceny, powiadając »czto położytie«. Zapytałem czy dosyć będzie 2 r. s. Z zadowoleniem przystała. Odliczywszy tedy 
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wczoraj jej dane 3 r. s. na zadatek, wypłaciłem resztę 5 r. s. i 70 kop. i żegnając życzyłem jej wszelkich pomyślności w handlu, mówiąc »s prybylju targawat’«. (Gdy Sybirak wita kupca, życzy mu szczęścia ową formułą stereotypową; gdy spotyka jadącego powiada »Putiom, daragoj«; gdy widzi ludzi pijących herbatę wymawia słowa »Czaj da sachar« *).
O ósmej przyjechali na pożegnanie Dr. Romanowski, Szwarc, nadszedł także Neumark; lecz konie opóźniły się o całą godzinę. Wyjeżdżamy przy dość silnej śnieżycy. Jedziemy bardzo powoli, droga zła »topka«, nie utarta; wioski widziane po drodze są zasypane śniegiem, ważkie przekopy wiodą do mieszkań. Dym z kominów wydobywa się jakby z pod ziemi. Ludzie chodzą na łyżwach śnieżnych. Dopiero o 1 -szej gdyśmy przybyli na stacyę Sieniełazną, ruszamy dalej do Chałdiejewoj, i tu również zła droga, posuwamy się żółwim krokiem, w jednym z wielkich »nyrków« zostajemy uwięzieni, wysiadamy, pracujemy, pomagamy wspólnie z jemszczykiem rękami i krzykiem; długo męczymy się, aż nareszcie szczęśliwie wydobywamy się na wierzch z tej »zapadni« i dopiero po czwartej dojeżdżamy do stacyi; lecz prawie równocześnie przybywa t. z. ciężka poczta z Tomska, która tu dognała, wyjechawszy o wiele później od nas. Poczta pędzi na 6-ciu trójkach, czyli jak tu je nazywają, na 6-ciu parach. Parami mienią tu trójki dla tego, że »progony« płacą się za dwa konie, czyli za parę, a zaprzęga się trójkę, gdyż tutaj na całej Syberyi jazdy z dyszlem nie znają. Dyszel chyba wtedy zawita, gdy oświata na tyle się posunie, że będzie można zmienić stary kalendarz na 
*) Sybiracy maja wogóle dużo formułek powitalnych i odpowiedzi gotowych na te powitania. Przy witaniu spożywających obiad, lub wieczerzę mówią »chleb da sol«, ci odpowiadają »miłosti prosim«. Gdy zapytuje kto o zdrowie, odpowiadają »żywiom waszymi malitwami«
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nowy, chińsko-grecki alfabet na łaciński, a zabobony i przesądy na prawdę. Że kiedyś to nastąpi, to pewno, lecz to kiedyś leży poza granicami lat tysięcy. Ciemnota jest upor​czywą, pozbyć się jej nie łatwo. Poczta »ciężka« ma przy​wileje i pierwszeństwo przed »podróźną« o dwóch pieczę​ciach, zabiera 6 par, zaś dwie pary już uprzednio, przed naszym przyjazdem były użyte pod passażerów; mamy tedy 8 par w »razgonie«, dziewiąta para jest nietykalną, bo musi zawsze pozostawać na stacyi pod kurjera i stąd nazywa się kuryerską; a że na stacyach tutejszych bywa tylko 9 par ‒ więc czekać musimy, aż wrócą pierwsze pary, i nakarmią konie; ‒ poddajemy się losowi, każemy podawać samowar i czekamy. W czasie wyczekiwania na stacyi, przybywa tak zwany »aboz« ze srebrem z Barnaułu, wiezionem na 9-ciu powózkach; jedne zaprzężone po 6 koni, inne po 9 koni ‒ uprzęży pod taki obóz dostarczają włościanie. Oficer konwojujący opowiada straszne rzeczy o stanie dróg: »musieliśmy, powiada, najmować ludzi do rozkopywania »nyrków», pociesza nas jednak wiadomością, że właśnie »Isprawnik« wyjechał z poleceniem, by wyrównano drogę pod przejazd jakiegoś dygnitarza, ma jącego przybyć z Petersburga. Nie spieszcie się panowie, dodaje, czekajcie, aż wyrównają drogę. Ponieważ oficer był pod dobrą datą, i ją poprawił na stacyi z butelki, wyjętej z zanadrza, niewiele przywiązywaliśmy wagi do jego opowiadań, bo wiedziałem dobrze, że oficerowie, po wypiciu, są wielce skłonni do przesady. Każdy oficer, jadący przy transportach złota, albo srebra wiezie zwykle ze sobą rozmaite przedmioty handlu i najrozmaitsze przesyłki znajomych swoich do ich krewnych w Rossyi Europejskiej. Po odjeździe obozu wpada na stacyę telegrafista, wysłany do naprawy drutów zerwanych i słupów obalonych w czasie ostatniej purgi. P. telegrafista w strasznie złym hu​morze; widocznie, że jeszcze nie pękła »politura« »napusk-naja«, sądząc z jego humoru wedle dyagnozy Karpowa;
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wymaga on koni natychmiast, gdyż połączenie telegraficzne zerwane zostało. Naczelnik stacyi oświadcza, że kuryerskich koni dać nie może, bo oczekiwany jest kuryer, a inne wszystkie konie są po za domem w »wrazgonie«; posyła tedy po »starszyne« wioskowego, gdy ten przybył, żąda od niego koni z poczty, t. z. »obuwatielskoj«, czyli poczty, przeznaczonej pod przejazd urzędników policyjnych miejscowych. Starszyna powiada, że jeszcze wczoraj Isprawnik zabrał obie pary i te jeszcze dotąd nie wróciły. Telegrafista napróźno się rzuca i łaje, zmuszony został nająć konie wolne, płacąc potrójne »progony«. Po wyjeździe telegrafisty mieliśmy spokój. Dopiero późno w nocy wyjeżdżamy do Turuntajewa, gdzie stajemy nad rankiem. Śnieg padać przestał, wiatr ucichł. Mróz bierze silny.
9/II Natychmiast po przyjeździe żądamy koni i ruszamy do Iszymskiej. Po drodze widzimy ludzi, pracujących nad »wyrównywaniem« drogi, więc nie kłamał oficer, trafiliśmy tedy pod szczęśliwą porę. Przyjechawszy do Iszymu, spotykamy passaźerów, jadących ze zwykłą »podróżną«, im koni pocztowych nie dają, muszą je najmować z wolnej ręki, czyli »jadą na koniach wolnych«. Właśnie w chwili, gdyśmy nadjechali, dobijano targu z »jemszczykami«, płacili potrójne »progony«; »a to i tak, nawet za tę cenę trudno dostać koni«, powiadał kupiec krasnojarski, jadący z żoną chorą do Moskwy, »pełno jadących, a droga najokropniejsza, nie pamiętają ludzie tak złej drogi, jaką mamy obecnie«. Na stacyi mówi naczelnik, że czekają na pocztę ciężką z Krasnojarska i że się dotąd opóźniła ona o 10 godzin, a nie wiadomo nawet gdzie się w obecnej chwili znajduje, ponieważ druty telegraficzne zerwane. Pomimo że oczekują na pocztę, dają nam konie, gdy je zaprzęgają do wozu nadjeżdża oficer Pawłuszenko. Znam tego bohatera z czasów bytności mojej, wraz z komissyą Eskadr Majora Skołkowa ‒ na Sachalinie; ogólna o nim opinia głosiła, że jest to »pijaczyna, 
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szuler, brutal i wogóle złej opinii człowiek«. Przewalski opowiadał o nim rozmaite historye, podobne do tych, za jakie admirał Furuhelm wypędził ze swego domu kuryera Wanlarlarskiego, przysłanego z Irkucka do Mikołajewska na Amurze, przez generał-gubernatora Korsakowa; zresztą homoseksualizm jest zjawiskiem pospolitem w Rossyi. Te historye wszakże nie wpłynęły widoczłnie na pomyślność losów obu bohaterów, bo oto jeden z nich pędzi kuryerem, wioząc jakieś ważne »bumagi« z Petersburga do Irkucka, a drugi jest już pono pułkownikiem, wiec będzie z czasem albo głównodowodzącym armią, albo może generał-gubernatorem Priwisienja. »Lisz by carskaja miłost’, A wsiakawo na wsio staniet«, powiada rossyjskie przysłowie. »Tambur-major« może być ministrem oświaty, albo kuratorem okręgu naukowego. Kuryer Pawłuszenko jedzie obecnie z aptekarzem, który jest komenderowany do Jenisiejska. Jakkolwiek kuryer nie ma prawa brać ze sobą pasażerów ‒ lecz co znaczy w Rossyi prawo pisane. Przewalski jechał jako kuryer, i wiózł ze sobą 40 pudów rzeczy, a przecie kuryer nie ma prawa mieć przy sobie więcej nad 10 pudów. Rozpoczyna się nowa purga; wśród zawiei silnej rozmijamy się z pocztą ciężką, idącą z Krasnojarska; wymijanie na tej drodze jest jeszcze uciążliwsze, niż było uprzednio przed Tomskiem; śnieg na drodze głęboki, nieutarty. Niezważając jednak na częste wymijanie, przyjeżdżamy szczęśliwe do Koljanskiej. Jakkolwiek dmie wiatr gwałtowny z zamiecią śnieżną, jedziemy dalej do Poczytańskiej, tu doganiamy kuryera Pawłuszenke, którego zastajemy przy uczcie; za stołem, zastawionym butelkami i jadłem różnego rodzaju. Młoda i ładna żona »smotrytiela« obsługuje sama. Oficer, wielki galant, prawi jej słone komplementy, zaprawiane toastami, zwracanymi do nadobnej niewiasty; zabawia ją przytem opowiadaniami o rzekomo swoich, prawdziwie bohaterskich polowaniach na Sachalinie:
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na Siwucze (Otaria Stelleri) i Niedźwiedzie (Ursus Berin-gianus), prawi o piękności Soboli Sachalińskich i obfitości tych zwierząt na wyspie; nie zapomina nawet o Śledziach, łowionych milionami na wybrzeżach. Opowiadania jego przypominają opowieści »Panie Kochanku«, o solonych śledziach morza Adryatyckiego.
Po odjeździe kuryera dają i nam konie, ale tak nędzne, że wleczemy się noga za nogą i już na trzeciej wiorście grzęźniemy w głębokim »nyrku«; tylko dzięki pomocy ludzi, pracujących, przy wyrównywaniu drogi, wydobywamy się szczęśliwie na równiejszą drogę; dopiero o godzinie 8-ej wieczorem przybywamy do stacyi Berykulskiej. Tu odpoczywamy czas jakiś, gotujemy zupę z pilmieni; okazuje się, że są wyśmienicie sporządzone, posiliwszy się jedziemy przy częstych wymijaniach do Podziemnicznej, wiatr ciągle silny, droga zła, lecz wskutek wyrównania możebna teraz do przejazdu; przyjeżdżamy o 12 w nocy. Jedziemy natychmiast do Maryinska, przyjeżdżamy o godzinie 4, ugrzązłszy w »nyrkach« trzy razy z kolei, tu postanawiamy odpocząć, gotując się do jeszcze cięższej drogi, jaką mamy przed sobą.
10/II. Nocleg był zły, zimno w passażerskiej izbie takie, że postawione na oknie mleko płynne zamarzło w czasie kilku godzin snu naszego. Po herbacie zaprzęgają sześć koni do naszego wozu; trzy u ohłobel, trzy przed niemi; przednią trójką kieruje jemszczyk, siedzący oklep na koniu środkowym; w razie gdy zaprzęgają 9 koni, każda trójka ma swego forysia. Konie oprócz ohłoblowego, mają każdy swoje osobne sznury pociągowe, uwiązywane byle gdzie u podstawy wozu; plątanina sznurów straszna, a do tego łatwość złamania podstawy wozu. To też przy zaprzęganiu musimy pilnie strzedz, ażeby zakładano sznury tam, gdzie są żelazne kółka dla przyprzążek. Mamy wiatr silny, więc tumany śniegu podejmowane z ziemi, wraz ze spadającymi z obłoków, pozwalają zaledwie widzieć na 
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parę kroków przed sobą. Pomimo rzekomego wyrównania; droga tu jest szkaradną, a jakkolwiek mamy 6 koni zaprzę​żonych u wozu, zapadamy raz po raz w »nyrkach«, z których wydostajemy ste z wielką biedą; wysiadamy często z pojazdu; rozmijanie staje się prawdziwą męczarnią; przyjeżdżamy do Susłowej po 12-ej. Tu zaprzęgają znowu 6 koni, droga jeszcze gorsza, zaspy śnieżne olbrzymie, zapadamy w nyrkach często i tyleż razy wysiadać musimy, po 5-tej przybywamy na stacye Tiażyńską, gdzie spotykamy kupca Irkuckiego, Czernych; jedzie on w towarzystwie lekarza do Rossyi europejskiej, ażeby tam u jakiego okulisty sławnego, poddać się operacyi ocznej. Lekarz oznajmia nam, że od granicy gubernii Krasnojarskiej, od stacyi Biełojarskiej, droga jak po »skatierti« prosto »gulanje«, a nie podróż. Wdzięczni mu jesteśmy za tę dobrą nowinę i już marzymy o tem, jak to my będziemy »gulat’«, gdy się dobierzemy do owej krainy obiecanej, ale mamy jeszcze przed sobą »7 grzechów głównych«, czyli 7 »progonów« po najgorszej drodze.
Pocieszając nas upewnia »smotrytiel«, że droga została wyrównaną i jest bez porównania lepszą niż była uprzednio. Szczęście wasze powiadał, że teraz drogę poprawiono, a to bywały częste wypadki, że ze stacyi wysyłano konie i ludzi, ażeby ratować uwiezłych w hurbach śnieżnych, nieszczęśliwych passażerów. Jedziemy więc po rzekomo wyrównanej drodze, mając w zaprzęgu 6 koni, lecz znajdujemy, że droga jest jeszcze i teraz gorsza od tej, którąśmy przebyli; a cóż to być musiało uprzednio przed jej poprawą. Stajemy w Paławinne j późno wieczorem, zmęczeni w najwyższym stopniu. Pomimo zmęczenia spieszymy dalej do stacyi Itatskiej na 6-ciu koniach i tu droga szkaradna, stajemy parę razy, ażeby dać wytchnąć koniom i samym odpocząć. Traktuję jem-szczyków papierosami i rozmawiamy o ciężkiej ich pracy w czasie niniejszej zimy. Narzekają biedacy ogromnie, 
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opowiadają, że właściciele koni pocztowych musieli już kilka razy zmieniać trójki na stacyach, bo prędko się zużywają po tych piekielnych drogach. Przyjechawszy do Itatskiej znajdujemy tam »Etapnawo kamandira» czyli naczelnika etapu, przy samowarze; on wraca z Krasnojarska, dokąd odprowadzał partye »bryganow«. Przy rozmowie dowiadujemy się, że w roku przeszłym wysłano na Syberye o 9.000 mniej przestępców kryminalistów, niż w latach ubiegłych; tłumaczy on sobie ten fakt tem, że na pole walki, czyli na teren wojny wyruszyli ludzie mający zbrodnicze popędy, »Czy w osobach intendantów i podradczyków?« zapytałem. »A cóż pan myślisz« zawołał, »tak jest, wszyscy oni są złodzieje«. »Może też oni w przyszłości pokryją deficyt przeszłoroczny« zrobiłem uwagę. »Ci co zbogacili się« rzekł, pójdą »na zapad« jako »proswiatitieli« do was Polaków. Trzeba się wam uczyć od nich, »zamiest »pawstanja« »drat’ kaznu«, oto najbezpieczniejszy sposób życia u was«. Etapnyj kamandir jak widać należał do malkontentów, a zarazem był w humorze, kiedy występuje z pod pokostu »napusknawo« »dabriak rossyanin« czyli »liberał, lubiący sprawiedliwość i cnote«. Herbata z »rumem«, którą popijał, przekształciła brutala, jakimi są zazwyczaj naczelnicy etapów, w człowieka, który rzekomo umiał odczuwać zło na świecie. Pożegnaliśmy już dobrze podchmielonego naczelnika etapu i wyruszyliśmy, mając i teraz 6 koni zaprzężonych do powozu. Droga tu daleko lepsza, niż na stacyi uprzedniej, jedziemy prędzej. Niebo wyjaśniło się, mróz silny, księżyc świeci, jakoś weselej na duszy. Na stacyi Balszoj Kacyl zaprzęgają znowu 6 koni i oświadczają, że aż do granicy gubernii krasnojarskiej będziemy mieli 6 koni w zaprzęgu, gdyż tak »naczalstwo prykazało«. Droga do stacyi Bogotolskiej niezła, jedziemy spiesznie. Do następnej stacyi Krasnorieczyńskiej droga mniej wyboista, widać że ją wyrównano, ślady tej roboty można poznać wszędzie. Przy-
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jechawszy do Krasnorieczyńskiej widzimy, że gospodyni krząta się około pieca, przygotowując śniadanie dla jemszczyków; polecamy jej zgotować dla nas prlmienie. Po herbacie wyjeżdżamy do Białojarska, droga bez porównania lepsza, pędzimy szybko.
11/II. Gdyśmy weszli na stacyę »smotrytiel« powinszował nam, żeśmy szczęśliwie przebyli drogę z Tomska. Wielu passażerów, powiadał, przechorowało ciężko. Oto np. kupiec Czerdymow, ledwo żywy pojechał do Irkucka*). Odtąd będziecie panowie mieli już dobrą drogę, a tem lepszą, im dalej na wschód; zaprasza, nas na herbatę, pijemy z nim razem i częstujemy go z naszych zapasów Tomskich rozmaitymi przysmakami.
Od granicy gubernii Jenisiejskiej po dobrych drogach jadąc, postanawiamy nie nocować już wcale na stacyach, a jechać bez przerwy; na ten cel każemy staroście stacyjnemu urządzić »leżajke«, ażeby podróżować w pozycyi leżącej, jak to jest we zwyczaju u Sybiraków. Leżajkę urządził starosta z taką znajomością rzeczy, że mu ofiarowałem z dziesiątek papierosów i 25 kop. srebrną moneta. (Srebrne monety od 25 kop. poczynając, były cenione, gdyż tubylcy kupowali je chętnie, na ozdoby dla niewiast swoich). Mieliśmy jeszcze przed sobą jaki tydzień drogi, lecz cieszyliśmy się nadzieją, że już żadnych ciężkich przepraw mieć nie będziemy aż do Irkucka. Zaprzężono trzy tylko konie i, gdyśmy się położyli wygodnie na posłaniu, ruszyły cwałem po drodze gładkiej i równej. Wesołe i jasne niebo oświetlało krajobrazy, o wiele piękniejsze, niż były krajobrazy zachodniej Syberyi; wzgórza i doliny, zarośla 

*) Czerdymow umarł w Irkucku, jakoby z tyfusu; nic mu nie pomogły »naliwki moskiewskie« i araki francuskie. Opowiadano w Irkucku, że jego piękne futra sobolowe widziano na grzbietach lekarzy rządowych, zaś grube pieniądze, które wiózł ze sobą, dostały się do rąk policyi czy lekarzy (Relata, refero).
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leśne, mieniały się kolejno, lecz na nie mało zwracaliśmy uwagi, Wypoczywając po ciężkich trudach uprzednich.
Odtąd podróż odbywa się tak jednostajnie, że dosyć opisać jeden dzień, ażeby dać wyobrażenie o całym ciągu podróży. Nigdzie nie wysiadamy, ażeby zabawić tam czas dłuższy, nie nocujemy nigdzie; jedziemy z małemi przerwami na śniadanie, obiad i wieczerzę. Gdy przybywamy na stacye, wysiadam, oddaję podróżną, ażeby wpisano do księgi, płace i zaledwie to wykonam, już konie przeprzężone. Jeżeli czas na posiłek, wtedy prosimy o samowar, który jest zawsze gotów kipiący na stacyi; tylko na obiad jemy strawę gorącą, gotując ją na maszynce spirytusowej w rondelku. Preparujemy zupę z pilmieni, albo odgrzewamy gęsine. Rano i wieczór posilamy się przy herbacie ikrą rybią soloną, w stanie nawpół zmarzłym, śmietanką mrożoną, lodami śmietanowymi, masłem lodowem, miodem mrożonym. Taka rozmaitość pożywienia służy nam wybornie.
Jedyną przeszkodę w naszej podróży znaleźliśmy w Krasnojarsku. Na nieszczęście nasze, tamtejsza »znat’« czyli biurokracya wyższa, umyśliła w dzień, kiedyśmy nad rankiem przybyli na stacye, odprowadzać wysokiego jakiegoś urzędnika do drugiej stacyi po drodze do Irkucka. Zabrawszy wszystkie konie, oprócz pary kuryerskiej, kazano na pierwszej stacyi jemszczykom krasnojarskim czekać na siebie. W księdze zapisano skrupulatnie 8 par »w razgonie«. Pojechał gubernator, naczelnik poczt, pułkownik żandarmski, prokurator etc. Zabrano ze sobą porządną ilość butelek szampana, wysłano jeszcze z wieczora wczorajszego służbę i kucharza, damy towarzyszyły jadącym, słowem urządzono sobie szlichtadę »gulanje« przedkarnawałowe, niewielkim kosztem, bo na koniach pocztowych »pa kazionnoj nadobnosti«. A tu, na stacyi, passażerowie czekać muszą, aż ich »prewaschaditielstwa« raczą wrócić z zabawy. Usłyszawszy to opowiadanie z ust »smotrytiela«, powiedziałem, że to jest przecież 
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nadużycie władzy, że gotów jestem wpisać do księgi »ża-łobnej« zażalenie, jeżeli mi zechce podyktować nazwiska mężczyzn i kobiet, biorących udział w »gulanju«. Smotrytiel odrzekł, że taka skarga najmniejszego skutku mieć nie będzie; wszak w każdem mieście gubernialnem dzieje się to samo; musiałeś pan przecie kiedykolwiek w dzień pogodny wyjeżdżać z miasta; w dzień pogodny latem, czy dostałeś pan koni na poczcie? nie, bo one rozwożą »pa kazionnoj nadobnosti« ich »prewaschaditielstwa« z rodzinami »na ’zagorodnyja gulanja«. Co robić? na to rady niema«. Przy herbacie, którą z rozpaczy pijemy, zaprosiwszy smotrytiela do kompanii, słuchamy ciekawych wywnetrzniań człowieka, który należy do t. z. »separatystów syberyjskich«. Trzeba wiedzieć, że t. z. ludzie »rassijskije«, czyli przybysze, nasyłani na urzędników do Syberyi (na-woznyj naród), są znienawidzeni przez Sybiraków, i że oddawna nurtuje tu pogląd »iż Syberya dla Sybiraków«, a nie dla »wziatocznikow« rassyjskich«, otóż i nasz smotrytiel, Sybirak, wypowiada taki pogląd, mówiąc »że dopóki do nas nasyłać będą »rassijskich ludiej« z pod ciemnej gwiazdy, dotąd nie będzie ani ładu, ani porządku. Po co jedzie tu taki lub owaki? Nie po co innego, jak tylko, ażeby zedrzeć, okraść, ograbić. Fony, Barony, Hrabiowie, Kamerhery i t. d., czy oni mają na myśli dobro ludu, pomyślność kraju, czy oni nawet myśleć umieją? nie, tylko w głowie »nażywa«, rozpusta, pijaństwo. Otóż, dzisiaj wrócą wieczorem pijani, a tu passażerowie czekają dzień cały na konie. Czy pan myślisz, zapytałem, że lepiej byłoby, gdyby urzędy dostały się w ręce Sybiraków; znam z własnego doświadczenia Syberye wschodnią, spotykałem tam oficerów, t. z. »za uriad«, pochodzących z kozaków miejscowych, widziałem urzędników pocztowych, najczystszej krwi Sybiraków, toż samo urzędników subalternych w policyi i w biurach ‒ wszyscy oni nie byli lepsi od ludzi rossyjskich, byli tak samo pijacy, łapownicy. »Nie 
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oni winni, zawołał, ich psują wyżsi urzędnicy, nasyłani z Rossyi. Trzeba raz skończyć z tymi porządkami«. »Ale jak? zapytałem, wszak p. słyszałeś zapewne, jak przed laty utworzyło się w Tomsku tow. separatystów? oni wciągnęli do tow. swego Polaków, zesłanych, później zaś ich sami wydali, składając całą winę na niepoprawnych Polaków, wypierając się wszelkiej akcyi i uczestnictwa w owem towarzystwie. Tu skargi i żale są nie na miej scu, lecz trzeba, ażeby Sybiracy dowiedli, że są moralniejsi od Rossyan, ażeby przestali upijać się, ażeby szlachetnością, prawością i sprawiedliwością wyróżniali się od tamtych, do szpiku kości zdemoralizowanych i zwyrodniałych osobistości, nazywających siebie »prawdziwymi Rossjanami«, jakkolwiek po większej części noszą nazwy niemieckie. Rozmowa nasza na temat raz podjęty przeciągała się długo. Janek postanowił pójść na polowanie za miasto, dokąd go prowadził chłopak najęty. Ja zasiadłem do uporządkowania notat. W drugiej izbie passażerskiej odpoczywali kupiec Małych, z żoną młodą, wracający z Rossyi europejskiej i jadący za Bajkał, a następnie jakiś kupiec z Amuru. »Powózki« ich stały na dziedzińcu pocztowym, obok naszej budy, zamkniętej na dwa zamki, a ich powozy były tylko okryte od przodu fartuchami. Gdy pani Małych wyszła, ażeby zajrzeć do swego powozu, wróciła przerażona, oznajmiając mężowi, że wszystkie drobne rzeczy, pozostawione w powozie skradziono. Powstał alarm i rejwach na stacyi, szukano starosty, ale tego na razie nie było, znaleziono go następnie w szynku; posłano po policye, było dużo krzyku, łajania, nawet »paszczoczyn«, czyli bicia po twarzy, podejrzanych o kradzież, lecz rzeczy skradzione nie znalazły się wcale. Gdy po paru godzinach wrócił Janek z polowania, przyniósłszy kowalika i parę zwykłych sikor, zgotowaliśmy obiad, a potem układaliśmy się kolejno w wozie, pilnując rzeczy, gdyż Krasnojarsk liczy się do miast najbardziej złodziej-
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skich na Syberyi. Dopiero po północy dostaliśmy konie i wraz z pp. Małych wyruszyliśmy w dalszą drogę. Na pierwszych stacyach widzieliśmy ślady gulanja.
Po dobrych drogach jechaliśmy szybko i 19 (7)/II stanęliśmy w Irkucku.
2. Pobyt w Irkucku i przygotowania do dalszej podróży.
7/19 II. Przybyliśmy do Irkucka pod wieczór przy jasnem niebie i silnym mrozie. Miasto było w mgle zatopione, która drobnymi kryształkami śnieżnymi spadała na ziemię i pokrywała nimi wszystkie przedmioty. Zajechaliśmy do hotelu Metzgera »Pod gwiazdą«, dzierżawionego przez wygnańca i,znajomego mi, Koryckiego. Był to czas przedzapustowy, wszystkie n-ry hotelu były zajęte, tłok pojazdów na dziedzińcu i massa osób przejezdnych; dostaliśmy nr. tymczasowo, do którego tylko najbardziej potrzebne rzeczy przeniesiono z naszej budy, resztę, zamknąwszy na dwa zamki, w powozie pozostawiliśmy na dworze. Sam Korycki i służba hotelowa, złożona przeważnie z kolegów wygnańców, tak byli zajęci obsługą licznych gości, że nie mieli czasu nawet na krótką pogawędkę; to też po herbacie wyruszyłem do mieszkania Henryka Wohla i Feliksa Zieńkowicza (którzy mieszkali razem), nie zastałem ich jednak w domu. Wiedząc że Bogusławski Wiktor, prowizor, zarządzający apteką, bywa zawsze przy robocie, poszedłem do apteki i znalazłszy go w domu, zasięgnąłem świeżych wiadomości, dotyczących Polonii Irkuckiej ‒ od niego pierwszego dowiedziałem się o fatalnych dla moich projektów nowinach: że Czerski się żeni, że Księżopolski żonaty i ma syna, a Hartung chorował i dotąd niedomaga. Z jas-
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nego nieba marzeń moich, o ekspedycyi, zakrojonej na skale niezwykłą, spadłem na raz na ziemie z podciętymi skrzydłami nadziei. Smutno mi się zrobiło, spotkawszy zawód ten niespodziewany. Nad tą okolicznością ożenienia się Czerskiego, rozwodzić się nie będę. Bogusiawski zakomunikował mi, że Czerski unika wszelkiej rozmowy na temat swojej żeniaczki i jakby sam żałował, że się to stanie, lecz że mu oświadczył, iż inaczej być. nie może. Postanowiłem tedy nic nie mówić Czerskiemu, że się dowiedziałem o jego postanowieniu, aż sam mnie o tem zawiadomi. Wyszedłszy od Bogusławskiego, spotkałem Wohla na ulicy, poszliśmy do jego mieszkania, zastaliśmy już tam Zieńkowicza, pogawędziwszy chwilę, udałem się do gabinetu tow. geograficznego, gdzie pracował wieczorami Czerski, zabrałem go stamtąd i wróciliśmy do Wohla, gdzie cały wieczór i do późnej nocy spędziliśmy na opowiadaniu i komunikowaniu sobie wzajemnie nowin rozmaitych. Nie podejmowałem na razie rozmowy o projektach wspólnych prac na Kamczatce, nie dotykałem nawet kwestyi danego przyrzeczenia ze strony Czerskiego; pomiędzy nami legła, jakby skała jaka olbrzymia, konieczność niedomówień i nieszczerości, wtedy, gdy uprzednio nie mieliśmy żadnych tajemnic, żadnego nawet cienia skrytości w stosunkach naszych wzajemnych.
Wielu z naszych wygnańców opuściło już Irkuck. Dostawszy pozwolenie na osiedlenie się w guberniach Rosyi europejskiej, wynieśli się stąd, w tej nadziei, że już o jeden stopień będą bliżej od miejsc rodzimych; wszelako wiadomości, komunikowane z miejsca nowego osiedlenia, przerażały pozostałych i ci nie mieli odwagi iść za przykładem tych, którzy pośpieszyli z odjazdem; tu na miejscu nie zaszły żadne zmiany szczególniejsze, wszakże, pozbywszy się barbarzyńcy generał-gubernatora Sinielnikowa, już tem samem kraj cały tutejszy czuje się 
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nieco swobodniejszym i nie jest narażony na cudackie eksperymenty wiecznie pijanego satrapy, który był się uwziął na wszystkich »inorodców«, a nawet i na Sybiraków. Życie Polonii tutejszej jest wegetacyjne, wyczekujące; tow. bratniej pomocy, bez tytułów i oficyalnego zarządu, spoczywa w rękach Henryka i Feliksa, biblioteka niewielka i niewielkie środki pieniężne, z dobrowolnych ofiar pochodzące,‒ oto wszystko, co się daje uskutecznić w ciężkich warunkach tutejszego życia. Czerski odprowadził mnie do hotelu, zastaliśmy Janka już śpiącego. Zasiadłem do odczytania listów, odebranych z poczty, adresowanych do mieszkania Wohla, miałem list od brata mego z Dorpatu, od Taczanowskiego z Warszawy i od Chodynieckiego; Kietliński przysyła kilkanaście n-rów »Wieku«. Odtąd odbierać już będę gazety w przesyłkach miesięcznych, pod adresem »Pietropawłowsk« na Kamczatce.
Pomimo zmęczenia zasnąć nie mogłem, rozwiane na​dzieje, smutne wieści o nędzy wygnańców, wszystko to razem wzięte spędziło mi sen z powiek; czytałem wiadomości podane w »Wieku«, i nad niemi siedzącego, zastał mię świt dnia. następnego.
8/20 II. Po rannej herbacie, bardzo wczesnej, ubieram się we frak, mając złożyć wizyty oficyalne; wstępuję do Wohla, ażeby mnie obejrzał, czy strój galowy jest w porządku; uzyskawszy jego aprobatę, idę z ranną wizytą do Jego Ekscelencyi, kamerhera, Barona Siewersa, dzisiaj wielkiego już dygnitarza i jak powiadają prawej ręki generał-gubernatora Barona Frederichsa. Przyjął mnie bardzo grzecznie i obiecał, gdy podam prośbę, kazać wygotować wszystkie »bumagi«, dotyczące wydania »progonow«, licząc od Petersburga do Pietropawłowska, następnie wydania rządowej »podróżny«, a nadto obiecał dać mi listy polecające do władz miejscowych we Władywastoku. Znałem uprzednio Siewersa, byłem przez niego wzywany 
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z Kułtuka do obłożnie chorego synka jego, który zmarł na szkarlatynę. Jego protekcyi zawdzięczam nominacyę obecną, to też składam mu podziękowanie za dotychczasową opiekę i proszę o łaskawą opiekę na przyszłość; sam podjął się, bez prośby z mojej strony, napisać list do Philipeusa, owego »króla Kamczatki« i radził, ażebym jeszcze dzisiaj złożył wizytę Baronowi Fr. który przyjmuje od godziny 10-tej. Prosto też od Siewersa pojechałem dorożką do pałacu Generał - Gubernatora. W sali audjencyonalnej zastałem tylko trzy osoby, czekające na przyjęcie: mianowicie policmajstra Zaborowskiego, byłego naszego komendanta z Siwakowej nad Ingodą, w pobliżu Czyty, następnie »gradonaczalnika« z Troickajsawska, Krymskiego, z którym się byłem już spotkał w Tomsku, i jakiegoś młodego oficera piechoty świeżo przybyłego z Rossyi europejskiej. Z dwoma pierwszymi, dawniejszymi znajomymi rozmawiałem półgłosem, obadwaj winszowali mi zmiany losu; ja z mojej strony odwzajemniałem się powinszowaniami awansów na drodze ich służby, W salonie, w oczekiwaniu zjawienia się g.-g. wszyscy stali i rozmowę prowadzono prawie szeptem, zwracając ciągle oczy na drzwi, skąd miał się ukazać wielkorządca. Adjutant g. - g., zapisawszy nazwiska nasze, znikł za drzwiami i upłynęło dobre pół godziny, zanim znowu wrócił z oświadczeniem, że audyencya będzie miała miejsce natychmiast. Jako najpóźniej przybyły, byłem ostatni na posłuchaniu. ‒ Baron Fr. załatwił się prędko z oficerami, odprawił ich i dopiero wtedy przystąpił do mnie, podał rękę, jako znajomemu, jakkolwiek pierwszy raz go widziałem w życiu. Powiedziałem, że przychodzę, ażeby podziękować za nominacyę, a zarazem zameldować się, jako jadący na służbę, do Kamczatki, przyczem mam zaszczyt oddać do rąk J. E. listy od Grafa Baranowa i generała Radoszkowskiego. G. - g. wziął listy, odczytał i oświadczył, że i bez listów polecających zna mnie z re-
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lacyi Barona Siewersa, że był powiadomiony o pracach moich nad Bajkalem, o rybach Amuru i że spodziewa się, iż w dalszym ciągu na Kamczatce wśród pracy zejdzie mi czas pomyślnie; tam wprawdzie towarzystwa nie znajdziesz p. żadnego, mówił, lecz jak słyszałem z opowiadań Siewersa, masz p. zamiar zabrać ze sobą kilku towarzyszy, dla wspólnej pracy. ‒ »Tak odrzekłem miałem ten zamiar, lecz zdaje mi się, że on do skutku dojść nie może, z powodów rozmaitych. ‒ »My tu żadnych przeszkód robić nie będziemy«, odrzekł Baron Fr.‒ »Nie w tem przeszkodę znajduję, powiedziałem, lecz w okolicznościach ubocznych, od tego niezależnych«. Następnie powiedziałem, że byłem już u Siewersa i dostałem obietnicę załatwienia wszystkiego jak najspieszniej, ażebym mógł wiosenny przelot ptaków obserwować już na Amurze, a przynajmniej nad Szyłką. Całą dosyć długą rozmowę odbywaliśmy stojąc. Przy pożegnaniu zapytał mię Baron Fr., czy byłem już u Bolszewa, prezesa tow. geograficznego wschodnio-syberyjskiego, albowiem tow. geograficzne może będzie miało środki na udzielenie zapomogi, potrzebnej do wyprawy na Kamczatkę. Oświadczyłem, że jeszcze nie byłem, gdyż dopiero wczoraj wieczorem przyjechałem do Irkucka, lecz że widzieć się z nim muszę, mając do niego polecenie od jego Ekscel., wice-prezesa tow. geograficznego w Petersburgu. Skłoniłem się odchodząc, lecz B. Fr. podał mi rękę i powiedział, ażebym w każdej potrzebie udawał się do niego.
Taka nieoczekiwana życzliwość pozwalała mi mieć nadzieje, że jeżeli zdołam namówić Czerskiego do wyjazdu na Kamczatkę, znajdę w osobie Generał - Gubernatora, protektora dla celów naszej zamierzonej ekspedycyi. Zaraz tedy wyruszyłem do Bolszewa, ulica Katielnikowskaja, według adresu wskazanego mi przez p. G.-g. Bolszow przyjął mnie bardzo życzliwie i zapewniał, że środki, jakkolwiek nieznaczne, zawsze się znajdą, szcze-
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gólniej, że P. G.-G. zainteresował się tą wyprawą. Rozma​wiając o Czerskim (Bolszew zdawał się wiedzieć, że się on żeni), powiedziałem, że za prace jego ostatnie, Tow. geograficzne w Petersburgu postanowiło dać mu wielki medal złoty, że wogóle popieranie badań Czerskiego, przez tutejsze tow. geograficzne, stanowi dla tego tow. największy zaszczyt.
Zakończywszy wizyty oficyalne, wstąpiłem po drodze do malarza. Stanisława Wrońskiego, zastałem go, pomimo że było już południe ‒ jeszcze w łóżku, tłumaczył się tem, że tańcował aż do dnia białego na pikniku u Czyżewskiego, właściciela browaru piwa bawarskiego w Irkucku, wygnańca z Królestwa Polskiego. Zdał mi Wroński przytem relacyę o zabawach, jakie bywają kolejno urządzane w domach Polaków zesłanych. Henryk Nowakowski i Stanisław Wroński, stanowili duszę takich zabaw, obadwaj lubiący tańce, a do tego dobrzy tancerze, byli wszędzie chętnie widziani i zapra​szani na każdy wieczorek tańcujący, a ponieważ obecnie była chwila zabaw zapustnych, więc Wroński był w swoim żywiole. Od Wrońskiego udałem się z wizytą do pp. Po-pławskich, dawnych moich znajomych. Pan Jan pełnił urząd naczelnika akcyzy wódczanej na całą wschodnią Syberyę, słynął jako człowiek uczciwości nieposzlakowanej, był lubiony i poważany powszechnie tu na Syberyi, zaś uznawany w sferach ministeryalnych w Petersburgu za wielce zdolnego i sumiennego urzędnika. Cała rodzina jego, złożona z żony i sześciorga dzieci, stanowiła typ rodziny polskiej, rzuconej koleją losów na wschód daleki. Średnia córeczka Małgorzata, albo Margarytka, jak ją nazywano w Irkucku, była jako dzieciak moją ulubioną pieszczoszką. Obecnie dzieci urosły i zmieniły się znacznie od ostatniego widzenia się z niemi na Syberyi. Pozostałem u pp. Popławskich na obiedzie; po obiedzie przyszedł Wroński, bawiliśmy tam do 6 wieczorem 
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a następnie udaliśmy się razem z Wrońskim do pp. Go-rajskich. Pan Gorajski, wygnaniec z Nowogródzkiego, ożeniony tu powtórnie z panną Wojewódzką, rodem z Mińskiego, bawił jeszcze dotąd w Irkucku, wyczekując pomyślniejszej chwili, aż będzie pozwolono mu wrócić do kraju, bez pośredniego pobytu w guberniach Rossyi europejskiej. Gorajski miał dobrze płatne miejsce, zarządzającego w handlu hurtownym spirytusu kupca Butina z Nerczyńska, owego »króla Nerczyńska«, jak go nazywano w Zabajkalu; uczciwością i wzorowym porządkiem, pozyskał Gorajski zaufanie najzupełniejsze swego chlebodawcy i zasłużył na opinję jednego z najsumienniejszych ludzi. Wogóle powiedzieć można, że wszyscy nasi wygnańcy mieli podówczas dobrą opinię u mieszkańców na Syberyi. U Gorajskich zbierało się prawie co wieczora grono inteligencyi z pomiędzy Polonii zesłanej; u nich też najrzadziej grano w karty, które, niestety, sta​nowiły pod ową porę główną atrakcyę w zebraniach wie-czorkowych gdzieindziej. Niektórzy z naszych ziomków dobrze grających w karty, całe wieczory poświęcali grze i ciągnęli stąd zyski niemałe, tak np. Hejbowicz wygrywał u moskali w klubach jakoby do kilkunastu tysięcy r. s. rocznie. Jakkolwiek i pomiędzy moskalami było kilku dobrze grających, lecz oni już w połowie gry byli niepoczytalni, wskutek libacyi alkoholowych. Zwykle w pokoju, gdzie grano w karty, stawiano stolik z przekąskami, wódkami i winem mocnem; po każdej partyi, przystępowali grający do owego sakramentalnego stolika i raczyli się hojnie alkoholem, otóż, już po kilku zgranych partyach, moskale byli pąsowi na twarzy, elokwentni w rozmowie, ryzykowni w grze, a w rezultacie przegrani w kartach. Pijaństwo i karciarstwo było podówczas głównem zajęciem biurokracyi Irkuckiej.
Gdym przybył do Gorajskich, znalazłem już kilka osób z dawnych znajomych, debatujących nad kwe-
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styą wyjazdu do Rosyi europejskiej. Ci, którzy się byli zaangażowali w sprawie wyjazdu i podali już prośbę o wy​znaczenie miejsca pobytu, byli tego zdania, że powinni wyjechać wszyscy jak najprędzej; inni znowu, którzy mieli na miejscu znośne utrzymanie, nie godzili się z tem zdaniem, utrzymując, że lepiej zaczekać i starać się o pozwolenie powrotu, bądź do Królestwa, bądź do miejsc rodzinnych; dowodzili nadto, że pobyt w Rossyi europejskiej jest o wiele gorszy, niż tu na Syberyi. Debaty te, zdaniem mojem, którego odemnie żądano, były bezcelowe. Niechaj każdy rządzi się według własnych wskazówek serca i środków. W Rossyi jest gorzej niż na Syberyi. W Królestwie o zajęcie trudno. Wszędzie bieda, wszędzie ucisk i prześladowanie. Nadzieje na prędkie zmiany są najzupełniej zawodne. Optymizm jak i pessymizm są najgorszymi doradcami. Późno wieczorem wróciłem do hotelu, zmęczony porządnie wskutek licznych wizyt i bezsennej nocy uprzedniej. Nazajutrz miano nam dać nr. obszerniejszy, ażebyśmy mogli rozpakować rzeczy i uporządkować je na nowo, przygotowując się do dalszej drogi.
9/21 II. Zrana, poruczywszy Jankowi przetranzlokowanie rzeczy do nowego, obszernego n-ru, sam poszedłem do Michała Wasilewicza Zagoskina, zarządzającego w tow. geograficznetn Irkuckiem; zastałem już u niego przy rannej herbacie kilka osób, którym przedstawiony zostałem. Opowiedziałem Zagoskinowi, że jadę na Kamczatkę, jako lekarz »obłastnoj«, a więc jako urzędnik państwowy, że mam nadto »atkrytoje predpisanje«, ażeby władze miejscowe wspierały mnie w celach wykonywania poruczonych mi zadań naukowych, następnie oświadczyłem, że byłem już u J. E. Gen.-Gub., że byłem u Prezesa, zaś do niego samego mam prośbę, ażeby parę pak z bibułą na herbarye i innymi przedmiotami kazał odesłać pocztą do Władywastoka. W dalszym ciągu rozmowy oddałem Zagoskinowi list i fotografię Pa-
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łąkowa i oświadczyłem, że on tęskni za Syberyą i rad byłby wyrwać się z Petersburga.
Jeden z obecnych gości, pijący herbatę z rumem, którą i mnie chciano częstować, lecz od niej się wymówiłem, zapytał mnie z uśmiechem ironicznym, »więc też i pan uciekasz na Syberyę, a nawet na Kamczatkę od dobrodziejstw cywilizacyi zachodniej, a przecież tam w Rossyi europejskiej obiecują jakoby konstytucyę i samorządy«. Odpowiedziałem, że nie słyszałem, ażeby gdziekolwiek mówiono o konstytucyi, albo o samorządach, przeciwnie repressye, prześladowania trwają, a jak się zdaje wzmagać się będą coraz bardziej. Na to jeden z biesiadników odezwał się grubym basowym głosem:
‒ »A nasz Michaił Iwanowicz marzy ciągle o konstytucyi, gdzie nam do konstytucyi! prędzej Japonia i Chiny pozyskają konstytucyę, aniżeli my Rossyanie. Założę się, że nas uprzedzą wszystkie dzikie narody na tem polu. Oho! tylu fonów, baronów, hrabiów etc. otaczają tron nasz, czy oni dopuszczą do niego myśl o konstytucyi, o postępie. Ciemnotę utrzymywać wśród ludu rossjjskiego, przesądy i zabobony; szerzyć nienawiść, fanatyzm ‒ oto jest zadanie Niemców; jabym przysiągł, że każdy tu działacz niemiecki jest na żołdzie zagranicznym«.
Gdy na to ostatnie zapewnienie śmiech powstał pomiędzy słuchaczami, mówca zerwał się z siedzenia i zawołał: »Niech będę przeklęty, jeżeli w całej polityce rządu naszego odnośnie do Polski i wogóle do rządów despotycznych w państwie, nie przebrzydła, zdradziecka dyplomacya pruska jest czynnikiem stałym. .Każdy z nas, któryby przykładał rękę do prześladowania Polaków, jest zdrajca Słowiańszczyzny, jest mordercą swego własnego ludu, a my co? dopomagamy Niemcom »praklatym«.
Takie niespodziewane zdanie, usłyszane z ust.Ros-syanina, ucieszyło mnie niezmiernie. Wiec zabrałem głos i oświadczyłem, że podzielam najzupełniej zdanie mówcy,
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bo sądzę, że trzeba być ślepym, ażeby nie widzieć, że naj​większym wrogiem Słowian jest Prusak, że każdy kto jest przyjacielem Prusaków jest nieprzyjacielem Słowian i że rząd rosyjski sprzymierzony z Prusakami jest bezwiednie, czy też świadomie wrogiem swojego narodu.
Temat rozmowy pobudził do gorących debatów i byłby się przeciągnął bardzo długo, gdyby nie wezwanie gospo​darza, że już czas do zajęć urzędowych. Pożegnawszy liberalnych Sybiraków wróciłem do domu, następnie poszedłem do Wohla, a od niego do Mikołaja Hartunga, chemika i naturalisty entomologa, przyjaciela ś. p. Aleksandra Czekanowskiego, byłego asystenta prof. Fonberga w Kijowie. Hartung był podwójnie męczony na Syberyi: raz jako sądzony do robót ciężkich za sprawy powstaniowe w Kijowie, drugi raz jako mimowolny uczestnik w sprawie powstania na drodze dokoła Bajkału, przecierpiał wiele, stracił zdrowie, wszakże pomimo cierpień przyrzekał uprzednio pojechać na Kamczatkę, głównie dla rozbioru wód mineralnych, tak obfitych na Kamczatce. Obecnie znalazłem go zdrowszym i weselszym, mieszkał z muzykiem Świebowskim. Rozmawiając dowiedziałem się,. że mu się teraz lepiej powodzi, bo ma około 200 r. s. miesięcznie za lekcye i za analizy chemiczne sądowe i prywatne. Za lekcye w domu Dimidowa, Prezydenta miasta Irkucka, pobiera miesięcznie 100 r. s. Z zajęć nau​kowych miał obecnie opracować skład chemiczny solanek we wschodniej Syberyi. ‒ Z Mikołajem pojechaliśmy na obiad proszony do jednego z Rossyan. Towarzystwo zna​lazłem mieszane, było tam paru oficerów Polaków, ale rozmowa cała banalna, prowadzona po rossyjsku, dotyczyła przeważnie plotek miejscowych; pito porządnie, gdyż gospodarz nie żałował napojów alkoholowych; gdy po obiedzie całe towarzystwo męskie zasiadło do kart, pożegnałem kompanię i poszedłem do Czerskiego, ażeby mu opowiedzieć o treści rozmów z dygnitarzami, a zarazem 
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przedstawić mu projekta badań na Kamczatce; słuchał w milczeniu i uskarżał się na brak zdrowia i upadek energii; z Czerskim poszliśmy do Wohla, gdzie spędziliśmy cały wieczór w towarzystwie kilku znajomych. Mrozy ciągłe, jednostajne, przy jasnem niebie, cieszą mnie nadzieją dobrej dalszej drogi do Szyłki.
10/22 II. Ranek cały spędziłem w gabinecie tow. geograficznego, chodziło mi o to, ażeby umontować cały szereg szkieletów ptasich fauny syberyjskiej, które sporządziliśmy uprzednio, bawiąc w Kułtuku nad Bajkałem. Szkielety były klassycznie oczyszczone przez kiełże bajkalskie, trzeba było tylko dorobić postumenty i obsadzić na nich wybielone i prawdziwie eleganckie szkielety. Debatowaliśmy komu poruczyć tę czynność, wymagającą czasu i nieco umiejętności preparatorskiej ‒ lecz na razie nie było nikogo w Irkucku, komu byśmy mogli poruczyć to zadanie, więc tylko napisałem kartki, ponumerowałem szkielety i zostawiłem zbiór uporządkowany dla przyszłych konserwatorów. Uporządkowałem również zbiór czaszek, przysłanych uprzednio przez nas z nad Arguni, Amuru, Ussuri i z nad morza Mandżurskiego. Nagliłem Czerskiego, ażeby opisał czaszki Jelenia amurskiego i Jelenia plamistego, lecz ten będąc zajęty ekspedycyą, którą miał przedsięwziąć z początkiem wiosny, odłożył tę pracę na później. Gdyby to wtenczas można było przewidzieć przyszłość najbliższą, odesłalibyśmy te zbiory tak drogocenne i z tylu trudami nagromadzone, do Warszawy, do rąk Taczanowskiego.
W chwili gdy bawiłem w muzeum, Czerski był zajęty opisem czaszki Nosorożca, znalezionego w zmarzłej ziemi północnej Syberyi; z całego okazu ocalała tylko głowa pokryta skórą. Czerski był zdania, że to okaz młodociany gatunku Rhinoceros antiąuitatis tichorhinus; sporządził opis obszerny i dołączył fotografię w dużym formacie. Obejrzałem następnie ciekawy okaz Głuszca: mię-
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szańca pomiędzy gatunkiem głuszca mongolskiego (Tetrao urogalloides) i cietrzewia (Tetrao tetrix). Okaz był źle wy​pchany i najnieumiejętniej konserwowany, a jaka szkoda, gdyż to jest jedyny dotąd znany okaz mieszańca Głuszca mongolskiego.
Podczas zajęcia naszego w gabinecie, Czerski podszedł nagle do stołu, przy którym siedziałem i zapalając fajkę krótką, którą miał ciągle w ustach, powiedział tonem jakby wzruszonym, »a wiecie, że się żenię«, »wiem, odrzekłem, lecz czekałem, aż mi to sami powiecie«, dziękuję żeście zdjęli ze mnie ciężki i przykry przymus pewnej nieszczerości; wstałem z miejsca, uścisnąłem go i powiedziałem, że to jego ożenienie tak niespodziewane, legło w poprzek wszystkich moich marzeń, że przez to ja sam wiele tracę, ale daleko więcej jeszcze i wiedza, lecz niech ibędzie przekonany, że żadnego żalu do niego nie mam ‒ pozostaniemy nadal w tych stosunkach przyjaźni w jakich byliśmy dotąd.
Przybycie paru osób do gabinetu przerwało naszą dalszą rozmowę. Czerski odszedł, ażeby załatwić jakiś interes urzędowy, gdyż pełnił czynność kustosza gabinetu, ja zaś poszedłem na obiad do pp. Danielewiczów. Pani D. z domu Robakiewiczówna, przyjechała na Syberyę z krewnym swoim Władysławem Księżopolskim, gdy ten wracał po wyzdrowieniu, z domu waryatów w Rossyi europejskiej. Obłąkanie Księżopolskiego było wywołane alkokolem i groziło ciągle nową recydywą, więc na ożenienie z przywiezioną krewną nie dopuszczono i p. R. poślubiła wygnańca p. Danilewicza, zaś Księżopolski ożenił się z Rossyanką, z którą się po krótkim czasie rozstał. Mając zamiar urządzić ekspedycyę na Kamczatkę, liczyłem na to, że można będzie wziąść ze sobą Księżopolskiego dla poruczenia mu obserwacyi me​teorologicznych i zasuszania roślin, otóż i ten projekt upaść:musiał, wobec faktu ożenienia Księżopolskiego, o kto-
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rym wspomniałem. Fatalnie składały się okoliczności, wsze​lako ani chwili nie wahałem się iść dalej choćby sam jeden po raz obranej drodze. U pp. Danilewiczów zastałem architekta, p. Tamulewicza, on wykonał projekt na pomnik Stellera na Kamczatce, a ten został odlany w fabryce żelaza kupca Butina z Nerczyńska. Znalazłem panią D. bardzo zmienioną i schorowaną, ten stan chorobowy nie wróżył nic dobrego na przyszłość. Po obiedzie wróciłem do domu i powoli rozpoczęliśmy wypakowywanie rzeczy naszych z pudeł, które były zapakowane w Warszawie, trzeba było zmniejszyć rozmiary pudeł i dokładnie ułożyć wszystko, gotując się do podróży kołowej i sposobiąc rzeczy do koniecznej ewentualności przerzucania ich po statkach na Amurze, na Ussuri etc.
11/23 II. W niedzielę cały ranek spędziłem u Wohla i Zieńkowicza, mieszkających razem; tu u nich po mszy w kościele zwykli się zbierać wygnańcy, jedni z nich mają interesa do biblioteki, drudzy przychodzą dla zasiągnięcia wiadomości z kraju, inni znowu potrzebują doraźnej pomocy pieniężnej. Ranek w niedziele i święta poświęcali gospodarze mieszkania, na załatwianie spraw, dotyczących całej kolonji polskiej; ‒ rojno tu było i gwarno, tu spotkałem się z dawnymi znajomymi, dowiedziałem się o losach wielu wygnańców, przytem dano mi wiedzieć, że Dr. Muratowski, pełniący obowiązki naczelnika zdrowia (Naczalnik wraczebnoj uprawy) wrócił z jakiegoś objazdu i że będzie jutro przyjmował u siebie interesantów. Ta wiadomość była dla mnie bardzo pożądaną, miałem bowiem ważne interesy do załatwienia i już parę razy dowiadywałem się o powrót doktora.
Od Wohla poszedłem do wdowy po dawniejszym Sybiraku Weberze; historya życia tej nieszczęśliwej kobiety i jej siostry, starej panny, którąśmy znali pod mianem Sofii Iwanowny, jest wprost tragiczna. Urodzone Szwedki, gdy młodsza siostra wyszła za mąż za doktora, 

— 206 —

który przeniósł się na Syberyę z powodów politycznej na​tury, to dla towarzystwa młodszej siostry pojechała starsza. Mąż umarł nagle pozostała wdowa wyszła za mąż za Webera, zesłanego za polityczne przestępstwa, Polaka. Zrazu interesa majątkowe Webera stały dobrze, lecz wskutek rozmaitego rodzaju niepowodzeń, doszedł on do nędzy ‒ porzucił Amur i przywędrował z rodziną do Irkucka; tutaj zachorował na pewnego rodzaju melancholię, w tym stanie obłędu zaczął pić i zakończył życie samobójstwem. Żona, czworo dzieci (trzy córki i syn), a także siostra żony pozostały na bruku bez żadnych środków. Opiekę nad sierotami objęli mieszkający w Irkucku Polacy, sami biedni pomagali, o ile mogli, lecz to wszystko wraz z pracą ręczną pani Weberowej i jej siostry zaledwie wystarczało na najskromniejsze przeżycie. Znałem te rodzinę uprzednio, mała Kazia, najmłodsza córka, zdolne dziecko, bawiła zawsze u nas, gdyśmy przyjeżdżali z Kułtuku do Irkucka; Zosia, nieco starsza od Kazi, była pieszczoszką Wiktora Godlewskiego, najmłodsze dziecko Broniś, pieszczony był przez wszystkich. Najstarsza córka Wanda już pracą ręczną dopomagała rodzinie. Jedno z nie​przyjemnych wrażeń, jakie się odbierało w obcowaniu z tą rodziną było to, że panie i dzieci mówiły albo po szwedzku, albo po rossyjsku, mówiących po polsku rozumiano, lecz odpowiadano zwykle po rossyjsku. Postanowiwszy odwie​dzić tę nieszczęśliwą rodzinę, poszedłem z Zawalskim, wygnańcem, trudniącym się fotografią w Irkucku. Znalazłem tam znaczne zmiany na gorsze, stan finansowy rodziny był graniczący z nędzą. Sofja Iwanowna umęczona pracą nad siły, zmizerowaną była do niepoznania, sama p. Weberowa zmizerniała, toż samo dzieci, które znacznie podrosły; radosne powitanie nie mogło ukryć smutku, ciążącego nad cała rodziną i tej beznadziejnej jej doli, którą odczuwali wszyscy. Kazia rzuciła mi się w objęcia i z płaczem rzewnym oświadczyła, że już mię nie 
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puści od siebie. »Ach jak tu źle, jak źle« mówiła »mama płacze, ciocia płacze, my wszyscy, widząc mamę płaczącą, płaczemy«. Po chwili przybył Balcer wygnaniec, ożeniony z Rossyanką, wraz z nim była jego żona, prosta Sybiraczka i córeczka ich Olga. Balcerowa i jej córka mówiły tylko po rossyjsku, rozmowa toczyła się wyłącznie w tym języku; nie mogąc długo wytrwać, zabrałem z sobą Kazię i Bronisia, poszedłem do hotelu, tam kazałem nastawić samowar i poleciłem Jankowi uczestować dzieci, sam zaś poszedłem do restauracyi p. Deko, bom się umówił spotkać się tam z Zieńkowiczem. Znalazłem go już po obiedzie odchodzącego na lekcye, których miał sporo. Przy osobnym stole zasiedli, jednocześnie ze mną przybyli oficerowie tutejszego pieszego batalionu, kazali sobie podać zupę i »grafin« »aczyszczennoj«, nie skończyli zupy, a już »grafin« był opróżniony; zawalali na służącego: »Hej czeławiek« i wskazali na opróżnioną karafkę, ten »czeławiek« podał nowonalany »grafin« i tak koleją oficerowie we trzech wypróżnili cztery karafki wódki; potem zaczęła się libacya przy kawie, do której dolewali sobie araku. Hałasy przy stole oficerów, śmiechy, połajania etc. stanowiły taki obraz karczemnych zwyczajów, że ze zdziwieniem zapytałem, jak można cierpieć w porządnej restauracyi podobne towarzystwo, na to mi odpowiedział służący przy moim stole, Polak wygnaniec, że to jest zwyczaj tutaj powszechny pomiędzy oficerami: upijać się, hałasować, wymyślać, łajać, a często nawet i bić. Piękne wojsko, co to z niego będzie, gdy je wywiodą w pole, na wojnę, po​wiedziałem; »napewno, że je pobiją nawet Chińczycy, ofi​cerowie tutejsi są tylko odważni, gdy mają przed sobą bezbronnych«, odrzekł służący. Po obiedzie wróciłem do hotelu, nająłem dorożkarza, ażeby z dziećmi Weberowej pojechać na Uszakówkę, przedmieście Irkucka i tam odwiedzić mego dobrego znajomego, staruszka Sierzputowskiego, który miał browar i wyrabiał, piwo, 
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tak zwane szlacheckie. Gdym najmował dorożkarza ten mi powiedział, że ponieważ dzisiaj »gulanje«, więc taniej nie pojedzie jak za 75 kop. ‒ przystałem. Po drodze zajechałem do pani Weberowej, ażeby cieplej odziać Bronisia, albowiem dzień był mroźny. Pani W. powiedziała, że Broniś nie ma futerka i że dla niego przejażdżka na Uszakówkę jest dzisiaj niemożebną; pojechaliśmy tedy tylko z Kazią. Dzień był wprawdzie mroźny, lecz bez wiatru, droga dobra, koń mały burjacki rączy i woźnica Burjat, lubiący widocznie prędką jazdę; to też aniśmy się obejrzeli gdyśmy stanęli u celu. Znalazłem Sierzputowskiego przy herbacie, w towarzystwie rodziny p. Wejdy. Sierzputowski znacznie się posunął, ze​starzał i stracił na humorze, źle się mu wiedzie.
‒ »Nastał czas konkurencyi, wyrabiają piwa mocne, trujące, a moje piwo gospodarskie, szlacheckie, dubeltowe straciło na »odbycie« tak uskarżał się gospodarz. Pani Wejdowa mówiła trochę po polsku, lecz taką łamaną polszczyzną, że słuchać było wprost nieprzyjemnie; troje dzieci, małych brudasów, źle świadczą o kulturze matki. Poprosiłem o szklankę herbaty dla dorożkarza, ażeby się ogrzał; gdyśmy wyszli przed bramę z herbatą, znaleźliśmy konia, lecz woźnicy nie było, napróżno wołałem na niego, pusto na ulicy; gdzie się podział dorożkarz nie mogliśmy sobie wytłumaczyć. Wdziałem na siebie futro i poszedłem wzdłuż ulicy jednej i drugiej wołając »Jemszczyk«, nigdzie żadnego głosu; przedmieście jakby wymarło, wszystko, co żyje, wyruszyło na »gulanje« do miasta. Wracałem już do mieszkania Sierzputowskiego, nie odszukawszy dorożkarza, gdy na skręcie ulicy spotkałem człowieka, który mnie zapytał, czy to ja wołałem na »jemszczyka«, tak odrzekłem, nie mogę go odszukać i nie rozumiem coby się z nim stać mogło? Pójdź pan do szynku, oto tam na tej ulicy, on bawi prawdopodobnie w »kabaku«. Posłuchałem mądrej rady i rzeczywiście zastałem 
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naszego, woźnice w szynku, wypił i zjadł za 55 kop.,; a nie mając czem zapłacić, został zatrzymany przez szynkarza. Musiałem wykupić .»jemszczyka» i wracaliśmy już razem do konia, który stał spokojnie na miejscu.
Pożegnałem Sierzputowskiego, odziałem Każię i ruszjliśmy do miasta; gdyśmy przejeżdżali przez most na Uszakówce, raptem zatrzymał konia dorożkarz, wysiadł i zaczął szukać czegoś w sankach; »czego szukasz« zapytałem, »kałatuszki« odrzekł,; po co zawołałem, siadaj i ruszaj, natychmiast, .bo cię pijaku pozostawię tutaj i sam wrócę by oddać konia do policyi; zaczął coś mruczeć zupełnie pijany, lecz usłuchał, usiadł i szczęśliwie dojechaliśmy do mieszkania Weberowej.
Odprowadziwszy Kazi ę wróciłem by zapłacić 75 kop. umówionych, robiąc uwagę dorożkarzowi, że mógłbym 55 kop. zapłaconych za niego w szynku potrącić od płacy umówionej. Na to odpowiedział »jemszczyk«, że mu się należy półtora r. s., i że od tej zapłaty nie ustąpi. Dobrze, rzekłem, wieź mnie do »czasti«, czyli do cyrkułu policyjnego. Dorożkarz usłuchał, zajechaliśmy na dziedziniec; w policyi żadnych oznak życia, po ciemnych schodach namacałem drzwi, a otworzywszy je znalazłem się w pokoju, oświeconym tlejącą łojówką, lecz w nim nikogo nie było;,zawołałem parę razy głosem donośnym, dopiero wtedy ukazała się jakaś, figura, wychodząca z przyległego pokoju, odziana w kożuch, zapytałem czy dyżurnego niema? Ja jestem »diżurnyj« odrzekła figura, więc jej zacząłem objaśniać przyczynę mojej wizyty, opowiedziałem całe zdarzenie i zakończyłem zdaniem: że oddaję do rąk policyi półtora rubla, ażeby doręczono właścicielowi dorożki, a zaś: proszę, ażeby pijanego jemszczyka zamknięto w policyi i podałem nr. dorożki 124-17. Dyżurna figura przywdziała mundur, nałożyła czapkę urzędową, wyszła na ganek, przywołała dorożkarza i w ten sposób załatwiła sprawę, że kazała jemszczykowi jechać do domu, prze-
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spać się i po trzeźwemu przybyć po zapłatę. Jemszczyk zaczął w najnieprzyzwoitszy sposób łajać urzędnika.
‒ »Kaź go pan zapakować do aresztu« powiedziałem urzędnikowi.
‒ » Niema gdzie i niema komu« odpowiedział, pożegnał mnie i skrył się w ciemnościach.
Wracałem pieszo do domu, spotykając na każdym kroku pijanych, ciemności zalegały miasto, szczęśliwy byłem, żem nie został ograbiony, lecz zarazem niazadowolony, że pozwolono pijanemu człowiekowi wozić ludzi. Gdym opowiedział o moim wypadku w hotelu, odpowiedziano: »a któż dzisiaj w mieście jest trzeźwy? na to »gulanje« »maslannicznoje«.
Co do gulanja samego, to ono zasadza się na tem, że każdy co ma konie, albo ma pieniądze do wynajęcia zaprzęgu, wyjeżdża na ulicę główną u jej początku albo jej końca i tu powóz za powozem krok za krokiem suną w processyi w wolnem tępię po najdłuższej ulicy miasta; dojechawszy do końca, zawracają i w ten sposób powstają dwa szeregi wozów na ulicy; wyjeżdżać z szeregów można, lecz wjeżdżać do szeregów z bocznych ulic nie pozwalano, żandarmi i policyanci stoją u każdej przecznicy i pilnują porządku. Po większych miastach śpiewy są wzbronione, po mniejszych miastach i po wsiach, pijane tłumy »rewut« »wa wsio gorło«. Pijatyka w dzień, a szczególniej wieczorem przybiera zwykle rozmiary okropne.
W hotelu wieczorem, gdyśmy pili herbatę, przyszedł do mnie Mackiewicz, Żmudzin; przyjechał on z gospodarzem swoim ze wsi poblizkiej, u którego służy za parobka. Gospodarz tak się spił, że »ani ręką ani nogą ruszać nie może, więc go wieźć w taki mróz niepodobna«. Mackiewicz złożył pijanego w izbie u jakiegoś mieszczanina znajomego, dał koniom resztki siana ze sobą przywiezionego, a sam przyszedł do swego znajomego w ho-
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telu, ażeby się posilić, bo od rana nic nie jadł; dowie​dziawszy się tutaj, że przyjechałem z Warszawy, przyszedł, ażeby pomówić cośkolwiek o kraju, do.którego tęskni, lecz nie ma nadziei powrotu. Poznałem go gdy był w Tobolsku, leczyłem go i stad pamiętał o mnie. Rozmawiając z nim przy herbacie, rozpytywałem się o powodzeniu internowanych po wsiach; opowiadał o stanie opłakanym tych nieszczęśliwych. »Powiedzcie panowie«, mówił, »jak takie pańsrwo stać może, złodziej na złodzieju, pijak na pijaku ‒ a stoi, i wszyscy mu się kłaniają. Jak to Bóg w Niebie ścierpieć może tych wszystkich rozpustników«. W Irkucku Mackiewicz zna Wiśniewskiego z Królestwa i Rogózkiego, bywa u nich czasami; im się nieźle powodzi, wyuczyli się budowy pieców od p. Wiktora Godlewskiego i dzisiaj już mają zarobek dobry. Gdy chciał, odchodzić zaproponowałem, ażeby przenocował: u nas, nie przystał na to, bo mogą konie ukraść, trzeba je pilnować, powiadał. Żegnając go, dałem paczkę tytoniu, kilkanaście n-rów »Wieku« i proponowałem, ażeby wziął parę rubli; pieniędzy nie przyjął.
12/24 II. Zaraz po rannej herbacie, poszedłem do głównego zarządu, chcąc podać prośbę o wypłacenie »prohonów«. Pensya ma mi być wypłacaną na miejscu, w Pietropawłowsku. Barona Siewersa; nie zastałem; po wczorajszem »gulanju« nie przyszedł do biura. Zostawiłem prośbę, a sam udałem się do »wraczebnoj uprawy«, do Dr. Muratowskiego, oddałem mu listy polecające z Petersburga. Przyjął mnie grzecznie, lecz oświadczył, że tu w Irkucku załatwić wszystkiego nie można, że trzeba być osobiście w Mikołajewsku na Amurze, bo tam jest »Obłastnoje medicynskoje prawlenje«. Wyłożyłem mu, że taka podróż do Mikołajewska dla mnie jest absolutnie niemożebną, że musiałbym jechać zimą, ażeby módz na czas stanąć i we Władywastoku, a przecie takiej marszruty nie przepisało mi »Naczalstwo«;. Powiedziano 
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mi ażebym jechał przez Chabarówkę do Władywastoka: Wysłuchawszy mojej opozycyi oświadczył, że napisze do Dr. Noksa, ażeby wyekspedyował rozporządzenia, dotyczące mojej nominacyi wprost do Władywastoka. Zostawiłem u Dra Muratowskiego moje dokumenty mówiąc, że w tej sprawie będę u Barona Siewersa, więc proszę, ażeby zaczekał, aż mu zakomunikuje
o rezultacie rozmowy mojej z Baronem.
Wróciwszy od Dra M. wybrałem się do fotografa Malmberga z moim aparatem fotograficznym iż kliszami suchemi, sporządzonemi w pracowni fotograficznej p. Dutkiewicza w Warszawie, chciałem wypróbować klisze, zdejmowaliśmy fotografie: ja sam, a następnie Malmberg i Zawalski. Klisze okazały się złemi i do niczego nie przydatnemi. Kazałem je oczyścić, będą mi służyć jako mokre klisze, ale 50 rubli sr. straconych, a do tego zdejmowanie fotografii na Kamczatce będzie wielce utrudnione. I tę stratę przebolałem, jak wiele innych. Na obiad zaproszono mnie do pp. Danilewiczów.
Wieczór spędziłem u pp. Piekarskich. Dr. P. ożenił się z panną Iwaszkiewiczówną z Mińskiego, która, jako jego narzeczona, przyjechała na Syberyę. Sama pani domu piękna i sympatyczna kobieta, małe jej córeczki jak aniołki piękne, gospodarz, renomowany lekarz, sympatyczny i uprzejmy, wszystko w tej rodzinie razem wzięte stanowiło całość, wzbudzającą często w wygnańcach chęć pójścia za przykładem Piekarskiego. Dzisiaj u pp. Piekarskich miał miejsce wieczorek proszony, spotkałem tam Bogusławskiego Wiktora, Antonowicza z żoną, Gorajskich, Gustawa Paprockiego, Letkiego, Rodryka Świętorzeckiego i kilku innych, mnie uprzednio nie znanych. Mężczyźni, według przyjętego zwyczaju zasiedli już byli do stolików zielonych. Obadwaj Świętorzeccy Rodryk i Apolinary uchodzili za karciarzy. Panie bawiły się rozmową. Ktoś z przy-
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byłych na wieczór, opowiadał o strasznem morderstwie, dokonanem przez dorożkarza Burjata. Do dorożki miał wsiąść dobrze pijany kupiec, przybyły z Krasnojarska, dorożkarz wywiózł go na lody spiętrzone na Angarze, wyjął z sanek »kałatuszkę«, czyli młotek drewniany, któryni obijają z pod kopyt końskich tworzący się lód w czasie silnych mrozów, uderzył nim w skroń passażera i zabił go na miejscu, zrewidował pugilares i kieszenie, drobną monetę zabrał, papiery bankowe pozostawił, gdyż na nich się nie znał, zabrał następnie zegarek złoty z grubym złotym łańcuchem i brelokami, a wyrzuciwszy zabitego na lód pomiędzy wysokiemi bryłami, prawie na sztorc stojącemi, sam zajechał do szynku, tam się uraczył do niepamięci, zaś ostatecznie przybył na stancję do gospodarza, temu powiedział, że cały dzień woził jakiegoś kupca, który nie mając drobnej monety na zapłacenie, dał mu zegarek w zastaw; otóż ten zegarek oddaje gospodarzowi, jako zarobek całodzienny. Gospodarz widząc najzupełniej pijanego, parobka swego, dorożkarza, kazał mu iść spać, a tymczasem udał się na policyę z zawiadomieniem o wypadku. Sławny detektyw, Blinow, odrazu przeczuł, że tu miało miejsce zabójstwo, gdy przybył do śpiącego dorożkarza, ocucił go tęgiemi »paszczoczynami«, wołając »gdzie zabiłeś człowieka«. Dorożkarz odrazu się przyznał i zawiózł policjantów na miejsce zbrodni, trup już był zamarzł; futro piękne i dobrze wyładowany pugilares ‒ świadczyły o zamożnści zabitego. Usłyszawszy to opowiadanie, byłem,przekonany, że zabójcą kupca był ten dorożkarz, który mnie woził na Uszakówkę. Wróciłem wcześnie do hotelu, noc jasna i potężnie mroźna.
13/25 II. Zaraz po śniadaniu poszedłem do cyrkułu, ażeby się dowiedzieć o nr. dorożkarza, który popełnił zabójstwo; powiedziano mi, że to był właśnie nr. 124, ten sam, którego tu wczoraj zaskarżyłem. Zabójcą jest Buriat »kreszczonyj« czyli nawrócony »na jedynie prawdziwą 
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wiarę chrześcijańską«. Zapytałem »kwartalnego«, czyli cyr​kułowego, czy ochrzczenie nie umoralnia Buryatów? »By-najmniej, odpowiedział, gdyż Lamaici, a nawet Szamaniści są moralniejsi od ochrzczonych. »Abrusienje« wywiera zwykle wpływ najbardziej ujemny. Chciano mi oddać półtora rubla, które pozostawiłem wczoraj, nie wziąłem i prosiłem, ażeby je doręczono właścicielowi dorożki.
Wróciwszy do domu, zastałem tam oczekującego na mnie krawca, Kolankiewicza, wygnańca ‒ uskarżał się, że choruje na krwioplucie, że lekarze tutejsi radzą mu porzucić zajęcie i wyjechać na wleś Dobra rada mówił, lecz jej wykonać nie mogę, musze ciężko pracować, a na wsi umrę z głodu. Dopóki był tu Dr. Jan Świda który mnie leczył, czułem się zdrowszy, teraz leczy mnie Dr. Krasicki. Powiedziałem, że będę się widział z Dr. Krasickim i pomówię z nim o chorobie i środkach leczniczych, tymczasem prosiłem Kolankiewicza, ażeby wziął miarę na Janka i uszył dla niego ubranie sukienne czarne, a zarazem, ażeby przejrzał odzienie już noszone i podjął się przyprowadzić je do porządku.
Załatwiwszy się w domu, idę do stolarza Ostrowskiego, wygnańca, obstalowuję paczki na książki, na bibułę do herbaryum, które wyszlę stąd pocztą, za pośrednictwem tow. geograficznego. Paczki posyłane przez tow. nie mogą ważyć więcej nad pud jeden. Obok tego obstalowuję pudło na instrumenty fotograficzne, tak ażeby je było można wozić na wjukach; z Ostrowskim idziemy do Malmberga, gdzie mamy obejrzeć pudła, których używają fotografowie tutejsi podczas swoich podróży po górach. Zawalski zajął się był oczyszczeniem klisz, a zarazem próbą przyrządzenia tu na miejscu klisz suchych, ta ostatnia próba mu się nie udała, więc niema nadziei fotografowania inaczej, jak zapomocą klisz mokrych, chyba jeszcze Władywastok mi dopisze, bo tam przecie możn; będzie dostać suchych klisz. Obiecał mi jednak odpreparo-
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wać nieco klisz suchych innym sposobem i dać emulsję do klisz. Wróciwszy do hotelu zająłem się rozpakowaniem pudeł z chemikaliami fotograficznemi, przysłanemi z za granicy i upakowanemi przez p. Otto, tu znalazłem ruinę zupełną i przekonałem się, że p. Otto jest niesumienny człowiek, kazał sobie drogo zapłacić, a opakowanie było najhaniebniejsze, musiałem wszystkie chemikalia i papier dla pozytywów kupować na nowo u Malmberga, który mi je po cenach przystępnych odprzedał. Próby objektywów Derogé okazały, że wstawianie szkieł zmniejszających, lub powiększających na nic się nie zdało, musiałem kupić objektyw Francais nr. 4490 i przypasować do kamery mojego aparatu fotograficznego. Te straty i niepowodzenia mocno mię smuciły.
Przed obiadem przyszła Kazia Weberówna, opowiedziałem jej o historyi dorożkarza, który nas woził wczoraj, ta powiedziała, że on by nam nic złego nie zrobił, wszak wujaszek (wujaszkiem mnie nazywała) silniejszy od dorożkarza, a jabym jeszcze wujaszkowi pomogła; po Kazi przyszedł Hartung i Czerski. Odprowadziłem Kazię do domu i poszedłem na obiad do restauracyi p. Deko wygnańca, gdzie był gospodarzem Trepko, także wygnaniec. Znalazłem obiadującego Wohla, po obiedzie poszedłem odwiedzić dzieci nieboszczki Drązkiewiczowej. Kazio, starszy ułomny i skrofuliczny znacznie się poprawił, ślady ułomności zmniejszyły się i wygląd jego zdrowszy, Cesio, młodszy niezmiernie zdolne dziecko, ma ucho muzykalne i głos bardzo przyjemny, śpiewał nam różne piosenki polskie: Wlazł kotek na plotek., najlepiej lubił »Wiliję« deklamował wierszyki i recytował ustępy całe z Mickiewicza i Krasińskiego. Zapytałem Kazia, czy pamięta Mamusię? pamiętam odrzekł i ze smutkiem mówił: »Biedna mamusia, jej zimno na tejszych mogiłkach, trzeba ją zawieść do Warszawy na Powązki«. »Dlaczego na Powązki?« zapytałem. »A bo tam 
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pochowani wszyscy wielcy; ludzie«. Dziećmi p. Drążkiewiczowej opiekuje się Zawalski, umieścił je u p. Grosmanowej, wdowy po wygnańcu, matki sześciorga dzieci, utrzymującej się z pracy rąk; bierze za dzieci p. D. 20 rubli miesięcznie. Wieczór spędziłem wśród tej rodziny nieszczęśliwych wygnańców, marzących o możności powrotu do kraju; jedna z dziewczynek powiadała, że jak podrośnie, to tak pracować będzie, aż uzbiera pieniądze, kupi tarantas i wszystkich zawiezie do Warszawy.
14/26 II. O 8-ej zrana wybrałem się do Barona Piotra Aleksandrowicza Siewersa, zdałem mu relacyę z rozmowy naszej z Dr. Muratowskim; wysłuchawszy mię powiedział, ażebym wysłał telegram do Dr. Noksa tej treści »że pa raspariażenju gaspadina generał-gubiernatora«, jadę wprost do Władywastoka proszę przesłać papiery, dotyczące mojej nominacyi, do Władywastoka. Podziękowawszy za to pomyślne załatwienie tak ważnej dla mnie sprawy, poszedłem do Zieńkowicza, tam ułożyliśmy telegram i z nim pospieszyłem do Dra M. Ten przejrzał telegram, poprawił, kazał pisarzowi przepisać wyraźnie i kaligraficznie; poczem obiecał mi dać egzemplarz sądowej medycyny rossyjskiej, a następnie szematy dla sprawozdań urzędowych statystycznych i szematy dla sprawozdań obdukcyjnych, przyczem oświadczył, że tym sprawozdaniom nikt wiary nie daje, lecz wymaga się od powiatowych lekarzy, takich sprawozdań koniecznie, wszakże ludzie sumienni nie przysyłają żadnych sprawozdań. Tak np. Dr. Noks uskarża się, że już od całego szeregu lat nie ma sprawozdań ani z Ochotska ani z Giżygi, ani z Pietropawłowska. Pociesz więc go pan sprawozdaniem. Zaśmiałem się i powiedziałem, że mu przeszlę sprawozdanie: czto »wsio abstait błagopałuczno«;
Idąc do domu od Dra M., wstąpiłem na »bazar«, kupiłem piękny okaz Głuszca mongolskiego (Tetrao urogal-
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loides), dla Taczanowskiego i cały garniec »oblepichy« (Hippophae rhamnoides), ażeby nasiona przesłać D-rowi Baranowskie mu do Warszawy, ma on zasiać te nasiona w Tatrach. W domu nie zastałem Janka, pochwili nadjechał malarz Wroński końmi pułkownika Bukowskiego z propozycyą, ażebym pojechał z nim na obiad do pułkownika, gdyż ten chce się ze mną widzieć, a sam z powodu paraliżu nóg wyjeżdżać nie może. Znałem Bukowskiego z lat uprzednich; był mi pomocny przy próbie zasiedlenia wód Bajkału rakami daurskimi (Astacus’dahuricus). Przywiózł raki żywe aż do Listwiennicznej; wpuściłem je był do Bajkału, lecz w latach następnych żadnych śladów po nich nie znalazłem. Obecnie pułkownik, jest dymissyonowany, a do tego ma sparaliżowane nogi. Pełni tu w Irkucku urząd plenipotenta różnych towarzystw, poszukujących złota, posada ta jest bardzo dobrze płatna; przy nim zamieszkał brat najmłodszy, jak go tutejsze panie nazywają »bałamut i utracyusz« utrzymuje konie wyścigowe i wyścigowe metresy. Brat o tych jego ekscesach nic pono nie wie, lecz birbanterya taka może w przyszłości zaszkodzić starszemu bratu. Przyjechawszy do Bukowskiego, zastałem go siedzącego na wózku, o dużych kołach; manipulując rękami po kołach posuwa się zręcznie po pokoju w różnych kierunkach; oprócz gospodarza zastałem tam Kokszarowa, Taskina i Krymskiego. Rozmowa toczyła się w języku rossyjskim i dotyczyła głównie interesów kopalnianych. Bukowski radził mi, ażebym zbierał wiadomości na Kamczatce o dawnych kopalniach złota. Otóż, z racyi że Czerski prawdopodobnie nie zgodzi się na podróż do Kamczatki, odpowiedziałem, iż kwestya złotych kopalń na Kamczatce, musi być odłożoną na później. Obiadowaliśmy bardzo wystawnie, goście nie żałowali sobie nektarów alkoholowych. Wojskowy adjutant Generał - gubernatora spóźnił się nieco na obiad, lecz doganiał opuszczone dania 
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W jadle i napojach z wprawa znakomitą; podziwiałem jego apetyt i pragnienie.
Wśród opowiadania nowin rozmaitych, zakomunikował o świeżo nadesłanym telegramie, że jakoby strzelano do gubernatora charkowskiego. Po obiedzie przy czarnej kawie zasiedli wszyscy do kart, pożegnałem kompanie i wróciłem z Wrońskim do hotelu; zastałem Czerskiego, rozmawialiśmy o Nosorożcach, który to temat zajmował go niezmiernie. W porze herbatniej przyszedł Dr. Krasicki, pytałem go o chorobie Kolankiewicza i o środkach, którymi go leczy ‒ prosiłem następnie, ażeby zwołał konsylium, złożone z lekarzy Polaków, w celu ustalenia dyagnozy choroby, przyrzekł to uczynić i ma zawiadomić mnie o rezultatach konsylium; około 9-tej wieczorem przybył Józef Rybicki, mój współtowarzysz na wozie, gdy nas transportowano z Irkucka do Siwakowej, obecnie jest on subjektem sklepowym u Zapolskiego wygnańca, który ma garbarnie w Fabryce Aleksandrowskiej (Aleksandryjskij zawód), opowiada mi o historyi ożenienia się Ksieżopolskiego, o Giedwojnie, ożenionym z Rossyanką i o innych wielu naszych wygnańcach, ożenionych tu na Syberyi ‒ kreśli przytem obraz rozpaczliwy o naszych zesłanych ziomkach, zmuszonych żyć po wsiach. Już po 10 przychodzi Henryk Nowakowski, prosząc na wieczorek zapustny, który ma mieć miejsce u niego jutro wieczorem, obiecując że kart nie będzie, lecz od wina i wódek odstąpić nie chce, po​wiadając, że on nie może przełamać zwyczajów, uświęco​nych wiekami. Po Nowakowskim zjawia się Wroński i mówi, że wraca od pp. Birulów. Mąż jest zarządzającym w szpitalu wojskowym; proszono go, ażeby jutro zrana przybył wraz ze mną o godzinie 11 na drugie śniadanie, będzie tam kilku lekarzy wojskowych. Pani Birula kształciła się w Petersburgu na kursach medycyny dla kobiet. Znałem tę rodzinę, już uprzednio chcia-
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łem ją odwiedzić lecz, że pp. B. mieszkają daleko za miastem, za Uszakówką, w szpitalu wojskowym, wiec odkładałem wizytę na później. Przjstałem tedy na zaprosiny, konie po nas mają przysłać jutro rano.
15/27 II. O godzinie 10-tej przybył po mnie Wroński i puściliśmy się »rysakiem« i »bieguncem« po gładkiej drodze, prawie pędem strzały, jak to lubią Rossyanie. Ja takiej jazdy nie cierpię, żałuję koni, lecz malarz był zachwycony. »Tak jeździć lubię, powiadał, gdybym miał środki po temu, trzymałbym konie takie i codzień jeździłbym przynajmniej parę godzin na spacer, w zawody z wiatrami«. Gdyśmy przybyli, zastaliśmy już generała Mieńszowa, Dr. Eljaszewicza, paru oficerów i kilku lekarzy wojskowych Rossyan. W pokoju jadalnym dużym, na kanapie przed stołem znacznych rozmiarów, rozsiadł się generał bez wszelkiej »żeny«, jak gdyby był u siebie w domu; na stole stały ustawione rozmaite specyały, lubione przez Rossyan: więc kawior (Ikra), śledzie holenderskie, Omole Bajkalskie, Homary francuzkie, Siomga, Jesiotrzyna Astrachańska, »Pupki» Leńskie i Amurskie (czyli brzuszki ryb łososiowatych) etc. przytem stały butelki różnokształtne z wódkami, naliwkami słodkiemi i gorzkiemi. Gorących potraw jeszcze nie stawiano na stół, więc reszta kompanii stała grupkami, to w pokoju jadalnym, to w salonie. Generał, siedzący solo za stołem, już bez ceremonii raczył się delikatesami i gorzałkami. Gdym mu został przedstawiony, raczył podać mi rękę i powiedział »pan je​dziesz na Kamczatkę, śliczny kraj, co za wspaniałe widoki, oto kraina dla malarzy«. »Gaspadin Wroński« zwracając się do Wrońskiego, mówił dalej generał »Pan byłbyś powinien tam pojechać, jest to kraina, gdzie »agniedyszuszczyja gory« występują na tle wiecznych śniegów i lodów, zaś u stóp »wieliczawych kołossow«, rozsiadła się prawdziwie włoska flora«. »Więc W. E. byliście na Kamczatce ?« zagadnąłem »nie, odrzekł, tylko wiele czytałem 
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o tym cudnym kraju«. , Nie chciałem go pytać, gdzie to wszystko czytał, gdyż byłem przekonany, że kłamie; słyszał gdzieś, coś o wulkanach Kamczatki, a resztę domalowała jego bujna fantazya, podsycana ciągle alkoholem, to też przeżuwając to śledzie, to kawior, to siomgę i popijając naliwką wpadł na nowy temat, ryb kamczackich, »Tam ryb, powiadał, tyle że biorą je rękami z rzeki, wszyscy karmią się rybami, karmią niemi i psy i bydło i konie, a ,ryby kamczackie tak smaczne, że lepsze są niż najdelikatniejsza  siomga«. Nareszcie wniesiono »bliny« hreczane, wiec gospodyni zaprosiła do stołu; zaczęło się przepijanie i zakąsywanie, a zarazem pochwały to wódki, to jadła. Bliny hreczane z kawiorem stanowią największy specyał dla Rossyan tutejszych, podają je na talerzach, mających we wnętrzu gorącą wodę. Przynoszono kolejno tych blinów całe półmiski, które znikały jedne po drugich; połykano je popijając obficie napojami alkoholowymi. Po blinach nastąpił  bulion w dużych filiżankach podany, po bulionie pieróg ze Sterletów angarskich, a następnie »sładkoje«: ciastka rozmaitej formy. Generał jadł i pił wzorowo, przytem on jeden prowadził dyskurs, zawładnąwszy despotycznie tematami, kolejno podsuwanymi przez biesiadników.  Gdy ktoś zaczął rozmowę o śpiewakach, na​tychmiast wpadł generał z pochwałami śpiewu swej mał​żonki, która występowała w stolicy państwa, pod pseudo​nimem Mieńszykowej; opowiadał o jej sukcesach, śpiewała mówił u dworu i dostała portret następcy tronu, który teraz nosi stale na piersi; gdy ten temat się wyczerpał, jeden, z lekarzy wojskowych rozpoczął rozmowę o kulach i o ranach postrzałowych, już zaraz generał rozpoczął wykład o liniach krzywych, jakie opisują kule karabinowe i armatnie, te linie są paraboliczne, gdyby je przedłużyć, toby kula wróciła napowrót do miejsca, skąd wyszła; to jest ta sama zasada, rzekł, jaką widzimy w narządach wojennych u ludów Australii. Bumerangi zauwa-
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żyłem, tak, tak, oświadczył »sławna sztuka te Bumerangi«. Ostatecznie wniesiono herbatę i kawę; Generał wziął szklankę herbaty, postawił przed sobą, następnie oparł się o tył kanapy zmrużył oczy i zasnął, tak raptownie, że towarzystwo tego nie spostrzegło. Ktoś z obecnych dyskretnie dał znak na migi i wszyscy biesiadnicy, zabrawszy: ten filiżankę z kawą, ów szklankę z herbatą, wynieśli się cichutko do salonu; przymknięto drzwi do jadalni, a generała pozostawiono, odpoczywającego po pracy tak wytężonej, jaką wykonał przy śniadaniu. »Oto mamy dowódcę walecznej armii, szepnął mi Wroński, on tu bywa często i za każdym razem powtarza się ta sarna historya«. W salonie wisiały na ścianie olejne pejzaże Wrońskiego, rozpatrywaliśmy je, Wroński opowiadał skąd brał wzory do swoich krajobrazów; pani domu przyłączyła się do nas, po pożegnaniu lekarzy i oficerów, którzy poszli do zajęć swoich w szpitalu. Zrobiłem uwagę gospodyni, że bierze na swoje sumienie odpowiedzialność za błędy, które lekarze popełniać muszą w swym zawodzie, po tak sutych śniadaniach i po tylu kieliszkach wódki. Na tę uwagę odpowiedziała gospodyni, że oni przywykli do tego, wódka już na nich żadnego wpływu nie wywiera. »Któź bardziej przywykł jak generał? powiedziałem, a jednak wódka zwyciężyła bohatera. »On staryk« odrzekła. Odwołano panią domu do zajęć gospodarskich. Poprosiłem Wrońskiego, który był tu jak domowy, ażeby zaprzężono konie; »musimy jeszcze poczekać odrzekł, bo konie wzięte dla dzieci na spacer. Czekaliśmy nie długo, pożegnaliśmy gospodarzy i wróciliśmy do miasta. Myślałem w duchu, że gdyby pp. Birulowie nie fetowali tak rozkosznie oficerów dyżurnych, lekarzy i generałów pasibrzuchów, toby na tem dobrze płatnem miejscu nie długo wytrzymali. Ale skąd czerpać środki na takie wydatki? »Kazna wsiebagata«, mówi przysłowie syberyjskie, »jej na wsio staniet«, byleby z niej tylko czerpać rozumnie.
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Wieczorem byłem, u: Henryka Nowakowskiego na tak zwanym »wieczorku proszonym«, zastałem tam całe nasze kółko blizkich znajomych i przyjaciół, a więc byli: H. Wohl, Fe1. Zienkowicz, Stan Wroński, Gust. Paprocki, Mich. Kossowski; J; Czerski,.Dr. Piekarski, jedyną osobą niepotrzebną tutaj był Stachiejew (Czy Stachiewicz), Rossyanin, wielce elokwentny człowiek, lecz w duchu nieprzyjazny wszelkiej myśli autonomii Polski. Przyjęcie było jak na Irkuck i nasze finanse zbyt wystawne »Saute«, Ryby i Zwierzyny; obfite wina i »krupnik Litewski«. Umysły były podniecone, tak dobrze za Sprawą »krupnika«, jak też i rozmaitych zdań paradoksalnych, wypowiadanych przez Stachiewicza. Polacy są arystokraci, powiadał, bigoci, żaden Rossyanin.wykształcony nie wierzy, a Polacy wierzą; oni, miedzy sobą rozmawiając, używają wyrazu Pan. Polacy powinni przyjąć alfabet rossyjski, kalendarz st. st., powinni uznać kulturę rossyjską za jedynie słowiańską, powinni zerwać z kulturą zachodnią etc, słowem, że Polacy powinni przestać być Polakami, a wtedy dobrze im będzie 'w Rossyi. Takie zdania wypowiadał człowiek, który siebie uważał za liberała postępowego, a nadto za osobistość, stojącą w opozycyi do Rządu rossyjskiego. Po gorących sprzeczkach, w których nie chciałem brać udziału, wiedząc z góry, że Rossyanina podchmielonego przekonać nikt nie potrafi, zaś :»Dabriak« występuje z niego dopiero wtedy gdy pijany jest zupełnie ‒ pożegnaliśmy gospodarza o pierwszej w nocy.
28/II. Od rana bawię w gabinecie Tow. Geograf., opracowuję artykulik o Głuszcu mieszańcu. Przybywa do gabinetu pani Birulowa z dziećmi i po obejrzeniu zbiorów wyciąga mnie do pp. Popławskich; pozostaję tam na obiedzie, wracam do hotelu i tu rozpoczynamy naukę preparowania skórek ptasich, któr wykładamy Dr. Hamakowi, ten szczęśliwie przybył do Irkucka. Janek ma. się udać 
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jutro z Doktorem za miasto, ażeby zdobyć kilka ptaków, potrzebnych do nauki preparowania. Wieczór spędzam u Wohla, opowiadają tu o samobójstwie Klementowicza, wygnańca, pięknego mężczyzny i sympatycznego człowieka, znałem go dobrze i żałuję szczerze, że śmierć przedwczesna przecięła pasmo życia jego. Zrozpaczenie, brak wytrwałości, nie jednego z naszych doprowadziły do samobójstwa.
1/III. Przy herbacie rannej przychodzi Harnak, zaraz potem idą na polowanie, mają, zamiar zabić, parę srok tutejszych (Pica leucoptera) i parę kruków. Wstępuje do mnie Czerski i wraz z nim idziemy do gabinetu, tu bawię do obiadu, wstępuję do fotografa Malmberga, ażeby zabrać od niego zakupione przyrządy fotograficzne, obiad jem w hotelu, poczem udajemy się na wieczór do Górajskich, gdzie się zbiera zazwyczaj koło znajomych naszych. Na nieszczęście zastałem już mężczyzn, zajętych przy stolikach zielonych, biesiadujemy tylko z paniami i utyskujemy bezskutecznie nad tą straszną manją karcianą, która zabija w ludziach całą ich inteligencyę ‒ panie nasze są tego zdania, że brak zajęcia umysłowego jest przyczyną karciarstwa; brak interesu w życiu społecznem, robi uwagę Nowakowski, który wstał od kart i przyłączył się do koła biesiadników, jest przyczyną tej plagi karcianej, ja sam powiada byłbym rzucił karty, ,gdy-byśmy mieli o czem debatować na zebraniach wieczornych. Jest to wymówka tylko, bo przecie można czytać wspólnie jakieś dzieło poważniejszej treści i nad niem prowadzić dyskussye, mówi jedna z dam, albo urządzać odczyty po domach prywatnych, wszystko byłoby możebne, ale cóż, kiedy chęci niema na to wszystko, najprostsza rzecz karty ‒ granie stało się nałogiem i pomiędzy Polakami.
Mrozy trwają ciągle, i .dochodzą do ‒28° C. Wróciwszy do domu, zastaję Harnak’a. Na polowaniu zdobyto 
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tylko dwa kruki ‒ srok nie spotkano na brzegach Irkutu. Dr. H. odpreparował już jedne skórkę.
2/III. Bardzo wcześnie przychodzi Harnak i zabawi u nas cały dzień, będzie preparował pod kierownictwem Janka. Po mnie przychodzi Czerski i idziemy do Hartunga w interesach odszukania dla nas mieszkania ‒ stamtąd idziemy do gabinetu; mamy się tam spotkać ze Szwedowym i z Witkowskim, ten ostatni zajmuje się wykopaliskami antropologicznemi. Zastajemy ich obu, lecz i całą masse uczniów ze szkoły technicznej i wojennej, którym objaśnia zbiory Witkowski, Czerski dopomaga mu w tej czynności, co trwa do godziny pierwszej. Młodzież jest zaciekawiona i słucha uważnie wykładów Czerskiego, a ten jest prawdziwie genjalnym mentorem. O godzinie 2-giej idziemy do Danilewiczów, gdzie mam spotkać inżyniera budowniczego, Tamulewicza, zostajemy na obiedzie, lecz T. chory. Od Danilewiczów udajemy się do Ohryzki, ten pokazuje konglomerat, spojony żelazistym cementem. Czerski oświadcza, że on musi pochodzić z okolic »Aleksandrowskiego zawodu« i że nie ma znaczenia żadnego, odnośnie do wskazówek o pokładach złotonośnych. Z Ohryzką rozmawiamy o dawnych naszych czasach gi-mnazyalnych, przypominamy sobie wzajemnie postacie nauczycieli naszych, i mówimy o fizyognomii miasta Mińska; Czerski opowiada o Wilnie i o instytucie, w którym się wychowywał, tam był dyrektorem Kalinowski, ojciec Józefa Kalinowskiego. Bawimy u Ohryzki do wieczora. Wracam do domu i stamtąd w towarzystwie Nowakowskiego udaję się na wieczór do Dr. Rajchmana, przybocznego lekarza Barona Frederichsa. Generał-gubernatora wschodniej Syberyi. Lekarz Rajchman wraz ze swoim bratem młodszym przybyli w asystencyi Generał-gubernatora, Barona Frederichsa. Pierwszy był przybocznym lekarzem, drugi miał być urzędnikiem do szczególnych poleceń, czy uzyskał, tę posadę? nie wiem; mało to mnie 
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interesowało wtedy. Lekarz ożenił się z izraelitką, córką kupca Chotymskiego w Krasnojarsku. Dom Dr. Rajchmana należał wtedy do koła polskich zesłańców; przyszedłszy tam, zastałem pp. Piekarskich, Ohryzke, Wohla, Zienkowicza, pp. Kossowskich, Bogusławskiego. Mężczyźni już nie próżnowali, pracowali przy kartach. Nam nie grającym, pozostawało bawić towarzystwo dam, co też wedle sił i możności uskutecznialiśmy; rozmowę naszą skierowałem na Warszawę: Mówiliśmy o prof. Nawrockim, o Neckim, o Fudakowskim, Brodowskim, Ganinie, Ślósarskim, Taczanowskim, Wałeckim, Jurkiewiczu, Aleksandrowiczu, o Dobrzańskim, Gepnerze, Jodce, Baranowskim, Chałubińskim, Trejdasiewiczu, Wrześniowskim; w tej atmosferze wspomnień o naszych znajomych i przyjaciołach z Warszawy ‒ bawiliśmy się sami dobrze, lecz czy panie z tej zabawy były zadowolone? ‒ wątpić należy. Ktoś już późno przyniósł wiadomości politycznych wiązankę ‒ z pomiędzy tych wiadomości, przez sito gęste cenzury petersburskiej przesianych, najwięcej nas zajęły: śmierć gubernatora Charkowskiego i gangrena Szyr-Alego, Opuściliśmy około 12-ej dom pp. Rajchmanów, szliśmy gromadką. Noc była ciepła, cicha, śnieg padał.
3/III. Zrana śnieg. Na domach powywieszano chorągwie. Dzisiejszy dzień ma rozwiać nadzieje tysięcy tysiąców ‒ żadnych z wielkich łask oczekiwanych tutaj, nie będzie. Przynoszą trzy paki, które wyładowawszy i położywszy na nich adres oddam do gabinetu, ażeby je odesłano pocztą do Władywastoka. Nadchodzi Czerski i z nim idziemy do Wohla, w dzień ten uroczysty ofiarowuję mu 10 cygar, Wirginia, prawdziwe austryackie, ze słomkami, kupione w Krakowie, gdym wracał z odwiedzin brata Tadeusza. Wiozłem je specyalnie dla Henryka, ten traktując nas wiśniakiem patryotycznym, przywiezionym z Litwy, zmusza nas koniecznie do picia, powiadając, że trucizna, za truciznę, za nikotynę ‒ alkohol, oświadcza przytem,
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że nie inaczej zgodzi się przyjąć odemnie cygara, aż wypiję kieliszek wiśniaku, musiałem po raz pierwszy uledz przymusowi. Po wiśniaku idziemy do muzeum, zabieram Głuszca mieszańca do fotografji, niosę go do Malmberga, poczem wracam do hotelu. Janek z Harnakiem poszli znowu na polowanie. Przychodzą Rybicki i Kazia Weberówna, pijemy herbatę, poczem udaję się do Weberowej, gdzie się mam spotkać z Eljaszewiczem, wygnańcem, który ma tu, w Irkucku handel towarów kolonjalnych. Dobrze mu się wiedzie, pomimo konkurencyi ze strony kupców moskiewskich. Wogóle Żmudzini jedni tylko z pomiędzy wygnańców umieli wychodzić dobrze na handlu, wszyscy inni albo bankrutowali, albo wegetowali tylko czasowo. Eljaszewicz w Irkucku, Giedgowd w Listwiennicznej stali bardzo dobrze, to samo Zapolski; Szlenkier natomiast, Burzyński Tomasz, Gzowski Gerwazy, Tokarzewski etc. nie mieli szczęścia w handlu. Spotkawszy Eljaszewicza u pani Weberowej idę z nim do jego kramu i domu własnego i umawiam się o dostarczenie pewnej ilości przedmiotów, które mam ze sobą zabrać do Wtadywastoka. Wróciwszy do hotelu, zastaję Nowakowskiego i Wrońskiego, którzy przyszli w imieniu pp. Piekarskich prosić do nich na dzisiejszy wieczór. Jedziemy razem. U pp. Piekarskich zastajemy liczną kompanję i tak: Panią Birfrejnd, bardzo sympatyczną osobę, piękną kobietę i dzielną Polkę, jakkolwiek z pochodzenia Rossyanka, z domu Małych, córka kupca Irkuckiego; wyszła ona za Dr. Birfrejnda, owdowiała, chorowała parę lat i dzięki poświeceniu p. Woźniackiego, chirurga, przyszła do zdrowia. Znając jej całą przeszłość, jestem dla niej z uczuciem gorącego uwielbienia. Następnie pp. Jureńscy, Sybiracy, przyjaźnie usposobieni dla Polaków, pp. Gorajscy, pp. Antoniewiczowie, Wohl, Zieńkowicz, Rajchman młodszy, Czerski i jeszcze kilka osób, mężczyzn i kobiet. Na szczęście nie grają mężczyźni w karty. Jeden z obecnych rzuca myśl, ażeby koło Polonii Irkuckiej wy-
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dało jakie pismo jubileuszowe na cześć Kraszewskiego. Długo i gorąco debatują nad tym tematem, wszakże niema nadziei, ażeby projekt taki przyszedł do skutku. Ja radzę, ażeby każdy z nas napisał krótką bjografię swoją, szczerą, prawdziwą bez wszelkich okras retorycznych; zarzucają mi że w takich bjografjach nikt nie znajdzie nic ciekawego, więc ten projekt upada, jakkolwiek według mego zdania opis szczery wypadków, przeżytych przez każdego z obecnych, byłby bardzo na czasie. Przy wieczerzy rozpoczynają się toasty braterstwa. Pan Jureński pije braterstwo do pani Gorajskiej, pan Gorajski do pani Jureńskiej, pan Piekarski do pani Birfrejndowej i t. d. każdy bywa zmuszony wychylić kieliszek do dna, humory są wyborne. Po wie​czerzy podają projekt tańcować. Do kadryla staje Czerski z p. Birfrejndową. Podziwiam elegancye w tańcu Czerskiego. Zabawa taneczna przeciąga się do bardzo późna. Wracamy nad rankiem, śnieg pruszy, mrozu prawie niema. 

4/III. Ranek chmurny, ciepły, śnieg padać przestał. Przychodzi Czerski, a następnie przyjeżdża Ksieżopolski z Kułtuka nad Bajkałem. Od niego dowiaduję się o wszystkich naszych znajomych z miejscowości, gdzieśmy z Godlewskim przeżyli lat kilka z rzędu. Gawryło nie pije, ten włościanin z pijaka stał się abstynentem, wskutek nieszczęścia, jakie go spotkało przy zatonięciu na Bajkale wozu pocztowego z 20.000 r. s., wiezionych w brzęczącej monecie, jego końmi. Fakt abstynencyi Gawryły jest mi wielce przyjemny, świadczący, że można skutecznie wpływać na włościan, w celu wyleczenia ich od nałogu pijań​stwa. Czekułajew urzędnik w komorze celnej, najpoczciwszy człowiek, stanowiący dziwaczny wjątek z pomiędzy wszystkich celników na świecie; oryginał w poczciwości swojej, lecz również oryginalny w ilości wódki, którą dziennie pochłaniał, nie przestał pić, pomimo, że lecząc go parę razy, zalecałem trzeźwość. .W Kułtuku powiadał Ksieżopolski mało się zmieniło ‒ pijaństwo, a zarazem 
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nędza, oto co trapi te nieszczęśliwą ludność, jak dawniej, tak i teraz. Księźopolski sam, jak mi obecnie oświadczył, nie pije już wcale, a przytem gospodarka i handel, który prowadzi w dalszym ciągu, lepiej mu idą. Zdał mi relacye o Drewnowskim, jednym z księży naszych, sądzonych do katorgi, który zdał egzamin na felczera i bawi się praktyką lekarską. Z nim miała miejsce dosyć pocieszna historya, mianowicie: urzędnik policyjny »zasiedatiel«, albo »stanowy«, mieszkający w Tunce, w owej wsi, gdzie byli internowani wszyscy nasi księża, zachorował podczas orgii pijackiej, wyprawianej w czasie świąt Bożego narodzenia, na białą gorączkę, czyli na »Delirium tremens«. Małżonka »zasiedatiela«, przelękniona objawami dziwacznymi choroby męża, posłała po Drewnowskiego, prosząc go, ażeby ratował chorego, który »zwaryował« po przepiciu. Drewnowski był niedawno przedtem kupił na licytacyi w Irkucku dużą aptekę z lekarstwami, pomieszczonemi w pięknych, kryształowych słoikach, z napisami lekarstw, tych jednak nie próbował, a z całą wiarą w dokładność napisów, określających gatunki lekarstw umieścił je w eleganckiej szafce swego mieszkania. Dowiedziawszy się, że pacyent »warjuje«, zabrał ze sobą słoik z chloralem i pośpieszył do strapionej »zasiedatielszy«. Przyjechawszy do chorego przygotował lekarstwo, rozpuszczając je w gorącej wodzie i kazał zażywać po łyżce, aż do skutku, a zape​wniwszy, że po lekarstwie chory się uspokoi, wrócił do domu. W nocy przybył nowy posłaniec z zawiadomieniem, że pacyent został otruty lekarstwem i że małżonka chorego wymaga, ażeby Drewnowski przyjechał natychmiast. Ponieważ odległość od miejscowości, gdzie przebywał D. była nieznaczna, wyruszył niezwłocznie i znalazł na miejscu chorego i jego małżonkę w strasznych paroksyzmach wymiotowych. »Zasiedatielsza« oświadczyła, że mąż jej po zażyciu kilku łyżek lekarstwa, zaczął wymiotować, więc ona sama zażyła lekarstwa i sama wymiotować poczęła, 
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otóż uznaje, że to lekarstwo jest prawdopodobnie trucizną, Drewnowski przekonany, iż lekarstwo, które sporządził było chloralem, chcąc uspokoić pacyentów sam zażył lekarstwa i po kilku chwilach do kompanii z pacyentami wymiotował. Dopiero wtedy zrozumiał omyłkę i przekonał się, że zamiast chloralu dał emetyku.
Szczęśliwie skończyła się dla Drewnowskiego owa pomyłka, bo pacyenci przyszli do zdrowia, miał jednak z tej racyi dużo nieprzyjemności ze strony »wraczebnoj uprawy«, gdyż został zaskarżony o chęć otrucia »stanowego«.
Długo trwały opowiadania Ksieżopolskiego, następnie zaprzągł konia wypoczywającego w zajeździe i odwozi mnie do muzeum, sam zaś jedzie do Woźniackiego, ażeby z nim razem wyruszyć do Kałtuka, do swego chorego synka. Po chwili przybywa służący z hotelu z telegramem, adresowanym do Ksieżopolskiego, że syn jego, kilkomiesięczne niemowlę, umarł. W gabinecie zastaję pismo od Dr. Muratowskiego, któremu adres podałem do muzeum, oznajmuje w niem, że mogę już telegrafować do Dr. Noksa w Mikołajewsku, gdyż on się już z nim skomunikował, spieszę tedy do zarządu telegrafów i oddaję telegram, za który każą mi płacić 8 r. s. Gdy wróciłem do gabinetu, proponuje mi Czerski, ażebym dzisiaj był u niego na obiedzie, lecz jakkolwiek miał chęć zaznajomić mnie ze swoją przyszłą małżonką, tego uczynić nie stety nie może, bo ona jest w złem usposobieniu i trwa w milczeniu upornem już od dni kilku, więc niema nadziei abyśmy się zaznajomić mogli; gdym mu zrobił uwagę, że moja bytność może być dla niej przykrą, odrzekł ze jej nie zobaczę, gdyż już od tygodnia nie pokazuje się nikomu; to przejdzie dodał, sądzę, że jest zbyt rozumna, ażeby nie przyszła do przekonania o głupstwie takiego kaprysu; każda kobieta jest narowistą, ale przytem podatną do tresury, trzeba tylko umiejętnie postępować,
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a zrobić można z kobiety ‒ anioła. Rozmawialiśmy jeszcze czas jakiś o tresurze kobiet, a następnie poszliśmy do mieszkania Czerskiego; mieszkał w suterenach, najmował pokój jeden z przepierzeniem, za którem był piec duży chlebowy ‒ na lepsze pomieszkanie nie miał środków, a jednak musiał się ożenić. Wroński powiadał, że są ludzie, którzy muszą, mieć swój własny tarantas, inni mogą się zadawalniać »pierekładnoj«. Otóż Czerski »należy do kategoryi, którym niezbędny jest swój własny tarantas«  gdyż już taką jest jego natura. »Menu« obiadu, składało się z tych specyałów, którymi zawsze traktowaliśmy Czerskiego, gdy do nas przyjeżdżał do Kułtuka. Wiec był »omol« solony .z sosem naturalnym, do tego kartofle pieczone, następnie kotlety »à la Pożarski«, z kaczek dzikich i naleśniki, pływające w maśle, z powidłami, a potem kawa czarna mocna bez cukru. Księżopolski, gdyśmy przebywali w Kułtuku był naszym gospodarzeni, zaś »Iwanicha« wdowa po włościaninie, a matka trzech cór: Taisy, Serafimy i Sałomonidy i syna Iwana była naszą kucharką. Czerski mający zawsze dobry apetyt, rozkoszował się naszym stołem w Kułtuku i dzisiaj chciał dowieść, że mu tkwią dobrze w pamięci nasze »lukulusowe« przyjęcia. Nawet Przewalski był niemi zachwycony, bawiąc u nas dni parę w przejeździe do Kiachty, podziwiał on doskonałość kotletów kaczych i smak wyborny naleśników więc, wspominając owe czasy minione, jedliśmy specyały, posługując sobie sami, albowiem sługi nie mieli Czerscy, a pani nie wychodziła ze swego ukrycia. Po sutym obiedzie wróciliśmy do gabinetu i dopiero późnym wieczorem poszliśmy do hotelu na herbatę i wieczerzę.
5/III. Dzisiaj tak ciepło na dworze, że nawet droga na ulicy Tichwińskiej czernieje. Z dachów zwieszają się olbrzymie sople i kapie z nich na przechodniów, idących trotuarami, ułożonymi z desek śliskich i niebezpiecznych. Po herbacie, którą pijemy z Czerskim, idziemy do apteki, 
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gdzie zakupuję lekarstwa do szpitala na Kamczatce, na​stępnie arszenik do skór ptasich, strychninę na lisy, sublimat i fiszbinowe pręciki na wilki, a do tego i rozmaite inne chemikalja do fotografowania; pakujemy je i oddaję do muzeum, ażeby pakę przesiano pocztą do Władywastoka. Z apteki idziemy do muzeum a stamtąd na śniadanie. Traktuję Czerskiego rozmaitemi zimnemi przekąskami, mianowicie Lipieniem, czyli Chajrusem wędzonym (Thy-mallus Grubii), Struganiną ze sterleta z octem i oliwą, poczem obiad jemy w hotelu. Ku wieczorowi przyjeżdża pani Józefa Gorajska z Henrykiem Wohlem i zabierają nas na wieczór do Gorajskich, gdzie spędzamy czas na rozmowie; dzisiaj niema kart, na szczęście dla nas. Raz jeszcze podnosimy kwestyę odnośnie do jubileuszu Kraszewskiego. Podaję nowy projekt, mianowicie, ażeby poruczyć Zawalskiemu, fotografowi, zdjęcie widoków wszystkich karnych zakładów we wschodniej Syberyi i takie album przesłać, gdy nas na co innego nie stać obecnie, lecz i ten projekt upada, wobec apatyi ogólnej.
6/III. Dzień ciepły, chmurny; mieliśmy wypadek z sa​mowarem, zebrało się osób dużo i ktoś przez nieuwagę trącił o samowar, ten się przewrócił, a spadający czajnik uległ rozbiciu, przywołałem służącego i zapytałem co kosztuje czajnik ‒ kazano powiedzieć z bufetu że trzy ruble. Janek poszedł na miasto i kupił taki sam imbryczek za 1 r. 50 k. zaś w Warszawie byłby kosztował dwa złote: wogóle ceny naczyń fajansowych były tu w Irkucku nie zmiernie wysokie, talerze lepsze kosztowały pięć złotych sztuka. Pani Gorajska zaprosiła nas dzisiaj z Czerskim na obiad litewski. Po obiedzie herbata u Hartunga, a stamtąd .na posiedzenie komitetu zarządzającego Tow. geograficznego. Członkowie wraz z prezesem zebrali się punktualnie, co rzadko się tu zdarza. Byli więc: Bolszow; Zagoskin, Ługin Aleksandrowicz; Wagin, Michaił Wasilewicz; Szamaryn, Aleksander Anisimow; Sztender, 
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Filip Filipowicz; Unterberger, syn dyrektora weterynaryjnej Akademii w Dorpacie, inżynier wojskowy, wielki karyerowicz, jak powiadano, Dr. Pisarew, Agapitow nauczyciel w gimnazyum, on dostał medal srebrny od towarzystwa za zbiory botaniczne. Po zagajeniu zebrania, przewodniczący przedstawił kilka ważnych interesów do załatwienia 1) asygnowanie 350 r. s. za 1000 dużych fotografij do pracy Czerskiego o Nosorożcu. 2) Przyjęto do wiadomości dar 400 r. s. przysłany przez Dr. Michajłowskiego z Nerczyńska. 3) Wydanie dla mnie polecenia do wszystkich władz we wschodniej Syberyi. Reszta spraw była mniejszej wagi. Z obecności Sztendera skorzystałem, ażeby dostać dobrego prochu do naszej ekspedycyi i dowiedzieć się, gdzie można kupić drobnego dunstu. Jakoż wróciwszy do domu posłałem według adresu wskazanego mi do kupca i kupiłem pud dunstu po 20 kop. funt. 
7/III. Zaraz zrana wraca Księżopolski z Kułtuka i robimy projekt, ażeby Janek jechał tam dla zdobycia kilku gatunków ptaków, rzadkich gdzieindziej, a mianowicie Trznadla Godlewskiego (Emberiza Godlewskii), Pluszcza Pallasa (Cinclus Pallasii), Krasnowróbli (Leucosticte). Obok tego prosi Księżopolski, ażebym mu sprzedał powóz nasz zimowy, bo ma już kupca na niego. Rad byłem z tej propozycyi, gdyż miałem zamiar przenieść, się na mieszkanie do Hartunga, a więc powóz trzeba było oddać komukolwiek na przechowanie; ustępuję tedy powóz za tę cenę, com kupił, jakkolwiek Księżopolski był gotów zapłacie za niego 50 r. s. Zabiera on budę natychmiast i w niej przewozi na nowe mieszkanie część naszych rzeczy. Do obiadu bawię w domu, pakując się do przenosin, a Janek gotuje się do wyjazdu. Henryk Wohl daje Jankowi »tułup« barani, który mu służył niegdyś, w podróży na Syberyę. Z poczty odbieram listy z Warszawy od Taczanowskiego. Po obiedzie odjeżdża Janek z Księżopolskim. Wieczorem przyjeżdża Wohl i zabiera 
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mnie na Uszakówkę do Birulow; zastajemy tam Nowakowskiego, Wronskiego i parę osób obcych. Pani Biru1owa zna panią pułkownikową G1enową z Kozakiewiczowej stanicy na Ussuri, moją dobrą znajomą, zna i inne osoby, więc rozmawialismy o towarzystwach z kraju Amurskiego; przypomina mi panią Susłową, tę najpiękniejszą z pięknych kobiet syberyjskich. Suslowa była po matce kamczadałką, a jakkolwiek kamczadałki nie odznaczają się pięk-nością klassyczna, lecz wszyscy potomkowie, pochodzacy z niewiast kamczadalskich i mężczyzn Europejczyków są bezwyjatkowo piękni, szczególniej piękne są kobiety, a w tym wypadku pani Susłowa, stanowila taki typ piekności niepospolitej, że nie było ani jednego mężczyzny, któryby pozostawal obojętnym wobec niej, nawet sam Przewalski, nienawidzący kobiet, musial przyznać, że
o piękniejszą kobietę trudno. W czasie naszej podróży z Eskadr-majorem Skolkowym widziałem Suslową na obiedzie u Admirała Furuhelma, posadzono ja przy stole po lewej stronie Skolkowa,  wesołą i ożywioną rozmową bawiła towarzystwo, podziwiano w niej obok piekności dowcip i rozum; zęby miata tak białe i piękne, że można było je brać za wzór pięknego uzębienia człowieczego. Ręce jej były arcydziełem skończonem i szkoda, że rzeźbiarze greccy nie mieli takiego modelu. Gdy ją tak opisywałem, pani Birulowa rzekla, iż wielka szkoda, żem jej nie widzial tańcujacą, albo nie słyszałem jej śpiewu ‒ celować miała w tych sztukach pięknych. Sam głos jej był tak miły, że mowiącą można było słuchać, słuchać i słuchać »Ludzie tracili rozum, wprost szaleli«, ilu to nieszczęjśliwych młodzieńców potraciło głowę, opowiadała pani Birulowa. Przy tej okoliczności mówłem o wypadku, który zdarzył się w czasie naszej podróży. Mianowicie Taskin, młody inżynier górniczy, komenderowany przez Generał Gubernatora, ażeby zdał raport o kopalniach węgla na Sachalinie i towarzyszył komissyi, zapałał takim ogniem miłości do
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p. Susłowej, ze przy pierwszej nadarzonej sposobnosci wyjazdu z Sachalina do Mikołajewska, umknął stamtad i cały czas, zamiast badac poklady węgla, spędził u nóg piekności. O tej jego ucieczce dowiedział się Skołkow, uskarzał się na Taskina przed Generatem Gubernatorem, co Taskinowi zaszkodzito w karyerze jego służbowej.
Gdy zaszła mowa o pięknościach kobiecych na Syberyi, każdy starał się określić, jaki typ kobiety można nazwać pięknym. Wroński słuchał z uwagą zdań wypowiadanych, a nareszcie zabrał głos i oświadczył, że w kobiecie nie kształty klassyczne tworzą. piekność, lecz ilość »kobiecości«, a jako namacalny dowod słusznosci swego zdania, przywiódł panią doktorową Romanowską. Przerwano dyskusye o piekności przyniesieniem druków telegraficznych, które zwykle roznoszą wieczorem, z nich dowiadujemy się: że dzuma w Astrachaniu okazała się syphilisem; po wieczerzy wracamy do miasta, dzień cały ciepły, śnieg pruszy. Zajezdzam do Zieńkowicza, zastaję go zajetego kwestyą Bekasa zimowego (Scolopax hyemalis) rozprawiamy o tem długo. Bekas ten żyje całą zimę na oparzeliskach, nie zamarzających we wschodniej Syberyi, nie jest wszakze pospolity, prawdopodobnie pozostaje cały rok na miejscu swego osiedlenia, stąd sądze, że tutejszy gatunek powinien się różnić od Himalajskiego, albowiem odosobnienie całkowite wpfywać musi koniecznie na przekształcenie się gatunku w forme, t. z. geograficzną.
8/III. I dzisiaj dzień ciepły. Hartung przychodzi, ażeby zawiadomić o możności przeniesienia się ostatecznie do jego mieszkania; będę. miał pokój osobny i kuchnię, jest w mieszkaniu staruszka, która dozoruje i pilnuje rzeczy, a to jest najważniejsze, bo złodziejstwo Irkucka sławne na całą Syberye. Hartung opowiada, ze Kossecki, wygnaniec, dostał poruczenie od Bazanowa do zbadania poróhow Witimskich, jedzie jako naczelny wódz ekspedycyi, drogą na jezioro  Oron; Płacą mu 150 r. s. miesięcznie,
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nie liczac kosztów ekspedycyi. Wiadomość ta jest dla mnie bardzo ważna. Sam kiedyś, bawiac nad Bajkałem, projektowałem urządzić ekspedycyę do jeziora Oron'a. Od czasu Georgiego nikt tarn z naturalistów nie był, nie wiadomo nawet napewno, czy i on sam zwiedzał to jezioro, jakkolwiek podał wiadomość, dotąąd nie sprawdzoną, że w niem żyją psy morskie, podobne do tych, ktore wodzą się w Bajkale. Otóż chodzi dziś o to, ażeby sprawdzić wiarygodność słów Georgiego, a następnie koniecznością byłoby zbadać faunę jeziora, czyby się tam nie znalazły gatunki podobne do gatunków fauny Bajkału. Podróż Kosseckiego mogłaby wyjaśnić niektóre kwestye. Pułkownik Czernow, ów, jak wiadomo częściowa przyczyna wybuchu buntu dokoła Bajkalskiego, wybrał Kosseckiego z pomiedzy kilku kandydatow, zgłaszających się na ową posadę. Czernow jest obecnie zarządzającym kopalniami złota Bazanowa, trzeba więc postarać widziec się z Czernowym i Kosseckim. Po wyjściu Hartunga przychodzi przekupka z Bazaru i przynosi zamówione u niej nasiona ogrodowin, które mam zamiar uprawiać na Kamczatce. Nasion nie brałem z Warszawy, gdyż klimat polski znacznie się różni od kamczackiego; płacę przekupce 3 r. i 10 kop. za nasiona: Kapusty, Rzepy, Marchwi, Buraków, Ogórkow i Dyń. Podczas gdy pakuję zakupione nasiona, nadchodzi Czerski, pokazuje nasiona i powiadam do niego, że myślałem jeść wspólnie z nim uprawiane ogrodowizny, a teraz będę musiał sam jeden spożywać je na Kamczatce; nic mi na to nie odrzekł i zaczął opowiadać o swoim śnie z przeszłej nocy, mianowicie widział we śnie dziwnie piekną okolicę, na stokach gór rosły lasy modrzewiowe, po dolinie płyneła rzeka duża, u brzegów porosłą łozą i wierzbami, na łące pasły się; Nosorożce, gdy się; im przypatrywał, rzucił się na niego olbrzymi okaz. Czerski chciał przed nim uciekać, lecz czy to ze strachu, czy z powodu grzązkiego gruntu, nogi odmówiły posłuszenstwa, pada na wznak, a No-
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sorożec tratuje go niemiłosiernie; krzyknął z bólu tak głośno, że się obudziła małżonka i pytata co mu się; stało. Zapalono świecę opatrzył miejsce, ktore go silnie bolalo na piersi, a które zgniótł mu we śnie nosorożec, przy dotknięciu miejsce to bolalo mocno. Z przerażenia długo nie mógł ochłonąć, zasnął: dopiero nad ranem. Otóż Czerski całe tygodnie zajmowat się studyami nad głową Nosorożca, oprócz tego od kilku dni narzekał na czasowy ból w piersi, obie te okoliczności splotły się ze sobą, by wytworzyć marzenie logiczne w swej treści, lecz dalekie od rzeczywistosci. Żartowalimy ze snu i zapytałem czy widział dobrze we śnie stopę nosorożca i czy się przekonał, że on ma przednie odnoża o trzech palcach tylko, a nie tak jak Tapir i Hippopotam o czterech palcach, następnie obejrzałem miejsce bolące na piersi, które wskazał w okolicy serca, śladu zewnetrznego uderzenia lub przygniecenia nie było, a nawet w tej chwili przy naciskaniu nie bolalo. ‒ Zapiliśmy sen opowiedziany herbatą, do kompanii mieliśmy wprędce Świebowskiego, który przyszedł oznajmić, ze już najął dla siebie mieszkanie, dokąd się przenosi z dotychczasowego u Hartunga, które zajmował chwilowo. Rozmawialismy o nauczycielach Polakach, którzy tu przed nim uczyli muzyki w Irkucku, było ich dosyć dużo i wszyscy oni pozostawili po sobie dobre wspomnienie. Pani Mackie-wiczowa, z domu Zawadzka, żona Dr., ta miała największą ilość uczennic, uczyła tylko starsze panny, mające już dobre poczatki. Klimowicz, Bogustawski Władysław, Iwanski, Obuchowicz Napoleon. Po odejściu Świebowskiego układam rzeczy, zjadamy obiad w Hotelu, nastepnie idę do Weberowej, by oznajmić Kazi, że się przenoszę na nowe mieszkanie; wracając spotkałem Wrońskiego, namawiam ażebyśmy odwiedzili Gustawa Paprockiego, mieszkającego na rogu Lugowej, w domu Piatidiesiatnikowa, nie zastajemy go w domu, wracamy do hotelu, wprędce nadchodzi Gustaw, pijemy herbatę i odczytujemy telegramy
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dzisiaj odebrane. I tak donoszą o zajściach w Kijowie, że znaleziono tajną, drukarnię, aresztowano 11 mężczyzn i 5 kobiet, przy aresztowaniu strzelano, zabito zandarma i raniono kilku ludzi. W Charkowie obawiają się niepokojów. Z za granicy donosza o rzezi pomiedzy kandydatami do tronu afgańskiego, a ostatecznie wiadomość, że wojska roryjskie wracajaą z Turcyi. Żartujemy, mówiąc, że dzisiejsze telegramy dadzaą temat do gawęd wieczorowych. O 6-tej wieczorem idziemy do Nowakowskiego, a o 7-mej wraz z nim do pp. Hejbowiczów. Sam Hejbowicz był to artysta przy zielonym stoliku, w hazardowne gry nie puszczał się, ale w komersyjnych byl niezrównany, zawsze wygrywający, to też nazywano go »pijawką kieszeni bur-żuazyi i biurokracyi Irkuckiej«. Skąd inąd dobry człowiek i zdolny, ożeniony z kobietą wykształconą, która ukończyła wyższe kursy w Petersburgu. U pp. H. zastaliśmy kilka osób, pomiedzy niemi Wohla i panią Mieleniewską, żonę dyrektora banku, przyjaciolkę Polaków, wyksztalconą,, mówną i wesołą kobietę. Jakem przewidywał towarzystwo zebrane komentowalo i roztrząsało wiadomości wieczorne telegraficzne. Stawiano pytanie: czy wypadki, o których mowa w telegramach, a dotyczących Kijowa i Charkowa, mają za podkład rozbudzający sie ruch narodowościowy, czy też klassowy. Rossyanki, wychowane w wyższych zakladach naukowych, były poddwczas bez wyjatku zabarwione socyalistycznie, to też panie witały z radością rozpoczynającą się erę rewolucyjno - socyalistyczną. Polacy przeciwnie chcieliby widzieć budzący się duch narodowości rusińskiej, jakkolwiek wątpili, czy inteligencya rusinska zechce brać udzial w ruchu narodowościowym. Najgorsza część biurokracyi rossyjskiej sklada się z Rusinów, oni tu na Syberyi odgrywają rolę, której dorównać byliby tylko mogli Czesi galicyjscy. Można o nich śmiało powiedzieć, ze są to potwory, nawet w świecie biurokracyi rossyjskiej. Każdy oficer małoruski, każdy urzędnik z Chachłów po-
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chodzący, są przez Sybiraków podwójnie znienawidzeni. Od tych tematów smutnych i przykrych rozmowa zwrociła się do wypadków dnia bieżacego i dni najbliższych. Jutro maja się odbywać wyścigi koni zaprzegowych. Brat młodszy pułkownika Bukowskiego puszcza swoje konie, zaś kupiec: Tomski swoje, wygrana ma wynosic 1,000 r, s. Pani Hejbowiczowa mało bierze udział w rozmowie, chora, zmizerowana, zagrożona chorobą płuc, ma zamiar na wiosnę wyjechać do południowej Europy; o godzinie 11 wracamy gromadką do domu. Wohl prowadzi pod rękę p. Mieleniewską, zachwycamy się pięknością nocy: cicha, jasna, wiosenna, koloryt nieba prawdziwie niebieski; iskrzący się, gwiazdzisty firmament, rozciagnięty nad brudną mie-ściną Irkucką stanowi kontrast najzupemiejszy; spotykamy pijanych, wrzeszczacych na całe gardło pieśni nieprzyzwoite. U bramy domu Mieleniewskich, spotykamy pana dyrektora banku, wracajacego z klubu; umawiamy się spotkać jutro na torze wyscigowym.
9/III. Dzień zapowiada się piękny, jasne niebo i ciepło na dworze, od słońca taje już śnieg na dachach. O ósmej mam wizytę stolarza Ostrowskiego, któremu płace stony rachunek 21 r. s.; po wizycie stolarza przychodzi Dr. Krasicki z wiadomością, że choroba Kolankiewicza ma charakter groźny, zadecydowano, że cierpi na gruzlicę, Ponie-waż gruźlica w owych czasach nie była jednak zbyt groźną chorobą w Irkucku, przeto powiedziano, że wyjazd na wieś nie jest koniecznym warunkiem dla niego. Ci wszyscy, ktorzy się ratują wyjazdem do Europy, przyspieszajq. zwykle zgon swój o wiele.
Czerski przerywa nasze rozmowy o chorobach nagminnych w Irkucku, idziemy do Henryka Wohla, ażeby odczytać tłumaczenie pracy Czerskiego, wykonane przez Zieńkowicza; zaledwie rozpoczęliśmy czytanie, przybywa p. Bronislaw Rajchman, nastepnie Hartung, któremu myśl moja o pracy wspó1nej naukowej na Kamczatce i teraz sie
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podoba, powiada, że gdy zdrowie jego się poprawi, gotów będzie przyjechać do Pietropawłowska. Ponieważ z odejściem Zieńkowicza, musielismy zaniechać czytanie tłumaczenia, wróciłem do hotelu i tu zabierara sie po ostatecznego upakowariia rzeczy, ażeby się jeszcze dzisiaj przeprowadzic na nowe mieszkanie ‒ zajęcia moje zostały przerwane przyjściem Hejbowicza, a nieco poźniej Nowakowskiego, przy rozmowie nie obejrzelismy sie, jak czas biegł i naraz przypomnielismy, że czas jechać na wyścigi ‒ spieszymy z Nowakowskim i przybywamy szczęśliwie przed rozpoczecięm gonitwy. Tłumy ludzi zalegały teren wyścigowy. Panie, panny, panowie cała biurokracya wyższa i niższa, kupiectwo, oficerowie, żołnierze. Najpiękniejszż z kobiet była p. Mylnikowa, żona fabrykanta papierosow, słynnych na całej Syberyę wschodnią pod mianem papierosów pp. Mylnikowa i Zazubryna. Dama ta pochodzi ze sławnej rodziny ks. Trubeckich. Jeden członek tej rodziny, zeslany na Syberye, ożenif się był powtórnie, za życia swojej pierwszej żony (mając na to prawo jako skazaniec), z kobietą nie wykształconą; wróciwszy do kraju starał się; o uznanie córki swojej za dziecko, zrodzone z legalnego małżenstwa, te starania byłyby może uwieńczone należytym skutkiem, gdyby nie śmierć przedwczesna. Po jego śmierci dzieci z pierwszego małżeństwa odsądziły małą dziewczynkę i jej matkę od wszelkiego spadku po ojcu i małżonku. Biedna kobieta, pozostawszy wdową, pracą rąk utrzymywala siebie i córeczkę, odznaczającaą się niezwykłą pięknością, obie mieszkaty w Niżnym Nowgorodzie. Gdy córka doszła do lat 16, w domu, gdzie mieszkali, stanął na kwaterze kupiec, Iwan Wasilewicz Lanin, przybyły z Zabajkala na jarmark doroczny; poznał matkę i córke, okłamał pierwszą, powiadając, że jest miljonerem, że ma pałace w Czycie, ze otoczy ich zbytkiem etc. Ta uwierzyła mu na słowo i sprzedała córkę za te fikcyjne obietnice. Rozczarowanie nastapilo prędko 
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przekonano się; na miejscu, że ani pałaców, ani miljonów nie posiada, lecz tylko majątek niewielki, jaki sobie zdobył, okradłszy dom handlowy Kurbatowych, który powierzył mu nieoględnie prowadzenie handlu, na nowo zdobytym Amurze. Piękność żony swej młodej chciał wyzyskać Łanin dla zdobycia względów ówczesnego satrapy Murawjewa-Amurskiego, lecz wymagania były zbyt wielkie, ażeby tranzakcye mogły przyjsd do skutku. Satrapa chciał gwałtem pozyskać to, za co żądano wygórowanej zapłaty, na-stąpiła kolizya, która swego czasu narobila hatasu ‒ kupiec wywiózł swą żone w koszu z Irkucka, omyliwszy czujność władzy. Nastąpiły całe lata brutalnego poniewierania i znowu pragnienie sprzedania niewolnicy drugiemu satrapie Korsakowowi ‒ i tu próby zawiodły. Pożycie małżeńskie nieszczęśliwie sprzedanej kobiety było okropne. Z tego małżeństwa urodziły się cztery córki i kilku synów, druga z rzędu córka Antonina, ktoraą sprzedał ojciec kupcowi Mylnikowowi, była najpiekniejszą, miała coś księżęcego w sobie już od samego dzieciństwa. O czwartej punktualnie rozpoczęły się gonitwy. Do wyścigów staneło dwoje małych sanek, o dwóch koniach każde (ohłoblowy i przyprzązka); koło, zakreślone do biegu, wynosilo 667 sążni w obwodzie, miano obiegać trzy razy dokoła czyli ze 2001 sążni wynosić miała meta wyznaczona, albo 4 wiorsty. Konie ruszyły jednocześnie, lecz odrazu z miejsca konie kupca Tomskiego prześcignęły konie Bukowskiego i nastepnie już wyprzedzić się nie dały. Według mego zegarka bieg trwal 7 minut. Bukowski przegral 1000 r. s.; zakladów prywatnych ze strony widzów nie było, ludność rozeszła się spokojnie, wybryków zadnych ze strony spektatorów nie zauwazono. Dzień był prześliczny, cichy, jasny. ‒ Wróciwszy do hotelu, zająłem się pakowaniem w obecności Czerskiego, z którym rozmawiamy o przyszłych badaniach na Kamczatce, a wieczorem idziemy do mieszkania Wohla i Zierikowicza, gdzie ma być przyjęcie 
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kółka znajomych, na którem role gospodyni bierze na siebie pani Gorajska; znajdujemy pp. Gorajskich, pp. Jureriskich, pp. Piekarskich, p. Bronislawa Rajchmana, Wroriskiego, Bogustawskiego, Paprockiego, Kossowskiego, Nowakowskiego, następnie obu gospodarzy. Gry w karty niema, zabawiamy sie rozmową o przeróżnych kwestyach. Wracam do domu z Wrońskim, ktoremu oddaję papiery Watmana, przywiezione dla niego z Warszawy. Noc tak piękna, że postanawiam odbyć z Wroriskim przechadzke po wielkiej ulicy; na miescie pusto i glucho.
10/III. Dzień jasny i ciepły. Dzisiaj muszę się koniecznie przeniesc na nowe mieszkanie, zaczynam już od 7 z rana pakować, rozliczam się z gospodarzem, płace; 40 r. s. za dni 19. Przychodzi Wiśniewski, pomaga mi przy przeprowadzce, to też już o 11 jestem u siebie; tu spodziewam sie, że będę spokojniejszy, mieszkanie leży bowiem nieco na uboczu od głównego życia miejskiego: róg Arsenalskiej i czwartej Sołdatskiej. Ulokowawszy się, idę z wizytą do pp. Kossowskich i wstępuję do Ohryzki, następnie obiaduję; w hotelu, wracam do domu, odwiedzają mnie w nowem pomieszkaniu Wohl i Czerski, spedzamy cały wieczor na gawędzie przyrodniczej. Czerski wykłada nam przyszly plan badan geologicznych okolic Bajkaiu.
11/III. Znowu dzień piękny, wiosenny; tak ciepłe dnie niepokoją mnie, gdyż sanna za Bajkałem zginie najniezawodniej. Przynoszą mi zapasy na drogę długą i uciążliwą; zamówiłem u Grosmanowej 1000 Pilmieni, pud sucharów z mąki pszennej i pud z mąki żytniej, za pierwsze płace 17 r. s., za drugie 5 r. s., za trzecie 3 r. s. Przyczem notuję cenę jaj; za mrożone płacę 2½ kop. od sztuki, za świeże nie marzłe 3 do 4 i do 6 kop. za sztuke. O 11 idę; do gabinetu, odnoszę wzitego do fotografii głuszca i zajmuję się jego wymiarami, a wraz z tem i wymiarami gluszców i cietrzewi, kupionych na rynku.
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Do gabinetu przychodzi Wiskowski, ten ma zamiar tego roku rozpocząć poszukiwanie złota na Witimie, gdzie kupił juz gotowe zabudowanie po zwinietej kopalni za cenę paru tysięcy r. s. Objaśnia nam cel ekspedycyi Kossackiego i komunikuje, że ani Czernowa ani Kossackiego niema w mieście i że niema nadziei, ażeby przybyli przed moim odjazdem, poruczam tedy Wiskowskiemu zakomunikowanie Kossackiemu o konieczności zbadania jeziora Oron’a i daję mu list do niego, w ktorym wykladam pokrótce, o co mi chodzi. W porze obiadowej, idziemy na posiłek do hotelu i wracamy znowu do muzeum, przychodzi Witkowski i opowiada o projektach wykopalisk antropologicznych. Na herbatę wstepujemy do Czerskiego, znajdujemy Leniewskiego oczekującego na gospodarza; L. wybiera się znowu na Alokme, do kopalni, gdzie jest zarzadzajcym Kuperiko, nieszczególna figura, uprzednio zarządzający w komitecie dla spraw zesłanców politycznych. Prosze Leśniewskiego, ażeby zebrał gat. Kiełżów (Gammarus), które się znajdują w rzekach: Lenie i Alokmie, jest to sprawa bardzo ważna, ze wzgledu na przeszłość jeziora Bajkalu,
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objaśniam jak ma łowić te skorupiaki, jak konserwować i jak przesyłać. Opowiadam przytem, jak mi prof. Kess1er z Petersburga przesłał okazy kiełżów, które doszły w stanie najzupemiejszego zniszczenia. Leśniewski przyrzeka mi solennie zająć się kwestyą kiełży Lenskich. Wrociwszy do domu, zastaję telegram od Księżopolskiego, ażeby wysfać pocztą kilka funtów dunstu dla Janka. Ku wieczorowi zrywa sie, wiatr silny, przy jasnem niebie i znowu rozpoczyna sie peryod zimna, z którego niestety cieszyć się, muszę ze wzgledu na drogę.
12/III. Zaraz z rana wybieram się do Nowakowskiego, biorę od niego kartkę do urzędnika w głównym zarządzie, niejakiego p. Ludwiga, ażeby mi ułatwił zakończenie interesów, jakie miałem w tym zarzadzie; ponieważ jeszcze wczesnie, a urzędnicy schodzą się dopiero o 11, więc wstepuję do gabinetu, zabieram stamtąd okazy gąbki bajkalskiej do odfotografowania u Malmberga, a nastfpnie ruszam do zarządu. P. Ludwig załatwia bardzo prędko całą sprawę, dowiaduję się, że już przed 10 dniami odesłano »bumagi« do »kazionnej pałaty«, spiesztę tam, dostaję t. zw. »talon« i z nim udaje; się do kassy (kaznaczejstwa) tu wyplacają mi »prohony« tylko do Władywastoka, czyli na przestrzen 41331/2 wiorsty, gdy tymczasem należy mi się »prohony« przez Jakutsk do Pietropawlowska, za 8010 wiorst; a zatem okrojono mnie na całe 3876½ wiorsty, czyli na 834 r. 36 k. prohonów. Radzono mi ze strony jednego z urzędników, ażebym prosił o wydanie kopji zaświadczenia wysłanego do Władywastoka, ze »zaspoko-jony« jestem »prohonami« za 41331/2 wiorsty, a nie za 8010 w. Wróciłem do kassy z prośba. o wydanie zaswiadczenia, że odebrałem tylko sumę 992 r. s., a nie 1826 r. i 40 k. które mi się; należały. Kassyer radził, ażebym się udał do sztabu okregowego (akruźnoj sztab) i żądał wydania »marszruty«; stosownie do danej mi rady udalem sie do sztabu, gdzie mi oświadczono, ze wzbroniono wy-
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dawać marszrutę, a jeden z urzędników, któremu objasniłem przyczyne żądania mego, tajemniczo powiedzial, ze te 834 r. i 36 kop. wypłaca Philipeusowi za przewiezienie mnie na statku z Władywastoka do Pietropawłowska, przyczem dodał, że może kto dzieli się z Philipeusem? Nie wskórawszy nic na razie, wróciłem do domu z silnym bó1em gtowy; rozwiały się nadzieje na kapitał, który miał mi służyć dla badań na Kamczatce. Zażyłem proszek chininy i położyłem się do łóżka, zamknawszy drzwi na klucz. Szczęśliwie, ze zasnąłem i przespałem niepowodzenie. Wieczorem poszedłem do Wohla, tam zastałem Nowakowskiego, następnie przyszedt Czerski, a mając pociechę w tem, że »getheilter Schmerz i halber Schmerz«, wróciłem o 12 do domu.
13/III. Ranek mroźny i wietrzny. Hartung wstępuje powracajćc z rannej, niespodzianej swojej wizyty u nie-wiasty, która zmuszała go do matrymonium, lecz gdy zna-lazl u niej »corpus delicti«, napredce schowany pod łóżko, ma też zupelnie dostateczny powód do rozwiązania węzłów, zadzierzgnietych nieoględnie. Poczęści rad jest z tego, lecz czuje, że w głębi duszy jego, tkwi zal jakiś za zawód i przykro mu, że oszukiwano go przez tak długi czas. W porze herbaty przychodzi Witkowski ze spisem roślin, których nasiona ma dostarczyć pod adresem Taczanowskiego, dla zasiania ich w Tatrach. Podkreślam tylko następujące gat. Cypripedium macranthum, Rhododendron dohuricum, R. parviflorum, R. chrysanthum, Elymus pseudoagropyrum. Cieszymy się myślą, że kiedyś, zwiedzając Tatry, zobaczymy te piękne roś1iny kwitnące, albo tak pożyteczne, jak ostatnia z wymienionych, rosnąca na błoniach.
Po herbacie idę do głównego zarządu, ażeby się roz-mówic w kwestyi »prohonow« z Baronem Siewersem. Cze-kam do 12 godziny napróżno, dostaje tylko od naczelnika biura »podróżnę« do Władywastoka. Wstępuję do Czer-
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skiego, z nim idziemy do Malmberga. Fotografia gąbek do-bra, zabieramy kilka odbitek, idziemy na obiad do restau-racyi pod Gwiazdą potrawy dzisiaj są. gorsze niż zwykle, bufetowy tłumaczy tem, że kucharz się upił. Wracam do domu i czekam na Rybickiego, który ma mi zakomunikować ceny w handlu skórami Zapolskiego, muszę bowiem zrobić zapas obuwia na Kamczatkę. Od Rybickiego dowiaduję się, że buty z długiemi cholewami kosztują 17 r. s., z krótszemi 15 rs. Worek skórzany podróżny 20 rs. Tłumoczek mały skórzany 25 rs., wiekszy 30 rs. »Docha« z reniferow 60 rs. Wogóle ceny słone. Pod wieczór przychodzą dzieci Weberowej i zapraszają do siebie; przed wyjściem pijemy herbatę w towarzystwie Zawalskiego. U Weberowej zastaję jej znajomego, wracajqcego z Błahowieszczeńsku na Amurze. Rozmawiamy o naszych dawnych znajomych z tamtych stron: i tak, o gubernatorze Błahowieszczeńskim, generale Piedaszenko, ożenionym z p. Le Dantu, poczciwym cztowieku, o którym kozacy amurscy powiadali, ze »nie poret, ale i nie szyjot«, czyli, ze ich nie bije, jak jego poprzednicy, więc nie »porze«, ale też i nie szyje, czyli im nic dobrego nie czyni. O Jazykow’ie, ważnej figurze podówczas, o Kożuchowskim, oficerze i jego biednej żonie, Polce, zagnanej losem w te dalekie strony, o De Larzaku, wygnańcu, sądzonym do bataljonu Amurskiego, którego losy tu były oplakane, o Dr. Żołnarkiewiczu, koledze moim z gimnazyum Mińskiego (który nas gościnnie przyjmował, gdyśmy przybyli z Godlewskim i Jankowskim, płynąc łódką z Curuchajtuja na Arguni aż do Błohowieszczeriska), o kupcu chińskim Juhasinie (ten nas przeprowadzał na polowanie, na prawą stronę Amuru do posiadłości chiń-skich), i o wielu innych znajomych. Wychodząc od Webe​rowej, spotkałem na ulicy topografa Żylejszczykowa, który w roku 1869 jeździł z nami na Sachalin dla zdjęcia planu niektdrych miejscowosci, gdzie miano pomieszczać zesłań-
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ców kryminalnych. Żona jego, opiekunka Aleksandra Cze-kanowskiego, którą on siostrą nazywat, pielęgnowała A. w czasie jego choroby. Z Żylejszczykowymi łaczyły nas najprzyjazniejsze stosunki, to też spotkawszy mnie teraz, prosił, ażebym ich odwiedzil w mieszkaniu; żona ciągle choruje, powiadał, więc też prosił zarazem i o poradę lekarską, obiecałem przyjść nazajutrz ku wieczorowi. Wróciwszy do domu, rozpatrujemy prace Heera o zbiorach paleontologicznych Czekanowskiego i Hartunga. Prof. H. poświęcił kilka form ich pamieci, tak np. Carpolites Hartungii, Balera Czekanowskii, Czekanowskia setacea i C. rigid a. Długo rozmawiamy o tem, jak się w przyszłości ułożą badania geologiczne gub. Irkuckiej i czy one wpłyną na wyświetlenie przeszłości Bajkału, bo ta jest dotąd tajemnicą. Humboldt, Middendorff i inni byli tego zdania, ze Bajkał stanowi fjord oceanu Lodowatego, który niegdyś sięgał tak daleko na południe, więc fauna jeziora jest pochodzenia morskiego, tak np. Pies morski czyli Foka jest odmianą foki morskiej, zwanej Phoca foetida. Dopiero Czerski wykazał, że do 67½° szerokości północnej na lądzie Syberyi wschodniej niema nigdzie osadow morskich, za wyjtkiem Syluru i Dewonu, zaś Bajkał leży pomiędzy 51° a 55° tejże szerokości, upadła tedy hypoteza Humboldta, ale ją inną lepszaą nie zastąpiono dotąd. Ta ogromna massa wód, wynosząca 34.975 kil. kw. powierzchni, a 1500 M. głębokości, według naszych pomiarów, pozostaje, co do przeszlości swojej, tajemnicą. Hartung zbierał kollekcye paleontologiczne w Ust-baleju, na Tapce i na Kai, tam też zbierał koliekcye chrząszczowatych, ktore sprzedał Maack’owi, a również zbierał herbarjum dla Dr. Lagowskiego. Myśmy opisali faunę Bajkalu, uznałem i dowiodłem, ze Foka bajkalska, ktorą nazwałem Phoca baicalensis jest formą odmienną od póInocnej, zaś żaden gat. kiełżów bajkalskich 
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niema innego siedliska, jak tylko w Bajkale. Do późnej nocy trwała nasza rozmowa, nieprzerywana zadną wizytą. 
14/III. Dzien dzisiejszy i wczorajszy zimne, jasne, mroźne. O 9 godzinie mam wizytę damy ze sfer urzędni-czych rossyjskich, która oświadczywszy, ze jest chorą i że saą chorzy inni z jej otoczenia, prosi mnie o sekret, a za-razem o leczenie. Powiada przytem, ze tutejszych lekarzy boi się wzywać do porady, gdyż ma dowody, ze są niedyskretni. Naproźno ją przekonywałem, że to być nie może, upierała się przy swojem zdaniu, prosząc o zajęcie się leczeniem; zgodzilem się pod warunkiem, że skoro tylko ukończę przygotowania do wyjazdu, odjeżdzam bez względu na to, czy chorzy wyzdrowieją, czy też będą potrzebowali leczyć się dalej i że w ostatnim wypadku zdam ich pod opiekę Woźniackiego. Przy tej okoliczności muszę zrobić uwagę, że chorych tego rodzaju tu pełno, niektore wsie są całe zarażone, żaden jednak chory nie udaje się do lekarzy, lecz do znachorów, ci mają środki heroiczne: mianowicie okurzanie cynobrem, pojenie wódką z sublimatem, albo sarsaparylem (Daragoj-koreń) zalanem wódką. Poczatkowo sądziłem, że będę mógł szerzyć abstynencyę, biorąc od chorych przyrzeczenie, ze pić przestaną trunki alkoholowe, ale tu właśnie napotkałem na nieoczekiwany opór ze strony chorych, ktorzy oświadczyli niemożność takiego przyrzeczenia, albowiem nie pijąc, zdradzą swoją chorobę. Powróciwszy od chorych, zastałem p. Michała Kossowskiego, czekającego na mnie. Prosił mie na obiad, gdyż pewien naturalista, Rossyanin, p. Pantie1ejew, chce się ze mną poznać. Jedzie on na Amur, jako zarzadza-jący bogatemi kopalniami złota, objaśniał mię przytem p. Michał, że p. P. był częściowo zamieszany w sprawie Ohryzki i był więziony w Wilnie za czasów Murawjewa Wieszatiela. Po odejściu Kossowskiego, idę do apteki i pro-szę Bogusławskiego, ażeby sporzadził lekarstwa dla chorych według moich przepisow, przyczem podaję nazwiska 
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chorych w pseudonimach, opowiadam zarazem o poma-wianiu lekarzy o niedyskrecyę. B. tfumaczy przyczynę tego obwinienia w ten sposób, iż tu nie lekarze są winni, lecz aptekarze, oni podejrzewają kaądą receptę, w której prze-pisano sublimat, albo kali jodatum jako przeznaczoną dla chorych syfilitycznych i, nie krepując się wcale, puszczają plotki pomiejdzy swoich znajomych, to też lekarze powinni być ostrożni i najlepiej bytoby przepisywać takie lekarstwa pod zmyślonemi nazwiskami chorych; lecz i to w małych miastach nie pomoże, gdyż aptekarze znają slużbę miejscowej ludności bardzo dobrze. Z apteki udaję się do fabrykantki sieci na ryby, u której zamówiłem parę takich sieci na Kamczatkę; już są gotowe, place, za nie 10 r. s. i polecam odnieść do mieszkania, poczem spieszę do Kossowskiego. Zastałem tam tylko Dr. Kiernożyckiego z Mińskiego, wygnańca, rozmawiamy z nim o naszych stronach i bawimy się z córeczkami pp. Kossowskich; z pięcioletnią Wiktosią i czteroletnią. Justysią, obie dziewczynki śmiałe i rezolutne dzieciaki, rozmowne i wesołe, dopiero po pewnym czasie przychodzi gospodarz, a nastepnie Ohryzko i Pantielejew, ten ostatni nie jest naturalistą, lecz tylko lubiącym przyrodę i nauki przyrodnicze; zaraz po ich przyjciu zasiadamy do stolu; w trakcie obiadu opowiadają o Cytowiczu, obwiniają jego o »donosy« do władzy uniwersyteckiej podczas awantur studenckich w Petersburgu, mówią też o innych działaczach, wystepujących na arenie politycznej w owych latach. W czasie obiadu przychodzi inżynier Kossowicz, z nim rozma-wiam o pułkowniku Bielcowym i o jego znaczeniu w tow. geograficznem, następnie dowiaduję się od niego o losach Władysława Kossowskiego, który wydał Okryzke w Wilnie. Jest to nawskroś nikczemny człowiek, taką ma reputacyę tutaj. Ponieważ mężczyźni rozpoczęli gawendę o złotych kopalniach, czyli o kwestyi, która mnie wcale nie interesowała, więc predko po kawie pożegnałem go-
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spodarzy; wstąpiłem do apteki po lekarstwa, a zarazem zabrałem wprzod zamówione chemikalja, które upakowane starannie do drogi biorę ze sobą. Dzisiaj wieczorem idziemy do łaźni »europejskiej« Markiewiczów. I ta łażnia, jak cukiernie, kawiarnie, restauracye są wytworami kulturalnymi wygnańców; wogóle Polacy, mając wzbroniony dostęp do działalności na innych polach zajęć, musieli się ograniczać do takiego zakresu czynności, lecz i tu zdołali wnieść wyższy stopień kulturalności i porządku. W łaźni Markiewiczów czuliśmy, ześmy byli w atmosferze zachodnich porządków i zwyczajów. Wanny porządne, numery czyste, służba nie pijana. Krzyków i wymysłów nie słychać. Z łaźni udaję się do Zieńkowicza i odczytujemy do końca tłumaczenie pracy Czerskiego. O 12 dopiero wracam do domu, noc jasna i mroźna.
15/III. Wybieram się do Siewersa, przychodzę o 9-tej, lecz już go w domu nie zastaję. Służący powiada, ze »Jego prewaschaditielstwo«, Piotr Aleksandrowicz, wyjechal z ra-portem (»dakladom») do Generał Gubernatora, bo dzisiaj sobota. Wracając z niczem od Siewersa, wstepuję po drodze do Ostrowskiego, do Kolankiewicza, do blacharza Szy-mańskiego, do baby, fabrykantki sieci, która dotąd nie ode-słała zamówienia, naglę wszystkich do ukończenia robót, gdyż wyjezdzać muszę, następnie zachodzę do apteki, biorę; spis chemikaliów i lekarstw zapakowanych ze wskazów-kami, w którym nr. pak są umieszczone, stamtąd idę do Czerskiego, dostaję 3 fotografie głowy nosorożca, za które placę 3 r. s. Z Czerskim wracam do domu, gdzie zapako-wuje posyłkę do Akademii nauk w Petersburgu; posyłam dwa Sigi (Coregonus) z Bajkatu, dwie Buguldiejki (Core-gonus) i dwa Omole (C. migratorius) z rzeki Jenesieja. Wa-żne są to okazy, one mają służyć za dowód, że Omul baj-kalski jest odmienny od Jeniesiejskiego. Po upakowaniu ruszam do pacjentów. Wracając, spotykam Busza , wygnańca, niegdyś pomocnika naszego przy badaniach fauny 
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Bajkału w poblizu Gołoustnej. B. służy dotąd jako sklepowy u kupca Mietlejewa. Przyjechal do Irkucka, ażeby zabrać ze sobą »psałomszczyka«, czyli sługę kościelnego, mającego śpiewać u zwłok teścia Giedgowda, Żmudzina, ożenionego z Rossyanką i mającego handel kolonjalny w Listwiernnicznej. Proszę Busza, ażeby zakomunikowal Giedgowodowi, że przejeżdzając przez Listwienniczną, staniemy u niego na mieszkanie. Busz przychodzi nieco poźniej do mnie i tu rozmawiaray o zmianach zaszłych w personalu służbowym w Listwiennicznej, przy tej okazyi daję mu do przeczytania artykuł z »Izwiestii Geograficzeskawo Obszczestwa«. Tom XIV zeszyt I, str. 14. Dla Busza najbardziej interesującą kwestyą, była dawniej już z nim omawiana, mianowicie różnica poziomu Bajkału od poziomu Irkucka, kwestya ta stała w związku z peryodycznym wylewem Angary, podczas zamarzania, co ma zwykle miejsce w końcu grudnia st. st. Pokazuję mu, że wysokość poziomu Bajkału nad powierzchnią morza wynosi 1587', zaś wysokość poziomu Irkucka nad tą po-wierzchnią równa się 1497', czyli, ęe Angara pod Irkuckiem jest niżej położona od Bajkalu o 90', czyli sążni 15, licząc 7' na sążeń. Poziom wody w jeziorze bajkalskiem spada w miesiącu maju do swego minimum, w końcu jesieni i poczatku zimy podnosi się do swego maksimum. Różnica poziomu pomiędzy stanem najniższym i najwyższym w zwykłych wypadkach, wynosi przeciętnie 1 M. W latach wyjątkowo dżdzystych, jak np. był nim rok 1869, różnica stanu wody wynosiła blizko 2 M. Biorąc średnią roznicę pomiędzy stanem wody w Bajkale na wiosnę i jesień, będziemy mieli 30 miljardów kubicznych metrów wody, zbierającej się co roku na powierzchni jeziora; ta cała massa wody przepływa przez Irkuck; jakieby to być mogło olbrzymie źródto energii, gdyby ludzie tutejsi umieli z niego korzystać. O tych i tym podobnych kwestyach mówimy z Buszem aż do drugiej godziny. Na obiad próbuję goto-
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wać Pilmienie, sporządzone przez p. Grosmanową okazuje się, że są. dobre. Jedno co może je zepsuć ‒ to odwilż, a wtedy utworzą one jedną massę, którę przy ponownym mrozie trzeba będzie rąbać toporem. Po obiedzie, sporządzonym w domu, idę do Malmberga po fotografie gąbek, a same gąbki odnoszę do muzeum; wróciwszy do domu zastaję dzieci Weberowej i babę, która odniosła sieci. Odprowadzam dzieci i daję każdemu z nich po 5 r. s. na książki; wracając spotykam Czerskiego, idziemy z nim razem do Danilewiczów, zastajemy tam Tamulewicza i Czyżewskiego, ten ostatni ma browar i fabrykuje piwo bawarskie, jak powiada, w celu, ażeby ludzi odciągnąć od wódki, a przyzwyczajać do mniej mocnych trunków. Wedlug jego zdania człowiek spity piwem, jest szlachetniejszym w swych czynnościach pijackich, niż spity wódką, jest on mniej skłonny do zbrodni. Panie żartują z tych wywodów Czyżewskiego, on broni się, przytaczając fakty przez siebie obserwowane, a następnie stara się dowieść prawdy swoich spostrzeżeń, opierają się na właściwo-ściach prześladowanych Polaków przez Niemców i Rossyan. Temat niełatwy do wyczerpania i byłby zajął cały wieczór, gdyby nie przyjście Dr. Rossianina, który wystąpił ze sposobem leczenia reumatyzmu przy pomocy metody Baumszejdta. Kwas mrówkowy, powiada on, jest najskuteczniejszym środkiem. Ja mu opowiedziałem, jak się leczą Burjaci, kładąc się nago na mrowisku, albo dając się kłóć osom. Po herbacie wróciłem do domu i tam zastałem w gościnie u Hartunga małżeństwo pp. Zaniewskich, mąż jest inspektorem w szkole technicznej. PP. Z. należą do kategoryi Polaków nie zesłanych, lecz pozostających na służbie państwowej. W owych czasach pojawiało się na Syberyi już dużo t. zw. »własnowolnych zesłańców«. Ci po wiekszej części musieli, chcąc nie chcąc, wchodzić w bliższe stosunki z biurokracyą rossyjską, a wpływu tej ostatniej 
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dodatnim nazwać nie można. Do towarzystwa Zaniewskich przybył Rudnicki, bawilismy się rozmowaą do 12 w nocy.
16/III. Z rana pada snieg. Niebo chmurne. Wiatr silny. Mam nowego pacyenta, Aleksandra Śliwińskiego, uskarza się na reumatyzm i na liszaj na nodze, daję mu przepis i odsyłam z nim do Dr. Kiernożyckiego, a sam spieszę do Barona Siewersa, zastaję go w domu, opowiadam o sprawie »prohonów«, na to oświadcza, że jestem »rozliczony« do Władywastoka, tam zaś nastąpi nowy obrachunek, daje mi list polecający do Admirała Erdmana, z zapewnieniem, że krzywdy mieć nie będę. Dziekuję za jego życzliwość ze względu na moję osobę i żegnam go, spodziewając sie, że już za dni parę, odjeżdzam. Od Siewersa poszedłem do Wohla, a stamtąd do Raichmana, ażeby go pożegnać, zastałem go jeszcze w łóżku. Od Dr. R. zaszedłem do domu, wziąłem broszurę Cytowicza i wróciłem do Wohla, gdzie dzisiaj zbiera się Polonja po mszy. Odczytuję tu część całą, traktującą o kobiecie; myśli wypowiedziane przez Cytowicza dają temat do burzliwych sprzeczek; uznają, że największy błąd autora jest w tem twierdzeniu, iż pokolenie nowe ze swiadomą myślą okrywa swojeczynności nazwami, zaczerpniftemi z dzieł, traktujących o ostatnich wynikach nauki. Wnoszenie hasła »walki o byt«, będącej czynnikiem koniecznym w świecie zwierzęcym, do społeczeństw ludzkich, w jej całej zwierzecej nagości, jest niezrozumieniem znaczenia psychicznej, altruistycznej strony ducha cztowieczego. Po długich debatach nad wartością prądów socyalistycznych odnośnie do naszego kraju i o propagandzie tych nowych doktryn przez rossyjskich agitatorów wśród naszych wygnańcow, upływa czas do obiadu; wracam do siebie i czytam artykuł satyryczny Szwedowa o Irkuckiem towarzystwie myśliwskiem. Sylwetki rzeczonych »Nemrodów«, skreślone przez Szwedowa, udały się mu dobrze; wojenny gubernator generał Szałasznikow »konkurent« do aktorek i in-
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nych kobiet lekkich obyczajow, których nie brak w Irkucku, współzawodnik na tem polu Generał-gubernatora Sienielnikowa, przedstawiony został pod imieniem Waleryana Bucharcowa, był to typ »dabriaka« z pomiedzy generałów rossyjskich, który żył, ażeby używać: »piekne kobiety, dobre wino, smaczne potrawy«. Taki był cel jego życia, a czasami dla rozmaitości polowanie, »ot np. tak sobie dla zabicia sarny niewinnej, gdy brak ofiar z ludzi«. Drugim typem łgarza-myśliwca był sławny Sarandinaki, Grek z pochodzenia, moskal z wychowania, łączył w sobie wszystkie ujemne przymioty obu narodowości. »Słuszaj nie słuszaj, a wrat’ nie mieszaj«, da się w zupełności zastosować do niego. Kłamał tak bezczelnie, że z nim chyba mógł się mierzyć na tern polu »Iwan Iwanowicz Zaborowski«, nasz komendant w Durasuniu, albo »gusar« Puszkina, tacy ludzie byli upersonikowanymi przedstawicielami klamstwa, żaden z nich słowa nie powiedział, ażeby nie skłamać. Najciekawszy typ w opisach Szwedowa stanowił pseudochemik Lomonosow. Protegowany z Petersburga, jako potomek sławnego Lomonosowa, przysłany był do Irkucka i tu podjął się analizy wszystkich zródeł mineralnych; jeździł jako urzędnik do szczególnych poleceń z retortami i chemikaljami, aż się przekonano ostatecznie, że o chemji niema najmniejszego pojęcia, tyleż miał pojęcia o naukach przyrodniczych, a zarazem i o polowaniu. »Lominos«, jak go nazywano, miał wielki respekt, lecz zarazem i obawę przed Niedźwiedziem, tak, że mu on ciągle stał przed oczami. Podczas każdej wycieczki za miasto wietrzył niedźwiedzia wszśdzie. Gdyśmy siś wybierali do Kułtuka, dawał nam radę, jako ekspert myśliwy, że zobaczywszy zwierza najlepiej jest wleźć zaraz na drzewo; opisywał przytem Kułtuk, jako siedlisko całego stada tych zwierząt. Dla pouczenia inteligencyi Irkuckiej, postanowił mić cały szereg odczytów o chemii, w sali tow. geograficznego; po pierwszym zaraz odczycie, 
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który dla niego opracował Władysław Kossowski, tak się zblamował Łomonosow, że stróż przy gabinecie, sławny Bołdyrew, dymisyonowany żołnierz, bohater z pod Se​wastopola, oświadczał pytającym o dalsze wykłady uczo​nego chemika temi słowy, że »my jemu zapretili«, »on nas kompromitirował«, »Łominos uż dolsze prepadawat' nie staniet«. Pomimo ciągłych kompromitacyi, trzymał się ciągle osoby Generał Gubernatora, aż nareszcie wrócił do Petersburga, gdzie zajął jakąś synekurę przy tow. geograficznem. Po przeczytaniu artykułu Szwedowa poszedłem do Czerskiego, a od niego z pożegnaniem do PP. Popławskich, była tam Pani Stryźniewska, żona dyrektora banku rządowego, osoba bardzo mówna, zwiedzała muzeum tow. geograficznego, widziała tam głowę nosorożca i to dało temat do ożywionej rozmowy o Mammutach i Nosorożcach kopalnych. »Tych ostatnich zna paleontologia kilka gatunków, powiadała, jedne mają przegrodę nosową okostniałą, bądź całkowicie, bądź częściowo, do nich należą: Nosorożec starożytny (Rhinoceros antiquitatis), N. Merkiego (Rh. Merckii), i N. etruski (Rh. etruscus). Do Nosorożców bez przegrody nosowej kostnej należy N. miękkonozdrzy (Rh. leptorhinus)«. Pani Stryźniewska, wysłuchawszy objaśnień Czerskiego, który z cierpliwością iście anielską powtarzał je w ciągu kilku tygodni z rzędu, każdemu zwiedzającemu gabinet i udzielał zarazem wiadomości odnośnie do Mammutów, recytowała lekcyę wysłuchaną bez zarzutu. O Mammutach wiedziała, że jest tylko jeden gatunek (Elephas primigenius), ale odmian jego nie znała, natomiast opowiadała, że ze szpiku Mammuta, znalezionego całego u ujścia Leny w roku 1799 i przywiezionego przez Adams’a do Petersburga, robiono pomadę. Po jej odjeździe przyjechała pani Birulowa, a nieco później przyszedł Wroński. Dzieci bawiły się w grę, t. z. pocztę, do której zapraszali i starsze towarzystwo. Niestety, nadeszła chwila pożegnania, rozstawałem się z żalem z tą rodziną i z miłemi, a tak kocha-
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nemi dziećmi. Po drodze wstąpiłem do Wohla i z nim po​jechaliśmy na probostwo, ażeby złożyć wizytę szanowanemu i lubionemu proboszczowi gminy katolickiej w Irkucku, ks. Szwernickiemu. Rozmawialiśmy o starych sybirakach, mieszkających w Warszawie, wspominał z wielkiem uznaniem o Józefie Kalinowskim, o Maryanie Dubieckim. Już dobrze wieczorem wróciliśmy z probostwa, Wohl odprowadził mnie do domu, gdzie przygotowywałem galowe ubranie na jutrzejsza wizytę, którą złożyć musze Generał-Gubernatorowi i prezesowi Bolszowowi.
17/III. I dzisiaj mamy dzień chmurny i wietrzny, wy​bieram się pieszo, bo mam czasu dosyć; przyszedłszy zastaje policmajstra, następnie jakiegoś Pułkownika z żółtemi lampasami u spodni, pono przybyłego z Petersburga, dalej: oficera pieszych kozaków zabajkalskich i adjutanta, zdaje mi się że Lindenbauma; czekałem przeszło trzy kwadranse, nie mając co robić, przechadzałem się po wielkim salonie o 5 oknach od frontu, liczyłem krzesła, taburety i kanapki, czerwonym Manszestrem powleczone. Puste ściany i nic w salonie, coby mogło zająć umysł, chociażby na chwilę, tylu osób, oczekujących co dnia na audyencyę; pusto, jak pusto w sercach i głowie satrapów, nasyłanych na rządców wschodniej Syberyi. Rzuciłem okiem na dwa wielkie żyrandole złocone, zwieszające się z sufitu i zabierałem się już do liczenia ilości świec stearynowych w nich obsadzonych, gdy drzwi się rozwarły i wszedł do sali Baron Frederichs. Wszyscy wojenni stanęli wyprostowani, sztywni, każdy po kolei podchodził i recytował krótkie przemówienie; czekałem aż będę ostatni, podszedłem i oświadczyłem, że mam zaszczyt przedstawić się Jego Ekscelencyi z okazyi odjazdu; Baron odpowiedział, że życzy mi powodzenia w pracach naukowych i leczniczych i teraz podał mi rękę na pożegnanie. Wróciłem do domu, zrzuciłem frak i ubrany w tużurek czarny pojechałem do Bolszowa na Miedwiednikowskiej ulicy, w domu Monastyr-
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skiego, nie znalazłszy go tutaj, ruszyłem do zarządu na ulicy Katielnikowskiej. Bolszow przyjął mnie teraz nie tak życzliwie jak poprzednio, w każdym razie oświadczył, że mogę w danej potrzebie udawać się wprost do niego, lecz o jakichkolwiek subsydyach na teraz nie nie wspomnial. Od Bolszowa pojechatem do Zagoskina, spotkałem go u wrót wchodowych, poszliśmy razem, tu oddał mi t. z. »atkrytoje predpisanje«, czyli polecenie do władz i prawo na wysyłanie bezpłatnie drogą pocztową posyłek do Tow. geograficznego. Mam więc już wszystkie konieczne rządowe »bumagi«, a przytem i wszystkie oficyalne wizyty zakończone. Rozmawiamy z Zagoskinem o badaniach w gub. Irkuckiej. Wedlug mego zdania trzeba Bajkałowi poświęcić szczególniejszą uwagę, bo to jest najbardziej interesujaca część terenu badań. Zagoskin uskarżał się na brak ludzi i brak,środków. »Tylko Czerski i Witkowski są u nas do dyspozycyi, poza nimi nie mamy nikogo«, powiada on. Wskazuję na Kosseckiego i na Czernowa, mówiąc, że można ich byłoby pozyskać dla celów zbadania jeziora Oron’a, powiadam przytem, ze sam prywatnie robiłem starania, ażeby im polecić to zajęcie, lecz spodziewam się, że powaga towarzystwa geograficznego może działać skuteczniej; tak np. można byloby przyrzec Czernowowi jaki order, jeżeli zdoła dostać Fokę z jeziora Orona. Ale, odrzekł Zagoskin, nie znacie chyba naszych ludzi, dostaniemy wprawdzie za order Fokę, rzekomo pochodzącą z owego jeziora, ale na pewno nie Orońską. Zagoskin był nieco pessymistą. Długi czas podejrzywany o skłonność ku nihilizmowi przez władze, następnie o separatyzm, zgorzkniał, ześrodkowal się w obojętności i, jak mówiono, osładzał sobie życie kordyalami alkoholowymi. Zegnając Lugina Aleksandrowicza, obiecałem raz jeszcze zmierzyć temperaturę wód Bajkału i dowiedzieć się, co się stało z wozem naszym wojłokowym, pozostawionym w Listwiennicznej u naczelnika więzienia miejscowego. Wra-
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cajac od Zagoskina wstapilem na obiad do Trepki, gdzie znalazletn obiadujacych Gustawa Paprockiego i Henryka Wohla, mowiono u stolu o niepokojach wsrdd wieznidw w »Aleksandrowskim zawodzie«, gdzie był podówczas za-rządzajtącym niejakiś Szwykowski Dańczeńko, pro-tegowany przez Barona Fr., ten przywiózł go z Warszawy i na razie zrobił zarządzającym w więzieniu w Irkucku; dopiero później przeniosł go do Aleksandrowska. Widocznie miejsce takich zarządzających jest bardzo intratne, opowiadano bowiem, ze p. Szwykowski Dańczeńko wyprawiał bale w swojem paradnem mieszkaniu w więzieniu, które go, kosztowały grubo i na ktorych bywała cała wyższa biurokracya, wraz z Generał-gubernatorem, zresztą był to pono człowiek niezły. Podczas jego zarządu w więzieniu Irkuckiem miał się zdarzyć wypadek następujący: Nauczyciel w gimnazyum Irkuckiem, Rossyanin, pośredniczył w przesyłaniu listów do zesłanych za socyalizm, internowanych na Jakutach. O tem dowiedział się pułkownik żandarmski, rozpoczął więc zmyśloną korespondencyę za pośrednictwem agentów swoich w Petersburgu z owym nauczycielem, który nie podejrzywając prowokacyjnej zasadzki, odpisywał otwarcie i szczerze na listy zandarmow. Otóż na podstawie tych listów, aresztowano nauczyciela i osadzono go w więzieniu, wytoczono mu proces, a ten groził zeslaniem do Jakucka. Przyjaciele nauczyciela donieśli do Petersburga o podstępnej czynności żandarma i podczas bytnosci Generał-Gubernatora w Petersburgu, kazano proces umorzyć. O tem wiedział tylko sam G. G. Gdy wrócił ze stolicy, udał się osobiscie do więzienia i nic nie mówiąc nauczycielowi o umorzeniu procesu, zaczał: go zawstydzać. »Stydno wam, stydno«, powiadał, »mieszać się w takie sprawy«. Na te uwagi G. G., nauczyciel odpowiedział szorstko, to pobudziło pierwszego do kładzenia większego jeszcze nacisku na te wyrazy »stydno«, wtedy zniecierpliwiony podsądny uderzył
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w twarz G. G., za co go rozstrzelano. Czy to prawda? potwierdzić nie mogę, lecz słyszałem samo opowiadanie kilkakrotnie powtarzane. O owym nauczycielu krążyła jeszcze taka opowieść: Jedna z panien Rossyanek w Irkucku chciała koniecznie jechać do Petersburga na kursy kobiece, lecz rodzice nie zgodzili sie na to, otóz ów nauczyciel zaproponował pannie, ażeby wyszła za niego za mąż, a wtedy będzie miała prawo rozporządzać sobą, zaś on ze swojej strony nie będzie rościł żadnych pretensyi małżeńskich do niej, po wyjściu z cerkwi pożegnają się na wieki. Panna zgodziła się na to, odbył sie ślub i zaraz po obrządku ślubnym wręczył jej pasport na swobodne mie-szkanie w państwie rossyjskiem. Wyszedlszy od Trepki, spotkałem Czerskiego, idącego do Ohryzki, poszedłem z nim, ażeby pożegnać p. Józefata. Czerski miał interes geologicznej treści; przyszedłszy pożegnalem Ohryzkę na wieki, gdyż stan jego zdrowia nie rokował już wtedy długiego dlań życia. Czerski pozostał i obiecał po wizycie zajść do mnie. Jakoż wprędce potem przyszedł w towarzystwie Wohla, rozmawiamy o blizkim wyjeździe moim z Irkucka; daję Czerskiemu i Wohlowi fotografię grupy naturalistów naszych, zdjętej w Lublinie, gdyśmy odbywali wycieczkę zoologiczną w okolicy tego miasta. Grupa składa się z nastapujacych osób: Taczanowski, ja, Osterlow, Dziedzicki, Dembowski, Wańkowicz, Ciechowski i Sznabl. Opowiadam o każdym z naturalistów warszawskich, przedstawionych na fotografji i o wycieczce naszej zoologicznej. W Białopolu widzieliśmy ostatniego, przy życiu jeszcze pozostającego, ucznia z korpusu kadetów warszawskich; sądzony był kiedyś do Mińska Litewskiego na zesłanie. Dziwna rzecz zaiste, że każdy z naturalistów ma coś oryginalnego w sobie i wyróżnia się znacznie od otoczenia. Wraz z Czerskim i Wohlem idziemy do Gorajskich. Znajdujemy gospodarza, następnie Antoniewicza, Zapolskiego i Nowakowskiego grających w karty. My trzej i panie
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bawimy się rozmową; zajmujace było opowiadanie o Ba-kałowiczu, który ożenił się z dziewczyną wiejską ze wsi Kienonu, w pobliżu Czyty, niejaką Bykowną. Otóz B. utrzymywał, że potrafi ze swej małżonki zrobić Polkę. Tymczasem już w kilka miesięcy po ślubie, gdy go odwiedził jeden z jego kolegów, znalazł wszystko urządzone w mieszkaniu na sposób rossyjski i samego B., odzianego w koszulę kroju moskiewskiego. B. mieszka teraz na Amurze, gdzie dzierżawi źródła mineralne, może się z nim zobaczę płynąc po Amurze.
18/III. Zaraz z rana mam wizytę p. Filipa Filipowicza Stenders’a (Sztender). Jest to wykształcony człowiek, z Niemców, jest wysokim urzędnikiem w intendanturze, przytem myśliwy i trochę naturalista, czynny członek tow. geograficznego, a obecnie należący do zarządu. Obiecał mi zakomunikować szczegóły, dotyczące bastarda gtuszca i dzisiaj przyszedł udzielić mi uzyskane przez siebie wiadomości od myśliwego, który zdobył tego bastarda. Otóż głuszec był zabity w stadzie cietrzewi i w okolicy, gdzie gluszce są spotykane tylko wyjątkowo. Przy udzieleniu tych wiadomości zakomunikował mi, że ma zamiar odbyć inspekcyjną podróż na Amur i że może zoba-czymy się jeszcze w czasie lata gdziekolwiek. Opowiadał następnie o sposobie konserwowania ryb, do kollekcyi zoologicznych, w roztworze »kali aceticum«, radzi więc, ażebym próbował tego sposobu na Kamczatce. Do obiadu siedzę w domu, ukladając rzeczy do drogi, po 3-ciej przychodzą dzieci Weberowej, Kazia i Broniś, odprowadzam je po herbacie, wracając spotykam Czerskiego i z nim idziemy na spacer za miasto do pokładów geologicznych jurajskich, ponad Angary, gdzie znajdowano skamielmy. W czasie rozmowy z nim pytam, czy się, dobrze namyślił i czy rozważył ciężkie obowiązki męża i ojca? z całą szczerością odrzekł, że zeznaje sam, iż postąpił nieoględnie, lecz innego wyjścia już niema, Marta będzie 
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jego żoną. Gdyśmy przybyli do mieszkania, zastałem kilku interesantow, czekających na mnie. Ślusarz odniósł śruby do aparatu fotograficznego, kupcowa (Targowka) przyniosła 20 funtów dunstu po 20 kop. i dwa worki jeszcze cieńszego dunstu po 1 r. 25 k. za worek. Kolankiewicz przyniósł ubranie dla Janka 35 r. s. Po załatwieniu interesów w przychodzi Wohl, pijemy herbatę »da capo« i rozmawiamy do 12 w nocy. W czasie rozmowy rozpatrujemy kollekcyę fotografji Hartunga. Piękny zbiór, oby nie zaginął. Pomiądzy innemi podobiznami znajduję fotografję Kętrzyckiego z podpisem wierszowanym następującym:
Mikotaju! badaczu dziejów przyrodzenia,
Przyjmij z rąk moich obraz Bożego stworzenia,
Homo sapiens, przez grzeczność nauka to zwierzę nazywa,
Ale najczęściej ignavus i ineptus bywa.
Ty coś ongi z nim dzielił marsowe przygody,
Weź dziń tę kartkę z podpisem: pasorzyt przyrody.
1873 Irkuck.
Kętrzyckiego widziałem parę razy w Irkucku, miał to być zdolny człowiek; jako były nauczyciel języka polskiego, nie znalazlszy odpowiedniego dla siebie zajęcia, zmarnował życie na Syberyi.
19/III. Cała massa interesów do załatwienia; różnorodne obstalunki do odebrania, wszystko to utrudnione niepunktualnością rzemieślników. Cały ranek jeżdzę od jednego do drugiego, zabieram to, co już gotowe, naglę do ukończenia reszty. Obiaduję w Gwieździe, gdzie table d’hotes kosztuje 35 kop., kiepski wprawdzie stół, lecz nie można więcej wymagać za tę cenę w Irkucku, gdzie wszystko drogo, Oto np. cennik przedmiotów najważniejszych: Pud mąki żytniej = 1 r. 20 k., pud mąki pszennej = 1 r., 40 k., pud owsa 1 r., wóz siana do 12 r., pud dobrego siana 50 k., wóz drzewa 1 r. 50 k., pud mięsa mrożonego 3 r. 20 k., cukier funt 32 k., herbata zwykła 1 r, Po obiedzie wstępuję do Wohla, zastaję Jureńskiego 
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i Bronistawa Raichmana, rozmowa toczy się o polowaniu na niedźwiedzie i o sposobie życia tych zwierząt. Co do drapieżności niedźwiedzi, to wszyscy tutaj mają przesadne o tem wyobrażenie; kilka razy, mieszkając nad Bajkałem, spotykaliśmy się; z niedźwiedziem, mając fuzyę nabitą dunstem, nieprzygotowani wcale do takiego spotkania, rozchodziliśmy się jednak najspokojniej, nie zaczepiając się wzajemnie. Bawiąc w górach, widzieliśmy je często w pobliżu, ani razu nie napastowały nas, czy to w czasie noclegu, czy na stanowisku. Nieraz przypatrywaliśimy się niedźwiedziom w czasie entomologicznych ich poszukiwań, gdy przewracały kłody w lasach dla znalezienia mrówek i szczypawek. Na wybrzeżu jeziora na wiosnę niedźwiedzie brodzą i łowią Głowacze (Cottus), szukajac ich pod kamieniami. Wogó1e na podstawie naszych spostrzeżeń, niedzwiedź bajkalski nie napada nigdy na czlowieka, jeżeli ten pozostawia go w spokoju. Rajchman odchodzi, Jureński wkrotce potem. Rozmawiając z Wohlem, proszę go, ażeby się zajął ekspedycyą naszych posyłek w obie strony do Pietropawlowska i stamtąd. Czerski będzie często wyjeżdzał z miasta, a na innych członków tow. geograficznego spuścić się nie można. Oddaję mu spis pakunków, ktore mają być wysłane kolejno do Władywastoka. Z Wohlem idziemy do mieszkania, tu uskuteczniam nad nim wymiary antropologiczne, które pozostawiam u Czerskiego, ten ma się zająć wymierzeniem wszystkich naszych wy-gnańców. Hartung wraca późno, mierzymy i jego. Cały dzień ciepły, na ulicach taje, droga się psuje.
20/III. Wyjeżdzam za miasto do chorego wygnańca, droga szkaradna, ciepło na dworze, złe nadzieje na dobrą, drogę.
21/III. Cały dzień siedzę w domu, oczekując na obstalunki, odbieram je i pakuję. Przychodzi Czerski, mierzymy się wzajemnie i obrachowujemy wskaźniki i kąty, twarzy i czaszki. Ostrowski odnosi rusztowanie na namiot 
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dla ciemni fotograficznej, według własnego pomysłu usku-tecznione, lecz każe sobie płacić 22 r. s. Dzień dzisiejszy prawdziwie wiosenny. Dorożki na kołach, woziwody toż samo, nadzieja na podróż sanną zawiodła, spieszyc się trzeba, a tymczasem nie wszystko jeszcze przygotowano do drogi. Jemy obiad w domu, a po obiedzie idziemy z Czerskim na spacer za miasto, wiosna już zawitała, widzimy zdala trznadli przybyłych z południa i kilka skowronków. Wróciwszy, zastaję Świebowskiego, który czeka na mnie, ażeby pójść do p. Zaniewskiej, chorej. Po wizycie u niej zachodzę do Wohla na herbatę. W. wysyła karteę z powinszowaniem do Rajchmanów z okazyi narodzin córki. Przychodzi Bronisław Raichman, namawiam go, ażeby wymierzał »bryganów« po więzieniach, zgadza się na moją propozycyę i jutro ma przyjść do mego mieszkania, gdzie mu wraz z Czerskim objaśniać będziemy sposoby mierzenia i gdzie sam będzie mógł uskutecznić kilka pomiarów dla wprawy. Od Wohla zachodzę do Czerskiego i proszę, ażeby się stawił jutro u mnie. Nastepnie przesyłam telegram do Księżopolskiego, polecając mu spieszny powrót Kalinowskiego, albowiem postanowiłem opuścić Irkuck za dni parę.
22/III. Przed obiadem zamykam się w domu i pakuję, spożywam obiad u siebie. O godzinie 2-giej przychodzi Czerski, a potem Raichman, całe poobiedzie poświęcamy wymiarom. Po ukończeniu tej pracy odnosimy do Wohla paczkeę z ptakami, przeznaczonymi do Warszawy. Wieczór cały pakuję się do drogi. Dzień równie ciepły, jak i uprzednie.
23/III. W nocy wypadt śnieg, który z rana topnieje. Rozpoczynam wizyty pożegnalne, co trwa przeszło 3 go-dziny. Na ulicy spotykam p. Jana Popławskiego; pomimo, że już pożegnałem był tą rodzinę uprzednio, p. Jan zaprasza do siebie, zastaje tam kupca i przemysłowca z Nerczyńska, Michaiła Dimitrjewicza Butina, jego da-
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wniej nazywano królem Nerczyńskim, w jego fabryce że-laza ma być odlany pomnik dla Stellera, z tej okazyi roz-mawiam z nim o tem. Oprócz Butina była żona inżyniera Hackla, z domu Astanina, córka kupca Irkuckiego, jedzie z synkiem do Władywastoka, mamy się z nią tam spotkać, mąż jej ma przybyć latem, nastepnie spotkałem tam: panią Birulową, oficera Dąbrowskiego, Pana Jaroszewicza, nauczyciela chemii w szkole technicznej, nastepnie nauczyciela języka francuskiego i malarza Wrońskiego. Towarzystwo, jak widzimy, dosyć liczne, pozostałem na obiedzie. Z Butinem mówiliśmy o projekcie jego: założenia muzeum zoologicznego w Nerczynsku, mam się z nim widzieć w przejeżdzie przez Nerczyrisk. Pożegnawszy po raz wtóry pp. Popławskich, poszliśmy z Wrońskim do Nowakowskiego, a stamtąd do domu. Tu zastalismy Świebowskiego, który prosił w imieniu pp. Zaniewskich, ażebyśmy przybyli do nich, bierzemy ze sobą poezye Rodocia, o ktore przedtem prosiła p. Zaniewska. Zastajemy kilka osób, panie czytają głośno utwory poety, moralisty, szydzącego z przesądów i postanawiają wypisać kilka egzemplarzy jego poezyi. Już dobrze po północy wróciłem do domu, po najgorszej drodze, gdyż mróz ściął błoło i pokrył lodem powierzchnie drogi.
24/III. Dziś dosyć silny mróz, przy chmurnem niebie. Odbieram list od prof. Stiedy z Dorpatu i od wielu osob stamtąd. Przekazuję moich pacyentow Woźniackemu. Nowych chorych odsyłam do Dr. Kiernożyckiego, dając im uprzednio do wyboru następujących lekarzy z Polakow: Krasickiego, Piekarskiego, Kiernozyckiego, z Rossyan: Pokryszkina, Muratowskiego, Pisarewa. Dopiero dzisiaj przynoszą mi kollodjum od Malmberga, place; 12 r. s. za 3 funty, a także teraz przysyłają spirytus absolutny z apteki, znoszą tez reszte rzeczy obstalowanych, wieczorem przyjeżdza Księżopolski z Kalinowskim, ten ostatni niewiele co zdobył ptaków w Kułtuku, ale co najgorsza 
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zepsuł fuzyę pamiętkowę, podarunek Taczanowskiego. Ka-linowski opowiada, ze Księżopolski pije ogromnie, a jednak obiecywał solennie, że pić przestanie i chwalił się z tem przedemną, że już nie pije.
25/III. Nawał prac rozmaitych. Z rana przybywa Ga-wryło z Kułtuka, przestał pić i dobrze mu sie powodzi, rozpytuję o jego dzieci: Tańka, Duńka, Norka; utrzymuje, że i oni nie piją i pić nie bedą, dziękuje za to, żem go zmusił do przysiegi, rozmawiamy o popie »Ojcu Iwanie « ten opuścił Kułtuk i przeniósł się do Tunguzów ochrzczonych w Zabajkalu, mieszka niedaleko od stacyi Kniaźebieregawoj, na gościńcu wiodącym z Czyty do Nerczyńska, w rezydencyi ks. Gantimurowa. Jest to jedyny uczciwy i trzeżwy pop, spotkany na Syberyi. Jeżeli będzie czas, postanawiam odwiedzić go. Zaraz po wizycie Ga-wryły śpieszę do Tomaszewskiego, wygnańca, rusznikarza, niosę fuzyę do naprawy, obiecuje ją naprawić do jutra, za reperacye żąda 2 r. s. Od Tomaszewskiego idę; do Rybickiego po buty dla Kalinowskiego, stamtąd do Czerskiego, odnoszę posyłkę z ptakami, zabitymi w Kułtuku dla Taczanowskiego, zaś małą, posyłeczkę z nasionami dla odesłania Drowi Ignacemu Baranowskiemu w Warszawie, nadto jeszcze posyłkę z książkami do Dorpatu, pomiędzy innemi posyłam pracę Mereszkowskiego o gąbkach Białego morza. Wróciwszy do domu zastaję p. J. Poplawskiego z synami, następnie Wohla, Herbsta, aptekarza, wygnanca, Generowicza, Nowakowskiego, Wrońskiego, Ohryzkę, Czerskiego, Rybickiego, Gorajskiego, Piekarskiego, Krasickiego. Żegnamy się, bo już jutro postanowiłem wy-jechać, jeżeli jakie okolicznosci nie staną wyjazdowi na przeszkodzie. Lustrujemy z Jankiem i Księżopolskim nasze pakunki; najważniejsze ma wieźć Księżopolski swoimi końmi po rzece; dla poczty ta droga już jest wzbroniona. Księżopolski jedzie saniami w parę koni zaprzężonemi. Resztę rzeczy powieziemy wozem pocztowym, po drodze 
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wzgórzystej, na której już prawdopodobnie śniegu niema wcale. Sortujemy pakunki i postanawiamy obstalować konie pocztowe na jutro, na godzine 8 wieczorem. Po obiedzie obozowym, sporządzonym przez Księżopolskiego, idę do policyi o świadectwo na odjazd, bez którego nie dają koni na poczcie. W policyi oświadczają że ponieważ nie byłem meldowany z przyjazdu, więc świadectwa mi nie dadzą. Nowa bieda, nie przewidziana, wracam do domu, biorę »atkrytoje predpisanje« i z niem ruszam na pocztę, tu oświadczam, że jestem w przejeździe przez Irkuck, pokazuję »bumagę« i mam obiecane konie na jutro, o 8 godzinie, płacę 1 r. 60 k. do stacyi Patronnej. Przygotowawszy wszystko już do drogi, spiesze do Wohla, ażeby pożegnać Zienkowicza, pijemy herbatę, wymieniam w bibliotece parę książek na historye Bobrzyńskiego, z której ma sie uczyć Janek historyi polskiej i wracam do domu, u nas nocuje Księżopolski.
26/III. Tak jestem podniecony, że w nocy spać nie mogłem. Z rana zjawia się chłopiec od Tomaszewskiego z wiadomością, że nie może na czas umówiony dostawić fuzyi, nowa zwłoka, idę na pocztę, prosząc ażeby konie przysłać dopiero jutro z rana, na to chętnie się zgadzaja, gdyż dzisiaj mają pełno zamówień na konie; naczelnik stacyi pokazuje mi całą plikę: »padoroznych« »pa kazion noj nadobnosti«, zapytuję żartem, czy nie na »gulanje« wybierają się »ich prewaschaditielstwa« i opowiadam mu historye naszą w Krasnojarsku. Zaśmiał się naczelnik i odrzekł »o tak bywa często i u nas, lecz to ma miejsce latem i zimą po dobrej drodze, lecz teraz droga szkaradna, nie do gulanja«. Piękna perspektywa podróży. Wróciwszy znajduję sanie (»koszewa«) Księżopolskiego spakowane, umieszczono już w nich paki i tłumoki, związano je i przykryto »rohożami«. Księżopolski bowiem nie wiedzćc nic o mitrędze ze strony Tomaszewskiego, przygotował się do odjazdu w południe. Nie chcac rozpakowy-
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wać sań, najmuję stróża, ażeby pilnował wozu we dnie, na noc Janek ma na wozie ułożyć sobie posłanie, tymczasem wychodzi po buty myśliwskie i wstąpi do Tomaszewskiego, ażeby przynaglić go do ukończenia jeszcze dzisiaj naprawy fuzyj.
27/III. Księżopolski odjeżdza do Listwiennicznej sa-niami po rzece, my czekamy na konie pocztowe od 6-tej z rana do 8. Przyprowadzają konie, zaprzężone do tak małego wózka na kołach, że niema możności spakować pozostałych rzeczy; jadę na pocztę prosząc o »drugą« parę, albo o większą »powózkę«. Pisarz nie chce dawać koni, odsyła do gospodarza i naczelnika, pierwszy jeszcze śpi, drugi nieobecny, czekam na niego; nadchodzi pop z Listwiennicznej, mój dawny znajomy, pijak potężny, szubrawiec i jak siebie nazywal »istinnyj darwinist« »ojciec Paweł«, gdy mu opowiadam o mojem nieprzyjemnem położeniu, pociesza mnie i zapewnia, ze się wstawi do »smo-trytiela«, z którym pozostaje w bliżkich stosunkach przy-jaznych; jakoż rzeczywiście smotrytiel każe zaprzegać drugą parę dla nas, wracam do domu i czekamy na konie, które dopiero o 10 przybywają.
Nareszcie pakujemy rzeczy, wsiadamy i, żegnajac znajomych, ruszamy w droge.
Miesiac i 8 dni przebyliśmy w Irkucku, cały ten czas byłem, jakby w gorączce; zawód który mię spotkał tak niespodziewanie wskutek projektu ożenienia się Czerskiego, ożenienia Księżopolskiego, choroba Hartunga, strata 800 r. s., na które liczyłem, drożyzna, zepsucie się, albo wprost złe aparaty i preparaty fotograficzne, dane mi z Warszawy, wszystko to razem wzięte działało denerwujaco ‒ wyrwalem się nareszcie, ale bez towarzyszy i bez tych szerokich planow, jakie byłem sobie zakreslił uprzednio. Rzeczywistość smutna, rossyjskie przysłowie powiada, »ze adin w pole nie woin«, a tu trzeba będzie walczyć sa-
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memu jednemu. Rozwiały się nadzieje, które tak mi były drogie, lecz nie tracę energii. Jeżeli nie wszystko, to choć część jakąś wykonać potrafię przy pomocy Kalinowskiego.
3. Z Irkucka do Stretienska.
27/III. Księżopolski, zabrawszy na swoje sanie część naszych rzeczy, odjechał wcześniej i ma na nas zaczekać na stacyi, w t. z. »Fabryce Talcyńskiej«; jedzie on drogą po rzece, lecz poczta już niema prawa wozić pasażerów tamtędy, albowiem »bumaga«, odebrana z głównej poczty, na to nie pozwala. Wyjeżdzamy dwoma małymi tielegami. O 11½ stajemy w Patronnej; za 18 wiorst zapłaciłem 3 r. s. i 12 kop. W pokoju passażerskim, dosyć brudnym, zastajemy dwóch pijanych oficerów, jadących do Irkucka z »gulanja«, jakie sobie urządzali, jadąc tam i napowrót przez Bajkał. Oficerowie hałasują i w brutalny sposób wymyślają na pisarza pocztowego za to, że koni niema; ten stara się ich pozbyć, proponując wynajęcie dla nich koni od przejezdnego włościanina, przyczem oświadcza, że będą mogli jechac po rzece, wygodniej niż po złej drodze lądowej; oficerowie zgadzają się na tą propozycyę i odjeżdzają, szczęśliwie, ku radości wszystkich. Czekając na konie, pijemy herbatę, tę pocieszycielkę strapionych w czasie nudów wyczekiwania na konie; przy herbacie rozmawiamy z pisarzem; młody ten człowiek czytuje »Nowoje Wremia«, którą to gazetę przysyłają mu znajomi z Irkucka, akurat we dwa miesiące po wyjściu numerow; nie podziela on jednak poglądów redaktorów; w rozmowie ubolewa nad stanem strasznego barbarzyństwa wśród wojskowych tutejszych, »to nie są ludzie« powiada »pijaństwo, rozpusta i karty stanowią jedyne ich zajęcie, siedzą w długach 
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po uszy, nikt im kredytować nie chce, bo oszukują; w kramach wybierają towary, za które nie płacą. Co to będzie, gdy z Chinami wojna zawita?« Skąd p. wnosisz, że może przyjść do wojny? zapytałem. »Chińczycy zalewają nasz kraj« odrzekł, »zobaczysz p. w Zabajkalu, już każda wieś ma swego Chińczyka«. Zaśmiałem się z tych obaw jego i robiłem nadzieje, że oficerowie w przyszłości będą lepsi, na to się nie zgadzał, widocznie dobrze mu dokuczyli »synowie Marsa Irkuccy«. O godzinie pierwszej nadjechali pasażerowie, kupcy z Wierchnieudińska, jadący własnymi saniami, zapytani o drogę powiadają, że droga wogó1e zła lecz że znośniejsza jest sanna, niż kołowa, następnie opowiadają o strasznym głodzie nad Szykłą, Nerczą i Argu-nią. Tyfus głodowy ma tam panować, bydło zdycha z zarazy mongolskiej, ludzie żywią się padliną. Pasażerowie najmują konie prywatne i odjeżdżają do Irkucka, my czekamy do 2-giej po południu. Zaprzęgają nam sanie i tielegę, siadamy na sanie, rzeczy pakujemy na wóz kołowy; o czwartej dopiero stajemy na stacyi w Fabryce Talcyńskiej. Zniecierpliwiony Księżopolski długiem czekaniem na nas, dobrze jest już podchmielony, a tyleż podchmielony zdaje się być i zawiadowca stacyi, z którym biesiadował Księżopolski, oczekując na nas tutaj już od kilku godzin; zapraszają nas na herbate z Omolem. Zawiadowca oświadcza, że był on urzędnikiem pocztowym w Pietropawłow-sku na Kamczatce. Uradowany tą wiadomością, rozpytuje się o różne szczegóły, lecz zawiadowca zbywa ogólnikami, Życie, powiada, »skucznowate«, wszystko tam tak drogie, ze dokupić się niczego niepodobna; zdarłeś buty, chodź w »untach«, zdarleś ubranie to wdziewaj »kuklankę«, jak nędzarz jaki wyjechalem z Kamczatki, nawet nieprzyjacielowi nie zyczyłbym mieszkać w Pietropawłowsku »proklataja strana«. Gdy zakończył swoje wymyślania na Pietropawiowsk i na »dzicz« kamczacką, zapytałem go, czy droga tam wódka? »za butelkę biorą rubla« rzekł »a i to 
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rozcieńczona, co za porównanie z tutejszą u Butina«. Nic mu na to nie odpowiedziałem, lecz w duchu pomyślałem, że w tem właśnie mamy przyczynę, dlaczego życie w Pietropawłowsku wydało mu się »skucznowate«. Zapytałem go następnie, czy czyta cokolwiek? »A co tu czytać? zawołał, »czepuchu« z »Nowoje Wremia«. Więc panu i tu »skucznowato« być musi? »O nie, tu jest towarzystwo, z ludzmi pogadać można, no i pograc w karty«.
Po herbacie pakujemy jeszcze część rzeczy na sanie Księżopolskiego i siadam z nim razem, Janek z resztą rzeczy jedzie na »tieledze« pocztowej, kołowej. Jeżeli dojedzie wcześniej od nas do Nikolska, ma tam na mnie zaczekać, ja przesiądę się na wóz pocztowy i zajadę do Giedgowda na kwaterę w Listwiennicznej, oni zaś obaj staną w mieszkaniu u naczelnika komory celnej, Czekułujewa, krewnego żony Księżopolskiego.
Gdyśmy usiedli na saniach, koń ohłoblowy, nasz dawny towarzysz z Kułtuka, zarżał; »poznał pewno pana«, zauważył Księżopolski. Wysiadłem z sań, ażeby pogładzic Ryżka; tak, to jest nasz »Ancypa« albo inaczej »Ryżka«, poczciwe i rozumne zwierzę, warto też tu o niem choćby słów parę powiedzieć, Otoż rozpoczynam od charakterystyki właściciela Ryżki: Zesłany, zdaje mi się rodem z Mohilewskiego, aptekarz, »polityczny przestępca«, Ancypa, sądzony był na osiedlenie do wsi w okolicy Irkucka, tam kupił źrebaka i wychował go, karmiąc własnoręcznie; ponieważ sam lubił gorzałke, wiec każdym razem, gdy bywał w szynku, pozostawiał nieco wódki w kieliszku, maczał w niej chleb i traktował nim towarzysza, swego ulubienca, ten tak przywykł do gorzałki, że gdy zaprzężony szedł, bądź przez wieś jaką, bądź przez miasto, zatrzymywał się zawsze przed szynkiem każdym, zwracając się do podjazdu. Z tej zmyślności konia był wielce uradowany Ancypa i powiadał o koniu »co to za zmyślność ma ta kanalia, często szyldu niema, ot jakaś wiecha sterczy na 
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płocie, a on staje przed szynkiem, nosem czuje mój »Ryżka« wodkę zdaleka«, i rzeczywiście węchem wyczuwał on szynk każdy. Dostawszy pozwolenie na zamieszkanie w Kułtuku, musieliśmy się postarać o konia, o sanie i »tielegę«, czyli wózek kołowy. Otóż, dowiedziawszy się, że Ancypa ma nadzieję dostać pozwolenie wyjazdu do Rossyi i chce sprzedać swego »Ryżkę«, zawiadomiłem go, że mógłbym go kupić, jakoż Ancypa zgodził się na to, przybył do Irkucka i oddał mi swego wychowańca, wraz z chomątem i sankami za 35 r, s. Kupiwszy konia i chcąc go wypróbować, wyjechaliśmy z Henrykiem Wohlem do Ussola. Henryk miał zamiar odwiedzić Dr. Lasockiego, ja zaś chciałem się zobaczyć z bratem moim stryjecznym, deportowanym, mieszkajacym z żoną w Fabryce Talmiń-skiej, a następnie odwiedzić pragnalem moją siostrę stryjeczną, żonę Antoniego Jeleńskiego, mieszkajaca, wraz z mężem w Ussolu. Wyjechaliśmy z rana z Irkucka; przejeżdzając przez miasto, jak tylko »Ryżka« zwąchał gdzie szynk, natychmiast rzucał się w jego stronę pędził szybko ku niemu i zatrzymywał się u wejścia, zdziwiony był niezmiernie, gdy zamiast wódki poczęstowalem go batem. To samo co z »Ryżką« miało miejsce w mieście, powtarzało się regularnie w każdej wsi po drodze. Sanna się popsuła, już wiosna nadchodziła i w wielu miejscach przeświecała ziemia, musieliśmy tedy dobrą część drogi odby-wać pieszo, otóż każdym razem, gdyśmy podjeżdzali do takiego miejsca, gdzie juz śniegu na drodze nie było, koń stawał, oglądał się na nas, jakby żądając ulżenia ciężaru; rozumielismy jego życzenie, wysiadaliśmy i szliśmy pieszo, skoro tylko opuściliśmy sanie koń ruszał wolnym krokiem, a doszedlszy do drogi śnieżnej czekał na nas. Rozumny koń, oświadczył Wohl, warto tylko zmienić jego nazwę, dodał, więc nazwałem go, według zwyczaju litewskiego, mianem właściciela, od którego go kupiłem, Ancypa; długo jednak do tej nowej nazwy nie mógł przywyknąć i wo-
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łany nie odpowiadał, kiedy przeciwnie zawołany imieniem »Ryżka«, dawał znać o sobie cichem rżeniem.
W połowie drogi do Fabryki Talmińskiej zajechaliśmy na popas do Baczyzmalskiego, który dzierżawił fermę i młyn, pozostałe po »Dekabrystach«. Przyjęto nas gościnnie, wyprzęgłem konia i przykrywszy derą uwiązałem u parkanu; po półgodzinnem wypoczynku zaczał rżeć, zaprowadziłem go do stajni i włożyłem do żłobu siano, jakie było w stajni, powąchał: »Ancypa« i silnym rozmachem głowy wyrzucił je ze żłobu. Baczyzmalski, który był przytem obecny, poszedł po lepsze siano, przyniósł je i rzucił za drabinę, zarżał Ancypa na podziękowanie i zaczął siano spożywać, po pewnym czasie usłyszeliśmy głośne rżenie konia, poszedłem i znalazłem jeszcze siano nie zjedzone, lecz koń rżał ciągle, domyśliliśmy się, że chce owsa, lecz tego nie było na fermie, więc przyniosłem spory kawał (»łomoć«) chleba razowego, zwilżyłem go wodą, rozdrobiłem na kawalki; »Ancypa« zajadał z apetytem, zjadłszy wszystko do szczętu, rżeć znowu zaczął, nie tykając siana, napoiłem go, a wtedy rżeć przestał i zabrał się do reszty siana. Rozumnego macie konia ‒ zaopiniował Baczyzmalski.
Po odpoczynku pojechaliśmy dalej i już prawie o pół-nocy staneliśmy w fabryce. Zajechałem do brata Emila, koniem zajął się mój kolega z gimnazyum Mińskiego Świę-torzecki Apolinary i on podziwiał rozum naszego konia, te same pochwały oddawał i Bogurski, który mieszkał u mojego szwagra Antoniego Jeleńskiego i podjął się był dozorować Ancype podczas mojego pobytu w Ussolu. Zabawiwszy dzień cały u szwagra, wróciłem sam jeden, gdyż Wohl postanowił pobyt swój przedłużyć. Całą drogę do Irkucka odbyłem jednym ciągiem bez dłuższego popasu, koń wytrzymał bardzo dobrze. W mieście zabawiłem dzień jeden, a następnie, wyjechawszy z rana z Irkucka 
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około godziny 9, stanąłem w Kułtuku wieczorem, po odbyciu dziewięćdziesięciu trzech wiorst.
Jechałem początkowo w towarzystwie ks. Jankowskiego i jego kolegi z Tunki, ci podróżowali pocztą, dopiero w pół drogi, na stacyi Moty, rozstałem się z nimi, gdyż musiałem dać wypocząć koniowi, a pomimo odpoczynku dosyć długiego, tylko o trzy godziny przybyłem do Kułtuka później od nich. Taką była pierwsza próba »Ancypy«.
Dostawszy się nam, stał się; nieodstępnym naszym towarzyszem i współpracownikiem przy badaniach fauny lądowej i wodnej okolic Bajkału. Gdy szliśmy pieszo w góry, on niósł na sobie namiot i zapasy żywności, gdy zajęci byliśmy na lodach jeziora, ciągnął wóz namiotowy za sobą ‒ był towarzyszem nieodstępnym zawsze i wszędzie. Przywykliśmy tak do siebie, że każda rozłąka była dla obu stron nieprzyjemną. Stając w namiocie latem, puszczaliśmy go wolno i jeżeli który z nas pozostawał na miejscu, nie było obawy, ażeby uciekł do domu. Tylko wtedy, gdyśmy opuszczali obaj namiot, idąc na polowanie, musieliśmy go uwiązywać, bo nie widząc nikogo, tęsknił i parę razy zbiegł nam, ażeby wrócić do wsi.
Pamięć miejscowości, czyli pamięć lokalną i węch miał doskonałe. Parę przykładów przytoczę tutaj:
1) Jadąc latem na wozie z Godlewskim po drodze t. z. »Dokołamorskiej ‒ Krugomorskiej«, przybyliśmy do miejsca, gdzie po burzy drut telegraficzny zwisał w poprzek drogi, trzeba więc go było albo nagić aż do ziemi, albo podjąć do góry, powyżej konia; pierwsze okazało się niemożebne, więc musielismy szukać tyki, ażeby unieść drut do góry. Odchodząc po tykę, uwiązałem konia do słupa telegraficznego, nieco oddalonego od miejsca, gdzieśmy znaleźli przeszkodę; po uskutecznieniu podjęcia drutu ruszylismy dalej, W parę tygodni potem jechalismy po tej samej drodze; koń, przechodząc mimo słupa, gdzie był 
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uwiązany, zatrzymał się, podchodząc do niego. Zrobiłem uwagę Godlewskiemu, że Ancypa ma doskonałą, pamięć. Godlewski nie chciat temu wierzyć, utrzymywał, że jest leniwy, wiec przystawać gotów przy każdym słupie. Wysiadłem tedy i ołówkiem zrobiłem znak na słupie, a zarazem nr. słupa zapisałem w notesie, jednocześnie wypowiedziałem zdanie, ze koń rozumny »gorącym« nigdy nie jest, na to zdanie G. nie chciał przystać, mając za złe naszemu Ancypie, że nie jest gorący. Po pewnym ubiegu czasu jechalismy znowu po tej samej drodze, a jak uprzednio, tak i teraz Ancypa zatrzymal się przy slupie; wysiadłem z wozu i przekonałem Godlewskiego, ze koń stanął przy tym samym słupie, do ktorego był uwiązany uprzednio.
2) Przy rozstajnych drogach, po których jeździlismy kolejno, stawał zawsze Ancypa, jakby wyczekując wskazania, w którą, stronę pojedziemy. Przy innych rozstajnych drogach, po których jeszcze nie jeździliśmy, nie zatrzymywał się nigdy.
3) Gdy był zaprzężony do wozu, wybierał zawsze drogę najlepszą, chociaż dłuższą, gdy szedł nawjuczony, wybierał drogę najkrótszą.
4) Przeręble na Bajkale, w których ustawialiśmy bębenki z przynętą dla połowu kiełży (Gammarus) pamiętał najwyborniej. W największą zawieję trafiał do toni, kolejno po sobie następujących, znaczonych zwykle wiechami, ale te ostatnie bywały często zaniesione śniegiem tak, że okiem ich odszukać było niepodobna, on nas wyręczał swoją pamięcią; gdy stanął, byliśmy pewni, ze stanął u przerębli zaniesionej śniegiem.
5) Pewnego razu zimą, już nad wieczorem, przybyliśmy do wsi i mieliśmy zamiar zajechać do znajomego włościanina na nocleg; gdyśmy podjeżdżali do domu owego włościanina, Ancypa stanął raptownie i cofać się zaczął w tył; ponieważ nie miał narowów, domyśliłem się, że coś czuje wstrętnego dla siebie; poszedłem pieszo, otwo-
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rzyłem furtę i zastałem na dziedzińcu ludzi, zajętych przy świetle latarni obdzieraniem ze skóry konia, ktory padł na lodzie rzeki Irkuta, złamał obie nogi i byt dobity.
6) Mieliśmy służącego w Kułtuku, Mikołaja Kołodzieja, zestanego z Wołynia za przemytnictwo. Długo tułał się on po Syberyi, aż nareszcie osiadł w Kułtuku nad Bajkałem, tu był się ożenił z prawosławną, żona mu umarła, dzieci nie miał, rzucił swoją chatę i najął się; za stróża do domu kupca, Permikina, gdzie była urządzona fabryka wyrobów z »lapis-lazuli«. Po zwinięciu fabryki, Mikołaj pozostał nadal stróżem pustego, obszernego domu i zabudowań gospodarskich, wraz z dużym ogrodem warzywnym i kawałkiem łąki. Jako bezpłatny stróż mial prawo użytkowania z ogrodu i łąki. Nazwiska swego nie pamiętał, przybrał nazwisko nowe od swego rzemiosła; uważał siebie za Polaka, katolika. Ks. proboszcz Irkucki, gdy przejeżdzał przez Kułkuk, spowiadal go i to było jedyne zetkniecie się jego na rok cały z polskością i katolicyzmem. Gdy nam było pozwolono zamieszkać w Kułtuku, najeliśmy dom Permikina na mieszkanie, za dwadzieścia r. s. na rok, a Mikołaja najeliśmy za stróża, dając mu mieszkanie na zimę, gdyż latem sypiał i pracował w obszernym śpichrzu, gdzie były przechowywane resztki kamieni »lapis lazuli«. Najczęściej jednak pozostawał na świeżem powietrzu, pod dachem t. z. »Nawiesom«, na dziedzińcu; pod tym tez dachem słał pościel w dnie ciepłe, a wraz z nim nocowat tu i »Ancypa«, który miał swobodę zupełną, na całym obszarze dziedzinca naszego. Mikołaj lubił gorzałkę i cały zarobek swój za robotę kól zdobyty, poświęcał na ten ulubiony trunek, pijał zwykle do poduszki, a tylko w świeta, gdy nie nie robił, pozwalał sobie spijać się i za dnia. Pe-wnego wieczoru przyniósłszy butelkę wódki z szynku, schował ją pod poduszkę w saniach, gdzie sobie urządzał posłanie latem. »Ancypa« poczuł zapach gorzałki, wyciągnął flaszkę w nieobecnosci Mikołaja, rozbił ją kopytem 
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i wódkę rozlaną chciwie zlizywał z ziemi. Mikołaj był mo-cno zgorszony tym wypadkiem i skarżył się przed Księ-żopolskim, a zarazem opowiadał, ze »Ancypa« bardzo czę-sto w nocy podchodził do niego i spuszczał nozdrza aż do twarzy śpiącego, widocznie, czując zapach alkoholu w oddechu Mikołaja, napawał się tą wonią alkoholową, tyle przyjemna dla niego z czasów przeszłych; abstynentem tedy pozostawał z musu, lecz alkoholikiem z nałogu trwał najwidoczniej stale.
7) Ancypa umiał liczyć do trzech, gdyśmy jechali we trzech na wozie, on stawał przed gorą, chcąc, ażeby mu ulżono ciężaru, i nie wcześniej z dobrej woli ruszył naprzód, aż dopoki wszyscy trzej nie zlezliśmy z wozu. Obejrzawszy się, ze stoimy już wszyscy na ziemi, ruszał wtedy wolnym krokiem, idąc zygzakiem, a nie prostą linią pod górę. Z największych gór po drodze »krugo-morskiej« nie trzeba było nigdy hamować kół, wóz naładowany sprowadzał wolniutko, niekiedy aż przysiadał na tyle; schodząc z góry szedł zwykle zygzakiem, jak to czynił idąc i pod górę.
8) Lubił towarzystwo końskie, ale z towarzyszami obchodził się arystokratycznie i despotycznie. Do jego kompanii kupiliśmy klacz, była to nerwowa, delikatna, lękliwa istota. Ancypa traktował ją z góry i gburowato, ale gdy jej nie było, tesknił po niej, a nawet niekiedy w takich wypadkach nie brał pokarmu wcale. »Ankudiejewna«, tak nazywano klacz, poddała się całkowicie despotyzmowi Ancypy, ustępowała mu we wszystkiem, a ten i u żłobu i na dziedzińcu znęcał się nad nią tak, że często Mikołaj karcił Ancypę za ten brak koleżeństwa. Z psem wyżłem naszym »Waltonem« zawarł przyjaźń serdeczną, nigdy go nie ukąsił, nigdy go nogą nie kopnął, pozwalał mu prowadzić siebie za uzde, a gdy wyszedł bez pozwolenia na przechadzke po wsi, to dawał się zapedzać do domu szczekaniem Waltona, przyczem nigdy nie wierzgał 
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w jego stronę, co czynił zwykle względem psów innych. Świń nie znosił, gdy która z nich weszła z ulicy na nasz dziedziniec, rzucał się na nią i wraz z Waltonem wypędzał jaą za wrota.
Kilka lat z rzędu Ancypa był naszym towarzyszem, dopiero, wyjeżdzając z Kułtuka na Amur, oddalismy go Księżopolskiemu, obecnie przyjechał on na nim, a na przyprzązce miał innego konia, gdyż Ankudiejewnę musiał sprzedać, jako za słabą do pociagu. Jechaliśmy wiec teraz na Ancypie, powoli po lodzie nabrzeżnym Angary, prosiłem ażeby nie poganiał, Ancypa w tych miejscach, gdzie był lód gładki biegł truchtem, tam gdzie ciężej szedł stepa, pobudzając towarzysza swego do ciągnięcia, grożąc ukąszeniem. Podjeżdzając do Nikolska zjechać trzeba było na szlak gościńca, tu czekał na nas Kalinowski, ja przesiadłem się na wóz pocztowy i spieszniej jadąc przybyłem do Listwiennicznej, czyli do wsi, rozlożonej na wybrzeżu Bajkatu.
Wypływ Angary z Bajkału jest imponujący, mianowicie imponuje majestatem swego otoczenia. Po środku rzeki wznosi się skała zwana »kamieniem szamariskim«, tu na niej miały się kiedyś odbywać »sądy Boże« burjackie; w tym miejscu i dalej w dół rzeki, poniżej Nikolska, woda nie zamarza nawet w najwieksze mrozy i pędzi w szalonym biegu po wązkiej dolinie u stóp wysokich gór. W tej miejscowości przeżyliśmy z Godlewskim spory kawal czasu, to też teraz każdą zatoczkę, każdy załom brzegu witam jako dobrych starych znajomych, każdy dom jest mi znany wraz z ich mieszkancami. Mijamy budynek komory celnej, gdzie w oknie widzę poczciwę twarz Nikołaja Wasilewicza Czekulajewa, przejeżdzamy mimo domów Jelisowa, Szyszylowa i stajemy przed domkiem Giedgowda, Żmudzina, zesłanca politycznego, ożenionego z Sybiraczką i mającego tu sklepik z towarami najroznorodniejszymi, jak to zwykle bywa w kramikach syberyjskich.
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Gdy zadzwoniły przed gankiem dzwonki pocztowe, wyszła na spotkanie Praskowja Titowna, witając mnie jako dobrego znajomego i jako swego dawnego lekarza. Gospodarza samego nie zastałem w domu, wyjechal po towary do miasta, ma dzisiaj w nocy wrócić; rzeczy nasze złożono w spichrzu, a dla mnie przeznaczono, jak dawniej za każdym moim przyjazdem, malutki pokoik przylegajacy do sklepiku. Rozlokowałem się w ciupce, gdzie stół długi i kufer olbrzymi o powierzchni wypukłej zajmowały calą przestrzeń podłogi, tak że od biedy było jeszcze pomieszczenie dla paru krzesełek. Natychmiast rozpocząłem przygotowania do mierzenia temperatury wód jeziora, które miałem uskutecznić dla tow. geograficznego w Irkucku nazajutrz z rana, przed odjazdem za Bajkał.
W kramie w nieobecności męża zajmowała się sprze-dażą Praskowja Titowna, obdzielała swoich kundmanow: omolami, świecami, cukrem, solą, herbatą, pieprzem tureckim (papryką) i igłami, nińmi, gwoździami, powrozami, masłem, olejem, dziegciem, miodem, woskiem, perfumami, podeszwami, mąką, chlebem, bułkami, mlekiem mrożonem, orzeszkami cedrowymi, »sierą«, a w dodatku towarami łokciowymi, wstążkami, tasiemkami i wszelkimi innymi najrozmaitszymi przedmiotami, poczynając od cygar drogich, aż do tytoniu najprostszego. Czego tu nie nagromadził Giedgowd, chyba ptasiego mleka brakowało tylko, gdyż był tu i ałun i sól glauberska i olejek rycynowy, a nawet i sublimat dla trucia wilków i strychnina na lisy, proch i ołów na kule. Od kupujących trzeba było brać nietylko pieniądze, lecz i skórki: wiewiórcze, gronostajowe, sarnie, piżmowcowe, wilcze, lisie, borsucze, baranie, z psów morskich bajkalskich pochodzące etc. Przez drzwi, nie domykające się do mojego pokoju, widziałem ożywiony ruch handlu wymiennego. Giedgowda interesa stały dobrze. Ro-dzina jego, jak i wszystkich innych sklepikarzy Żmudzinów, ożenionych z Sybiraczkami, osybiraczyła się najzupeł-
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niej. Dzieci mówiły wyłącznie po syberyjsku, jest to gwara odmienna od czysto rossyjskiego języka. Córeczka zapytywana, kto ona, odpowiadała »ja Sybirak«.
Gwar cągły w kramie i hałaśliwe, barbarzyńskie pijackie śpiewy w pobliżkim szynku, zmusiły mnie do wyjścia na świeże powietrze; szedłem wzdłuż wybrzeża Bajkału po »łajdzie« (brzeg piaszczysty) jeziora »świętym morzem« zwanego; cichy i ciepły wieczor dodawał uroku przechadzce; wysokie góry, wznoszace się ponad wsią i ogromna biała, śniegiem pokryta przestrzeń Bajkatu, łczyły się w obraz dzikiego, ale majestatycznego pejżazu; z warsztatów okrętowych i zabudowań tuż obok położonych, wychodzili tłumnie robotnicy. Zarządzający warsztatami inżynier mechanik Horn, mój dawny znajomy, był w domu, zaszedłem do niego na chwilę, zapytywałem go o stan żeglugi, niektóre szczegóły z tej rozmowy podaję poniżej:
Czynnymi były w roku zeszłym następujące parostatki:
1) Parostatek drewniany o 120 siłach: »Sienielnikow«, ciężki i mało powrótny statek, odbywał regularnie przejazdy dwa razy na tydzień, pomiędzy Listwienniczną a stacyą Bojarską. Passażerowie, jadący do Zabajkala i na Amur, musieli wyczekiwać w Possolsku po dni kilka, to samo na stacyi w Bojarsku wyczekiwali ci, co wracali z Amuru. »Sienielnikow« odważał się wypływać z przystani tylko w dnie pogodne. W Bojarsku przystani nie było, to też parostatek przy silnych wiatrach wracał z ładunkiem i passażerami do przystani w Listwienniczny i tu wyczekiwal zmiany pogody.
2) Parostatek mniejszy o 60 siłach: »Korsakow«, przeznaczony na demontowanie, utrzymywał o ile mógł, komunikacyę wodną pomiedzy Barguzinem i Angarskiem, polożonym na północnym brzegu jeziora.
3) Parostatek żelazny »Nikołaj«, dawniej czynny 
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na Angarze, odkupiony zostat przez Szyszyłowa, następnie przechrzczony na »Irkutianina«, przeznaczony jest na pływanie po rzece Sielendze.
4) Buduje sie nowy parostatek w warsztatach Szy​szyłowa, maszynę dla niego obstalowano w Ameryce, sprowadzono ją przez Amur z wielkim kosztem i ogromnym trudem aż do Wierchnieudińska. Dopiero po przywiezieniu zmiarkowano, że maszyna jest za wielką dla budujacego się parostatku, więc postanowiono ostatecznie uzyć starej maszyny z »Korsakowa«. »Wrak« zaś »Korsakowa« przerobić mają zamiar na rodzaj hotelu; odnośnie do nowej maszyny to czekać trzeba na subsydja rządowe w ilości 100.000 r. s., gdy to subsydjum uzyszczą, wtedy przystapią do budowy nowego parostatku. »A czy szczury nie zjedzą maszyny, wyczekującej na subsydjum? zapytałem, bo przecie zdarzyło się, że liszki owadów zniszczyły transporty kul armatnich do Sewastopola«. Zaśmiał się Horn i odrzekł, »ze wszystko u nas jest możebne«.
Ztej krótkiej relacyi widzimy, że żegluga na Bajkale nie świetnie stała w owe to czasy; gdy taką uwagę zrobiłem, Horn machnął ręką i odrzekł »wszystko u nas tak, ludzie nie znający się na niczem rządzą krajem, nasyłają tu urzę-dników i wielkorządców głupich, ograniczonych, ich jedyną czynnością zabawa i pijatyka, a jaka zabawa?... karty i roz-pusta, czy może im być na mysli dobro kraju? postęp« Gdym żegnał gospodarza, ten oświadczył, że mnie przeprowadzi, bo chce się przejść na świeżem powietrzu; wyszliśmy; cichy wiaterek zaledwie czuć się dawal, Horn jednak przepowiadał burze, znałem już go dawniej. jako prorokującego wiatry, ktore tu znają pod ogó1nem mianem »Gornyi« ‒ NNW. Miał Horn rozmaite, na własnych spostrzezeniach oparte wskazówki, na mocy których prorokowal zawieje, gdy teraz oświadczył, że burza blizka, prosiłem go żartem, ażeby na jeden dzień zatrzymal wichry, gdyż mam jutro mierzyć temperaturę wody Bajkału.
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»Nie mogę. odrzekl, »tak już jest postanowiono, pan musisz przebyć u nas dni kilka«. Pożegnawszy Horna, przechadzałem się dalej w kierunku ku zabudowaniom »Tamożnej«, czyli komory celnej. Bajkał stanowi bowiem granice; dla towarów chiniskich i europejskich, przybywających od wschodu. Całe prowincye Syberyi aż do Bajkału, licząc od wschodu, mają owe towary nie oclone. Gdy je przewiozą przez Bajkał, wtedy opłacają cło. Czesto miewały miejsce śmieszne historye z towarami rossyjskimi. Tak np. fabrykanci moskiewscy, dla nadania swoim wyrobom tandetnym wyższej wartości, niż ją posiadają, znaczą je markami zagranicznemi, tak np. drukują na nich »Modes de Paris«, »Londres« albo »London« »Berlin« »Dresne« »Wiennes« etc. Otóż razu pewnego kupiec Butin wysłał na jarmark do Wierchnieudinska całą massę towarow rossyjskich, znaczonych markami zagranicznemi. Jarmark się nie udał, musiano wracać do Irkucka z towarem nie sprzedanym, ale na komorze celnej uznano wszystkie owe wvroby jako pochodzące z za granicy i obłożono je cłem wysokiem.
Wracając do mieszkania Giedgowda, spotykałem całe bandy pijanych robotnikow warsztatowych, lecz bez wypadku stanąłem na ganku właśnie w chwili, gdy zamykano drzwi od handlu; po wieczerzy udałem się na spoczynek, który był jednak wielce niespokojny, z racyi płaczących i kapryszących dzieci gospodarzy i gwałtownych krzykow pijaków z sąsiedniego szynku. Do tego wszystkiego dołączyło się niewygodne posłanie na wypukłej powierzchni kufra, to też aż do samego rana oka zamknąć nie mogłem; nad ranem wrócił Giedgowd i przywiózł ze sobą. nieprzyjemną wiadomość, że purga sią rozpoczyna; jakoż wkrótce potem wicher zaczat szarpac okiennicami, wyć w kominie, zrywac deski z dachu, wszystko to znamionowało panowanie »gornego«. Ten potentat dobrze nam był znany, nieraz już nas był narażał na dotkliwe 
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straty zimą, a latem groził nam zatopieniem łodzi; tak np. pewnego razu na wiosnę;, gdyśmy stali z naszą węjdrowną. budą na lodzie, naprzeciwko Listwiennicznej, wiatr taki obalił budę w nocy i poczynił niezmierne szkody w naszych zbiorach. Akurat tak samo jak dzisiaj mieliśmy wtedy dzień cichy, wiosenny z mgłą na Bajkale, zaprosiliśmy byli Giedgowda, Busza i przyjezdnego z Irkucka kolegę naszego, Berkmana, malarza, politycznego wygnańca, który z aparatem fotograficznym przybył do Listwiennicznej dla zdjęcia grupy mieszkańców tutejszych. Piliśmy herbatę na lodzie. Berkman próbował nas fotografować, pomimo gęstej mgły i aniśmy przeczuwali wtedy, że za niewiele godzin nastanie wicher szalony. Po herbacie zaprzęgliśmy konie do sań zwykłych, towarzyszących nam zawsze z zapasami żywności przy naszej budzie, odwiozłem na nich gości do Listwiennicznej i tam umieściwszy konie na stajni u Giedgowda, wracałem pieszo, ciągnąc za sobą niewielką żerdź, która miała służyć, wsunięta pomiędzy słupki u płóz, jako środek ochronny przeciwko przewróceniu budy; po drodze spotkałem Godlewskiego, ten zabrał żerdz, a mnie radził, ażebym wrócił do Giedgowda i tam przenocował, bo mi silnie dokuczał wtedy »ischias«; usłuchałem rady; przyszedłszy położyliśmy się spać, gdy nagle w nocy zbudzil nas wicher szalony. Niespokojni o Godlewskiego, radziliśmy w jaki sposób przyjść mu na pomoc, wszakże wyszedłszy na dwór, uznaliśmy, że niepodobienstwem byłoby w taką zamieć i tak straszną ciemnicę odszukać budę; zawiesić nawet latarni na domku Giedgowda nie było możności ‒ musielismy zaniechac wszelkiej myśli o jakimkolwiek ratunku, tylko w oczekiwaniu zapaliwszy lampę, postawiliśmy ja u okna od ulicy, a sami zajeliśmy się przygotowaniem samowaru, ażeby była ciepła herbata, gdy przyjdzie Godlewski. Po godzin-nem prawie oczekiwaniu, usłyszelismy kolatanie do drzwi, odemknąwszy ujrzelismy człowieka, raczej podobnego do 
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śnieżnego bałwana, niż do istoty ludzkiej ‒ był to Godlewski, cały od głowy do nóg okryty śniegiem, zakomunikował nam, że budę wicher obalił, że z wielką, biedą zdołał się z pod niej wygrzebać i że trafiwszy już na brzeg jeziora, długo nie mógł się zoryentować, aż nareszcie oto przybył przeziębły i strasznie zmęczony. Wicher trwal dwa dni z rzędu, gdyśmy nareszcie po zamieci odszukali budę, była ona cała, zaniesiona śniegiem, odgrzebywac ją musieliśmy i wyszukiwać rozproszone graty po jeziorze. (Fotografia zdjeta przez Berkmana w dzień przed katastrofą, była cześciowo reprudokowana w wydawnictwie kijowskiem).
Teraz gdym się przysłuchiwał wyciu wiatru i gwał-townym uderzeniom okiennic, przypomniał mi się ów wy-padek z przed laty; zasnąłem dopiero, gdy dnień zaczeło, lecz sen był niedługi, bo wprędce potem zbudził mię »łomot« do drzwi wchodowych od ulicy; jacyś dwaj pijani domagali się »omołów« do rannej herbaty, jak powiadali solona ryba dobra na »pachmielje«.
27/III. Cały ranek trwał wicher szalony, świata bo-żego nie widać, więc niema mowy o możności mierzenia temperatury wody. Aneroid wskazuje 715 m. Po herbacie proszony jestem o poradę lekarską, wychodzę w purge straszną, odwiedzam chore dzieci na szkarlatynę; tu nikt nie myśli o środkach ostrożności przed epidemją, dzieci nie bywają izolowane, obawiam się wnieść chorobę do domu Giedgowda, powiadają mi jednak, ze dzieci Giedgowda już »przechorowaly« szkarlatynę.
Na obiedzie był obecny jakiś kupiec z Czyty, rozmawiamy o cenach różnych towarów i o handlu obecnym w Zabajkalu; spisuję wiadomości otrzymane i zestawiam obok siebie ceny Irkuckie, Wierchnieudińskie wraz z Czytynskiemi.

283

Ceny tu oznaczone dotyczą handlu hurtownego. Ku-pując w kramikach, w sprzedaży detalicznej, płaci się; tyle, ile zażąda kupiec.
O godzinie drugiej popołudniu rozpogadzać się za-czyna, śnieg padać przestaje, na dworze mróz, aneroid wskazuje 717 m., jest nadzieja pogody.
Ku wieczorowi przychodzi pop z żoną. Popadja jest 
284
wielką przyjaciółką Praskowji Titowny, oczywista rzecz, że nie za darmo, gdyż drobne podarki, kredyt i zniżka cen »soutiennent l’amitiè«. Ludność nazywa popów »batiuszkami«, a popadje »matuszkami«, te ostatnie są lepiej traktowane i zasługują na wyższy szacunek u ludności, niż ich mężowie, one zwykle przyzwoiciej się zachowują w towarzystwie, wyjątkowo tylko spijają się podczas traktamentów, natomiast każdy pop na Syberyi, jest jakby nie swój w towarzystwie t. z. inteligencyi, bywa zazenowany, milczący, dopiero »aczyszczennaja« i nalewki rozwiązują im język, a wtedy już plotą trzy po trzy; wykształcenie ich, jest prawie niżej zera. Ludność nimi pogardza. Spotkanie się z popem w drodze przepowiada bliżkie nieszczęście, ażeby mu zapobiedz, plunąć trzeba trzy razy za siebie. Burjaci szepczaą trzykrotnie wyraz »Szajtan«. O bo tez pop jest prawdziwym szatanem dla Burjatow. O geografii i historyi, nawet swego kraju, nie mają popi zadnego pojęcia, nauki przyrodnicze są dla nich absolutnie niedostępne. Wódka i karty, oto treść ich życia. Osobistość dziwaczną stanowił: gość obecny. Widywałem go często uprzednio, był dla nas z pewnego rodzaju życzliwością, tak np. ułagodził smotrytiela w Irkucku, chwalił się przed nami, że jest darwinistą, lecz nie umiał określić, co to jest darwinizm, jemu się zdawało, że to »wolnodumstwo«, ale znowu o wolnodumstwie nie miał najmniejszego wyobrażenia, tak np. Darchaci, co się nie chcieli ochrzcić i przyjąć prawosławia, byli tak dobrze wolnodumcy jak i Francuzi i Anglicy, a już najwięksi wolnodumcy to są według jego zdania Polacy. Każdego razu, gdyśmy przyplywali z Kułtuka do Listwiennicznej, widzieliśmy się z nim, pływał z nami po Bajkale, odwiedzał nas na lodzie, gdyśmy mierzyli w zimie głębokości jeziora, raz nawet przywiozł był ze sobą naczelnika powiatu Fiodora Pawłowa Pawliszczewa i musieliśmy ich na obozowisku swojem »ugaszczać« herbatą na lodzie. Gdy pop »atiec Pa-
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wieł« był cięty, stawał się grubianinem i awanturnikiem, za to też był nieraz pobity dotkliwie, ale to go nie wyleczyło, pił ciągle i codziennie.
Pewnego razu, będąc w dobrym humorze, opowiadat nam anekdotę z życia swego i swojej małżonki, która. nazywał »prawdziwym ministrem«. Tę anegdotę przytaczam tutaj, ona wykaże cały cynizm tego pasterza duchownego. »Pewnego dnia« mówił »wróciłem z hulanki dobrze podchmielony, Matuszka zamiast mnie strofować, jak to u niej we zwyczaju, postawiła na stół karafkę, z naliwką wyborną, którą sama przyrządzaci umie, ja zabrałem sie do naliwki natychmiast, Matuszka podaje zakąski, zachęca do picia, aż ostatecznie sen mię zmorzył; odprowadziła mnie Matuszka do ciemnicy, gdzie się chronimy od much latem, ułożyła spać i zamknęła drzwi za sobą na klucz, gdym się zbudził nazajutrz, dobijam się do drzwi zamkniętych, Matuszka otwiera i opowiada taką historye: że w nieobecności mojej nadestano telegram, zwiastujący, iż Archirej przybywa na parostatku i rozkaz, ażeby go spotkano z obrazami. Matuszka zna mnie dobrze, wie, że kiedy mam w głowie, to bywam porywczy, otóż, widząc mnie mocno podchmielonego, zmiarkowała, że nie mogę się wytrzeźwić do czasu nadejścia parostatku, więc postanowiła mnie upoić i zamknąć w mieszkaniu, a sama pójść na spotkanie Archireja, co też i uczyniła. Jak tylko »Sienielnikow« stanął u przystani i pozwolono wejść na pokład, prosiła o posłuchanie u »Preoswiaszczennawo«. Dopuszczona do niego, ucałowała ręce jego i oświadczyła, że Batiuszka, mąż jej do umierającego burjata »kreszczonawo« odje-chać na łodzi musiał z rana, przed nadejściem telegramu, że jeszcze dotąd nie wrócił, więc spotkać go nie mógł. Archirej, wysłuchawszy opowiadania Matuszki, odrzekł rozczulony, że nie tylko nie ma mi za złe, żem go nie spotkał, lecz przeciwnie pochwala sumienne wykonywanie obowiązków wzgledem parafian, a szczegdlniej względem 
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nowonawróconych na naszą prawdziwą i jedyną wiarę Chrystusową. »Otwierać wrota niebieskie biednym grzesznikom w chwili ich zgonu, jest najświetszym obowiązkiem pasterzy duchownych« rzekł on »niechaj mu Stwórca Nieba i ziemi tego czynu nie zapomni, a ja ze swej strony pamiętać będej o nim i w dowód pamięci przyszlę mu szarfę protojerejską (t. z. pojas)«. Uradowana Matuszka wróciła od Archireja, a ja w prędkim czasie dostałem oto ten pojas« i wskazał z pewną dumą na szarfę swoją, dodając »a co czy nie minister moja Matuszka?«
Teraz, biesiadując przy herbacie z ojcem Pawłem, przypominałem sobie ubiegłe czasy. Wobec kobiet pop był powściągliwszy, »pachabstwa« żadnego nie popełniał, na-tomiast ujrzawszy, że na stół wniesiono potrawę mięsną, odstawił ją, na bok mówiąc: »Boże sachrani, nynie post«, ale pomimo postu nalewał sobie kieliszek po kieliszku naliwki »oblepichowej«, chwaląc ją jako prawdziwy znawca. Popadję odwołano wprędce do domu, Praskowja Titowna opuściła towarzystwo, pozostali sami mężczyźni, wtedy ojciec Paweł zabrał się bez wszelkiej ceremonii do miesa, oświadczając, że poprzednia uwaga jego dotyczyła kobiet, bo one są »wierujuszczyje pa głupatie«. Przecie żaden rozsądny człowiek, dodał, dzisiaj nie wierzy w to, że grzechem jest nie pościć. Ja z rozumnymi ludźmi mówię rozumnie, z głupimi po głupiemu«.
Późno rozstaliśmy się z popem. Po jego odejściu spojrzałem na aneroid, ten wskazywał już 718 m., przewidując pogodę na jutro, prosiłem Giedgowda, ażeby obstalował robotnika z »piesznią« oskardem żelaznym dla wyrąbania otworu w lodzie na Bajkale. Robotnik znalazł się, byt to zesłany »Małakan« z Saratowa, zażądał rubla za jedną przerębel, czyli za robotę trwającą nie więcej nad pół godziny dla niewprawnego, gdy wprawnj robotnik uskuteczniał u nas dawniej tę pracę w kwadrans czasu przy grubości lodu wynoszacej 1 metr.
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Małakan chwalił się ze swej uczciwości i trzeźwości, utrzymując, ze wszyscy »Małakani« są wzorem uczciwości. A za cóż cię zesłano? zapytałem, »pa niesczastju« odrzekł, wiec chyba nie za uczciwość, zrobiłem uwagę, na to mi nie odpowiedział, lecz prosić zaczął, ażeby mu dać zadatku kopiejek 50, gdyż musi się posilić i wypić czarkę wódki. Czy to u was taka trzeźwość małakańska? zapytałem. My małakanie, odpowiedział, »pijom umno«, możecie być pewni, że się nie spiję i że sumiennie wykonam robotę. Dałem mu 50 kop., z niemi poszedł natychmiast do szynku i nietylko że je przepił, lecz jeszcze za 50 k. zastawił swoj kożuch i te 50 kop. przepił. Tak pić umieją. »umno« Małakanie trzeźwi i uczciwi.
28/III. Spałem i dzisiaj źle, jakkolwiek ulożyłem so-bie pościel na dużym stole, obudziłem się o czwartej, wstałem natychmiast, przygotowując linkę 500 metrową, ażeby przy jej pomocy odmierzyć przestrzeń dwukilometrową, licząc od brzegu, gdzie mamy wybić przerębel, a następnie wydobywam sznur cienki 8oo-metrowy dla mierzenia temperatury wody, na tym sznurze były porobione znaki metrowe. O 6-tej budzę robotnika, tu się okazuje, że muszę wykupić kożuch. Gdy się rozwidniło, a mamy jasną i mroźną pogodę, więc po herbacie idziemy na Bajkał, odmierzam dwa kilometry w prostym kierunku od brzegu i przystępujemy do bicia przerębli. Okazuje się, że Małakan nie umie używać oskarda (pieszni), odrzuca go na stronę i zaczyna rąbać lod toporem, oświadczając, że toporem władać mu »składniej«, oczywista rzecz, że robota przy użyciu topora trwać musi bez porównania dłużej, obiecuje ją uskutecznić za dwie godziny, nie chcąc czekać tak długo, wracam na ląd i wstęjpuję do Czekutojewa na komorę celną, zastaję gospodarza przy herbacie. Księżopolski i Janek śpią, jeszcze. Rozmawiając z zarza-dzajacym komoraą celną, rozpytuję się o szczegóły, doty-czące przewozu towarów chińskich przez komorę w List-
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wiennicznej i w Kułtuku, są to dwa miejsca nad Bajkałem, gdzie istnieją komory celne. Szczegóły jakie spisałem podaję tutaj.
1) Przez komorę celną w Listwiennicznej przewożą rocznie średnio około 200.000 »cybików« herbaty; najwiejksza ilość jaką przewozili w latach ostatnich, wynosi 235.867 cybikow na rok.
2) Przez Kułtuk przewozą tylko zimą około 20.000 cybików na rok.
Waga cybika wynosi 100 funtów czystej herbaty, t. z. »bajchowej«.
Waga cybika z cegiełkową herbatą wynosi 140 funtów; w jednym cybiku bywa 64 cegiełki, cegiełka waży 2¼ ff.
Ogółem przewozą średnio 20,000.000 ff. herbaty czystej »bajchowej« i okoto 7,000.000 ff. cegielkowej.
3) Cukru lodowatego (Ledieniec) przewożą przez List-wienniczną 960 »tiukow«. Tiuk waży 150 funtow, a więc 144.000 funtow.
4) Innych towarów chińskich np. jabłka i winogrona mrożone, następnie ryby z Bajkału i z Zabajkału przewozą przez Listwienniczną w ilości ogólnej 10.690 »miest« waga tych »miest« rozmaita.
Janek i Księżopolski wychodzili wczoraj, pomimo za-mieci na polowanie, albowiem ptaki w taką wichurę ła-
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twiej dają się podejść; zabili kilka kaczek i parę gilów syberyjskich (Pyrrhula cineracea). Gdy godziny czekania upłyneły, wracam na Bajkał, znajduję przerębel gotową, odprawiam Małakana i rozpoczynam marudną robotę mierzenia temperatury wody.
Grubość lodu wynosi przeszło 1 m. Temperatura po-wietrza wynosi ‒3.2° C. Temperatura wody:
w przerębli                 = + ‒ 0.
zaraz pod lodem           = + ‒ 0.
w głębokości     10 M. = + 0,1° C.
                          20 M. = + 0,4° C.
                          40 M. = + 0,7° C.
                          60 M. = + 1,0° C.
                          80 M. = + 1,5° C.
                      100 M. = + 2,0° C.
                        120 M. = + 2,5° C.
                        150 M. = + 3.0° C.
Od tej głębokości temp, pozostaje stałą = + 3° C. aż do 800 M. głębokości. Termometr mój maximum i minimum »Caseli’ego« był sprawdzony w obserwatorjum meteorologicznem w Petersburgu. Okoto 2 popotudniu wrociłem do mieszkania Giedgowda, pozostawiwszy termometr, opuszczony na głębokości 800 m. Zastałem Czekutajewa i zaraz zasiedliśmy do obiadu, a następnie do herbaty, poczem wyruszyłem znowu na Bajkał, wyciągnąłem termometr, ten wskazywat + 3,0° C.; zwinąwszy linki wróciłem do domu. Dzień był jasny z rana, wiał wiatr staby SW, zmienił się po obiedzie na NO dosyć silny i mroźny. Cały Bajkał pokryty jest śniegiem i tylko gdzieniegdzie widać przestrzeń gładkiego lodu. Janek wrócił z polowania, zabił znów kilka okazow gila (Pyrrhula cineracea) i kilka egzem-plarzy trznadla (Emberiza pityornis), preparujemy skórki i parę okazów na szkielety. Postanawiam odjechać jutro.
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Wieczór spędzam u Czekutajewa, potem u Ustiużannikowa, który obiecuje zbierać ptaki i nasiona roślin i odsyłać zbiory pod adresem Taczanowskiego w Warszawie. Wracam o 10.
29/III. Spałem znowu źle, płacz dzieci i dobijanie się amatorów gorzałki do szynku, budzaą mnie ciągle, wstaję 
o 5-tej, zasiadam do pisania listów: do Zienkowicza, do Czerskiego i do domu na Litwę. O 8 pijemy herbatę i zaraz potem udaję się na pocztę, ażeby zamówić konie, biorę sanie od Księżopolskiego, on sam wraca drogą po Bajkale do Kułtuka, jedzie z wieśniakiem kułtukskim, konie prowadzi luzno. O 10 przychodzi Czekulajew. Księżopolski przywozi rzeczy na saniach już upakowane, dopakowujemy resztę rzeczy i wyczekujemy koni pocztowych, przyprowadzają, cztery konie, jeden z nich dziki i wierzgający, odsyłamy go na pocztę, dopiero po długich debatach staje na tem, że jedziemy trójką. Z Listwiennicznej do Miszychy, dokąd w prostej linii jedziemy, liczą tu 48 wiorst, płacę, za trójkę koni 4 r. 5 kop. Żegnamy znajomych, siadamy na wysoko wyładowane sanie i ruszamy po lodzie jeziora, szlakiem wytkniętym choinkami, droga niezła, lecz ciężka, nie utarta po ostatniej zamieci śnieznej, wiatr mamy wprost w oczy, mrożny; wyjechalismy o 12-tej, stajemy po tamtej stronie Bajkału o 41/2, na stacyi zwanej »Miszychą«, nazwa ta znaną jest powszechnie, z racyi tak zwanego powstania dokoła bajkalskiego. O tem powstaniu dużo pisano, każdy z piszących rozważał ten akt desperacki z własnego stanowiska. Inicyatorem idei »buntu«  miał być pół-waryat, a całą swoją istotą nikczemnik Zychliński, zdrajca, denuncyant etc. On według opowiadań zamyślał spalić Irkuck, wyrznąć załogę wojenną i w ten sposób zmusić wszystkich zesłanych do wspó1nego działania. Jak się idea buntu przekształciła w powstanie bajkalskie, kto jak był tu czynny, opisać powinni ci, którzy widzieli to powstanie zblizka. Co do nas, to będąc internowani w Da-
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rasuniu, zbyt daleko od miejsc, gdzie się odegrywały smu-tne tragedye, nic o nich powiedzieć nie możemy. Zgineli rozstrzelani w Irkucku Szaramowicz, Celinski, Rejner i Kotkowski; Wroński (nie malarz) był ułaskawiony. Innym, którzy byli wówczas rozmieszczeni na trakcie dokoła Bajkału, czy należeli, czy nie należeli do »buntu«, powiększono ilość lat »katorgi«, tak np. Hartungowi. Instynkt wolności pobija czesto i rozum. Pragnienie swobody, wielu nazywa nierozumem. Zginąć możemy wszyscy, lecz symbol wolności, orzeł biały, »przeżyje Moskwo i ciebie«. Winić skazańców jest rzeczą latwą, wszakże to tylko wiedzieć trzeba, że logikę więzienia, nie zwykłą formułą logiczną oceniać mamy; to też zamiast jakiejkolwiek bądź oceny owego powstania, mogę, tu tylko w tem miejscu po krótce skreślić wrażenie i skutki, jakie to powstanie wywołało wówczas wśród naszej, drobnej kolonii Darasuriskiej.
Nas kilkudziesięciu internowano w ładnej okolicy, na tak zwanych »wodach mineralnych Darasunskich«, przy-rzeczono pozostawić nas i na czas osiedlenia tutaj na miejscu pod warunkiem, ażebyśmy się zabudowali własnym kosztem i własną pracą. Wyjeżdzając z Czyty we czterech, mianowicie Aleksander Czekanowski, Wiktor Godlewski, ja i Alfons Parvex, uzyskaliśmy pozwolenie, dzięki staraniom Aleksandry Romanowny Ditmar, żony gubernatora kraju Zabajkalskiego i atamana wojsk kozaczych, na kupno dwóch fuzyi ptaszynek; kupiliś dwie jednorurki, tulskiej roboty, dubeltówek dostać wtedy w Czycie nie można było; dopiero poźniej pułkownik Buxhewden, komendant kozaków konnych, pogranicznych z Czyndancie, darował mi dubeltówkę fabryki belgijskiej. Z fuzyami, a nastejmie uprowidowani w proch i śrót, w asystencyi porucznika Zaborowskiego, sławnego Iwana Iwanowicza, przybyliśmy do Darasunia i tu rozpoczeliśmy prace nad zbiorami ornitologicznymi. Mieliśmy pełną swobodę ruchów,
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nikt nas w czasie ekskursyj nie krępował; poznajomiwszy się z bogatymi włościanami ze wsi Balzyny, z rodziną Timofiejewych, dostaliśmy konie wierzchowe i odbywaliśmy podróże dosyć dalekie. Jako lekarz byłem wzywany do chorych po wsiach odległych, aż ponad Ononem położonych, jeździłem na step Burjatski, Aginski etc. Wprędce po naszem osiedleniu, przysłano do Darusania partyę całą, liczącą około 40 wygnańców, byliśmy wszyscy pod zarządem naczelnika powiatu Szytitowa i pod bezpośrednim dozorem porucznika Zaborowskiego, rodzonego szwagra naczelnika powiatu.
Na wiosnę postanowilismy odbyć wyprawę w góry Ałchanajskie, najwyższe w okolicy przez nas zamieszkanej. Zaborowski miał przytem cheć popróbować szczęścia i rozpoczć badania nad pokładami złotonośnymi; połączyliśmy oba projekty w jeden i wyruszyliśmy w dosyć licznej kompanji. Zaborowski był z nami. Leon Dąbrowski nam towarzyszył, mieliśmy dwóch kozakow do usługi i projektowaliśmy nająć kilku ludzi dla poszukiwań złota (»razwiedki«), którą miał kierować sam Zaborowski. Wyjechawszy z Darasunia staneliśmy na pierwszy nocleg za jeziorem Balzyńskiem, na pochyłości zniżającej się ku rzece »Ili« wpadającej do Ononu. Piękny był to wieczór, śpiew ptaków w zaroślach obiecywał nam obfite zniwo ornitologiczne, o co nam w onej chwili najwięcej chodziło. Zabo​rowski marzył o złocie, Dąbrowski o piżmowcach. Po obo-zowej wieczerzy, puściliśmy konie na step »strynozone« czyli spętane na trzy nogi, a sami przy ognisku ułożyliśmy się na spoczynek. Dobrze już po północy, usłyszeliśmy tentent koni i głośne wołania jeźdzców. Odpowiadaliśmy na ich wołania i wprędce potem staneli przed nami na spienionych koniach: kozak, starszyna z Balzyny i włościanin z tejże wsi; rozniecono ogień i przy blasku płomienia, zaczął odczytywać Zaborowski jakąś oficyalną, bumagę, przysłaną przez umyślnego kozaka. Po 
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przeczytaniu bumagi, widocznie silnie przelękniony p. po-rucznik, wstał z miejsca i rozkazujacym tonem zawołał na kozaków »łowić konie i siodłać je natychmiast«, a zwra-cając się do nas, tymże samym tonem powiedział »gotować się do drogi«. Ta raptowna zmiana, w stosunku do nas, zdziwiła wszystkich niezmiernie. Parvex, który byół z Zaborowskim na stopniu zażyłości poufałej, podszedł do niego i biorąc go na stronę, zapytał, co się stało? Za całą odpowiedź wyrzekł Zaborowski te słowa: »użasno, wot kak wy mienia prawieli«. Z tej jego odpowiedzi niczego zrozumieć nie mogliśmy, zajeliśmy się siodłaniem koni, wjuczeniem i w kilka chwil już byliśmy gotowi do drogi. Zaborowski przez ten cały czas chodził niespokojny wielkimi krokami przed ogniskiem. Gdyśmy wsiadali na konie, dosiadł i on swego wierzchowca i rozkazał jednemu kozakowi jechać za sobą, a innym nas konwojować do Darasunia. Jechaliśmy w milczeniu, gdy nagle koń Dąbrowskiego, narowisty, zaczął wierzgać, rzucać się na strony, popregi się, rozluźniły, siodło zsunęło się i Leon runął na ziemie, koń zwolniony zaczął uciekać.  Ten wypadek wrócił nas do zwykłego usposobienia, zmieniliśmy konia Leonowi; narowistego wzieliśmy pod wjuki i wolniutkim krokiem jadąc, przybyliśmy do Darasunia. Tu dowiedzieliśmy się, że przyszedł rozkaz, ażeby nas zakuć w kajdany, odebrać fuzye, zrewidować wszystkie mieszkania i nikomu nie pozwalać wydalać się z miejsca, aż do dalszych instrukcyi, oczekiwanych z Irkucka. Co to wszystko miało znaczyć? na razie pojąć nie mogliśmy. Dopiero później dowiedzielismy sie o powstaniu i o jego rezultatach.
Z instrukcyi, nadesłanych z Irkucka, nie zrobiono prawie żadnego użytku tu u nas; łańcuchy przysłane złożono na składzie, nie robiono rewizyi, tylko fuzye nasze musieliśmy przechowywać w mieszkaniu Zaborowskiego i jemu za każdym razem oznajmiać o naszych ekskursyach. Że nie wykonano nad nami tych barbarzynskich zarządzeń, 
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postanowionych w Irkucku, zawdzięczamy naszej prote-ktorce, Gubernatorowej, pani Ditmar, Aleksandrze Roma-nownej.
Jakie wywołało wrażenie powstanie nad Bajkałem na umysły tchórzliwej publiczności w Zabajkalu, świadczyć mogą fakty następujące: 1) »Wszyscy mieszkańcy Czyty przez długi czas, aż do egzekucyi w Irkucku, zata-rasowywali drzwi wchodowe do swoich mieszkań. 2) We-zwano pod broń Kozaków i przygotowywano się do po-spolitego ruszenia. 3) Sądzono, że »Siemiejscy«, następnie, ze Burjaci, Tunguzi etc. wezmą czynny udział w powstaniu, a także ze Sybiracy wszyscy popierać będą Polaków. Na głowach osób o nieczystem sumieniu czapka gore zawsze. Tchórzliwość wojska syberyjskiego jest wprost bajeczną. Sami Sybiracy powiadają, że dosyć jednego pułku odważnych żołnierzy, a całą Syberyę zdobesdzie. Historya wojny Manzow, poświadcza prawdę owego zdania, co czyni również i historya powstania bajkalskiego. Purpurą wstydu powinne byłyby oblać się twarze takich Markowych i innych dowódców wojska syberyjskiego, gdyby one były zdolne wstydzić się czegokolwiek bądz na świecie.
Znamienne są usposobienia biurokracyi syberyjskiej odnośnie do nas, zesłanych, i w ogólnosci do spraw wszel-kiego rodzaju; to usposobienie daje się oddać słowami pułkownika Markowa, wyrzeczonemi do Generał-gubernatora Korsakowa, gdy ten go wysyłał na dowódcę kozaków ussuryjskich:
»Wasze wysokoje prewaschaditielstwo« zawołał Mar-kow »ja słowno Wasza Sabaka. Wy skażytie huś, huś, a ja ham ham«.
Otóż niechaj tylko władze wyższe zamyślą wyrzec »huś«, a już wszystkie subalterne czynią »ham ham«. Do-świadczyliśmy tego nieraz, podczas naszego pobytu w Sy-beryi, na sobie. Byleby tylko »Nowoje Wremia« albo »Maskowskije Wiedomosti«, które uważają się na Syberyi 
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za organy, wypowiadające poglądy sfer wyższych, zaczeły piorunować na Polaków, a w ślad za tem rozpoczyna się repressya na całej linii. Biurokracya niema żadnych prze-konań własnych, żadnego pojęjcia o sprawiedliwości, o cnocie; jest to zgraja, wypuszczona na żer »piroga« nadzie-wanego »Inorodcami«. Przybył Sienielnikow, zaraz rozpo-czął wyjadanie nadziewania: z Burjatów, Korejczyków, Ży-dów, Polakow. Gdzie indziej czynią to samo inni, wszyst-kim im nadziewanie najlepiej smakuje, niem się objadają 
do syta.
Takie smutne myśli wywołały wspomnienia, zwią-zane z okolicami stacyi Miszychy. Tu pijemy herbatę i zamawiam konie. Do Mysowej mamy 25 wiorst po złej drodze, przynajmniej tak o niej powiadają. W istocie rzeczy nie przesadzano, bo wiekszą część drogi idziemy pieszo; jemszczyk Burjata narzeka na liczne przejazdy. Koni niema czasu nakarmic, a już je każą zaprzegać dla nowych passażerów, powiada. Dowlekłszy się do Mysowej, jedziemy dalej, 19 wiorst do Bojarskiej; tu mamy drogę lepszą, gdyż jedziemy po lodzie jeziora; znowu z Bojarska do Bolszerecka 25 wiorst droga niezła, dopiero tu przyjechawszy, kładziemy się spać, mamy dwa pokoje passażerskie, w każdym po jednej kanapce, ścielemy posłanie na kanapkach. W nocy przybywają przejezdni. W pokojach chłodno, cały dzień był mrożny, noc o wiele chłodniejsza od dnia; aneroid wskazuje 718 m.
30/III. Ranek zimny bez wiatru. Dym z kominów chałup wiejskich wznosi się pionowo do góry, wyjeżdzamy o 8-mej, droga wiedzie przez lasy i góry, spotykamy jadących na tielegach kołowych; podjeżdzając do Kabańska wywracamy się, wszystkie rzeczy nasze w nieładzie, na szczęście nic się nie rozbiło. Termometr i aneroid noszę; na piersi, oglądam je po katastrofie, znajduje nieuszkodzone.
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W Kabańsku pełno żydów i nieco Chińczyków, tutaj w czasie, gdy nas transportowano za Bajkał, zmarł nagle Waśniewski starszy (dwóch mieliśmy Waśniewskich); oryginalny to był człowiek, wieku podeszłego, porywczy i głęboko czujący niepowodzenie powstania; miał przysłowie »jasne pioruny, pioruny jasne«, które powtarzał ciągle mówiąc czy to po polsku, czy po rossyjsku; to przysłowie stało się powodem, że naczelnik ekspedycyi »o zesłanych« w Irkucku, niejaki »Suszka--Zawadowskij«, kazał okuć Waśniewskiego w kajdany za »rugatielstwa«. Ów naczelnik, typ »prawdziwego ruskiego człowieka«, był znienawidzony przez wszystkich; w roku 1868, przeniesiony aż do »Mikołajewska«, na Amurze, tu zabity został przez jednego z więźniów tamtejszych, w dzień wielkiejnocy, gdy przyszedł z »pozdrawlenjem« do wiezienia. Będąc w Mikołajewsku z komissyą Eskadr-majora Skotkowa, dowiedziałem się o tym wypadku i współczułem bohaterstwu więźnia, który uwolnił świat od tego potwora, poświęcając swoje życie dla dobra bliźnich. Z Kabańska, do stacyi Tarakanowskiej droga szkaradna, prawie ciągle idziemy pieszo. Pokój gościnny na stacyi malutki, ale schludny ‒ gotujemy pilmienie; posiliwszy się przygotowani jesteśmy do ciężkiej przeprawy, jaką ma być droga do stacyi Ilińskiej; wyjechawszy o 2-giej, wleczemy się noga za nogą, przysiadamy się na sanie tylko dla chwilowego wypoczynku, stajemy na stacyi o godzinie 7-ej. Tu jesteśmy zmuszeni porzucić sanie. Nadjeżdzają żydzi, kupcy z Czykoja, jadący do Irkucka, dwaj z nich są rodem z Nowógrodka, jeden wnuk Samsonowicza, kupca z Wierchnieudinska, drugi Mejerowicz jego krewny. Oddaję im sanie z prośbą, ażeby je zostawili u Czekutajewa w Listwiennicznej, piszę przez nich listy do znajomych i kolegów w Irkucku. Po herbacie wyjeżdzamy na dwóch wozach kołowych, przyjeżdzamy późno w nocy ‒ koni niema, więc postanawiamy tu nocować, tembardziej jest to wskazanem, że przeprawa 
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przez rzekę Sielengę jest już bardzo niebezpieczna. Stacya Paławinnaja romantycznie położona, u stóp gór nad brzegiem rzeki. To miejsce pamiętne z czasu mojej podróży, gdy nas wieziono z Darasunia na powrót do Irkucka. Mieliśmy wtedy własne gończe psy, od pułkownika Malinowskiego wzietę szczeniętami. Dąbrowski miał sukę »Wisłę«, Godlewski psa » Dunaj«, ja zaś psa »Niemen«, tego ostatniego darowałem pułkownikowi Razgildiejewowi, byłemu komendantowi w Piotrowsku, gdzie byli więzieni Godlewski, Parvex, Czapski, Giedroyć, Wroński etc. i wszyscy Włosi. Przyjechawszy wtedy do Wierchnieudinska, Godlewski uwiązał psa swego u słupa na środku dziedzinca, gdy go chciał nakarmić wieczorem, Dunaj nie tknął jadła. Nazajutrz zrana dano znać Godlewskiemu, że pies rzuca się na przechodniów; wyszedł tedy Godlewski na dziedziniec i podszedł do uwiązanego psa, chcąc go wziąć do mieszkania, lecz pies rzucił się nagle na niego i pokąsał mu ręce kilkakrotnie. Ponieważ Dunaj był zwykle złośliwy, więc Godlewski sądził, że obecny napad złości został spowodowany wzieciem go na łańcuch, obmył tylko mydłem kilkakrotnie ręce skrwawione i zaraz potem musieliśmy siadać na wozy, pies szedł na uwięzi, lecz upierał się gwaltownie, gryzł łańcuch, piana mu toczyła się z pyska, słowem zdradzał stan nienormalny; wyjechawszy za miasto padł na ziemię i dawał się wlec na łańcuchu, nie chcąc wcale powstać na nogi; wysiadłem z wozu, przywdziałem grube skórzane rękawice naszego woźnicy, od-piąłem łańcuch od obroży, przyczem pies ciągle mnie chwytał za ręce; zwolniony z uwięzi wstał na nogi i pobiegł w pole, nie oglądając się wcale na nas; napróżnośmy wolali na niego, ostatecznie przyszliśmy do przekonania, że Dunaj zachorował na wściekliznę. Otoż po przybyciu na stacyę »Paławinnę«, wykonałem operacyę, wypalając żelazem rozpalonem wszystkie rany na rękach Godlewskiego. W tem dla mnie pamiętnem miejscu nocu-
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jemy obecnie. W pokoju passażerskim gorąco niezwykle, prosimy o odemknięcie pieca, wyjmują t. z. »wjuszki« lecz i to nie skutkuje. Mamy sny dziwaczne, wstajemy z silnym bólem głowy.
3I/III. Zaraz przy herbacie zażywamy chininę, a po śniadaniu wychodzimy na dwór z fuzyami. Janek pudłuje do sokolika; wracając z przechadzki widzimy orła, siedzącego na suchem drzewie, z nastrząpionemi piórami na głowie, fuzye były nabite drobnym śrutem i dunstem. Janek wrócił na stacye po naboje, orzeł tymczasem rzucił się raptownie na jakąś zdobycz, porwał ją i usiadłszy na lodzie rzeki, w oczach moich pożerać ją zaczął. Janek idąc brzegiem rzeki myślał go podejść, lecz orzeł spostrzegł go widocznie, gdyż zerwał się i odleciał na drugą stronę rzeki ze zdobyczą. Zanim zaprzężono konie Janek ruszył z fuzyą drogą ku przewozowi. Spakowano nasze rzeczy na jeden wóz, szedłem pieszo przy nim. Janek zabił dzięcioła pstrego, wielkiego i parę kuropatw daurskich (Perdix barbata). Podjechawszy do przewozu Buryaci wzięli nasze rzeczy na sanie i przeciągneli je na drugą stronę rzeki, my sami poniżej przechodzimy pieszo; w wielu miejscach widać wodę płynącą,, lód jednak jest gruby, lecz lada dzień, jak przewidują Buryaci, rzeka się oczyści z lodów. Zaprzęgają parę koni do tielegi, tak małej, że miejsca do siedzenia brak. Janek siada z przodu, obok woźnicy, ja z tyłu wozu, trzymając spuszczone nogi za wozem. Wiatr chłodny mrozi nas porządnie, droga szkaradna. Niebo jasne, aneroid wskazuje 714 m. Przyjechawszy do Wierchnieudinska nie zastaliśmy koni na poczcie, postanowiliśmy wypocząć; wniósłszy rzeczy do małego pokoju gościnnego, jemy śniadanie i idę odwiedzić kupca Samsonowicza, mego znajo-mego z lat uprzednich; jego żonę leczyłem na wodach w Darasuniu; upłyneło przeszło 10 lat od owej doby, lecz była moja pacyentka poznała mnie odrazu i przyjeła serdecznie. Sam gospodarz, rodem z Nowogrodka, nadszedł 
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później, opowiadał o strasznym pożarze, który nawiedził Wierchnieudinsk, mówił, że stracił on sam do 100.000 r. s. Pożar miał powstać z podpalenia, obwiniają urzędników państwowych, którym się żydzi tutejsi opłacać nie chcieli, według ich wygórowanych wymagań. »Płacimy, mówił Samsonowicz, ale im zawsze za mało, co tu mówić, dodał, wszak pan sam wiesz, jak to u nas jest«. Starzy Samsonowiczowie mówią jeszcze po polsku, młodsze pokolenie nie umie nawet mówić żargonem »osybiraczyli się kompletnie«. Może to dobrze, robi uwagę Samsonowicz, ale i to im nie pomoże ‒ Żyd u Moskali pozostanie Żydem, choćby się wyrzekł swej mowy i swej religii. Pytam Samsonowicza, jak mi radzi, czy kupować »Tarantas«, czy lepiej jechać na »Pierektadnych«? Przerzucanie rzeczy z bryczki na bryczkę, rzekł, jest wprawdzie rzeczą uciążliwą, lecz tu w Wierchnieudinsku o tarantas trudno, zresztą, powiada, popróbuj Pan obejrzeć tarantasy, mój syn młodszy zaprzęże konia i pojedziecierazem oglądać powozy, jakie tu mają do sprzedania. Pożegnawszy Samsonowiczów wyjechałem z ich synem, znaleźliśmy dwa stare tarantasy, cenione po 150 r. s., na stacyi była prosta bryka pocztowa z budą, do sprzedania, ale ta za mała, a cena za wysoka 60 r. s. Podziękowałem młodemu Samsonowiczowi za fatygę i poszedłem do Głbockiego, ziomka naszego, zeslanca politycznego, który tu miał jedyną cukiernię w mieście; oprócz wyrobow cukierniczych, trudnił się wyrobem wędliny i sprzedawał je kupcom do Czyty i do Irkucka; bawię u niego czas jakiś, prowiduję się w jego wędliny na drogę i wracam na stacyę, zdecydowany jechać dalej na »Pierekładnych«. Przyszedłszy, zastaję na stacyi oficera Popowa, ma on brata rodzonego na Kamczatce, na urzędzie naczelnika Kamczatki, więc prosi, ażebym wziął list do niego; zapraszamy go na herbatę i bawimy się rozmową, przypominajac sobie znajomych rozmaitych; zna on tutaj wszystkich do koła i jest wtajemniczony we 
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wszystkie sprawy urzędnicze i kupieckie. Z prawdziwym humorem i ciętym sarkazmem opowiada o przeróżnych sprawkach łapowniczych rozmaitych działaczy, nikogo nie szczędzi, śmieje się tylko mówiąc »naszych nie przerobisz« »zrób p. z łotra poczciwego człowieka«. »Daj woru chot' miljon warawat' nie pierestaniet«. Spisz p., mówię jemu, swoje opowiadania, oto np. historye; Kurkina, byłego »isprawnika« w Wierchnieudinsku, albo historyę Beklemiszewa, inżyniera isprawnika, jak go p. przezywasz, albo całą historyę popów, nawracajacych »starowierców siemiejskich«, wszak to są rzeczy pouczające ludzkość, niech wiedzą jakimi są biurokraci tutejsi. A p. znasz przy-stowie »nie dotykaj gniazda szerszeni«, nie panie, ja nie głupi, szerszenie byłyby mnie zażaliły«. »Czort s nimi«. Do późna wieczorem opowiadamy sobie wzajemnie rozmaite pocieszne, a zarazem smutne, wydarzenia z życia naszego, tym czasem przybywają, passażerowie, którzy się lokują w pierwszym większym pokoju; gwar i krzyki, nareszcie zabierają nam samowar, wiec koniec sjesty ‒ kładziemy się spać.
1/IV. Ranek jasny i mroźny, wiatr północno-zachodni, wstaję o 6-tej, odemknąwszy drzwi do pierwszego pokoju, przez który przechodzić muszę, widzę całą, podłogę zasłaną śpiącymi ludźmi, przestepuję ponad leżącymi pokotem, wychodzę, zamawiam samowar i spieszę do pisarza, prosząc o konie, ten mi obiecuje dać dwie bryki, lecz właśnie temu się sprzeciwia posttenutor p. »Furman«, żyd dzierżawiący konie pocztowe, nie mogąc go przekonać, zgodzić się muszę na jednaą brykę. Po herbacie pakujemy rzeczy na kupę i usiadamy na wierzchu, tak wygodnie jak wczoraj. Droga do stacyi «Nochojskiej« (Nochoj po buryacku. Pies) długa, 34 wiorsty licząca i szkaradna do tego, wleczemy się powoli i przybywamy o wpół do pierwszej. Aneroid wskazuje 710 m. Pogoda jasna, wiatr silny. Znowu mamy przed sobą długą drogę 33 wiorstową,
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na szczęście dostajemy dwie bryki; po wypiciu herbaty jedziemy powoli, po równie złej drodze jak i uprzednio. Za nami jedzie »Tajsza« Buryat wraz ze swoim pisarzem, spieszą oni do Czyty na rozkaz gubernatora. Jadąc po tej drodze jesteśmy otoczeni krajobrazami i atmosferą nawskroś stepowemi; smutna okolica, szczególniej zimą, śnieg leży jeszcze latami, ale śnieg brudny, pyłem pokryty, tumany kurzu niesie wiatr północny; po drodze spotykamy Buryatów konnych i jadacych na »tyrgach« dwukołowych, na których odbywaliśmy podróż całą od Wierchnieudinska do Siwakowej. Prymitywny to wóz dwukołowy, umieszczony na samej osi; trzeba mieć kości, mięśnie i nerwy mongolskie, ażeby nie czuć się złamanym po całodziennej podróży na takim wozie; ja wolalem zwykle jechać oklep konno na koniu, wprzężonym do tyrgi, niż wsiadać do jej środka. Moj kolega ówczesnej podróży, wieziony na jednej ze mną »tyrdze«, Józef Rybicki, klął »arby«, »tyrgi« i wszystkich tych, którzy się posługują takimi wozami. Spotkanych synów stepu witamy słowami w ich narzeczu wypowiedzianemi »Myndu, ta myndu, małmyndu«. Ogorzałe ich lica, zaczerwienione podmuchem wiatru, plaskie i nieestetyczne, lecz z wyrazem dziecinnej naiwności, robią grymas, mający wyraziś uśmiech. Obok Buryatów widzimy na stepie skowronki alpejskie (Alauda parvexi). Janek poluje na nie i zabija parę okazów. Do Kurbinskoj dojeżdzamy o 51/2. Tu pisarz nie chce dać drugiej bryki, pokazuję mu »atkrytoje predpisanje«, to go przekonywa o konieczności zmiany postanowienia, więc jedziemy wygodniej, mijamy las sosnowy, o 9 stajemy w Tyngiroboldatskiej, stąd mamy 24 wiorsty do Tarbagatajskiej (Tarba-gan = Bobak), dojechawszy około 12 w nocy, postanowili-śmy wypocząć, pijemy herbatę, gotujemy pilmienie i no-cujemy.
2/IV. Wstajemy o 6-ej zrana, preparujemy wczoraj zabite skowronki; spożywamy śniadanie i wybieramy się 
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w drogę na dwóch brykach. Dzień jasny i mroźny, o 11½ stajemy w Kulskiej. Pisarz daje i tu dwie bryki, ale przy-czepia się o to, że siadamy oba do jednej bryki, pokazuję i jemu »atkrytoje predpisanje« to go uspokaja; wiezie nas »posieleniec«, wynajęty przez Buryata, właściciela koni pocztowych, robi on uwagę, że trzeba nam było poczęstować wódką pisarza »on szybko łas na to«. Powiadam jemu, że sami nie pijemy i nikogo trucizną nie traktujemy. Zaśmiał się, potrząsł głową przecząco, lecz nic nie odrzekł. W Oninskiej posilamy się i pijemy herbatę, bośmy przeziębli porządnie, stamtąd na dwóch brykach do Gradskiej, tu zastajemy stanowego, czyli po syberyjsku »Zasiedatiela« buryaekiej »dumy«, rozmawiamy z nim o Chińczykach, którzy w ogromnej ilości napłyneli do »Zabajkalu«. Chińczycy, powiada on, przyjeżdzają bez żon, osiadają jako kupcy po wsiach, najmują sobie czasowe żony płacąc drogo za najem. Wszyscy oni handlują, skupując kradzione złoto z kopalń, od powracających z robót najemników, a obok tego mają tajemne szynki z wodką chińską, dostarczaną im potajemnie przez Mongołów i Buryatów. Według urzędowych źródeł jest ich już 3.000 w kraju zabajkalskim, a około 300 w samym Wierchnieu-dinsku i tyluż w Czycie. Śledzić ich niezmiernie trudno, powiada zasiedatiel, »ani chitreje Jewrejew« dodaje, a ci ostatni to »chitryj narod«, lecz Chińczycy ich »pierechitryli«, uskarżają się też ciągle Żydzi ‒ ale my tu nic nie robimy w obronie tych ostatnich, niech się gryzą pomiędzy sobą. Po Chińczykach zachodzi nagle rozmowa o Nordeschildzie (Nordeskiöld); zasiedatiel powiada, że odebrano jakoby wiadomość, iż ludzie z załogi statku Vega wraz z N. są, już w Irkucku. Po odjeździe Zasiedatiela zaprzęgają i nam konie, jedziemy w dwóch brykach do Gradskiej ‒ stamtąd bez zwłoki do Popierecznej, gdzie zostajemy na nocleg. Podczas jazdy Janek zabił kilka skowronków.
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3/IV. Budzę się o 4 zrana. Stacya i całe jej otoczenie przypominają mi czasy ubiegłe, tu po raz pierwszy jadąc do Siwakowej, gdyśmy się zatrzymali na dniówkę,. Korzystaliśmy z możności zwiedzenia poblizkiego »Dacana« Buryackiego; zdziwieni byliśmy nabożeństwem, przjpominającem nabożeństwo katolickie, ‒ Lamowie mają wygolone twarze i tem właśnie robią wrażenie księży katolickich; odwiedziliśmy jednego z wyższych Lamów, »Szyretej«. Siedział on poważnie z podwinietemi nogami i wyglądał jak biskup jaki, ze swą twarzą pulchną i jej wyrazem zadowolenia wewnetrznego. To też niektorzy z naszych towarzyszy, z ludu wioskowego pochodzący, byli prawie przekonani, ze Lamaici wyznają religię katolicką.
Tu także na tej stacyi Zdzisław Mitkiewicz, były ka-merjunkier Jego cesarskiej Mości, został pomieszczony w domu żydówki, która dowiedziawszy się o jego dawnych tytułach, ustąpiła mu loże swoje, usłane piernatami, karmiła go różnymi specyałami z kuchni żydowskiej i powtarzała ciągle »Mój ty miły Boże, co to miłość może«. »Pan opuściłeś żonę i córki, a wszystko dla ojczyzny, wielka rzecz, że Polska nie zginie, kiedy ma takich synów«. Żydówka owa miała się dobrze, zajmowała się skupem złota kradzionego i handlem wódką. Obecnie Żydzi tutejsi uskarzają się na Chińczyków. Jeden z żydow, tu mieszkających, dzierzawi pocztę, trzyma najętych Buryatów jako »jemszczyków« i z nimi rozmawia po buryacku, przeplatając mowę ciągle połajaniami »matierskiemi« »istinno rossyjskiemi«, musi to być jednak piękny język buryacki, skoro »jemszczycy« wybuchają śmiechem serdecznym, przy każdej rozmowie ze swoim pryncypałem. Wyszedłszy na dziedziniec stacyi pocztowej rozpytywałem jemszczyków i gospodarza: jaką mamy drogę przed soba, czy sanną, czy kołową otrzymałem odpowiedź, że sanna jest dobra i że dla nas przygotowują »koszowę«, do ktorej mają zaprządz 4 konie. Dowiedziawszy się, że we wsi otwarty 
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został kramik chiński, który poswiecil pop za 10 r. s., po-szedłem go obejrzeć, znalazłem tu sklepik w rodzaju t. z. »Miełocznoj targowli«, były tam rozmaite towary łokciowe, bakalijne etc., wszystkiego po troszę, a u pułapu wisiały skórki wiewiórcze, gronostajowe, parę lisich, wilczych i bo-baków. Na szerokiej »ladzie« siedziaół Chińczyk z podwi-niętemi nogami, obok niego stała fajerka z węglami, a w ustach trzymał fajeczkę mosiężną »ganze«. Pozdrowiłem go słowem »zdrastwuj«, Chińczyk odpowiedział »zdalastwa«. Zapytałem następnie »Twaja panimaj jesza?« to znaczy »czy rozumiesz mowę moją«, Chińczyk odrzekł »jesza«. Poczem zapytałem czy ma tytoń paczkowy. Chińczyk zawołał osobę z drugiego pokoju; weszła młoda kobieta, Rossyanka i rozpoczęła się rozmowa, prowadzona w chińskim języku. Kobieta tak płynnie odpowiadała na zapytania Chińczyka, żem był zdziwiony tą jej umiejetnością, tem bardziej, że kramik tylko niedawno otwarty został. Na zapytanie moje, skąd tak prędko nauczyła się po chińsku, odpowiedziała, że już od roku była »chaziajką« u Chińczyka, który miał kramik w Wierchnieudinsku. Po rozmowie z Chińczykiem kobieta oddaliła się i wprędce potem wróciła z paczkami tytoniu, które były schowane gdzieś poza kramem, gdyż kupiec nie miał pozwolenia na handel tytoniem. Ceny towarów w kramie chińskim o ⅓ wyższe niż w Wierchnieudinsku, tak np. funt cukru 60 kop. funt cukierków 75 kop., paczka tytoniu »2 sorta« 50 kop. Po herbacie wybieramy się w drogę. Przed stacyą śniegu niema, błoto i mierzwa zamarzła stanowią szlak gościńca, to też przewidując, że konie po tej ciężkiej drodze nie zechcą ruszyć z miejsca, występują wszyscy jemszczycy, uzbrojeni w bicze, do asystencyi przy naszym odjeździe; wsiadamy do sań i tu rozpoczyna się prawdziwa komedya. Konie nie chcą ruszać z miejsca. Jemszczycy pomagają krzykiem, biciem i popychaniem sań, konie reagują na to wszystko wierzganiem ‒ zbiera się kupa gapiów,
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śmiechy i dowcipy nastepują, po sobie koleją ‒ wypada nareszcie sam gospodarz z pałką, grzmoci konie, łaje jem-szczyków, lecz i to nic nie pomaga; wysiadamy i idziemy pieszo aż za wieś, dopiero po dobrej chwili konie, pędzac cwałem, wyminęły nas i staneły na śnieżnym szlaku za wsią.
Pomimo zapewnienia, że droga dobra, wleczemy się noga za nogą po cienkiej warstwie lodu, pokrywającego gościniec, aż do stacyi Ukyr, dokąd przyjeżdzamy po 12-ej. Na stacyi zastajemy przejezdnych. Była to rodzina cyrkułowego, »kwartalnego« z Czyty, niejakiego p. Gordona, przechrzty żyda. Jechałon sam z żoną, córką, dorosłą panną i synkiem malcem; słyszałem już w Wierchnieudinsku o nim, mówiono że Gordon został wypędzony ze służby za złodziejstwa i najrozmaitsze nadużycia; powiadali nawet, że on kazał podpalić Wierchnieudinsk, z zemsty, że żydzi nie chcieli mu się opłacać w takiej mierze jakich od nich łapówek wymagał. Wogóle p. Gordon miał bardzo złą reputacye, lecz dopią celu, wypełaił kieszenie i mógł teraz nie dbać ani o reputacye, ani o służbę urzedową na Syberyi, jechal bowiem na Litwę, a tam miał zapewnione miejsce »istinno ruskawo diejatiela«. Z pozoru i wymowy wyglądał p. Gordon na żyda, a z wzięcia się swego całego »na policejskawo agenta«. Gdyśmy weszli do izby gościnnej, zaczął się nas wypytywać skąd jedziemy, dokąd, jakie nasze zajęcie etc., etc. Na wszystkie pytania odpowiadałem lakonicznie, odpłacając mu pytaniami, dotyczącemi jego osoby. Najkomiczniejszym był nasz spor o wartości społeczeństwa żydowskiego, ja wychwalałem żydów, podnosiłem ich uczciwość, ich trzeźwość etc., p. Gordon wymyślał na nich w sposób najzacieklejszy. »Jabym im handlować nie pozwolił, wołał rozzłoszczony, to są oszuści, zdziercy, oni mają swój żargon wstrętny, dla tego tylko, ażeby módz być niezrozumiałymi przez innych«. Chcąc mu dokuczyć utrzymywalem, 
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że żargon żydowski jest piękny, że jest to uproszczony język »staroniemiecki«. P. Gordon był podniecony i z całą namietnością renegata napadał na swoich niedawnych współwyznawców. Jeżeli się gdzie na Litwie dostanie na posadę taka osoba ‒ będą się dobrze mieli jego podwładni, myślałem. Po długiej ożywionej rozmowie, gdy zaprzężono 6 koni do wielkiego tarantasu p. Gordona, wyruszyła cała rodzina, odziana w drogie futra. Przy herbacie rozmawiając z pisarzem stacyjnym, dowiedziałem się, że i on zna znakomitą osobę »istinno ruskawo czełowieka« p. Gordona, gdyż oświadczał, że »jemu miejsce w katordze« i że go długo pamiętać będą w Czycie i w Wierchnieudinsku. A wreszcie zrobił uwagę: jak można takiego »izwierga« trzymać na kazionnej służbie. Na te uwagi pisarza odpowiedziałem, że on na pewno wypłynie gdzieś na zachodzie w roll gubernatora, gdyż ma wszelkie kwalifikacye po temu. Takimi to potworami urzednikami obsadza rząd swoje »okrainy«.
Po herbacie wyjeżdzamy na saniach, jadąc po drodze zawianej i po całych hurbach śniegu, dziwimy się jak po tej drodze mogł przejechać tarantas p. Gordona; następnie droga wiedzie po lodzie jeziora »Ukyr« i o 6-ej stajemy w Domnie; stąd odjeżdzamy bez odpoczynku i o 9-ej przybywamy do Wierszynoudińskiej, gdzie nocujemy. Niebo się zachmurza, przepowiadają śnieg. Po drodze widzieliśmy skowronki alpejskie, sowę uralską, kawki daurskie i kruki syberyjskie.
4/IV. W nocy pruszył śnieg, o 7½ wyjeżdzamy na saniach, droga ciężka, jedziemy powoli i dopiero o 10½ przybywamy do stacyi Kondujskiej, pamiętne mi jest to miejsce, tutaj spotykali Buryaci Eskadr-majora Skolkowa »z chlebem i solą« i tutaj postanowił on wziąć ze sobą na wychowanie małego Buryata do Petersburga, młodszego brata sławnego Brynden’a, który się uważał za Słowianina, z tej racyi, że jest poddanym rossyjskim.
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Wszyscy poddani rossyjscy są Słowianie powiadał i ja je-stem Słowianinem. Ciekawa rzecz na jakiej posadzie tronuje obecnie ten nowy Słowianin, brat Bryndena.
Na stacyi Kondujskiej, zastajemy Chiriczyków, jadących do Kjachty, gdyśmy weszli do izby uczuliśmy przykry swąd palonego opjum, a na ziemi, na wojłokach spostrzegliśmy spoczywajacych dwóch Chińczykow, pomiędzy nimi stały przyrządy do palenia opjum, pod wpływem odurzenia chwilowego pogrążeni byli Chińczycy we śnie. Wprędce się jednak podnieśli i zażądali koni; na razie pisarz nie chciał ich odprawić, robiąc trudności, lecz przebłagany podarkiem, kazał zaprzęgać konie do sani dla nas i do tarantasu Chińczyków. Zjadłszy na prędce śniadanie na zimno, wyruszamy do Beklemiszowej, droga zła, już w wielu miejscach śniegu brak, zbaczamy na 1ód jeziora Szaksza, przejeżdzamy mimo świętego miejsca odpustowego »Irgen«, gdzie latem cała massa pobożnych pątników przyjeżdża upijać się na cześć owego świętego, wezwanego do nieba wprost z rybackiego swego stanowiska, według podania. Pomiędzy innemi miejscowościami stacya Beklemiszewa wraziła mi się w pamięć, tu bowiem we wsi »starowierskiej« został otruty nasz zio-mek, w czasie robót nad budową gościńca, przez staro-wierca, który jakoby powodowany zazdrością, nasypał sublimatu do solniczki; żona starowierca przeżyła otrucie, ziomek nasz skonał w strasznych męczarniach.
Na stacyi pisarz nie daje nam koni, albowiem ocze-kuje na pocztę z Czyty, posyłamy po konie do starszyny buryackiego »na zajsan«, po t. z. »abuwatielskije« albo »mieżdudwornyje«. Wyczekując na konie gotujemy pilmienie; przyprowadzają parę szkapiąt i tielegę na kołach, pakujemy wszystkie rzeczy na jeden wóz, siadamy z wierzchu na kupie rzeczy i po trzęsącej drodze spuszczamy się po pochyłości gór Jabłonnych do stacyi »Kluczewskoj« albo Kluczy, położonej już u stoku gór-
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skiego, ku dolinie rzeki Ingody. ‒ Na stacyi zamawiamy samowar i posyłamy po konie »obywatelskie«, gdyż i tu czekają na pocztę z Czyty. Buryaci przyprowadzają konie, pisarz zabiera pieniądze w swoje łapy i odprawia Buryatów z kwitem. Protestuję przeciwko temu bezprawiu, jednak bezskutecznie. Jedziemy i tu na kołach niewygodnie ‒ wiatr silny i mroźny, na jedenastej wiorście spotykamy pocztę czytyńską na 6-iu parach. Nasz »jemszczyk« wraca z pocztą, zaś do naszego wozu wprzegają konie z pod jednego z wozów pocztowych i na świeżych koniach przybywamy spiesznie do Czornoj. Od tej stacyi niedaleko do Siwakowej, owego sławnego miejsca, gdzieśmy przebyli czas jakiś na t. z. »robotach katorżnych«. Przyjechaliśmy o 10 wieczorem. Koni niema, musimy czekać aż do rana. Pijemy herbatę i jak zwykle zapraszamy »smotrytiela« do kompanii. Dowiedziawszy się, że jadę na Kamczatkę, prosi, ażebym wziął list do przyjaciela, który jest felczerem w Giżydze, nazwisko przyjaciela Duszkin Trafimow, on sam nazywa się »Czernow Nikołaj«. Smotrytiel opowiada nam o rozmaitych plotkach miejscowych, o zdzierstwach, kradzieżach, przeniewierzeniach, słowem o wszelkich »brudach Czytynskich« wśród których pływał, jak pączek w maśle, nasz znajomy z Ukyrskiej stacyi, przechrzta p. Gordon. Nie rozbierając się wcale, odpoczywamy na sofkach .w pokojach passażerskich. Na dworze wiatr silny i mroźny.
5/IV. O czwartej wstajemy i według przyrzeczenia już o czwartej zrana zaprzegają konie, jedziemy na kołach po bardzo złej drodze i zużywamy na przejechanie trzech mil całe trzy godziny, bo dopiero o 7 przejeżdzamy most na Czycie. Jakże smutny widok przedstawia miasto, wiatr silny niesie tumany kurzu, zasypuje nim oczy przechodniów, domy brudne, ulice puste. Zajeżdzamy do domu Charłamowa, gdzie obecnie mieści się poczta. Znałem Chaiłamowych. Ojciec, dymissyonowany uriadnik,
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kupiec, handlował kiedyś za czasów panowania Murawjewa Amurskiego ‒ kradzionem złotem w Troickajsawsku. Razu pewnego padło podejrzenie, że przez jego ręce przeszła znaczna ilość złota. Murawjew rozkazał »dapraszywat’ do saznanja«, zawleczono Chartamowa na policyę i tam smagano go, żądając przyznania się, zbitego »do półśmierci« odwieziono do szpitala, cała skóra była porąbana, ale Charłamow nie zeznał nic i nie wydał nikogo. Ta siła woli, ta moc charakteru wprawiła w podziw nawet jego siepaczy; o tej historyi opowiadał mi kiedyg pułkownik Bujwid, który był owego czasu »horodnicznym« Troickajsawskim, po ustąpieniu Despot - Zenowicza z tej posady.
Na stacyi tłum passażerów, jadących po większej czę-ści do Stretienska, pisarz pocztowy nazywa ich »Amurcami«. Tą, nazwą mienią wszystkich wykolejonych, jadących z Rossyi europejskiej, wszystkich czynowników wybrakowanych z rozmaitych posad rządowych, pijaków nałogowych, karciarzy, wogóle jak to powiadają ludzi bez czci i bez wiary, wysyłanych zwykle na »okrainy« dla wzmocnienia tam prawosławia i uczucia państwowości rossyjskiej, są, to Zamysłowscy Sybiryjscy, taką kompanię zastaliśmy na poczcie. Kobiety w negliżach nihilistycznych, mężczyzni z rozwianemi czuprynami ‒ na stołach samowary, rądelki blaszane, szklanki, spodeczki, talerze, miski w największym nieporządku; po sofach i krzesłach rzucone ubrania meskie i żeńskie. Na taburetach miednice, na ziemi konwie z wodą. Jedne panie umywają się, drugie chodząc czeszą krótką szewelurę swoją. Mężczyźni z czapkami na głowie, to dowcipkują, to spierają się gorąco o jakieś zdanie, to znowu nucą jakieś piosnki z re-frenem »o duralej, o duralej«. Wszedłszy do tego piekła, kazaliśmy znosić rzeczy do jednego z trzech pokoi stacyj-nych; gdy jemszczyk wniósł pierwsze pakunki, podskoczył ku nam, jak pajac jaki, jeden z towarzystwa, ubrany 
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w ciepłe wojłokowe buty, futrzaną czapę, w leciutki krótki surducik i cienkie spodnie, a robiąc grymas mający wyrazić uśmiech, wypowiedział z patosem »zdieś zaniato«. Nie odpowiedziałem nic pajacowi, lecz kazałem składać rzeczy na kupę, poczem udałem się do mieszkania zawiadowcy, poprosiłem o samowar i o pozwolenie wypicia herbaty w jego mieszkaniu, a zarazem i o konie do stacyi Głubokiej. Dano nam dwie »powozki« kołowe. Załatwiliśmy się bardzo prędko z herbatą i wyrwaliśmy się z piekła passażerskiego, na świeże powietrze zabajkalskie. Okolice przez które jedziemy teraz tak mi dobrze są znane. Droga cała, wsie, rzeczki, rzeka Ingoda, lasy i pola wszystko razem wziete, ile to razy widziane było przez nas, gdyśmy tu byli zajęci badaniami nad fauną Dauryi. Piękne to są okolice, malownicze, a do tego pełne dla mnie pamiątek przeszłości. Jakkolwiek dzień był wietrzny i mroźny, lecz tu, jadąc lasami pod ochroną gór, nie czuliśmy tego dojmującego zimna co uprzednio, na wyżynach gór Jabłonnych. Po drodze widzimy stadka czeczotek, trznadli, kuksze (Garrulus infaustus), sójki (Garrulus Brandtii). Więcej tu życia ptasiego spotykamy, niż na całej drodze dotychczasowej, poczynajac od Bajkału. Przejeżdzamy tę stacye prędko. Przyjechawszy, dowiadujemy się, że można jechać, do Makawiejewoj po lodzie rzeki Ingody, wiec zaprzęgają do sań i Jakkolwiek mają być częste »naledi«, to jest, że woda rozlewa się po powierzchni lodu, lecz powiadają że niebezpieczeństwa niema. Znając jednak tutejsze przeprawy z czasów dawniejszych podroży, proszę, ażeby rzeczy uwiązano do sań mocno powrozami, pamiętam bowiem, jakeśmy to się przewracali kiedyś, jadąc po pochyłych brze-gach rzeki.
Podróż do Makawiejewoj była nieszczególna, jadąc po lodzie mieliśmy niezłą drogę, jakkolwiek częściowo je-chaliśmy po wodzie, lecz wtedy, gdy wypadło wjechć z rzeki na ląd, kłopotu i męki było dużo, po części 
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szliśmy piechotą, ostatecznie we wsi samej spotkał nas wypadek, o mało że nie nieszczęśliwy. Ponieważ śniegu na drodze we wsi nie było, wysiedliśmy z sań i szlismy pieszo, konie ciągnęły sanie powoli, naraz ze strony nadjechali Buryaci siedzący na wielbłądach, konie widocznie nie przywykłe do widoku tych zwierząt, rzuciły się raptownie w bok, wywaliły wóz, pozbyły się woźnicy, który puścił lejce i poniosły w kierunku do stacyi, tam je zatrzymali jemszczycy. Na szczęście rzeczy były uwiązane, a chociaż sanie zostały uszkodzone, lecz my nie ponieśliśmy żadnej szkody.
Wszedłszy do pokoju passażerskiego, spotkałem zna-jomego »smotrytiela«, był to mój dawny pacyent z Cha-barówki, gdzie pełnił wtedy urząd pisarza na stacyi; poznał mnie natychmiast. Pytam go dlaczego porzucił slużbę na Amurze, odpowiada, że narzeczona jego nie chciała odjeżdzać daleko od rodziny. Pijemy razem herbatę, poznaję jego żonę i spędzamy w towarzystwie przeszło godzinę czasu, rozmawiając o naszych wspólnych znajomych z Chabarówki, z Kazakiewiczewoj: o Dr. Sinatskim, Dr. Żołnarkiewiczu, który się ożenił już po moim odjeździe, o Dr. Leckherze, o pułkowniku Friese, o rodzinie pułkownika Glena, o Czaplejewskich: Kajetanie i Tadeuszu, o kapitanie Bayerze etc. etc. Żegnani jako przyjaciele i opatrzeni rozmaitemi zleceniami do znajomych na Amurze, wyjeżdzamy saniami, mając znowu dobrze uwiazane rzeczy. Droga dobra po lodzie rzeki aż do Turinopawarotnej, wjazd tylko z rzeki na ląd pod stacyą uciążliwy, wysiadamy i idziemy pieszo. Stacya obecnie Mieści się w domu mego dobrze znajomego, kozaka Jeremieja Popowa. Witamy się jako przyjaciele, przyjmuje nas bardzo gościnnie, zaprasza na nocleg. Początkowo miałem zamiar pozostawić rzeczy na stacyi i na jaki tydzien wybrać się do moich znajomych w Darasuniu, w Balzynie, w Ustili, w Mahojtowej, w Akszy, w Narasuniu ‒ umawiałem się 
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nawet z Jeremiejewym o parę koni i wózek, lecz rozwa-żywszy, że lada chwila mogą nastąpić roztopy wiosenne, a wtedy komunikacya wszelka bywa na jakis czas zerwana, rozmyśliłem się i postanowiłem jechać wprost do Stretieńska. Tymczasem zaś, zanim samowar będzie gotów, poszedłem odwiedzić kilku znajomych. Wszystkie wsie tutejsze są mi znane, leczyłem podczas dwóch epidemii: tyfusowej i krwawej biegunki, niema prawie domu, w którymbym nie miał pacyentów, a stąd i przyjaciół.
Wróciłem w towarzystwie i piliśmy herbatę w licznej kompanii. Dowiedziałem się, że wszyscy bracia Timo-fiejewicze ze wsi Balzyny i Ustili: Iwan, Mikołaj, Charyton, Karniło, Afanasji żyją i są zdrowi, że młodzi Mikołaj Mi-kołajewicz i Aleksander Karniłowicz są już dorodnymi »parniami«, że córki Karniły i Mikołaja już są dziewczętami na wydaniu, że syn Iwana już dorasta. O Sileńskich o Perfiljewych dostarczono również pomyślnych wiadomości, tylko »Babuszki« poumierały. Istomin Jakow Jakowlewicz z Akszy jeszcze »carstwujet«, Anna Iwanowna gospodarzy po dawnemu. Wasilij Michajlowicz w Kirpicznej dochował się synka »Jaszki« »na sławu«. Rozmowa nasza była bardzo ożywiona, narzekają tylko, że nastały ciężkie czasy, nieurodzaj tegoroczny i pomór bydła wpłynęł bardzo źle na zdrowotność mieszkańców. Około Nerczyńska ma panować tyfus; szkarlatyna i dyfteryt zabierają dużo dzieci. Ponad Szyłką głód straszny, te niepocieszające wieści rzucają gruby cień na naszą dalszą rozmowę. Pożegnawszy znajomych i poleciwszy im, ażeby pozdrowili dobrych, dawnych znajomych, wyruszamy saniami po lodzie rzeki do Kajdałowej; droga dobra, ale mróz doskwiera w podróży, przyjeżdzamy późno, nie mogę odwiedzić znajomych: Abramowa, Gałkina etc., więc zaprzęgają konie i ruszamy dalej po rzece do Kniażebieregawoj, wjazd pod górę z rzeki bardzo ciężki, mróz coraz silniejszy przy wietrze północnym, termometr min. Pokazuje 
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‒ 18½ C. Tu postanawiamy wypoczć. Stąd niedaleko wieś, gdzie parochem jest »atiec Iwan«. Był on uprzednio parochem w Kułtuku, jest to jedyny pop trzeźwy i dobry, jakiego poznałem na Syberyi całej, on starał się zaszczepić abstynencyę wśród ludu, uczył moralności, otaczał się dziećmi, żona jego założyła szkółkę dla dziewcząt, on sam uczył czytać chłopaków. Za naukę nie brał pieniędzy. Wszystkie jego starania wszakże nie odniosły pożądanego skutku. Zawiadowca poczty w Kułtuku, niejaki Zołotnicki, wraz z dawnym szynkarzem, Szyszkinem, zaczęli intrygować i postarali się o to, ażeby na nowo szynki zostaty otwarte we wsi. Atiec Iwan tak głęboko odczuł niewdzięczność swoich parafjan, że prosił o przeniesienie go do wsi tunguzkiej, pozostającej pod zarządem księcia Gantimurewa, tu osiadł już na stałe, urządził szkółkę, założył szpital, sprowadził trzeźwego felczera i jest dzisiaj duszą tego nie rossyjskiego społeczeństwa całego. Z prawdziwą przyjemnością słyszałem pochwały, jakie oddawali wszyscy, z którymi rozmawiałem o »ojcu Iwanie«.
W pokoju passażerskim chłodno, kładziemy się spać w ubraniu, okrywając się futrami.
6/IV. Dzień jasny, mroźny, wiatr północny, jedziemy saniami po lodzie brzegiem Ingody, napotykamy częste »połynie« po rzece, czyli oparzeliska; w zaroślach widzimy niebieskie sroki (Cyanopica cyanea), strzelamy do nich zdaleka w czasie jazdy, bez skutku, o 8-ej stajemy w Gałkinie, odtąd już mamy jechać wozem po trakcie letnim, dają nam dwie powózki, podróż odbywamy wygodnie, przybywamy o 12½do Razmachninoj. Stąd zwracałem dawniej z traktu, jadąc dalej drogą wiejską na złote kopalnie pułkownika Bujwida, ożenionego z p. Spieszyłowną z Kiachty; tu na tych kopalniach wrzało życie, pełno było Polaków; brat Antoniego Waleckiego bywał częstym tu gościem, tego ostatniego, Józefa Waleckiego następnie zabił przewoźnik, utrzymujący przejazd promowy na Ingo-
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dzie. Obecnie kopalnie zarzucone, sam pułkownik pono zwaryował, co się stało z jego dziećmi i żoną nie wiem. Szczerze żałuję dzisiaj, żem nie spisał wtedy różnych tłómaczeń z Mickiewicza, jakie był wykonał p. Bujwid na język rossyjski, umiał on te wszystkie swoje tłomaczenia na pamięć i wieczorami deklamował je nam; zacząłem je spisywać, lecz deklamator nie miał cierpliwości dyktować powoli, obiecał tylko, że sam się zbierze kiedy i spisze je ‒ ale inaczej zrządziły losy i tłómaczenia owe zaginęły na zawsze. Tutaj także ograbiono kiedyś pocztę na paręset tysięcy r. s. Pamiętam, jakie to były straszne dochodzenia z tej racyi, ćwiczono kozaków, zjezdżały się komissye, a »Bumażki«, rozrzucone po ulicach wsi, uniesione wiatrem, błąkały się daleko po okolicy. Na tym też trakcie grasowała szajka rozbójnikow pod wodzą sławnego Łapanicyna. O czynach tego bohatera jeszcze dotąd podania nie zamarły.
Z Razmachninoj wyjeżdzamy o 1-ej, o 3-ej jesteśmy w Kazanowskiej, tu posilamy się. Piękna i młodziutka żona smotrytiela, elegancko ubrana, gotuje nam nasze pilmienie i gospodaruje przy herbacie; samego zawiadowcy niema w domu, więc pani roztacza cały zasób swej dziecinnej kokieteryi, pragnac nas podbic i rozkochać w sobie. Chwalimy najotwarciej jej wdzięki, zachwycamy się jej gustownym ubiorem, jej dystyngowanemi gestami, ona to wszystko przyjmuje z dziecinnym uśmiechem i chwali się tem, że jest zdolna. oczarować każdego mężczyznę, utrzymuje następnie, że my w niej »wlubleny« t. j. rozkochani, »płatoniczeski«, robię jej uwagę co to znaczy? zapytuje, to znaczy, że kochamy bez żądania wzajemności z jej strony; a to dlaczego? woła, owszem ja również jestem w was »wlublena«, w nas obu? »tak, w obu«. Cóżby na to powiedział małżonek? pytam. »E mój Wolodia nie rewniw«, t. j. nie zazdrosny. »Kto to wie, tak się wam zdaje, a byłby pewno miał za złe nam, gdybyśmy chcieli 
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skorzystać z waszej niewinności i wkroczyć w prawa jego małżeńskie. Dobrze jest pożartować. My, jako Polacy, cu-dzego nie pragniemy i jakkolwiek »wlubleny« po uszy, uważamy was za skarb święty, po który sięgać nie mamy prawa«. Określiwszy w ten sposób nasz stosunek do pięknej gosposi, zabawialiśmy siś rozmową żartobliwą aż do czasu, gdy zaprzężono konie; przy pożegnaniu wycałowaliśmy się serdecznie, a wsiadłszy do krytej powózki, powiedziałem jej na odjezdnem »nie paminajtie nas lichom«, ona zaś zawołała »kakby ja chatieła s wami pajechat«. O 9 wieczorem stajemy w Miercanowej, tu pisarz robi nam trudności, nie chce kazać zaprzegać do dwóch powozek. Traktuję go cygarem, pokazuję »atkrytoje predpisanie«, aż nakoniec mięknie, daje nam krytą brykę i powózkę pod rzeczy, siadamy wygodnie, okrywamy się futrami i zasypiamy; musieli też spać i nasi jemszczycy, bo gdyśmy się obudzili w Nerczyiisku, zegarek wskazywał czwartą godzinę zrana, jechaliśmy więc tę stacyę 7 całych godzin. Pokój stacyjny znajdujemy zajęty, stajemy w domu prywatnym, obok stacyi pocztowej.
7/IV. Pomimo, żeśmy się wyspali jadac, ścielemy so-bie na ziemi w obszernym pokoju i zasypiamy do 8 zrana. Po wypiciu herbaty idę do Latuskowicza Józefa. Dwóch braci Latuskowiczów jechało z nami na Sybir, byli sądzeni do robót ciężkich. Józef grał na skrzypcach, a ten talent był dla niego wielce pożyteczny, bo gdy dostał się z robót na osiedlenie, kupiec Butin, mieszkajacy w Nerczynsku, wyrobił mu pozwolenie na zamieszkanie pod jego osobistą gwarancyą w tem mieście, a to jako jego nadworny »kapelmejster«; tu  Józef wyuczył chłopców muzyki, a sam, ucząc się pod dyrekcyą niejakiegos Pytlewskiego, politycznego zesłanego, b. dyrektora wędrownej orkiestry, utworzył po pewnym czasie nadworną kapelę u Butina; obok zajęcia dyrygenta orkiestry, miewał też poruczone inne czynnosci. Uczciwością i sumienno-
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ścią pozyskał całe zaufanie obu braci Butinych i był jakby domowy u nich. Ożenił się z Sybiraczką, osybiraczał sam po części, i wżył się w tę sferę burżuazyjną syberyjską najzupełniej; przyczem jednak chętnaą niósł pomoc rodakom na wygnaniu, i był zawsze na ustugi potrzebującym pomocy, lub protekcyi u możnego domu braci Butinych, z których młodszy brat, Dymitr, zwany byl królem Nerczyńskim. Szedłem do p. Józefa, ażeby się dowiedzieć, czy Dymitr Butin bawi w Nerczyńsku, obiecałem był bowiem odwiedzić go w przejeździe, a następnie chciałem u Latuskowicza zasięgnąć języka o rozmaitych krążących wiadomościach, dotyczących naszych ziomków zesłanych i nareszcie sprawdzić, o ile są wiarogodne wieści o głodzie i tyfusie w kraju Nerczyńskim.
Przechodziłem po pustych ulicach miasta cichego i głuchego. Widok jego, jak różny jest od tego obrazu, który się spotyka we wszystkich relacyach o Syberyi. Domy szablonowe, typu małomiejskiego, z wyjątkiem gmachów, zbudowanych przez Butinów; niektore z nich wzniosł budowniczy, nasz ziomek, Kulikowski. Ulice brudne, żadnych drzew ani ogrodów, smutne to wszystko robi wrazenie. W mieszkaniu u Latuskowicza zastałem towarzystwo przy rannej herbacie, do której zaproszony zostałem. Był tu z obcych niejakiś Kuźniecow, oryginalny człowiek, zaraz oświadczył się, z chęcią zajęcia się zbiorami florystycznymi i wysyłaniem roślin suszonych i nasion pod adresem Taczanowskiego do Warszawy. Prosi mię przytem, ażebym go nauczył mierzyć ludzi, gdyż chętnie byłby się podjął wykonania jakiejś pracy antropologicznej; zapraszam go do Stretieńska, gdzie dłuższy czas mam zabawić, tam obiecuję mu, że będziemy się zajmo-wać zbieraniem roślin, preparowaniem ptaków i mierzeniem ludzi. Latuskowicz i Kuźniecow potwierdzają wiadomości o głodzie i o tyfusie, a zarazem powiadają, że nic nie zrobiono, ażeby nieść pomoc ludności, tak ze względu 
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na dostarczenie żywności, jak też i środków leczniczych; ludzie mrą z głodu, chorują na tyfus, a nikt tu nie myśli o jakiejś pomocy. Opowiadają o rozdzierających scenach zrozpaczonego ludu i dziwią się, że nie było dotard wiadomości o napadach na zapasy żywnosci po sklepach. Latuskowicz podaje mi ceny niektórych produktów, jak się tu sprzedają w Nerczyrisku. 
Latuskowicz radzi, ażebym zakupił tutaj zapasy ży-wności, gdyż w Stretieńsku ceny są znacznie wyższe, słu-cham jego rady i natychmiast wysyłamy do handlu Butina spis towarów, które mają mi zapakować i odesłać 
do mieszkania.
W dalszej rozmowie dowiaduję się o tragicznej śmierci kolegi naszego Daszkiewicza. Był to człowiek dzielny, pracowity, pochodziący z książęcej rodziny Kory-
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butow, brał czynny udział w powstaniu i wraz z Leonem Dąbrowskim, dorpatczaninem, nauczycielem gimnazyum Słuckiego, sądzony do robót ciężkich; byliśmy z nim razem w Siwakowej, a potem w Darasuniu; gdy następnie przeniesiono nas z powrotem do gubernii Irkuckiej, zajął się gospodarką rolną, a tu, pracując ciężko, dorobił się kapitaliku niewielkiego. Z tym kapitałem wszedł do spółki z innymi kolegami i postanowił udać się na Amur, ażeby wziąć tam w dzierżawę; restauracye na parostatkach Amurskich. Przedsięwziecie to jednak nie było zyskowne, wszakże mieli akcyonaryusze nadzieję, że się z czasem interesa poprawią. Zimujac roku obecnego w Stretieńsku, urządził tam Daszkiewicz rodzaj hotelu i restauracye, dokąd zajeżdzali podróżni, jadący na Amur i wracający stamtąd. Otoż zajechał do Daszkiewicza kupiec Samsonowicz, Żyd z Wierchnieudinska, u którego ojca byłem, przejeżdzając przez to miasto. Wieczorem dano znać na policye, że Daszkiewicz umarł nagle. Policya znalazła Daszkiewicza leżącego na kanapie, zrobiono rewizye u osob obecnych i znaleziono w bucie Samsonowicza 500 r. s. schowanych; zapytany dlaczego ukrywał pieniadze, nie umiał powodu należycie wyjaśnić, padło więc podejrzenie, ze te 500 r. s. były skradzione, ale czy Samsonowicz dał jaką truciznę Daszkiewiczowi do zażycia, czy też sam Daszkiewicz zażył trucizny, wyjaśnionem nie zostało. Samsonowicz miał się grubo opłacić komisyi śledczej i sprawę zatuszowano w ten sposób, że oświadczono, iż Daszkiewicz otruł się sam. Smutny to koniec tego dzielnego i energicznego człowieka.
Kuźniecow daje mi list rekomendacyjny do Gorosz-kowa w Stretieńsku, jest on plenipotentem Tumanowa, fo-tografa, który obecnie gdzieś odjechał, pozostawiwszy mie-szkanie nie zajęte. Ten Tumanów był jakoby przysłany potajemnie z Petersburga przez towarzystwo polityczne, ażeby zawiązać stosunki z więźniami, internowanymi 
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w »Karze« niedaleko od Stretieńska i zdejmować fotografje ich samych i ich otoczenia. Powiadają, że policya powzieła pewne podejrzenie względem Tumanowa, o czem dowiedziawszy się, ten ostatni, ulotnił się zawczasu. Czy taka wersya jest prawdziwą, sprawdzić trudno, wszelako z niedomówień Kuźniecowa wnoszę, że coś tam  prawdy być musi; obok tego listu do Goroszkowa dano mi kartkę polecającą do Dybogoskiego-Maklejewskiego, »kantorszczyka« przy tow, parochodstwa amurskiego, a następnie do Stocińskiego, Polaka, mieszkającego we własnym domku naprzeciwko Stretieńska, po lewej stronie Szyłki, u niego takż można byłoby nająć mieszkanie, powiadano mi, lecz że najlepiej będzie stanąć w hotelu, dzierżawionym przez Polaka Mikulicza, tam będzie najwygodniej. W rozmowie potrącamy o kwestyę ze-słańców politycznych nowej daty, t. z. »gasudarstwien-nych«, zsyłanych do kopalń karyjskich, położonych w po-bliżu Stretieńska. Tu mówimy o Markowie, tym działaczu, który powiadał »że on wsio rawno sobaka Jewo Wysoko-prewaschaditielstwa, skażut jemu hus hus, a on ham-ham«. Otoż cała czynność jego w »Karze« była skierowana, ażeby gryźć i kąsać nieszczęśliwych skazańców. Stawne były odwiedziny Wielkiego księcia Aleksieja w Karze. Markow niespodzianie zaskoczony temi odwiedzinami, nie był w stanie odziać wszystkich więźniow, więc część tych ostatnich nagą, ukrył w odległym budynku. Nieszczęście chciało, że W. K. Aleksiej został powiadomiony przez któregoś ze swej świty, iż takie rzeczy dzieją się zawsze przy t. z. »smotrach«, więc dotarł i do tego budynku, a zarazem przekonał się, że takie opowieści nie są mytem, lecz, że zamykanie nagich przed okiem wtadzy wyższej, jest praktykowane powszechnie. Taki sam wypadek miał miejsce w więzieniu Nerczyńskiem, gdy je zwiedzał Ataman Ditmar, a również i w Czycie znalazł to samo, tenże sam Ataman.
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Wprawdzie Markow został usunięty z intratnej posady, ażeby dostać jeszcze lepszą na zachodzie, ale ta zmiana w Karze nie wyszła na korzyść więźniów. Jego następca, Kononowicz, ma być drugim Markowym, a tych liczyć można na miliony, bo w »Matiuszkie Rassiei« Markowych jest tyle, ile gwiazd na niebie.
Butin Dymitr nie wrócił jeszcze do Nerczyńska, więc oddałem Latuskowiczowi moją kartę; wizytową z prośbą, ażeby ją doręczył gdy przybędzie, zarazem prosiłem po-zdrowić innych moich znajomych, Dr. Michajlowskiego etc. W Nerczyńsku bawiłem uprzednio parę razy. Dwa razy byłem wzywany do chorych, mianowicie do pierwszej zony Dymitra Butina, z domu Zenzinownej. Zaszła ona w ciążę i okazało się, że mają lekarze do czynienia z »placenta praevia«, żaden z lekarzy nie podjął się operacyi »abortus«; krwotoki ciągłe osłabiły organizm najzupełniej; bawiłem wtedy u pułkownika Bujwida, gdy pacjentka dogorywała, przyslano po mnie konie, przybyłem natychmiast, lecz zastałem chorą w agonii. Umarła przy mnie, byłem obecny przy pożegnaniu jej z mężem i rodziną, umierała z całą świadomością, rozpacz męża była tak głęboka, że nie przypuszczałem, ażeby kiedykolwiek mógł zawrzeć nowy związek małżeński; inaczej wszakże się stało; obecnej drugiej żony Butina nie znam, widziałem tylko u Gorajskich w Irkucku jej fotografję, zdjętą w Petersburgu, gdzie bawi od roku, piękna to kobieta. Nieboszczka nie była piękną, lecz dobrocią przewyższała wszystkie mi znane Sybiraczki. Zgon jej okrył żałobą nie tylko Nerczyńsk cały, lecz i wszystkie wsie okoliczne.
Drugi raz wzywany byłem do chorego na serce, brata nieboszczki Butinowej, i tym razem spóżniłem się z przybyciem; dostałem wezwanie w chwili, gdyśmy bawili: ja, Godlewski i Jankowski nad Ononem w Kirpicznej; w tejże chwili, po odebraniu depeszy, wyruszyłem 
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w podróż, lecz przybyłem w dzień śmierci pacjenta. I to był człowiek niezmiernej dobroci, a przytem zdolny i pra-cowity, Podróż moją odbywałem właśnie w tych czasach, gdy oczekiwano .przybycia W. K. Aleksieja, który miał jechać zimą po Amurze, Szyłce, Ingodzie do Czyty. Przygotowania do przejazdu poczynione były z wystawą prawdziwie królewską, wzdluż rzek na całej długości ich przebiegu urządzona była aleja z choinek, szpalerem w dwa rzędy z każdej strony drogi ustawionych; od drogi na rzece do każdej stacyi prowadziła takaż sama aleja. Tor po rzekach był wylany wodą. Na każdej stacyi wzdłuż Ingody były przyuczane konie (»inochodcy« albo »rysaki« w ohłoblach »bieguncy« na przyprzążkach), ażeby się nie bały pochodni i palących się beczek smolnych. Z góry były wyznaczone stacye, ktore miano przebywać w nocy, takie stacye były opatrzone smolnemi beczkami, te powinny były stanowić illuminacye w czasie przejazdu. Jadąc po tej drodze najetymi końmi, gdyż wtedy pocztowych koni nie dawano prywatnym przejezdnym, byłem świadkiem, jak pomiędzy stacyami Kniażebieragawoj i Kajdałową, uskuteczniano próby z konmi i pochodniami. Naraz wśród ciemnej nocy usłyszeliśmy krzyki »precz z drogi« i tuż za tem spostrzegliśmy pędzących konno ludzi z pochodniami w ręku, a za nimi w szalonym biegu sanie jedne i drugie po trzy konie zaprzęzone. Nasze konie spłoszone uniosły nas w stronę i nie łatwo mogliśmy je uspo-koić, tak się były przelękły tej barbarzyńskiej jazdy, która jednak musi być niezmiernie przyjemną dla ludzi »istinno russkich«, skoro nią myśleli uradować serce W. Księcia Aleksieja. Tą jazdaą byli tak zajęci wówczas wszyscy na Syberyi, że kazano o próbach telegrafować do Czyty, a z Czyty do Irkucka. Tak np. godzina odjazdu z każdej stacyi i przyjazdu do następnej były telegramami oznajmiane, a każdy »smotrytiel« dostawał albo pochwałę za szybkość jazdy, albo naganę za wolną.
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W Nerczyńsku była przygotowana brama tryumfalna z lodu zbudowana. Brama ta, według planu budowniczego Kulikowskiego i przez niego samego dźwignieta, stanowiła prawdziwe cacko pomysłowości dekoracyjnej. W za-głębieniach i w głębokich niszach ustawione były lampy różnokolorowe, co przy przezroczystym materyale budo-wlanym czyniło całość jakby zaklętym pałacem czarodziej skim. Festony z gałązek zielonych lodem pokrytych, fren-dzle z włókien rogożowych, lodem oblane, tworzyły deko racye tak łudząco podobne do najdrogocenniejszych kry-ształów, że wzroku oderwać nie było można od tego bo-gactwa i wspanialości ozdób lodowych. Parę razy robiono próbę illuminacyjną, a mieszkańcy Nerczyńska całemi go-dzinami przypatrywali się i zachwycali pięknością owej bramy tryumfalnej.
Na nieszczęście dla osób, przygotowujących przyjęcie wspaniałe, przyszła wiadomość, że W. Ks. Aleksiej nie pojedzie zimą, lecz będzie czekał aż do lata. Bramy tryumfalne rozpłynęły się łzami żalu, a drzewka ścięte popłynęły tysiącami do oceanu.
Od Latuskowicza wróciłem w porze obiadowej do domu, zastaję Janka chorego, powiada, ze czuje silny ból w plecach i krzyżu; robimy wcierania opodeldokowe w bolące miejsce, układam chorego do ciepłego łóżka, a sam z gospodynią przygotowuję jeszcze raz pilmienie, a dla chorego rosół z pieczonej kury, którą mi ona dostarczyła.
Po obiedzie przychodzi »Isprawnik« Sawieńko, ożeniony z Gusiewą. Mąż i żona, dawni moi znajomi, on był wtedy »zasiedatielem«, a przytem liberalnych w ową porę poglądów i jak na urzędnika dosyć wykształcony; teraz przy randze i posadzie wyższej, zmienił się do niepoznania. Rozmawiamy o głodzie, on go bagatelizuje i wogóle odnosi się do nędzy ludu prawie obojętnie. Widząc, że w tej kwestyi niczego się od niego nie do-
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wiem, zwracam rozmowę na wypadek nagłej śmierci Da-szkiewicza; tu dopiero dał się poznać w całkowitej nowej metamorfozie p. Sawieriko. »On sam się otruł« rzekł sta-nowczo; »jakaż byłaby tego otrucia przyczyna?« zapytałem. »On to uczynił na złość Samsonowiczowi, chciał go skompromitować«. »Tylko?« zawołałem »więc p. sądzisz, że można sobie odebrać życie na złóść drugiemu? »O tak, odrzekł spokojnie, Polacy są tak mściwi, że gotowi odebrać sobie życie, byleby w ten sposób zemścić się na innym«. »Przepraszam, odrzekłem, jestem Polakiem, pan znasz wielu Polaków, a wskaż mi pan choć jednego podłego, któryby śmiał bezcześcić pamieć niewinnego człowieka. Nie chcę obrażać pana, ale ludzie zwykli sądzić innych podług siebie«. Przerwałem rozmowę i wyszedłem do pokoju gospodyni pod pozorem, że mam jej dać zlecenie. Gospodyni widocznie słyszała naszą rozmowę, bo rzekła do mnie szeptem: »Czeławiek to czeławiek nasz Isprawnik«. Wróciłem do pokoju, starałem się ochłonąć, lecz mnie wybawił z klopotliwego położenia sam p. Sawienko, który mię pożegnał. Rozmawiamy z gospodynią, ta opowiada, że w jednej wsi kobieta zabiła i zjadła dwoje swoich dzieci, ze potem zwaryowała i umarła, że kilku ludzi umarlo z głodu. Może to przesada, ale głód nie jest bajką. Mówiąc o Isprawniku powiada gospodyni »wied eto Chachoł, a w Chachłach dabra nie najdiosz«.
Długo potem uspokoić się nie mogłem. Przynoszą towar, zakupiony w kramie Butina, ceny słone, za funt świec stearynowych 1 r. s. i w tej mierze inne ceny.
Zabieram się do spisania obserwacyi aneroidowych i obliczania wysokości miejsc, przez które przejeżdzaliśmy, te szczegóły przesyłam Czerskiemu. 
Wzniesienie najwyższego punktu na górach Jabłon-nych po szlaku drogi pocztowej wynosi 937 m. ponad po-ziomem Bajkału i 1075 ponad poziomem Nerczyńska, a je-dnak na tych wysokościach uprawiają zboże.
Późno w nocy kładę się spać, Janek już zdrowszy, jest nadzieja, że wyruszymy jutro w dalszą drogę.
8/IV. Ranek jasny i mroźny; cicho w powietrzu. Po wczesnej herbacie idę do Kuźniecowa zabrać listy i dać mu najważniejsze wskazówki, dotyczące kollekcyi czaszek i nasion; idąc, widzę sikawki od Butina pędzące w kierunku ku rzece, pytam, czy pożar? powiadają, że się pali dom »solanowa prystawa«, wprędce ugaszono ogień, powiadają, że szkód wielkich niema. U Kuźniecowa załatwiam się prędko, wstępuję do Latuskowicza, lecz zastaję go śpiącego; pozostawiam bilet z pożegnaniem i wracam do domu. Oznajmiam gospodyni, że był pożar u »solanowa prystawa«. Pewno »szczoty« nie były w porządku, odrzekła. Zaśmiałem się w duchu z tej jej uwagi. Dziwna rzecz 
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zaiste, jak tu lud ma złe przekonanie o swoich czynowni-kach; on nie wierzy, ażeby który z nich był uczciwy; dla niego czynownik jest równoznaczący z niegodziwcem, ła-pownikiem, zdziercą. Im większy czynownik, tym większy łotr, aż do samego szczytu.
Konie zaprzężono, dwie powózki nam dano, ale konie jak haki, chude szkapiny, ledwie nogi wloką siadamy, żegnani przez uczciwą naszą »chaziajkę«; wyjeżdzamy za miasto, wiatr chłodny się zrywa, miecie piaskiem, cała okolica bezdrzewna, pusta, głucha, wzgorza pokryte wyschłą, pożółkłą trawą zwaną »wastrecom« (Elymus pseudoagropyrum), gdzieniegdzie na tym prawdziwie stepowym pejzażu widać błąkające się wychudłe konie, gryzące tę wyschłą roślinność, tylko parę stepowych górskich skowronkow (Alauda Parvexii) spostrzegamy na całej przestrzeni i parę przelotnych krukow. Dwadzieścia wiorst do stacyi Mergeńskiej jedziemy całe trzy godziny. Stacya sama jest to ruina kompletna, domek lichy, mały, bez wszelkiego zabudowania gospodarskiego przy nim, para obdartych »powózek« stoi na otwartem polu, konie pasą się na stepie. Cały ten domek stanowi jedna izba, przegrodzona szczeliniastem przepierzeniem na dwa pokoje równej wielkości, jedną połowę domku zajmują jemszczycy, druga przeznaczona jest dla passażerów; dwa liche okienka oświetlają tę izbę passażerską, przez źle przystające ramy pojedynczych okien, przez szyby, u ktorych brak kitu, dmie wiatr tak silny, że porusza jakieś kawalki papieru, rozrzucone po brudnej, nigdy nie mytej, a prawdopodobnie i nie wymiatanej oddawna posadzce. Na środku izby passażerskiej umieszczony jest piec żelazny, ustawiony na podstawie z cegieł, obecnie zimny zupełnie, wewnątrz jego pozostało kilka mokrych szczap brzozowych, nieco osmolonych, widocznie próbowano je rozpalić, co wszakze się nie powiodło; z mebli mamy stół stary, koszlawy i parę zydelkow. Drzwi wchodowe nie przystają do odrzwi, za-
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miast klamki wbity kolek drewniany, wystający z obu stron, w wysokości, gdzie bywa zwykle klamka umieszczona. Zajrzawszy do tego pokoju passażerskiego, cofnęliśmy się na dwór, postawiliśmy zydelki od strony odwietrznej domku i zasiedliśmy na nich, czekając cierpliwie, aż jemszczycy przygonią konie, pasące się na suchej trawie stepu. Czekamy całą godzinę. Burjat przynosi księgę, ażeby wpisać podróżną, albowiem na tej stacyi pisarza niema i z tej racyi każdy przejezdzający sam wpisuje siebie do księgi.
Droga do Kujengi tyleź nudna co i poprzednia i ró-wnież powoli wleczemy się teraz. Burjat poganiając konie, stuka ciągle nogami o przedziałkę drewnianą, oddzielającą przodek powózki od tylnej jej cześci; to przyzwyczajenie uderzania nogami przy popędzaniu koni wynoszą Burjaci z konnej swej jazdy. Jeździec bowiem każdy ma u siodła długie tybinki i jadąc stuka o nie nogami, tak, że jeźdców burjatskich zdaleka się słyszy, to też i teraz nasz woznica, Burjat, bije nogami, a im gorliwiej pogania konie, tem spieszniej wykonywa uderzenia nogami o przegródkę. Nareszcie po trzech godzinach jazdy stajemy we wsi Kujendze; biedna to wiosczyna, jak i wszystkie inne wzdłuż tej rzeki rozmieszczone. Na stacyi, nieco porządniejszej od Mergeńskiej, zastajemy lekarza wojskowego, jadącego ze Stretieńska i prykaszczyka kupca Gałdobina, jadą oni do Nerczyńska. Lekarz nieco »wypiwszy«, więc po wypiciu każdy Rossyanin rozmowny, a często i liberal, opowiada on nam o głodzie, o złej administracyi, o nieporządkach i kończy sentencyą, że takie rzeczy dziać się mogą tylko u nas, w Rossyi. A któż temu winien? zapytałem go. »Prawitielstwo« odrzekł. Ale czy tylko prawitielstwo, może też po części i naród sam, mówię jemu, wszak już 3 lata, jak pan powiadasz, trwa nieurodzaj, czy pomyślała inteligencya tutejsza o skutkach Możebnych nieurodzaju? bynajmniej, każdy myślał o sobie, po-
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skupywano zboże, gorzelnicy pędzą wódkę, a lud umiera z głodu. Zobacz pan jakie zbytki po miastach, jak kupcy hulają, jakie tam pijatyki, zresztą to jest rzecz wiadoma, że jaki naród, takie i prawitielstwo, »aboje raboje«. To nieprawda, zawołał, daj nam Pan dobre rządy, a i naród będzie dobry. Więc pan czekasz, aż z nieba zstąpi rząd dobry, trzeba samym pracować nad nim, a nie narzekać, jak baby. A jak pracować? zapytał. Jako Polak, odrzekłem, rad żadnych dawać nie moge, bo pp. Rossyanie uważacie nas za wrogów swoich i zawsze niechętni nam jesteście, to jedno tylko powiedzieć mogę, że trzeba zacząć pracę od siebie, trzeba przestać pić, grać w karty, trzeba propagować trzeźwość, moralność, wytworzyć opinię ogólną, publiczną, zakladać czasopisma uczciwe, trzeba oświecać naród, a wtedy reszta się znajdzie. Widocznie moja przemowa podziałała nieco na sumienie prykaszczyka, bo zdjął butelkę wódki ze stołu i zaczął pakować swój przyrząd herbaciany do puzderka, po chwili passa-żerowie odjechali.
Ponieważ na tych stacyach mają tylko dwie pary koni pocztowych, a jedną odjechał już lekarz, więc drugą powózkę dostarcza nam starszyna wioskowy. Po herbacie wyruszamy w dalszą drogę. Zrazu mamy takie same widoki stepowe, jak przedtem, następnie zjawiać się poczynają pojedyncze brzozy, potem także i sosny. Jadąc powoli, spostrzegamy na słupie telegraficznym siedzacą, białą sowę. Janek zeskoczył z bryki i zaczł się skradać, lecz sowa nie dopuściła na strzał, zerwała się, a przeleciawszy o kilka słupów dalej, usiadła na jednym z nich. Janek wyprzągł konia, siadł oklep na niego i zaczął objeżdzać w półkole, raz, drugi i trzeci, lecz żadnym razem nie dopuściła sowa, aż nareszcie odleciała w tył za nami; po tem niefortunnem polowaniu na białą sowę, już po raz drugi podejmowanem podczas naszej podróży, spotykamy amurską pocztę, zmieniamy konie i wozy i ruszamy dalej, 
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już dobrze o zmierzchu spostrzegamy znowu sowę polarną, lecz nie tak białą, jak uprzednia, wiec młodszą, pomimo zmroku Janek skrada się, ale i teraz bezskutecznie. Nieopodal od stacyi spotykamy »Zasiedatiela«, jadącego na »mieźdudwornych«, a więc koni nie znajdziemy, chcąc nie chcąc nocować musimy. Po zamówieniu koni na wczesny ranek w Deljuńskiej, układamy się na spoczynek, nie rozbierając się wcale. Spoczynek nie trwał długo; za przepierzeniem, które oddziela t. z. izbę passażerską od mieszkania gospodarza i czeladzi, trwa ciągły hałas i bieganina, a następnie słyszymy dzwonki i do izby wchodzi dwóch przejezdnych, są to weterynarze rządowi, wracający z objazdu po wsiach, gdzie panuje zaraza na bydło, obadwaj panowie dobrze cięci, każą natychmiast zaprzęgać konie, lecz dostawszy odmowną odpowiedź, zaczynają wymyślać i kląć, ponieważ to nie pomaga, zabierają się, do picia herbaty; powstaję z kanapki, na której owinięty w futro leżałem i rozpoczynamy rozmowe,. PP. weterynarze oświadczają, że innej rady niema, jak wybić co do nogi wszystko bydło i zakopać zabite, ale cóż, kiedy włościanie wykopują padlinę i w wielu miejscach karmią się nią ‒ stąd tyfus. Słucham cierpliwie ich opowiadań, nie oponując w niczem, wiedząc z góry, że z pijanymi a szczególnie z weterynarzami rossyjskimi dysputy niema. Chwalą się następnie, że w Stretieńsku wesoło czas spędzili, pełno młodzieży »abrazowannej«, są to oficerowie marynarki, jadący do Władywastoka i telegrafiści jadący na Amur, jedni mieszkają w hotelu bardzo porządnym i nie drogim, drudzy najmują cały dom, tam urządzono klub, gdzie się zbierają wieczorami; spędziliśmy tam czas weselej niż w Czycie i Nerczyńsku ‒ konkludują weterynarze i przepijają do siebie. Wychwalając zabawy stretieńskie, radzą mi, ażebym stanął w hotelu, gdyż tam ma być bezpieczniej, niż gdzieindziej; późno w nocy za-
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przęgają konie weterynarzom i pozbywamy się ich na-reszcie.
Po ich odjeździe układamy się znowu do spoczynku.
9/IV. Wstajemy o 6-ej. Gwar w czeladnej i ciągłe odmykanie i zamykanie drzwi budzi nas w czasie spoczynku; radzi jesteśmy, że już koniec utrapienia, tylko jedna stacya przed nami, a tam w Stretieńsku dłuższy odpoczynek nas czeka, bo tu mamy bawić aż do czasu otwarcia nawigacyi po Szylce i Amurze. Radośne uczucie, że się jest u końca męczarni, czyni nas mniej wraźliwymi na drobne przykrości obecnej chwili.
Zaledwiem się ubrał i umył wchodzi pisarz oświad-czając, że starszyna, czyli ataman nie chce dawać koni »mieżdudwornych«, bo w »atkrytom predpisanju« niema wyszczególnienia, ażeby dawano koni tej kategoryi, tam »stoi napisano« ażeby dawać konie tylko. Wołamy star-szynę atamana i proszę go, ażeby dał konie, a jeżeli nie da, to wymagam zaświadczenia, że dać mi koni nie może, na zasadzie takich to, a takich powodów. Starszyna i koni nie daje i zaświadczenia wydać nie chce. Gdy tak się rzeczy mają, robimy postanowienie iść pieszo, polując na ptaki po drodze, a rzeczy myślimy odesłać na jednym wozie, który mamy dostać od pisarza pocztowego; przed naszym odejściem wchodzi pisarz i proponuje najęcie koni pocztowych »obratnych« czyli powrotnych ze stacyi stretieńskiej, mianowicie te, na których przyjechali weterynarze, tylko żąda za nie podwojnych »prohonow«. Powiadam jemu, że chętnie płacę zwykle »prohony«, pojedziemy przytem wolno, gdyż polować będziemy po drodze, lecz zdzierstwa nie znoszę. Pisarz wyszedł i wprędce wrócił z oznajmieniem, że »jemszczyk« zgadza się wieźć rzeczy za zwykłe »prohony«. Pakujemy więc rzeczy na konie powrotne, a sami siadamy na kiepską tielegę i dalej w drogę.
Wiatr silny, północno-zachodni i chłód przejmujący, przy jasnej pogodzie. Jedziemy po wysokich wzgórzach, 
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a następnie spuszczamy się w dolinę Szyłki; po zaroślach nadbrzeżnych ptastwa drobnego widzimy sporo, ale tak jest ostrożne, że na strzał naszych ptaszynek, dunstem nabitych, nie dopuszczają. Janek, zniecierpliwiony, strzela na dalszą metę, ale bez wszelkiego skutku, tracimy dużo czasu na próźno; około godziny 12 przybywamy do Stretieńska, zatrzymujemy się przed domkiem Słocińskiego, zastajemy gospodarza w mieszkaniu, oddaję mu kartkę Kuźniecowa i pytam czy nie moglibyśmy u niego nająć kwatery? Wprowadza mnie do mieszkania, ma tylko jeden pokój i alkowę, przytem kuchnię ‒ więc jest tu za ciasno dla nas. Zapytuję Słocińskiego, czy jest w Strietieńsku plenipotent fotografa Tumanowa, niejakiś Goroszkow, do ktorego mam list rekomendacyjny od Kuźniecowa. Niema go, komunikuje Słociński, lecz dodaje, że on jest wcale niepotrzebny, radzi ażeby zajechać do gospodarza domu: Gierasimowa Dierewcowa i zapytać, czy odnajmie na miesiąc mieszkanie Tumanowa? ten ostatni niewiadomo, czy wróci, a gdyby miał nawet wrócić kiedyś, co jest rzeczą wielce watpliwą, to nieprędko nastąpi. Zresztą, mówi Słociński, w hotelu możecie pp. znaleźć tanie i dobre mieszkanie. Pożegnawszy ziomka S., prze-jeżdzamy przez rzekę po lodzie i stajemy tuż zaraz przed domem Dierewcowa. Gospodarz nie był obecny, lecz go-spodyni, rezolutna baba, zgadza się na wynajęcie całego mieszkania za 20 r. s. miesięcznie, dobijamy targu i wno-simy rzeczy.
Dom, w którym stajemy na kwaterze, jest jednym z porządniejszych na wybrzeżu Szyłki, ulica szeroka oddziela go od samej rzeki, widok z okien mamy na rzekę i na brzeg wzgórzysty przeciwległy, widzimy stąd lasy okoliczne, domek Słocińskiego i drogę pocztową Amurską, wijącą się u podnóża wzgórkow przybrzeżnych; od frontu mamy cztery okna, z boków po dwa z każdej strony. Apartamentow liczymy cztery: »salon«, pokój sypialny, ja-
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alny i dużą kuchnię, obok tego składzik, ciemnię dla fo​tografii, a nadto oszkloną z góry i z boku galeryę dla zdjęć fotograficznych. Pokoje czyste, meble w ilości dostatecznej, podłogi malowane, okna dubeltowe, słowem taki komfort, jakiegośmy się nie spodziewali wcale znaleźć w Stretieńsku.
Po instalacyi, prosimy o samowar, gotujemy resztę pilmieni, posilamy się niemi, ja czekam na obiecaną wizytę Słocińskiego. Janek bierze fuzyę i idzie na rekonesans okolicy; z góry widzimy, że głównym terenem ekskursyi będą okolice po tamtej stronie rzeki. Robimy postanowienie odpreparowywania 10 sztuk dziennie; otóż licząc po pół rubla przecięciowo za każdą sztukę, mamy nadzieję uciułać kapitał, wynoszący co najmniej 200 r. s., za cały czas naszego pobytu w Strietieńsku, temi nadziejami siebie pocieszając, zabieramy się do pracy, radzi, że nareszcie męczarnie podróży naszej już się skończyły.
4. Pobyt w Stretieńsku.
9/IV nów. stylu. Radość nasza, żeśmy szczęśliwie odbyli najuciążliwszą cześć drogi, była wielką. To też Janek z tytułu tej radości wyruszył natychmiast na polowanie za rzekę. Ja zaś zająłem się rozpakowywaniem narzędzi, potrzebnych do preparowania skórek i do fotografowania. Pomimo że Słociński przyrzekł nas odwiedzić i odszukać miejsce, gdzieśmy stanęli na mieszkanie, ale widocznie z powodu zawiei, która się rozpoczęła, ‒ nie przyszedł. Śnieg pada obfity, a wiatr miota nim, jak w czasie purgi styczniowej. Cała okolica przybrała wygląd zimowy. Janek wraca z polowania z kilku okazami trznadli. W mieszkaniu naszem zimno, palą w dwóch piecach, jest 
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więc nadzieja, że będzie cieplej. Po herbacie wieczornej kładziemy się spać, każdy z nas na dosyć wygodnej kanapce w osobnym pokoju.
10/IV. Zrana, gdyśmy wstali, a Janek wyszedł, ażeby odemknąć okiennice od ulicy, gospodyni mu zakomuniko​wała, że w nocy był pożar, że dzwoniono, bito w bębny, zwoływano całą ludność, że wojsko wystąpiło z koszar, że był hałas, krzyk, jak »w sądny dzień«, i dziwiła się, żeśmy tego hałasu nie słyszeli. Po tylu dniach umęczenia, po tylu nocach niewyspanych, nie dziwiliśmy się sami, żeśmy zasnęli snem prawie letargicznym, byliśmy nawet radzi, że nas pożar nie zbudził.
Spalił się, jak opowiada gospodyni, hotel i spłonęły kramy drewniane, ustawione w czworobok, nazwany »ba-zarem«. Szczęście szczególnego rodzaju, żeśmy nie stanęli w hotelu, jakkolwiek wszyscy nam to doradzali. Począwszy od znajomych naszych w Irkucku, a skończywszy na Słocińskim w Stretieńsku, każdy zachwalał hotel strietieński, dzierżawiony przez ziomka naszego Mikulicza, który miał kucharza Polaka i całą usługę polską. Przypadek zrządził, żem się dowiedział od Kuźniecowa o Tumanowie i że mieszkanie znalazłem jeszcze nie zajęte. Szczęśliwy zbieg okoliczności był także przyczyną, że owe towarzystwo »Amurców«, cośmy znaleźli w Czycie, nie spieszyło się z wyjazdem i tam »gulało« sobie; bo ono miało pretensyę, przyjechawszy do Stretieńska, do prawa najęcia mieszkania Tumanowa, na mocy jakiegoś polecenia pisemnego. Otóż, gdyby nie to wszystko, bylibyśmy ponieśli obecnie straty niepowetowane, albowiem dzierżawca hotelu i goście w nim mieszkający, nie uratowali pono nic ze swoich rzeczy. Gospodyni opowiada, że już roku zeszłego przyklejano plakaty drukowane na hotelu, z groźbą, że go spalą, oznaczając jako termin wielki czwartek przed świętami wielkanocnemi. Wskutek tych plakatów, przez czas trwania świąt, roku zeszłego patrole wojskowe strze-
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gły hotel. Trzebaż, powiada gospodyni, że akurat w rok potem, z czwartku na piątek wielkiego tygodnia spłonął hotel, więc przypuszczać trzeba, że ten pożar powstał z podpalenia, a jak zawsze i wszędzie w Rossyi winią »inorodców«, więc w tym wypadku podejrzewają żydów, którzy »nacisneli« się do Stretieńska i, widząc konkurencyę, chcieliby się jej pozbyć, ażeby módz wynajmować przyjezdnym lokale w swoich mieszkaniach. Czy takie podejrzenie było słuszne? trudno orzec, sprawców pożaru nie wykryto. Jednocześnie z tą katastrofą ceny towarów wszelakich podniosły się w trójnasób, gdyż tylko kramików niewiele, istniejących poza bazarem, ocalało.
Jeszcze w czasie, gdyśmy pili herbatę, nadszedł Sło-ciński, tłumaczył się, że wczoraj przybyć nie mógł z powodu zawiei i winszował, żeśmy szczęśliwie uniknęli pożaru. Następnie objaśniał nam powody, które były przyczyną zesłania go do ciężkich robót w kopalniach karyjskich, czy owe powody były prawdziwe? dowiedzieć się nie mogłem. Podaje je tutaj tak, jak nam opowiadał. Bawiąc w Tomsku, zapłaciwszy w kancelaryi więziennej, wyrobił sobie dekret na osiedlenie i byłoby wszystko »dobrze się skończyło« gdyby nie odkryto spisku »separacyjnego« mającego na celu odłączenie Syberyi od Rossyi, Ścisłe badania dekretów każdego z zesłanych, wykryły oszustwa rozmaite, a pomiędzy niemi i oszustwo Słocińskiego, skazano więc go na rok »katorgi« w kopalniach karyjskich. Po odbyciu katorgi osiedlił się w Stretieńsku, tu zajmuje się naprawą zegarków i rozmaitemi innemi ślusarskiemi, a nawet i stolarskiemi robotami, przytem bardzo ostrożnie pośredniczy pomiędzy skazańcami i ich rodzinami. Zna on Tumanowa, lecz o sekretach z życia tego ostatniego nic z niego wydobyć nie mogłem. Opowiadanie o życiu więźniów w kopalniach nic też nowego dla mnie nie przyniosło. Zdzierstwa, łajdactwa, pijaństwo władzy w zarządzie, nędza pomiędzy więźniami dobrze mi 
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były znane skądinąd. Dowiedziałem się z rozmowy ze Słocińskim, że w tak nazwanym porcie stretieńskim, o parę wiorst odległym od Stretieńska, mam trzech, znajomych mi, kolegów wygnania, mianowicie »Munia« Przygodzkiego, Hr. Tyszkiewicza i Marcinkowskiego. Po herbacie Janek idzie na polowanie, a ja zabieram się do preparowania ptaków wczoraj zabitych, mam ich tylko 5, wiec o połowę mniej, aniżeliśmy sobie zamierzyli odpreparować co dnia. Obiad gotuję w domu. Mamy jeszcze pilmienie; od jutra przechodzimy na wikt do Słocińskiego; ma on starą babę, Polkę, której mąż był zesłany za przemytnictwo, pełni ona funkcyę kucharki i gotuje obiady wcale dobre, my jej dostarczać mamy zwierzynę z polowania. Na obiad wraca Janek, lecz z bardzo niefortunnym rezultatem, przyniósł do preparowania parę okazów płochacza (Accentor dahuricus) i kaczkę krakwę na obiad jutrzejszy po obiedzie idzie znowu za rzekę. Po odpreparowaniu skórek idę na spacer w celu obejrzenia zgliszcza pożaru, a zarazem poznania samego Strietieńska. Przy pogorzelisku w tem miejscu, gdzie stał bazar, widzę tłumy ludu. Kozacy zbrojni pilnują kupy rupieci niedopalonych, zaś pułkownik Merkazin, otoczony kilku wojskowymi, giestykulując, bardzo wymownie opowiada o rozmaitych epizodach pożaru, przechodząc mimo tej grupy, ukłoniłem się pułkownikowi, ten poznał mnie, bośmy się spotykali uprzednio podczas podróży mojej z Generał adjutantem Skołkowym, podszedł i zapytał: »jakim trafem przybyłem do Strietieńska?« Opowiedziałem mu po krótce cel mojej podróży, a zarazem i szczęśliwy zbieg okoliczności, który mi pozwolił uniknąć katastrofy. »Szczeście wasze«, odrzekł, »a to wielu z gości zajezdnych w hotelu, postradało całe swoje mienie. Pan nas pewno odwiedzisz, dorzucił, żona moja, a pańska pacyentka, będzie rada, ona się dręczy liszajem na ręku«. Obiecawszy odwiedzić go nazajutrz, poszedłem dalej, chcąc poznać Strietieńsk. Ten składa się 
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z dwóch ulic, jednej, położonej równoległe do biegu rzeki Szyłki, ta jest tylko półulicą, i drugiej, ciągnącej się niere​gularnie wzdłuż dzisiaj suchego łożyska, dawnego koryta rzeki. Domki o strukturze chat wiejskich, dosyć porządne. Dom władzy wojskowej i koszary leżą poniżej po rzece. Przechodząc ulicą środkową, byłem widzem zabawy »Amur-ców« z klubu, o którym opowiadali weterynarze na stacyi Deljuńskiej. Już zdala słyszałem krzyki i głośne śmiechy, raptem otwarły się drzwi wchodowe z jednego z domów po prawej stronie ulicy położonego i wybiegły dwie panny z rozpuszczonymi włosami, a za niemi kilku mężczyzn bez czapek, w ubiorach marynarskich, wojennych. Rozpoczęły się gonitwy po ulicy, panny chwytały śnieg i ciskały w twarz goniących ‒ u drzwi domu stali mężczyźni i kobiety, bijąc brawo i pobudzając krzykami do walki. Mężczyźni, dogoniwszy panny, podjęli je na ręce i wśród śmiechu i krzyku spektatorów wnieśli do mieszkania. Wesoła i pijana kompanja znikła w głębi domu, skąd jednak wydobywały się na zewnątrz odgłosy gwaru stłumionego i dźwięki jakiejś muzyki.
Janek wrócił późnym wieczorem z dwoma płocha-czami (Accentor montanellus) z jednym okazem Dzięciołka kamczackiego, Kawki daurskiej i Burunduka (Tamias stria-tus) nadto upolował dwie cyranki, będzie zajęcie na dzień jutrzejszy i zwierzyna na obiad.
11/IV. Wstawszy zrana pijemy herbatę i każdy do swych zajęć. Janek na polowanie, ja spieszę zdjąć skórki, kończę około 11 -ej i idę do pułkownika Merkazina, nie za​staję ani pana ani pani, pozostawiam bilet, wracam do domu, biorę fuzyę i udaję się za rzekę do Słocińskiego na obiad; ponieważ było jeszcze wcześnie, więc idę spacerem wzdłuż rzeki. Po zaroślach pusto, ptastwa drobnego nie widać wcale, obchodzę część zagajenia brzeźnego i tu życia nie widać, około 1-ej wstępuję do domku Słocińskiego. Spożywamy obiad, składający się z kapuśniaku i pieczonej 
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kaczki. W pokoju uprzątnięto, więc dzisiaj wygląda schlu​dnie mieszkanie. Z gospodarzem rozmawiamy o jego nowym pomyśle urządzenia młyna na zasadzie »perpetuum mobile«. Model jest już gotów, stoi na dworze, brak mu tylko pewnych drobnych dodatków, nad którymi pracuje obecnie; obiecuje, że jeszcze przed naszym odjazdem na Amur wszystko będzie ukończone. Spodziewa się, że jego pomysł przynieść może znaczny dochód. Umawiamy się, że jutro pójdziemy do portu, w celu odwiedzenia naszych ziomków, a zarazem i naczelnika portu: Osietrowa.
Wróciwszy do domu, zawiadamia mnie gospodyni, że pułkownik Merkazin zajeżdżał, był w naszem mieszkaniu i zostawił list na stole. Wszedłszy do pokoju zastałem kartę z oznajmieniem, że jestem proszony w dnie wielkiej-nocy, na rodzaj »święconego«.
Janek wraca z polowania o 3-ej, zabił sroczkę chińską (Cyanopica cyanea) i parę sztuk kuropatw (Perdix barbata). Narzeka, że pustki w okolicy, ‒ ptastwo się skryło ‒ zimno i wiatry stoją na przeszkodzie przylotów. Po obiedzie wychodzi znowu, ja zasiadam do preparowania przyniesionych okazów. Już o zmroku wraca Janek i przynosi okaz bardzo ciekawej odmiany Leucosticte Giglioli, ja nazywam te odmianę prowizorycznie L. G. var. Taczanowskii, obok tego znalazł okaz nieżywy kawki daurskiej. Po odpreparowaniu skórek kładę się spać, lecz szczury tak gospodarują u nas w pokojach, że ani chwili zasnąć mi nie dają; stawię żelazka, które mam w zapasie, rozkładam trutki, przygotowane jeszcze w Irkucku i kładę się spać. Szczury nie ruszają żelazek, ani trutek, lecz wloką coś twardego po podłodze. Wstaję znowu, zapalam świece i spostrzegam kawał świecy stearynowej, com położył na stole, leżący obecnie po środku pokoju. Uciekam się tedy do dawno wypróbowanego sposobu ‒ strzelania dunstem, zatrutym strychniną, zmieszaną z gumą arabską. Taki dunst przyrządziłem już uprzednio dla dro-
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bnych ptaków, wiec nabijam fuzyę małym nabojem, zapaloną świecę stawiam w drugim pokoju, a wycelowawszy fuzyę przymocowaną do krzesła wprost na świecę, leżącą na podłodze, kładę się spać; czekam długo, napróżno, już zaczynam zasypiać, gdy słyszę szelest na podłodze i odgłos ciągnionej świecy, spuszczam kurek, pada wystrzał; czy trafiłem nie wiem, lecz nawet wystrzał nie obudził śpiącego Kalinowskiego. Szczęśliwy sen. Gaszę świecę i już na dobre układam się do snu. Śpię niespokojnie, budzę się często, czuję że mam gorączkę, wstaję o 6 tej z rana.
12/IV. Niepodobało się gospodyni, że sami sobie .usłu​gujemy, robi z tej racyi wymówki Kalinowskiemu, chciałaby widocznie, ażebyśmy wynajęli jedną z jej córek. Przy herbacie zażywam chininę. Janek idzie na polowanie, dzień jasny, wiatr słaby, jest nadzieja na lepszy rezultat pracy myśliwskiej. Pozostaję w domu, przychodzi gospodyni, rozmawiamy z nią o byłym naczelniku wojskowym w Strietieńsku, pułkowniku Berisławskim. »Kozacy uważają, powiada ona, że on był lepszy od obecnego i dyplomatycznie dodaje, no i ten nie jest zły, trochę dziwak, to prawda, lecz krzywdy wielkiej nikomu nie czyni«. Po odpreparowaniu ptaków, zabieram się do wypakowania przyrządów fotograficznych, ustawiam je i niestety, przekonywam się, że kamera potrzebuje naprawy. Zasmucony tą okolicznością, biorę fuzyę i idę za rzekę. Przed domem Słocińskiego stoi trójka pocztowa, zapytuję »jemszczyka«, kogo wiezie? Odpowiada, że »architekta z Nerczyńska«. Wstępuję do mieszkania i widzę architekta, siedzącego na kanapie, a przed nim na stole karafka z naliwką, kieliszek pełny i różne zakąski, zaś w pokoju drugim spostrzegam dwóch żydów z zegarkami zepsutymi, przyniesionymi do naprawy i Słocińskiego, rozpatrującego owe zegarki. Po przywitaniu rozpoczynam rozmowę z architektem, dowiaduję się o nowych projektach budowy różnych gma-
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chów w Nerczyńsku przez kupca Butina. Od czasu do czasu »jemszczyk«, znudzony czekaniem, zagląda do pokoju i nagli p. architekta do odjazdu, lecz temu widocznie nie pilno, z pewnem amatorstwem popija z kieliszka małymi haustami i elokwentnie rozprawia o budownictwie w Syberyi wschodniej; po wypiciu jednego kieliszka nalewa sobie drugi. »Jemszczyk« coraz częściej zagląda, aż nareszcie zniecierpliwiony oświadcza, że odjedzie. P. architekt jednym haustem wypróżnia kieliszek, żegna się z nami i odjeżdża. Po odjeździe architekta pytam Słocińskiego, po co truje swoich gości? ten się rozśmiał dobrodusznie, mówiąc: »ten człowiek jest mi potrzebny, myślę należeć do spółki przy pewnym »podradzie«. »O! to warto truć wspólnika« rzekłem.
Żydzi pozostali, są to kupcy stretieńscy, pytam ich, na ile szacują szkody poniesione przy pożarze, powiadają, że co najmniej na 200.000 r. s.; »czy były zabudowania asekurowane?« zapytuje. »Tak, mówią, lecz towary nie były asekurowane«. Na pytania moje dalsze, dlaczego podniesiono ceny w rozmiarach tak przesadnych, odpowiadają wymijająco, utrzymując, że ceny podniosły się tylko o ¼ cześć uprzedniej, tak np. funt cukru kosztował 45 kop., a teraz 60 kop. Żydzi mówią po polsku, pochodzą z Litwy.
Zaraz po obiedzie wyruszyliśmy pieszo, spacerem do portu, dzień był stosunkowo ciepły i pogodny. Droga wie​dzie po wzgórzach prawego brzegu Szyłki, droga nieźle utrzymana, lecz w obecnej chwili błotna; mijamy dwa bu​dujące się statki, jeden z nich ma być »barżą« holowaną przez parostatek, drugi zaś parostatkiem kołowym, oba należeć będą do kupca Pachołkówa, który ma już obecnie kilka własnych parostatków i na nich rozwozi towary po Amurze i po Ussuri. Nieopodal od budujących się statków, wznoszą się zabudowania »zakładu mechanicznego« Pachołkowa, poza tem miejscem, droga wspina się dosyć stromo pod górę, a spuszczając, się następnie, 
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przebiega po parę niegłębokich parowów ku pochyłości doliny rzeczki Kurengi, u której ujścia do Szyłki znajdują się zabudowania towarzystwa żeglugi parostatkowej na
Amurze.
Domostwa tu brudne, dziedzińce zawalone śmieciem najrozmaitszem, z jednego z domów wybiegają nadzy ludzie, buchający parą, widocznie wyszli z łaźni. Nadzy ludzie przycupują na nogach i wdziewają na siebie koszule, a następnie ubierają się na świeźem powietrzu. Mijamy jedno i drugie brudne podwórze i wchodzimy do domu, zajmowanego przez Edmunda Przygodzkiego, kapitana parostatku Korsakow (obecnie rozebrany). Witamy się jako znajomi z dawnych czasów Siwakowskich. Lokal zajęty przez Przygodzkiego czysty, porządny, składa się z kilku pokojów, na oknach doniczki z pięknemi roślinami, w jednym z pokojów stoją sztalugi, a na nich rozpięte, płótno ze szkicem pejzażowym, nieopodal od sztalug aparat fotograficzny; na ścianie w sypialni wisi parę fuzji i kilka nożów myśliwskich. Po przywitaniu rozpytujemy się wzajemnie o naszych znajomych, o losach tych zesłanych, którzy bawią na Amurze i tych, którzy przebywają dotąd w różnych miastach Syberyi i Rossyi europejskiej. Od znajomych przechodzimy do nowin politycznych. Te na całej przestrzeni Amuru są zwykle daleko świeższe i mniej cenzurowane, aniżeli w Irkucku lub w Czycie. Przygodzki komunikuje, że najświeższe wiadomości telegraficzne Agencyi Hawas przyniosły podstępną wieść, iż w Królestwie Polskiem odkryto składy broni, wiec Polacy przygotowują się do nowego powstania zbrojnego. Następnie, że do Warszawy naznaczony jest na Namiestnika W. K. Michał, że na granicy pruskiej Niemcy wzmacniają kordon pograniczny. Komunikując te wiadomości, powiada Przygodzki, że tu na Amurze ludzie mają przekonanie, że jakoby rząd pruski dokłada, wszelkich starań, ażeby w Królestwie utrzymywać wrzenie, przyczem wspiera partye socjalistyczne 
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rossyjskie, a zarazem i takie same polskie. Wogóle głoszą tu takie zdanie, że największym wrogiem Rossyi są Niemcy, a że socyaliści i naczelnicy rządu rossyjskiego są to ludzie chyba ślepi, gdy największego wroga swego uznają za przyjaciela. Rozmowa, przechodząc kolejno na rozmaite inne przedmioty, przedłuża się do wieczora. Zbierają się następnie Polacy, służący w towarzystwie żeglugi, którzy tu, u Przygodzkiego, znajdują czasopisma polskie i małą biblioteczkę polską. Mówimy o przyszłości towarzystwa żeglugi. Edmund obiecuje mi dać szczegóły, dotyczące obecnego stanu żeglugi, pokazuje swoje fotografie, zdejmowane z okolic Amuru i przystani, a zarazem i wszystkich parostatków kompanii; fotografje są zdejmowane przy pomocy kamery Zacharyna i objektywu Dalmayera. Po herbacie dostajemy konie, które nas odwożą do Stretieńska. Słociński wstępuje do nas, daję mu 10 r. s. à conto obiadów. Janek z polowania przyniósł kilka okazów srok chińskich i kilka okazów Uragus sibiricus var. sanguinolentus. W nocy słyszymy strzały, zwiastujące zmartwychwstanie, mimo naszych okien ciągną tłumy na rezurekcję, gwar i wesele, podniecone obfitemi libacjami alkoholowemi. Bez wódki ani Boga swego uczcić, ani zabawić się ludzie nie umieją.
13/IV. O 8 z rana gospodyni przychodzi »pazdrawlat« »s prazdnikom« »Chrystos Waskres«. Całujemy się według zwyczaju syberyjskiego. Znalazłszy mnie przy robocie, czyni uwagę, »siewodnia balszoj prazdnik«, na to odpowiadam, że największa chwała Boża jest praca i trzeźwość, że ten, kto pije wódkę, albo wino w prazdniki, ten grzeszy ciężko, a nie ten, co pracuje. Te uwagi moje nie bardzo trafiają do przekonania »chaziajki«. Przynosi następnie na tacy rozmaite pieczywa świąteczne. Daję jej 10 r. s. à conto mieszkania i 1 r. s. z tytułu podzięki za pieczywa. Polować już dzisiaj nie możemy, bo to u Sybiraków uważa się za wielkie świętokradztwo, a zresztą pi-
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jani wszyscy dzisiaj kozacy mogliby nas poturbować. Po her​bacie zabieramy się pozabijać szczelnie wszystkie otwory w podłodze, kędy dostają się do pokojów szczury, czynimy to z obawy, ażeby nam one szkody nie wyrządziły w naszych zbiorach ornitologicznych. Z doświadczenia wiem, że ze szczurami syberyjskimi trzeba być ostrożnym. Po wystrzale noc następną miałem spokojną, lecz niema nadziei, ażeby tak było i nadal. Dziur znajdujemy po kilka w każdym pokoju. Moczymy kołki do zabijania w roztworze sublimatu i dopiero wtedy zabijamy je w podłogę. Po ukończeniu fortyfikacyi naszych pokojów przed najściem szczurów syberyjskich, o których szkodliwości i bezczelności nikt w Europie niema wyobrażenia, zająłem się przyrządzeniem klisz do fotografji, a Janek czytaniem Rodocia i Bobrzyńskiego. O 1-ej poszliśmy za rzekę na obiad, po drodze spotykaliśmy pijanych i słyszeliśmy ryk śpiewów »padgulawszych«. Wracając z obiadu widzimy kalwakate pijanych oficerów marynarki rossyjskiej, pędzących cwałem wzdłuż ulicy, na której mieszkamy; siedzą oni na koniach »jak psy na płocie«, krzyczą, hałasują, tracą czapki, proszą przechodniów, ażeby im podawali, bo wlazłszy raz na grzbiet koński, niechętnie z niego złażą, gdyż wsiadanie na koń dla pijanych jest rzeczą, uciążliwą. Ci oficerowie czekają na otwarcie żeglugi, są to przyszli nasi towarzysze podróży, a obecnie członkowie klubu pijaków i prostytutów, zakała całego społeczeństwa. Piękną jest marynarka, mająca podobnych bohaterów. Z takiemi myślami wracam do domu. Wróciwszy czytamy Rodocia. Kalinowski zachwyca się ironią Beranger’a, tłumaczonego przez Biernackiego. Późno kładziemy się spać. Dzień do południa był jasny, z rana o 8-ej mieliśmy ‒10° R., po obiedzie zachmurzyło się i mróz zelżał, jest to zapowiedź śniegu.
14/IV. Z rana, gdyśmy otwierali okiennice, spostrze​gamy krajobraz zimowy, wszystko dokoła pokryte śnie-
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giem, śnieg pruszy i teraz jeszcze, a jednak w taką słotę bydło pędzą na paszę; smutnie rycząc, wloką się biedne wychudłe krowy mimo naszych okien. Jak okiem zajrzeć, nigdzie gołej ziemi nie widać, biały całun jednociągły rozpostarł się na całej przestrzeni. Góry z naprzeciwka naszego mieszkania, zamykające widnokreg z lewego brzegu Szyłki, jakby mgłą pociągnięte, lub też w mgle zatopione. Domek Słocińskiego, stojący nawprost nas za rzeką, rysuje się wyraźniej niż zwykle, na tle białem. Termometr wskazuje ‒3° R. Jest nadzieja odwilży, więc też i na przylot ptaków, z tą nadzieją wychodzi Janek na polowanie. Pozostawszy w domu, przyrządzam klisze fotograficzne i przygotowuję aparat, a zarazem robię porządek w galeryi oszklonej. Około południa przychodzi Słociński, jakiś zafrasowany, małomówny, niespokojny bawi krótko, po nim przyjeżdża Przygodzki, przywozi fuzyę Lepażówkę, którą kupił od Szembeka, byłego dyrektora tow. żeglugi, za 50 r. s.; miała ona kosztować 180 r. s., będziemy próbowali strzelać do celu i porównywać jej celność z naszemi dubeltówkami od Taczanowskiego i Sosnowskiego, Przygodzki opowiada o Słocińskim i radzi, ażebym był z nim ostrożny, bo niema on opinii człowieka sumiennego, jest to manjak, marzący o zrealizowaniu dziwacznych projektów mechanicznych, traci na te projekta pieniądze i bywa ciągle w złych interesach. Może właśnie jego ranna wizyta miała na celu pożyczkę, ale się z nią nie śmiał widocznie wypowiedzieć. Rozpytuje się o losach dawno mi znanego Makiejewa, zdolnego, nawet genialnego człowieka, ale specyalnie nie wykształconego, a z tej racyi niebezpiecznego w projektach, często wprost awanturniczych. Historya jego życia jest ciekawa. Służąc w pułku oficerem, nie był przez pułkownika zaproszony na ucztę w dzień święta pułkowego; mszcząc się za tę obrazę, uderzył w twarz pułkownika przed frontem, sądzony był za to do ciężkich robót w kopalniach karyjskich. Wykształ-
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ceniem swojem, elegancją w obejściu się z ludźmi, zna​jomością języków etc., pozyskał względy zarządu i stał się, jak powiadają, sam zarządzającym, bo on kierował robotami; więźniowie lubili go, starał się o ulżenie ich doli, słowem był pierwszą osobą na kopalniach. Po odbyciu lat wyznaczonych w dekrecie, rozpoczął pracować dla siebie, otoczony powszechną życzliwością. Dorobił się znacznego majątku, a w tym czasie, kiedy generał-adjutant Skołkow zwiedzał z polecenia cesarskiego Szyłkę, Amur, Ussuri i wybrzeża morza mandżurskiego, zajmował Makiejew ważną pozycyę socyalną w Ust-karze. Skoro tylko zawitał do Ust-kary parostatek, wiozący Skołkowa, Makiejew zaprosił całą komissye do siebie na przyjęcie wspaniałe, wszyscy pospieszyli na zaproszenie. Z racyi jednak, że Skołkow tego dnia wyruszył do kopalń karyjskich, ażeby osobiście poznać tamtejsze stosunki, nie był na uczcie, lecz reszta towarz. była u Makiejewa; przyjęcie wystawne, obfite napoje, gościnność gospodarza, zatrzymały ucztujących pół dnia i całą noc, grano w karty, bawiono się doskonale. Tymczasem Skołkow, przebywając na kopalniach ust-karyjskich, dowiedział się dokładnie o przeszłości Makiejewa i, wróciwszy stamtąd, był strasznie obrażony za »śmiałość« Makiejewa, który »odważył« się jego i innych członków komissyi zapraszać do siebie. Z rana, gdym bandażował amputowaną rękę Skołkowa, ten zapytał mnie, czy byłem na uczcie u Makiejewa? odpowiedziałem, że na żadnych ucztach nie bywam i że wczoraj cały dzień bawiłem na ekskursyi ze strzelcem kozakiem, wyznaczonym mnie do usługi. Przy śniadaniu, w obecności wszystkich zebranych, Skołkow rozpoczął od admonicyi, ostrym tonem wypowiedzianej, zaznaczając, że nieprzyzwoitą jest rzeczą przyjmować zaproszenie na gościnę od takich ludzi, jak Makiejew. Jeden tylko Karpow zabrał głos w odpowiedzi, oświadczając, że od takich ludzi właśnie można się wiele dowiedzieć, na to odrzekł 
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Skołkow: »zapewne, ale tylko nie na uczcie«. Makiejew był następnie dyrektorem w tow. »parochodstwa« na Amurze, a obecnie ma być dyrektorem tow. »parochodstwa« na Bajkale,
Mówimy o niestosownym zamówieniu maszyny tak wielkiej na mały budujący się parostatek, sam cylinder ma ważyć 350 pudów. Gdy wyjechał Przygodzki, idziemy na obiad za rzekę. Janek bierze fuzyę, jakkolwiek i dzisiaj grzech jest, według zdania Sybiraków, polować. U samego domku Słocińskiego zabija trznadla samca (Emb. rustica), Po obiedzie wracam i mam wizytę hr. Tyszkiewicza, rozmawiamy z nim o naszych znajomych, których los zagnał na Amur, źle im się wszystkim powodzi. Jurek Czarnecki służył w tow. Amurskiem, popadł w deficyt. Daszkiewicz miał się otruć, czy też otruty został, Hryniewicz bawi w Chabarówce, bez miejsca i bez środków do życia. Huszcza porzucił służbę, wrócił do kraju, lecz narzeka na ciężkie czasy i pragnie wró​cić napowrót. Śmierć nagłą Jaszczowskiego objaśnia hr. T. niepowodzeniem na terenie złotych kopalń. Opowiada następnie Tyszkiewicz o swojej pozycyi. Ożenił się z Sybiraczką, zajmuje posadę »kantorszczyka« z pensyą 75 r. s. miesięcznie, oraz mieszkanie, opał i oświetlenie, ma dużo roboty, bardzo mało czasu dla siebie; zdziczałem, powiada i zsybiraczałem; tylko podczas zimy, gdy w porcie zimują kapitanowie parostatków, mamy czas pomówić ze sobą po polsku i poczytać trochę. Latem za to roboty nawał. Po odjeździe Tyszkiewicza wraca Janek z dosyć obfitą zdobyczą, lecz nic nowego. Dzień był ciepły, śnieg stajał zupełnie, więc błoto na ulicy. Barometr powoli spadać zaczyna.
15/IV, Ranek pochmurny, o 8-ej godzinie temperatura ‒7° R., wiatr zrazu wschodni, zmienia się następnie w po-łudniowo-zachodni; zabieram się do preparowania 10 pta​ków; zanim skończyłem, wraca Janek i przynosi nowe 
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trzy ptaki (Saxicola, Accentor, Emb. cyoides), narzeka, że fuzya Taczanowskiego źle bije dunstem, radzę, ażeby wziął dunst zatruty; idziemy na obiad, w drodze zdaje się nam, że słyszymy świergot pliszki, obok tego widzimy po raz pierwszy latające kanie, myszołowy i średniej wielkości orły (aq. orientalis), po obiedzie wracam i zasiadam do preparowania ponownie. Janek idzie w las na dalszą wycieczkę, wraca jednak prędko z wiadomością, że spostrzegł orły, noszące materyał na gniazdo. Siedząc przy pracy u okna widzimy ciągnącą po lodzie Szyłki karawanę, złożoną z wielbłądów, niektóre z nich zaprzężone były do sań, inne prowadzone luźno. Kilkadziesiąt wielbłądów, tych okrętów pustyń gorących, widzianych na tle zimowego pejzażu, stanowiły widok niezwykły. Janek nie wytrzymał, wybiegł, dogonił karawanę i prosił Burjata, ażeby mu pozwolił wsiąść na jednego z luźnych wielbłądów, bo nigdy jeszcze nie dosiadał takiego wierzchowca.
Przewodnik karawany zgodził się na tę propozycyę, kazał jednemu ze swoich podwładnych podać wierzchowca, ten przykląkł, Janek wskoczył na niego. Przewodnik, jadący wierzchem na wielbłądzie wziął »powod« wierzchowca Kalinowskiego do ręki i szybkim krokiem ruszył naprzód. Tej szybkiej jazdy nie spodziewał się Janek i widocznie miał minę przelęknioną, gdyż wszyscy Burjaci śmiać się zaczęli, a przewodnik, śmiejący się także, pędził spiesznie przed siebie. Odjechawszy dobry kawał drogi, zawrócił do karawany, kazał zsadzić Janka, ten podziękował i chciał zapłacić za satysfakcyę przejażdżki, lecz przewodnik nie przyjął zapłaty. Wrócił Kalinowski zadowolony, że przecie raz w życiu dosiadł wielbłąda, ale przyznał się, że gdy wielbłąd raptownie podjął się na nogi i spiesznie biedz zaczął, miał chwilę obawy i trwogi.
Wielbłądy wracały ze złotych kopalń na Dżelindzie, są one własnością kupca Perszena, który na nich wozi zapasy żywności i różne towary na kopalnie złota w cza-

346
sie zimy. Na wiosnę wracają, one na step i tam pozostają, pod dozorem pastuchów burjackich aż do następującej zimy. Cena wielbłąda wynosi od 50 do 100 rs. Poczciwe te, łagodne i rozumne zwierzęta, okazały się doskonałą, siłą przewozową po bezdrożach w porze zimowej; za całą uprząż służy szleja i sznury pociągowe uwiązywane do sań. Ohłobel, bądź dyszla i duhy nie potrzeba, spuszczając ciężar na saniach z gór, wielbłąd opiera się tyłem o pakunek i wolnym krokiem, sunąc się prawie po pochyłości, sprowadza sanie na dół. Po ukończeniu preparowania i układania ptaków, pijemy herbatę, zaprosiwszy gospodarza, nieco podchmielonego do kompanii. Gospodarz jest widocznie zawojowany przez swoją małżonkę, ona się wszystkiem rozporządza, jest to herod baba. Gospodarz potulny, głupkowaty i prawdopodobnie pijaczyna, jak wszyscy kozacy Szyłkińscy, nie umiał nam nic ciekawego zakomunikować. Ludzie mrą, powiadał, takie jest zrządzenie Boże, bydło zdycha, konie padają, ciężkie czasy, służba w wojsku nie lekka, naczalstwo wymaga wiele ‒ bieda powszechna. A czy bieda, o której mowa, nie ma swojej przyczyny w pijaństwie? zagadnąłem gospodarza. Tak, odrzekł, ludzie piją za wiele, wczoraj znaleziono kilkunastu ludzi, walających się po ziemi, cały »karauł« wypełniono nimi. Pić można, dorzucił, lecz nie upijać się. Napróżno dowodziłem jemu, że picie wogóle jest złem, że gdyby znieść wszystkie kabaki, zniszczyć wszystką wódkę, to lud byłby bogaty, nie byłoby pomoru. Milczał, nie wypowiadając w tej kwestyi swego zdania, lecz z miny jego wnosiłem, że takich radykalnych środków nie życzyłby wcale. Następnie zwróciłem rozmowę na skandaliczny klub »Amurców« i na ich pijackie gulanja po wsi. Tu zgodził się na to, że panowie oficerowie przebierają miarę i wstyd robią wszystkim »błahorodnym«, żadna dziewczyna nie śmie wyjść na ulicę, bo wprost napadają na nie. Chcieli oni wynająć mieszkanie u nas, szczęśliwie, że się żona nie, 
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zgodziła; pieniędzy nie mają, żyją na kredyt, telegrafują ciągle, to do Petersburga, to do Władywastoka, ale im odpowiadają, że mają wypłacone »prohony« i pensyę. Gdyby ich wywieziono stąd jaknajprędzej. Co roku zimą, dodał, najeżdża takich oficerów dużo, hulają, czekając na nawigacyę, a co mają robić ‒ grają w karty i piją, im życie lekkie«. Wieczorem ciepło zupełne, lód taje na rzece woda płynie wzdłuż brzegu u naszych okien; barometr stale opada.
16/IV. Ranek mglisty i ciepły, termometr wskazuje o 8-ej ‒11/20 R. Gdy Janek poszedł do gospodyni po samowar, opadły go baby, mówiąc, że jesteśmy chyba Żydami, bo i w święta pracujemy, a to przecie grzech wielki. Bronił się napadnięty, powiadając babom, że właśnie Żydzi w szabas uważają wszelką pracę za grzech, lecz że ludzie rozumni pracę uznają, za najwyższą służbę Bożą. Tylko pić wódkę jest grzechem wielkim, gdyż przez to traci się rozum i staje się bydlęciem. Po herbacie wychodzimy, Janek spieszy za rzekę, po wodzie, płynącej po wierzchu lodu, ja zaś biorę oskard od przewoźnika, który już przygotowuje prom, spodziewając się lada dzień spłynięcia lodów i próbuję wytrzymałości lodu. Znajduję lód jeszcze bezpieczny dla pieszych, tylko trzeba wdziewać długie buty, gdyż woda u brzegu sięga powyżej kostek. O 1 idę na obiad, woda na lodzie znacznie przybrała. Dzień ciepły, prawdziwie wiosenny. Jaka to raptowna zmiana. Spotykam Słocińskiego na wybrzeżu rzeki, zbiera jakieś korzonki roślin, które zamierza sadzić w swoim ogródku. Zapytuje mnie, czy nasiona piwonij nie są przypadkiem szkodliwe, trujące, gdyż zamyśla karmić świnie nasionami dzikich piwonji, które tu rosną obficie. Powiadam jemu, że lepiej karmić świnie kartoflami; trzeba je uprawiać, odpowiada, a piwonje rosną dziko; robię mu na to uwagę, że zbieranie nasion jest przecie pracą nie lada, chcąc niemi wykarmić świnie. Takie dzikie projekty po-
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wstają w głowie Słocińskiego co chwila. Przy obiedzie nudzi mnie wykładem budowy młyna i obiecuje mi pokazać go już w ruchu.
Po obiedzie zabieram od Janka zabite ptaki i wracam do mieszkania, przejeżdżając po rzece na wozie kołowym, do którego zaprzągł Andrzej chudą szkapę, własność Słocińskiego. Andrzej, Polak, rodem z Wołynia, zesłany za jakieś kryminalne przestępstwo, chudy i zbiedzony, jak i szkapa, którą powozi; zapomniał już prawie mówić po polsku, nie pamięta ani nazwy wsi, skąd rodem, ani powiatu, nawet o drodze, którędy szedł, nic powiedzieć nie umie; pamięta tylko pacierz, lecz żegna się już po prawosławnemu. Pytałem go, czy był żonaty, czy miał dzieci? »A ktoby za mnie chciał wyjść za mąż?« odpowiedział. To samopoczucie swego niedołęstwa czyni go uległym wobec każdego, co chce nim przewodzić. Andrzej nie pije, nie kradnie, lubi zwierzęta, konia nigdy nie uderzy, z psami dzieli się swoją strawą, cichy i potulny, żyje życiem obcem, niczego dla siebie nie pragnie, nie ma żadnej nadziei. Woda na lodzie ciągle przybywa. Kalinowskiego ma przewieźć wieczorem Andrzej, daję mu złotówkę, podziękował i uwiązał ją w róg chustki, którą nosi na szyi. Janek wyruszył brzegiem rzeki, tam w zaroślach ma nadzieje znaleźć więcej ptactwa, niż w zagajeniach po wzgórzach i jarach.
Wróciwszy do mieszkania, piszę listy do domu, do Taczanowskiego i Czerskiego. Wieczorem podano samowar, a Janka nie ma, od czasu do czasu dorzucam węgle, ażeby samowar nie zagasł i jestem mocno niespokojny; ciemno na dworze, lecz woda na rzece ubyła; wychodzę na ulicę, widzę światło w oknach u Słocińskiego, może Janek gości u niego? Im później, tem niepokój wzrasta. Jakkolwiek »brodiagów« dużo w okolicy, lecz człowieka uzbrojonego w fuzyę chyba napadać nie będą, ale mógł się załamać gdzieś na lodzie; te i inne myśli nasuwają
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mi się kolejno, nareszcie słyszę skrzypnięcie furty u bramy wchodowej i wraz po tem otwieranie się drzwi naszego mieszkania. Wchodzi Janek, przynosi kilkanaście okazów Leucosticte i opowiada o następującym wypadku, który o mało co że się nie zakończył tragicznie.  Janek spostrzegłszy stado duże ptaków, żerujących na wysokiej skale przydrożnej, podszedł, strzelił z jednej lufy do siedzących, zaś z drugiej w lot, kilka okazów spadlo na trakt, reszta okazów zabitych pozostała na skale. Położył tedy fuzyę i torbę u stóp skały, a sam zaczął się wspinać w górę po skale, wleźć na nią potrafił, ale zleźć było niemożebnem. Skała z każdej strony była pionową, a wysokość jej znaczna, do tego oddzielona najzupełniej od otoczenia ze wszystkich stron; widząc niemożność dostania się na dół, czekał na przejeżdżających, lecz napróźno, bo dotąd jazda odbywa się jeszcze po rzece; znudzony, zryzykował nareszcie spuścić się ‒ no, i szczęśliwie stanął na ziemi. Serce mu tak gwałtownie kołatało w piersi, że musiał dobrą chwilę odpoczywać, zanim mógł zebrać się w drogę. Noc była ciemna, mrozu nie było. Obecnie żartuje sobie z wypadku, powiadając, że moskale byliby go niezawodnie »durniem« nazwali, gdyby go znaleźli z roz-miażdżoną głową u podnóża skały. Ciesząc się, że wypadek nieostrożności zakończył się szczęśliwie, liczymy przy​niesione okazy, tych było 19, większa część są to samce ślicznie ubarwione, kilka samic odkładamy na szkielety, resztę preparować będziemy na skórki. Przed ułożeniem się do snu słyszę w kuchni odgłos spuszczonego żelazka na szczury, idę ze świecą i znajduje ogromnego paca już nieżywego, więc jednego z psotników, które nam ciągle dokuczały i zmuszały wszystkie rzeczy zawieszać u sufitu w kuchni i składziku, zgładziliśmy szczęśliwie ze świata. Oczyściłem natychmiast żelazko, założyłem przynętę nową i postawiłem na miejscu. Szukałem skrupulatnie przejścia, skąd się dostał do kuchni szczur, okazało się, że przesu-
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nął się przez szparę u drzwi, otwierających się do sieni. Szczury syberyjskie należą bezwyjątkowo do gatunku ru​dego (Epimys decumanus), są jednak większe, i mędrsze od europejskich okazów tego rodzaju; szczura czarnego (Ep. rattus) niema na Syberyi. Pace syberyjskie są nawet niebezpieczne dla dzieci i dla pijanych; dzieciom w kołysce odgryzają nosy, albo końce palców, a we wsi Balzynie obgryzły pijakowi, który się zwalił na ziemię w pobliżu magazynu włościańskiego, uszy, nos i usta. Szczury syberyjskie zjadają miljony »kaźnie«, czyli skarbowi, dzieląc się po bratersku z intendanturą.
17/IV. Ranek jasny, cichy, o 6-ej z rana termometr wskazuje ‒4½ R. Jeszcze przed herbatą zaczynam pre​parować ptaki, po herbacie około 11-ej ubieram się w tu-żurek i idę z wizytą do pułkownika Merkazina, znajduje go w domu, powiadam, że w święta nie chciałem go odwiedzać z racyi, iż w takie uroczyste dnie miewać zwykli naczelnicy miast dużo zajęcia. P. pułkownik przyjmuje mnie bardzo życzliwie, rozpytuje, czy w Petersburgu widziałem się z członkami komissyi Skołkowa ‒ opowiadam mu o wizycie u Karpowa, u p. generałowej Ditmar, o chorobie Skołkowa; mówię mu, że byłem u b. ministra Gołownina, że ten mi oświadczył, iż cesarz jest nader życzliwie usposobiony dla Polaków i że jest nadzieja lepszych czasów. Na to ostatnie opowiadanie rzekł: a wiesz pan, strzelano do najjaśniejszego pana i do Drentelna, a szczególniejszą jest ta okoliczność, iż w żadnym z tych wypadków winnych nie złowiono. Złą musi być policya w Rossyi, dodał, zaś następnie zrobił uwagę,, że w tem jest ręka niemiecka czynną, Niemcy nie dopuszczą konstytucyi dla nas. Wielką omyłkę popełniono, pozwalając Niemcom zgnębić Francyę, to państwo powinno byłoby być sprzymierzeńcem naszym, ja Niemców z całej duszy nienawidzę«. »A jednak, zrobiłem uwagę, Niemcy i Syberyą rządzą«. Na tę moją uwagę nic nie odpowiedział. Na-
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stępnie skierowałem rozmowę na głód i pomór ludzi i bydła nad Szyłką, wskazywałem na pijaństwo ludności i pytałem, czyby temu zaradzić nie było można? »Ja sam nie piję, odrzekł, ale cóż kiedy. właśnie doktorowie nasi zalecają picie, oto np. żonie mojej kazano pić mocne wina, ja. czuję, że to jej szkodzi, ale jak odradzać, kiedy to lekarze przepisali?« Obiecuję mu pomówić przy sposobności z moją dawniejszą pacyentką, a jego żoną, o tej ważnej kwestyi hygienicznej i leczniczej. A ponieważ jej obecnie w domu niema, gdyż pojechała do portu w odwiedziny do p. Osietrowej, wiec przyrzekam przyjść którego dnia umyślnie w tym celu. Żegnam p. pułkownika, wracam do mieszkania, zabieram się do preparowania prowizorycznego całej kupy ptaków, ażeby się nie zepsuły, posilam się »tajożnem« śniadaniem i ruszam do portu, biorę ze sobą pedometr. W drodze spotykam elegancka dorożkę, zaprzężoną w dwa konie »orła«, pędzącą gwałtownie, jakby spieszącą na pożar, mignęła ona mimo mnie, tak, że nie byłem w stanie poznać .dwóch kobiet, jadących w niej, domyśliłem się tylko, że jedna z nich musiała być p. pułkownikowa. Pedometr wskazał 4825 kroków od końca wsi Stretieńska do początku zabudowań w porcie, zaczynam niedowierzać dokładności pedometru. Zachodzę do Przy-godzkiego, nie zastaję go w domu, powiadają, że jest u Osietrowa. Tego ostatniego znałem jeszcze z czasów, gdyśmy przebywali w Kozakiewiczowej na Ussuri, więc idę z wizytą, zastaję przy drugiem śniadaniu, zapraszają do kompanji, przy stole byli tylko: Osietrow, Przygodzki i jakiś urzędnik przyjezdny. Rozmawiamy o naszych wspólnych znajomych »amurskich i ussuryjskich«. Podczas herbaty, która jest zawsze nieodzownym dodatkiem do każdego jedzenia, przychodzi kapitan jednego z parostatków kompanji p. Buszkiewicz, i to mój dawny znajomy, piękny dorodny mężczyzna, mocno ogorzały, z silnym zarostem na twarzy, remontuje on swój parostatek Ingodę i pierw-
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szy z otwarciem nawigacji wyruszy na Amur, prawdo​podobnie na jego parostatku odbywać będziemy naszą po​dróż do Chabarówki. Po załatwieniu interesów remontowych z Buszkiewiczem, pozostałem sam z Osietrowym, który tu jest naczelnikiem »parochodstwa« na Amurze. Zapytuje go, co jest przyczyną tak słabego rozwoju kompanji, a tem samem i sił nawigacyjnych po Amurze? odpowiada mi na to, że przyczyn jest wiele, a przedewszystkiem wtrącanie się administracji rządowej, jej łapownictwo, darmowe rozjazdy generał-gubernatorów i gubernatorów etc., wymagających osobnych parostatków; tak np. jedzie taki generał-gubernator, któremu płacą grube »prohony«, a jego wożą darmo i on odrywa parostatek z jego służbą na całe lato od czynności z góry projektowanej. Drugą przyczyną jest zła konstrukcya prawie wszystkich parostatków rzecznych, nieznajomość i niesumienność urzędników przy zamawianiu owych parostatków. Jeden parostatek »Konstanty« odpowiada swemu celowi, inne wszystkie zbrakować byłoby koniecznością. Dalej, nie mamy specjalnie wykształconych marynarzy i techników, prawie wszyscy są to samouki, a jeżeli przyjeżdżają jacy przysłani z Petersburga, to są pijacy i ludzie niesumienni. Dalszemi przyczynami są już same warunki nawigacyi ‒ rzeka Szyłka z jej porohami i skałami, przy małej wodzie jest wielce niebezpieczną, Ussuri nie mniej przedstawia przeszkód co i Szyłka. »Bar« na jeziorze Chanka u wypływu Sungaczy jest ogromną tamą dla parochodstwa, koszt na pogłębienie »farwateru« po każdym wietrze silniejszjnn jest wielki. A jeżeli teraz dodamy trudności wynajęcia służby na parostatki, trzeźwej i sumiennej, nastę​pnie urządzenie bufetów porządnych i tyle jeszcze innych okoliczności na pozór drobnych, a jednak odgrywających ważną rolę dla pomyślności nawigacyi, to będziemy mieli wyobrażenie o tych trudnościach, z jakiemi tu walczyć musimy na każdym kroku. Dosyć tu wspomnieć o tych
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kłopotach, jakie mamy z drzewem opałowem; kozacy szył-kińscy, amurscy i ussuryjscy są najniesumienniejszymi dostawcami, musimy się odwoływać do Chińczyków, a z tej strony napotykamy trudności rozmaite: trzeba przepłacać urzędników etc. Wszystko, co powiedział Osietrow jest prawdą, sam doświadczyłem, jak byliśmy zmuszeni, płynąc w górę po Amurze i nie znalazłszy drzewa przygotowanego na miejscu wyznaczonem, sami ciąć las nadbrzeżny przy pomocy załogi i passażerów i piłować drzewo, co zajęło prawie pół dnia czasu.
Rozmawiając o kwestyi nawigacyi, powiadał Osie-trow, że przysłano mu do ocenienia projekt generała Pie-daszenki i pułkownika Chiłkowskiego, według którego na-wigacya po Arguni byłaby moźebną do uskutecznienia; projektowali oni drogą kołową przez Charamangut, Argulej, Dumę-Agińską, Cugułę, Turge, Chadabułak, Ałtangan, Urułunguj do Nowocuruchajtuja, więc około 420 wiorst, dowozić towary, a następnie spławiać je po rzece Arguni, której długość od Nowocuruchajtuja licząc, wynosi blizko 500 wiorst. O tym projekcie, powiada Osietrow, że sam z własnego doświadczenia nic mówić nie może. Na to robię uwagę, iż ja sam z towarzyszami Godlewskim i Jankowskim płynąłem na małej łódce, począwszy od Starego Curuchajtuja do Ust-strełld, a następnie aż do Błahowieszczeńska, a więc poznaliśmy całą rzekę Arguń i śmiało powiedzieć mogę, że w niczem nie jest lepszym »farwater« arguński od- szyłkińskiego, natomiast radziłbym przeprowadzić drogę lądową od Starego Curuchajtuja do Błahowieszczeńska. Wyjeżdżaliśmy parokrotnie po tym szlaku, tamtędy pędzą bydło do Ajgunia, a kozacy Curuchajtujscy opowiadali, że droga taka nie wymagałaby wielkich nakładów. Wprawdzie droga ta leży w granicach Chin, lecz, zabrawszy Amur, niewielka rzecz zabrać Mandżuryę. Od tej rozmowy zwracamy uwagę naszą na potrzebę dobrych map, obejmujących rzeki ławne. Osietrow pokazuje mi
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mapy Szyłki i Amuru, wykonane przez samouków kapita​nów, a zarazem i fotografie różnych miejscowości na Amu​rze i Ussuri, poczem p. Osietrowa, która wróciła ze Strie-tieńska, dokąd jeździła w towarzystwie p. Merkazin, zapra​sza nas na obiad. Po obiedzie przychodzi pani Paskiewi-czowa z synkiem, ta po chorobie tyfusowej, ostrzyżoną ma głowę krótko, rozmawiamy o fotografjach, rozpatrujemy albumy, następnie przybywają jakieś dwie panny, żegnam towarzystwo i idę do Przygodzkiego i do kramu, kupuje mały kociołek żelazny dla przyrządzenia mydła arszeni-kowego, albowiem niewielki zapas tego mydła, wzięty ze sobą z Warszawy, już się wyczerpał. U Przygodzkiego bawię krótko, bo wezwał mnie do chorej żony swojej hr. Artur Tyszkiewicz. Przygodzki narzeka na ból palca, w który się zakłuł przed paru dniami. U hrabiego zastaję całe otoczenie czysto syberyjskie. Pani hrabina prosta sybiraczka, dobrej tuszy, z rozpuszczonymi włosami i obwiązaną twarzą, wita mnie bardzo uprzejmie i skarży się, że gdy cierpiała na ból zębów, ktoś jej poradził przykładać kompresy z octu do twarzy, użyła octu zbyt mocnego »wostrogonu«, wskutek czego pozbyła się naskórka na twarzy, rozwiązała chustkę i pokazała cały policzek tak czerwony, jak rak gotowany. Zaleciwszy »maść gojącą« i po przepisaniu t. z. wody »od bólu zębów«, zostałem zaproszony do salonu. Hrabina oświadczyła, że »graf zaniat«, wiec mnie sama zabawiała, chwaląc się swemi »grafiątkami«, te są podobne do czystej krwi sybiraczków, następnie »ugaszczała« mnie herbatą mętną, podobną z wyglądu do pomyjów, piłem ją, bo jakże można odmówić zaprosinom. Wkrótce potem nadszedł i hrabia, prosiłem go o konie, kazał zaprządz i odwieziono mnie do mieszkania, musiałem posłać parę proszków chininy, o które mnie prosiła hrabina. Powróciwszy do domu, zasiadamy z Jankiem do preparowania zaległości wczorajszych i nowych zdobyczy dzisiejszych Kalinowskiego i moich, przy-
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wiozłem bowiem śliczny okaz Orła (Aq. fulva ) zabity przeszłej jesieni i zakonserwowany przez zimę na poddaszu w porcie. Tylko zima tutejsza, stała, bez odwilży, mogła zakonserwować ptaka tak, że jeszcze można zdjąć skórkę z niego. Pracujemy przy świecach, aż do późna w nocy, lecz za to uporaliśmy się prawie ze wszystkiem, tylko na jutro pozostaje jeszcze orzeł, którego odmrażać trzeba.
18/IV. Ranek chmurny, temperatura o 7-ej ‒4° C. Janek nie wychodzi na polowanie z powodu naprawy butów i preparuje orła, ja zabieram się do preparowania mydła arszenikowego, niestety okazuje się, że kociołek przecieka, gdy się biedzę nad jego naprawą, nadchodzi kucharz pułkownika Merkazina, chory na przepuklinę pachwinową z lewej strony, zakładam mu bandaż prowizoryczny i wypisuję bandaż stały, podając adres bandażysty Polaka w Irkucku. Kucharz, widząc jak się zajmowałem naprawą kociołka, powiada, że u pułkownika na składzie dużo jest kociołków, więc on wybierze i zmieni obecny na dobry, dziękuje mu i oddaje swój do zamiany; wpredce potem przynosi żołnierz kociołek dobry, więc przystępuje do gotowania mydła. O 1-ej Słociński przysyła Andrzeja z koniem i wozem, przejeżdżamy przez rzekę z aparatem fotograficznym, zdejmuje parę widoków i po obiedzie, wróciwszy, wywołuję zdjęcia, okazuje się, że emulsya zła, wiec ostatnia nadzieja na suche klisze stracona, odtąd zdejmować będę przy pomocy klisz mokrych. Dzień cały wietrzny, chłodny, nad wieczorem śnieg pruszy. Janek, wyszedłszy pod wieczór, przynosi kilka ptaków.
19/IV. O 7-ej term. wskazuje ‒9° C. Niebo jasne. Barometr spadać zaczyna ‒ preparuje przyniesione wczoraj ptaki: Motacilla amurensis, Nemura cyanura, Saxicola i Leucosticte. O 12 idę na obiad, biorę ze sobą Lepażówkę Przygodzkiego i mamy porównywać z »Frankottówką« Ta-czanowskiego. Próby wykazują, że biją prawie jednostaj-
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nie dobrze, wiec narzekania Janka były nieuzasadnione. Powróciwszy z obiadu, znajduje bilet wizytowy »Władimira Dimitrjewicza Merkazina«, wpredce potem zawitał sam p. pułkownik. Fizyognomia tego człowieka oryginalna. Głowa łysa, sklepienie czaszki stożkowate (scaphoid), wznosi się wysoko do góry, czoło wysokie, oczy duże niebieskie, żywe i niespokojne, wyraz twarzy inteligentny, nos kształtny, usta mierne, zarost pełny, szpakowaty. Ruchy porywcze, zdradzające jakiś niepokój wewnętrzny, chwili jednej w spokoju nie pozostaje, zaprasza mnie na jutro o godzinie 3-ej na obiad. Rozmawiamy z nim o akcyzie solanej i wódczanej w Mikołajewsku i Władywastoku. O tak zwanym »solanym generale«, Baronie Stackelbergu, i innych wódczanych generałach, »sami Niemcy, powiada, okradają »kazne«, etat urzędniczy więcej kosztuje, niż wynosi dochód z akcyzy, a myślicie, że nie przekradają, ja sam mam spirytus hamburski i płaciłem taniej, niż za Butinowski ‒ cały Amur zasilany jest spirytusem niemieckim«. Pokazuje p. pułkownikowi nasze zbiory ornitologiczne, następnie fotografje nosorożca. Czerskiego, bawimy się rozmową dosyć długo, po jego wyjściu zabieram się do preparowania ptaków zabitych dzisiaj i przyniesionych z za rzeki. Wieczorem przynosi Janek nową partye ptaków, pomiędzy nimi nic nowego.
20/IV. Ranek jasny, temperatura o 7-ej ‒9° C. Ba​rometr opada. Dzień słoneczny, ciepły. Całe przedobiedzie preparuje ptaki. Mam wizytę Osietrowa, rozpatrujemy ob-jektyw Derogé’go i umawiamy się fotografować wspólnie okolice Stretieńska; po niejakim czasie przybywa Przy-godzki, całą noc nie spał, miał gorączkę, palec go silnie boli, ma obrzękłe gruczoły pod pachą, przecinam mu grubą skórę na palcu i polecam kataplazmować palec, następnie radzę zażywać pigułki aloesowe do skutku, a na wieczór proszek chininy. O 3-ej udaje się na obiad do p. pułko-
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wnika. Na razie zastałem tylko jego samego w domu, lecz wkrótce potem nadeszła i żona, a dawna moja znajoma; zmieniła się. znacznie, z pięknej, młodziutkiej osoby, stała się kobietą o wyglądzie chorowitym, cierpiącym. Powierz​chowność jej i obecnie jest przyjemna, wyraz twarzy ła​godny, owal lica nieregularny, lewa strona szczuplejsza i oko z tej strony nieco mniejsze; takie połączenie, jakby dwóch połów twarzy różnej miary, według mnie ma swoją przyczynę w dziedzicznem połączeniu cech dwojga rodziców. Ta niesymetryczność jednak nie szpeciła pani M. Oczy niebieskie z wyrazem zamyślenia, bujne włosy jasno-blond, rzęsy długie, czarne, brwi czarne, słabym łukiem zatoczone dają cechę, jeżeli nie piękności klassycznej, to przynajmniej bardzo miłej i sympatycznej osoby. Przeszłość jej smutna, tembardziej, że ją sama boleśnie odczuła. Dzieckiem oddaną- była do zakładu wychowawczego w Irkucku, gdzie dziewczęta, córki różnych urzędników, liczących się do szlachty, odbierały edukacyę, sposobiącą je na samice, przeznaczone »na plemie« dla bohaterów, destynowanych »na uboj«, a zaś z nich najpiękniejsze wybierano na ofiary, służące ku zadowoleniu rozpustnych chuci satrapów; wychowywana w takim zakładzie, zaliczoną była do rzędu ofiar, gdyż odznaczała się wdziękiem, świeżością młodocianą i naiwnością dziecięcą. Generał-gubernator Korsakow czerpał z tej krynicy ze​psucia, pozostającej pod kierunkiem »Hofdamy« dworu Imperatorskiego, Bykowej, szczodrą ręką; wybrał też po kolei i te młodziutką dziewczynę, Maryę Pietrownę, za cel swych występnych amorów. Niejaka Baronowa Gross, Niemka, pośredniczyła i urządzała w swoim domu »rendes-vous« ‒ skutkiem tego była konieczność sztucznego poronienia i wydania za mąż, za upatrzonego ze służby wojskowej, pierwszego lepszego kandydata; temu jednak jako nagroda powolności w spełnianiu życzeń satrapy, świeciła nadzieja szybkich awansów, ale za to każda nie-
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szczęśliwa ofiara pozostawała bez wszelkich nadziei. Taką ofiarą była i pani Marya Pietrowna Merkazin. Czy ona przywykła do swej niewoli? Siedząc teraz w jej towarzystwie przypominały się wszystkie koleje, przez które przechodziła ta nieszczęśliwa kobieta, z tym wyrazem cierpienia na twarzy. Rozmawialiśmy o rzeczach obojętnych, o naszych znajomych wspólnych, o głodzie i epidemjach, o jej dawniejszem cierpieniu, a następnie o jej niedomaganiu obecnem, przyczem wypowiedziałem moje przekonanie, że wina alkoholowe wszelkie są. dla organizmu szkodliwe i że one nie wzmacniają wcale osłabionego ustroju, przeciwnie osłabiają go. Nie wspominałem przytem, że wiem od jej męża o przepisie leczenia się winem mocnem. Pani pułkownikowa oświadczyła, że niema zaufania do lekarzy amurskich, a szczególniej do tutejszego lekarza Dr. Sżurino. Tu zabrał głos p. pułkownik mówiąc, że tego lekarza nie będzie, bo on się już postarał o to, ażeby się go pozbyć.
Siadamy do stołu, nakrytego na cztery osoby, wido​cznie jedna z osób zaproszonych nie przybyła, rozmowa przy obiedzie nie zmienia charakteru swego ‒ gospodarz tylko staje się mowniejszy i skierowuje ją na tory jeszcze bardziej banalne, niż uprzednie; mówimy o gastronomji, o charakterze kuchni rossyjskiej i syberyjskiej, o zwyczaju nadmiernego używania herbaty. Po obiedzie przychodzi pani Melcerowa, żona telegrafisty, siostra Osietrowa, Mikołaja Pietrowicza. Kobieta ta niestara, lecz ma twarz zeszpeconą ospą, oczy tylko czarne, duże, piękne; mówna jest i wykształcona, ożywia przyjściem swojem nasze towarzystwo, rozmawiamy o bogactwach mineralnych. Pan pułkownik przynosi całą kollekcye skał rozmaitych, które zbiera skrzętnie, następnie pokazuje próbki węgla kamiennego z rozmaitych okolic kraju Nerczyńskiego i Amuru pochodzące. Okazy są numerowane i mają na sobie nazwy miejscowości, skąd wzięte zostały, zbiór ten ma
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odesłać do Irkucka. Pani pułkownikowa pokazuje swoje preejozy, pomiędzy któremi są: djamenty, szafiry, topazy, ametysty, turkusy, korale, perły, granaty, prawdziwy jubilerski skład. Napatrzywszy się na to złoto i kamienie drogocenne, za które sprzedała swój spokój i swoje szczęście domowe, żegnam towarzystwo, obiecując pani, że przyjdę specjalnie w celu porady lekarskiej do niej. Idąc do domu, wstępuje do Dr. Szuryno. Na drzwiach wchodowych znajduje bilet wizytowy doktora, . przyklejony mocno lakiem i słyszę głosy fortepjanu, jakieś smętne, melancholijne; pukam, lecz, nie otrzymując żadnej odpowiedzi, otwieram drzwi, które dotykają, otwierając się, taburetu, na którym siedział przy pianinie mężczyzna. Pianino i taburet zajmują całą przestrzeń przedpokoju, tak, że absolutnie niema miejsca dla zdjęcia futra. Pytam o doktora. Grający wstaje, odchodzi do drzwi drugiego pokoju, dając mi w ten sposób miejsce do zdjęcia wierzchniego ubrania i oświadcza, że on jest Dr. Szuryno; zapytuję po rossyjsku, czy można prosić o chwilę rozmowy, na to pytanie odpowiada lakonicznie »praszu pakorniejsze«. Rozbieram się i wchodzę do skromnie bardzo umeblowanego pokoiku. Rozmawiamy po rossyjsku, jakkolwiek wiem, że Dr. Szuryno jest Żmudzinem i umie dobrze po polsku. Powiadam jemu, że jestem Polakiem, co pan z mojego akcentu i wymowy rossyjskiej poznasz najlepiej, jadę na Kamczatkę w celach przyrodniczych, bawię tu w Stretieńsku aż do czasu otwarcia nawigacyi, chciałbym się u p. dowiedzieć, czy tu można w aptece szpitalnej dostać pewne lekarstwa i tu wyliczam nazwy lekarstw. Na to mi sucho odpowiada, że apteki rządowe nie mają takich lekarstw, a że on, nawet gdyby i były, to wydawać nie mógłby, gdyż stoi pod ścisłą kontrolą naczelnika siły zbrojnej, który każdy krok jego szpieguje i dręczy go ciągłymi donosami. Słowa te były wypowiedziane tonem, zdradzającym silne rozdrażnienie; zmieniłem tedy temat rozmowy,
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pytałem, czy długo już służy na Syberyi, odpowiedział, że już 7 lat bawi tutaj, że był czas jakiś w Irkucku, potem przeniesiono go do stanicy Micbajło-Siemionowskiej, gdzie zajął miejsce Dr. Machnowca, potem przeniesiono go do Stretieńska, a teraz mają go znowu przenieść gdzie indziej. »Skitajuś kak istynnyj bradiaga«, wypowiedział drwiąco i dorzucił »mnie wszędzie źle, bo źli są ludzie, wszędzie blaga, wszędzie oszustwo, kradzieże, co tu mówić o tem, wszak sam pan wiesz, jaki jest świat tutejszy. Opowiadał następnie, że był w szkołach w Poniewieżu, rozmawialiśmy o Gąsowiczu, o pułkowniku Czesnoku i o innych moich znajomych, ale zdanie swoje o ludziach trzymał w rezerwie, nuty szczerości nie zdradzał. Pożegnałem Dr., widziałem w nim człowieka zbolałego, mizantropa, czy to już z natury, czy też wskutek okoliczności nieprzyjaznych, a może wskutek alkoholizmu, o który go posądzano, czy słusznie? trudno powiedzieć.
Powróciwszy do domu, znalazłem. Janka przy pracy nad preparowaniem przyniesionych okazów; najciekawszy był okaz mały krzyżodzioba (Loxia curvirostra), znacznie mniejszy od drugiego, razem z nim zabitego, nowych przylotnych gatunków nie było, zasiadam do pracy aż do czasu wykończenia preparowania, potem pijemy herbatę w towarzystwie Słocińskiego, który przyszedł nas odwiedzić, bawi nas opowiadaniem różnych przygód swoich własnych i swoich znajomych. Janek czyta mu głośno »Rodocia«.
21/IV. Dzień jasny, o 7-ej z rana ‒2° C. Cały ranek zajmuję się przyrządzeniem wanny dla negatyw i od​czynników dla pozytywów. O południu +200 C. na słońcu, brnę po wodzie prawie do pół kolan, zanim się dostaje na lód, to samo i po stronie drugiej. Słocińskiego nie zastaje w domu. Baba powiada, że wyjechał w celu kupna konia. Mamy dziś obiad na trzy dania, zwykle mieliśmy tylko dwa, na trzecie sporządziła serniki, czyli kluski z se-
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rem, prawdziwe »kujawskie«, znam je z czasów, gdym zwiedzał pieszo z Rakowiczem cześć Poznańskiego. Po​mimo pięknego dnia zdobycze dzisiejsze z polowania nie osobliwe, nowością są susły (Spermophilus Eversmanni), zresztą wszystkie inne okazy są to dawniej już zdobyte gatunki. O 5-tej rozpoczyna się silny wiatr zachodni. Dzisiaj »puszczają pały«, czyli podpalają trawę suchą na stepie i po lasach; głupi to i barbarzyński zwyczaj, okolica cala pokryta dymem, wiatr nieci pożar i podtrzymuje go, rozdyma. Barometr spada silnie. Temperatura o 7 jeszcze +9° C. w cieniu. Wiosna zawitała raptownie, czy na długo? Wieczorem widzimy palące się lasy.
U naszych gospodarzy wesele córki; pijanych pełno, krzyki, muzyka na »harmonii«, tupanie tańczących dolatuje i do nas. Naraz cała kompania z rykiem zwierzęcym waląc przez dziedziniec wypada na ulicę i tu ze śpiewem i akompaniamentem kilku »harmonii«, przytupując »trapaka« odbywa korowód weselny. Smutny widok! Kiedy to zwyczaje ludzkie zastąpią miejsce tego barbarzyństwa obecnego. Około północ zrywa się wiatr gwałtowny, okiennice nasze, jakkolwiek mocno przyciśnięte sztabą żelazną, lecz stukają o ramy okien w takt podmuchu wiatru.
22/IV. O 7-ej z rana temperatura ‒0.5° C. Śnieg pada obfity, zawieja silna, znowu całun biały pokrył całą okolice. Góry i doliny mają wygląd zimowy, jaki to kontrast z dniem wczorajszym. Nieszczęśliwe bydło, wygnane na ulicę, zmuszone niedbalstwem swych właścicieli do szukania pożywienia na stepie spalonym wczoraj, stoi przytulone do parkanów, wyczekując zmiłowania nieba, bo dzisiaj od ziemi nie wiele już oczekiwać może. Po herbacie Janek idzie do cyrulika, żyda Majorki, ażeby mu ostrzygł włosy; wraca ostrzyżony, jak rekrut i mówi, że aż do Kamczatki strzydz się nie będzie, a tam strzydz włosów chyba niema potrzeby, bo sobie wyobraża miej-
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scowych mieszkańców z kudłami, jak u niedźwiedzi. Około godziny 11 śnieg padać przestał, słońce wyjrzało z za obłoków, jest nadzieja na pogodę. Janek bierze fuzyę i idzie za rzekę, ja zabieram się bo preparowania wczoraj przyniesionych okazów, przeszkadza mi w tej pracy p. pułkownik M. Umywam ręce, przywdziewam ubiór wizytowy i wychodzę do salonu naszego. Merkazin pokazuje list, pisany do Irkucka, do bandażysty i pyta, czy adres dobry, następnie opowiada o obecnej chorobie żony swojej, najbardziej ją niepokoją liszaje na dłoniach; powiadam jemu, że muszę obejrzeć, a dopiero wtedy coś obmyślimy na to. Okazuje się, że p. pułkownik jest swego rodzaju lekarzem i że się wtrąca do sposobów leczenia, krytykuje ordynacye lekarskie wobec chorych; to mieszanie się w zakresie czynności do niego nie należących, było powodem starcia się z Dr. Szuryno. Z całą naiwnością opowiedział mi, jak ten ostatni rzekł mu, że on jest gospodarzem w szpitalu, a nie pułkownik i że nie pozwoli na to, ażeby profan w sprawie leczenia miał go krytykować wobec chorych, gdyż przez to podkopuje się autorytet le​karza. Wysłuchawszy jego opowiadania, zrobiłem uwagę, że Dr. Szuryno miał racyę, bo, cobyś pan powiedział, gdyby lekarz przed żołnierzami krytykował sposób uczenia ich mustry? »On to czyni«, zawołał pułkownik, »ja wiem, że on mnie krytykuje ciągle«. Jeżeli tak, jeżeli to prawda, to źle czyni, ale czy można wierzyć opowiadaniom, wszak p. tego z ust własnych doktora nie słyszałeś. »Ja wiem, że on wysłał »donos« na mnie, a ja na niego dziesięć, zobaczymy, kto wygra«. No! piękne tu stosunki służbowe, pomyślałem i przerwałem rozmowę na ten temat, opowiadając o naszych nowych zdobyczach ornitolologicznych. Kalinowski wypchał był kawkę, ta mu się podobała, więc przyrzekłem, że skoro będzie gotowa, mogę mu ją ofiarować na pamiątkę przyjemnych chwil, spędzonych w jego towarzystwie. Nie skończywszy roboty, po-

363
szedłem na obiad za rzekę, znalazłem już tam Janka z kilku okazami ptaków i okazem susła, po obiedzie rozchodzimy się, Janek idzie na nowe polowanie, ja wracam do pracy, nie zdołałem jeszcze ukończyć zajęcia, gdy przyjeżdża Tyszkiewicz, opowiada, że Przygodzki bardzo chory, że chory Osietrow i kilku innych w porcie i że proszą, ażebym natychmiast przybył z lekarstwami; zabieram moją podróżną apteczkę i spiesznie odjeżdżamy, zostawiłem kartkę do Janka, oznajmiając, że może dzisiaj nie wrócę ‒ niech sam dokończy robotę z ptakami. W porcie znajduje prawdziwy szpital, pięciu nowych chorych starszych i troje dzieci. Przygodzki nie spał całą noc, widzę go silnie zmienym, gorączka mocna, ból ręki, zdenerwowanie. W jego mieszkaniu czuwają dwie jego kumy: p. kapitanowa Paskiewiczowa i pani Nikolaj. Po obejrzeniu ręki u chorego, która nie jest obrzękłą i gruczoły pod pachą nie są silniej nabrzmiałe, przepisuję kataplazmy i małe dozy morfiny na uspokojenie bólów. Osietrow ma bronchit i zapalenie gardła ‒ inni pacjenci w liczbie pięciu przeziębili się, stojąc w wodzie rzeki Kurengi przy robotach nad za​bezpieczeniem parostatków od  lodów, które lada dzień płynąć będą po rzece. Chorzy gorączkują, kaszlają, uskarżają się na ból głowy, dzieci są chore na odrę, która tutaj była endemiczną w ciągu zimy, lecz obecnie przybrała charakter groźniejszy. Obejrzenie chorych, preparowanie lekarstw zajęły cały czas do wieczora. Wróciłem do Przygodzkiego, w sieni zapytuje mnie kuma, p. Paskiewiczowa, czy Przygodzki żyć będzie? bo ona sama straciła już nadzieje. Na to zapytanie odpowiedziałem, że pani przecie sama przebyła groźną chorobę tyfusową, wszak opowiadał mi Przygodzki, że pani leżała bez pamięci dni kilka, że pilnujący panią zwątpili, ażebyś się mogła dźwignąć z choroby, a jednak pani żyje i dzisiaj choremu odpłaca tem samem, mianowicie pielęgnowaniem go w czasie niemocy. Niech więc panie nie robią tych min stroskanych, które
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tylko denerwują chorego, proszę być dobrej myśli, proszę zachęcać p. Edmunda do cierpliwości, do męskiego zno​szenia bólu. Moją. taktyką w leczeniu jest: nie tracić nigdy nadziei. Wszedłszy do pokojów chorego, znalazłem go spokojniejszym. Proszę pani Nikolaj i pani Richter, które obecnie dozorują chorego, ażeby regularnie przykładały ciepłe okłady i głośno oświadczam, że stan chorego jest dobry, tylko trzeba mieć cierpliwość i uzbroić się w siłę woli. »My tu pozostaniemy całą noc«, powiadają panie; dobrze, odrzekłem, proszę zabawiać chorego cichym śpiewem, aż zaśnie, to go uspokoi najniezawodniej. Wyszedłszy proszę o konie i już późno wracam do Stretieńska, zaleciwszy pani Paskiewiczowej, ażeby przysłano po mnie, gdyby coś zaszło nieprzewidzianego z chorymi. Zastałem Janka już śpiącego, na jutro niewiele mamy roboty. Wieczór i noc jasne, mroźne.
23/IV. Ranek chmurny, smutny, zabieram się do ro​boty, ażeby ją skończyć, zanim przyjadą po mnie, skoń​czywszy preparowanie, zabieram się do fotografowania, już zbierałem się iść za rzekę, gdy nadjeżdża kapitan Buszkiewicz, służył on na Kaukazie, zna Młokosiewicza, który dostarczał ptaki kaukazkie dla Taczanowskiego (Tetrao Młokosiewiczii), rozmawiamy o nim i zbieram się do drogi, bo Przygodzkiemu nie lepiej. Na samem odjezdnem przychodzi Słociński zapytując, dlaczego nie przyszedłem dzisiaj do niego na obiad, tłumaczę mu przyczyny i proszę, ażeby zawiadomił Janka o moim wyjeździe. Przyjechawszy do portu pierwszą wizytę składam Przygodzkiemu, spotyka mnie kuma p. Paskiewiczowa, znowu ze stroskaną mina, powiada że choremu źle, że dostaje jakichś histerycznych napadów »chlipania«, uspakajam ją i chorego, następnie robię dla niego proszki z chininy i pośpieszam odwiedzać innych chorych. Znajduje, że wszystkim lepiej, wczorajsze wcieranie, przepisane chorym, a następnie obfite poty przyniosły znaczną ulgę.
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Dzieci chore weselsze i matki ich również. Osietrowowi pomogło płukanie, już wstał z łóżka, znajduje u niego kapitana Nordströma, niezmiernie sympatyczna to osobistość; kształcił się w zakładzie dla marynarzy, odbywał podróże na statkach dokoła świata, służył na statkach wielorybnych, widział kawał świata, jakkolwiek wiekiem młody. Dobrze zbudowany, silny, z wyrazem twarzy tchnącym odwagą i śmiałością, energiczny w ruchach, krótki w opowiadaniach, prawdziwie idealny typ marynarza, rozmawiamy o Finlandczykach marynarzach, naszych znajomych. W czasie mojej wizyty u Osietrowa dają znać, że jeden z robotników skaleczył sobie nogę, a drugi zapruszył oczy węglem w kuźni, spieszę do nowych chorych, a od nich wróciwszy, proszę o konie i, odwiedziwszy jeszcze raz Przygodzkiego, wracam do Stretieńska. Jestem dzisiaj bez obiadu, stawiam samowar, preparuję sobie jajecznicę i czekam na Janka, ten wraca cały przemokły, załamał się na lodzie i wpadł do wody po pas. Wieczór chłodny, mroźny, niebo jasne.
24/IV. Kąpiel w rzece wczorajsza nie miała dla Janka złych następstw, spał dobrze i wstał, czując się zdrowym zupełnie, tylko już druga para butów wymagała naprawy, przygotowałem ją by wziąść ze sobą do portu i oddać do naprawy ziomkowi, szewcowi samoukowi Marcinkowskiemu, pełniącemu oficyalny urząd szewca w kompanii parochodstwa, zarazem przygotowuję aparat fotograficzny, mając zamiar zdejmować fotografje w czasie wolnym od zajęć lekarskich. Uprzedzam Janka, że prawdopodobnie na noc nie wrócę, gdyż chorych coraz więcej w porcie. Nastał czas jakiejś epidemii (dzisiaj nazwanoby ją »Influenzą«, ale wtedy jeszcze nazwy dla niej nie było). Gorączka, katar, kaszel, zapalenie gardła, dreszcze febryczne, w wielu wypadkach pleuritis, dziesiątkowała mieszkańców portu i szerzyła się w Strietieńsku. Cały klub »amurców«, mó wiono, leży chory obłożnie. Przyjeżdża woźnica Tyszkie-
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wieża, a tuż za nim i stangret Osietrowa, z wiadomością, że pan jego jest dzisiaj mocno cierpiący, jadę natychmiast. Odwiedzam nasamprzód Przygodzkiego, palec i ręka mocno go boli, ciecze nieco ropy z pod naciętej skóry, uskarża się na brak snu i dreszcze powtarzające się dość często. Osietrow ma gorączkę i ból silny gardła, znowu położył się do łóżka. Dawniejszym chorym lepiej, lecz nowych przybywa coraz więcej. Dzieci prawie wszystkie kaszlają, dzieciaki Tyszkiewicza ułożono do łóżeczek. Opatrzywszy chorych, zabieram się do fotografii, zdejmuje kilka widoków i kilka osób; pozostawiony aparat w pokoju obala pies wyźeł i tłucze się szkło matowe. Na szczęście są szkła matowe w porcie i jest szklarz, więc szkoda daje się naprawić.
Dzień mroźny, o 7-ej z rana termometr wskazywał ‒10° C., więc mamy znowu zimę. Nocuję w mieszkaniu Osietrowa, siedzimy długo z panią O. przy łożu chorego, i rozmawiamy o pp. Merkazinych. Oryginalny człowiek jest p. pułkownik, a przytem i dziwak. Kocha swą żonę miłością najdziwaczniejszą, nudzi ją swą miłością aż do spazmów. Tak np. przychodzi do niej i powiada: »Duszeczko jak mi radzisz, czy mam pojechać na musztrę żołnierzy w »Doźdźewiku«, czy też w »paletocie urzędowym«? Jedź kochanie w paletocie, bo dzisiaj zimno, odpowiada żona. Nie, wiesz duszeczko, pojadę w »doźdźewiku«. Jedź kochanie, w dożdżewiku. Tak, dobrze, ale mogę się przeziębić. Więc jedź w paletocie. To niezdecydowanie, odnoszące się do każdej rzeczy, do każdego wyjazdu, do wszystkiego zresztą, a następnie pytanie o radę we wszystkich drobiazgach życia i nie zgadzanie się na radę, denerwuje wprost małżonkę. Trzeba cierpliwości szalonej, jaką posiada ta kobieta, ażeby nie wybuchnąć gniewem. Po każdej takiej scenie, gdy pozostaje sama, zalewa się łzami, ale rady niema, małżonek nie czuje ani się domyśla, jak

367
torturuje biedną kobietę. Czy nie można byłoby, ażeby kto z bliżej mu znajomych zwrócił na to uwagę pułkownika? powiadam. »O! próbowaliśmy nieraz dać mu delikatnie do zrozumienia, że jest koniecznością, ażeby albo sam wziął na siebie gospodarkę całą, albo ją przelał na gospodynie, bo mieszanie się ciągłe do najdrobniejszych szczegółów a to w sposób tak niezdecydowany, tak meczący tę stronę, u której pozornie szuka porady, a jakiej nigdy nie usłucha, lecz potem czyni wymówki, że źle poradzono ‒ jest prawdziwą męczarnią. Zobaczysz pan i doświadczysz, gdy będziesz chciał przepisać jakiś system leczenia dla jego żony, on na żaden się nie zgodzi, a będzie od siebie proponował kilkanaście, chociaż na żaden się nie zdecyduje«. Tak jest, powiadam, bo miałem już małą konferencye z nim w tej sprawie, on proponował »Chininum arsenicosum«, następnie zastrzykiwanie podskórne i pobyt na południu, lecz odpowiedziałem mu, że wpierw zbadać muszę pacjentkę, a dopiero potem uradzimy odpowiedni sposób leczenia. »Trzeba wiedzieć, mówiła następnie pani Osietrow, że pułkownik ma, jak powiada, wielkie zaufanie do Dr. »Legiera« (Leckher) w Chabarówce, najlepiej też będzie, ażebyś pan polecił udać się do niego po rade, a bawiąc w Chabarówce powiedz pan Dr. L., ażeby chorej przepisał kąpiele morskie we Władywastoku, w ten sposób mogłaby ta nieszczęśliwa kobieta czas jakiś przynajmniej odetchnąć swobodniej«. O kwestyi leczenia rozmawialiśmy dosyć długo, nie pozwalając przytem choremu, ażeby mówił głośno, albowiem pogorszenie się stanu zapalnego gardła było spowodowane długiemi i głośnemi rozmowami z robotnikami, którzy się najmowali do robót w tow. parochodstwa. Przed pójściem spać wezwany zostałem do Przygodzkiego. Dajemy choremu proszek morfiny.
25/IV. Ranek mglisty, temp. o 7-ej ±0. Po odwiedzeniu chorych, których mam coraz więcej, zdejmuję fotografię nasamprzód Bołdygirowa, prawie ostatniego z bo-
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haterów krymskiej kampanii, zdejmuję następnie fotografję koni Osietrowa, Przygodzkiego, Nordstroma, Tyszkiewicza. Nareszcie zabrakło chemikaljów, wyjeżdżam po nie do Stretieńska. Zastaję Janka w domu, preparującego okazy wczorajsze, idziemy razem na obiad za rzekę. Urządzono dwa przewozy, na jednym przejeżdża się łódką do lodu, przechodzi się po nim, a tam znowu czeka przewoźnik. Obadwaj przewoźnicy pijani, każą sobie płacić po 5 kop. od osoby, bawimy u Słocińskiego krótko, przed wieczorem przysyłają po mnie konie, odjeżdżam do portu i tu nocuję. Zdrowie chorych poprawia się, za wyjątkiem Przygodzkiego.
26/IV. Dzień ciepły, z rana o 7-ej temp. +2.0° C. Woda brzegami Szyłki pędzi gwałtownie. Odwiedzam chorych, co mi zajmuje czas prawie do obiadu. Na obiad przyjeżdża pani Merkazin. W towarzystwie tutejszem zmienia się jej usposobienie zupełnie, jest wesołą, mówną, uśmiech zjawia się na twarzy, wygląda jakby odmłodzona. Po obiedzie opatruję ręce p. M., rozpytuje się szczegółowo o biegu choroby, radzę jej maść, którą przywiozłem ze sobą z Warszawy, lekkie bandażowanie rąk na noc, rękawiczki we dnie, a następnie, nic nie mówiąc o naszej rozmowie z p. Osietrowa, podaję projekt, ażeby się udała do Dr. Legiera w Chaborówce i ostatecznie zalecam jej kąpiele morskie we Władywastoku. Widzę radość na twarzy mojej pacjentki. »Dziękuje panu, rzekła, sama zrobiłam projekt podróży na parostatku Nordströma do Błahowieszczeńska, więc mogę dojechać do Chabarówki, a na lato, jakto dobrze będzie zabawić w porcie Władywostockim, mam tam znajomych, u nich zamieszkam^ i tu snuć zaczęła cały szereg projektów innych. Niechże pani nie mówi nic mężowi, powiadam jej, obecnie cieszę się, że moje zalecenia znalazły zupełną aprobatę ze strony pani. Wróciliśmy do towarzystwa, a p. Merkazin była w najlepszym humorze, marząc prawdopodobnie 
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o tem, jak to lato przyszłe spędzi daleko od Stretieńska. Gdyśmy rozmawiali, dano znać, że kilku konnych »Amurców« przyjechało ze Stretieńska i że mają. interes osobisty do p. Osietrowa. Powiedziałem, że p. O. chory i leży w łóżku; w ślad za tem wyszedłem na dwór sam i, podszedłszy do pijanych »Amurców«, zapytałem o co chodzi, może byłbym w stanie pośredniczyć w interesie, jaki mają do p. dyrektora. Jeden z »Amurców«, który był zsiadł z konia i trzymał go w ręku, podszedł i oświadczył, że to jest interes pieniężny, a mianowicie grono marynarzy, bawiących w Stretieńsku, zmuszone jest prosić o pożyczkę, zanim dostanie pensyę z Władywastoka. Na to odpowiedziałem, że choremu nie pozwolono zajmować się interesami bieżącymi, a żaden z zastępców jego nie ma upoważnienia, ażeby załatwiać mógł interesy pieniężne, niech wiec marynarze zwrócą się do naczelnika siły zbrojnej, który zniesie się telegraficznie z Władywastokiem i dostanie upoważnienie do wypłaty pensyi; odebrawszy taką odpowiedź, marynarz próbował dosiąść konia, lecz próby wcale mu się nie udawały, z powodu, że był pijany i ledwie się trzymał na nogach. Przywołano parę ludzi ze służby, którzy go z trudem wsadzili na konia, dosiadłszy, uderzył konia nahajem, ten skoczył raptownie, zatoczył koło i jeździec leżał na ziemi, wśród śmiechu towarzyszy swoich. Podjęto go, złowiono konia i radzono mu iść pieszo, lecz nie usłuchał rady, powtórnie wsadzono go na ko​nia i wesoła kompanja popędziła cwałem do Stretieńska, czy cało dojechała? niewiadomo. Krążyły wieści, że jeden z »Amurców« leży chory z potłuczenia. Dowiedzieliśmy się od pani Merkazin, że marynarze już kilkakrotnie zwracali się do pułkownika o pieniądze, że ten telegrafował do sztabu i otrzymał odpowiedź, iż im wypłacono pensyę i prohony do Władywastoka. Osietrow ze swej strony powiedział, że ci sami marynarze wzięli już od niego kilkanaście rubli, o które się dopominać nie będzie, lecz że da-
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lej im pożyczać nie myśli. Wszczęła się rozmowa na temat pijaństwa wśród wojska, a szczególniej wśród marynarzy. Nordström, który nadszedł, potwierdził fakt powszechnego pijaństwa wszystkich służących we flocie rossyjskiej. »Pjanica wa fłotie« weszło już w przysłowie. Zły to jest sympton, rzekł on, flota przypłaci kiedyś srogo za ten nałóg, od majtka do admirała wszyscy pijacy. Tu rozpoczęło się opowiadanie o rozmaitych awanturach i dowcipach pijanych oficerów marynarki we Władywastoku o Szturmanie: Pietrowie, o kapitanie Kajandrze, Agronowiczu, o baronie Korfie, a następnie o W. K. Aleksieju. Awantury opowiadane miały barwę barbarzyńską, wprost karczemną, dowcipy płaskie, wulgarne, niesmaczne. Towarzystwo tak zwanych »Lancepupów« we Wtadywastoku, do którego miał się wpisać i W. K. Aleksiej, gdy tam gościł, nosiło na sobie charakter czysto pijacki, żadna myśl szlachetniejsza nie oświetlała tej ciemni, w której królowały rozpusta i pijaństwo najobmierzlejsze. Nocuję w porcie, stan zdrowia Przygodzkiego bez zmiany.
27/IV. Niedziela, dzień ciepły, o 7-ej +2.5° C. Od​wiedziwszy pacjentów, zabieram się do fotografowania: zdejmuje fotografię p. kapitanowej Paskiewiczowej, p. puł​kownikowej Merkazin, która przybyła po nabożeństwie w Stretieńsku, na obiad do portu. Na obiedzie są prawie wszyscy kapitanowie, rozmowa toczy się przeważnie o kwestyach parochodstwa. Kap. Buszkiewicz ma pierwszy wystąpić w obecnej kampanii na parostatku Ingoda. Zdrowie Osietrowa poprawia się znacznie, powstrzymuje się jednak od głośnego mówienia. Co do Przygodzkiego, to wszelkie środki dotąd używane, nie wpłynęły na polepszenie się stanu jego zdrowia. Kumy, zmieniając się kolejno, dozorują go starannie, zmieniają okłady ciepłe, pilnują, ażeby zażywał lekarstwa, lecz wątpią, ażeby mógł wrócić do zdrowia. I dzisiaj nocuję w porcie, wieczór 
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spędzam w mieszkaniu Przygodzkiego, pragnąc rozpędzić nastrój pessymistyczny w jego otoczeniu.
28/IV. Dzień równie ciepły, jak i wczorajszy. Odwie​dzam chorych, zdejmuję fotografję jedną tylko i jadę do Stretieńska; w mieszkaniu naszem dowiaduje się od gospodyni, że Janek od wczorajszego rana nie wracał, że ona sama niepokoi się jego nieobecnością i chciała już posiać umyślnego z tą wiadomością do portu. Lustruję fuzye, wszystkie są na miejscu, więc wyszedł bez oręża, a nadto w krótkich butach i kaloszach; na stoliku przed kanapą, na której sypiał, nie znajduje książki z poezyami Rodocia, domyślani się więc, że musiał pójść do Słocińskiego, który już parę razy prosił o pożyczenie owej książki; tylko mnie to dziwi, że zaniechał skorzystać z pięknego dnia dzisiejszego. Jakkolwiek domysły moje miały uzasadnienie najzupełniejsze, lecz tem niemniej zaraz przebrawszy się spieszę za rzekę. Przewoźnik z tej strony rzeki pijany, język jego najzupełniej w pantoflu, nic się od niego dowiedzieć nie mogę, a jakkolwiek zna nas dobrze, ale nie pamięta, czy Janek wczoraj przejeżdżał przez rzekę. To samo i przewoźnik z drugiej strony rzeki; środkowa część lodowa rzeki coraz bardziej się zmniejsza, prąd wody silny, przystawanie do lodu utrudnione i wobec nietrzeźwości przewoźników nawet niebezpieczne. Gdym wylądował na brzeg, widzę Słocińskiego idącego na moje spotkanie. Zapytuję go, czy Janek bawi u niego, odpowiada, że go nie ma i robiąc minę zdziwionego moim zapytaniem, zaczyna następnie opowieść o jakimś słyszanym wypadku nieszczęśliwym z młodym strzelcem. Przerywam to opowiadanie, oświadczając, że strzelec wyszedł bez fuzyi, a tylko uzbrojony poezyami Rodocia, więc polowanie musiało się odbywać tutaj. Zaśmiał się Słociński i powiedział, że w istocie rzeczy polowano z orężem Rodocia, a Kalinowski zdrów i nocował u niego, teraz zaś, wdziawszy krypcie, poszedł do lasu, 
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gdzie znalazł parę gniazd drapieżników. Czekam na powrót Janka i przeprawiamy się po rzece do Stretieńska. Z powodu pijaństwa przewoźników sami bierzemy wiosła do ręki, z trudem wielkim przybijamy do brzegu, woda unosi ciężką łódź bez steru, wiosła złe, dziwna rzecz, jak pozwala władza miejscowa na taki przewóz. Znajduje już konie, czekające na mnie, którymi przyjechał szewc Marcinkiewicz, odwiózł buty oddane do reparacyi i buty nowe zamówione u niego, opowiada, że z Przygodzkim źle, że p. Osietrowa, Mina Gustawowna prosi, ażebym natychmiast przyjeżdżał. Wyjeżdżam, pozostawiając Jankowi tom jeden powieści Kraszewskiego i historye Dobrzyńskiego, zalecając, ażeby czytał głośno i powoli. Spieszymy lotnymi końmi Osietrowa, które pędzą jak wicher. Stangret, amator szybkiej jazdy, tłumaczy mi, gdy go zachęcam do wolniejszej jazdy, że dobrymi końmi jeździć wolno nie można, bo to psuje konie; one powinny rwać z kopyta, tylko baczyć trzeba, ażeby »rysak« nie zrywał galopa. Nasz »arioł« wygrał wszystkie zakłady. Nordströma »inochodziec« dobry na krótką metę, ale gdzie jemu sprostać na dalszą metę naszemu »orłowi«, Naciśnij tylko »kołpak« na uszy, powiada, trzymaj lejce mocno, pogwizduj od czasu do czasu, a wiatry przegoni nasz »arioł«, żadna »prystiaźka« nie dotrzyma mu pola. Ile już »biegunców« zmienił »Chaziajn«, a nie może mu dobrać pary.
Zaraz po przyjeździe idę do Przygodzkiego, źle i ciągle źle, robimy ciepłe wanny na rękę w wodzie zaprawionej Natrium salicylicum, te uśmierzają bóle; pozostaję przy chorym dłuższy czas, poczerń wizytuję chorych innych, nocuję w porcie.
29/IV. Ranek chmurny, o 7-ej term. wskazuje ±0. Śnieg pada, zawieja silna. Pomimo śniegu jedzie p. Osie​trowa do Stretieńska, po »stoletnik« na kataplazmy dla Przygodzkiego, bo według zdania pań, które uradziły na konsyljum ten środek, ma on odrazu wyleczyć chorą rękę 
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Edmunda, nie sprzeciwiam się tej zmianie w materyale do kataplazmów, lecz obstaję, że trzeba pomimo obawy samego pacjenta i jego kum, przeciąć głębokiem cieciem cały brzuściec palca bolącego. Dezifenkcyonujemy lancet, zanurzając go w kipiącą wodę ze słabym roztworem sublimatu, gotujemy wodę czas jakiś i mam już przystąpić do tej niewinnej operacyi, lecz kumy wszystkie proszą, ażebym się wstrzymał jeszcze, gdyż mają nadzieję, że »stoletnik« pomoże. Zaleciwszy wiec tylko częste wanny do ręki w wodzie z salicylem, odwiedzam chorych innych wszędzie znajduję polepszenie się znaczne. Osietrowa zapalenie gardła już przemija. Pani Osietrow wraca z cudownem lekarstwem, które dostała u jednej ze swoich znajomych. Kumy gotują ziółko na kataplazmy i przykładają do bolącego palca. Ku wieczorowi pogarsza się stan chorego. Puls 120, gorączka, temp. ciała 39° C., wiec stoletnik nie pomaga, przecinam palec, wycieka ropa płynna z zapachem zgniłym. Zażywa pacjent chininę, o północy zasypia i śpi do 51/2 z rana, kilka razy w nocy odwiedzam chorego, całą noc pada śnieg przy silnym wietrze.
3o/IV. Ranek śnieżny i wietrzny, niema nadziei po​gody. Gorączka u Edmunda mniejsza, ale bóle się nie zmniejszyły, kumy robią stale kataplazmy ze »stoletnika«. Jadę po rannej kawie do Stretieńska. Przejeżdżać za rzekę na obiady do Słocińskiego niepodobna, wiec szukam kuchni gdzieindziej. Pani Zacharjewa podejmuje się mieć nas za stołowników; płacić mam po 15 r. s. od osoby na miesiąc, umowę robię tymczasowo na jedną osobę, mianowicie dla Janka, sam zaś w tych wypadkach, gdy nie będę na obiedzie w porcie, żywić się będę u siebie zimnemi potrawami przy gorącej herbacie. Z wczorajszego polowania przyniósł Kalinowski zająca, zabitego w zaroślach nadbrzeżnych Szyłki, zdaje mi się, że to będzie zając amurski (Lepus amurensis). Cały dzień pada śnieg, który na ziemi taje. Przysyłają po mnie konie pod wieczór. Odwiedzam
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Przygodzkiego, nic się tu nie zmieniło, lecz z powodu braku »stoletnika« kataplazmują drożdżami. Przybywają nowi chorzy: p. Burczeńko, pani Niestierowska, Jakowlew ojciec i syn, dziecko Mycińskiego etc. Dużo mam roboty, gdyż pełnie czynności nietylko. lekarza, lecz także i aptekarza. Zmęczony wracam do Osietrowych na wieczerzę i wcześnie udaję się na spoczynek
31/IV. Ranek przez pół jasny, wietrzny, o 7 tempe​ratura ‒1.0° C. Jeszcze przed kawą ranną idę do Edmunda, spał w nocy lepiej, lecz teraz uskarża się na bóle silne w ręku ‒ odwiedzam chorych, których ilość wcale się nie zmniejsza, gdyż na miejsce tych, którzy przyszli do zdrowia, mam nowych tyleż. Po kawie zdejmujemy fotografie, ja moim aparatem, Osietrow swoim, nie wszystkie zdjęcia dobre. Ponieważ obecność moja jest konieczną, przesyłam tylko kartkę do Kalinowskiego, że nie będę dzisiaj w Stretieńsku. Pani Osietrowa cierpi dzisiaj na ból zębów po wczorajszej wycieczce do Stretieńska. Barometr spada, Przy wieczerzy jest obecny Nordström, opowiadamy o sławnym pułkowniku Smirnickim, o jego żonie, która była właściwym komendantem i trzymała w grozie męża swego i cały batalion, przechodzimy do pułkownika, Djaczeriki i lustrujemy cały personal oficerski, sławnej armii, czynnej w czasie Wojny z Manzami, i zadajemy pytanie: czy dzisiaj jest lepiej, niż było uprzednio, a następnie, czy może być lepiej na przyszłość? Wszyscy obecni zgadzają się na to, że było źle, jest źle i że będzie źle. To jedno uspokaja, że w Chinach również źle, a także i w Japonii niedobrze i że tymczasem jakim cudem może nastaną lepsze czasy dla Rossyi. Po wieczerzy odwiedzam jeszcze raz Przygodzkiego, temp. ciała wraca do normy, gorączki niema i ma nadzieję, że uśnie. Kumy to są nawskroś pocz​ciwe baby, z jakim poświęceniem i jaką ofiarnością pełnią, czynność ochroniarek ‒ podziwiać muszę. Nadchodzi :te-legr., że spaliła się Dźelinda 29/IV.
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1/V. Mamy dzisiaj początek Maja według nowego stylu, lecz dzień wcale nie wiosenny, chłód taki, jak wczoraj. Niebo to się wyjaśnia na chwilę, to znowu chmurzy się i pada śnieg. Zajęcie dzielę pomiędzy chorymi i foto​grafowaniem. Przygodzkiemu nieco lepiej. Po obiedzie pro​szę o konie do Stretieńska i przed odjazdem zachodzę do Edmunda, znajduje wszystkie trzy kumy radośnie uśmie​chnięte, powiadają, że pacjent pierwszy raz zaśmiał się ‒ piją one herbatę po syberyjsku sporządzoną i podaną, zasiadam z niemi i pijemy zdrowie chorego z miseczek chińskich. Pożegnawszy towarzystwo, jadę do Stretieńska, ażeby się przebrać i wybrać na kilka dni do portu na stałe tam mieszkanie, a to z racyi znacznej ilości nowych chorych. Janek zdobył nowy dla naszych kollekcyi obecnych gatunek kruka japońskiego (Corvus japonicus), pospolitego na Ussuri, ale wyjątkowo zalatującego nad Szyłkę. Polecam Kalinowskiemu ażeby czytał, a jeżeli będzie pogoda lepsza, ażeby przyszedł do portu. Wracamy z Tyszkiewiczem, który nadjechał z portu po sprawunki. Wieczorem opowiada nam Nordström o Kamczatce, o polowaniu na foki, na wydry morskie, na siwucze, opisuje Bajdarki Aleuckie i pływanie na nich. Wszystko to mam sam widzieć w niedalekiej przyszłości.
Od 2/V do 4/V mamy pogodę przy wietrze dosyć silnym, 4/V śnieg, 5/V deszcz, toż samo i 6/V, wogóle zły czas, zajęcia mam dużo; rad jestem, że Edmundowi stosunkowo lepiej, obrzękniecie ręki zmniejszyło się, gorączki niema, tylko niepokoi się, że lada dzień nawigacya się rozpocznie, a on do pracy stanąć nie może, to go gryzie i niepokoi; inni chorzy mają się już daleko lepiej.
7/V. Ranek chmurny, od czasu do czasu pada deszcz, a chwilami rodzaj gradu drobnego »krupa«,. przy silnym wietrze. Po obejrzeniu chorych i przepisaniu im lekarstw na dni kilka, zamawiam konie na.poobiedzie. Tymczasem wychodzimy z Osietrowym na wzgórze, zdejmuję fotogra-
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fję z ruszającego lodu na Szyłce, przypatrujemy się i podziwiamy siłę naporu lodu uruchomionego, również obserwujemy z drugiej strony massę lodową jeszcze spokojną a zarazem i wybrzeża, na które rzeka wyrzuca bryły lodu połamanego. Imponujący to widok: piętrzą się bryły lodu, łamią się, rozcierają, padają na dół i znowu w niewielkiej odległości powtarza się to samo, lecz lód w całości w porcie i Stretieńsku, nie ruszył się jeszcze. Ruchoma massa napiera i na ujście Kurengi, do której wciągnięte są parostatki kompanii. Silne żelazne łańcuchy, przytwierdzone do potężnych palów, bronią przystępu massie lodowej, lecz bywały wypadki już w latach uprzednich, że pod naporem lodów pękały łańcuchy. Obecnie zgromadzeni ludzie w pobliżu parostatków są przygotowani do niesienia pomocy statkom, lecz przewidują, iż z racyi, że lód tegoroczny nie jest tak gruby, jak w latach minionych i że tajanie odbywało się już oddawna ‒ więc silnego naporu lodu nie będzie. Łamanie lodu stałego odbywa się powoli, to też niema nadziei, ażebyśmy się doczekali końca, idziemy na obiad, a zaraz po obiedzie odjeżdżam, zaszedłszy na pożegnanie do Edmunda. Stan ogólny lepszy, wiec i wygląd jakoś weselszy.
Przyjechawszy do Stretieńska, znajduję Janka zajętego zdejmowaniem skórek z zabitych ptaków. Nowymi gat. dla kollekcyi są: Anas glocitans i Grus cirenea. Obok ptaków zabił zająca i sarnę, tę ostatnią oddał Słocińskiemu, ma nam za to przysłać pieczeń na zimno. Z notat Kalinowskiego zapisuje przylot żórawi 1/V i pierwsze jaskółki.
7/V. 4 maja zakwitły sasanki (Urguj). Mamy wizytę p. Melcera, telegrafisty, szwagra Osietrowa. Z okien przypatrujemy się na powolny ruch całej massy lodu nieskruszonego, płynie powoli ta massa, gdyby ją uniosło za miasto, a nie sparła się tu pod naszemi oknami. Pijemy herbatę przy otwartych oknach, śledząc pilnie za ruchami 
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lodu. P. Melcer opowiada, że telegrafowano z Chabarówki, o silnem wezbraniu wód na Ussuri i o uszkodzeniu parostatków stojących tam, w źle ochronnym porcie. » Telegraf«, statek kompanii, został silnie uszkodzony.
O 7 wieczorem dają znać, że lód sparło w Margułach lecz przed oknami widać jeszcze ruch ciągły, cała massa lodu pokruszonego pokryła rzekę, ta przybrała znacznie, w niższych miejscach przelewa się na ulicę. Ponieważ miejsce, gdzie stoi nasz dom, jest wyższe, niż otoczenie dokoła, więc nie mamy obawy, ażeby nas zatopiło. Melcer obiecuje przysłać stolarza, u którego zamówić mam paczki na ptaki; musimy je pakować i zdać na pocztę, te pójdą do tow. geograficznego w Irkucku, a stamtąd dopiero przesłane będą do Warszawy. Przychodzi stolarz Błagopuchów, prawdziwy typ brygana, za paczkę na jednopudową posyłkę pocztową żąda 11/2 r. s., zgadza się za dwie na 2l/2 r. s. i obiecuje wykończyć do jutra, mają być one zrobione z suchego cedrowego drzewa; załatwiwszy te naglącą sprawę, zamykam okna i udaję się na spoczynek.
8/V. Ranek chmurny. Gdy otworzono okiennice, wi​dzimy rzekę oczyszczoną z lodu, tylko po brzegach, gdy woda opadła na rzece, pozostały bryły lodu, garnirują one obecnie brzegi z obu stron, wskazując granice, do której się​gał poziom wody. Temp. o 6-tej godzinie z rana +2.0° C. Już wczoraj czułem się niezdrów, w nocy prawie nie spałem, lecz, wstawszy dzisiaj daleko mi gorzej, głowa ciąży jakby ołowiana, miewam dreszcze. Zażywam chininę, piję herbatę w znacznej ilości, kładę się na kanapie, okrywam futrem w nadziei, że spotnieję. Janek przewozi się za rzekę i idzie na polowanie. Długo zasnąć nie mogłem, lecz nareszcie ze snem zjawiły się poty i wstałem już bez bólu głowy, zażywam jeszcze raz chininę i zabieram się do pracy około ptaków, skończywszy spiesznie, ubieram się do wizyt, wstępuję do p. Zacharjewej, ta każe sobie za 
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obiady Janka płacić 6 r. s. za 8 dni; już dalej u niej stołować się nie będziemy. Melcer nam powiedział, że Mikulicz, dzierżawca hotelu spalonego, urządził tak nazwany »Wok-sal« i że tam stołują się wszyscy, czekający na nawigacyę. Od Zacharjewej idę na woksal, rozmawiam z Mikuliczem, którego kiedyś widziałem w Irkucku i dowiaduje się o cenach obiadu, te są znośne, bo za trzy potrawy tylko 60 k. od osoby. Z woksalu idę do Merkazina, który już był kilkakrotnie w naszem mieszkaniu podczas mojej nieobecności, nie znajduję ani pana ani pani w domu, wracając do lokalu, spotykam p. pułkownika, jadącego na »dołguszy«, zatrzymuje się, wsiadam do powozu i jedziemy do jego mieszkania. Tu rozpoczyna się długa narada nad sposobem leczenia choroby małżonki. Nasamprzód pytam o jego zdanie, powiadając, że już uprzednio radził on sam rozmaite środki, więc prawdopodobnie zna je bądź z książek, bądź z własnego doświadczenia, otóż chodzi teraz o to, czy obstaje przy tych środkach, gdyż co do mnie to uznaję je za niepotrzebne, natomiast radziłbym udać się do bardzo renomowanego lekarza Dr. Legiera w Chabarówce. Na to zupełnie nieoczekiwanie zawołał p. pułkownik, że tego nie potrzeba, bo Dr. L. jest taki sam lekarz jak i inni, wiec niema do niego zaufania. Źle trafiłem, pomyślałem, lecz przecie p. Osietrowa musiała z ust samego pułkownika słyszeć pochwały Dr. L., skoro z taką pewnością mi o tem mówiła, tylko zmienność i niestałość zdań i poglądów p. M. jest przyczyną tej niespodzianki. Postanowiłem tedy nie napierać, lecz zacząć z innej strony, ażeby ocalić chociażby tylko drugą część projektu. Więc. zapytałem go, czy ma zaufanie do mnie i czy zechce usłu​chać mojej rady. Zainterpelowany w taki sposób oświadczył, że mi ufa najzupełniej. Jeżeli tak, to radzę nie używać żadnych środków heroicznych, lecz tylko tak zwane hygieniczne, a mianowicie wcieranie maści, którą dałem już pacyentce, a następnie kąpiele morskie we Władywa-
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stoku i pobyt tam przez czas dłuższy. Byłem z góry przy​gotowany na opozycyę, to też zdziwiłem się, gdy .p. puł​kownik pochwalił moją radę, a nadewszystko gdy dodał, że on sam miał ten sposób leczenia na myśli. Stanęło wiec, rzekłem i zapytałem, czy mogę tę moją poradę zakomunikować pani, która właśnie wracała z jakiejś wizyty w towarzystwie p. Melcerowej. Otrzymawsży przyzwolenie, czekałem aż obie panie przyjdą do nas, wtedy po przywitaniu oświadczyłem, że po konferencyi, którą mieliśmy przed chwilą, stanęło na tem, iż panią wysyłamy do morskich kąpieli, nie krępując wcale wyborem miejsca, myśmy się oświadczyli za Władywastokiem, ale można i w Possiecie lub w innym z portów. Byłbym bardzo szczęśliwy, gdyby moja rada znalazła uznanie i ze strony pani, znalazłszy już je ze strony p. pułkownika. Pani sama milczała, lecz p. Melcerowa zaczęła namawiać na zgodę z taką udaną naiwnością, że nawet sama p. pułkownikowa się roześmiała i podszedłszy do swej przyjaciółki, ucałowała ją, mówiąc, że tak przekonywująco ją namawia, iż zgodzić się musi. Więc dobrze, rzekłem, pani daje słowo stosować się we wszystkiem do mojej rady? »Daję« powiedziała p. Merkazin, wtedy zwracając się do p. Melce​rowej oświadczyłem, że biorę ją za świadka, a zarazem i za powagę, która zmusić powinna pacjentkę do wykonania dzisiejszego postanowienia. »Dobrze, dobrze, zawołała p. Melcerowa, będę, pilnie strzegła, ażeby Władymir Dimitrjewicz przymusił Maryę Pietrównę do wykonania porady, bądź pan spokojny«.
W tej chwili zameldował ordynans wizytę pułkownika Kozicha, pułkownik M. kazał go prosić do swego gabinetu. Gdy pozostaliśmy sami, powiedziałem, że »pierwszej części programu wykonać nie mogłem, znalazłszy stanowczy opór odnośnie do porady u Dr. Legiera, albowiem powiedział, że niema zaufania do niego«. »To nic, odrzekła p. pułkownikowa, zgodził się już na moją po-
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dróż do Błahowieszczeńska, a stamtąd do Chabarówki nie​daleko«. Gdy wrócił do salonu Władymir Dimitrjewicz, chciałem pożegnać towarzystwo, lecz nie zgodzono się na to, pani oświadczyła, że już herbata gotowa i przeszliśmy natychmiast do jadalni. Pan pułkownik był w doskonałym humorze, opowiadał o komicznych scenach z życia satrapy Sienielnikowa, ten pijak nie pamiętał nigdy ani nazw kraju, ani osób, przekręcał je najdziwaczniej, tak np. nazywał kraj Ussuryjski ‒ Assyryjskim, Korejczyków nazywał Karelcami, Tafiusa, wysokiego urzędnika miejscowego, zwał Tifikus, Makiejewa ‒ Makiejenko, Mojsiejewa ‒ Mojsiejenko, a tego ostatniego, mianowicie kapitana, z którym odbywał całą prawie miesięczną podróż po Amurze, nie umiał nigdy nazwać »Konstantin Timofiejewicz«, lecz ciągle go mienił »Timofiej Konstantinowicz«. Ile z racyi tej niepamięci pijackiej było scen komicznych, trudno sobie przedstawić, nieraz nazwiskiem jakiegoś brygana zwał gubernatora miejscowego. I takiemu to człowiekowi poruczano zarząd kraju! Komizm jest często tragicznym ‒ dodał na zakończenie p. pułkownik. Następnie opowiadał o pułkowniku Kozichu, który przyjechał jako adjutant Generał-Gubernatora, z jakiemiś tajnemi poleceniami do zarządu w kopalniach karyjskich, pewno nowy otrzyma się transport zesłańców politycznych; w dalszym ciągu zakomunikował wiadomość, że naczelnik poczty w »Ust-karze« skradł 7000 r. s., cztery tysiące odebrano, zaś z 3000 umknął wspólnik naczelnika.
Po herbacie kazano zaprządz konie i odwieziono mnie i p. Melcerową do mieszkania. Lód znowu pokrył całą po​wierzchnię rzeki, lód jednak rozbity na bryły niewielkie, wszakże przeprawa przez rzekę była niełatwą, o niej opo​wiada Janek, opisując śmieszną scenę, jaką widział, przepra​wiając się na łodzi wraz z pułkownikiem Kozichiem. Pan pułkownik widocznie jest tchórzem aż do komizmu. W łodzi był już Janek, kiedy nadjechał pocztą pułkownik, ka-
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żał on przenieść niewielki tłumoczek swój z powózki, na​stępnie puzderko podróżne do łodzi i podesłać słomę pod nogi. Sam usiadł po środku ławeczki, nieopodal od steru i obu rękami chwycił się za burty, powiadając. »astaroźno«. Gdy łódź zepchnięto z brzegu, zaczęła się chwiać i gibotać, pan pułkownik krzyczał w takt pochylania się jej na strony. Kalinowski stał pośrodku łodzi; otóż widocznie uważał pułkownik, że ta pozycya jego jest niebezpieczną, więc zawołał impertynencko »sadiś«, na rozkaz ten odpowiedział Janek drwiąco »błagadariu, ja nie ustał, mnie charaszo i stajat«. Po tej odpowiedzi zawołał z gniewem pułkownik »aprakiniesz sudno«. Kalinowski nic nie odrzekł, lecz stał dalej, patrząc na przerażoną, ze strachu twarz wojennego bohatera sławnej armii syberyjskiej. Kozich pocił się, krzyczał, konwulsyjnie trzymając się burtów łodzi, a tu gęste bryły lodu utrudniały przeprawę, łódź unosiło coraz dalej po rzece, przyczem tarcie lodu o łódź i ścieranie się brył jednej o drugą wytwarzały niemiły chaos dźwięków, nieprzyjemny nawet dla odważniejszego, niż był p. pułkownik. Widząc jak mijano domy, nie mogąc oprzeć się naporom lodu, wołał zrozpaczony Kozich »kuda, kuda«, lecz na jego wołanie nikt nie zważał. Kalinowski, postawiwszy fuzyę pomagał przewoźnikom i po długiej uciążliwej pracy, dobiła łódź do brzegu, ale już po za obrębem wsi. Janek wyskoczył z łodzi, pomagał przy wciąganiu łodzi na brzeg, lecz pułkownik siedział niemy i nieruchomy, wyczerpany widocznie swojem tchórzostwem dziecinnem. Dzisiejsze polowanie było wielce fortunne, pomiędzy innymi ptakami mamy dwa gatunki drozdów (Turdus Naumarini i T. fuscatus), następnie gat. kuliczka (Aegialites hiaticula), nadto znaleziono 2 gniazda Myszołowów, i gniazdo Orła, gniazdo wronie i gniazdo sojki. Drozdów naleciało dużo.
9/V. Śliczny ranek, prawdziwie wiosenny. Niebo ja​sne, słońce grzeje. Lód, który nazywają ononskim, uniosło 
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w dół po rzece, woda mętna, płynie wartko, tocząc pianę. Od rana zasiadam do pracy nad preparowaniem skórek. Janek wychodzi do kramów nowo postawionych, ażeby zakupić cukru i herbaty; polecam mu, ażeby spisał ceny niektórych produktów, gdy wrócił, zapisuję ceny następujące: Funt cukru 50 kop., Funt herbaty 1 r. s., Funt mydła prostego 30 kop., Funt tytuniu mandżurskiego 45 kop., Arkusz papieru 11/2 kop.
Na obiad idziemy do Woksalu, siedzimy u stołu z te​legrafistami. Jeden z nich opowiada, że był na Kamczatce, sądzę jednak, że kłamie. Drugi skarży się, że już długo siedzi tu w Stretieńsku, wzdycha do możności wyjazdu jaknajprędszego do Rossyi europejskiej i powiada, że wróciwszy, starać się będzie o wyjazd do Paryża, tam będzie bawił, aż grosz ostatni przeżyje, poczem w łeb sobie wypali. Obiad składał się z czterech potraw: zupa cytrynowa, mięso z sosem chrzanowym, kaczka pieczona i legumina. Po obiedzie przysyłają po mnie z portu. Jadę; znajduję Przygodzkiego już w stanie rekonwalescencyi, oddaję pożyczoną od niego Lepaźówkę i powiadam, że nie jest lepszą od naszych. Inni chorzy nie potrzebują już żadnych lekarstw, wyjątek stanowią ci, do których wezwany zostałem obecnie. Piję kawę u Osietrowych, opowiadam o wczorajszej mojej wizycie u Merkazinych i o rezultacie porady, a zarazem robię uwagę, że już dzisiaj p. pułkownik niema zaufania do Dr. Legiera. »U niego zawsze pięć piątków w jednym tygodniu«, mówi pani Osietrowa. Osietrow uskarża się na Pachołkowa, z którym dzisiaj miał gorącą sprzeczkę, z racyi miejsca, gdzie mają zarzucić kotwicę i stanąć parostatki u brzegu w Stretieńsku, dalej wspomina, że mu pułkownik Kozich opowiadał, iż w okolicy Czyty wypadł śnieg obfity, na 1 1/2 arszyna głębokości. Lód znowu zaczęło pędzić po rzece, powiadają, że to lód z Ingody. Opisuję przy rozmowie tchórzostwo pułkownika 
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Kozicha, przyczem robi uwagę Osietrow, że tchórzostwo takie jest cechą wszystkich oficerów rossyjskich, tak np. żaden z nich nie przejdzie po desce, rzuconej ze statku na brzeg, kobiety idą po niej same, lecz każdy oficer każe siebie przeprowadzać majtkowi, a starsi rangą wymagają koniecznie wyrzucenia »trapu« z poręczą. Szczególniej odznaczają się tchórzostwem oficerowie, przybyli z Rossyi, a przedewszystkiem Generał-gubernatorowie. Tu opisuję kilka komicznych zajść z Sienielnikowem, który, wsiadłszy do lodzi, tchórzył jak dziecko, żegnał się, wzdychał i zapominał języka w gębie, przyczem kazał zawsze kapitanowi siadać z nim razem do łodzi dla bezpieczeństwa. Wracam już o zmroku do Stretieńska.
10/V. Ranek chmurny, ciepły. Lodu już znowu niema na rzece. Przynoszą bułki świeże od p. Zacharjewej. Bu​łeczka niewielka po 5 kop. Zaraz po herbacie rozpoczynamy pakowanie ptaków do przesyłki, mamy ich na dwie paki. Za papier do obwijania okazów służy nam gazeta »Nowoje Wremia«, którą jako makulaturę kupiłem w kramie za 10 kop. Żydzi wcale nie mają respektu dla tak patryotycznego organu, obwijają weń omole i świece. Coby na tę profanacyę powiedzieli »Istinno russkie ludzie«?!
Okazów ptaków mamy 90, a mianowicie: Orzeł 1. Kanie 2. Wron czarnych 2. Kruk japoński 1. Kawek 4. Srok chińskich 10. Leucosticte brunneinucha 20. Leucosticte Giglioli 1. Loxia curvirosta 5. Uragus sibiricus 2. Picus kamtschatkiensis 2. Alauda arvensis var. 2. Otocoris Parvexi 5. Accentor montanellas 1. Accentor dauricus 3. Nemura cyanura 4. Schoenicola Pallasi 3. Saxicola isabellina 2. Saxicola oenanthe 4 i okaz niezdeterminowany 1. Emberiza rustica 2. Emb. pityornis 3. Emb. cyoides 3. Motacilla amurensis 2. Parus kamtschatkiensis 1. Ruticilla erythrogastra 2. Anas glocitans 1. Turdus Naumanni 2. Turdus fuscutus 2. Lepus amurensis 2. Tamias striatus 4.,
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Spermophilus Ewersmanni 5. Przytem szkieletów i czaszek ilość spora. Wszystkich przesyłanych nr. w obecnej chwili przeszło 150. Niektóre jednak okazy, które nie wyschły, zabieramy ze sobą, wyszlę je z Błahowieszczeńska. Daleko jeszcze do ilości, którą zamierzalimy zdobyć. Gdyby nie zajęcia lecznicze, możebyśmy dociągnęli byli do ilości 300 okazów. Wszakże nie stracony był czas i na praktyce le​czniczej. Wczoraj zakomunikował mi Tyszkiewicz, że mie​szkańcy portu chcą mi ofiarować jakąś składkową sumę. Odpowiedziałem, że leczę zawsze darmo, więc żadnej na​grody pieniężnej nie przyjmę, nawet żadnych podarków cennych. Jeżeli chce kompania mnie wynagrodzić, to niech mi da darmowe bilety do Rybołowa. Ależ ma się rozumieć, powiedział Tyszkiewicz, kompania daje darmowe bilety każdemu, kto ma polecenie od Akademii, albo tow. geograficznego, że odbywa podróż w celach naukowych, wiec i tak macie już panowie prawo na bilety bezpłatne. Chwała Bogu, odrzekłem, niczego więcej nie pragnę i absolutnie nic nie przyjmę, proszę to oświadczyć w mojem imieniu i podziękować za dobre chęci; pamięć przyjaznych naszych stosunków będzie najlepszą nagrodą dla mnie. Cena biletów do Rybołowa wynosi 97 r. 38 kop. Cena przewozu około 25 pudów 63 r. s., więc suma 160 r. s. jeżeli doliczymy do tego 45 r. s. za ptaki, to zarobiliśmy w Stretieńsku przeszło 200 r. s. w ciągu jednego miesiąca, dobrze i to.
Dzisiaj około godziny 1-ej z rana ruszyły parostatki kupieckie z portu i stanęły u brzegu w Stretieńsku. Pierw​szym był parostatek »Wiera« Sybirakowa, za nim »Karaś« i »Okuń« Pachołkowa. Przychodzi Słociński i zaprasza na polowanie na sarny jutro z rana. Zabijamy paki i adresujemy. Janek ma wyekspedyować, zawożąc je na koniu gospodarza na pocztę. Po obiedzie w Woksalu jadę do portu. Przygodzkiemu lepiej, zakładam bandaż i już będzie wychodził, by czynić przygotowania do wyjazdu na Amur.
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Osietrow w złym humorze, żona powiada, że miał zmar​twienia w sprawach parochodstwa. Obejrzawszy chorych, wracam do Stretieńska. Tu wzywają mnie do pp. Karcz-marskich, Rossjan, jakkolwiek pochodzących z polskiej ro​dziny; dziewczyna lat 19, skądinąd zdrowa, ładna, dobrze zbudowana, ma stafilomat na obu oczach, leczono ją dwa lata, przyrzekając wyzdrowienie. Janek wypycha Srokę (Pica leucoptera) i uczy Melcera wypychać ptaki, ten mu ofiarowuje fajkę niemiecką, porcelanową, z cybuchem i z odlewką.
11/V. Prawie nie spałem w nocy, drzemiąc miałem widzenia dziwaczne, ptaki widziałem olbrzymie albo ory​ginalne, coś w kształcie Dronty (Didus ineptus) z wyspy Mauricjusa, to znowu jako »Moa« (Dinornis) z Nowej Ze-landyi. Dudki (Upopa), albo może ptaki rajskie latały koło mnie, złotopióre, błyszczące barwami drogich kamieni. Wstawszy o godzinie piątej, zażywam chininę, tę koicielkę moich cierpień. Po herbacie o godzinie 9½ przejeżdżamy za rzekę w wielkiej łodzi, sam »arendator« przewozu jest na niej, ażeby dopilnować przeprawy nowobrańcow, których wyprawiają do Władywastoka. Niejaki Czeromny, obywatel miejscowy, przeprawia się z nami za rzekę i opowiada, że dzisiaj odebrano wiadomość z Czyty, że lód pędzi po rzece, około stanicy Kajdałowej, więc oczekiwany być może za dni parę w Stretieńsku, to też niepotrzebnie i zawcześnie wyszły parostatki z portu. Przejechawszy za rzekę, znajdujemy Słocińskiego gotowego do wymarszu na polowanie. Ja z Jankiem mamy iść po górach i po wzgórzach, natomiast Słociński pójdzie u ich podnóży. Wyruszamy, a stanąwszy na pierwszym szczycie, widzimy stadko sarn już w ruchu, w kierunku ku stanowisku Słocińskiego, słyszymy strzał, nie spuszczamy się jednak na dolinę, lecz spieszymy do gniazda kani, umieszczonego na brzozie; w gnieździe były dwa jaja. Kalinowski założył pętlę na gnieździe, a trzymając koniec sznurka 
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od pętli, kładzie się na ziemi, przykrywam go gałęziami i suchymi liśćmi i odchodzę w stronę, na wierzchołek wzgórza; czekam całą godzinę, zbierając owady, wracam do gniazda i postanawiamy pójść do innego myszołowa, gdyż niema nadziei, ażeby samica wróciła do gniazda. Podchodzimy do modrzewia wysokiego, tu w połowie jego wysokości, u samego pnia, oparte na dwóch bocznych grubych gałęziach mieści się gniazdo. Stukamy w drzewo, rozmawiamy głośno, samica siedząca na jajach nie zlatuje wcale, więc przekonani, że jej chyba niema, mamy już odchodzić, lecz jeszcze dla pewności Janek rzuca patyk do góry, dopiero wtedy samica zlatuje, padają strzały, pióra się posypały, lecz ptak odleciał, poszliśmy, smutni z powodu tego niepowodzenia, do drugiego gniazda myszołowa, tu ono było usłane na brzozie, niewysoko od ziemi. Samica zleciała, zanim przyszliśmy pod drzewo. Już kilka dni przedtem Janek urządził tu »zasiadkę«, obecnie ukrył się w niej, ja zaś odszedłem opodal, lecz zaledwiem się skrył za górą, padł strzał, wróciłem i znalazłem zabitą, postanawiamy czekać na przylot samca. Poszedłem w góry, czekałem na wystrzał bardzo długo, wróciłem, strzał był celny, więc i samiec zabity. W gnieździe były 3 jaja z brudno-źółtawo-białem tłem i pomazaniami koloru jasno-rdzawego, gęstszemi u tępego końca jaja. Ptaki zabite należą do gatunku Archibuteo lagopus. Po załatwieniu się z myszołowem idziemy do gniazda sójki, to gniazdo dla nas najważniejsze, bo jaj tego gat. (Garrulus Brandti) nie mieliśmy dotąd, niestety znajdujemy gniazdo gotowe, lecz jaj w niem nie było. Wracamy do gniazda pierwszego myszołowa. Samica zlatuje po stuknięciu w drzewo, pada strzał, lecz chybiony. Kalinowski założywszy pętlę na gnieździe układa się znowu na ziemi, przykrywam go i odchodzę, zaledwiem wszedł na górę, widzę, jak samica, krążąc wysoko po nad gniazdem, raptem spuszcza się na nie, po chwili słyszę woła-
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nią Janka, przychodzę i znajduje złowioną samicę, ta okazuje się orłem, a nie myszołowem. Janek zakłada pętle, gdy wlazł na drzewo, radzę, ażeby zabrał jaja, bo mamy już ptaka, więc wiemy, czyje gniazdo i jaja. Lecz nie usłuchał rady, założył pętlę i jutro ma przyjść po samca i po jaja dwa, które są w gnieździe. Wracamy zmęczeni, lecz z zadowoleniem z racyi pomyślnego rezultatu polowania. Słociński spudłował do sarn, jakkolwiek strzelał na blizką metę, porzuca nas w tej chwili i przeprawia się przez rzekę. My czekamy na obiad, który sporządziła dla nas baba, przedtem wiedzie nas Andrzej do młynka Słocińskiego i śmiejąc się, powiada, że nic z tego nie będzie; takiego samodzielnego sądu nie spodziewałem się ze strony Andrzeja. Po obiedzie wraca gospodarz, pijemy herbatę na otwartem powietrzu, u stóp rusztowania owego młynka dotąd nie wykończonego, który ma urzeczywistnić ideę perpetuum mobile. Słociński prawi o swoim pomyśle szeroko, my, paląc fajki, lubujemy się wspaniałym widokiem rzeki; u jej brzegów stoi cały szereg parostatków, gotowych do odejścia, najbardziej naprzód wysunięty parostatek, na którym wyruszymy w drogę. Dzisiaj ostatni dzień mojej tu bytności; czy kiedy zobaczymy się jeszcze? pyta Słociński ‒ chyba, że nie, odpowiadam, z Kamczatki nie​prędko wrócimy, a i to kto wie? jaką drogą. Przed poże​gnaniem pytam gospodarza, ile mam zapłacić za obiady, odpowiada mi na to, że te 10 r. s., które mu dałem uprzednio wystarczą na zapłatę. Podziękowałem mu; babie co nam gotowała, dałem 1 r. s., a Andrzejowi 50 kop. Pożegnawszy wszystkich z za rzeki, bo nawet poczciwego »Murze«, psa łańcuchowego Słocińskiego, udaliśmy się do Stretieńska. Myślałem przytem, jak to nie można oceniać ludzi przy pomocy relacyi obcych. Wszak Edmund mi powiadał, ażebym się strzegł Słocińskiego, a tymczasem, był on dla nas najżyczliwszym i wobec nas najbezinteresowniejszym się okazał.
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12/V. Nastawiliśmy budzik na 5-tą z rana. Ranek chmurny, o 5-tej temp. +0.5° C. Pijemy herbatę z kociołka, nie czekając samowara, zażywam chininę. Kalinowski rusza za rzekę po Orła i jaja jego, sam zaś zasiadam do preparowania Myszołowa i Orlicy. Nie skończywszy pracy, muszę jechać do portu. Pierwsza jak zwykle wizyta u Przygodzkiego; z palca wydziela się dużo »materyi« płynnej, woniejącej, kładę bandaż, i zalecam zmieniać opatrunek parę razy na dzień. Wzywają mnie do Noskowych, córeczka chora, następnie do Mikołajewych, tu niemowlę chore; dwoje starszych dzieci, jedno 4-letnie, drugie, mające trzy lata skończone, dotąd nie mówią; mają one wygląd idyotyczny, lecz słyszą dobrze, budowa języka normalna, pocieszam rodziców, robiąc nadzieję, że mówić będą. Po tych nowych chorych zachodzę kolejno do dawnych, żegnam ich, zalecając każdemu, ażeby nie pił. Następnie idę do Osietrowych, znajduję tam p. Stendera, przyjezdnego z Irkucka, przybył z małym synkiem i ma wyruszyć w drogę na pierwszym parostatku, wiec mamy podróżować razem; wypytuję go o nowiny, lecz jest bardzo dyskretny, powiada tylko, że słyszał o jakichś awanturach w Rostowie nad Donem, i nic więcej; wszak tu mówią o konstytucyi, powiedziałem. Daj Boże, wycedził przez zęby, i na tem urwał. Wysłany na pocztę urzędnik kompanii przywozi mi awizacyę na posyłkę 24 r. s. ocenioną. Pozostaję tu na obiedzie, żegnam następnie wszystkich, oświadczając, że jutro ruszam w drogę. Wyjeżdżamy z Tyszkiewiczem, który ma polecenie oddać nam bilety i wydać rozporządzenie o przyjęcie pakunków bezpłatnie. Bilety są pierwszej klassy, szczęście nasze, że nie będziemy wystawieni na nieprzyjemność podróżowania z pijakami »amurcami« w jednej z nimi kajutkompanii. Przyjechawszy zastaję Kalinowskiego, orła nie widział, jaj w gnieździe nie było. Co się z niemi stało? Ruszam na pocztę, awizacya okazała się mylnie napisaną, oddano mi posyłkę 
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z paką gazet i list od Henryka Wohla. W liście lakoniczne wspomnienia o naszych znajomych i nic więcej. Z poczty idę do pp. Merkazinych z pożegnaniem, trafiam na herbatę, obecnym jest pułkownik Kozich, rozmawiamy o Kamczatce, chwali Pietropawłowsk, mówi, że tam dużo ludzi wykształconych; tak np. Lugiebilowie, Małowański, Dr. Kowalow, Dr. Fiodorow, Sandalin ‒ zapisuje skrupulatnie ich nazwiska, ciesząc się temi wiadomościami. Przy bliższem poznaniu pułkownik K. wydaje się być przyzwoitym człowiekiem. Zobaczymy na miejscu, czy nie przesadza tylko Kozich w swoich opowiadaniach; tak np. mówi o Lugiebilu, że jest on bezwyznaniowym i że nazwał swoje trzy córki: wiosną (Spring), latem (Summer) i jesienią (Autumn). Żegnam pp. Merkazinych, pospieszam do Melcerów, wróciwszy kończymy preparowanie ptaków, składamy do paczki, która będzie przy nas, postanawiamy ją wypełnić na Amurze i zabieramy się z pośpiechem do pakowania rzeczy; jutro z rana o 8-mej muszą być zdane w kantorze żeglugi. Zdawało się, że spakować nasze bagaże to rzecz mała, tymczasem pracujemy we dwóch do 12 w nocy.
13/V. Dziś mamy pierwszego Maja według st. st. Ranek piękny, lecz na horyzoncie chmury się zbierają, o 5 term. wskazuje tylko +0.5. Zamawiam konia u gospodarza; za zwiezienie rzeczy żąda 1 r. 20 kop. obliczam się z gospodynią, dodaję do uprzednio zapłaconych 10 r. s. nowe dziesięć i naddatku 1 r. s.; żegnamy się, powiadam jej, że chyba z naszej strony nie miała żadnej przykrości, potwierdziła to; zawołałem dwie dziewczynki i dałem każdej po chusteczce, kupionej w Warszawie ‒ uradowane zajęły się samowarem, gdyż postanowiliśmy wypić herbatę jeszcze tutaj w mieszkaniu.
O 8-ej wieziemy rzeczy do kantoru, ważą 23 pudy i 30 funtów, oprócz tych, które bierzemy do kajuty. Kajuta porządna, czysta, a nawet z pewnym zbytkiem urzą-
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dzona. Prosimy kapitana o pozwolenie wniesienia rzeczy do środka, bo ich tu złożyć niema gdzie. Uporządkowawszy wszystko, idziemy do Woksalu. Tam panuje porządek, jak na zarwanicy. »Amurcy« hałasują, sądząc widocznie, że bawią w szynku, pijani są najzupełniej; o godzinie 12 spożywamy obiad. W przystani zbierają się mieszkańcy Stretieńska, żegnając odjeżdżających. Przybywają: Merkazin, Melcer, Osietrow i kilku znajomych z portu, żegnamy się i uciekamy następnie do naszej kajuty. Na pokładzie i na przystani »Amurcy« zachowują się wprost skandalicznie. Napróżno kapitan rozkazuje: nie tłoczyć się na »trapie«, nie przeszkadzać służbie znosić pakunki ‒ pp. marynarze nie zwracają na rozkazy kapitana żadnej uwagi. Widząc, że posłuchu niema, kapitan każe zdjąć »trap«, zarzucić deskę i odsunąć parostatek od rampy przystani. Gdy to uskuteczniono, jeden z marynarzy pijany, idąc po desce traci równowagę i wpada do wody, nowy kłopot, szczęśliwie wyciągnięto głupca, pijaka z wody. U deski postawiono dwóch szyldwachów i zabroniono przechodzić po niej passażerom, wtedy rozpoczyna się przerzucanie czapek; stojący na pokładzie ciskają czapki swoje na przystań, a ci co stoją na przystani rzucają czapki na pokład; wiele czapek dostaje się do rzeki, śmiech i uciecha »Amur-ców« niema granic; zaczynają się śpiewy chóralne, pijane, ochrypłe głosy zagłuszają komendę kapitana; z największą niecierpliwością oczekujemy na chwilę odjazdu, ażeby się to piekło już raz skończyło. Dopiero o trzy kwadranse na czwartą ruszamy w drogę. Przeszło miesiąc bawiliśmy w Stretieńsku.
Mikulicz dał mi dzisiaj wypis cen, dotyczących naj​ważniejszych produktów, a od Przygodzkiego dostałem spis parostatków czynnych na wodach Amuru, Zei i Ussuri. Obie te notatki podaję tutaj.
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I. Parostatki kompanii »Amurskiego Parochodstwa«.
A. Tak zwane »Buksirne« czyli holownicze parostatki.
1. Konstantin, o 100 siłach. Zanurza się na 33/4 stopy. Czynny pomiędzy Błahowieszczeńskiem i Mikołajewskiem.
2. Wołk, o 100 siłach. Zanurza się na trzy stopy. Czynny pomiędzy Błahowieszczeńskiem a Mikołajewskiem.
3. Miedwied, o 100 siłach, zanurza się na 3 stopy. Czynny pomiędzy Błahowieszczeńskiem a Mikołajewskiem.
4. Numer I, o 100 siłach (rozebrany, nieczynny).
5. Arguń, o 80 siłach, zanurza się na 2½ st. Czynny pomiędzy Stretieńskiem a Błahowieszczeńskiem.
6. Korsakow, o 70 siłach, zanurza się na 3½ stopy (rozebrany, nieczynny ‒ mają go na nowo zremontować).
B. Tak zwane »pocztowo-buksirne« passażerskie, czyli holowniezo-passażerskie.
7. Ussuri,              o 40 siłach, zanurzają się na 3½ st.
8. Chanka,            Czynne pomiędzy Chabarówką 
9. Sungasza,        a Kamień-rybołowem.
C. Tak nazwane »Gruzawyje« (Ładowne) parostatki. 

10. Lena, o 40 siłach, o tylnem kole (rozebr. nieczynny).
D. Pocztowe passaźerskie.
1l. Aleksiej,           o 40 siłach, zanurzają się na 2½ st.
12. Czyta,              Czynne od Stretieńska. 

13. Telegraf, 
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14. Ingoda,       o 30 siłach, zanurzają się na 2 stopy.
15. Onon,         Czynne od Stretieńska.
16. Zeja                         
Jak uprzednio ze słów naczelnika zarządu kompanii wiemy, że wszystkie statki kompanii są złe, bo po większej części datują od czasu Murawjewa Amurskiego. (Pierwszy parostatek na Amurze był »Amur«). Maszyny są stare, zdezelowane, ciągle się psują. Dno każdego statku wielokrotnie łatane. Na »Ingodzie« odbywał swą podróż na Amurze Bakunin, kapitanem był sławny »wilk amurski«, Konstantin Timofiejewicz Mojsiejew. On woził Murawjewa, Skołkowa, Korsakowa, Sienielnikowa etc. Znał Szyłke i Amur jak dłoń własną, a pomimo to w czasie małej wody na jesień siadał na mieliznach, lub też rozbijał dno parostatku o skały podwodne na Szyłce.
II. Parostatki kupieckie lub też należące do różnych kompanii, poszukujących złota na Amurze.
A'. Towarzystwo Kjachtińsko-Amurskie.
17. Kjachta, o 40 siłach. Koło z tyłu parostatku, zanurza się na 3 stopy. Czynny od Stretieńska.
B'. Tow. Braci Sybirakowych.
18. Wiera, o 40 siłach. Koło z tyłu parostatku, zanurza się na 3 stopy. Czynny od Stretieńska.
C'. Własność kupca Luce’go.
19. Emma Ludorf (odkupiony od Ludorfa po jego fikcyjnem bankructwie i po rozwodzie również fikcyjnym z żoną Emmą), o 100 siłach,  koło z tyłu paro-
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statku, zanurza się na 41/2 stopy, na wiosnę czynny od Stretieńska.
D'. Własność kupca Pachołkowa.
20. Sybirak, o 60 siłach, koło z tyłu parostatku, zanurza się na 3 stopy, czynny od Stretieńska.
21. Karaś,    o 30 sił.; koło z tyłu parostat., zań. się na
22. Okuń,     3 stopy, czynne od Stretieńska.
23. Rabotnik, o 30 siłach, nowo zbudowany, jeszcze nieczynny.
E'. Własność kompanii złotych kopalni Benardakiego, pod nazwą »Wierchnieamurskoj Zołotopromyszlennoj kampanii«.
24. Dźelinda, o 100 siłach, o dwóch kołach, zanurza się na 3¼ stopy, czynny od rezydencyi kompanij do Ajgunia, poniżej Błahowieszczeńska.
25. Andrej,      o 40 siłach, o tylnem kole, zanurza się
26. Ditmar,      na 3 stopy, czynne od Stretieńska.
27. Mikołajewsk, o 40 siłach, o dwóch kołach, zanurza się na 3 stopy, czynny od Stretieńska.
F'. Własność kupca Butina (uprzednio Śliwińskiego i Ju-
hasina).
28. Nieczajannyj, o 50 siłach, o dwóch kołach, zanurza się na 3 stopy, czynny od Błahowieszczeńska do Mikołajewska.
G'. Własność kompanij pod nazwą »Srednioamurskoj Zło-topromyszlennoj kampanii«.
29. Tajga, o 18 siłach, zanurza się na 2 stopy, o dwóch kołach, czynny po rzekach Zei i Burei.
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H. Własność kupców Michajłowa, Gorodkowa i komp.
30. Kupiec, o 40 siłach, koło z tyłu parostatku, zanurza się na 31/2 stopy, czynny tylko po Amurze.
J. Własność kupca Plusnina z Chabarówki.
31. Ruskij, o 30 siłach, o tylnem kole, zanurza się na 2½ stopy, czynny tylko na Sungari.
K.  Własność kupca Szenka.
32. Nikałaj, o 40 siłach, od Stretieńska do Mikołajewska czynny.
L. Własność kupca Dickmana.
33. Szyłka, o 60 siłach, parostatek żelazny, ładowniczy, czynny od Mikołajewska do Błahowieszczeńska.
34. Molli, o 50 siłach, parostatek żelazny, ładowniczy, czynny od Mikołajewska do Błahowieszczeńska.
M. Własność kupca Rastargujewa.
35. Bystryj, szrubowiec o 18 siłach, ciągnie za sobą małą barżę, czynny od Błahowieszczeńska do Mikołajewska.
36. Maładiec, szrubowy o 6 siłach, czynny tylko w porcie w Mikołajewsku.
III. Parostatki rządowe.
A" Inżynierskie.
37. Uspiech, o 60 siłach, szrubowy, zanurza się na 6 stóp, czynny po Amurze i w dolnej części Ussuri.
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B" Telegraficzne.
38. Goniec,        |
39. Storoż,         o 18 sił., czynne po Szyłce i Ussuri.
40. Czasawoj, 
C" Portowe.
41. Dwie małe łodzie o 2 siłach, szrubowe, czynne
42. w portach.
Mamy tedy
o 100 siłach 5 parostatków     (500 sił)
o 80              1                         ( 80 sił)
o 70             1                      ( 70 sił)
o 60              3                         (180 sił)
o 50            2                         (100 sił)
o 40             14                        (560 sił)
o 30            7                       (210 sił)
o 18            5                       ( 90 sił)
o  6              1                          (   6 sił) 
o 2                2                         ( 4 siły);
                 ‒‒‒‒‒‒‒‒‒‒‒‒‒‒‒‒‒‒‒‒‒‒‒‒

suma          41 parostatków      1800. Sił
	
	
	

	
	
	

	
	
	

	
	
	

	
	
	

	
	
	

	
	
	

	
	
	

	
	
	


5. Ze Stretieńska po Szyłce i Amurze do Chabarówki.
(Prosta linia brzeżna liczą 2040 wiorst).
13/1 V. Kapitanem naszego statku Ingoda, na którym już po raz trzeci odbywam podróż po Amurze, był Aleksander Iwanowicz Buszkiewicz, ziomek nasz, który przedtem służył na Kaukazie. Jakie losy zaniosły go na Syberyę? nie wiem, w rozmowie nie wypytywałem się o szczegóły jego życia, sam zaś nigdy o nich nie mówił. Piękny to mężczyzna, imponującej postawy, muzykalny, rozmowny i elokwentny, w towarzystwie przyjemny, ze swoimi podwładnymi surowy, ale sprawiedliwy, sam nie pijący i przestrzegający trzeźwości wśród majtków. Takim widziałem naszego kapitana dotąd w czasie pobytu w Stretieńsku. Do passażerów pierwszej klassy należał Sztender i synek jego, Wiluś, następnie ja i Janek. W drugiej klassie mieścili się marynarze »amurscy« i inni do »Amurców« należący, obok tego kilka dam z kompanii »Amurców«. Do passażerów pokładowych należało niewielu kozaków amurskich, którzy jechali darmo, ale za to przy ładowaniu drzewa byli czynni i pomocni.
Wypłynęliśmy na Szyłkę wśród zmiennej pogody, to
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chmurnej, to jasnej naprzemian. Widoki smutne, jednostajne, jakkolwiek górzyste, więc mogące mieć pretensyę do romantyczności. Po rzece pływają dosyć gęste odłamy lodu i często dostają się pod koła parostatku, psując drewniane łopatki, jak tu je nazywają »grebki«. Pytam kapitana, czy nie lepiej byłoby parę dni zaczekać, aż lody spłyną. Nie można, odrzekł, według kontraktu rządowego pierwszy parostatek obowiązany rozpoczynać nawigacyę pierwszego maja st. st.
O zmroku stajemy w Ukłych, wiosczyna biedna, jak wszystkie wsie nad Szyłką. Chciałem wysiąść na brzeg, lecz tyle brył lodu nagromadzone tu były, że przystawać z łódką niebezpiecznie, prócz tego ster zaplątał się w łańcuchu na parostatku, wiec łódź zajętą była przy robocie. Naprawa »grebków« trwa do późnej nocy. Noc chłodna, temp. = +0.5° C. na minimum termometrze.
14/2 V. Ruszamy z miejsca o 4-ej zrana, wstajemy o 61/2; o 8-mej przybijamy u staniny Szyłkiny do brzegu dla naładowania drzewa, mierzę temperaturę wody = +2.8° C. Niebo pokryte chmurami, lecz ciepło, u nas w kajucie mamy +10° C. Przy herbacie rozmowa dosyć ożywiona, mówimy o kupiectwie i o handlu na Amurze i we Władywastoku. Firmy Władywastockie są przeważnie niemieckie, tak np. Fick, Ku nst, Körner, Ludorf. Towary kiepskie, zresztą zakupy ich małe. Brak potrzeb u ludności jest największym hamulcem postępu we wszelkich kierunkach kultury, tak np. »inteligencya«, jadąca obecnie na statku, czego pragnie? kart i wódki. Kapitan zapytywał jadących, czy nie życzą sobie książek z biblioteczki, odpowiedziano, że czytać nie myślą. Całą noc grali w karty, hałasowali, a teraz śpią. O 9-ej opuszczamy »Szyłkino«. »Stanica« duża u samego brzegu rzeki zabudowana, mieści się w pobliżu głębokiej i ważkiej doliny. Zaraz za wsią wznoszą się góry, pokryte lasem ‒ wyróżniamy domek o 5 oknach od frontu z mezoninkiem,
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dach malowany na zielono, prawdopodobnie mieszkanie popa. Cerkiewka mała, tynkowana na biało, rzadki wypadek, gdyż popi rossyjscy malują cerkwie na żółto albo czerwono. Pomiędzy Szyłkiną a następną Łanżynajską występuje na brzegu rzeki skała »pałasatikiem« zwana, wygląda ona jakby z cegły różnobarwnej zbudowana, na jej wierzchołku pełno mew. O 10-tej jesteśmy w »Ustkarze«, stąd o wiorst 15 są kopalnie złota, gdzie pracują zesłani do robót ciężkich. Mijamy Paławinkę, za nią z prawej strony rzeki widzimy skały konglomeratowe, zaś dalej z lewej strony rzeki widać jaskinię. Ciepło na słońcu, siedzimy na pokładzie, słońce często chowa się za chmury, w oddali pada deszcz, czytamy gazety przysłane z Irkucka »Wiek«, wiadomości z przed kilku miesięcy. Łozy nadbrzeżne są pokryte »kotkami«, na topolach już duże pąki. O pierwszej po południu mijamy ujście rzeki »Czornoj«, niebezpiecznej dla barż i dla tratew. Czorna wpada do Szyłki prawie pod kątem prostym i uderza gwałtownie o skały na prawym brzegu. Obiad mamy niezły i spożywamy go właśnie w chwili, gdy oznajmiają, że jesteśmy w pobliżu »Ust-czornoj«; o 2-ej jesteśmy u stanicy »Gorbicy«, niegdyś granicy Rossyi. Wieś duża, wygląda malowniczo na tle blizkich od niej wysokich gór, ciągnących się równolegle do kierunku rzeki, jedna z tych gór jest wyższą i wygląda jak garb na równej linii konturowej łańcucha górskiego, stąd nazwanie wsi Gorbica czyli Garbata. We wsi widać dużo większych domów, tu jest stacya pocztowa i telegraficzna. Parostatek nasz zdaje pocztę. Deszcz pada, na razie silny, następnie przechodzi w drobny »kapuśniaczek«. O 3½ przepływamy mimo stanicy Woskresieńskoj, otoczonej górami, o 4-tej mijamy małą stacyjkę u stóp wysokich gór położoną. Deszcz ustał, chłodno i wietrzno, termometr wskazuje +9.5° C. O 53/4 jesteśmy w pobliżu Czusowoj, o 6¼ około Sierebranej, o 8-ej wieczorem stajemy na kotwicy; jakkolwiek napoty-
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kaliśmy mniej brył lodowych, aniżeli wczoraj, lecz i dzisiaj mamy »grebki« połamane. Gdyśmy zasiedli do herbaty i wieczerzy, naraz wpada kilku oficerów marynarki pijanych i z nimi jakiś koczkodan babski, oświadczając, że chcą się przenieść do klassy pierwszej. Kapitan powiada im, że jadą dotąd na kredyt i jest rzeczą wątpliwą, ażeby w Błahowieszczeńsku wypłacono im pensye naprzód, gdyż dawną, aż do czerwca roku bieżącego już wzięli z góry wraz z pieniędzmi na drogę, otóż, zgodzić się nie może na to, ażeby z drugiej klassy przenosili się do pierwszej, tu są zarezerwowane miejsca dla urzędników wyższej rangi, którzy wsiądą w Ałbazinie i Błahowieszczeńsku. Kapitan wypowiedział to stanowczym głosem i dodał: Pp. nie zmuszajcie mnie do gwałtu. »Szutki«, powiedział śmiejąc się jeden z marynarzy, nas tu dwa razy więcej niż waszej załogi, gwałtu się nie boimy«. Na to kapitan z całą zimną krwią, którą w nim tak lubiłem, oświadczył, że w przewidywaniu mogących nastąpić ewen​tualności, zaopatrzony jest w rozporządzenie od władz, ażeby przy pierwszej niesubordynacyi względem porządków, przestrzeganych na parostatkach, wysadzić opornych na ląd, wzywając pomocy wojska miejscowego, liczebność tedy panów nie przestrasza mnie wcale, ja wymagam stanowczo, ażebyście wrócili do swych kajut. Marynarze powstali i zrobiwszy gest, podnosząc rękę do czapek, które mieli na głowie, wyrzekli »słuszajus« i opuścili drwiąca »kajutkompanię« klassy pierwszej, pozostał tylko koczkodan, reprezentant płci pięknej, ten mleł językiem długof ale na te gadania nikt uwagi nie zwracał, rozmowa między towarzystwem trwała dalej, znudzona niewiasta, z wyrazem komicznej pogardy, opuściła nas nakoniec. Całą noc hałasowali »Amurcy«, bili się nawet pomiędzy sobą; powiadają, że przyczyną, dla której przybyło ich kilku do klassy pierwszej, były sprawy karciane, posądzano ich o fałszerstwo.
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25/3 V Dzisiaj dzień św. Zofii według st. nów., zaś pamiątka konstytucyi według st. st. Śni mi się nad ranem, że słyszę jęki okropne, zrywam się przestraszony i w istocie słyszę na jawie jęki, ale to jęczy maszyna, palą pod kotłem, technicznie wyrażają się że »razwodiat pary« ‒ te jęki nie dają mi usnąć, wstaję zaraz po podjęciu kotwicy. O 5-tej wychodzę na pokład. Ranek śliczny, jasny, ciepły. Płyniemy po rzece, ugarnirowanej z obu stron wysokimi wałami brył lodowych, świadczących jak wysoki był poziom wody podczas przejścia lodów. O 6-ej stajemy na kotwicy, bo maszyna potrzebuje naprawy. Janek korzysta z tej okoliczności, ze Sztenderem biorą fuzye i udają się na polowanie do zarośli brzeźnych. Reparacya trwa jednak krótko, o 6½ dają pierwszy sygnał, zaraz po nim wraca Sztender, lecz Kalinowskiego nie widać, dają drugi sygnał »Świstok«, następnie trzeci i ostatni, ale Janka niema, proszę kapitana o czwarty i przeciągły, nareszcie widzimy wracającego. Spotkało go ostre napomnienie ze strony Buszkiewicza, przyczem kazał wystrzelić naboje, bo nabitego oręża nie wolno mieć na parostatku.
Przepływamy mimo stacyi »Pawarotnej«, stojącej na prawym brzegu rzeki; pamiętną mi jest ona z podróży, odbytej z komissyą Skołkowa; tu zatrzymywaliśmy się w chwili, gdy rybacy wyciągali sieci na brzeg; zaciekawiony podszedłem i przypatrywałem się zdobyczy, pomiędzy znanymi mi gatunkami spostrzegłem szczupaka, który mi na pierwszy rzut oka zdał się być nowym gatunkiem, ‒ zabrałem go natychmiast, inne ryby poszły na kuchnię na parostatek. Gatunek ten szczupaka okazał się w istocie nowym, nazwałem go: Esox Reichertii na cześć naszego prof. anatomii i fizyologii z Dorpatu, Wrocławia i Berlina. Ten prof. wraz z prof. Grube z Wrocławia, w czasie, gdy byłem uwięziony w Warszawie i sądzony na szubienicę, podali prośbę do Bismarcka, prosząc o wstawiennictwo do Berga, w celu uratowania mi życia. Czy ta
Foto 11

Podpis: Kapitanowie flotylli amurskiej.
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ich prośba poskutkowała, czy inne okoliczności uboczne, pomiędzy któremi według zdania naszego kolegi więzien​nego i szubienicznego, Tomasza Unickiego, brak szubienic dla jednorazowego wieszania byt głównym powodem, dosyć żem nie zginął razem z innymi. Te wspomnienia o przeszłości cisną mi się do głowy. Rozpatruję przez szkła stacyę Pawarotną, widzę, że nic się nie zmieniło. Zwolniono bieg parostatku, albowiem przechodzimy w miejscu niebezpiecznem, u skały podwodnej, zwanej »Kamień pieczalnyj«. O 9½ jesteśmy przy stacyi Utiosnej, tu stoją dwa domki małe i mały spichlerz »Ambar«; o 12 godzinie jesteśmy u ujścia Szylki, czyli w miejscu  połączenia się jej z Argunią. Odtąd rzeka przybiera nazwę Amuru. Połączona Ingoda z Ononem tworzą Szyłkę. Każde nowe połączenie dużych rzek u geografów tubylczych dostawało nową nazwę; według mnie jest to bardzo racyonalny system geograficzny; przepływając mimo ostatnich gór skalistych z prawej strony rzeki napotykamy dużo pływających brył lodowych, ilość lodu zwiększa się coraz bardziej, szczególniej gdy mijamy zniżający się brzeg ku Arguni i ostatecznie spostrzegamy na Arguni płynący lód massą jednociągłą. Kapitan zawija pod brzeg lewy Amuru i zarzuca kotwicę, nieco w oddali od brzegu i postanawia przeczekać massowy wypływ lodu. Taktyki tej nie aprobuje Sztender, lecz tylko mnie swoje niezadowolenie ko​munikuje, powiadając, że właśnie wypadało uprzedzić lód i wydostać się poprzed jego nawałą. Nic mu na te jego uwagi nie odpowiadam, lecz co do mnie, to jestem rad za tę zwłokę, bo może się uda coś dostać, nowego z ptactwa na przelocie.
Po obiedzie i herbacie przejeżdżamy łódką na ląd, Sztender, jako należący do sławnego tow. myśliwskiego w Irkucku, chwali się różnymi trofeami myśliwskiemi, bierze moją fuzyę i idzie z Jankiem na polowanie. Ja zaś z synkiem Sztendera uzbrajamy się w siatki, myślimy ło-
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wić owady i próbować połowu w jeziorkach nabrzeźnych, jeżeli są one tutaj. Passażerowie klassy drugiej, mianowicie ci, którzy w karty w danej chwili nie grają, zjeżdżają także, na brzeg i spieszą do poblizkiej stanicy Pakrowskiej, do szynku.
Wybrzeża w tem miejscu, gdzieśmy wysiedli na lądr zarosłe są gęsto łoziną, pokrytą już zielonymi listkami i kotkami, owadów jednak na nich mało, małemu Sztenderowi poruczam łowić siatką po łozie i uczę go jak ma wkładać owady do słoika z cyankiem, sam zaś idę do tak zwanej »pratoki« i tu łowię w wodzie; poszczęściło mi się zaraz wyciągnąć z iłu kilka okazów »Robaczycy« (Ammocoetes branchialis) czyli młodocianych form minogów, które jako nowe gatunki opisałem pod nazwą. Petromyzon Reissnerii i p. Ernstii, opisy te oparłem na paru okazach tylko, wiec ucieszyłem się niezmiernie, mając nadzieję znaleźć okazy, blizkie do przeobrażenia się ich w minogi. Niestety nadzieje zawiodły, znalazłem tylko młodociane osobniki, w okolicy tejże zatoki, usłyszałem strzał, podszedłszy do miejsca, skąd było wystrzelono, spotkałem Kalinowskiego, zabił okaz kaczki (A. clangula), rozpatrując ją znalazłem w gardle Robaczyce, lecz także w wieku młodocianym. Wróciłem napowrót, skąd przyszedłem, ażeby mój towarzysz nie zabłądził, jakoż znalazłem go, już prawie płaczącego z racyi, że się mnie dowołać nie mógł. Wyruszyliśmy z nim w kierunku ku ujściu do Amuru, szukając odpowiedniego miejsca, ażeby można było przejść w bród na wynioślejszy brzeg Amuru, tu spotkaliśmy jadącego konno »Miczmana« z marynarki rossyjskiej, pyta nas kędy się można dostać do parostatku, dowiedział się bowiem od »Amurców«, którzy poszli na wieś, że przybyli jego koledzy; wskazawszy miczmanowi kierunek do parostatku, przeszedłem przez płytką zatoczkę, przenosząc na barana mojego towarzysza, tu na brzegu Amuru widzimy Sztendera, który po paru pudłach do jarząbków, znudzony po-

403
lowaniem, odpoczywał, lubując się widokiem potężnej rzeki i majestatycznością otaczających ją gór; przysiadamy obok niego na suchem miejscu; do nas zbliża się kozak z Pa-krowki i pyta, czyśmy widzieli oficera, jadącego konno na parostatek? Powiadam jemu, że przejeżdżał przez zatokę i że mu wskazałem drogę do parostatku. To jakiś »bezputyj« człowiek »bujnych nrawów«, powiada kozak, chwycił konia i ruszył, ani go przywiązać nie potrafi. Już dwa miesiące mieszka u nas, pieniędzy niema, spodziewa się ciągle, że mu nadeszlą. Mówi, że się przed ośmiu miesiącami ożenił, żona jest przy nim, ale on od niej ucieka, cały dzień bawi po za domem, ugania się za dziewczętami, bywa na wieczorkach, a ta biedaczka siedzi sama płacze i śpiewa. Gdy nam opowiedział całą historyę o tem młodem małżeństwie, zacząłem się rozpytywać o dawnych moich znajomych: Benckendorfie, poszukującym złota z ramienia krewnego swego Benardakiego, o Kruczkowskim, dymissjonowanym oficerze z wojska rossyjskiego, o Żurakowskim, o Jaszczowskim, którzy kiedyś wspólnie z Czekanowskim wybrali się na Amur dla poszukiwania złota. Otóż dowiedziałem się, że Krucz-kowski żyje i mieszka w Pakrowce. Jaszczowski umarł. O Żurakowskim nic nie wie. Następnie pytam go o życie mieszkańców i o ceny miejscowe, powiada, że głód był i grozi teraz zwiększeniem się jeszcze bardziej, bo dowóz z Arguni przerwany został; przywożono stamtąd żyto jare po 1 r. 80 kop. za pud, obecnie mąka żytnia kosztuje 2 r. 50 k. za pud. Mąki pszennej niema. Za krowę płacą, po 50 r. s. Owies płacono po 1 r. 80 k. za pud. Pytam nareszcie o »kabakach«, czy te prosperują wobec głodu? Ludziska zapijają głód, odpowiada kozak, wszystkie »promysły« zimowe toną w kabakach.
Po długiej konwersacyi wracamy przez zatokę, małego Sztendtra przenosi kozak. Starszy Sztender, ojciec, idą z kozakiem na parostatek, my pozostajemy by łowić 
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owady, ku wieczorowi wracamy. Miczman z Pakrowki zna​lazłszy towarzyszy zasiadł do gry i każe kozakowi oznajmić małżonce, że nocować będzie na parostatku. Janek wraca z parą jarząbków, kaczką, przytem zabił trznadla (Emberiza aureola), zresztą powiada drobnego ptactwa niema wcale w zaroślach nadbrzeżnych. Ku nocy zachmurza się niebo. Wieczerzamy w towarzystwie kapitana i przychodzi do nas jakiś audytor, jadący do Sofijska, ten ostatni, spostrzegłszy wypchane ptaki, które Janek przytwierdził do ściany w kajutkompanii, pyta, czy to są żywe ptaki i dziwi się, że tak obłaskawione. Rozmowę ożywioną prowadzimy w kwestyi Niemców, mieszkających w Rossyi. Kapitan powiada, że oni, tak jak Żydzi, tworzą społeczeństwo w społeczeństwie ‒ Sztender zaprzecza temu i utrzymuje, że Niemcy rossyjscy są dobrymi Rossjanami. Ja z mojej strony oświadczam się za zdaniem kapitana i opowiadam o życiu Niemców we Władywastoku i w Dorpacie. Jedno co można powiedzieć na pewno, że Niemcy rossyjscy, jako żandarmi, jako wielkorządcy starają się działać tak, ażeby sobie nabić kieszenie i przytem idą zawsze na pasku dyplomacyi pruskiej. Najwięksi wrogowie Polaków są Niemcy rossyjscy, a to dlatego, że Prusacy są naszymi wrogami ‒ zresztą dajmy pokój tym kwestyom, przyszłość pokaże, kto z nas ma racye w oce​nianiu Niemców rossyjskich. Miałem dużo przyjaciół po​między nimi, ale o sprawach polityki nie rozmawialiśmy ze sobą nigdy. Bawiąc za granicą, słyszałem od mojego osobistego przyjaciela Henryka Möckela, który miał stosunki z oficerami wojska pruskiego, że wszystkie tajemnice dworu, wszystkie tajemnice stanu, plany fortyfikacyi, mapy strategiczne etc. są lepiej znane Prusakom aniżeli Rossyanom i że te wszystkie wiadomości bywają dostarczane przez Niemców rossyjskich władzom pruskim. My przecie tego wszystkiego sprawdzić nie możemy, więc lepiej pozostawmy na stronie a pójdźmy spać, gdyż jutro 
405
raniutko, jeżeli pogoda będzie po temu, wyruszyć mamy na dalszą ekskursyą. W kajucie zastałem Janka już śpiącego.
16/4 V. Wstałem wcześnie, przed piątą. Niebo chmurne, deszcz pada drobny, wiatr silny, więc o ekskursyi nie może być mowy. Lód płynie ciągle gęstą massą po Arguni; o 7-ej pijemy herbatę. Sztendera niema. Kapitan robi mi uwagę, że mogłem wczoraj go obrazić, bo jakkolwiek mieni się Rossyaninem, ale jest takim Niemcem jak i inni. Może się mylę, rzekłem, lecz nabrałem przekonania, że największymi wrogami Rossyi są Niemcy. Pomimo deszczu bierze Janek fuzyę i idzie na polowanie. Kapitan wnosi kubek z papierosami i zapytuje, czy ten kubek uważać można za rzecz starożytną. Na tym kubku są wyrzeźbione trzy osoby w strojach krótkich, średniowiecznych, jedna z nich puszcza sokoła, trzymając go na lince, druga osoba przedstawiona jest w pozie siedzącej, trzecia wspina się na drzewo. Obejrzawszy kubek srebrny, powiadam, że się na tem nie znam i ocenić starożytności kubka nie potrafię. Wchodzą Sztenderowie, ojciec S. ma rozstrzygnąć tę kwestyę, ja zabieram się do preparowania ptaków i lubuję się, patrząc przez iluminatory w kajucie na majestatyczne góry i na wspaniały widok ujścia Arguni, skąd ciągłym potokiem płynie lód.
Na obiad Janek nie wrócił, pieczona kaczka wczoraj zabita okazała się złą, bo nawskróś przeszła zapachem ry​bim. Jarząbki również nie dobre, mięso ich gorzkie ‒ zao-pinjowano że trzeba zwierzynę amurską moczyć w occie, zanim ją oddawać do kuchni. Na te uwagę powiadam, że jest wierszyk malujący wartość posiadłości amurskich, którego w całości nie pamiętam, otóż można byłoby do niego dodać i to zdanie, że jest na Amurze i zwierzyna, tylko, że bez moczenia jej w occie jeść nie można. Wierszyk rzeczony, o ile go pamiętam, jest taki:
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«Jest tam i winagrad, no w wino nie gaditsia! 
»Jest tam i tigr, no liudiej baitsia! 
»Jest tam i liudi, s nimi nam nie żyt! 
»Praklataju strana! kak nam tut byt!«
Po obiedzie napędza nas Zeja z kapitanem Paskie-wiczem, który odpłynął ze Stretieńska wczoraj, a więc w ciągu jednej doby przebył całą przestrzeń, którą przebyliśmy w 2½doby. To daje powód Sztenderowi do ponowienia swych narzekań na opieszałość naszego kapitana. »Grebki« na kołach parostatku Zei są uszkodzone, z pomocą naszych stolarzy odbywa się naprawa. Wprędce po Zei nadciągają parostatki »Kjachta« i »Emma Ludorf« stają one powyżej nas. Wraca Kalinowski z bogatą zdobyczą, przynosi 6 jarząbków, kilka gołębi dzikich, dwie kaczki krakwy i 4 sroki chińskie. Wypogadza się, ku wieczorowi odbijamy od brzegu i płyniemy pod stanicę Pakrowską, dokąd się wybrali uprzednio wszyscy oficerowie marynarki pieszo, stajemy u brzegu, zawalonego massami lodu, poprzez nie układają deski, po których mają ładować drzewo. Zaledwieśmy stanęli na kotwicy i ułożono deski, już z brzegu widzinry nadchodzącego mnicha »Jeromonacha«, trzymającego dużą księgę w ręku, powoli stąpa po deskach i zbliża się do trapu, raptownie z bufetu, urządzonego w rodzaju klatki oszklonej na pokładzie, wypada dobrze cięty »atwodczyk zołotonosnych płaszczadiej«, rzuca się na spotkanie mnicha, zaczyna mu wymyślać zwykłymi t. z. »płaszczadnymi« »rugatielstwami matierskimi«, obzywa go złodziejem »maszennikiem« etc. »Jeromanach«, podwinąwszy poły, zmyka, jak zając przed chartami, skacze przez bryły lodu i znika z placu. Zapytany »atwodczyk«, za co łaje popa, odrzekł, zapytajcie jego samego, on powie za co go łaję ‒ i zasiadłszy w bufecie kazał sobie podać herbatę i buteleczkę dużą rumu. Dowiedzieliśmy się później, że jakoby »Jeromanach«, z klasztoru w Possolsku nad Bajkałem, spoił kiedyś »atwod-
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czyka« i skradł mu pieniądze. Wyszliśmy ze Sztenderem na brzeg, idąc ku stanicy; z za węgła jednego z domów wysunął się ostrożnie »Jeromanach« i, oglądając się na strony, zbliżył się do nas, prosząc o »padajanje« na klasztor. Mnicha wygląd był raczej podobny do brygana, aniżeli do duchownego, włosy, zapewne nigdy nie czesane; kudłami spadały na twarz, broda rozczochrana, »Rasa« brudna, zatłuszczona, znamionowały pijaka. Odmówiliśmy jałmużny na klasztor. Mnich cofnął się i już więcej nie nagabywał nikogo. Wróciwszy na parostatek, byliśmy świadkami sceny ohydnej. Chłopak ze stanicy przyniósł koguta do sprzedania, »atwodczyk«, siedzący dotąd jeszcze w bufecie, wziął koguta, nożem odciął mu głowę, krew trysnęła i oblała bufet i samego »atwodczyka«, chłopak płakać zaczął, »atwodczyk« cisnął koguta do rzeki, chłopakowi zapłacił rubla. Ten pijak lubował się widokiem krwi i zarzynał kury i koguty w kuchni bufetowej.
Po wieczerzy wracają, śpiewając chóralnie, marynarze pijani na statek. Pod przykremi wrażeniami dnia udajemy się do kajut. W nocy słyszę krzyk syna Sztendera, zapytuję pukając, do drzwi kajuty, zajmowanej przez Sztenderów, co znaczy ten krzyk, ojciec odpowiada, że syn krzyczał przez sen i dodaje, że musiała mu się przyśnić scena z »atwodczykiem i kogutem«, której był świadkiem. Spojrzałem przez -okno kajuty i widzę wszystko dokoła białe, śnieg pada obfity. Mamy tedy powrót zimy.
17/5 V. Ranek chłodny, wietrzny, na dworze zawieja, jak gdyby wśród dni marcowych, cała okolica przybrała wygląd zimowy, fale tylko rzeki mętne, rozkołysane wiatrem nie pasują do pejzażu zimowego. Śnieg tak gesty, że nie widać wcale brzegu przeciwległego, nawet stanicy rozpoznać nie można. A jednak Zeja ruszyła w drogę dalszą, a za nią w ślad poszły Kjachta i Emma Ludorf, Sztender złości się już na dobre i powiada przy herbacie, że jeżeli Zeja popłynęła, to i Ingodzie nie groziłoby za-
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dne niebezpieczeństwo, ja mu odpowiadam przysłowiem »Ticho jediesz dalsze staniesz«, on się gniewa i wpada w zły humor. O 10 godzinie dopiero zmniejsza się wiatr, a zarazem i śnieg, już przeświecają góry ubielone i drzewa pokryte bielą świeżego śniegu, na pokładzie zmiatają śnieg, lecz coraz nowy zajmuje miejsce zmiecionego; o 12-tej miano zacząć palić pod kotłem, lecz nowy wicher i nowa zamieć kazała powstrzymać się od tej czynności. Trznadle cisną się na pokład, sypiemy im ziarna krup jęczmiennych, któreśmy dostali od kucharza i drobimy chleb i bułkę, biedne ptastwo, tak widać zgłodniałe, że prawie nam pod nogi leci. Siedzimy w zimnej kajucie i preparujemy wczoraj zabite ptaki. Kalinowski po skończeniu roboty zabiera się do wypychania sroki chińskiej dla kapitana. Przed obiadem mamy odwiedziny Francuza Alfonsa, byłego kamerdynera Benckendorfa. Jest to oryginalny człowiek, zakochał się w dziewczynie kozackiej i z nią żyje, już kilka razy odjeżdżał do Francyi, lecz każdym razem tęsknota do ulubionej zmuszała go do powrotu. Daleko bardziej wykształcony niż się od kamerdynera spodziewać było można, polubił życie proste kozaków tutejszych i pokochał lud miejscowy. Chwali mieszkańców, lecz zarzuca im ciemnotę, przesądy i zabobony; demoralizują ich popi i urzędnicy, »cest sont des bśtes enragees« powiada. Po​byt jego długi wśród ludu nie zdołał go nauczyć języka, kaleczy wyrazy, rodzajów nie uznaje »ta widelc, ten łyżek, ten bab i ta mużyk«. Pomimo to mówi płynnie i wszyscy go rozumieją, razem z nim przyszli Kruczkowski i syn sławnego Skobielcyna. Ten ostatni to człowiek bez żadnego wykształcenia i żadnej kultury, a do tego widocznie tępy na umyśle. Kruczkowski już niemłody, wygląda mizernie. Rozmawiamy o pijaństwie i o nędzy kozaków, o przyczynie niemoralności, wszyscy czekają zmian, a Alfons dodaje po francusku: »on parle de la constitution«. Nawet i tu, powiedziałem, dlaczego nie, odrzekł
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Francuz, my nie jesteśmy gorsi od innych. My, zrobiłem uwagę, wiec pan myślisz tu osiąść na stale? Prawdopodo​bnie, powiedział z westchnieniem.
Obiad spożywamy w towarzystwie p. Maryi Michajłowny Poletiko, owej nieszczęsnej małżonki »bezputawo« Miczmana. Kobieta młoda, pięknie zbudowana, dysząca siłą i zdrowiem, twarz nie jest piękna, lecz ma wyraz naiwności prawie dziecięcej. Oczy niebieskie, duże. Włosy ciemno-blond obfite i długie, zwinięte na głowie w dwóch kosach w nieładzie. Nos ani wielki, ani mały, proporcyonalny odnośnie do twarzy, ta ostatnia o prawidłowym owalu, bródka z dołkiem pełnym wdzięku i takież dołki na policzkach. Na szyi wstążeczka czerwona; odziana jest w strój małoruski, skromny, bez żadnej pretensyi, parę sznurków paciorek spada na gorset czarny, w uszach kolczyki typu rusińskiego i kilka srebrnych szerokich pierścionków na palcach.
Wymowa jej czysto małoruska, nawet większa część wyrazów rusińskich, jest to prawdopodobnie gwara, która się wytworzyła w centrach, gdzie Rossyanie żyją wespół z Rusinami. Marya Michajłowna, gdy ją nam przedstawił kapitan, podeszła do każdego z nas, podając rękę i mówiąc »budtie znakomy«, czyniła to z taką prostotą i szczerością, że całe nasze grono powitało te biedną istotę ze współczuciem i niekłamaną życzliwością. Przy stole opowiadała o swoim dwumiesięcznym tu pobycie, nie uskarżała się odnośnie do swojej osoby, lecz tylko było jej przykro że biedny Misza nudził się bez towarzystwa. A wam nie było »skuczno« zapytał ją Sztender. »Ja razwlekałaś pienjem i malitwami» odrzekła. Zaraz już przy pierwszem poznaniu opowiedziała nam całą historyę swego życia. Rodzice jej mieszkają w Mikołajewie. Ojciec jest urzędnikiem portowym, wychowywała się w domu, nie jest uczoną, nie gra na fortepianie, lecz jest muzykalną, lubi śpiewać w chórach, gra na harmonji i na bałałajce, uczono 
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ją krawiectwa, potrafi sobie zarobić na życie, szyjąc bieliznę i suknie. Poznała swego Misze na »gulanju«, pokochała go, lecz gdy ten naglił do ślubu, odradzała mu, prosząc, ażeby »pawremienił« aż dosłuży się wyższej rangi, bo Miczmanom żenić się nie wolno. Ale cóż, Misza ani myślał jej usłuchać, wziął ślub bez pozwolenia naczalstwa i za to wysłano go do floty we Władywastoku, pojechaliśmy, mówiła, rozstanie się nasze z rodziną było bardzo ciężkie, jedno to mię pociesza, że mam kuzynkę, żonę kapitana Agronowicza we Władywastoku. Więc kapitan Agronowicz ożenił się? zapytałem. Tak, powiedziała, przyjechał z Syberyi do Mikołajewska, tu poznał moją krewna, poślubił ją i zaraz potem wrócił do Władywastoka. Ojciec mój telegrafował do »Wiery Nikołajewny«, ona czeka na mnie.
Ta prosta, szczera i naiwna relacya zaznajomiła nas z cała przeszłością Maryi Michajłowny. Gdyśmy skończyli obiad i podano samowar rzekła do nas »pazwoltie mnie chaziajniczat« i natychmiast zabrała się do zasypania herbaty, wypłukania szklanek, a następnie do nalewania, pytając każdego, czy życzy sobie mocnej czy lekkiej herbaty (gustoj ili żydkij czaj). W ten sposób zainstalowała się u nas na gospodynie. Obiad dzisiejszy był prawdziwie lukulusowy, mieliśmy zupę kwaśną z kaczek, »Piław« tatarski z baraniny, jarząbki pieczone i naleśniki. Pomimo, że zwierzyny nie moczono w occie, a jednak dzisiaj wszystko było dobrze przyrządzone, więc tu chodzi tylko o dozór przy gotowaniu, powiada Sztender, a i amurska zwierzyna będzie dobrą. Na to Marya Michajłowna oświadczyła, że jeżeli jej pozwolimy, to się zajmie dozorowaniem kuchni, zobaczycie panowie, że obiady będą smaczne, bo ja gotować umiem. Gdy tak rozmawiamy, wpada nagle służący z bufetu z prośbą, ażebym szedł do kajutkompanii klassy drugiej, bo tam jeden z passażerów kona, spieszę natychmiast, a za mną pędzi Marya Michajłowna, 
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w tem przekonaniu, że to jej Misza zaniemógł. Wszedłszy do kajutkompanii, znajduje tam zaduch straszny, dym od papierosów wypełnia powietrze, czyniąc je wprost niemoźebnem do oddychania, proszę o otworzenie »illuminatorów« ze strony odwietrznej, i zabieram się do obejrzenia chorego omdlałego; ten leży blady, oddycha spiesznie, oczy zamknięte, puls słaby, w oddechu czuć alkohol, kładę mu kompresy zimne na serce i na głowę, daję do wąchania ammoniak, otwiera powieki, wzdycha głośno i powoli przychodzi do przytomności. Marya Michajłowna robi tymczasem porządek na stołach i ławkach, obiegających dokoła kajutkompanję; karty, czapki, niedopalone papierosy zalegają stoły, na ławkach odzież rozmaita wala się w nieporządku. Wyprowadzamy chorego do kajuty i rozpytuje się o przyczynę omdlenia ‒ »nie znaju« mówi ‒ wogóle niczego się od niego dopytać nie mogę. Współlokator w kajucie zapytany opowiada, że to jest człowiek spokojny, małomówny, po większej części milczący, pije wódkę i piwo, ale umiarkowanie, apetyt ma dobry, śpi dobrze. Zaleciwszy spokój i wstrzymanie się od napojów alkoholowych, daje mu słaby napar Valeryany i wracam do kajuty naszej, w niej zimno dokuczliwe, termometr wskazuje +4° C., uwijam się w futro i próbuje zasnąć, lecz napróżno ‒ wstaję i zabieram się do czytania. W kajutkompanii Janek wypycha ptaka, którego ma ofiarować naszej gosposi, śnieg pada ciągle. Przy wieczornej herbacie go​spodaruje M. Michajłowna, opowiada nam o wesołem życiu w Mikołajewie i ciągle myślą wraca do swoich. Znamy już imiona jej ciotek, matki, przyjaciółek etc., o 9 idziemy spać zziębnięci, jakkolwiek wdzialiśmy na siebie paletoty albo futra.
18/6V. Ranek chmurny, spodziewamy się dnia po​godnego. Ingoda podnosi kotwicę o 3-ej godzinie zrana, płyniemy po Amurze, tej wspaniałej rzece, ona jest wspólną własnością Rossyi i Chin. Brzeg jej lewy jest rossyjski,
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brzeg prawy chiński. Mglisto na rzece, mijamy parostatek »Andrej«, należący do Tow. górno-amurskiego, płyniemy szybko napotykając ciągle bryły lodu, przyczem łamiemy »grebki«. Brzeg prawy o górach skalistych barwy ciemnej odbija pięknie od białego otoczenia. Drzewa ośniedziałe, śniegiem pokryte, dają dobrą illustracyę dla klimatu tutejszego: przymrozki trafiają się już w sierpniu, i to nawet często na początku miesiąca, takież przymrozki i śniegi w drugiej połowie maja, a pomiędzy temi wspomnianemi granicami »wsio leto, wsio leto«, jak nam objaśniała pewna sybiraczka, opisując klimat Syberyi, mówiła ona »adinadcat miesiacow zimy, a tam uź wsio leto, wsio leto«.
O 5-tej przechodzimy mimo Amazaru, dwa domki na płaskim brzegu stojące wskazują, gdzie stała wieś uprzednio. Śnieg znowu padać zaczyna, mglisto, zimno i smutno wśród tego otoczenia zimowego; o 8-ej mijamy Zbigniewa, o 10½ Swierbiejową stanicę, od tego miejsca mają się rozpoczynać jurajskie formacye ze skamielinami. Napotykamy wciąż bryły lodowe. Około 11-ej wypogadza się, poczem znowu się chmurzy i deszcz pada. Obiad pod dozorem M. M. dobry, mieliśmy »gałuszki« do zupy i kluski z sera na leguminę. O 3-ej stajemy w Rejnowej. Z powodu deszczu nikt na nasz statek nie przychodzi. Prawie jednocześnie z nami zarzucił kotwice »Andrej«, wyruszamy w drogę, o 4-tej jesteśmy w Ałbazinie. Ta miejscowość ma swoją historye. O niej tu słów parę podaję. Mieszkając przez czas dłuższy w Kozakiewiczowej stanicy na Ussuri, miewałem krótkie odczyty w kółku znajomych o przeszłości Amuru, z jednego z takich odczytów pamiętam fakty następujące.
Pierwszy z rossyjskich kozaków, który zwiedził Amur był: Pajarkow; w pierwszej połowie w. XVII-go został wysłany przez wojewodę Irkuckiego ze 130-ma towarzyszami drogą po rzece Ałdan, przez góry Stanowe, następnie 
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płynąc po rzece Zei dotarli Kozacy do Amuru, tu płynęli oni w dół po Amurze aż do jego ujścia i brzegami morza Ochotskiego dotarli do Ochocka. Ujście Zei w prostym kierunku leży oddalone od Nerczyńska na jakie 1500 wiorst. Otóż ta cześć Amuru górnego nie była zbadaną przez Pajarkowa.
Drugą drogą poszli następcy Pajarkowa. Chabarow i jego towarzysze wybrali drogę przez Alokmę i Uran i dotarli do Amuru dolnego w 1649 r., tu się ufortyfikowali i do nich dołączyły się nowe zastępy awanturników wszelkiego rodzaju, którzy w okolicach Zei i Ussuri bawili się rozbojem i grabieżami, musieli jednak wprędkim czasie ustąpić przed Chińczykami, jak to objaśniam poniżej. W 1658 r. założono Nerczyńsk, w 1670 przybył poseł chiński do Nerczyńska ze skargą na grabieże Kozaków po dolnym Amurze. W odpowiedzi na poselstwo chińskie, wysłano z Nerczyńska Ignacego Miłowanowa do Pekina, a w r. 1675 wysłano jakiegoś Greka, któremu przypisują zdradę interesów rossyjskich, to też Chiny jakoby dostały wtedy upoważnienie wygnać wszystkich kozaków, osiedlonych na dolnym Amurze, w taki sposób i środkowy Amur pozbył się kozaków. Natomiast na górnym Amurze kozacy usadowili się w Ałbazinie, tu w roku 1685 mieli już fortece, 40 domów, cerkiew i klasztor, a nadto zasiewali już 1000 dziesięcin zboża. Grabieże dokonywane nad ludnością tubylczą zmusiły rząd chiński do posłania 10.000(?) wojska ze 130 (?) armatami, wtedy kiedy siły bojowe kozaków liczyły zaledwie 450 szeregowych bojowników, 3 armaty i 300 muszkietów. Kozacy bronili się mężnie, lecz musieli ostatecznie ustąpić przemagającej sile ‒ kapitulowali i z honorem opuścili Ałbazin. Gdy wojsko chińskie wróciło do kraju, kozacy wrócili do Ałbazina, mając już teraz 500 ludzi siły zbrojnej, 5 armat i 300 muszkietów, lecz Chińczycy ponownie w r. 1686 obiegli fortece Ałbazińską. Naczelnik Tołbuzin z męstwem bo-
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haterskiem bronił się długo, lecz brak amunicji i szkorbut zmusiły go do ponownej kapitulacji, on z 66 towarzyszami, pozostałymi przy życiu, opuścił Ałbazin, którego fortecę zdemolowali Chińczycy. Traktat zawarty w Nerczyńsku 27 sierpnia 1689 r. ustanowił rzekę Gorbicę jako granicę wschodnią posiadłości Rossyjskich, odtąd już aż do czasów Generał gubernatorstwa Murawjew-Amurskiego nie wznawiano prób zawładnięcia Ałbazinem. Zdobywcom pierwotnym posiadłości na Amurze poświecono ku ich pamięci nazwy kilku stanic, mianowicie Pajarkowa, Tołbuzina, Chabarówka, ta ostatnia nazwa przemienioną następnie została na Chabarowsk.
Po zdaniu poczty w Ałbazinie ruszamy dalej, mijamy Bejtonowską i Permikińską stanice, zatrzymujemy się w Bekietowej, tu próbujemy zarzucić kotwicę u lewego brzegu, lecz silny prąd wody, niosący bryły lodu, uderzające o statek, zmusza szukać bezpieczniejszego miejsca, przeprawiamy się na prawy brzeg, lecz tam jeszcze gorzej, wiec wracamy do uprzedniego miejsca i tu u wysokiego jaru stajemy na nocleg. Bryły lodu biją o statek silnie, niepokoi to wszystkich, lecz wyboru niema. Przy wieczornej herbacie towarzystwo bawi się wesoło. M. Michajłowna nuci pieśni małoruskie, potem opowiada bajki ludowe; kolejno deklamują wiersze, co kto umie, mały Sztender bierze udział w deklamacyi. Przy tej zabawie robię uwagę, że można się zabawiać i bez alkoholu, bo oto mija już 6 dni, a nasze towarzystwo nie miało ani kropli wódki, wina albo piwa w ustach. Idziemy spać około 11. Niebo się wypogodziło, gwiazdy świecą, jest na​dzieja na piękny dzień jutrzejszy.
18/7V. Ranek jasny, przed wschodem słońca term. »Caselli« wskazuje minimum z ubiegłej nocy = ‒3° C., podejmują kotwicę o 3-ej i tuż zaraz niedaleko przystajemy do brzegu w spokojniejszem miejscu, gdzie ładują 
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drzewo i naprawiają koła, poczem około 5-tej ruszamy w drogę.
Już od Albazina widoki nadbrzeżne noszą inny cha​rakter od uprzednio widzianych, a jakkolwiek roślinność drzewna, dająca cechę główna okolicy, pozostaje jeszcze ciągle ta sama, mianowicie lasy składają się: z Modrzewia, Sosny, Brzozy białej i Brzozy daurskiej, lecz tu pasma górskie odstępują od brzegów; te ostatnie są po większej części płaskie, porosłe Wierzbami i Łozą, skały przybrzeżne, jeżeli są, to niskie, połamane, mają wygląd ruin. O 11 -ej przechodzimy mimo Tołbuzinoj, nazwana na cześć bohatera Ałbazińskiego, stanice widać z daleka, rozrzucone są domy u niewysokiego górskiego wzniesienia. Około 12-ej mijamy górę wyniosłą u lewego brzegu. Parostatek pędzi szybko, brył lodowych mało. Wiatr SO silny wywołuje dosyć wysoką falę, bujamy się nieco, lecz nawet najwraźliwsze osoby na wahanie się statku, nie dostają choroby morskiej. Obiad spożywamy o 1-ej bez żadnych dodatków gastronomicznych. M. Michajłowna nie miała możności nic wskórać wobec wyczerpujących się zapasów spiżarnianych w bufecie, albowiem nie liczono na tak długą podróż do Błahowieszczeńska. O 2 jesteśmy u stanicy Olginy, o 21/2 przepływamy mimo rezydencyi Towarzystwa złotych kopalń. Domek z zielonym dachem, ogródek z zielonemi sztachetami, tudzież inne zabudowania porządne i czysto utrzymane, robią przyjemne wrażenie, o 4½ jesteśmy w Czerniajewoj stanicy ‒ tu zdają pocztę. Stanica rozłożona nieopodal od brzegu, za wsią w oddali góry nie wysokie, przeciwległy brzeg rzeki płaski. Miejscowość ta jest mi pamiętną z kilku względów, mianowicie tu było więzienie czasowe dla porucznika Glena i jego młodej małżonki, a następnie w czasie, gdyśmy płynęli we trzech łódką z Curuchajtuja na Arguni do Błahowieszczeńska, tu na brzegu chińskim mieliśmy cudowne zdarzenie: pojmania 20-funtowego Szczupaka.
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O tych obu okolicznościach ciekawych słów parę powiedzieć wypada.
1) Mówiąc uprzednio o wypadkach z życia p. pułko​wnikowej Merkazin, wskazałem, czem był dla satrapów irkuckich Instytut wychowawczy »błagorodnych diewic«, pozostający pod kierownictwem Hofdamy Bykowej. W tym instytucie wychowywały się wspólnie z p. Merkazin dwie dziewczynki, sieroty, obie nie piękne, a zatem zbrakowane na razie, jako niezdatne do użytku haremowego sułtana irkuckiego; po ukończeniu wychowania jedną z sióstr, o których mowa, wydano za Akułowa, do Tomska, drugą młodszą zabrała p. generałowa Busse, żona gubernatora w Błahowieszczeńsku za »Demoiselle de Compagnie« na Amur do Błahowieszczeńska. Panna była młoda, świeża, ale nie piękna. Tak! ale u satrapów »na bezrybje i rak ryba«. Otóż Generał-Gubernator, bawiąc w Błahowieszczeńsku i mając mieszkanie w domu pp. Busse, postanowił zwrócić swoje amory do panny. Już wieczorem, gdy panna wyręczała przy herbacie gospodynie, bo ta leżała chora przed połogiem, Korsakow począł w obecności Generała Busse’go prawić jej dwuznaczne komplementy. Panna nic nie odpowiadała na nie, lecz znudzona natarczywością dobrze ciętego po sutym obiedzie generalskiego adonisa, przykryła czajnik serwetką, postawiwszy go na stole w pobliżu generała i wyszła z pokoju, spiesząc na skargę do p. generałowej, leżącej w łóżku. W ślad za nią przyszedł tam i generał Busse, ten robił wymówki pannie, powiadając, że takie postępowanie jest niewłaściwe, że przecie nie można obrażać gościa, bo on nie miał żadnych złych intencyi etc., i wymagał od panny, ażeby wróciła do ja​dalni, ta rozpłakała się, pomimo to jednak uledz musiała prośbom i wróciła.
Zdawało się na razie, że koniec położono atakom miłosnym ze strony satrapy, jakoż z komplementami wstrzymał się odtąd. Po wieczerzy i licznych toastach ponow-
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Podpis: Dom gubernatorski w Błahowieszczeńsku.
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nych, siano pościel dla Generał gubernatora; panna musiała ustąpić swego pokoju, a jej łóżko przeniesiono do pokoju garderobianej. Sądząc, że będzie spała wraz z tą ostatnią, zgodziła się na te przenosiny. Gdy weszła jednak do tego pokoju przez salę bilardową ‒ znalazła tylko swoje łóżko, zaś łóżko garderobianej wyniesione, a zarazem drzwi do dalszych pokojów zamknięto na klucz i ten ostatni wyjęto z zamku; próbowała wyjść przez drzwi od sali bilardowej, lecz te zamknięto, gdy tylko przeszła próg sali bilardowej; jedyna pozostawała komunikacya otwarta przez pokój, przeznaczony na sypialnię dla Generał-gubernatora. Widząc w tej pułapce najwidoczniejszą zmowę ze strony pp. Busse, próbowała wydostać się przez okno, lecz tu przeszkadzały okiennice zaryglowane od zewnątrz; postanowiła tedy zatarasować drzwi, które się nie zamykały na klucz, łóżkiem swojem, co uczyniwszy usiadła na niem, nie rozbierając się wcale. Gdy się uspokoiła, przyszło jej na myśl, że to może próżna obawa, zgasiła wtedy świece i na chwile zdrzemnęła. Raptem usłyszała kroki w sali bilardowej i próbę odmykania drzwi do jej pokoju ‒ po kilku próbach uczuła, że całą siłą napiera ktoś na drzwi i stara się pokonać przeszkodę, bo łóżko poddaje się, odsuwając się od drzwi. Wtedy zawołała głośno »Kto tam?« »Ja«, odrzekł cichym głosem dobijający się do drzwi i dodał już głośniej »pustitie«. Na to zawołała panna »astawtie ja budu kryczat« ‒ jako odpowiedź usłyszała komplement »Dura«, poczem dobijający się odszedł ze światłem. Nazajutrz panna udała się ze skargą do generałowej, ta odrzekła »niepryjatnaja istorja«. Służba drwiąco poglądała na pannę w przekonaniu, że jest już metresą Generał-gu-bernatora. Odtąd życie jej stało się męką najokropniejszą, wybawioną została nareszcie oświadczeniem jednego z ofi​cerów młodych, porucznika Glena, że pragnie ją poślubić, panna nie znała go prawie, lecz przystała, widząc jedyny sposób wybawienia. Po ślubie wysłano młodą parę do sta-
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nicy Czerniajewoj, gdzie przebyli aż do śmierci generała Busse, która nastąpiła dosyć prędko po tem; ale zemsta Korsakowa prześladowała męża panny aż do chwili ustąpienia satrapy z Irkucka. Tę całą historyę z detalami innymi, które tu opuszczać musze, słyszałem z ust pani Porozowej, przyjaciółki bohaterskiej panny.
2) Płynąc łodzią w roku 1873 i mijając stacyę Czer-niajewą, spostrzegliśmy stado kruków japońskich (Corvus japonicus) u brzegu chińskiego, rzucających się to gwał​townie na jakąś zdobycz, to raptownie od niej odskakują​cych. Zaciekawieni postanowiliśmy pomimo trudu wiosło​wania pod wodę, dotrzeć do tego miejsca, cośmy i wykonali. Kruki były tak zajęte swą zdobyczą, że dopuściły na wystrzał, co przypłaciło śmiercią kilka okazów. Wysiadłszy z łódki na brzeg, znaleźliśmy żywego ogromnego szczupaka, rzucającego się w silnych podskokach po kamieniach nabrzeźnych; z samego początku nie rozumieliśmy przyczyny, która spowodowała szczupaka do wyskoczenia z wody na brzeg, lecz przyjrzawszy się bliżej ujrzeliśmy tę przyczynę, mianowicie w paszczy szczupaka mieścił się duży okaz ryby, zwanej na Amurze »Koń ryba« (Cyprinus labeo Pali). Ten gatunek ryby z działu karpiowatych ma w płetwie grzbietowej silny kolec, stanowiący potężną broń odporną. Otóż pochwycona »koń ryba« przez, szczupaka użyła tej broni skutecznie, przebijając mu głęboko podniebienie kolcem swoim. Im gwałtowniej starał się szczupak pozbyć nieprzyjemnej zdobyczy, tem głębiej przebijał sobie spód czaszki wśród tych wysiłków musiał stracić przytomność i wyskoczył z wody na brzeg.
Śliczny był okaz szczupaka, zważyliśmy go na bezmianie sprężynowym, ważył 20 f f.; ażeby wydobyć »konia-rybę« z gardła szczupaka musieliśmy rozciąć wzdłuż całe podniebienie jego. Koń-ryba ważyła 3½ funty.
Za stacyą Czerniajewą rozpoczynają się tak zwane 
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»Krywuny«. Następnie, to z chińskiej strony występują góry skaliste, to ze strony rossyjskiej. Mijamy stanicę Ku-źniecową i stajemy u Jermakowej; po za wsią na górach widzimy ognie, t. z. »pałow«, i tu ten zwyczaj barbarzyński niszczenia lasów jest praktykowany; ku jego obronie powiadają mieszkańcy, że to jest jedyny i konieczny sposób meljoracyjny dla łąk i lasów. Wieczór schodzi nam przyjemnie wśród opowiadań, dotyczących czasów niedawnych, pełnych nadziei lepszej przyszłości. Noc jasna, gwiaździsta, wywieszam term. Caselli’ego, min. wskazuje po nocy ‒3° C.
10/8 V. Ruszamy w drogę o 3-ej, parostatek pędzi chyżo. Przy herbacie mały Sztender Wiluś, czyli Wilhelm opowiada śmieszną scenę. Oto ojciec strofował go za nie​ostrożność spalenia sobie mundurka przez węgle rozżarzone, padające na pokład z komina parostatku. A w trakcie tych strofowań paliło się na nim samym palto. My już od dawna zwracaliśmy uwagę osób naszego towarzystwa na tę okoliczność i wychodziliśmy zawsze na pokład w ubraniach starych i czapkach znoszonych. Wszyscy inni nieostrożni popalili sobie odzież i czapki. Po herbacie przychodzi do nas Gustaw Gulicz z Grodzieńskiego, pytając, w jaki sposób dostać się można z Władywastoka drogą morską do Europy, powiada, że chętnie się najmie jako robotnik bezpłatny, za cenę przewiezienia go na statku parowym. Oczywista rzecz, że mu pod tym względem żadnych objaśnień dać nie możemy. Prosi nas o protekcye we Władywastoku. Sztender daje mu kartkę rekomendacyjną do jednego ze swych znajomych. Gulicz pozostać musi jakiś czas w Błahowieszczeńsku.
Z bufetu przynosi chłopak rachunek za stół na pa​rostatku, płacę 24 r. s. za nas dwóch za dni sześć. O 9-ej mijamy stacyę Uszakową, jedna już tylko stacya pozostaje do Kurnary, dojeżdżając do tej ostatniej widzimy góry porosłe Brzozą daurską i krzaczkowatymi dębami z do-
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mieszka Modrzewi, te ostatnie zielenieją już, również zielem się murawa na wypalonych łączkach; kwadrans po 10 zbliżamy się do Kumary. Skała z lewej strony rzeki przed stanicą, patrząc na nią w profilu, ma kształt olbrzymiego nosa (nos = kumar albo chamar po Burjatsku), stąd nazwa Stanicy; widziana jednak od frontu ta skała rozpada się na kilka oddzielnych części, stojących blizko jedna od drugiej. Z przeciwnego brzegu rzeki występują wysokie skaliste góry. Stanica podzieliła się na dwie części, pierwsza, składająca się z niewielu domów stoi nad jarem, zalewanym podczas wysokiego stanu wody, druga przeniosła się dalej na miejsce, które nie bywa zalewane wodą rzeki, tam też przeniesiono cerkiew i mieszkanie popa, tu zaś gdzie stała uprzednio cerkiew, zbudowano kaplicę w kształcie grobu. Stanica  Kumara pamiętna mi z podróży naszej odbywanej łódką po Amurze. Przez nieuwagę Michał Jankowski zapomniał zabrać na jednym z popasów nad Argunią, woreczka ze solą, który był oddany pod jego opiekę. Obejrzeliśmy się o stracie naszego zapasu soli dopiero wtedy, gdyśmy dnia tego stanęli na nocleg. Wracać niepodobna, zresztą byliśmy przekonani, że w pierwszej lepszej stanicy na Amurze, znajdziemy sól za pieniądze. Ale był to rok zasuchy, niesłychanej w całej Dauryi i w górnej części Amuru, dosyć powiedzieć, że w starym Curuchajtuju nad Argunią, gdzieśmy przez lato mieszkali, nie spadł ani jeden deszcz od kwietnia do połowy sierpnia. To też drobniejsze rzeki powysychały, a woda na Arguni była tak nizką, że nawet łódkę naszą »płaskodenną« zanurzającą się w wodzie na 4½ werszki, musieliśmy przeciągać siłą własnych mięśni, a nawet przy pomocy najętych ludzi, po piasczystych przestrzeniach rzeki. Owego roku parostatki nie kursowały ani po Szyłce, ani w górnych częściach Amuru, przez całe lato; pocztę przewożono na łódkach ze stacyi na stacyę. Dowóz mąki i soli, a także wszelkich innych produktów, ustal zupełnie.
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Te objaśnienia są konieczne, ażeby zrozumieć, że ani w stanicy Ust-strełka, ani w Pakrowce i innych gdzieśmy przystawali, nie sprzedano nam ani soli ani chleba, dopiero zdobyliśmy jedno i drugie w Kumarze, gdzie był zamieszkał stryj rodzony naszego gospodarza Wasilja Michajłowicza Szczegłowa z Kirpicznej nad Ononem, od którego mieliśmy list do owego stryja. Otóż ten ostatni dostarczył nam soli i świeżego chleba, a to przez całą drogę aż do Kumary jedliśmy strawę bez soli i mieliśmy zamiast chleba tylko suchary, sporządzone jeszcze w Curuchajtuju. U Kumary nie zatrzymuje się nasz parostatek. O 121/2 przechodzimy około miejsca, gdzie na wysokim skalistym wybrzeżu stała niegdyś altanka i do niej prowadziły długie i pionowe schody. Podróżujący w górę po rzece, wysiadali w pobliżu Bibikowej stanicy, szli pieszo i czekali w owej altance na nadejście parostatku, który musiał po rzece długo płynąć, bo okoliczną drogą, tworzącą olbrzymi »Krywun«, zwany »Ułusumodon«. Gdy płyniemy obecnie tym »Krywunem«, niebo zaciąga się chmurami. O 4½ jesteśmy w Bibikowej, potem mijamy Ekatierynieńską stanice, gdy już ciemnieć zaczyna. Spożywamy obiad późny, ten ma nam starczyć za wieczerzę, bo ostatnie to dzisiaj pożywienie z bufetu, ten ma być zmieniony w Błahowieszczeńsku. Na ten obiad przychodzi kilka osób, które wsiadły dzisiaj na statek i mają wysiąść w mieście; przybyli są mieszkańcami Błahowieszczeńska, opowiadają różne nowiny, pomiędzy innemi wiadomość telegraficzną Krajew-skiego, że strzelano do Najjaśniejszego Pana »no nie uda-czno«. Głupia telegrama, powiada narator, trzeba było chyba jeszcze dodać »k’soźalenju«. Nazwa strzelającego do cara ma być Sałowjow. Może też z racyi tej nazwy, mówi jeden z przybyłych, pułkownik Saławjow zastąpi Ofenberga, gubernatora? »ha« dodaje »u nas wszystko możebne«. Rozmowa przechodzi na osobę Lorys Melikowa, tu cytują 
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dwuwiersz, skomponowany z racyi tej osobistości: »Adin Lorys, adin Mielik, Adin Boh, adin wielik«. Ktoś inny po​wiada, że zna lepszy dwuwiersz: »Adna kura, adin tietier, Adin Loris, adin wietier«. Można na poczekaniu lepszy jeszcze dwuwiersz ułożyć, powiada ktoś z kompanii, »prosimy, prosimy« wołają zewsząd. No choćby taki: »Ni Lorys ni Mielik, Nie budut wielik«. Brawo, brawo i podnoszą szklanki z herbata, ażeby stuknąć o szklankę improwizatora Poczem wychodzą wszyscy na pokład. Noc ciemna zupełnie, wiatr silny boczny, fala duża. Lecą iskry obfite z komina maszyny. Na szczycie masztu jasne białe światło latarni, u lewego boku statku bije silne światło od latarni zielonej, u prawego boku od latarni czerwonej. Wartko pędzi Ingoda, od czasu do czasu gwiżdżąc sygnał ostrożności. O 10 wieczorem stajemy u przystani w Błahowieszczeńsku. Zaraz po przyjściu Ingody przybywają goście do naszego kapitana, mianowicie Deszkaljani, kapitan na »Konstantinie«, jego pomocnik Czechowicz i Paskiewicz, kapitan na Zei. Rozmowa ożywiona, każdy z kapitanów opowiada o swoich przygodach. Maryę Michajłówną uczy Janek strzelać z fuzyi, gasząc pistonem świecę. Noc ciepła, wiatr SO. Termometr min. pokazuje +5° C. 
21/9 V. Ranek chmurny, wiatr SO., niebezpieczny dla parostatków, fala silna uderza o nie i grozi wyrzuceniem na brzeg. Kapitanowie są ciągle na baczności i pod kotłami palą bezustannie. O 6-tej z rana odpływa Zeja, żegnamy Paskiewicza, zaraz potem idzie Janek na polowanie. Deszcz kropić zaczyna, a następnie burza gradowa i wiatr bardzo silny ‒ po burzy rozpogadza się, idę na miasto, zwiedzam miejsca mi znane. I tak w domu gubernatorskim, za czasu gubernatorstwa Iwana Konstantinowicza, generała Piedaszenki, (był to pierwszy Chachoł pozostający w służbie rossyjskiej uczciwy i dobry), mieszkałem kilka dni w tym domu, gdy tu miał kwaterę generał-adjutant Skołkow. Piedaszeńko był ożeniony z p. 
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Le-Dentu, córką sławnego architekta, który miał nieszczęście budować cerkiew w Krasnojarsku, a ta się zawaliła. Pani gubernatorowa była wykształconą, dobrą i uczciwą kobietą, to też pobyt jej w Błahowieszczeńsku wpłynął na przekształcenie towarzystwa w kierunku moralności. Podczas bytności tu Skołkowa, rewizytował go w Błahowieszczeńsku »Dzian-dziun«, czyli gen.-gubernator chiński, gdyż Skołkow składał był jemu wizytę uprzednio w Ajguniu. Byłem obecny na obiedze galowym, wydawanym na cześć »Dzian-dziuna«. Ten ostatni familjarnie traktował wszystkich, a szczególniej damy, klepał je po ramieniu i zachowywał się w towarzystwie tak, jak, nie przymierzając, zachowują się »Czarnogórcy« w Europie. Posyłano po Dzian-dziuna parostatek, otóż gdy ten podpłynął do przystani, strzelano z armat, a gdy przy obiedzie wznoszono toasty na cześć Najjaśniejszego Pana, znowu ponawiano wystrzały, to samo przy wzniesieniu toastu na zdrowie Bohdychana. Toastów było podówczas dużo, Dzian-dziun, jego świta, a także osoby świty Eskadr-majora byli wszyscy dobrze podchmieleni, to też damy zmiarko​wawszy, że dyskussya, prowadzona przez tłumacza przy​biera coraz bardziej charakter pijacki, wyniosły się dy​skretnie. Po obiedzie obdarzono Dzian-Dziuna podarkami ze skarbca dworu pochodzącymi i przywiezionymi na ten cel umyślnie z Petersburga. Za te podarki nazajutrz, obdarzony Dzian-dziun, przysłał w darze dużą świnię żywą ze związanemi nogami. Co to miało znaczyć? pozostało tajemnicą. Pocieszano się tem, że to taki zwyczaj u Chińczyków. Mnie się zdawało jednak, że się tam kryła myśl głębsza.
Takie wspomnienia cisną mi się na myśl, gdy ob​chodzę dom gubernatorski i ogródek ‒ idę następnie ulicą główną, równoległą do ulicy nabrzeżnej, tu wszystko znacznie się zmieniło, zbudowano dużo nowych domów, domy są drewniane, niskie, parterowe, ponad domami 
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wznoszą się »sztokflagi«, a na wielu z nich powiewają chorągwie po większej części czerwono-białe. »Coby to Hurko na to powiedział?« myślałem sobie, »pewnie uznałby że czynną tu jest jakaś »polska intryga«. Dzisiaj obchodzą Rossyanie św. Mikołaja, kramy pozamykane, ale do nich dostać się można drzwiami tylnemi. Przy wielu domkach urządzono ogródki, zasadzone drzewkami, te już wypuściły listki, a na Czeromchach widać już pączki kwiatowe. Zachodzę do cukierni Elsnera, Niemca z Rygi. Kupuję u niego wędlinę zwykłą, prostą po 50 kop. funt, kiełbasę wędzoną 60 k. ff., bułki t. z. francuskie po 10 k. ff., rogaliki po 5 k. sztuka. Ceny w porówaniu z irkuckiemi są o wiele wyższe. P. Elsner uskarża się na drożyznę przedmiotów najzwyczajniejszych, objaśnia tę drożyznę wysokiemi cenami przewozu; ma sam zamiar przeniesienia się do Władywastoka, tego Eldorado Niemców z całego świata, ale szczególniej pruskich poddanych, tych »najszczerszych« przyjaciół Moskali.
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Hamburski spirytus i wódka chińska sprzedają się chociaż potajemnie, lecz powszechnie, ceny ich nie stałe. Po spisaniu tych cen, które mi dyktuje Elsner, ten ostatni powiada: »Jak chcieć, ażeby urzędnicy tutejsi i oficerowie przy ich mizernych pensyach rządowych nie kradli. Łapownictwo w Rossyi jest koniecznością«. Ponieważ deszcz pada, więc. dalszy spacer odkładam na później i zachodzę tylnemi drzwiami do składu kupca Czuryna. Sprawdzam ceny podyktowane mi przez Elsnera, kupuję sera szwajcarskiego funt za 50 kop., ćwiartkę tytoniu rossyjskiego za 45 kop. i pół funta »Pastyły«, o które prosiła Marya Michajłowna, za 50 kop., wracam na statek. Obiadu dzisiaj niema na statku, powiadają, że bufetu nie będzie aż do Chabarówki, bo nikt nie chce na tych dni kilka zajmować się bufetem, więc robimy zapasy żywnościowe. Passażerów naszych z drugiej klassy niema, mąż Maryi Michajłowny udał się z nimi na miasto, mają pro​sić u gubernatora o pieniądze na drogę. W porze obiadowej idziemy do t. z. klubu, czyli do »Obszczestwiennawo 
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sobranja«, namawiamy M. Michajłownę, ażeby szła z nami. Nie chce iść, bo niema pieniędzy. Każe sobie nastawić sa​mowar, bierze od nas herbatę, cukier i bułkę, więc poszliśmy sami na obiad. W klubie jest salon do tańców, tu podłoga nie froterowana, ale wszędzie czysta, świeżo wymyta, w salonie mieści się »organ« i stoją stoliki do kart. Na ścianie przeciwległej oknom bez firanek, wiszą cztery litografie pod szkłem, w proste ramy oprawne, są to portrety Cesarza, Cesarzowej, Następcy tronu i jego małżonki, tuż pod nimi zawieszony program tańców. W osobnym pokoju, gdzie stoją dwie kanapy, wisi obraz malowany, byłego gubernatora Piedaszenki. W tym pokoju nakryty stół do obiadu. Wyboru potraw niema, trzy potrawy dla wszystkich, cena za nie 1 r. 25 kop. Zupa jeszcze znośna, lecz kotlety szkaradne, legumina podobnież. Po obiedzie wracamy i jedziemy łódką, a mianowicie cała nasza kompania pierwszej klassy, na herbatę proszoną do kapitana, księcia Deszkaljani, na parostatek »Konstan-tin«. Statek piękny, kajuty duże, kajutkompanja obszerna, sam też kapitan piękny mężczyzna, ogromny, massywny. Rysy twarzy prawidłowe, jedno tylko, że oczy są nieco »baranie«. Panie nim się zachwycają. Uprzejmy, wesoły, gościnny, traktuje nas najrozmaitszymi specyałami i słodkimi i słonymi. Marya Michajłowna z całą naiwnością wpatruje się w niego, jak w obraz święty. Wśród wesołej rozmowy wbiega do kajutkompanii pomocnik kapitana, Leon Czechowicz i wywołuje ks. Deszkaljani’ego; słyszymy bieganinę na pokładzie, urywane rozkazy, spojrzawszy przez illuminatory widzimy grozę położenia; burza niezmiernie silna, z gradem i deszczem wywołała falę na rzece i napędza »Wołka« na »Konstantina«. Gwałt się podejmuje. Leon Czechowicz, ks. Deszkaljani i cała komenda pracują przeszło pół godziny na ulewnym deszczu. Na szczęście zdołano usunąć niebezpieczeństwo. Dopiero wieczorem, gdy deszcz się zmniejszył, odpływamy z powro-
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tem na Ingodę, łodzią naszą rzuca silnie fala. Jeszcze raz pijemy herbatę u siebie i mamy kilka osób z miasta; opo​wiadają o przeszłym triumwiracie w zarządzie kompanii parochodstwa, którego oficer Prianicznikow, dowcipniś amurski, scharakteryzował: temi słowy »Gol. Mol. i Nol.« zaś do tego triumwiratu należeli: Szembeck, hr. Mohl i Etolin.
22/10 V. Ranek mocno chmurny, wiatr SO silny, min. term. wskazuje +6.5° C. Gdym wszedł do kajutkompanji zastałem już Maryę Michajłownę przy herbacie, jest daleko weselszą, gdyż Misza dostał pieniędzy, również i innym oficerom pożyczono i spłacono za bufet i za przejazd. Powiada, że już ma towarzyszkę w damskiej kajucie. Przychodzi kapitan i Sztenderowie, rozpoczyna się szermierka na języki; pochwały z jednej strony Mikołajewa, z drugiej strony żarty z Mikołajewa. Kapitan zna osobiście to miasto i umie mówić żargonem tamtejszym, imituje więc mowę chachłacko-rossyjską, śpiewa piosnki ironiczne, charakteryzujące niedołęstwo i naiwność Chachłów. M. M. broni zażarcie swoje rodzinne miasto. Kalinowski zabił wczoraj parę rybołowek (Sterna amurensis). Mierzę je i opisuję, zresztą przy dzisiejszej pogodzie niema nadziei na pomyślne polowanie, pomimo to Janek idzie znowu z fuzyą. Po odpreparowaniu skórek spieszę na miasto do Elsnera po zamówione pieczywo. Wstępuje do fotografa. Przepatruje zdjęcia widoków miasta i typów chińskich. Fotografje nędzne i ceny wygórowane, za dwa duże widoki żąda 35 r. s.! Kupiłem dwa widoczki po 2 r. s. każdy. Wracam, bo deszcz pada, i lada chwilę będziemy mieli burze podobną do wczorajszej. Deszkaljani przysyła nam »Bałyki« wędzone z ryby łososiowatej »Kiety« (Salmo keta). Oddaję ten specyał do bufetu, który się jednak wbrew oczekiwaniu uformował. Janek wraca zmoknięty bez zdobyczy.
Ingoda daje sygnał do odjazdu. Przychodzą na sta-
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tek nowi passaźerowie: inżynier Hackel i akuszerka Wła-dimirowa. Żonę inżyniera, z domu Astanina, rodem z Ir​kucka, spotkałem był u pp. Popławskich w Irkucku. Przy​witawszy się z p. inżynierem, pytam go o żonę, powiada, że wyprawił ją z synkiem do Mikołajewska na Amurze, a sam jedzie teraz przez Władywastok do Mikołajewska. Hackel wygląda na tak zwanego »bon vivant« i amatora płci niewieściej. P. Władimirowa, średniego wieku osoba, brunetka, kiedyś może i piękna, pozostaje z p. inżynierem w »intimnych atnaszenjach«, jak to widać zaraz na wstępie z pieczołowitości, którą otacza jej pakunki i ją samą, przyczem już zaraz rozpoczyna dłuższą biesiadę z Maryą Michajłowną, rzucając na nią wzrok »maslanymi głazkami« swymi.
Wiatr powiększa się znacznie, wyje i ciska to desz​czem, to krupą. O 2½ trzeci sygnał odejścia, czyli »tretij świstok«, podejmują kotwicę, odpychają statek od przystani, na którą fala go pcha i ruszamy w drogę. Wiatr gwałtowny SO, działając w kierunku przeciwnym prądowi wody podjął wysokie fale na rzece, rzuca się wiec nasz statek, płytko zanurzony w wodzie, bo tylko na 2 stopy, przechyla się na boki. W kajutkompanii zaczynają się uskarżać na ból głowy, a p. Władimirowa nudzi już na dobre, o 4½ mijamy Ajguń. Sławne to miasto chińskie z traktatu tu zawartego. O tym traktacie i o tem mieście nie zawadzi wspomnieć przy tej okazyi chociażby króciutko tylko.
Gdy w roku 1847 hr.Mikołaj Murawjew został mia​nowany Generał-Gubernatorem Wschodniej Syberyi, posta​nowił rządy swoje uświetnić czynami wielkiej miary. Był to człowiek ambitny, gwałtowny, despota, a do tego czciciel Bachusa. W szampany się nie bawił, wolał »Pietra pierwawo« albo arak i rum. Marzył o nowych zdobyczach. Zaraz tedy oficera Waganowa z czterema kozakami, wysłał na wywiady na Amur. Gdyśmy bawili w Curuchaj-
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tuju nad Argunią, opowiadano nam o tej smutnie zakoń​czonej ekspedycyi. Waganow przybył na Arguń ze swymi towarzyszami i najął parę tubylców »Oroczonow«, którzy podjęli się lądem przeprowadzić ekspedycye przez posia​dłości chińskie aż do okolic Ajgunia. Waganow, jak nam opowiadał kozak »Siła Michajłowicz Kawalow« ojciec ko​zaka u któregośmy najmowali mieszkanie, miał dużo złotej monety i moc butelek z dobrą »zamorską« wódką ze sobą, zakupił konie i wyruszyli w drogę, lecz już z niej nie wrócili, dopiero w lat kilka, daty nie pamiętał opowiadający, władze chińskie ogłosiły, że będą ścinać dwóch przestępców, którzy jakoby się przyznali, że zabili podróżnych; zjechał »isprawnik« z kozakami ze strony rossyjskiej, ze strony Chin zaś przybyła straż graniczna chińska i urzędnicy chińscy, i na płaskowzgórzu za Argunią naprzeciw stanicy »stary Curuchajtuj«, ścięto głowy dwom »Oroczonom«. Kadłuby »kaźnionych« czyli ukaranych zakopano, zaś głowy pozostawiono na powierzchni. Czaszki dwie, częściowo zniszczone, bez żuchw i bez zębów dostarczyli nam kozacy, myśmy je odesłali do Irkucka wraz z innymi czaszkami, miał je opisać i wymierzyć Czerski. Aż do roku 1854 nowych prób ekspedycyi nie podejmowano. Wojna krymska wywołała konieczność zaopatrywania floty rossyjskiej, ochockiej i kamczackiej, szybko w prowizyę i amunicyę. Drogą morską, tego wtedy uczynić nie było można, a lądem przewóz przez Jakuck i Ochotsk zabierał za dużo czasu. Murawjew postanowił po nowej drodze przez Amur dostawy te uskutecznić, ale naprzód trzeba było zdobyć Amur cały. Zbudowano tedy 50 dużych barkasów, czyli Barź, z Siwakowej spuszczono je po Ingodzie do Szyłki. Złożono, częściami dostarczony parostatek »Amur«, zbito setkę promów i mając 1000 kozaków pod swoją komendą, wraz z odpowiednią ilością oficerów, wyruszył Murawjew na zdobycie Amuru. Dopłynąwszy do miasta Ajgunia, stanęła flotylla w wyzywają-
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cej postawie przed tem miastem i z armatami, gotowemi do czynnego wystąpienia, gdyby czyniony był najmniejszy opór ze strony Chińczyków. Lecz tego nie można było nawet się spodziewać, to też flota popłynęła spokojnie dalej do Mikołajewska i aż do ujścia Amuru. Założono kilka stacyi, które ufortyfikowano, zaś reszcie wojska kazano wracać do domów. Jak ten powrót się odbywał, ilu ludzi zginęło, jak ci co powrócili karmić się musieli trupami swych zmarzłych towarzyszy ‒ słyszeliśmy opowiadania, mieszkając w Dauryi. Ofiar padło dużo, lecz Amur zdobyto. W następnych latach wysyłano przymusowych osiedleńców, każąc im się zabudowywać. Co 30 wiorst zakładano stanicę, bez względu na to, na jakim terenie wypadło osiedlenie uskutecznić. 28-go maja 1858 zawarto traktat w Ajguni, mocą którego cały kraj, położony na północ od Amuru, stał się własnością Rossyi; w tymże samym roku założone zostało miasto Błahowieszczeńsk, a następnie Chabarowka, położona u ujścia rzeki Ussuri do Amuru. Taką jest w krótkich słowach opowiedziana historya zajęcia Amuru i historya traktatu Ajguńskiego. Dopiero później zajęto kraj t. z. Ussuryjski. Obecnie marzą o Mandźuryi.
Co do samego miasta Ajguni, tośmy je zwiedzili wtedy, gdy ekspedycya Skołkowa płynęła w górę po Amurze, wracając z powrotem do Irkucka. Otóż miasto Ajguń wygląda jak wszystkie miasta chińskie: nędznie i niechlujno; domy małe, tak zwane »mazanki«, przekupni dużo, kramy otwarte na ulicę, towary najprostsze, dla opędzenia potrzeb najzwyklejszych, ludności nie wybrednej w swoich wymogach. Całe nasze ówczesne towarzystwo, zwiedzające miasto, podzielono na małe grupy, każda oprowadzana przez dwóch dygnitarzy chińskich; chodziliśmy kilka godzin, zaglądając niedyskretnie do wnętrza domów, czyli do tak zwanych »fanz« chińskich. Dużo miałbym do opowiadania, lecz tu wspomnę tylko o niektórych szczegó-
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łach, które utkwiły mi głębiej w pamięci. I tak w dziedzińcu jednego z domów przed drzwiami wchodowemi do fanzy od dziedzińca, leżała na marach świeżo umarła kobieta, młoda, ubrana odświętnie, głowa ozdobiona sztucznymi kwiatami, dokoła katafalka nie było nikogo, żadnej żałoby ani »płaczek« nie widzieliśmy, katafalik staół samotny. Spacerując dalej po mieście, obejrzeliśmy publiczną jadłodajnię pod golem niebem, widzieliśmy golarzy, odbywających czynność swoją na ulicy przed fanzą. Zwiedziliśmy piekarnię, gdzie w sposób oryginalny pieczono małe bułeczki, zaprawiane jakąś massą lepką, cukrową, koloru brunatnego. Piecyk był mały o formie pieców piekarnianych, u góry miał on sklepienie półkoliste. Piekarz stojący przed nim, brał ciasto już przygotowane, z rodzaju niecek drewnianych, maczał je w massie brunatnej, ugniatał palcami i formował niewielką bułeczkę, kładł ją następnie na rodzaj łopateczki żelaznej, osadzonej na dosyć długiej rękojeści drewnianej i ze zręcznością niezwykłą przylepiał bułeczkę do sklepienia pieca; na dnie jego żarzyły się węgle; tak przylepiona bułeczka rosła w naszych oczach, opuszczając się na dół, rumieniła się od dołu i następnie, gdy w przekonaniu doświadczonego piekarza, już była dojrzałą, zdejmował ją zręcznie za pomocą owej łopate​czki. Gdyśmy się przypatrywali z ciekawością temu nie​zwykłemu sposobowi pieczenia i chwalili pomysłowość chińską, piekarz wyjmował po kolei świeże pieczywo i trak​tował niem nas stojących, zachęcając słowami nibyto ros-syjskiemi »Chalosz« »kuszaja«. Wzięliśmy po bułeczce, pła​cąc mu po 10 kop., ale nie mieliśmy odwagi popróbować ich smaku.
Poprowadzono nas następnie do więzienia, w przed-sieni pokazywano narzędzia kaźni, pałki bambusowe, któ-remi biją w pięty skazanych, płyty drewniane z otworem, którędy głowa więźnia wystaje nad płytą i różne inne przyrządy, widocznie przeznaczone do tortur. Przez okra-
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towane drzwi, widzieliśmy więźniów, lecz nie mieliśmy ochoty zaglądać do tego przybytku nędzy okropnej.
Po obejrzeniu wszystkiego, co się nam zdało być cie-kawszem, wróciliśmy do »fortecy«, w której miał mieszkanie Dzian-dziun, podczas swego przebywania w Ajguni, a gdzie mieszkał stale Ambani, czyli Gubernator; tu pozostawali Skołkow i Karpow, z naszego towarzystwa, dla konferencyi dyplomatycznej i politycznej z Generał-gubernatorem chińskim. Gdyśmy wrócili wszyscy, nastąpił obiad galowy. Dzian-dziun i Ambani przygotowali stół nizki otoczony europejskiemi krzesłami i taburetami;usadowiono świtę Skołkowa według rang i godności; ponieważ stół był okrągły, wiec szary koniec dotykał końca paradnego, u którego umieszczono Skołkowa na rodzaju fotelu, a obok niego zajął miejsce Dzian-dziun, zaś poniżej Ambani. Ile podano po​traw, a podawali mandaryni z gałkami na czapkach szkla-nemi i metalowemi, koloru białego i niebieskiego ‒ policzyć nie mogłem, byli i podczaszowie, nalewający do małych drobniutkich, wielkości prawie naparstka, kubeczków gorące »suli«. Tylko Dzian-dziun zwracając się do każdego z biesiadników powtarzał ciągle »chalosz, chalosz, kuszaja, kuszaja« i przez tłumacza nazywano każdą potrawę. Nikt z naszego tow. nie umiał używać pałeczek chińskich, więc twarde mięsne i roślinne potrawy, podawane pokrajane na drobne kawałeczki, spożywaliśmy przy pomocy scyzoryków; popróbowawszy danie, oddawaliśmy natychmiast nasze miseczki licznej służbie urzędników; widząc, że nie pije »suli«, powiedział Dzian-dziun swoje zwykłe »chalosz, kuszaja« i dodał »russkaja«, tłumacz mi objaśnił, że dodatek ten i inny uczyniony po chińsku, znaczy, iż jako rossyjski człowiek powinienem lubić pić; na to Karpow odrzekł po rossyjsku żartobliwie »to Polak, on nie pije, ani gra w karty«, gdy tę uwagę przetłumaczono Dzian-dziunowi, zawołał »chudo, chudo«. Umiejąc już kilka słów po chin-
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sku, rzekłem »Szangau, szangau«, co znaczy pięknie, pię​knie, lecz na to odpowiedział Dzian-dziun »pu-szangau« (brzydko); szangau kuszaja«. Śmiano się z tej pochwały picia. Obiad galowy trwał nieskończenie długo, po nim nastąpiły wety, a następnie herbata, słaba bez cukru.
Gdyśmy żegnali gościnnych gospodarzy, ci ściskali z osobna każdego z nas za rękę. Przeprowadzano Skołkowa z wielką atencyą na brzeg do parostatku, z obietnicą rewizyty w Błahowieszczeńsku, co też nastąpiło kilka dni później. Mijając Ajguń, wszystkie owe chwile z przeszłości stanęły mi w pamięci. W mgle deszczowej widziałem dzisiaj to miasto mandżurskie. O 7½ wieczorem, stajemy w Konstantinowskiej stanicy, tu zastajemy parostatek Onon. Zabieram znajomość z kapitanem tego parostatku, Finlandczykiem Scharnkreutzem. Zna on kapitana Fridolfa Hocka, jak i on również Finladczyka, ten zamieszkał jako Fermer w okolicach Władywastoka (Sidemi). Z tym ostatnim bawiliśmy wspólnie prawie rok cały nad zatoką Abrek, dawał nam łódkę dla połowów w morzu, miał swoją szkunę, którą nazywał »krową morską«, na tej szkunce, odbywaliśmy parokrotnie podróż do Władywastoka i projektowaliśmy odbyć podróż na wyspę Formozę; jednak projekt rzeczony nie przyszedł do skutku, albowiem władze miejscowe, na taką podróż pozwolenia udzielić nam nie chciały. Długo rozmawialiśmy o doli Finlandczyków, którzy się wysiedlili z kraju rodzinnego, na wybrzeża morza mandżurskiego do »Nachodki«, a to tylko na mocy tych pochwał, które przed nimi roztaczał Furuhelm, brat admirała, byłego gubernatora w Mikołajewsku. On im opowiadał, że w grudniu chodzi się bez paletota, bo tak ciepło w tym kraju; że ryb tak obficie w rzece latem, że je czerpią wiadrami, że zboże rośnie tak wysoko, iż człowiek na ko​niu tonie wśród pszenicy. Uwierzywszy tym opowiadaniom, kilkudziesięciu Finlandczyków wyjechało na statku żaglowym pod komendą owego Fridolfa Höcka. Podróż 
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odbywała się długo, pełna była awanturniczych epizodów. Gdy Finlandczycy przybyli na miejsce okazało się, że piękne opowieści Furuhelma są fantazyą, gdyż nietylko w grudniu bez kożucha chodzić nie można, lecz że nawet w maju kożuch jest potrzebny, tak samo były fantazją czystą i opowieści odnośnie do ryb i do pszenicy. Zawiedzeni boleśnie Finlandczycy, po kilku latach smutnego życia w Nachodce, rozproszyli się po świecie i w taki sposób kolonia Finlandczyków przestała istnieć. Znałem Iwansona i Szulca we Władywastoku, opowiadali oni o swoich przejściach i cierpieniach, jakich doświadczyli wskutek łatwowierności swojej dziecinnej. Po wieczerzy, korzystając z pogody chwilowej, idziemy na spacer do stanicy, rozmawiamy z kozakami miejscowymi; źle się żyje, powiadają, wiosna późna, bydło niema paszy, wszelako sprzedają mleko, już po 10 kop. za butelkę tylko, jaja po 1½ k. sztuka, a przytem sprzedających ciśnie się na statek spora ich ilość. Wracamy, znajdujemy w kajutkompanii duże towarzystwo, mianowicie parę osób obcych i kilku passaźerów klassy drugiej. Rozmowa toczy się wesoła, z opowiadań o kaukazkich stosunkach było dużo dowcipnych i sarkastycznych dykteryjek; wychwalają dowcip pułkownika Jedlińskiego, a pomiędzy innymi dowcipami jego, cytują odpowiedź daną na zapytanie głównodowodzącego o zdanie, odnośnie do »zarażanja rużyi z kazionnoj czasti« ‒ od​powiedź ta brzmiała tak: »sprasitie Barona Nikolaja, on specjalist pa etoj czasti«. Te i inne rozmowy w tym samym guście, prowadzone w obec naszych towarzyszek podróży, przeciągały się długo. Gdy przed pójściem na spoczynek wyszedłem na pokład, widzę na horyzoncie wschodnim błyskawice. Temp. min. +6.5° C.
23/11 V. Stosownie do zapowiedzi wieczornej na nie​pogodę, ranek chmurny i wietrzny, nie wróży jasnego nieba, wychodzimy o 2½, więc wcześniej niż dotąd; fala silna na rzece, gdyż wiatr z O. Gdyśmy się zebrali na herbatę, 
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dam nie było. Ta okoliczność stała się przyczyną, że roz​mowa wczorajsza wznowiona i dalej prowadzona została już bez hamulców wszelakich. Drwią bez wszelkich obsłonek z »homoseksualizmu« wyższych sfer petersburskich: admirałów i kapitanów »pierwawo ranga« i innych rang. Cytują fakty tego zwyrodnienia wśród kadetów, wśród paziów, uczniów prawowiedienja etc. i powiadają, ze w Petersburgu, gdy się spotyka pazia na ulicy, pytają »Paź, dasz za karandasz«. Prostytucyę rzeczoną wprowadzili Niemcy, powiadają jedni, inni znowu twierdzą, że Ormianie i dodają, że ci ostatni, kąpiąc się w rzece z malcami, mówią do nich »Nyrnij, nyrnij malczyszka, ja tiebie kysz-mysz dam«. Zaś ulicznicy petersburscy nazywać mają Niemców »Fikmichami«. Wszyscy konstatują straszne zdziczenie obyczajów i upadek moralności wśród inteligencyi rossyjskiej.
Przyjście pań kładzie koniec wolnej rozmowie. O 10 godzinie wiatr wzmaga się jeszcze bardziej, porywy jego są tak silne, że fala pędzi przez »Bak« i zalewa pokład. Niektórzy z passażerów robią uwagę, że płytko zanurzone parostatki nie powinny być używane na szerokich wodach Amuru. Kapitan uspakaja mówiąc, że dotąd nie było wypadku nieszczęśliwego, że parostatek jego odbywa »rejsy« aż do Mikołajewska i wytrzymywał daleko silniejsze fale. To uspokajanie obaw passażerów nie odnosi pożądanego skutku, uskarżają się na ból głowy, brak apetytu etc. Góry z prawej strony rzeki to odstępują od brzegu, to się zbliżają doń, brzeg lewy płaski. W owem miejscu, gdzie występują góry także i z lewej strony, są tak zwane »wrota Chingana«; te wrota, według fotografii odtworzył Wroński, na kurtynie teatru irkuckiego. O 5-tej stajemy u stanicy Paszkowej, mają ładować drzewo w ilości dwóch sążni; z tej okoliczności korzysta Janek i wychodzi z fuzyą na polowanie, atoli ładowanie odbywa się niezwykle spiesznie, dają sygnał po sygnale, a Kalinowskiego nie
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widać. Kapitan i passaźerowie niecierpliwią się, nareszcie widzimy go biegnącego, spotyka go burza straszna ze strony całej kompanii. Pędzimy spiesznie, mijamy stanice »Starożewą« i stajemy na nocleg u stanicy »Raddé’go« (Rad-diewka). Nazwa ta nadana została na cześć podróżnika Radde’go Gustawa.
W roku 1857 Radde w połowie maja wypłynął na promie zbudowanym na Szyłce i po 44 dniach podróży stanął w tem miejscu, gdzie zbudowano stanicę »Raddiewkę«. Radde miał ze sobą trzech Kozaków i Tunguza. Zbudowali oni zaraz po przyjeździe ziemiankę i w niej przebywał Radde aż do i o listopada 1859, odbywając dłuższe lub krótsze wycieczki po okolicy, lub też pływał w dół po Amurze aż do ujścia Ussuri; zebrał on liczne okazy dotyczące fauny i flory Amuru. Opisał swą podróż i kollekcye zebrane; następnie był w Tyflisie założycielem muzeum przyrodniczego, mieszczącego w sobie przeważnie okazy fauny Kaukazu i pełnił czynność, dyrektora tego gabinetu. Inni naturaliści, którzy się przyczynili do zbadania przyrody Amuru byli następujący: Ryszard Maack w towarzystwie Dr. Gerstfelda naturalisty i rysownika Koczetowa 1855. Następnie Akademik Leopold Schrenck, Akademik Karol Maksymowicz 1859. Akademik Fryderyk Schmidt i pułkownik Mikołaj Przewalski w latach sześćdziesiątych.
Oczywista rzecz, że obszar przestrzeni, obejmującej porzecze Amuru, licząc tylko od połączenia Szyłki z Ar-gunią do ujścia Amuru, który wynosi około 1,200.500 kilo​metrów kwadratowych, że taki to obszar potrzebować będzie długich lat pracy, zanim poznany zostanie dokładnie. Weźmy np. ichtyologiczną faunę Amuru, ja ją badałem jedno lato tylko, podczas podroży mojej, odbytej wraz z ekspedycyą Skołkowa ‒ więc ile to jeszcze pozostało roboty i w tej gałęzi wiedzy przyrodniczej. Potężna rzeka, mająca u stanicy Pakrowki 470 m. szerokości, u Mikoła-
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jewska około 2000 m., a u ujścia do morza około 7000 m., potrzebuje długich i mozolnych studyów ichtyologicznych. Te myśli cisną mi się do głowy właśnie w chwili, gdy przynoszą kozacy na statek poćwiartowaną rybę, w której poznaję gatunek zwany Amur-ryba, lecz mnie się zdaje, że to będzie coś nowego. Pytam, czyby nie można było dostać okazu całego, nie ćwiartowanego, a przynajmniej chociażby głowę tylko. Niestety, połów teraz trudny z powodu wysokiego stanu wody, do tego już pora spóźniona. Ku wieczorowi rozpogadza się. Term. minimum wskazuje + 7.5° C. Dzień dzisiejszy odznaczał się u nas wszystkich pragnieniem niezwykłem, piliśmy herbatę 5 razy, przyczyną tego były bałyki Deszkaljaniego, smaczne są one, lecz słone. Przy wieczerzy Wiluś Sztender pokazuje karyrykaturę przez siebie narysowaną i zapytuje, czy ona jest zrozumiałą, zaczynają z niego żartować ‒ biedak rozpłakał się, tak wziął do serca owe niewczesne żarty; po herbacie traktują nas cedrowymi orzeszkami, są one większe i twardsze od syberyjskich, pochodzą z cedrów mandżurskich.
Nasza gosposia Marya M. dysponuje zakup 100 jaj, mają być wareniki i inne specyały małoruskie z nich preparowane. Jutro przepływać będziemy po najpiękniejszej części Amuru, kładziemy się wcześnie spać, ażeby nic nie stracić z widoków Chingana. Patrząc obecnie w ciemną noc, widzimy błąkające się ogniki po górach, to są ostatnie ślady t. zw. »pałów«, których nawet i deszcze zniszczyć nie mogły. Na noc przybywa nowy passażer, oficer wyższej rangi Kuzmińskij, naczelnik kozacki, następca po pułkowniku Czesnoku w Michajłosiemionowskiej, bawił on w stanicy Radde’go »pa diełam służby«.
24/12V. O 3-ciej z rana ruszamy w drogę. Niebo-chmurne, wiatr silny wchodni. Szeroka rzeka przed Chin-ganem zwęża się tutaj i płynie przez kanał kręty wśród skał, własną siłą prądu rzeki przebity. Zakręty tego ka-
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nału są często tak raptowne, iż, płynąc, zdaje się nieraz, że już kończy się rzeka ścianą skalistą, a tymczasem zakręt nowy i nowe widoki; te są wogóle piękne, urozmaicone. Skały różnorodne i rozmaitej wysokości, na nich roślinność bujna, odmienna od dotąd widzianej na Amurze, wytwarzają tutaj cudowne pejzaże; każdy zakręt rzeki, każda partya skał, warte są pędzla malarza i zdjęcia fotograficznego. A jednak nikt z passażerów nie poświęcił chwil spoczynku dla przyjemności tej estetycznej, napawania się pięknością przyrody. Nie mówię już nic o »Amurcach«, grających po całych nocach w karty, lecz nikogo z naszych towarzyszy pierwszej klassy niema na pokładzie. Kapitan i ja z Kalinowskim jesteśmy jedynymi spektatorami tylko.
Przy śniadaniu rozmawiamy o braku miłości przyrody u Rossyan i u Sybiraków. Śniadanie wielce urozmaicone: Marya Michajłowna traktuje jajecznicą małoruską, mamy do tego bałyki, Amur-rybę z jajowym sosem, czy też jajową przyprawą etc. Pułkownik Kuzminskij opowiada o olbrzymim tygrysie, zabitym w stanicy Michajło-Siemionowskiej. Mierzył on według słów jego »17 kroków«. Na to zapytuje Wiluś »czy z ogonem mierzony, czy bez ogona«, to zapytanie wprawia w kłopot opowiadającego i wywołuje śmiech ogólny wśród słuchaczów. W Ekaterynonikolskiej nie przystajemy, tylko parostatek zwalnia chód swój, płynąc u samego brzegu, przytem wyrzucają z burty pakiet pocztowy. Tu znowu rzeka się rozszerza i fala silna miota statkiem. Woda rozlała olbrzymio, mijamy stacyę Puzyno i przystajemy w Michajło-Siemionowskiej stanicy. Po zarzuceniu kotwicy i umocowaniu parostatku linami mocnemi u przystani, z obawy przed silnym wiatrem i wysokiemi falami na rzece, wysiadam na brzeg, by odwiedzić kapitana Gąsowicza, mego dawniejszego znajomego ‒ inni wszyscy znajomi moi już opuścili te miejscowość; tak np. Dr. Machnowiec, pułkownik Czesnok etc.
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Gąsowicz obok swojej czynności wojskowej, zajmował się jeszcze ubocznie handlem futer, skupował on sobole, wie​wiórki (Biełki) i lisy, robiono mu z tej racyi zarzuty różnego rodzaju, na które odpowiadał, że woli handlować, niż kraść; znalazłem go w domu i tu zabawiłem do późnej nocy, rozpytywałem się o wszystkich naszych znajomych z Michajło-Siemionowskiej, z Chabarówki i Kozakiewiczowej na Ussuri. Machnowiec z liczną swą rodziną odjechał już dawno, po nim był Szurino, rodzaj »warjata«, równie w zakresie sposobów leczenia, jak i obcowania z ludźmi, tak np. umyślił kąpać w rzece chorych na tyfus, pierwsza próba z Treszczynym nie powiodła się jemu, umarł pacjent, pomimo to kąpał dalej, aż Kozacy udali się z prośbą do naczelnika, ażeby doktorowi zabronił używać tego sposobu leczenia. Na tę relacyę robię uwagę, że to nie jest pomysł oryginalny Dr. Szurino, lecz że Lama burjacki, wezwany do Czyty w czasie strasznej tam epidemii tyfusowej, grasującej w tem mieście, miał leczyć tą metodą z wielkiem powodzeniem, tak, że zostało wydane rozporządzenie oficyalne, ażeby chorych tyfusowych leczyć zimnemi kąpielami. O Czesnoku opowiada smutne historye Gąsowicz, o nadużyciach i wyzysku skarbu, lecz co naj​gorsze jest to, że »orżnął« poczciwego Glena, »zarwawszy« go na grubą sumę pieniężną. Gąsowicz opowiada następnie, że Czesnokowi wytoczą proces o nadużycie. »A ja miałem go za uczciwego człowieka«, robię uwagę. Na to powiada Gąsowicz, że o uczciwości można się przekonać dopiero po ustąpieniu danego urzędnika z miejsca zajmowanego. U Czesnoka nawet sól zjadały szczury i ona parowała wskutek dni gorących latem. Dr. Szuryno przybył tutaj rozpuściwszy o sobie famę bezinteresowności, a tymczasem żądał zapłaty, jak opowiadał Gąsowicz, 600 r. s. za leczenie jego rodziny w przeciągu zimy, oświadczając, »że wie iż on jest bogaty«.   Resztę naszych znajomych 
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według relacji Gąsowicza znajdę jeszcze na miejscu, więc zobaczę się z nimi w przejeździe. O postępie w moralności, trzeźwości wśród Kozaków wątpi kapitan G.; jemu się zdaje, że coraz gorzej, albowiem dzisiaj nie można dowierzać nikomu; oszustwa, niedotrzymanie słowa i zobowiązań są na porządku dziennym, stąd też tak leniwie rozwija się handel. Pytam następnie czy to prawda, że zabito olbrzymiego tygrysa w Michajłosiemionowskiej? Zaśmiał się G. i odrzekł, że to pewnie opowiadał naczelnik, on lubi przesadzać. Wracam na parostatek prawie o północy, wiatr silny miota drzewami i parostatkiem, gdym wstąpił na pokład, już z wnętrza kajutkompanii dolatywały głosy hałaśliwej biesiady, nagromadziło się w niej dużo osób podchmielonych, to też omijam tę biesiadę i udaję się do kajuty, zastaję Kalinowskiego już spoczywającego, zabił Zimorodka (Alcedo bengalensis). Piękny to ptak, niewiele różny od naszego gatunku krajowego (Ale. ispida L.).
25/13V. Ostatni dzień podróży naszej na Ingodzie, dziś staniemy w Chabarówce. O 4-tej dopiero wyruszamy w drogę. Minim. term. wskazuje +7.0° C., wiatr ciągle gwałtowny, fala silna, wypływamy na wody olbrzymie, bo wyspy i brzegi płaskie rzeki zalane są jak okiem sięgnąć, prawdziwe morze przed nami, o 7-ej przy herbacie znajduje tylko inżyniera Hackla ‒ kapitan stale przebywa na pokładzie. Deszcz pada i wszystko w mgle pogrążone. Trzynasty dzień jesteśmy w drodze na parostatku, a prawie ani jednego dnia nie mieliśmy całkiem pogodnego. Nadzieje zbiorów obfitych zawiodły, a wszakże już z Chabarówki odesłać musimy paczkę z ptakami. Wymierzam zimorodka: 175 mm długości, siąg 265, następnie zdejmuje skórkę. Obiad spożywamy w jakiemś smutnem milczeniu. Przy herbacie nieco weselej. O godzinie 5-tej jesteśmy u przystani w Chabarówce, stajemy tu wśród deszczu ulewnego.
M. M. stojąca pod parasolem na pokładzie, żegna się
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czule z pozostającymi w Chabarówce. Janek widząc, jak ona rozdziela pocałunki na prawo i lewo, podchodzi do niej mówiąc »praszczajtie Marja Michajłowna« i podstawia twarz do pocałunku, ta całuje go czule, lecz spostrzegłszy się, woła do niego »ach wy prakaznik, a jeszczo takoje ditia«. »Nie gniewajtieś ma-masza« odpowiada Janek wśród śmiechu Wilusia, któremu się ten koncept Janka podobał. M. M. pogroziła obu palcem. Wspominam o tym drobnym fakcie, on wyświetli jaka to wioskowa, sielankowa atmosfera panowała wśród towarzystwa passaźerów na naszym statku. O jednym jeszcze fakcie wspomnieć tu muszę, że, postanowiwszy nie używać napojów wyskokowych, nikt w naszej kajutkompanii tego postanowienia nie złamał. Przez cały czas podróży od Stretieńska do Chabarówki nie widziano tu na stole żadnych trunków alkoholowych.
6. Pobyt w Chabarówce, podróż z Chabarówki do Kamnia-Rybołowa nad jeziorem Chanka, pobyt w Rybołowie i podróż do Władywastoka,
Dzisiaj, dnia 13-go od daty wyjazdu ze Stretieńska, dosięgliśmy 152° i 37' długości wschodniej, licząc od Ferrö i 48° i 16' szerokości północnej, a zatem jesteśmy oddaleni o sto kilkanaście stopni dług. od Warszawy, co zaś do szerokości, to pozostajemy tutaj nieco na południe od Warszawy, prawie na szerokości Lwowa. Jest to punkt najbardziej południowy, któryśmy dosięgli podczas niniejszej podróży naszej. Odtąd posuwać się będziemy stale na południe jadąc do Władywastoka, aż dosięgniemy 43° szerokości geograficznej.
Ze wszystkich okolic całego obszaru wybrzeży Amuru, Chabarówka, według mnie, jest najbardziej malowniczą,
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a zarazem i romantycznie położoną. Co za wspaniały widok roztacza się tutaj, patrząc z gór okolicznych na Amur i Ussuri!
Pasmo górskie, Sichote-Alińskie, ciągnące się wzdłuż kraju ussuryjskiego z południa na północ i dzielące wybrzeża morskie mandżurskie od dorzeczy rzeki Ussuri, wzniósłszy się u stanicy Kozakiewiczewoj w szczyt zwany »Chechcyrem«, zniża się stopniowo ku północy i ostatnią swoją przeważnie skalistą wyniosłością, opiera się bezpośrednio o brzeg Amuru i Ussuri. Na tej krańcowej wyniosłości, zniżającej się słabym skłonem ku rzece Ussuri, u jej ujścia do Amuru, na tarasach amfiteatralnych, buduje się miasto obecnie. Gdy po raz pierwszy byłem w tem miejscu, śliczny starodrzew pokrywał boki gór, a wśród drzew wyniosłych mieściło się wtedy niewiele zabudowań; obecnie las wycięto prawie doszczętnie, a na jego miejscu stoją domy, wogóle nie piękne i nie wspaniałe. Największą ozdobę Chabarówki stanowi dzisiaj park, czyli ogród publiczny. Tu cześć skalistej góry, zwróconej stromą stroną ku Amurowi, porosła jest dotąd jeszcze starodrzewiem, wielce urozmaiconem. Ocalony został ten park od dewastacyi, dzięki rozporządzeniu władzy wyższej, zabraniającej ścinania drzew na tem miejscu; rozporządzenie to zawdzięczają głównie pułkownikowi Baranowowi, jedynemu poecie i estetykowi w wojsku rossyjskiem, którego znałem; gdy był jeszcze kapitanem, jego wtedy Przewalski nazywał żartobliwie »Mon-cherem«. On jeden pragnął, ażeby siedziby nowopowstające miały piękne otoczenie, inni wszyscy byli obojętni na piękno, dla nich piękne otoczenie to głupstwo, to »Moncheryzm«. Lasy ussuryjskie są piękne, mamy tu drzewa orzechowe (Juglans ussuriensis), następnie: Lipy, Dęby, Klony różnorodne, obok nich korkowe drzewo ussuryjskie (Phellodendron amurense), Czerwone drzewo (Maackia amurensis), Jabłonie ussuryjskie (Pyrus ussuriensis), Kolczaste drzewo (Eleuterococcus
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senticosus), Orzechy laskowe (Corylus heterophyla), dalej Maksymowiczja, Kolomikta, Bzy dzikie, Jaśminy dzikie, Winograd dziki i pełno wijących się roślin, a na górskich wynioslościach Cedry wspaniałe i rozmaite drzewa szpil​kowe. Gdyby tedy nie wycinano doszczętnie lasu, co to za piękne otoczenie miałaby Chabarówka; obecnie zaś mamy tylko brzydkie obnażenia gliniaste, poorane bruzdami przed oczami naszemi, a wśród obnażeń i na nich budują się domy, otóż jedyną ozdobą miasta jak powiedziałem pozostał park, który jest jakby naturalnym ogrodem botanicznym, mieszczącym w sobie piękne okazy flory tamtejszej.
Podziwiając bujną, a tak różnorodną roślinność kraju ussuryjskiego, sądzić byłoby można, że klimat jest tu daleko łagodniejszy, niż w Europie środkowej; tymczasem rzecz się ma zupełnie przeciwnie. I tak np. Błahowieszczeńsk, położony pod 50° szerokości północnej, ma średnią roczną temperaturę ‒0.8°, wtedy gdy w Europie pod tą samą szerokością średnia roczna temperatura wynosi +8° do +9°. Wogóle powiedzieć można, że średnia roczna temp. różnych miejsc na Amurze, porównywana z europejskimi, różni się o 6° do 10° na niekorzyść pierwszych. Mówiąc ogólnie o klimacie ussuryjskim powiedzieć można, że on jest niepomyślny dla rolnictwa. Sucha wiosna, niezmiernie mokre lato, wczesna i zimna jesień, miryady komarów i meszki, to wszystko razem wzięte, trapi ludność miejscową. Wcześniej posiane zboże nie wschodzi, później posiane wylęga. Siana zebrać nie można, gryki wymarzają etc. W Chabarówce bawiłem już kilkakrotnie, zachwycałem się zawsze cudownym widokiem, jaki się roztacza przed okiem widza, patrzącego z góry w parku miejskim na obszary wodne Amuru i Ussuri. Tu wespół z Przewalskim staraliśmy się upolować niezmiernie oryginalne Jerzyki Ussuryjskie (Acanthilis caudacuta). Przewalski jako strzelec nie miał sobie równego na Syberyi, dorównywali 
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mu pod względem celności strzałów tylko chyba Michał Jankowski i Janek Kalinowski. Oprócz ptactwa rozmaitego np. Bażantów, Bocianów japońskich, Żórawi japońskich ol​brzymich, ognioskrzydłych Ibisów etc. mamy po dolinach Łosie ussuryjskie, Jelenie mandżurskie, Antylopy.
Gdyśmy w deszcz ulewny stanęli u przystani, mało było publiczności. Na szczęście moje widzę Dra Karola Żołnarkiewicza, kolegę mego z ławy gimnazjalnej. Już uprzednio dwa razy spotykałem go na Amurze, gdy był lekarzem w Błahowieszczeńsku, obecnie jest on głównym lekarzem w szpitalu w Chabarówce. Podczas naszej bytności w Błahowieszczeńsku wraz z Wiktorem Godlewskim i Michałem Jankowskim, mieszkaliśmy u niego przeszło tydzień; wtedy jeszcze nie był żonaty, obecnie jest ożeniony i ma już dwie córeczki. Tę wiadomość komunikuje mi on sam na poczekaniu, po pierwszych przywitaniach i zaprasza do siebie, jedziemy wśród deszczu jego końmi pod górę, po głębokiem, gliniastem błocie. Janek pozostaje przy rzeczach, tu także będzie wieczerzał i nocował. Przyjechawszy do mieszkania, poznaje żonę Karola i dwie córeczki: Łubkę i Wierkę. Całe otoczenie Żołnarkiewicza jest nawskróś rossyjsko-syberyjskie, sam osybiraczał najzupełniej, chce się podać do dymissyi, czyli, jak powiada, »wyjść w odstawkę« z rangą generalską, a wtedy zamieszka w Petersburgu. Dlaczego nie w Mińsku? zapytuję, »nic mnie już z tem miastem nie wiąże« odpowiada Karol. Pani Z. młoda kobieta, wykształcona, przyjemna i łatwa w obejściu, córeczki ładne dzieciaki. Rozpytuje się o naszych znajomych i postanawiamy ich kolejno odwiedzić, co tem łatwiej, że Dr. ma swe własne konie. Jakoż po herbacie jedziemy do pułkownika inżyniera Konstantego Friese’go. Jest to dawny mój znajomy, jeszcze z Czyty, niezmiernie miły i uczynny człowiek, znałem go kawalerem i porucznikiem, później widziałem go kapitanem, dzisiaj już jest pułkownikiem, do tego żonatym i ojcem jednej 
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córeczki sympatycznej, ożenił się z Rossjanką, kobietą wy​kształconą, trochę literatką i wielce przyjemną osobą, znałem ją już z czasu, gdyśmy mieszkali w Kozakiewiczewoj na Ussuri i gdym bywał u nich w Czycie.
Przyjechawszy do pułkownika znaleźliśmy gospodarzy w domu, bo nikt w taki deszcz nie miałby ochoty wychodzić na błoto uliczne. Po przywitaniach serdecznych i po relacyi, iż wyjeżdżam stad pierwszym parostatkiem do Rybołowa, powiada Friese, że i on jedzie także, że prowadzi ze sobą konie wraz z wozami, że je umieszczą na »Barźy« aż do wypływu Sungaczy z jeziora Chanka, że stamtąd pójdą konie luzem dokoła jeziora tego, zaś z Rybołowa wprzężone do wozów, wyruszą do Władywastoka. Wiadomość ta jest mi wielce na rękę, ucieszyłem się z niej niezmiernie, gdyż w taki sposób część naszych rzeczy będzie mogła zostać wysłaną na wozach pułkownika. Pijemy ponownie herbatę, mówimy o naszych znajomych, o zmianach zaszłych w tym kraju, a następnie, pożegnawszy pp. pułkownikostwo, jedziemy do kupca Rafaiłowa. Ten człowiek oryginalny, jest typem chytrego sybiraka, co przy tak zwanej ogładzie literackiej, własną pracą zdobytej, czyni go osobistością wyjątkową; znałem go dobrze z uprzednich czasów, odznaczał się trafnością sądów o ludziach i umiejętnością korzystania ze słabych stron bliźnich swoich. Zbierał on kolekcye ptaków, nauczyliśmy go zdejmować skórki, spodziewałem się więc teraz znaleźć u niego nieco skór ptasich, dla wypełnienia posyłki do Irkucka, a stamtąd do Warszawy. Rafaiłowa zastajemy w domu, pamiętne mi jest znalezienie się jego Avobec W. Ks. Aleksieja, gdy ten bawił w Chabarówce, wracając lądem przez Syberyę do Petersburga. Otóż mie​szczaństwo Chabarowskie postanowiło wtedy uczcić bytność W. Księcia założeniem pensyonatu dla dziewcząt, pod imie​niem W. Ks. Aleksieja. Prosząc osobiście jego o pozwolenie nadania takiej nazwy pensyonatowi, każdy z kupców 
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ofiarowywał cośkolwiek od siebie: jeden dawał dom, drugi pieniądze etc., tylko Rafaiłow milczał. W. Ks. zapytał R. co on ofiarowuje. Na to zapytanie odpowiedział ów »chytry muzyk«, jak go nazywano, że będzie »prepadawatielem w owym pensyonacie«. »A czy jesteście do tego uzdolnieni?« zapytuje z kolei W. Ks. »Uczę własną córkę« była krótka odpowiedź Rafaiłowa. Wykręciwszy się w ten sposób od wydatków na pensyonat, kpił sobie później z tych, którzy cośkolwiek ofiarować musieli. Pozdrowiwszy gospodarza, rozpocząłem rozmowę o kupcu chabarowskim Czerdymów’owie, który zmarł na tyfus w Irkucku, »ale z nim razem zmarły i pieniądze, które wiózł ze sobą«, zrobił uwagę Rafaiłow, »ręczę za to, że żyją, bo ich nie pochowano wspólnie z umarłym, to pewno«, odpowiedziałem na tę uwagę i dodałem, że przyczyną choroby były dobre naliwki i araki, które zażywał w drodze Czerdymow. Powoli skierowałem rozmowę na skórki ptasie, okazało się jednak, że nic nie miał u siebie, więc odpadła mu widocznie ochota do preparowania. Proszeni na herbatę wymówiliśmy się od niej i wróciliśmy do mieszkania Żołnarkiewicza, u niego też nocowałem, resztę wizyt odkładając na jutro.
26/14V. Z rana mamy wcale piękną pogodę, jakkol​wiek wiatr silny, lecz ciepło na dworze; po śniadaniu jadę na parostatek, zabieramy rzeczy, ażeby je przeładować na »Sungaczę«, lecz że ten statek ma dopiero stanąć u przystani za godzin kilka, więc je tymczasowo umieszczamy pod »tentą«; zwracać będzie na nie uwagę Kalinowski, który pozostaje na obiad na Ingodzie. Załatwiwszy się z rzeczami, jedziemy z Żołnarkiewiczem do szpitala, gdzie poznaję pomocnika Ż., lekarza Baranowskiego. (Dr. Legiera niema w Chabarówce). Ze szpitala jedziemy do kupca Plusnina, ten choruje na katar żołądka i kiszek, radzę mu »Niemayerowski régime« »Buttermilch essen, Buttermilch trinken«, a przytem nie używać wcale napo-
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jów alkoholowych. Od Plusnina jedziemy na obiad do pp. Żołnarkiewiczów, stąd przed czwartą ruszamy na przystań;
o czwartej odchodzi Ingoda, po jej odejściu mamy burzę 
i deszcz ulewny, chronimy się pod dach w oczekiwaniu na Sungaczę ‒ ta staje o 5-tej. Żołnarkiewicz zdaje tymczasem na pocztę paczkę z ptakami, wysyłamy ją na imię tow. geograficznego w Irkucku. Ładowanie na barże, którą holuje statek, trwa ze dwie godziny. Kapitan nareszcie daje sygnał do odjazdu, ten powtarza się wielokrotnie, gdyż passażerowie, mający lokal na barży, a są nimi młodzi felczerowie marynarki, których wiozą do Władywastoka pod dozorem jakiegoś starszego felczera, nie przybywają; bawią oni gdzieś po szynkach; wiec ich dowołać się nie można. Kilka razy ów starszy felczer wychodzi po nich, lecz sam dobrze pijany, niema żadnego wpływu na swoich podwładnych, ci też nie słuchają go wcale; ostatecznie spędzono passażerów, dozorca felczer ulokowawszy swoich pupilów na barży, przychodzi na parostatek i jazda.
Kapitanem naszego parostatku jest Perszen. Passa​żerów dużo, w pierwszej klassie jest pułkownik Friese, jego żona, Romma Pietrowna, która przeprowadza męża do Kozakiewiczewoj stanicy, siostra żony, panna Arynkina, pułkownik Misurowo etc. Wiatr silny, ale i to dobrze, że deszczu przynajmniej niema, siedzimy w kajutkompanii i bawimy się rozmową dosyć banalną; gdy zapalono lampy wchodzi passażer z drugiej klassy, ów starszy felczer marynarki, rozsiada się u stołu, opiera się łokciami, poziewa głośno, a od czasu do czasu odbija mu się również głośno. Pułkownik M. robi mu uwagę, że to jest nieprzyzwoicie ‒ na tę uwagę odpowiada grubijańsko. Obadwaj pułkownicy idą do kapitana i proszą o interwencyę. To prośbą, to groźbą udaje się kapitanowi wyprowadzić dobrze pijanego oberfelczera. Po jego usunięciu rozmawiamy o strasznem pijaństwie wśród marynarzy 
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którzy uważają picie bez miary za cechę dzielności i o mało co, że nie za bohaterstwo. Pijemy herbatę przy nieszcze​gólnych humorach i czekamy, aż staniemy w Kozakiewi-czewoj. Statek pracuje ciężko, ma on do zwalczenia prąd silny przy wysokim stanie wód w obecnej chwili i wiatr gwałtowny nam przeciwny ‒ stąd też płyniemy bardzo powoli pod wodę. Mijamy stanicę »Korsakowską« i dopiero o 1 w nocy zarzucają kotwicę w Kozakiewiczowej. Zła pora na wizyty, a tak szczerze chciałbym powitać osoby, z któremi nas łączyły węzły szczerej przyjaźni. Nasamprzód pułkownikostwo Glenowie, Mikołaj Aleksandrowicz i Aleksandra Jewgrafowna, następnie byłbym rad powitać kapitana Bayera i jego żonę, kapitana Tadeusza Czaplejewskiego, a dalej naszego byłego gospodarza Karpińskiego, u którego najmowaliśmy mieszkanie, a zresztą jeszcze tylu, tylu innych. Atoli nocna pora staje odwiedzinom na przeszkodzie. W oknach u Glenów widać światło, tam czekają na przybycie p. pułkownikowej Friese. Statek staje u brzegu, prawie naprzeciwko domu, gdzie mieszkają Glenowie. Idziemy w kompanii dam i pp. pułkowników. Witam Aleksandrę Jewgrafównę. Samego Glena niema, spotkamy go po drodze. Dzieci śpią. Kapitan Tadeusz Czaplejewski jedzie z nami na spotkanie Glena. P. Kajetan Czaplejewski nie wrócił z Europy. Do odejścia parostatku całe towarzystwo postanawia czuwać, więc z tej racyi pijemy herbatę i tylko na chwilę przed samem odejściem statku odwiedzam Karpińskiego. Historya jego życia ciekawa. Skończywszy szkoły w Warszawie, wzięty został do wojska; jako prosty żołnierz służył lat kilka i już był feldfeblem, gdy za jakąś niesubordynacyę został zaliczony do kategoryi: »sztrafowanych« czyli karanych. Tę kategoryę, zebraną ze wszystkich pułków, na propozycyę Murawjewa wysłano na Syberyę, ażeby pożenić tam żołnierzy i nimi osiedlić nowo zajęty kraj Ussuryjski. Jak ożenienie, o którem mowa, wykonane było, 
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opisywano nieraz i opis ten powtórzę obecnie. Mianowicie stawiono w jednym szeregu żołnierzy, zaś w drugim pro​stytutki i inne kobiety, które się zgłosiły na wezwanie sa​trapy, będąc gotowe poślubić »sztrafowanych« żołnierzy, następnie zakomenderowano zbliżenie się szeregów i że​niono tak, jak los wypadł, łącząc osoby, które stały na​przeciwko siebie. Polacy katolicy uniknęli tego rodzaju żeniaczki, lecz mieli obowiązek wybrać sobie sami za żony niewiasty we wschodniej Syberyi. Karpiński będąc feldfe​blem, został wybrany na naczelnika jednej z takich partyi nowopożenionych, wyprawionych na Ussuri, ożenił się po drodze i pozostał w Kozakiewiczewoj. Żona jego poczciwa i pracowita Sybiraczka, zajęła się ogrodem, on sam wy​kształcił się na stelmacha, a specyalnie na kołodzieja. Z doskonałego drzewa w lasach ussuryjskich zdobywanego, robił koła i zarabiał sporo. Miał dom dosyć porządny, o czterech pokojach; w dwóch zamieszkiwał sam z rodziną, dwa drugie odnajmował. Bawiąc tutaj przeszło rok, najmowaliśmy te dwa pokoje i stołowaliśmy się u niego. Nie marzył Karpiński już wcale o powrocie do kraju, miał troje dzieci, chłopaka bardzo zdolnego i dwie małe córeczki. Odwiedzając go teraz, nie zastałem w domu gospodarza, a tylko dzieci i gospodynię.
W Kozakiewiczewoj, jakem powiedział, przepędzili​śmy rok cały, zżyliśmy się z towarzystwem i pamięć wdzięczną zachowaliśmy o niem do śmierci. Pułkownik Glen przechodził ciężkie koleje w swem życiu, służył jako młody oficer w posiadłościach rossyjskich w Ameryce, był czynny na Amurze w czasach najgorętszych, osiedlenia tego kraju, miewał ostre starcia z władzą, lecz uczciwością swoją pokonywał wszystko. Charakteru łagodnego, cichego temperamentu człowiek, a jakkolwiek po ojcu był Niemcem, lecz nienawidził Prusaków z całą namiętnością, której w innych wypadkach niktby w nim znaleźć nie byłby się spodziewał. Gdy wybuchła wojna francusko-nie-
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miecka, nie przypuszczał wcale, ażeby Rossya mogła, wbrew swym najwidoczniejszym interesom, wbrew woli narodu i zdrowego rozsądku ‒ nie pomagać Francyi, albo przynajmniej nie starać się o powstrzymanie Niemców od wojny. To też myśląc, że Rossya pomagać będzie Francuzom, gotował się na pierwsze zaraz wezwanie, by módz ruszyć do czynnej armii i »bić Niemców«. Z boleścią serca słyszał o neutralności Rossyi, lecz czekał przytem na zwycięstwa Francyi, na bohaterstwa jej generałów i wojska. Gdy i tego nie było, gdy Francya upokorzona płacić musiała haracz, poniżający jej godność narodową ‒ bolał nad tem niezmiernie i powiadał »że nasza korona ma nikczemnych doradców, jedno z dwojga, albo podłych, przedajnych ludzi, albo głupich, bezmózgich«. Jego najulubieńszą lekturą były opisy wojen Napoleońskich. Mawiał zwykle, że »wielkim narodem może być tylko naród bohaterski«. Gdy Glen obejmował batalion ussuryjski, po łotrze Markowie, batalion był w najgorszym stanie nędzy i upodlenia, musiano przez całe zimy karmić ludność, wydając z magazynów rządowych mąkę na kredyt. Kozacy byli przywykli do tych zapomóg, więc latem nie pracowali wcale, nie uprawiali gruntów, spokojnie oczekując zimy, pewni, że im i w dalszym ciągu kredytować będą. Długi narastały coraz bardziej. Kozacy z obawy, ażeby nie ściągano długów, nie starali się wcale o konie i bydło, »bo rząd gotów je zabrać« powiadali. Taki stan byłby trwał długo, lecz Glen rozpoczął się rządzić inną metodą, którą nazywał metodą »umoralnienia ludu«. Objąwszy dowództwo nad bataljonem, oznajmił Kozakom, że się postara o skreślenie długów, lecz odtąd zapomóg rządowych nie będzie, że on Kozaków siec nie będzie, jak to czynił jego poprzednik, w celu napędzenia ich do uprawy roli, oni powinni sami dbać o to, ażeby mieć co jeść w czasie zimy, następnie przyrzekł, że gospodarze wzorowi, trzeźwi, będą otrzymywali premje, nagrody ze strony władzy.
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Objawiwszy swoje postanowienie, nie odstąpił od niego; łagodnością, wytrwałością dopiął celu zamierzonego. Ustały kaźnie, pałek i rózeg nie woził ze sobą, objeżdżając stanicy, jak to czynił Markow, ani miał przy sobie katów dla wykonywania wyroków; z »goltipaków«, jak pogardliwie nazywano kozaków ussuryjskich, wychował ludzi porządnych.
Gdyśmy bawili w Kozakiewiczewoj stanicy, opraco​wywałem wspólnie z Mikołajem Aleksandrowiczem staty​styczne dane, dotyczące stanic Kozaków ussuryjskich, dla admirała Possjeta, o które ten ostatni prosił Glena w czasie swojej bytności na Ussuri, towarzysząc W. Ks: Aleksiejowi. Z zestawienia faktów, odnoszących się do kolejnego następstwa lat, widzieć można było, podnoszący się stopniowo dobrobyt Kozaków ussuryjskich.
Pani pułkownikowa przechodziła także koleje ciężkie, była to energiczna kobieta, a jeżeli do kogo stosować było można przysłowie »że za słowom w karman nie paleziet«, to do niej przedewszystkiem; umiejętność odpowiadania na poczekaniu, przy sporach i debatach, dzielnymi argumentami, była jej właściwością znamienną; nie była Aleksandra Jewgrafowna nigdy piękną, lecz posiadała dużo wdzięku kobiecego, córeczka jej Katia miła i silnej woli dziewczątko, rokowała wyrosnąć na energiczną kobietę. O innych wielu znajomych wspomnieć byłoby warto chociażby tylko kilku słowami, lecz ograniczyć się musze do niewielu osobistości i to wybierając najbardziej oryginalne z pomiędzy nich:
Kajetan Bogosłowicz Czaplejewski wychowany był w korpusie Brzeskim, gdzie rusyfikowano i demoralizowano młodzież. Przybył on jako oficer na Syberyę, rzucił później służbę wojskową i rozpoczął karjerę w kopalniach złota, był naczelnikiem partyi, poszukujących złotych terenów, bywał też naczelnikiem robót w złotych kopalniach Rzadko widziałem taki typ oryginalny, jak osobistość p. 
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Kajetana. Kłamał jak mistrz skończony, jak np. redakto-rowie »Nowawo Wremieni« albo »Maskowskich Wiedo mostiej«, wszakże ten przymiot nie stanowił jego orygi​nalności, gdyż zdolność taka jest faktem stwierdzonym i wielce powszechnym, a ogólnie znanym w sferze biuro-kracyi rossyjskiej, lecz co było w nim oryginalnem, że w to, co raz skłamał, wierzył sam święcie. Wypadek jakiś skłamany i opowiedziany przy wymienieniu osób czynnych i nazw miejscowości, stawał się w jego pamięci faktem przez niego osobiście przeżytym. To też fantazya i rzeczywistość mieszały się u niego w głowie bez wszelkiej świadomości, on już sam nie wiedział zwykle, co było z tego co opowiadał prawdą, a co kłamstwem, a wszakże miał pamięć doskonałą, bo opis danego wypadku, czy skłamany, czy rzeczywisty, powtarzał ze szczegółami, nie zmieniając ich wcale. Tak np. wierzył, że był adjutantem u Murawjewa i kolegował z kilku innymi oficerami; gdy który z tych oficerów zaprzeczył, oświadczając, że nie służył nigdy pod Murawjewem, wtedy mówił mu w oczy że go pamięć zawodzi, bo nie pamięta tak niedawnej przeszłości. Wmówił sobie następnie, że mu Benardaki winien 60.000 r. s. i ciągle się wybierał do Petersburga, ażeby uzyskać te pieniądze. Ożenił się z młodą dziew​czyną kozaczka, wykształconą telegrafistką, Szeremietje-wną, Olgą Dimitrjewną, wmówił jej i sobie, że piękniejszej kobiety niema na świecie, że ona pochodzi z rodu sławnych hr. Szeremietjewych, że skoro tylko przybędzie do stolicy państwa, wywoła podziw powszechny, że on odbierze od Benardakiego pieniądze, a wtedy żyć będą wystawnie. Pojechali do Petersburga, tam żona zachorowała na płuca, wywiązała się gruźlica i zmarła w Mentonie ‒ pochowaną została w Paryżu na Montmorency. W pożyciu codziennem Kajetan był niezrównanym gawędziarzem i opowiadaczem przygód w rodzaju Triplinowskich, elokwentnym był jednak tylko, mówiąc po rossyj-
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sku, po polsku mówił źle i słów mu brakowało dla wyrażenia swych myśli ‒ opowiadania przeplatał przysłowiami i aforyzmami. Dla niego nie było zagadnienia, któregoby nie zgłębił do dna, ani kwestyi nieznanej, wszystko wiedział, wszystko umiał. Niezmiernie był prędki w powzięciu postanowienia i zaraz przystępował do jego wykonania. Następujący komiczny wypadek może dać miarę, jak oryginalnymi były jego pomysły:
We Władywastoku, w czasach, gdyśmy bawili na Ussuri, niezmiernie trudno było o kobiety, czy to służące, czy metresy, albo żony, to też przyjeżdżali często kupcy zagraniczni na Ussuri i kupowali sobie dziewczęta, płacąc rodzicom stosownie do wartości kupowanego towaru po 500 r. s., albo 600, a nawet 800. Otóż pewnego razu, gdy płynęliśmy na statku w górę po rzece, wsiadł w jednej ze stanic agent kupca Niemca, Żyd, poddany pruski. Na statku tym był pułkownik Glen, Kajetan Czaplejewski i kilku innych passaźerów. Kajetan znał owego agenta, rozmawiał tedy z nim i dowiedział się, że on kupił dziewczynę i wiezie ją ze sobą do Władywastoka. Podjeżdżając do następnej stanicy, spostrzegli jadący na parostatku, że tłum z chorągwiami i popem na czele, ubranym w ornaty, czeka na przybycie statku. Skoro tylko spuszczono kotwicę i wyrzucono »trap«, zjawia się pop w asystencyi atamana wioskowego, żądając wydania dziewczyny. Pułkownik Glen nie wychodził z kajuty. Kajetan zoryentował się natychmiast w sytuacyi, więc oświadcza popowi, że agent przyjechał tu właśnie, ażeby prosić popa o pobłogosławienie małżeństwa i zapytuje, ile byłby chciał za danie ślubu natychmiast, godzi się z nim na 15 r. s>; każe następnie podać butelki z bufetu; pop zdjąwszy ornaty, pije zdrowie pp. młodych, aż do skutku; traktują przytem atamana i kozaków, a następnie z całą paradą prowadzą młodą parę: żyda i kozaczkę do cerkwi, gdzie następuje »wienczanje«. Wszystko to odbyło się w szybkiem tempie, 
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tak, że na tymże samym parostatku młoda para odpłynęła w dalszą drogę przy wiwatach tłumu. Gdyby nie przytomność umysłu Kajetana, byłaby nastąpiła katastrofa nieprzyjemna, z powodu której zasmarowanoby całą plikę bumag rozmaitych.
Drugą osobistością wartą wspomnienia był kapitan Bayer. Ten jako młody i hulaszczego temperamentu dzie​dzic, bogatej fortuny, wstąpił do pułku gwardyjskiej kawa-leryi, służył początkowo w Petersburgu, potem w Moskwie. Pił, łajdaczył, trwonił pieniądze z kolegami, następnie ożenił się ze śliczną kobietą z trupy t. z. cygańskiej w Moskwie, a ostatecznie ocknął się bez funduszu i z całą massą długów w dodatku. Za te długi przeniesiono go do Kozaków ussuryjskich, tu wegetował wespół ze swą żoną. Nigdy w swem życiu nie strzelał, oręża bał się jak ognia, za całą jedyną pociechę w swem życiu uznawał gorzałkę, więc co wieczór preparował sobie poncz; gdy było za co kupić dodatki, to z cytryną i z cukrem, albo też kontentował się w braku pieniędzy napojem, jak go nazywał, Heine, »ungesäuert, ungezuckert« i w obu wypadkach skutek był jednaki, znajdował w nim ukojenie wszelkich dolegliwości moralnych i fizycznych.
Bayer był to człowiek cichy, pokorny, bez wszelkich aspiracyi, podróżowaliśmy z nim razem kilkakrotnie, spo​tykałem go na Askoldzie, gdzie pełnił urząd przełożonego nad Kozakami, komenderowanymi dla dozoru nad złotemi kopalniami Ludorfa i spółki, tam był zarządzającym początkowo Kajetan Czaplejewski, a po nim Michał Jankowski.
Żona Bayera nie miała nic cygańskiego w sobie, wy​soka, massywna blondynka, o regularnych rysach, nie​zmiernie obfitem uwłosieniu na głowie i miłej powierzcho​wności. Gdym ją poznał nie była już piękną, ale widać było po niej, że musiała być śliczną kobietą, a przedewszystkiem czarującą kiedyś dziewicą.
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27/15 V. O 5-tej z rana podnosimy kotwicę. Passaźe-rów z barży nie puszczają na brzeg, z obawy, ażeby się nie upili. Z pokładu naszego statku widzimy i podziwiamy wylew rzeki na całym obszarze płaszczyzny z lewej strony rzeki. Cała ta przestrzeń pokryta jest wodami; jak okiem sięgnąć błyszczy złotem powierzchnia wód przy świetle słońca, którego promienie chwilami przedzierają się wśród chmur. Niedługo jednak trwa pogoda, zaczyna bowiem padać deszcz przy wietrze SSO. Kładę się spać, zmęczony całonocnem czuwaniem. Passaźerów nowych przybyło kilku, pomiędzy nimi Szeremietjew, kozak, Bohdanów kupiec, a zarazem dzierżawca składu spirytusowego na całe Ussuri. Tego ostatniego nazywają tu księciem ussuryjskim, niema się czemu dziwić, w jego ręku znajduje się »nektar boski«, bez którego tu nikt obejść się nie może i nie umie.
Mijamy Szeremietjewską stanicę, następnie Kozłow-ską, przystajemy u każdej na chwilę tylko, ażeby zdawać pocztę lub ładować drzewo; w Kozłowskiej wstępuję do mieszkania kupca Bohdanowa dla porady lekarskiej, tu widzę latające około domów jaskółki daurskie (Cecropis daurica). Dzień ciepły, słoneczny. Naciągają nawet »tentę« nad pokładem, czyli przykrycie namiotowe, ażeby uchronić passaźerów, przebywających na pokładzie od iskier komi​nowych; całe towarzystwo spędza czas na pokładzie, panie śpiewają, niektórzy z mężczyzn wtórują im ‒ przejeżdżamy mimo stanicy Pieszkowej, wieczorem stajemy u Wieniukowej. Pierwszy dzień od wyjazdu ze Stretieńska mamy prawdziwie wiosenny, a za wyjątkiem deszczu z rana, jest on nawet i słoneczny.
28/16 V. W noc księżycową odbywamy podróż dalszą, płyniemy powoli i przystajemy u stanicy Grafskiej, ażeby wziąść na barźe przesiedleńców. Tu zarzucają pomiędzy barźą a brzegiem długie deski, grube są one, lecz 
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pomimo to pod idącymi uginają się w takt stawianych nóg, trzeba umieć chodzić po deskach takich. Niejaka Pa-lusmolkina rozpoczyna kłótnię ze swym mężem, a prze​chodząc po desce traci równowagę i wpada do wody. Tu na tej stacyi żegnamy kapitana Czaplejewskiego i Bohdanowa; przystajemy następnie do brzegu w stanicy Krasnojarskiej, później w Bussewoj. Z łaski księżyca możemy płynąć i w nocy.
29/17 V. O 7 z rana wchodzimy na rzekę Sungaczę, przy drobnym deszczu, lecz wprędce potem wypogadza się niebo. Rzeka Sungacza rozlała szeroko, najeżdżamy na płynącą sarnę, lecz zanim się zebrano strzelać, straciliśmy ją z oczu. Straszną plagą są tu »komary sungaczyńskie«, one dokuczać nam zaczynają straszliwie. Przystajemy u pierwszej stacyi na Sungaczy, czyli u pierwszego »postu« albo inaczej u stanicy Markowej. Tu następuje najzupełniej niesłuszne pobicie Chińczyka przez Kozaków, jadących na parostatku. Takie wypadki widzi się tutaj na każdym kroku. Ussuri, jak i Sungacza, a również Arguń i Amur aż do Chabarówki stanowią granicę pomiędzy Rossyą a Chinami; zamiast zalecać zgodę i karać przekroczenia przeciwko niej, władze miejscowe puszczają płazem wszelkie czyny brutalstwa ze strony rossyjskich poddanych. Sygnalizują przyjście parostatku Ussuri, płynącego z Rybołowa, jakoż po chwili staje u brzegu. Kapitan statku na Ussuri jest Kazłow; pomiędzy passażerami widzimy pułkownika Glena, był on w Rybołowie dla pogodzenia zwaśnionego oficerstwa. Kłótnie oficerów jest to choroba endemiczna w tej nieszczęśliwej miejscowości; od pamiętnego »buntu« oficerów przeciwko pułkownikowi Mellevillowi, za piękną Helenę, czyli Baszkirównę, nie bywa prawie roku bez waśni i kłótni. Powiadają, że pułkownik Nożyn jest temu przyczyną. Mnie się jednak zdaje, że nudy straszliwe, bezczynność, brak wszelkiego zajęcia umysłowego, wywołują to rozgoryczenie, przyczem
457
pijaństwo powszechne i niekulturalność samych oficerów kładą zaraz piętno barbarzyństwa na najdrobniejsze nawet nieporozumienia osobiste. Do Glena mogę zaledwie słów parę przemówić. Chińczyk pokrzywdzony udaje się do niego ze skargą, więc na poczekaniu odbywają się sądy pod gołem niebem, nasz statek daje sygnał odejścia. Dowiaduję się tylko tyle, że prawdopodobnie będzie musiał Glen opuścić Kozakiewiczową i przenieść się do Rybołowa, gdzie mu każą objąć komendę po Nożynie.
Do naszego tow. przybywa oficer »Łypeli«. Marya Michajłowna, która się stale zajmuje kuchnią i dozoruje kucharza, obiecuje sporządzić »Wareniki«, albowiem dostano na uprzednich stanicach nieco świeżej śmietany. O 4-ej stajemy u stacyi zwanej drugim »postem«. Domek lichy, stary, mają zamiar budować nowy, większy. Chińczyk »Chałyd-Ajumem« opowiada nam o zbrodniach) popełnionych przez sotnię kozaków konnych pod dowództwem Nożyna i prosi nas o zakomunikowanie jego opowiadania gubernatorowi. Sotnia ta wysłana na terytoryum chińskie dla ścigania »Chunchuzów« (co znaczy źółtobrodych), nie znalazłszy tych ostatnich, napadła na osiadłych Chińczyków, zrabowała, spaliła ich domostwa i ich samych zabrała jako trofea swych czynów waleczności. Czy opowiadania Chińczyka są prawdziwemi? powiedzieć trudno, lecz one były powtarzane następnie w Rybołowie. Odjeżdżamy wieczorem, noc księżycowa przecudna, płynąc po szeroko rozlanych wodach Sungaczy zdaje się, że płyniemy po morzu cichem i spokojnem, tylko komary mącą złudzenie. Ach te komary! narzekają panie, które spędzają wieczór na pokładzie. Widzimy płynące cztery sarny. Myśliwi chwytają za oręż, odbywa się strzelanina, na szczęście bez skutku.
30/18 V. Ranek znowu chmurny, mamy znowu deszcz krótkotrwały, poczem pogodę jak wczoraj; widzimy prze​latujące czaple białe, małe i wielkie, stada kaczek, gęsi.
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Orły wielkie unoszą się wysoko w powietrzu, życie ptasie niezmiernie hałaśliwe, zewsząd słyszymy ich głosy; dopły​wamy do czwartego postu, tuż u jeziora »Chanka« poło​żonego, stajemy u chińskiego brzegu, około fanzy chińskiej. Rozpoczyna się. wyprowadzanie koni z barźy ‒ one pójdą luzem dokoła, gdyż obawiają się fali jeziora. Na wieszadłach dokoła fanzy suszą się chrząstki jesiotrów, »wyzigą« zwane, jest to drogo ceniony specyał u Chińczyków. Z wielkości tych szkieletów chrząstkowatych, można brać miarę o ogromie jesiotrów tutejszych, opowiadają o okazach, ważących 30 pudów. U Chińczyków dostajemy świeżej jesiotrzyny. Ku wieczorowi wszystko jest gotowe do odjazdu. Damy z trwogą myślą o nieprzyjemności przeprawy przez jezioro, boją się fali.
O 7-ej ruszamy w drogę. Pięć godzin ma trwać prze​jazd, nikt nie siada do wieczerzy, myśl każdego zajęta niebezpieczeństwem, napróżno uspakajamy publiczność; co do mnie, powiadam, to obecnie czwarty już raz przebywam drogę przez jezioro, raz nawet przejeżdżałem w czasie bardzo silnego wiatru i nie odczuwałem nic groźnego, dzisiaj mamy wprawdzie wiatr silny, lecz o żadnem nie​bezpieczeństwie mowy być nie może. Perswazye nasze nie odnoszą żadnego skutku pożądanego, najweselsze osoby są milczące; proponujemy śpiewy chóralne, lecz nawet i Marya Michajłowna nie ma do nich ochoty. Księżyc świeci jasno na niebie, lecz ma obwódkę dokoła, fala dziś jest boczna, buja wprawdzie statkiem, lecz bujanie to jest łagodne, prawie rytmiczne. Po upływie pięciu godzin spostrzegamy brzeg, lecz zorjentować się co do miejscowości niepodobna. Zmieniają kurs, zwalniają chód statku, kilka razy następuje zmiana, kursu i zamiast o 12, jak spodziewaliśmy się uprzednio, stajemy u przystani o 21/2 po północy. Gdy spuszczono kotwicę, widzę kobiety i oficerów, żegnających się pobożnie. Rossyanie są tchórzliwi z natury, a do tego przesądni w najwyższym stopniu. Dzień 
Foto 12

Podpis: Kamień Rybałów.
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wczorajszy, jak później się dowiedziałem, wydał się im być feralny, bo księżyc świecił w »obwódce«. Kładziemy się spać, ja, się wcale nie rozbieram, albowiem już wcześnie wstać trzeba, ażeby znaleźć mieszkanie. Domów zajezdnych niema, więc szukać mamy kwatery po domach prywatnych. O 7-ej wychodzę na brzeg, zagadnąwszy pierwszego spotkanego kozaka, pytam go, gdzieby wynająć kwaterę na dni kilka, on mi wskazuje dom Takmakowa, stojący pustkami, lecz powiada, że trzeba wstąpić do domu poblizkiego i poprosić o klucz, gdyż ów dom do najęcia jest zamknięty. Podziękowałem za udzielone wiadomości, lecz grzeczny kozak nie odchodzi, a przeprowadza mnie do mieszkania, w którem mam dostać klucz. Tu babina, zawiadująca domem Takmakowa oświadcza, że mogę nająć cały dom za 3 ruble dziennie. Biorę klucz, wracam na statek i opowiadam o szczęśliwym trafie znalezienia całego domu do wynajęcia, gdzie się pomieścić może cała nasza kompania, jak przynajmniej sądzić mogę powierzchownie z rozmiarów onego domu. Pułkownik Friese, Hackel i my mamy zamieszkać wspólnie. Wynajmuję furmankę u włościanina z »Astrachańskiej« wsi, który przybył do Rybołowa z jakimiś produktami wiejskimi, poruczam Kalinowskiemu dozór nad transportem rzeczy, a sami idziemy do mieszkania. Tam na ganku bardzo porządnie zbudowanym, opatrzonym ławkami, ocienionym daszkiem, znajdujemy dziewczynkę, czekającą na nowych lokatorów i ofiarującą się być ich służącą, za wynagrodzeniem »czto pałożytie«. Pytam jej, czy dosyć będzie 25 kop. na dobę; przyniesiesz nam wody, powiadam, innych usług nie potrzebujemy. Na to przystaje chętnie i zabiera się natych miast do czynności. Rozejrzawszy się w mieszkaniu znaj​dujemy, że mamy do rozporządzenia aż 6 pokojów. Otóż Hackel proponuje, ażeby jeden pokój ustąpić bezpłatnie pp. Poletiko, zgadzamy się na to. Hackel idzie na statek. 
Wprędce potem przyjeżdża fura z rzeczami, do kto-
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rej zaprzężone są dwa woły i nadchodzą pp. Poletiko i Hackel. Wieśniak, zgodzony za pół r. s., żąda teraz rubla, za przewóz na przestrzeni, mierzącej nie więcej nad 200 kroków; wstydzę go, powiadając, że to zdzierstwo, lecz on obstaje przy swojem i utrzymuje, że panowie płacą kozakowi za przeniesienie jednego tłumoczka po rublu, a on przewiózł całą furę; musiałem mu zapłacić rubla. Przytaczam ten drobny fakt, jako illustracyę do warunków życia tutejszego i drożyzny każdej usługi.
Baba, która mi dała klucz, przynosi samowar, węgle i obiecuje nastawiać nam samowar tyle razy, ile zechcemy, za opłatą dziennie 50 kop. Przystajemy na to i zabieramy się do rozlokowania w mieszkaniu; jeden z większych pokojów obieramy na salon i pokój jadalny, meble są dosyć porządne, łóżek tylko niema, lecz na Syberyi nikt o łóżka się nie troszczy; sypiają zwykle na ziemi,
Gdy samowar nastawiono pijemy herbatę, mamy prowizyi żywnościowej dosyć, więc przy herbacie spożywamy zarazem i drugie śniadanie na zimno. Po herbacie przychodzi Winnikow, oficer a zarazem pomocnik pułkownika Nożyna, rozmowa o »Chunchuzach« i o ekspedycyi ostatniej. Wychodzę z siatką na brzeg jeziora łowić szrymsy (Palaemon?), ażeby je odesłać prof. Kesslerowi do Petersburga; tę formę szrymsów nazwałem P. Kesslerii. Jezioro Chanka jest płytkie, lecz niezmiernie rybne, tu, w przejeździe ze Skołkowym, zebrałem był piękną kollekcye, której jednak nie miałem możności zabrać ze sobą z powodu braku odpowiednich naczyń, a szczególniej dla braku płynów konserwacyjnych. Za jedną »bańkę« chińską, uplecioną z łozy a wewnątrz wysłaną pęcherzem pokostowanym, wypełnioną wódką chińską »suli«, zapłaciłem 25 r. s.; to też tylko to, co do tej bańki pomieścić było można, zabrałem ze sobą, resztę, mianowicie większe okazy, pozostawiłem u Dr. Iwanowa, prosząc, ażeby, gdy dobrze posolone wyschną, odesłał je do Irkucka. Niestety
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okazy te zaginęły. Oprócz ryb obfituje to jezioro w żółwie (Trionyx Maackii), a nadto znajdywałem oryginalne gatunki kielźy (Gammarus) i owe wyżej wspomniane szrymsy (Palaemon).
Janek wraz z p. Poletiko biorą fuzye, idą na polowanie. Zaczyna deszcz padać. Wiatr silny, fale uderzają o brzeg i utrudniają połów szrymsów, złowiwszy sztuk kilkanaście, wracam do domu i oczekując na obiad, który ma nam przyrządzić owa kobieta, co się podjęła nastawiać samowary, ścielę sobie posłanie na ziemi i zasypiam.Budzi mnie dawny znajomy, oficer marynarki, Jakimow, odjeżdża on na »Sungaczi« na Amur, do wód Mikołajewskich, czyli do źródeł mineralnych, jedynych na Amurze, lecz za to wielce renomowanych; do tych wód wysyłają zwykle chorych pacjentów swoich, lekarze z Władywastoka. Jakimowowi dałem listek do Bakałowicza, ożenionego z Bykówą, a dzierżawiącego od rządu ów zakład leczniczy. Chwastiuk, urzędnik intendantury, u którego zamieszkał Sztender, przychodzi z nim razem, opowiada o śmierci swej żony i pyta, czy ją źle leczono, że umarła, bo gdyby leczyli inaczej, pewnieby i dotąd żyła. Powiadam pytającemu, że zwykle wini się lekarza, gdy pacjent umrze; z opowiadania zaś jego, o rodzaju choroby nieboszczki żony, określić jej cierpienia nie można. Oprócz dawnych gości mamy nowych kilku, a tymczasem obiad gotów, salon zajęty gośćmi, więc idziemy na drugą stronę i spożywamy skromny obiad stojąco, gdyż krzesła wszystkie są zniesione do salonu.
Gdy tu bawimy przy obiedzie, po drugiej stronie toczy się spór gorący o to, kto winien w kwestyi nieporozumienia, wynikłego pomiędzy Pawleńkiem a Nożynem? większość uznaje winę Nożyna. Nie znając początku tej waśni, nie znając Pawlenki, nie biorę żadnego udziału w sporze, to tylko wiem z własnego doświadczenia, ze Rossyanie, dopóki dana osobistość jest u władzy.
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schlebiają jej niewolniczo, gdy wszakże widzą, że nie po​zostanie nadal na posadzie, występują wobec niej wrogo. Podwładni największego łotra wielbią go, gdy jest u władzy, zaś najuczciwszego człowieka gotowi błotem obrzucić, skoro tylko się dowiedzą, że ustępuje z miejsca. Na takiem doświadczeniu opierając moje zdanie, widzę i w obecnym wypadku powtórzenie zwykłego zjawiska w sferze biurokracyi rossyjskiej. »Donosy« Pawleńki na Nożyna to są według mnie brudy paskudne i nic więcej. Gości coraz więcej przybywa. Podają herbatę, Marya Michajłowna czyni honory, domu, oficerowie prawią jej komplementa, zachwycają się jej wymową małorusińską. Po herbacie idziemy na spacer, wstępujemy na pocztę, poczmistrz ulokował w swojem mieszkaniu, naszych »Amurców«, tu grają oni w karty i zapraszają p. Poietiko do kompanii, przyjmuje zaprosiny i zasiada do gry. M. M. pozostaje, ażeby pilnować męża, reszta kompanji udaje się na dalszy spacer za wieś, w kierunku ku Astrachance; wracamy późno do domu, zastajemy na ganku M. M. prawie płaczącą, bo Misza pomimo próśb i błagań pozostał z kolegami i przegrywa. Hackel pociesza strapioną. Niebo się zachmurza, słyszymy grzmoty w oddaleniu, następnie nadciąga ołowiana chmura z WNW ‒ coraz bliższa i bliższa; błyska, grzmi, pioruny biją i rozpoczyna się ulewa. Wśród salwy piorunowej kładziemy się spać.
31/19V. Ranek chmurny, wiatr niezdecydowany, do​piero o 8-mej zaczyna się przejaśniać. »Amurcy«, Poleti-kowie i Hackel zbierają się do drogi, uczniów felczerskich z ich nadzorcą wysyłają na furmankach wiejskich. Chwała Bogu, pozbywamy się przykrego widoku pijaków. Na her​batę przychodzi Sztender, wpredce potem Winnikow. Co zaszło pomiędzy nimi wczoraj nie wiem, lecz teraz Win​nikow przeprasza Sztendera, oświadczając, »że swój wczo​rajszy postępek uważa sam za „świństwo”«. Spojrzałem na mówiącego. »Dżentelman« z wyglądu, okazały męźczy-
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zna, z »akładistą«, jak nazywają Rossyanie, szeroką i piękną ciemną brodą, z jasnymi wąsami, regularnymi rysami twarzy, wysokiem czołem, napozór rozumnemi oczami, a jednak sam dzisiaj przyznaje, że popełnił »świństwo«. Co to alkohol może! pomyślałem sobie. Marya Michajłowna przychodzi na pożegnanie; pp. Poletiko i Hackel odjeżdżają razem. Częścią konno, częścią pocztą, odjeżdżają i »Amurcy«. Dowiedziałem się później, że Misza zgrał się wczoraj, jak to mówią do »szeląga« i pojechali za pieniądze Hackla.
Przysyłają z zaproszeniem na obiad ze strony pp. Winnikow, wymawiam się od tych zaprosin tem, że idę do Astrachanki; jakoż, spożywszy własny obiad, ruszamy z Jankiem do wsi, tam mam znajomego z czasów dawniejszych, a mianowicie przesiedleńca z gub. Astrachańskiej, którego leczyłem na febrę; miał on wtedy syna, chłopaka kilkunastoletniego. Otóż gdy Skołkow obchodził nieliczne jeszcze wówczas chaty włościan, osiedlonych świeżo nad jeziorem Chanka, wstąpił i do włościanina o którym mowa; ojciec prezentując syna swego, powiadał, że jest to chłopak zdolny, że warto byłoby go uczyć, tylko że środków na to niema, a i szkół niema w kraju. »Czy ma on dobrą pamięć?« zapytał Skołkow; »doskonałą« odrzekł ojciec; »no, popróbujemy, powiedział Generał-adjutant, oto kapitan Przewalski nazwał ptaszka, któregośmy widzieli »Saksikoła rubikoła«, jeżeli jutro przyjdziesz do mnie i powtórzysz tę nazwę, to postaram się, ażeby ciebie uczono w szkółce w Kamniu rybołowie«, przy tem kazał mu powtórzyć kilka razy z rzędu nazwę ową łacińską, dziwacznie zruszczoną. Nazajutrz z rana bawiłem na brzegu jeziora, gdzie zarzucono niewód, gdy podszedł do mnie chłopak i powiada, że zapomniał nazwy ptaszka, powtórzyłem mu ją; uradowany pobiegł do Rybołowa i czekał u drzwi mieszkania Skołkowa, aż ten wstanie i zechce go przyjąć. O godzinie 10-tej z rana przychodziłem punktualnie, ażeby
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zmieniać bandaż na ramieniu amputowanem Skolkowa; wszedłszy do sieni domu zastaję chłopca płaczącego, bo zapomniał znowu nazwy ptaszka, podszepnąłem mu ją teraz. Jakoż gdy wezwano go nareszcie do Generała, powtórzył wyraz, dostał za to nagrodę pieniężną i przyrzeczenie, że będą go uczyć w szkółce; wdzięczność chłopca była wielką. W kilka lat potem, jadąc z Godlewskim do Władywastoka jesienią i bawiąc czas jakiś w Rybołowie, zaszedłem był do chaty owego chłopca, poznał mnie i witał z radością; nazajutrz przyniósł nam kilka sztuk kawonów i melonów i nie chciał brać żadnej zapłaty za nie. Przed chałupami włościan w Astrachance, gdyśmy bawili tam ze Skołkowym, zasadzaliśmy świeżo zebrane orzechy włosko-mandżurskie, na pamiątkę naszej tu bytności; przejeżdżając zaś z Godlewskim, dowiadywałem się, co się stało z orzechami, otóż przed chatą owego chłopca drzewko jedno już było dosyć wysokie.
Teraz szedłem, ażeby odnowić znajomość, spojrzeć na drzewko i dowiedzieć się o losach chłopca. Astrachanka znacznie się zmieniła, przybyło dużo nowych osiedleńców, chłopak wyrósł na chłopa, ożenił się ze starszą od siebie kobietą, miał już dzieci, lecz pamięć o mnie zachował, a drzewko stało się drzewem. Stary ojciec umarł. Pytałem czy nie będą łowić ryby, odpowiedziano, że obecnie nie łowią tu w pobliżu, lecz wyjeżdżają dalej na południe. Orzechy włosko-mandżurskie posyłałem kilkakrotnie do Warszawy. Ks. Władysław Lubomirski zasadzał je u siebie w swojej willi w Alejach i dochował się pięknych drzew. We Frascati, w ogrodzie, zasadzano je także. Nie wiem jednak, czy pomyślnie. Wiele gatunków drzew ussuryjskich powinne byłyby być hodowane u nas, ile to razy namawiałem Jankowskiego, ażeby się zajął przesyłką nasion.
Dzień dzisiejszy piękny, ciepły, jasny, całe niebo czy​ste, tylko na horyzoncie od wschodu wzdłuż siniejącej
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powierzchni jeziora, ciągnie się smuga »barankowatych« obłoczków, zniża się ona aż do poziomu wód. Wróciwszy do domu, idziemy z pułkownikiem Friese na herbatę do pp. Winnikowych, zastajemy tam liczne towarzystwo, mia​nowicie bawi tu pułkownik Nożyn, mój dawny znajomy, następnie Dr. Berg, tudzież młody człowiek, komisarz po​graniczny, oraz Chwastiuk, urzędnik z intendantury i młody oficer, adjutant batalionowy. Pani Winnikow ma oryginalną powierzchowność, jest to szczupła i smagła brunetka, oczy ma czarne, wymowne i wyzywające, usta duże, pełne, nos prosty, czoło wysokie, owal twarzy regularny, włosy krótko przystrzyżone, w tył odrzucone. Rozpytuje się mnie, dlaczego wybrałem Kamczatkę za cel badań? Chcąc w krótkich słowach zbyć to zapytanie, powiadam jej, że dlatego, iż losy nieszczęśliwego narodu kamczackiego, są podobne do losów naszych, czyli Polaków, ucisk, prześladowanie języka, zwyczajów etc. jak u nas, tak też i u nich; zamilkła i już o tej kwestyi nie rozpoczynała rozmowy.
Nożyn, który świeżo wrócił z wyprawy na Chunchu-zów, wygląda źle, ten człowiek, którego znałem silnym, zdrowym mężczyzną, teraz schorzały, wyźółkły, stracił na humorze, uskarża się na bóle w okolicach żołądka. Dr. Berg powiada, że ma katar żołądka. Doktora znałem w czasie, gdyśmy z Godlewskim bawili w Kamniu-rybołowie. P. Wiktor chorował wtedy na biegunkę krwawą i był bardzo osłabiony, męczyły go szczególniej owrzodzenia, które się utworzyły dokoła odbytu. Przyjechawszy do Rybołowa, prosiłem Berga, ażeby opatrzył chorego, zbadawszy go, oświadczył mi, że to jest rak prostej kiszki. Dyagnoza, jak to się w następstwie okazało, była najzupełniej fałszywą, to też i teraz nie wiele pokładałem wiary w dyagnozę Berga, odnośnie do choroby pułkownika Nożyna. Zresztą ponieważ ma ten ostatni zamiar wyjechać do Rossyi, radzę mu udać się do specyalisty, a tym-
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czasem zaniechać tylko używania napojów alkoholowych. Komisarz pograniczny radzi mi, ażebym, bawiąc we Wła-dywostoku, zapoznał się z lejtnantem, Kołczukiem, którego żona jest Kamczadałką i zna stosunki tamtejsze, a następnie, ażebym zasięgnął wiadomości od sekretarza w konsulacie japońskim, dodając, że Japończycy lepiej znają Kamczatkę, aniżeli Rossyanie, bo my jak tylko zdobędziemy kraj, to o nim już nie myślimy, niechaj Niemcy nasi zrobią to za nas. Na ten temat rozpoczęła się rozmowa ożywiona, tu wspominałem o wielkouchym (ten człowiek miał olbrzymie uszy) Afanasjewie i jego klassycznej ze mną rozmowie, którą tu powtórzę.
Przyjechawszy do Władywostoka, dostaliśmy z Wi​ktorem Godlewskim pomieszkanie u Kisielewskiego i ten obiecywał nam dawać, z batajlonu żołnierzy, umiejących wiosłować, dla wycieczek naszych na morze, chodziło tylko o wystaranie się »szlupki« łodzi dobrej i lin dla drągi. Mając polecenie z podpisem Generał-Gubernatora, wydane z łona towarzystwa geograficznego, ażeby władze miejcowe udzielały nam pomocy wszelakiej w naszych pracach, spodziewałem się, że zarządzający portem we Władywastoku udzielić nam zechce łódki morskiej, której skądinąd dostać wtedy nie było można. Przyszedłem tedy do niego z owem »atkrytem predpisanjem« czyli poleceniem, któreśmy oprawili dla bardziej silnego wrażenia na władze miejscowe w okładki czerwone ze złotem i elokwentnie wyłożyłem mu cele naszych badań, oświadczając na końcu, że wstyd jest nam »Rossyanom«, że nie znamy fauny i flory naszych mórz i nie znamy ich głębin. Na to odpowiedział Afanasjew: »My nie wstydzimy się pływać po naszych morzach przy pomocy map morskich angielskich, a mamy się wstydzić, że nie znamy fauny i flory; przyjadą Anglicy, Niemcy i Francuzi, oni zbadają i opiszą je bez wydatków z naszej strony. Co do głębin morskich znowu, to marynarze wiedzieć o tem nie 
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mają potrzeby, oni mają tylko wiedzieć, gdzie są mielizny. Zresztą jeżeli Generał-gubernator był tak wspaniałomyślny, to powinien byłby to uczynić, rozporządzając się własnymi środkami, a nie odwoływać się do środków marynarki, ta ostatnia jest, dzięki Bogu, dotąd niezależną od Generał-gubernatorów«. Napróźno mówiłem mu następnie, że nasza prośba o pomoc jest tak skromną w swoim zakresie, że udzielenie takiej pomocy, nie przysporzy ani wydatków, ani odpowiedzialności ze strony władz morskich. Nic to nie pomogło, nie dał nam »szlupki« i odmówił wszystkiego. Brak wykształcenia u marynarzy, ich niski stan kulturalny są przyczyną, że marynarka rossyjska stoi na tak nizkim poziomie - - powiedział komisarz pograniczny, i tu rozpoczęła się ostra krytyka marynarzy i marynarki, opowiadano o strasznych nadużyciach przy remoncie statków w dokach japońskich, o pijaństwie i rozpuście majtków i oficerów, słowem nie szczędzono barw dla odmalowania w najciemniejszych kolorach eskadry władywastockiej. Słuchałem, milcząco, i myślałem w duchu, że nietylko marynarka jest złą, lecz, że nie lepsze jest wojsko lądowe i cały zarząd cywilny. Wszystko jest złe, wszystko jest zgniłe, całość jest podobną do próchna świecącego. Rozmowa trwała do godziny 12. Wracając do mieszkania, podziwialiśmy noc cichą, pogodną, księżycową. Skrzek żab głośny przenosił mnie w strony Litwy, długo jeszcze siedzieliśmy na ławeczce ganku naszego, lubując się pięknością nocy. Lelek, zwany przez ludność miejscową rossyjska »kuzniecom« (kowalem), z powodu oryginalnych wydawanych głosów, podobnych do prędkiego kucia młotem po kowadle (Caprymulgus Jotaka) ‒ urozmaicał nam chwile sjesty nocnej, do tego przeloty po nad naszemi głowami licznych nietoperzy bawiły nas; żeru mają tu nietoperze poddostatkiem, roje komarów dużych stanowić muszą smaczny dla nich pokarm. Zamiar nasz strzelania do nietoperzy nie przyszedł do skutku,
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ż obawy, ażeby nie zaalarmować załogi wojennej, pozo​stającej ciągle pod strachem napadów Chunchuzów. Tu, na pograniczu, drżą Moskale przed Chunchuzami.
1/VI 20/V. Ranek nawpół chmurny. Wiatr silny SSW. Chmury barankowate ciągną nizko wzdłuż wschodniego horyzontu. Pułkownik Friese liczy na to, że konie przybędą dzisiaj. Nożyn, który powrócił wczoraj ze stanicy Ilińskiej widział je tam odpoczywające. Przynoszą mi kartkę, od Hackla, pisaną z drogi; prosiłem go, ażeby nam doniósł o stanie drogi do pierwszej stacyi »Mo«, i o przeprawie przez rzekę »Mo«. Już w Chabarówce mówiono nam, że przejazdu przez tę rzekę niema, a tutaj w Rybołowie powiadano, że przeprawa jest szkaradna. Otóż Hackel komunikuje, że droga błotnista, lecz mając dobre konie, przejechać można, najgorzej z przeprawą przez rzekę, trzeba żądać, ażeby przewieziono konie z wozem, oni tego nie uczynili, więc musieli zrzucić obuwie i brnąć po wodzie i błocie z nad rzeki do stacyi, Maryę Michajłownę przenieśli na barana jemszczycy, najęci ze stacyi »Mo«.
Zdrowie Nożyna wcale nie dobre, miewa womity czę​ste, zabarwione niekiedy krwią. Ostatnia wyprawa na Chunchuzów pogorszyła znacznie stan jego zdrowia. Wygląd cały i symptomata opowiedziane, każą się domyślać, że cierpienie jest groźniejsze, niż to przypuszcza Dr. Berg. Rada nie jest łatwą. O l0-tej przychodzą konie nareszcie; jeden z koni podbił się, inne wytrzymały podróż dobrze; »tielfge« z pod tego konia sprzedaje Friese Winnikowowi za 65 r. s., koń od niej dalej pójdzie luzem. Wszakże wypoczynek jest konieczny dla koni. Dzień cały schodzi z mojej strony na odwiedzaniu licznych chorych, zgłaszających się po radę, dużo jest osób chorych na wenerję. Friese załatwia swoje interesy, Janek poluje, lecz bez pomyślnych rezultatów, gdyż okolice »Karania Rybołowa« mają charakter stepowy, drzewnej roślinności brak, brzegi 
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jeziora, nagie. Nazwa tutejszej miejscowości oryginalna, nadal ją jakiś poeta oficer; powiadają, że Baranów. Gdy kiedyś w samych początkach zaboru wylądowali Rossya-nie w pobliżu jakiejś skały na brzegu jeziora, która to skala miała jakoby wygląd człowieka olbrzyma, łowiącego ryby na wędkę, poeta oficer zaproponował nazwać to miejsce »Kamień Rybołow«, ta nazwa tak się podobała, że przeniesioną została następnie na miejscowość, gdzie żadnej skały niema. Dzień dzisiejszy prawie cały pogodny.
2/VI 21/V, Jeszcze dzień bawimy w Rybołowie, jutro mamy mocne postanowienie wyjechać do Władywastoka. Obecnie wyjeżdżam do wsi Troickiej, dokąd mnie wzywają dla porady lekarskiej. Dzieci chorują tam na szkarlatynę. Żadnej pomocy, ani opieki ze strony władz, ani rozumnej opieki ze strony rodziców tu niema. Może to i dobrze, pozostaną przy życiu najsilniejsze osobniki, niech więc dobór naturalny odbywa się w całej swej pełni. Wracam późno. Pogoda sprzyja.
3/Vl 22/V. Ranek chmurny, lecz prędko wypogadza się i mamy jasny dzień, nawet nieco za gorący. Pakujemy się. Cześć rzeczy ładujemy na wozy, niewielką tylko ilość pozostawiamy przy sobie. Na ulicy głównej widzimy ko​rowód dziewcząt wiejskich i chłopaków, niosących brzózkę, odzianą w ubiór dziewczęcy; śpiewy skoczne, tańce przed brzózką, klaskanie w dłonie, oryginalny sprawiają widok, tłumy widzów towarzyszą korowodowi. Ten zwyczaj obnoszenia brzózki spotykaliśmy we wschodniej Syberyi, tylko tam niosą zwykle dwie brzózki, jedną odzianą w suknie kobiece, drugą w męskie; po korowodzie, odbywającym się przy muzyce, śpiewach i tańcach, idą tam zwykle tłumnie do najbliższej rzeki, rozbierają brzózki i rzucają je do rzeki, poczem ze śpiewami wracają do wsi. Gdy już jesteśmy gotowi do drogi, przysyłają po mnie od pani Pawłuckiej, prosząc o poradę lekarską;
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muszę, niestety, odmówić wezwaniu. Winnikow, Nożyn, Sztender i inni przychodzą na pożegnanie. Ruszamy na-koniec, wiatr silny w oczy; radzi jednak jesteśmy z tego, przynajmniej wiatr odgania roje komarów. Jedziemy bardzo powoli po bardzo błotnistym szlaku, w drodze doganiamy dwóch mechaników floty władywastockiej, którzy wyjechali parę godzin przed nami, ugrzęźli byli w błocie i z wielkim trudem wydobyli się stamtąd, jadą cali ubłoceni, powiadają, iż się wypiorą dopiero w rzece Mo, gdyż przewóz na tej rzece jest taki, że passażerowie bywają oblewani wodą. Wyminąć jadących nie możemy, albowiem droga jest wążka, rowem z obu stron otoczona. Konie mechaników raz wraz stają dla nabrania, sił, wleczemy się za ich wozem żółwim krokiem. U przewozu spotykamy Chińczyków. Jeden z nich to były tłumacz przy »zasiedatielu« w Chabarówce. On i jego naczelnik byli oddani pod sąd za zdzierstwa, łapownictwo, za tolerancyę domów gry hazardowej i domów rozpusty. Chytry Chińczyk nosił nazwę Jegorka, gdy przybył na sąd do Władywastoka, kazał sobie obciąć kosę, przyjął prawosławie i tem zgładził swoje winy. Obecnie wraca jako kupiec rossyjski, jest już Sławianinem »istinno ruskim« i ma dwóch pomocników, zamyśla kupczyć w Chabarówce. Radować się powinno prawosławie z takiego nabytku.
Przeprawa przez rzekę odbywa się przy wielkiej nie​chęci jemszczyków do przewożenia wozów i przepławiania koni, lecz obstajemy stanowczo przy tem, jakoż prze​płynąwszy na brzeg prawy rzeki Mo, która rozlała szeroko, musimy kawał drogi jechać po błocie i wodzie, sięgających powyżej kłódek kół tylnych. Gdybyśmy nie jechali wozami, a musieli jak Hackel i jego towarzysze brnąć pieszo, bylibyśmy pięknie wyglądali. Jemszczykom dajemy podwójne »na czajok«, zalecając, ażeby wódki nie pili. Uśmiechają się ironicznie, uznając nas prawdopodobnie za strasznych dziwaków. Przeprawa sama odbywa 
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się w najbardziej prymitywny sposób na łódkach: miano​wicie wtaczają powózkę na dwie obok siebie stojące nie​wielkie łódki, tak że koła z jednej strony spoczywają na dnie jednej, zaś koła drugiej strony na dnie drugiej łódki, następnie przymocowują powózkę do łódek i wiążą te ostatnie ze sobą. Taki prom ciągną w górę po rzece dosyć daleko i dopiero stamtąd, pędząc w ukośnym kierunku siłą prądu rzecznego, dobijają do przystani. Niekiedy jednak woda znosi łodzie i dalej, napędza je na krzaki łozy zatopionej, a wtedy to następują wypadki wspominane przez mechaników. Przy naszej niniejszej przeprawie wszystko odbyło się szczęśliwie, lecz z ogromną stratą czasu, wszakże czas nie ma żadnej wartości u mieszkańców tutejszych. Mechanicy pozostają przez noc na stacyi, gdyż muszą się oczyścić z błota.
Rzeka »Mo« ma już swoją poezye, którą związano z imieniem sławnego podróżnika Mikołaja Przewalskiego. On tu gościł, będąc tylko kapitanem, a z racyi polskiej pisowni swego nazwiska był podejrzywany o to, że musi mieć i polską dusze, a przynajmniej polską krew, co jest strasznym, niewybaczonym grzechem wobec patryotów »istinno ruskich«. Wskutek takiego podejrzenia, długi czas nie chciano Przewalskiemu pozwolić na noszenie oznaki sztabu generalnego. Przyjaciele jego starali się jednak wmówić władzom, że on niema nic w sobie z krwi polskiej, a to nawet w najmniejszej dozie. Że owa krew polska »degenerowana« w jego ojcu, nie przeszła wcale do żył syna, że on jest cały ukuty ze stali patryotycznej odziedziczonej po matce »istinno Rossyanki«. No! lecz wtedy jeszcze głosy obronne w kwestyi szlachetności krwi, płynącej w żyłach Przewalskiego nie były się przedarły do Syberyi, więc żartowano sobie z pana kapitana i taki wierszyk żartobliwy był napisany przez jednego z dowcipnisiów oficerów, nie mających nic innego do roboty w Rybołowie. Przedtem wierszyk ten był stosowany do 
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oficera Sakalskiego, następnie przerobiono go i dorobiono całe kuplety charakteryzujące osobę Przewalskiego, opisy​wano jego wstręt do kobiet, jego namiętność mordowania ptaków, jego słabość wobec fali morskiej, jego szczęście w kartach, a w końcu prorokowano mu harem. Wierszyk rzeczony rozpoczynał się od opisu wylewu rzeki Mo, której głębokości nie zdołał zmierzyć Przewalski, bo liny tak długiej nie było w ówczesnej marynarce władywastockiej. Następnie szły kuplety dalsze z początkiem takim:
Jechał nasz Przewalski, czeriez rieku Mo, 
Wstretił babu iż Nikolska i skazał »bon mot«.
(dalsze wiersze nie mogą być powtórzone).
Ta rzeka, »Mo« jest straszną klęską dla passażerów, przejeżdżających w czasie jej wylewów, jako przykład, co się tu w takich chwilach dzieje, posłuży opowieść na​stępująca:
W owym sławnym roku przejścia Wenery po przed tarczą słoneczną, gdy w Chabarówce oczekiwano na ob​serwatorów z Europy i Ameryki, a Generał Simonow przejeżdżając rozgłaszał rzekomo dowcipną wiadomość, że nawet słońce wchodzi w znak choroby tak powszechnej na Syberyi. Otóż w tym roku na jesień opuszczaliśmy Ko-zakiewiczową stanicę, ażeby się udać do Władywastoka. Choroba prawie obłożna Godlewskiego zmuszała nas do tego, miałem nadzieję, że powietrze morskie wróci mu siły, nadwątlone w wilgotnym klimacie ussuryjskim; wobec ciągłego upadku sił chorego, postanowiłem pośpieszyć nie czekając drogi zimowej. Wyjechaliśmy w końcu sierpnia st. st. Przyjechawszy do Rybołowa dowiedzieliśmy się, że rzeka Mo rozlała i przejazd prawie niemożebny. Wraz z nami odbywał podróż oddział Kozaków, komenderowany na Askold. Pułkownik Glen, nie dowierzając kapitanowi Bayerowi, oddał pieniądze na prowiant dla kozaków i ich transport nam do rąk, prosząc, ażebyśmy się 
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zajęli i zaopiekowali tym oddziałem, a ponieważ podróż z chorym wymagała wolnej bardzo jazdy, więc postano​wiliśmy podróżować wespół z oddziałem. Zatrzymani by​liśmy w Rybołowie, aż wody nieco opadną. Podwód pod kozaków dawać nie chciano, a to z racyi, że włościanie, świeżo osiedleni, mieli jeszcze t. z. »lgotnyje gody«, w cza​sie których nie pełnili żadnych powinności, ani drogowych, ani podwodowych, to też korzystali z tych przywilejów w całej pełni, bo nawet drogi przez wsie własne urządzać nie chcieli. Wobec tych okoliczności postanowiliśmy wziąć skromny bardzo bagaż kozacki na powózki dwie, któreśmy na poczcie brali dla siebie, a kozacy sami mieli odbywać podróż pieszo. Tego dnia, gdyśmy wyjeżdżali z Rybołowa pocztą, wysłaliśmy kozaków z rana, ażeby na nas czekali na stacyi Mo. Droga była tak grzązką, żeśmy jechali noga za nogą, bo konie i koła więzły w błocie gliniastego gruntu; w wielu miejscach woda zalewała całą przestrzeń niziny, jak okiem sięgnąć; podjeżdżając ku rzece, spostrzegliśmy dwóch kozaków, czekali oni na nasz przyjazd, ażeby przestrzedz, że woda na drodze do rzeki jest tak głęboka, iż się dostawać będzie do powózek ‒ więc rzeczy trzeba podjąć aż do wysokości brzegów czyli burtów powózki. Ale jak podjąć i na czem je ulokować? Gdy się tak troskamy o to, jemszczycy powiadają, że mają ze sobą deski wzięte na ten cel, bo już nieraz przewozili rzeczy passaźerów w ten sposób; wydobywają tedy deski, układamy je i na nich kładziemy pakunki, sami zdejmujemy buty i dolne ubrania, co też czynią i obaj jemszczycy i ruszamy, poprzedzeni przez dwóch kozaków pieszych, którzy, idąc nago przed nami a trzymając ubrania swoje nad głowami, odszukują miejsca mniej głębokie dla przejazdu, woda zalewa powózkę i sięga tuż prawie pod koziołek, konie prawie że płyną, lecz szczęśliwie dostajemy się do nieco wynioślejszego miejsca, po nad samym brzegiem rzeki położonego, to miejsce stanowi ro-
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dzaj wysepki, dokoła niżej płynie woda, krzaki nadbrzeżne dalsze są do połowy w wodzie pogrążone. Stanąwszy tu, znajdujemy i innych kozaków, którzy powiadają nam, że przewoźnicy nie chcą podawać promu, mówiąc, że dokąd major Nożyn nie przyszle liny, oni przewozić nie będą. Zaczynamy wołać, strzelamy, po strzałach zjawia się człowiek u promu, wyciągniętego na brzeg i woła, że promu nie podadzą. Jemszczycy złożywszy pakunki na wysepce odjechali, promu nie mamy, więc co robić? Dwaj kozacy młodzi, umiejący dobrze pływać, postanawiają przepłynąć przez rzekę, zabrać gwałtem promik i dostawić go tutaj, więc rozbierają się do naga, biegną w górę po rzece i z wodą, płynąc ukośnie po rzece, dostają się do promu, zdobywają go siłą pięści, ciągną do góry, holując po brzegu i nareszcie mamy przewóz. Przeprawiwszy się na nim po dwurazowym przepływaniu przez rzekę, bo naraz zabrać wszystkiego i wszystkich nie było można, przenosimy rzeczy na barkach brnąc po wodzie aż do domku, małego, zwietrzałego, bez drzwi i okien, który nosi nazwę stacyi pocztowej. Domek ten stał w owej chwili na wysepce niewielkiej, oblanej wodą dokoła. Przez próg przestępując, stajemy w sieni dosyć dużej, w której stoi łóżko, grubym namiotem »połogiem« osłonięte, z sieni pro wadzą drzwi do pokoju, przegródką drewnianą nie wysoką przedzielonego na dwie części, w pierwszej części stoi stół prosty niewielki i niewielka ławka przyścienna, w drugiej części mieści się piec piekarniany, łóżko zdezelowane i zydelek. W oknach nie ma ram, ani szyb, lecz są one zakryte workami starymi po soli. Roje komarów w tych pokojach passażerskich wyprawiają koncert, podobny do brzęku roju pszczół, słyszanego z oddali. Z mieszkańców jest tylko ów nieszczęśliwy, pobity przez kozaków zawiadowca stacyi, gdy nie chciał dawać promu i jakaś wędrowna baba, która dostać się nie może do Rybołowa.
Obejrzawszy wnętrze tej oryginalnej stacyi, posta-
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nawiamy nasamprzód rozpalić w piecu, pytamy, czy są drwa, zawiadowca odpowiada, że niema, bo ostatnie spalono jeszcze wczoraj. Kozacy rozglądnąwszy się dokoła powiadają, że drzewo, zwiezione podobno na budowę nowej stacyi, leży w pobliżu, więc każemy rąbać drzewo; zawiadowca nie zgadza się na to, gdyż mu rozkazano pilnować tego drzewa, obiecujemy dać mu pokwitowanie za porąbane kłody, przyczem zabierają kozacy przemocą siekierę i piłę od zawiadowcy, my zaś wydobywamy nadto nasz podróżny topór i żywo do roboty. Posyłamy część jedną kozaków po drwa, drugą pozostałą używamy do postawienia namiotów tuż koło chaty, na wybranem, najmniej podmokłem miejscu, jeden mniejszy namiocik przeznaczamy dla siebie, drugi większy sukienny, który dzięki pułkownikowi Glenowi sprawiliśmy w Kozakiewiczewoj, dla Kozaków. Do izby wnosimy rzeczy. Gdy przyniesiono drwa suche, rozpalamy ogień w piecu i rozkładamy ognisko w pobliżu namiotów. Skoro się tylko drwa palić w piecu zaczęły, kozacy zatykają komin, ażeby dym idąc na izbę wygnał komary ‒ następnie podejmują do góry worki od soli, zakrywające okna, i po chwili jesteśmy uwolnieni od strasznej plagi komarowej. Woły, pasące się widocznie niedaleko, poczuwszy dym, przychodzą pod okna i z całą lubością suną swe głowy do okien, zaciągają się dymem i wypuszczają go jakby obłok jaki ze swych nozdrzy; oczy nasze są łez pełne od gryzącego dymu, ale przecie mamy chwile wolne od kłucia komarów. Kładziemy parę desek, wziętych z za pieca, na brudnej podłodze i tu ścielemy tymczasowe posłanie dla chorego. U ogniska suszą się kozacy, na kozłach zawieszają kociołki na herbatę kirpiczną, na kaszę i na zupę z mięsa solonego. Wszystkie zapasy na tę ucztę mamy ze sobą. Jeszcze nie była strawa gotowa, gdyśmy usłyszeli śpiewy przy ognisku. Tędzy chłopcy, mówimy, głodni, przemokli, zmęczeni, zcięci przez komary, a jednak żadnej skargi, ani złego humoru.
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Coby to z tego ludu zrobić było można, gdyby on mógł mieć innych kierowników, inny zarząd, inny rząd. W po​stawionych namiotach urządziliśmy »dymokury«, te ostatnie są to z drutu splecione duże koszyki, stojące na trzech nóżkach, na dno koszyka kładą się, rozżarzone węgle, a na nie sypią się wióry, trociny, albo suchy pomiot koński. Latem, stojąc w namiotach, stawia się »dymokury« pośrodku namiotu i tylko wtedy, gdy dym przegoni komary, robić coś można, oczywista rzecz, że oczy cierpią przy tem, lecz innego sposobu niema dla pozbycia się tego, jak Sybiracy nazywają »gnusu«. Dla chorego zgotowaliśmy w małym kociołku kaszkę na bulionie i herbatę z mlekiem kondensowanem. W kilka godzin po przybyciu już wszyscy byli syci, wysuszeni i napojeni herbatą zaprawioną masłem, zaprosiliśmy nawet zawiadowcę i babę do wspólnego stołu; chodziło teraz o posłanie, trzeba było narąbać gałęzi i usłać na wilgotnej ziemi, ażeby na nich dopiero rozesłać co kto miał pod siebie ‒ gałęzi dostano, brodząc po wodzie, z poblizkich zarośli, urządzono posłanie i noc przepędziliśmy pod namiotami przy dymokurach i przy ognisku.
Nazajutrz z rana zastanawialiśmy się z zawiadowcą, który był włościaninem ze wsi Troickiej nad tem, co dalej począć, konie pocztowe uciekły, wysłani jemszczycy po konie nie wrócili i przewidzieć nie można kiedy wrócą, są wprawdzie woły, które przychodzą od czasu do czasu do dymokurów, ich jest sześć, ale jarzeni niema, posłać po jarzma niema kogo. Godlewski, któremu ta podróż nie tylko że nie zaszkodziła, lecz przeciwnie czuł się lepiej, niż w Kozakiewiczewoj, proponuje zrobić jarzma, zawiadowca i dwóch kozaków stają do pomocy, wyciągają się jakieś grube deski i bale z poddasza, wypakowujemy narzędzia nasze podróżne i rozpoczyna się robota. Dwóch kozaków, strzelców-myśliwych, wysyłamy na kaczki, inni 
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piłują i rąbią drzewo na ognisko i do pieca, a znów inni gotują jadło.
Po całodziennej pracy gotowe są jarzma, myśliwi wracają ze zwierzyną i jest nadzieja, że jutro wyjechać będziemy mogli, trzeba tylko przygnać woły, przyrządzić wozy drabiniaste, tę pracę odkładamy na jutrzejszy ranek. Kozacy gotują już dzisiaj potrawkę z kaczek, do której wchodzą suchary żytnie, słonina. Potrawka okazuje się bardzo smaczną, humory kozaków są doskonałe. Spoczywamy przy dymokurach drugą noc pod namiotami.
Z rana udaje się Kozakom złowić woły, zaprzęgają je do trzech wozów drabiniastych, skrzypiących, pakujemy na nie rzeczy nasze, na jednym z wozów zasiada na poganiacza zawiadowca i zabiera babę, dwoma drugimi powożą zmieniając się kolejno kozacy ‒ reszta z nich idzie pieszo i boso. W ciągu pierwszych kilku wiorst mamy ciągle wodę, niekiedy głęboką. Śladu drogi nie widać, lecz gospodarz i woły znają ją dobrze, nareszcie z radością witamy koniec topieli, kozacy wdziewają obuwie i krok za krokiem wolniutko jadąc, dopiero późno wieczorem stajemy na stacyi »Wstrecznej«, popasując raz tylko w drodze.
Całą tę historye naszej podróży z Godlewskim opo​wiadam pułkownikowi Friesemu. Obecnie stoi już dom nowej stacyi schludny i porządny, koni jednak i teraz nie ma. Zamawiamy samowar i czekając nań, opowiada F. swoje podróże konne odbywane w chwilach, gdy kraj ussuryjski był świeżo zabrany. (Wędrówki te barwnie opisała żona pułkownika po rossyjsku). Nadjeżdża nowy passażer kupiec chiński »Iluszką« zwany i on był uprzednio aresztowany, a jak Pawleńko opowiadał, że przy aresztowaniu kozak wyrwał mu całą kosę, ale i ten przestępca dostał rozgrzeszenie, przyjąwszy prawosławje. Po herbacie kładziemy się spać. Konie dają nam dopiero po l0-tej. Wiatr silny i dosyć chłodny, temp. +90 C., chmury zbie-
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rają się na horyzoncie. Droga zła, jedziemy powoli, przy​jeżdżamy na stacyę dopiero o 2-giej w nocy, porządnie zziębnięci. Każemy podawać samowar, ażeby się ogrzać herbatą. Stacya Wstrieczna pamiętną mi jest z poprzedniej podróży, odbywanej z Godlewskim i kozakami ussu-ryjskimi, tu przyjechawszy na wołach, i rozlokowawszy kozaków w namiocie, sami posłaliśmy wojłoki na ziemi i pod ochroną namiocików, z »merli« białej uszytych, spoczęliśmy po uciążliwej długiej drodze. Zbudzeni zostaliśmy przybyciem dwóch inżynierów, jadących z Władywostoka, wiozących instrumenty astronomiczne do Chabarówki, dokąd mieli przybyć nieco później astronomowie rossyjscy i amerykańscy. Zbudzony ich przyjazdem, wstałem i opowiedziałem, z jakiemi trudnościami będą musieli walczyć chcąc się dostać do Rybołowa; na to odpowiedzieli inżynierowie, ufni, iż mając polecenie od władz z Petersburga, znajdą oni pomoc ze strony władz miejscowych, że jutro wyszła umyślnego podoficera do Rybołowa, ażeby przygotowane były konie na stacyi Mo i urządzony był przewóz przez rzekę. Ja zaś radziłem im, ażeby jechali wołami, którymi przyjechaliśmy i ażeby tymi samymi wołami odbywali podróż do Rybołowa, nie czekając na pomoc, gdyż ona im udzieloną nie będzie. Radę moją odrzucili i postanowili wysłać umyślnego równo ze świtem dnia następnego i czekać jego powrotu na stacyi »Wstriecznoj«.
Nazajutrz wysłali konnego podoficera, który towarzyszył im w drodze. My zaś wyjechaliśmy do Utiosnej na koniach, którymi przyjechali inżynierowie. Dopiero później dowiedzieliśmy się o historyi podróży inżynierów, a mianowicie, że koń, na którym jechał podoficer przystał w drodze, więc rzucił go, a sam poszedł pieszo do stacyi Mo, z tej stacyi nie mogąc dostać koni, poszedł pieszo do Rybołowa i tu się rozchorował, więc też żadnych wiadomości do Wstriecznej przesłać nie mógł. Inżynierowie czekając powrotu umyślnego, doczekali się tylko powrotu ko-
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nia, na którym wyjechał wysłany podoficer, otóż sądząc, że posłaniec utonął w drodze, wyjechali do stacyi Mo na koniach a stamtąd już wołami, którymi myśmy jeździli, dowlekli się do Rybołowa, szczęśliwi, że mieli gotowe już jarzma.
Gdyśmy przy herbacie opowiadali sobie wzajemnie historye z niedawnej przeszłości, nadjechali passażerowie z Władywastoka: Koliern, assesor i Wisleimów, dyplomata urzędnik, który był »podał donos« na Czebykina, wyższego urzędnika, sądząc, że tym aktem lojalności zasłuży sobie na względy i że dostanie za to intratną jaką posadę. Nadzieje jednak zawiodły, gdyż zrobiono go tylko urzędnikiem do zbierania »wiadomości statystycznych, otóż korzystając na tej lichej posadzie z prawa jazdy darmo pocztą, woził towary z Władywostoka do Rybołowa dla kupców i w ten sposób zarabiał sobie dosyć grube pieniądze, przyczem uważał on ten dochód jako dobry dodatek do mizernej pensyi, którą pobierał. Jak wyglądały jego prace statystyczne, to już jednemu Bogu wiadomo; po odjeździe tej pary łapowników przybył nowy passażer, szturman ze statku wojennego Abrek, ten, wysłużywszy 10 lat, wracał do Rossyi. Przyzwoity napozór człowiek, lecz amator alkoholu, czuć i teraz było od niego arakiem. Opowiada nam o nowinach władywastockich. I tak: oczekują tam przyjazdu nowego gubernatora Tichmienjewa, nie wiedzą wszakże, kędy zawita, czy od strony morza, czy lądu, następnie komunikuje, że admirał Erdmann wyruszył na statku wojennym Abrek w podróż, mając na celu zwiedzenie okolic Nachodki, Suczanu, Striełka i Askolda. Głównym wszakże celem podróży admirała Erdmanna ma być sprzedaż doktorowi Pfeifferowi folwarków chińskich. O 3½w nocy wyruszamy do stacyi Utiosnej.
5/VI 23/V. Droga dobra do Utiosnej, odbywamy ją prędko, mitręgę tylko mamy na mostach, przeprawiając 
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się przez nie musimy wysiadać, gdyż nie są bezpieczne. Przybywamy o godzinie piątej. Wiatr silny wilgotny, przy​kry. Niebo chmurne. Na stacyi powiada gospodyni a je​dnocześnie i zarządzająca stacyą, że koni niema. Kontroli żadnej również niema, gdyż podróżnych nie wpisują do księgi. Pułk. F. żąda księgi »żałobnoj« i wpisuje skargę. Gospodyni niezadowolona, to też może z tej racyi musimy czekać do 8-mej z rana, zanim nam konie podano.
Droga do następnej stacyi zła, jedziemy wolno, prze​jechawszy po wielce niepewnym moście przez rzekę Czy-chezę widzimy na stepie stadko Dropi (Otis Dybowskii). Janek i Friese biorą sztucery do ręki i z za wozów skradają się do nich. Janek strzela. Sztucer F. nie wypala ‒ Dropie odleciały. Historya nazwy tych Dropi jest następująca. Bawiąc w Darasuniu zdobyliśmy pierwsze okazy tych Dropi, posłałem je do Warszawy z opisem i nazwą Otis Taczanowskii. Taczanowski, należąc do tej kategoryi naturalistów, którzy wierzyli, że gatunki raz stworzone są niezmienne, a widzialne drobne różnice nie dają prawa na miano nowe, nie uznał Dropia daurskiego za nowy gatunek, lecz .nie będąc pewny, czy ma rację, posłał okazy do Paryża na zjazd naturalistów, ci również oświadczyli, że to nie jest nowy gatunek, lecz tylko odmiana. Tę wiadomość, potwierdzoną przez tylu pierwszorzędnych autorytetów, zakomunikował mnie na Syberyę Taczanowski. Ja mu odpowiedziałem na to, że w autorytety nie wierzę, jestem przekonany, iż to jest nowy gatunek, wiec biorę na siebie całą odpowiedzialność, gdyby się okazało w przyszłości, że nie mam racyi, lecz żądam zarazem koniecznie, ażeby opis i rysunek, sporządzony przez Alfonsa Parvex’a, były ogłoszone. Na to odpisał mi Taczanowski, że nie daje swego nazwiska dla niepewnego gatunku. Poradziłem mu wtedy, ażeby nazwał go jak chce, lecz podał przy tem mój opis z oświadczeniem, że ja wbrew zdaniom, wypo-
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wiedzianym na zjeździe utrzymuję, że gatunek, o którym mowa, jest różny od europejskiego. Taczanowski nazwał ten gatunek Otis Dybowskii, podał jego opis z uwagą, że tylko na żądanie moje, uznaje go za gatunek nowy. Ostatecznie zdanie moje okazało się słuszne, jak wykazały badania następne.
Na stepie widzimy latające Błotniaki śliczne (Circus melanoleucos). Przejeżdżamy mimo miejsca historycznego, gdzie nowoczesny »Fabiusz kunktator«, jak sam siebie nazwał, alias pułkownik Markow, staczał bitwę z Chun-chuzami. Bitwę tę klassyczną, chociażby tylko w krótkich zarysach naszkicowaną, podaję tutaj według opowiadania naocznych świadków, mianowicie inżyniera morskiego Zo-tikowa i porucznika Abutkowa.
Zotikow, podówczas kapitan tylko, brał udział w owej wojnie i znajdował się w oddziale Markowa jako wolon-taryusz, był to myśliwy namiętny i amator psów. Przywiózł on ze sobą z Europy sukę rasy setrów angielskich i psa z tejże rasy pochodzącego, nasze psy myśliwskie, mieliśmy z tego gniazda od Zotikowa. Jak był on przywiązany do psów swoich, jak je kochał namiętnie, może dać wyobrażenie fakt następujący. Płynął on razu pewnego na statku parowym w górę po rzece Ussuri, mając przy sobie sukę z małemi szczeniętami, te ostatnie bawiły się na pokładzie statku, którego burty miały szeroką szparę u samej podstawy, dla łatwiejszego oczyszczania i zmywania pokładu. Gdy parostatek był w biegu, raptem spada jedno ze szczeniąt do rzeki, widząc to Zotikow odruchowo, bez namysłu, rzuca się z burtu do rzeki, nie umiejąc przytem pływać. Powstał alarm, zatrzymano parostatek, wyratowano i szczenię i jego pana. Kapitan parostatku robi uwagę Zotikowowi, mówiąc »czy można było narażać tak swoje życie, dla marnego szczenięcia?« Zotikow na to odpowiedział »a czy byłbyś pan zatrzymał statek, gdybym się nie był rzucił do wody?«
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Równą miłością odpłacały się jemu psy jego, jeden z darowanych psów przez Zotikowa myśliwemu, zagłodził się u nowego właściciela, a ulubiona suka »Ledi« chwili bez pana swego pozostać nie mogła. Ten wielki przyjaciel psów i arcypoczciwy człowiek bawiąc w okolicy, gdy Marków ciągnął ze swemi wojskami przeciwko Manzom i Chunchuzom, czyli przeciwko tałatajstwu chińskiemu,, mającemu za całe uzbrojenie skałkowe rusznice, przyłączył się w roli widza i celnego strzelca do oddziału. Dano znać dowódzcy, że Manzowie z całym taborem rozłożyli się w lasku dębowym w pobliżu stacyi »Dubinińskoj« po uprzedniem spaleniu tej stacyi. Zanim przyjdę do opisu wojennych działań Markowa, wpierw paru słowami wspomnieć musze o epizodach komicznych, towarzyszących spaleniu owej stacyi. Markow, oczekując bitwy z Chunchuzami, jako przezorny dowódca kazał na tej stacyi urządzić ambulans, czyli »pierewiazocznyj punkt« pod kierownictwem lekarza Płaksina (osobistość tego łapownika, szubrawca, karciarza i pijaka lekarza opisano w życiorysie Przewalskiego). Na stacyi ambulansowej byli obe-cni Dr. Płaksin, żyd felczer, baba gospodyni i pies wyżeł. Jemszczycy i konie stacyjne byli przy oddziale. Naraz spostrzegła baba, że tabor Chunchuzów ciągnie po drodze w kierunku ku stacyi, budzi natychmiast śpiącego Płaksina i felczera; zbudzeni chwytają za manatki, których było niewiele, bo tylko mały tłumoczek doktora, takiż sam felczera i zawiniątko z odzieżą baby, i wszyscy razem uciekają do krzaków poblizkich, gdzie się ukryli. Płaksin ze strachu nie wiedział, co się dzieje dokoła niego, baba rzuciła tłumoczek Płaksina w krzaki, a on sam przycupnął za jednym z nich i trzymał psa za pysk, ażeby szczekaniem obecności swojej nie zdradził. Chunchuzi nadciągnęli, podpalili stacyę i ruszyli dalej w drogę. Wprędce za nimi tą samą drogą nadciągnęło i wojsko Markowa. Płaksin wyszedł z ukrycia wraz z babą i felczerem i uskarżał się 
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przed dowódcą, że wszystkie jego rzeczy i instrumenty chirurgiczne spalone zostały; baba obecna przy tym raporcie oświadczyła, że rzeczy te są w całości, jakoż poszła po nie i przyniosła ów tłumoczek, w którym było parę starych instrumentów i nieco starych rupieci z ubrania. Tak to chciał patryotyczny lekarz »nadut kaznu«, zresztą kto jej nie naduwajet w świętej prawosławnej Rossyi.
Wracając do walki »dubinińskiej« musimy zaznaczyć, że Marków postanowił nie staczać bitwy, lecz manewrować na tyłach za Chunchuzami, nie dowierzając odwadze swojej własnej i bohaterstwu wojska, którem dowodził; otóż w myśl tego planu ruszył wolnym krokiem śladami nieprzyjaciela i widząc rozpalone ognie w obozie Chunchuzów, zajął zarośla opodal od obozu. Zaczęła się »pierestrełka«, kule jednak nie dolatywały z obu stron, znudzony Zotikow tą bezcelową strzelaniną, podaje projekt następujący: Oto prosi o oddział ochotników, na którego czele wykona manewr, symulujący chęć oskrzydlenia obozu nieprzyjacielskiego. Markow zgadza się na to; wywołują ochotników i Zotikow rusza na ich czele, opisując półkole w kierunku ku Chunchuzom. Ci widocznie przestraszeni tym manewrem, zaczynają w popłochu zmykać, ciężkie ich wozy »arby« zaprzężone wołami, idą w nieładzie, za niemi spieszą wojownicy bez najmniejszego po​rządku. Kozacy widząc tę rejteradę nieprzyjaciela, nie dotrzymują placu, nie słuchają komendy, lecz rzucają się sami w nieładzie za Chunchuzami; ci, dopadłszy do mostu, całym nawałem pakują się na niego, most łamie się pod nimi, stąd popłoch jeszcze większy, część uciekających rzuca się do rzeki, większa ich cześć atoli biega bezmyślnie po brzegu; tu dopadają ich kozacy, zaczyna się »rzeźnia«, nakoniec przybywa też i główny dowódca, który z rewolweru zabija więźniów. Bitwa skończona, zwy-
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cięstwo pozostało po stronie walecznych żołnierzy i ge​nialnego dowódcy.
Zotikow został lekko draśnięty w piętę, jemu należy się zaszczyt tego zwycięstwa ‒ czy w kronikach będzie wspomniane jego imię, o to mu wcale nie chodziło, z bolesną ironia wspominał o armii i o dowódcach z czasu wojen »Manzowskich«. Na tych wojnach najlepiej wyszli włościanie wsi Nikolskiej, oni wymordowali swoich kredytorów Chińczyków »mirnych«, t. j. nie biorących udziału w powstaniu, zabrali ich cały dobytek, a siebie uznali za patryotów, walczących w imię ojczyzny zagrożonej. Jaki strach paniczny ogarnął wtedy mieszkańców Władywastoka, opowiadano nam, gdyśmy tam przebywali, mówiono mianowicie, że zebrano wszystkich t. zw. »mirnych Manzów« czyli Chińczyków, nie należących do powstańców, spędzono ich z okolicy, i wraz z goszczącymi wtedy w mieście Chińczykami wpakowano do jednego gmachu, do drewnianego spichlerza, otoczono gmach słomą i innymi materyałami palnymi z oświadczeniem, że w razie, gdyby się ukazali Chunchuzi w pobliżu miasta, to spalą wszystkich zamkniętych »bez paszczady«. Radosna wieść zwycięstwa Markowa uwolniła trzymanych pod strażą Chińczyków »mirnych« przed grożącym im spaleniem żywcem w spichlerzu.
Już w kilka lat potem, przejeżdżając z Godlewskim wbród przez rzekę Dubininkę czyli Dubienke, zebraliśmy kilka czaszek, walających się wzdłuż wybrzeży tej rzeczki, która w czasie nawodnienia szeroko rozlewa. Czaszki te po większej części uszkodzone, bez żuchw, odesłaliśmy do muzeum irkuckiego. Znajdując czaszki na powierzchni ziemi przypuszczaliśmy, że zabitych Manzów nie grzebano wtedy po zwycięstwie.
Ta rzeczka Dubienka dała się nam dobrze we znaki, bo spowodowała znaczne dla nas straty, w owych czasach, kiedyśmy podróżowali z Godlewskim, jak wyżej 
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wspomniałem; otóż most był tu wtedy zerwany i przepra​wiano się w bród przez rzekę. Myśmy wyjechali wcześnie z Utiosnej, pozostawiwszy kozaków i drugi wóz, ażeby wolnym krokiem podążali do stacyi, która przeniesioną już wtedy była za rzekę Dubienke. Po zebraniu czaszek po Chunchuzach przejechaliśmy szybko przez rzekę, a jakkolwiek woda wlewała się do powózki, lecz szkód nie wyrządziła. Przyjechawszy na stacyę nazwaną Michajłowską, przesuszyliśmy nieco zwilgnione pakunki i czekaliśmy do wieczora na resztę rzeczy naszych; dopiero bardzo późno nadjechał kozak na wyprzeźonym z powózki koniu, z wiadomością, że konie stanęły podczas przejazdu po środku rzeki i że powózka znajduje się dotąd w rzece, zażądaliśmy zaraz koni dla wyciągnięcia powózki i już w nocy przywieziono nasze pakunki przemokłe w najwyższym stopniu. Po rozpakowaniu okazało się, że wszystkie notaty, pisane atramentem, były zniszczone. Wymiary ptaków i zwierząt, wymiary czaszek, notaty z podróży, stracone zostały niestety, bo zniszczenie było najzupełniejsze. Zapasy żywności, odzież etc. były nawskroś prze​mokłe.
Takie to wspomnienia budzą we mnie okolice i sta-cya, do której dojeżdżamy o godz. 12-tej. Natychmiast po przyjeździe zaprzęgają konie i o 2-giej popołudniu jesteśmy we wsi Nikolskiej, zamieszkałej przez osiedleńców z Ma-łorossyi, zwykle tutaj Chachłami zwanych. Starałem się dowiedzieć skąd pochodzi ta nazwa? Powiadano, że dawniej Małorossyjscy mężczyźni podgalali łby, jak to czyniła szlachta polska i że splatali włosy z ciemienia w rodzaj czuba »Chachła«, stąd nazwa »Chachły« czyli czubaci. »Selediec« Zaporoźcow i Chachoł zadnieprzańskich Małorosów, mają prawdopodobnie wspólne pochodzenie z kosami Chińczyków, jest to wogóle moda mongolska. Ciekawy lud są ci Chachły, bawiąc kilkakrotnie w Nikolsku podczas epidemii szkarlatyny, zbliżyłem się do mieszkań-
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ców, poznałem niektóre ich zwyczaje i oryginalny ich charakter, .parę też słów o tych »Chachłach« powiedzieć tu muszę.
Lenistwo jest ich cechą najbardziej charakterystyczną, wczesnego wstawania nie lubią, spać mogą całymi dniami, stąd Sybiracy nazywają ich »Tarbaganami« (czyli Bobakami). Egoizm jest drugą ich cechą, gdy ubogi prosi o jałmużnę, powiadają mu zwykle »Boh padast«, t. j. że niechaj prosi o jałmużnę Boga, a nie ich. Nowoosiedleni są uwolnieni od wszelkich powinności, więc nie chcą naprawiać drogi, nawet w obrębie swojej wsi, żadnego mostku nie zbudują, chociażby dla własnej dogodności, »to nie nasza rzecz, powiadają, niech rząd buduje, my jesteśmy zwolnieni od gminnych powinności«. W pewnych miejscowościach, gdy już końca termin dobiegał, w którym byli nowoosiedleńcy zwolnieni od podatków i innych powinności, prosili oni władz, ażeby pozwolono im było osiedlać się na nowych miejscach, by w ten sposób pozyskać nowe prawo do nie płacenia podatków. Uczucia patryotyzmu małoruskiego, nie posiadają wcale, umiłowanie mowy rodzinnej jest im zupełnie obce, tak np. pop Małoros chciał założyć szkółkę z językiem wykładowym »Chachłackim«, mieszkańcy zaskarżyli popa swego przed władzą, oświadczając, że oni nie chcą takiej szkoły, bo oni »Rassiejskije«. W stosunku do wsi i mieszkańców sy-birackich są Chachły zawsze nieprzyjaźni. Sybiracy po​gardzają Chachłami, ci zaś odpłacają się nienawiścią. Chińczyków uważają Chachły za stworzenie nie Boskie, to też oszukać Chińczyka, a nawet zabić go, nie uznają za przestępstwo.
Ze zwyczajów Chachłackich, oryginalnym jest zwy​czaj tak nazwany »Swykatsia«. W letnie miesiące, gdy wyganiają pchły i pluskwy ludzi z chat, wszystko, co żyje, śpi po spichlerzach, otóż wtedy młodzież dorastająca wybiera spichlerz większy i tam nocują dziewczęta i chło-
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pacy razem, parami, które dobierają się, aż się nie dobiorą i nie przywykną do siebie. Sybiracy nazywają ten zwyczaj »swykatsia« »sabaczej swatboj Chachłackoj«.
W Nikolsku mamy pozostać dni kilka, czekać bę​dziemy na konie, które odbywają drogę powoli. Następnie pułkownik Friese opatrzyć musi budujące się koszary mu​rowane dla wojska, obejrzeć cegielnie i inne fabryki.
Wieś znacznie się zmieniła od czasu mojego ostatniego tu pobytu, widać dużo domów większych, a zamiast strzech małoruskich, które są prawdziwemi »strzechami« w całem tego słowa znaczeniu, bo są utworzone ze słomy w nieładzie narzuconej z góry, widzimy teraz dachy kryte deskami. Okna duże zastąpiły dawniejsze drobne i nieregularne, we wsi są kramy i składy hurtowne, w kramach dostać można towarów, o których tu dawniej nikt nie słyszał, jak np. są teraz konserwy najrozmaitsze, suchary amerykańskie, biszkopty francuskie; na półkach stoją flasze z arakiem, rumem, winami aż do szampana; na obszernych ladach spoczywają śledzie holenderskie, szynki westfalskie, półgęski pomorskie, sery holenderskie, szwajcarskie, nawet limburski, następnie mamy tu cukierki w pudełkach, w słojach szklannych i w eleganckich bonbonierkach; konfitury i wszelkie inne przysmaki. Jak wi​dzimy postęp wielki w zaspokojeniu potrzeb podniebienia, ale o potrzebach ducha nikt dotąd nie dbał, gdyż ani księ​garni, ani biblioteki, ani szkoły. Dwa bataljony piechoty, baterya i inne rodzaje broni są tu stacjonowane, konsu​mentów tedy na produkty z działów kulinarnego, gorzel​nianego i winiarnego, poddostatkiem. Zresztą z miasta co święta przybywają tu rozmaici utracjusze z paniami, albo bez nich, bo pań takich namnożyło się i tutaj na miejscu, to też powiadają, że obecnie każda chata wieśniacza jest szynkiem i domem rozpusty. Sielanka dawniejsza, którą tak sławił i nią się cieszył Archimandryta Pałładij, już się nie powtórzy tu nigdy. Zresztą owa sielanka przy do-
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kładniejszem poznaniu jej, była i dawniej wielce podejrzaną.
Słyszałem już uprzednio o tych zmianach i dzisiaj własnem okiem patrzę na nie. Najęliśmy mieszkanie w jednej z chat i rozgospodarowaliśmy się prowizorycznie. Idę na stacye pocztową, ażeby się dowiedzieć, kiedy jest oczekiwany parostatek na Sujfunie i dokąd on obecnie dopływa w górę po tej rzece. Zasięgnąwszy wiadomości o parostatku, dowiaduję się, że nasi towarzysze: Hackel i pp. Poletiko dopiero przed kilku godzinami odjechali pocztą z Nikolska. Przyrządzamy obiad z konserwów amerykańskich i po obiedzie mamy zamiar wypocząć. Do pułkownika przychodzi jego podwładny, zawiadowca przy budowie koszar, Grebuszków. Opowiada o rozmaitych zajściach z władzą wojskową. Tak np. robotnik z cegielni, Chińczyk, za to, że przyszedł do naczelnika batajlonu ze skargą na żołnierzy, został aresztowany, pobity i osądzony na 4 dni do aresztu. Żołnierze, strzelając rzekomo do celu, posyłali kule w kierunku cegielni, tak że musiano zawiesić roboty; podobnych zażaleń było dużo. Po odejściu Grebuszkowa kładziemy się spać i odpoczywamy do wieczora, wstawszy pijemy herbatę i idziemy na spacer pod młyn, Janek z fuzyą nabitą dunstem, mając zamiar strzelać do nietoperzy. Wieczór cichy, ciepły, gdyby nie komary, to byłby cudowny; żaby rechoczą, słyszymy jakiś głos nocnego śpiewaka, lecz nietoperzy dziś tu nie widać. Wróciwszy do domu, zabieramy się do korespondencyi zaległych i przed udaniem się na spoczynek, urządzamy mały dymokur w pokoju, wypędzając komary za okna.
6/VI 24/V. Ranek piękny. Zaraz po herbacie idziemy nad rzekę, ja z siatką. Chodzi mi o zdobycie gąbek i raków, przeszukałem jeziorka i rzekę, lecz gąbek nie znalazłem, natomiast raki są, lecz nie dają się łowić siatką, owadów zebrałem sporo. O pierwszej wracam do domu.
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Drobnego ptactwa w zaroślach jest bardzo mało. Obiad jemy konserwowy. Do p. F. przychodzą Chińczycy, dostawcy materyałów budowlanych i antreprenerowie robót rozmaitych. Rozmowa toczy się w żargonie chińsko-rossyjskim. Wyobrażam sobie chwilę, gdy oba państwa ze sobą sąsiadujące, zleją się kiedyś w jedno, wtedy to powstanie jężyk mieszany, który tak będzie drogi dla mówiących nim, jak jest dzisiaj drogi żargon niemiecko-hebrajski dla żydów naszych. Dla nie mówiących atoli takimi żargonami, lecz tylko je słuchających, one są tak wstrętne, jak zgrzyt stali po szkle. »Ruskaja mudi« (Mudi cieśla) »kitajskaja mudi«, słyszę ciągle powtarzane; uciekam od tego rossyjsko-chińskiego wolapliku do przyległego pokoju, ukrywam głowę, zatykam uszy i staram się zasnąć, sen zawitał dopiero po wyjściu Chińczyków; ze spokoju w izbie skorzystawszy, zasnął też i p. F. Po nie​długim wypoczynku wybraliśmy się końmi, przysłanymi po pułkownika F. do koszar, gdzie się buduje nowy gmach, obok dawniej już wzniesionego, oba budynki stoją po środku dawnego jakiegoś placu, czy to fortyfikacyjnego, jak chcą niektórzy, czy też obrządkowego, jak utrzymują inni. Nie wdając się w to, po czyjej stronie słuszność, mogę w kilku zarysach pobieżnych opisać ten plac. Otóż plac jest czworokątny bardzo obszerny, otoczony wałem ziemnym, którego wysokość wynosi od 4 do 5 sążni, wał jest u podstawy szeroki, zwęża się atoli ku górze, w pewnych odstępach od siebie znajdują się na powierzchni wału jakby szersze nasypy. Dwie linie wału, czyli strony czworoboku, są dłuższe od dwóch drugich, obok tego dłuższe linie są wgięte ku wnętrzu.
Jeden z gmachów koszarowych, już jest wykończony, jest to budynek jednopiętrowy o 18 oknach od frontu. Drugi podobny do tamtego, buduje się obecnie. P. F. opatruje roboty, następnie odbiera od dostawcy drzewo budulcowe ‒ brakuje i każe odnosić na stronę sztuki wy-
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brakowane ‒ czynność ta zajmuje dużo czasu. W trakcie owego zajęcia obchodzę wał dokoła, jest on olbrzymi. Skończywszy zajęcia swoje, p. F. jedzie do cegielni, jadę z nim razem, ażeby obejrzeć fabrykę chińską. Budowa ich pieca jest znacznie różną od pieców rossyjskich, ognisko tylko jedno ogrzewa od spodu; układają cegłę w ilości 10.000 sztuk, gdy cegła rozgrzeje się należycie, urządzają Chińczycy na wierzchu pieca czasze ogromną glinianą, którą wypełniają wodą, gdy woda wyparuje całkowicie, wtedy uważają proces palenia za ukończony. Cegła wyrobu chińskiego ma kolor sinawy, wypalana w piecu rossyjskim, nieopodal urządzonym i obsługiwanym przez Rossyan, ma kolor czerwony, glina na cegły do obu pieców braną jest jakoby z jednego miejsca.
Z cegielni jedziemy na stacyę telegraficzną dla za​pytania, co jest przyczyną, że telegram, złożony z 16 wy​razów kosztuje tyle, ile telegram z 30 słów złożony? Pan Dyrektor objaśnił nam tę zagadkę w taki sposób, że tele​gramy, wysyłane z Chabarówki do Nikolska, są o połowę tańsze od telegramów, wysyłanych z Nikolska do Chaba​rówki, a to na mocy przysłanego »predpisanja«. Co zaś do powodu takiego rozporządzenia, on nas objaśnić nie jest w stanie. Takie wytłumaczenie nie zadawalnia pułkownika, ma on zamiar zbadać tę kwestyę we Władywastoku. Ze stacyi telegraficznej idziemy do kupca Dajki. Jest to żyd osybiraczony »kreszczony«, już dorobił się znacznej fortuny i jest na drodze do zrobienia miljonowej. Zna wszystkie »arkana« najtajniejsze, trafienia najkrótsza drogą do serca władzy najwyższej, jest dostawcą wszystkich materyatów potrzebnych dla wojska, umie np. kazać posolić mięso z zabitego, zarażonego i zakopanego bydła pochodzące, zaś mięso takie dostawić dla wojska, jest on tu obecnie najważniejszą personą w świecie kupieckim i szczególnie protegowany przez intendantów. Opowiadano o nim taką dykteryjkę, że gdy ktoś go zapytał, czy Chwa-
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stiuk jest uczciwy człowiek? »Dlaczego nie, odpowiedział, on prastoj intendant, a tylko istynnyj intendant jest zawsze nieuczciwym człowiekiem«. Żartowano z tej dykteryjki, powiadając, że Dajko ma racye, bo każdy »istynnyi« musi być człowiekiem nieuczciwym.
P. F. robi z Dajką umowę zamienienia maki, znajdującej się w Chabarówce na tutejszą i zaprasza go do siebie dla spisania kontraktu. Ceny towarów, o jakie pytałem w kramie, są daleko wyższe, niż w Chabarówce.
Wróciwszy do mieszkania, zastajemy Chińczyków, którzy przyszli ze skargą do pułk. F.; są to robotnicy z jego fabryk, uskarżają się, że żołnierz pijany rźnął« jednego z nich w kark tak silnie, że się aż powalił, uderzył on Chińczyka »tak sobie z żartu«; drugiemu Chińczykowi odebrano tytoń i osadzono do więzienia, żądając 10 r. s. »wykupnego«, trzeciego Chińczyka zrzucili żołnierze z grobli do wody »dla żartu«. Takie i tym podobne żarty pijanych żołnierzy, powtarzają się tutaj co chwila, wogóle traktowanie Chińczyków przez Rossyan jest barbarzyńskie, postępowanie takie nie może wyrobić w Chińczykach przekonania o wyższej kulturze Rossyan, oni widzą tu wszędzie samowolę, niesprawiedliwość, gwałt, łapownictwo, słowem barbarzyństwo, bodaj w wyższym stopniu praktykowane, aniżeli we własnym kraju.
Na wieczerze traktuje nas gospodyni domu, w którym mieszkamy, szczupakiem smażonym, pochodzącym jakoby z rzeki tutejszej. Żałuje mocno, że nie mogłem obejrzeć tego szczupaka w stanie świeżym, jestem mocno przekonany, że to będzie forma odmienna od amurskiego, którego nazwałem Esox Reichertii. Tego z dorzecza Sujfunu nazywam Esox sujfunensis. Po herbacie i wieczerzy, przychodzi kilka osób z dawniejszych znajomych czytyńskich, rozmawiamy o czasach, gdy w okolicy Czyty grosowała banda rozbójnicza pod dowództwem »atamana« Łapanicyna i jego pomocnika »wiceatamana« Graź-
492
dańcewa. Łapanicyn siłacz i odważny, był postrachem podróżnych kupców, nie zabijał, lecz grabił i brał znaczne okupy, dzielił się ze swą zdobyczą, z biednymi, cieszył się wielkim mirem pomiędzy kozakami. Tu w okolicy Nikolska, dotąd o rozbojach nie słychać, ale trzeba być ostrożnym, gdyż pijanych żołnierzy spotyka się prawie na każdym kroku. Dzień dzisiejszy był na przemiany to jasny, to chmunry, raz nawet zaczynał padać deszcz. Kalinowski zabił kaczkę kosatke (Anas falcata) i parę kaczek cyranek, zarazem kilka trznadli (Emb. aureola).
7/VI 25/V. Ranek przez pół chmurny, wiatru prawie niema, powietrze przykre parne, duszne, komary dokuczają, silnie. Już od samego rana rozpoczynają się skargi Chiń​czyków, oto przychodzą oni z prośbą, ażeby pułk. F. zmusił starszynę wioskowego, by wypuścił z aresztu zupełnie niewinnie wiezionego robotnika fabryki, starszyna żąda od niego zapłaty 10 r. s. Robię uwagę, że 10 r. s. musi być najniższą wartością z wymaganych łapówek, skoro żołnierze i włościanie jednostajnie wymagają od Chińczyków po 10 r. s. Pułk. F. pisze »bumagę« do starszyny, wszakże jak sam powiada, niewiele ona skutkować może. Przyjeżdża Sztender z synem i prawie jednocześnie przyjeżdżają znajomi pułk. F. Chińczycy. Ci powiadają, że wczoraj jeszcze konie stały nad rzeką Mo, czekając kolei przeprawy. Sztender stanął na kwaterze u Dajki, który ma całą intendanturę, jak powiadają, w kieszeni swojej. Wstępuję do Sztendera, zastaję tam kilku urzędników intendantury, komentujących telegram Generała Galinkowskiego, w którym zawiadamia on, że oddaje cały dowóz mąki na potrzeby wojska w ręce Winnikowa, gdy tymczasem intendantura poruczała dostawę kupcowi Dajce.
Idziemy z Wilusiem Sztenderem i Kalinowskim na rzekę, mierzę temperaturę wody, term. wskazuje +18½° C. Kąpiemy się po raz pierwszy w tym roku. Słońce dopieka-
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silnie. Term. w słońcu pokazuje +35° C. Przygotowuję przybory do połowu raków, na »lebidła« czyli na przynęty, łowimy też żaby na ten cel, jako przynętę dla raków. Ka​linowski wychodzi na polowanie, ja preparuję kosatkę. Obiad spożywamy w domu, przygotowuje nam gospodyni.
O zmierzchu idziemy na połów raków, stawimy lebidla, rozpalamy ognie nad samym brzegiem, łowimy 1 kraba
i 3 raki (Astacus sujfunensis). Wiluś cieszy się ze zdobyczy, ale wybucha śmiechem dziecinnym, gdy Kalinowski, przysiadłszy na stromym brzegu, chcąc umyć ręce, wpada do wody, wracamy o 11 -tej do domu na wieczerzę. Księżyc wzniósł się na pogodnym horyzoncie, noc cudnie piękna ‒ gdyby tylko nie ten »gnus« ‒ komary. Pozostawiliśmy lebidła na miejscu, ażeby módz ocenić ilość raków w rzece.
8/VI 26/V. Ranek piękny, spieszę nad rzekę, znajduję, że przynęty są zjedzone, mięso, ryby i żaby, więc sporo tu raków być musi ‒ wracając wstępuję do młyna, pytam ile ma młynarz obrotu dziennie i jaką zapłatę pobiera od mlewa, co do pierwszego pytania, to na nie odpowiedzieć nie umie zastępca młynarza; odnośnie do drugiego, powiada, że albo zapłatę biorą w naturze, mianowicie 1/10 część mąki, albo też po 20 kop. od puda zboża. Wróciwszy znajduję Sztendera z synem, rozmawiamy o haniebnym porządku w utrzymaniu koszar, o niechlujstwie, o wprost barbarzyńskiem niszczeniu okien, drzwi, podłogi, o brudach, o złych oficerach, o pijaństwie i rozpuście. To nie jest wojsko, armja taka jest wstydem dla państwa. Friese i Sztender odjeżdżają do koszar. Kalinowski idzie na polowanie. Ja z Wilusiem idziemy z siatkami po nad rzekę. Zdobywam nieco ślimaków, parę skójek i wypadkowo łowię parę raków; gorąco dokucza, spoceni wracamy do mieszkania. Kalinowski przynosi małą Czapelkę (Ardetta sinensis), jastrząbka, kaczkę »Penelopę« i kilka okazów skójek. Friese ze swej strony przywozi kupę ra-
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ków, które złowili Chińczycy i kilkanaście skorupek skójek. Chińczycy łowią skójki i raki i niemi się karmią.
Obiad jemy w domu. Upał jak w sierpniu, obok ko​marów zjawiają się muchy i wspólnie trapią nas niemiło​siernie. Preparujemy ptaki do wieczora. Po herbacie idziemy całą kompanją na spacer, mając nadzieję spotkać konie. Wieczór piękny. Idąc za wieś mamy wiatr w oczy, to też komary nie dokuczają, zresztą okrywamy głowy chustkami, spuszczając je z tyłu na szyje. Spotykamy jadącego konno kozaka, wiezie depeszę do Władywastoka od Pawlenki, wyjechał dzisiaj z rana z Rybołowa o 3-ciej, a obecnie mamy godzinę 7-mą, więc w 16 godzin ujechał 126 wiorst na jednym koniu i to w dzień upalny. Pytamy, gdzie spotkał konie, odpowiada, że o 12 godzinie były na stacyi Utiosnej. Gdy kozak odjechał, rozmawiają o prawdopodobnej treści depeszy. Widocznie »przesyła Pawleńko skargę na Nożyna, ten ostatni ma prześladować Pawleńkę«. Spotykamy następnie »Chunchuzów«, prowadzonych pod strażą kozaków; są to więźniowie, pojmani w czasie ostatniej kampanji wojennej, prowadzonej na terytoryum chińskiem. Wieczór cichy, jasny, ciepły. Zastajemy nadesłane przez kupca Dajkę specyały zamorskie: konserwy, groszek, brzoskwinie, dobre one, lecz ceny słone.
9/VI 27/V. Nad rankiem burza, deszcz obfity przy silnym wietrze SOO, po burzy niebo się wypogadza, o 8 wychodzę do Sztendera, ten wybiera się w drogę do Wła​dywastoka, czeka na konie z poczty. Dzisiaj ostatni termin wyjazdu, gdyż dzisiaj przychodzi parostatek odbywający »reisy« po Sujfunie do stacyi Razdolnej. Jakkolwiek dotąd koni niema z naszymi pakunkami, lecz pożegnawszy Sztendera, idę na pocztę zamówić konie do Baranowskicj stacyi. Mamy dwie stacye do Razdolnej i 30 wiorst drogi. Na poczcie powiadają, że możemy dostać konie dopiero o 6-tej wieczorem, gdyż liczne są zapotrzebowania 
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koni pocztowjch. Rad jestem nawet, z tego opóźnienia, gdyż jest nadzieja, że pakunki do tego czasu nadejdą.
Wróciwszy do domu zastaje pułk. F., uskarża się na niesmak w ustach, nudzenie, brak apetytu, ból głowy. Ró​wnież i ja czuje się niezdrów, Janek zapytany o zdrowie powiada, że ma cierpienie żołądkowe, zwalamy więc winę za nasze niedomaganie na konserwy wczorajsze. Idę jeszcze raz do kramu Dajki, kupuje funt sucharów amerykańskich i dwa funty cukru, place 1 r. s. i 30 kop., a wiec cukier po 50 kop. funt.
O czwartej przybywają pakunki. Pułk. F. daje roz​porządzenie odnośnie do koni, o 6½ zachodzą konie pocz-towe, pakujemy się i o 7-ej ruszamy w drogę. Bierzemy trzy trójki.
Wiatr stale OSO do samego wieczora, zmienia się atoli raptownie na W, a po części na NW, w czasie naszej podróży, stronami widzimy pędzące chmury gradowe, nas kropi tylko deszcz aż do samej Baranowskiej stacyi, poczem się wypogadza; o 2-giej w nocy stajemy w Razdolnej. Najmuję jemszczyka, ażeby przewiózł nasze rzeczy o godzinie 5-tej na statek parowy Sujfun, sami zachodzimy na stacyę i każemy podać samowar.
10/VI 28/V. Porządek w izbach passaźerskich jak w szynku najobskurniejszym. Pobite butelki na stołach, porozlewane kałuże piwa i wódki po meblach, korki, niedopałki papierosów, szkło od rozbitych szklanek i kieliszków na ziemi; istne piekło pijackie, tu gościli przez kilka dni »Atnurcy«, ich większa część odjechała, atoli pozostała partya »Smołkina«, hałasująca i krzycząca. Zajrzawszy do izby, woleliśmy ją opuścić i przejść do izby czeladnej, tu siedząc na ławie i wyczekując sygnału z parostatku, pijemy herbatę i rozmawiamy o strasznej nędzy kulturalnej wśród obrońców państwa. O 5-tej dają sygnał, przewozimy rzeczy na statek, o 7-mej podejmuje kotwicę Sujfun, płyniemy skraplani deszczem drobnym, o 12½ jesteśmy
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u skały, przy ujściu rzeki Sujfunu, bo dalej już w morze parostatek rzeczny nie chodzi; czeka tu na nas parostatek »Polza«, gdzie kapitanem nasz stary znajomy, kap. Agronowicz, ciekawa to osobistość, poświęcić jej muszę chociażby tylko parę słów wspomnienia.
Kap. Agronowicz był cichym i delikatnym czcicielem Bachusa, nie tak, jak jego koledzy, którzy upiwszy się, awanturowali się, on pił mało i »rozumnie«, był trwożliwego charakteru, skromny w obejściu, miał dziwne przekonanie o małej wartości swej osoby, obok tego obawiał się w najwyższym stopniu pożarów; wszystkie jego rzeczy były zawsze spakowane w tłumokach, ażeby przy pierwszym zaraz sygnale pożaru, mógł się ratować ucieczką. Znudziwszy się życiem kawalerskiem, powziął postanowienie ożenienia się; w owej epoce panny we Władywastoku były rzadkością, a te które przybywały od czasu do czasu, ceniły siebie wysoko, to też próby znalezienia żony w sferze czynowniczej i kupieckiej zawiodły; zaczął tedy szukać małżonki w sferach niższych, lecz i tu spotykały go odkosze, więc powziął myśl znalezienia sobie pary wśród dziewcząt, zsyłanych do robót ciężkich, a które były wysyłane do Władywastoka i oddawane na służbę przymusową rozmaitym oficerom i urzędnikom. Otóż, razu pewnego, przechadzając się po ulicy miasta we Władywastoku, spostrzegł parę takich dziewcząt, piorących bieliznę u jednego ze strumyków, płynących ku zatoce; przy​stanął tu i zagadnął jedną z praczek pytaniem, czy by nie chciała wyjść za niego za mąż, ta sądząc, że kapitan żartuje, ofuknęła go ostro. Agronowicz, wróciwszy do domu, uskarżał się przed kolegami, że nawet »katorźno-ssylne« gardzą nim. Poradzono, ażeby pojechał do Rossyi euro​pejskiej, »gdzie kobiety nie tak drogo bywają cenione«. Usłuchał rady i wrócił z żoną, młodą, a jak powiadają, piękną.
Kapitan »Polzy« poznał mnie i zaprosił do siebie we

Foto 13

Podpis: Władywastok od strony morza widziany.
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Władywastoku na pogawędkę. O pierwszej podchodzimy pod brzeg morski u t. z. cegielni, gdzie stała na kotwicy »barża«, z niej przewożą na nasz statek Chunchuzów pod strażą kozaków, około 3-ciej jesteśmy przed Władywasto-kiem. Nareszcie peregrynacya nasza po lądzie i rzekach skończona. Odetchnęło się swobodniej. Czeka nas pobyt we Władywastoku i długa podróż morska do Pietropawłowska na Kamczatce, czyli do celu niniejszej naszej podróży. Już pięć i pół miesięcy jesteśmy w drodze, za trzy tygodnie, a najdalej za miesiąc będziemy na miejscu. Gdyśmy o naszej odbytej już i o przyszłej podróży, którą mamy przed sobą jeszcze, rozmawiali, stojąc na pokładzie i gdyśmy się zachwycali, płynąc po zatoce, pięknością położenia Władywastoka, jeden z gorących patryotów rossyjskich z towarzystwa Smołkina zawołał: »Co Władywastok, trzeba widzieć Japonję, tam cuda piękności dopiero, a one będą kiedyś naszemi posiadłościami. Oddać Polskę Niemcom, a nam za to Konstantynopol w Europie, a Japonję w Azyi«. »No i Chiny« dorzucił towarzysz. »Tak i całe Indye zarazem«. Piękny program, pomyślałem, lecz jeżeli wykonawcy tego programu będą tacy, jak ci, co go wygłaszają obecnie, to niedaleko zajechać potrafią. »Pjanomu morę pa kalena« a naszemu patryocie alkohol udzielił siły lotnej dla jego fantazyi ‒ szczęść mu Boże na tej drodze, lecz sądzę, że przedtem niż Japonja stanie się rossyjską, sami Rossyanie utoną w alkoholu. Całe zło, całe nieszczęście państwa rossyjskiego jest alkoholizm powszechny od wyżyn do dołu. Zaraza ciągnie ze wschodu i nas nawiedziła, obyśmy ją pokonali!
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7. Pobyt we Władywastoku.
9/VI 28/V. .Gdyśmy stanęli o godzinie 3-ciej u przy​stani, dużo osób czekało na przyjście parostatku. .W tłumie zauważyłem mojego dobrego znajomego Wasilewskiego, z którym dawniej nie jedną odbywaliśmy ekskursyę; zdzi​wiłem się jednak, widząc go tutaj. Witamy się serdecznie i pytam, czy dawno bawi w tem mieście. »A to długa historya«, odrzekł, »opowiem później, tu trzeba najpierw pomyśleć o tem, gdzie znaleźć pomieszczenie«. Przedstawiam mu Janka, rekomendując go jako namiętnego myśliwego, a więc pod tym względem duchowo spokrewnionego z Wasilewskim, którego jedyną namiętnością w życiu było polowanie. Zanim przejdę do opowieści o wynalezieniu mieszkania, wpierw poświecę opis krótki pamięci człowieka, z którym przeżyliśmy długie chwile na Ussuri, we Władywastoku i na Askoldzie.
Wasilewski pochodził z ojca Polaka, matki Rossyanki. Ojciec był lekarzem w Krasnojarsku, odumarł go wcześnie, wychowany wśród Rossyan, po polsku nie mówił, skończywszy szkoły, wyjechał na uniwersytet do Petersburga, tu wieziony w fortecy Pietropawłowskiej, odesłany został do Krasnojarska z wyrokiem, nie dozwalającym mu powrotu do Rossyi europejskiej. Losy jego odtąd były nieszczęśliwe: bez środków do życia, bez zdrowia, przechodził różne koleje, to najmował się za pisarza w rozmaitych kancelarjach, to służył u kupców za sklepowego; przerzucał się z miejsca na miejsce, aż ostatecznie dotarł do Chabarówki, lecz i tu nie miał stałego zajęcia. Z Chabarówki przybył do Kozakiewiczewoj, bawił czas jakiś u Tadeusza Czaplejewskiego, tam poznałem go. Obcując czas jakiś z nim, przekonałem się, że niepowodzenia wszelakiego rodzaju zrobiły go mizantropem, nienawidzącym ludzi, a zarazem i wszystkie ludzkie społeczeństwa i in-
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stytucye; dla niego nie było ludzi uczciwych, ani kobiet cnotliwych, napatrzył się na tyle złego, na tyle nadużyć, na łapownictwo, pijaństwo, rozpustę, znał z opowiadania wszystkich działaczy, nasłuchał się wieści o ich czynnościach, więc w rozmowie o kimkolwiekbądź, nie szczędził wyrazów pogardy i oburzenia. Z tej racyi miał niechętnych wielu, a także i nieprzyjaciół. Szczególniej nienawidził rządy. Wojskowych uważał za siepaczy, ubranych w liberye, despotyzmu. Jakie miał przekonania narodowościowe, trudno było odgadnąć, bo gdy się zapalił łajał Rossyan, nitki uczciwej na nich nie zostawiał, znowu z drugiej strony w wielu wypadkach występował jako straszny nacjonalista. Rossya dla Rossyi, powiadał, wszystkich Niemców precz. Gdyśmy kiedyś w jego obecności ganili alfabet rossyjski i mówili, że Rossya powinna przyjąć alfabet łaciński, oburzył się na tę myśl świętokradzką, toż samo było, gdyśmy mówili o przyjęciu kalendarza nowego stylu. Jego chorobliwa nerwowość była powodem, że najczęściej starał się przeczyć, dla jakiejś dziwacznej passyi, ażeby być wiecznie w sprzeczności ze wszystkimi. Rzadko bardzo miewał chwile weselszego usposobienia, ale też tylko wtedy można było go poznać jako człowieka wykształconego, oczytanego, jako przyjaciela oddanego całą duszą tym, z którymi łączyły go węzły bliższych stosunków. Bawiąc na Ussuri odbywał z nami wycieczki. Strzelał dobrze, lecz nie lubił polowania na drobne ptaki. Na wycieczkach męczył się prędko, po zmęczeniu dostawał gorączki, cierpiał niekiedy na rodzaj somnambulizmu. Razu pewnego, nocując w namiocie we trzech: Wasilewski, Godlewski i ja, byliśmy dręczeni w straszliwy sposób przez komary. Wasilewski narzekał już z wieczora na gorączkę, wywołaną przez ukłucia miljardów tych owadów, mieliśmy pobrzękłe twarze i ręce, spaliśmy przykrywając głowę kołdrą. Naraz Godlewski usłyszał, jakby łusnięcie odwodzonego kurka, spogląda z pod kołdry i widzi lufy 
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fuzyi skierowane w jego stronę, a Wasilewskiego mierzą​cego i gotowego do strzelania. Godlewski miał tyle przy​tomności umysłu, że skoczył na nogi i wyrwał broń z rąk Wasilewskiego, ten był nieprzytomny i zaledwie po pew-wnej chwili odzyskał świadomość. Odtąd polując z Wasi-lewskim, składaliśmy na noc oręż pod straż Godlewskiego.
Gdy Michał Jankowski objął dyrekcyę nad kopalniami złota na Askoldzie, po odjeździe Kajetana Czaplejewskiego, dał posadę Wasilewskiemu, on tam pełnił czynność t. z. »materyalnego«, czyli zawiadowcy materyałami spożywczymi i magazynem ubraniowym i narzędziowym. Zebrawszy na tej posadzie nieco grosza, uzyskał możność przygotowania się do egzaminu, wymaganego na pierwszą rangę oficera w wojsku kozackim, to też obecnie przygotowywał się do tego egzaminu.
Pozostawiwszy Janka przy rzeczach, sam idę z Wa-silewskim szukać jakiejkolwiek kwatery, nasamprzód wstę​pujemy do oficera Rigau, ma on pokój jeden, lecz powiada, że u Szestinskiego jest całe mieszkanie obecnie wolne, bo żona jego i pasierbica nie wróciły dotąd i że spodziewane są dopiero ku jesieni. Znam kapitana Szestinskiego bardzo dobrze, odbywałem z nim podróże z Askoldu do Władywastoka, mieszkałem u niego, przyjeżdżając do tego miasta. Znam jego brata lekarza, bardzo uczciwego człowieka, lecz strasznego alkoholika, który nawet swego psa rozpoił i zdenaturował. Otóż teraz, gdy wspomniano o Szestinskim, zgodziłem się pójść do niego, znaleźliśmy go w domu i po przywitaniu sam zaproponował, ażeby się przenieść do jego mieszkania, jest obecnie policmajstrem we Władywastoku, ma swoje konie i policyę na usługi. To też zaraz posłał konie swoje i furę po rzeczy. Wasilewski podjął się sprowadzić Kalinowskiego i ma sam wrócić do nas, bo go Szestiński zaprosił na obiad chiński, nadesłany mu przez tłumacza przy policyi, Chińczyka, ex-re jego własnych imienin.
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Gdy rzeczy przybyły, rozlokowaliśmy je aż w dwóch pokojach, ażeby mieć przystęp wolny do każdego pakunku z osobna; przebraliśmy się odświętnie i przystąpiliśmy do uczty chińskiej. Mieliśmy 18 potraw, czyli dań, ułożonych na półmiseczkach chińskich. Tłumacz obecny objaśniał nam kolejno rodzaj każdej z potraw. I tak mieliśmy: i) zupę pilmieniową, 2) pierogi rossyjsko-chińskie, drobno krajane, 3) kurę pieczoną również drobno krajaną, jak i wszystkie inne mięsiwa i pieczywa, 4) świninę pieczoną z sosem, 5) rodzaj potrawki z ryb morskich, 6) Mięso krabów morskich, oblewane tłuszczem czy masłem, 7) mięso szrymsów z sosem słodkim, 8) pieczoną baraninę, 9) trepangi gotowane, 10) sałatę, 11) ogórki, 12) sałatę z rozmaitych jarzyn z czosnkiem 13, 14) drobne gałeczki z jakiegoś mięsa, 15) jakąś potrawę z mąki smażonej w maśle, 16) Ciastka w rodzaju biszkopcików, 17) coś w rodzaju pierników, 18) »nibykrem«. Po tych potrawach nastąpiły wety: a) rodzenki, b) konfitury, c) śliwki suszone, d) cukierki w kształcie cukru lodowatego, e) inne cukierki.
Wszystkiego było po trochu, tak że skosztowawszy każdej potrawy po kawałeczku, oddawaliśmy resztę słu​żącemu, a sami zabraliśmy się do herbaty i dodatków do niej mięsnych i mlecznych. Po herbacie przychodzi Lejtenant z »Abreka«, parostatku, na którym odbywał swoją ostatnią podróż Admirał Erdmann. Lejtenant opowiada o podróży do Suczanu i do Nachodki i o kupnie ziemi przez Dr. Pfeiffer’a. Ten ostatni, uczeń Dorpackiego uniwersytetu, znany mi jeszcze z podróży ze Skołkowym, był wtedy lekarzem w Mikołajewsku; dzisiaj jest już najstarszym lekarzem marynarki rossyjskiej we Władywastoku, umyślił on teraz zakupić ziemie na wybrzeżu morza mandżurskiego, lecz chcąc, ażeby mu one natychmiast rentowały, wybierał sobie fermy, uprawiane przez Chińczyków, którzy mu odtąd płacić będą musieli czynsz dzierżawny. »Chytry Niemiec« powiadano. Po długich rozmowach 
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idziemy na spacer z Wasilewskim, przyczem opowiada on o sobie. Nędza i samoobrona przed nią, zmusiła go do kroku, który ochroni przynajmniej od głodowej śmierci. Wracam po 11 wieczorem. Zasiadam do notatnika i wypisuję krótką charakterystykę naszego uprzejmego gospodarza.
Poznałem Szestińskiego jako lejtenanta, był on kapi​tanem, czyli dowódcą na jednym ze statków wojennych floty mandżursko-rossyjskiej. My wtedy we trzech: kapitan Frydolf Höck, Johanson Finlandczyk, i ja późną jesienią przybyliśmy na szkucie »Razbojnik« na Askold, do Michała Jankowskiego i mieliśmy zamiar płynąć następnie do Władywastoką, lecz silny niepomyślny wiatr stał odjazdowi naszemu na przeszkodzie. Wyglądając na morze, spostrzegliśmy parostatek, idący po części pod żaglami. Gdyby on tu do nas zawitał, mówimy, byłby nas może wyprowadził z tej zatoki na morze. Śledzimy dalej pilnie za statkiem i przychodzimy do przekonania, że kieruje się on ku nam, jakoż w samej rzeczy wchodzi do zatoki, zarzuca kotwicę, spuszczają »szlupkę« i wysiada na brzeg lejtenant Szestiński. Höck znał go dobrze, Jankowski również, więc przyjmują gościnnie przybyłych. W rozmowie powiadam, że nas tu więzi wiatr przeciwny, że mamy dużo interesów do załatwienia we Wfadywastoku, a lada chwila oczekiwać trzeba, że zatoka »Złoty róg« we Władywastoku zamarznie, więc czy nie moglibyśmy go prosić, ażeby wyholował naszą szkunke na morze. Szestiński zgadza się na to i zaprasza mnie na statek, zaś jutro rano, gdy podniesie kotwicę, weźmie naszą małą szkunkę na linę. Podziękowaliśmy za tę uprzejmość i zaraz potem przeniosłem się na parostatek. Bawiliśmy się rozmową. Szestiński opo​wiadał o przygodach swego życia, jak na maleńkim pa​rostatku bez węgla odbył podróż z Mikołajewska do Wła​dywastoka etc. Ja mu opisywałem wypadki i koleje, któ​reśmy przechodzili, następnie mówiliśmy o charaktery-
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styce różnych partyi politycznych i społecznych i o wy​maganiach partyi socyalistycznych, Wymagania socjalistów od swoich adeptów i od społeczeństwa są dziwaczne, powiedział. Socyalizm nasz to blaga, znam socyalistów wielu, każdy z nich pragnąłby bogatego dziedzictwa po rodzicach, a skoro tylko ż nich który, godziwym czy nie godziwym sposobem dojdzie do mienia, otacza się zbyttkiem, który gani u »Burżujów« i tu cytował cały szereg swoich znajomych, którzy grali role socjalistów, zanim dorobili się majątków; byłem uprzednio gorącym zwolennikiem socyalizmu, powiadał, lecz dzisiaj wyrzekłem się go; tem zakończył naszą rozmowę, która zajęła cały wieczór. Szestiński miał na parostatku ładne fuzye i sztucery, lubił polowanie, miał przytem biblioteczkę z książkami treści historycznej, nautycznej, albo podróżniczej. Nie pił sam i pogardzał pijącymi, stąd z bratem swym był w niezgodzie.
Wypłynąwszy nazajutrz na morze, holował naszą szkunkę aż prawie do wejścia u zatoki Złotego rogu, czyli wschodniego Bosforu, gdzie szkunka zarzuciła kotwicę, nie wchodząc dalej z obawy, ażeby nie obmarznąć w zatoce. Kapitana Höcka wziął na statek, następnie przewiózł nas na brzeg. Tu dodać muszę, że po dwóch dniach, gdyśmy załatwili nasze interesy, dał nam szlupkę, która nas odwiozła na szkunkę; znaleźliśmy jej boki już obmarzłe lodem, podjęliśmy kotwicę, rozpuściliśmy dwa jedyne na niej żagle i, mając pomyślny silny wiatr, jakkolwiek boczny, skacząc po bujnych falach, dopłynęliśmy szczęśliwie, do naszej ówczesnej siedziby przy zatoce Abrek. Później spotykaliśmy się parę razy z Szestińskim we Władywastoku, mieszkałem u niego parokrotnie. Po naszym już odjeździe z Syberyi słyszałem, że się ożenił Szestiński z panią Demidow, rozwiedzioną z człowiekiem, który będąc na urzędzie, za jakieś przewinienie został sądzony do katorgi. Dzieci z nią niema, lecz ma pasierbicę. Żona dla 
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poprawy zdrowia wyjechała do Europy. Obecnie Szestiński piastuje wielce intratne miejsce policmajstra, które zajmował uprzednio Kisielewski. Dosyć powiedzieć, że tysiące Chińczyków, przyjeżdżających dla połowu »Kapusty morskiej« i »Trepangów« na wybrzeża morskie, obowiązani są płacić policmajstrowi we Władywastoku po rublu za wizę paszportową, a ile do tego ma jeszcze innych dochodów, np. tak nazwane »tajnyje pabory« ‒ wszystkie one dostają się do kieszeni policmajstrów, otóż owe dochody uznają się zwykle za najzupełniej legalne, stąd też wszyscy urzędnicy, pełniąc czynność policmajstrów, mają się dobrze, oczywista rzecz, że wtedy, gdy w karty nie grają, lecz któryż to z Rossyan w karty nie gra? Sam Szestiński, jakkolwiek nie karciarz, a jednak zmuszony jest grać i przegrywać do rąk wyższych urzędników.
Władywastok, czyli Władca Wschodu, jak go szumnie nazwano, jest ślicznie położoną miejscowością, przy wielkiej zatoce »Piotra Wielkiego«, pod 43° szerokości. Właściwy port stanowi długa, cicha zatoka, zwana »Załatoj Rog« t. j. Róg złoty, albo też inaczej Bosfor wschodni. Długość jej wynosi około 8 kilom., zaś szerokość od 2 do 3 i 4 kilom., głębokość od 9 do 24 metrów. W owe czasy, gdy jeszcze miasta tu nie było, góry wznoszące się amfiteatralnie, były pokryte śliczną drzewną roślinnością. Nawet jeszcze wtedy, gdym po raz pierwszy tu przybył, lasy imponowały swą pięknością i rozmaitością, obecnie świecą ruiną nagie góry. Zatoka zamarza na czas 2½ do 3, albo nawet 3½ miesięcy. Średnia roczna temp. ma wynosić tu około +4.5° C.? Tych kilka dat zawdzięczam Baronowi Korfowi, wprawdzie podawał mi je z pamięci, więc za ich dokładność ręczyć nie mogę. Rozpatrywałem kiedyś plan przyszłego miasta, kreślony przez jakiegoś fantastę, na nim były wytknięte ulice z nazwami, wziętemi ze stolic europejskich, były wyznaczone miejsca dla teatrów, dla dworców kolei żelaznych, dla uniwersytetu, biblioteki 
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publicznej, dla pomników wielkich mężów i bohaterów ‒ kiedy te marzenia ziścić się będą mogły? chyba wtedy, gdy konstytucya będzie nadana ludom, a te pić przestaną i wtedy chyba, gdy Polska odzyska swą niepodległość i stanie murem przed nawałem niemieckim, inaczej zjedzą Niemcy Rossyę ‒ zginie ona gnębiąca, jak zginęły wszystkie państwa despotyczne. Gnębiciele demoralizują się prędko. Takie myśli nie łatwo kołysały mię do snu. Do tego parę razy byłem budzony hałasami w domu. Wzywano p. policmajstra z powodu jakichś awantur pijackich. Wogóle życie policmajstra we Władywastoku nie należy do przyjemnych. Od policmajstra we Władywastoku wymaga się mocnych nerwów i silnych pięści.
11/VI 29/V. Zaraz z rana rozpakowujemy niektóre rzeczy i robimy porządek, gotujemy się do wizyt. Ranek chmurny, potem wypogadza się, wiatr wieje od morza, widać w zatoce płynące dosyć liczne łodzie pod żaglem, są to łodzie Chińczyków, tych ostatnich tu dużo, spotyka się ich na każdym kroku, już jest cała dzielnica chińska. Przy herbacie rannej proszę p. policmajstra o danie mi jakiego policyanta, umiejącego trochę po chińsku, ażebym mógł zwiedzić ową dzielnicę chińską. Są już domy gry chińskie, domy rozpusty japońskie, przybyło wielu rozmaitych rzemieślników, ale najwięcej mamy tu awanturników. Dowiaduję się także o losach Ruzina, oryginalnego człowieka, po którym kiedyś spodziewaliśmy się wielkich rzeczy. Ruzin z rodziny włościańskiej, urodzony nad Leną, nauczył się czytać od Polaka zesłańca, dalej kształcił się sam, a następnie służył jako robotnik na złotych kopalniach; tu poznał kilku Polaków, w ich towarzystwie, z gorliwością niezwykłą zajął się naukami, szczególniej naukami społecznemi i początkami geologii, czytał dużo; przy niezwykłych zdolnościach do matematyki, obdarzony przytem fenomenalną pamięcią, wydźwignął się na zawiadowcę w kopalniach, a następnie na naczelnika ekspedycyi, wy-
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syłanych dla poszukiwania złota. Z nad Leny i Alokmy przeniósł się na Amur, a następnie do t. z. kraju Ussuryjskiego; tu poznałem go, gdy z partyą wywiadowczą zawitał nad brzegi morza, u zatoki Abrek; mieszkał jakiś czas we Władywastoku. W tem mieście była Wtedy nauczycielką w szkółce, młoda panna Rossyanka, przysłana z Irkucka, poznał ją Ruzin, ożenił się i tegoż dnia po ślubie odpłynął do Ameryki ‒ w rok potem przyszły wieści stamtąd, że został zabity przypadkowym strzałem z rewolweru. Co do mnie sądzę, że to jest fakt zmyślony, że on sam puścił w obieg tę pogłoskę, iż zabił się, ażeby uwolnić żonę swoją od więzów małżeńskich. Podczas naszej rannej rozmowy dostaję wezwanie do chorych, od znajomych Maryi Michajłowny. Ponieważ leczę darmo, stąd nadzieja, że chorych będę miał sporo. Chora jest to młoda kobieta, Polka, żona Moskala.
Szestiński wyjeżdża do biura policyjnego zaraz z rana, następnie z raportem do Admirała; wróciwszy stamtąd powiada, że mam się dzisiaj o godzinie drugiej po południu wybrać do Admirała. Przygotowuję się do tej wizyty, tymczasem przychodzą: Wasilewski i Babich, ten ostatni wygnaniec, przyjaciel Michała Jankowskiego i jego kolega z Horek, a zarazem towarzysz wygnania. Babich jest cierpiący na płuca, wygląda mizernie. Rozmawiamy o smutnych stosunkach tutejszych, o braku jakiejkolwiek bądź idei przewodniej w życiu, tego całego steku najróżnorodniejszych elementów, wybrakowanych z Rossyi europejskiej. Pijatyka, rozpusta i wyzysk, oto treść życia tutejszej biurokracyi. Janek wychodzi na polowanie i prędko wraca ze ślicznym okazem kraski ussuryjskiej (Eurystomus orientalis). Kalinowski zachwycony jest pięknością tego ptaka, jest on tu dosyć pospolity, kilka okazów przesłaliśmy uprzednio do Warszawy. Dziób tego ptaka, prawie tak wielkiego jak nasza kraska (275—640 m.), jest 
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czerwono-koralowy z końcem i szczytem czarnym. Oczy brunatne. Głowa ciemno-oliwkowa, wierzch ciała zielonawy z odcieniem niebieskawym, szyja od spodu po środku ko​baltowego koloru, spód niebieskawy mieniący w kolor zie​lonawy, skrzydła czarne, chorągiewki zewnętrzne oliwkowo-fjoletowe, na 7 do 8 lotkach pierwszych, zwierciadełko szerokie, białawo-niebieskie, ogon czarny, u nasady ślicznie fjoletowy, od spodu patrząc prawie cały fjoletowy. Nogi koralowe.
Rozpatrujemy ptaka i każdy widzi na nim inne barwy, tak są one zmienne i mieniące przy rożnem oświetleniu; barwy te tracą dużo na blasku, gdy skórka wystawioną zostaje na działanie światła.
O drugiej punktualnie jadę końmi Szestińskiego do Admirała. Przyjęcie było bardzo uprzejme, oddaję mu listy polecające, rozmawiamy o Kamczatce i jej znaczeniu dla państwa. Poznaję samą panią i jej małego synka Artura. Pani o wiele młodsza od męża; jest to młoda kobieta o włosach ryżych, które ją jednak nie szpecą, piegów na twarzy niema, mówimy z nią po niemiecku, bo rossyjski język jest dla niej nieco za trudny, po niemiecku rozmawiając, jest bardzo mowna, a nawet elokwentna, powiada, że odebrano telegram od żony Nordenskiölda z prośbą, ażeby mężowi jej, gdy przybędzie do Władywastoka, zakomunikować, że rodzina jego jest zdrową. »Może mu pan zechcesz ‒ powiada p. Admirałowa ‒ zakomunikować treść tego telegramu, gdy spotkacie gdzie parostatek »Vega« po drodze. Oświadczam, że słyszałem, iż »Vega« zatarta lodami, wyrzuconą została na wybrzeża północnej Syberyi, czy to prawda? sprawdzić nie mogłem. Synek pp. Admirałowstwa rozkoszny dzieciak, śmiały, rozmowny, bystry spostrzegacz i otwarty krytyk. Admirał jest powtórnie ożeniony, dzieci z pierwszego małżeństwa już są dorosłe. Po raz drugi ożenił się z panną Bellendorf, starsza jej siostra, panna, mieszka przy nich. Admi-
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rał Gustaw Fiedorowicz jest już stary człowiek, lecz rzeźki, mowny i miły w obejściu.
Po dłuższej wizycie wracam do domu pieszo, znajduję Hackla Modesta Wasilewicza, ten robi projekt pójścia w odwiedziny do Maryi Michajłowny, która mieszka u swej kuzynki, pani Agronowiczowej, małżonek jej Michaił Ilicz jest czynny na statku wojennym. Zrzuciwszy frak, idziemy z Jankiem i z resztą kompanii do Maryi Michajłowny. W mieszkaniu kapitana Agronowicza porządek panuje liryczny, lecz humory obecnych licznych gości każą zapominać o nieporządkach gospodarskich; kuferki i walizki służą, obok nielicznych krzesełek, za siedzenia. Pani Agronowieżowa, ładna osóbka, szczupła, ciemno-blondynka, o wesołych oczach, zgrabna w ruchach, przeprasza za nieporządki, gdyż jej mieszkanie jest niejako domem zajezdnym, dla licznych znajomych. Marya Michajłowna zachwycona jest Władywastokiem, powiada, że prawie jest tak mitem miastem, jak i Mikołajew; zna już wszystkich, a młodzież marynarska uwielbia jej naiwność i prostotę, lecz zarazem i jej fizyczne przymioty. O bo też Marya Michajłowna ze względu na wdzięki niewieście nie ma równej sobie we Władywastoku. Żarty, wesołe rozmowy, przekomarzania się, przeplatane herbatą i zakąskami nie mają końca. Wiera Nikołajewna Agronowicz jest nieporównaną gospodynią, a Marya Michajłowna niezrównaną dostarczycielką tematów do wesołej rozmowy. Jakkolwiek gorących napojów niema, lecz nastrój tak wesoły, jak gdybyśmy samem powietrzem żyli po pijanemu. Powstaje projekt majówki bez alkoholu, wszyscy się nań zgadzają. Marynarze spieszą po łodzie, panie ubierają się krótko w przyległym pokoju, służąca i »dieńszczyk« pakują samowar i naczynia do herbaty w kosze i niespełna w pół godziny potem płyniemy wśród śpiewów chóralnych naprzeciwległy brzeg zatoki, do lasu po »Łandyszy« czyli konwalje. Po wylądowaniu jesteśmy w lasach, jeszcze nie 
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wytrzebionych, wśród cudnej roślinności, przytem i kon-walij pełno. Rozkładają ognisko, służba zajmuje się samo​warem, napełniając go wodą, przywiezioną w beczułce, towarzystwo spieszy do lasu po konwalje.
Śmiechy, pieśni, nawoływania, zabawy w chowanego, wyścigi, skakania przez powały etc. urozmaicają pobyt nasz tutaj, wracają wszyscy dobrze zmęczeni. Marya Mi-chajłowna ledwie dyszy. A co czy tu nie piękniej i weselej, niż w Mikołajewie? zapytuje Hackel. »Nie!« woła M. M. »tam lepiej i weselej. E! nieprawda ‒ powiadają inni i sprzeczka, a dowody z obu stron przedstawiane, dają tematy do wesołych dysput. »Kto uzbierał najwięcej konwalij? ‒ zapytuje Wiera Nikołajewna ‒ bo ten, albo ta będzie królem, lub królową zabawy«. Okazuje się, że Janek ma największe pęki. »Więc niech króluje, wołają, posadzić go na tronie, niech wybiera królowę«. »Ja chcę być sułtanem, powiada Kalinowski, i wszystkie panie powołuję na sułtanki«. »Dobryś, woła Hackel, a nam co?« »Kukisz«, śmiejąc się, oświadcza Marya Michajłowna.
Po odpoczynku i herbacie, łódź jedną odprawiają do domu, a drugą, większa łodzią o 6 wiosłach, pływamy po zatoce, okalając wojenne statki: Abrek, Wastok, Jermak; z każdego statku witają głosy znajomych oficerów, nasze panie, następnie płyniemy dalej ku statkom kupieckim; wieczór piękny, cichy, wśród śpiewów chóralnych wracamy do mieszkania Agronowiczów. Na Jermaku wywieszona jest chorągiew jednobarwna, ciemno-niebieska, jako »flaga Brandwachty«. Wróciwszy, składamy damom nasze bukiety z konwalij. Wiera Nikołajewna powiada, że duży pęk konwalij trzeba posłać chorej, znajomej, bo ona tak lubi konwalje. Idziemy z Rigau Julii Edwardowiczem i z Wasilewskim do Wolskiego, kapitana piechoty, mego dobrego znajomego z dawniejszych czasów i ziomka, nie zastajemy go w domu, więc żegnamy Wasilewskiego i spieszymy do mieszkania.
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Mieczysław Sewerynowicz Wolski, rodem z Wołynia, służył w bataljonach ussuryjskich, człowiek wykształcony, amator-malarz, doskonały rysownik, dobry budowniczy, łą​czył w sobie wszystkie przymioty dzielnego żołnierza, do tego zalety wesołego i rozumnego biesiadnika, a nadto najlepszego kolegi. Jego rękom miałem powierzyć wszystkie nasze interesa, które załatwiać musiałem we Władywastoku. Wróciwszy do mieszkania, zastaję kartkę, w której proszą o poradę lekarską do jednego z mieszczan tutejszych.
12/Vl30/V. Dzień przez pół chmurny. Gdy Janek po herbacie idzie na polowanie, sam wybieram się w celu załatwienia interesów; nasamprzód do Mikołaja Aleksiejewicza Naumowa, byłego kapitana na parostatku »Ameryka«. W owe czasy, gdyśmy podróżowali ze Skołkowym, znałem go dobrze, on sam następnie wyrobił nam bilety wolnej jazdy z Błahowieszczeńska do Chabarówki, w dobie, gdyśmy podróżowali z Godlewskim i Jankowskim po Amurze, pełnił on wówczas obowiązki głównego zarządzającego rządowymi parostatkami na Amurze. Otóż teraz chciałem się dowiedzieć od niego, co zna tu wszystkie tajemnice zarządu i zajmuje obecnie wysokie stanowisko w marynarce tutejszej, jak mam postąpić w celu uzyskania należnych mi prohonów w ilości 834 r. s. 40 kop. za pozostałe 3876½ wiorst, gdyż mnie zapłacono tylko za 4133 wiorsty.
Naumowa zastaję w domu, a u niego w gościnie pułkownika Friesego Konstantina Karłowieża, następnie Szyrokowa Wasilij Pawłowicza i Fierentjewa, wprędce potem nadjeżdża Szestiński. Radzą mi wszyscy, ażebym się udał doCzernomorcowa w tym interesie, lecz wątpią, ażeby mi wypłacono owe prohony, one są zastąpione przez darmowy przewóz na statku Filipeusa, a kto temi sumami dzieli się, to jest tajemnica. Towarzystwo bawi się rozmową żartobliwą, mnie tylko jednemu smutno. Przybywa Mołczanow z wiadomością, że dzi-
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siaj odpływa do Possietu, zabiera Sztendera i że jedzie na jego parostatku Marya Michajłowna, której marynarze hołd mimowolny składają. Od Naumowa idę do Wolskiego, tam czeka na mnie Wasilewski. Witamy się serdecznie z kapitanem Mieczysławem, powiadam, że mam zamiar polecić mu interesa moje, na co przystaje; w trakcie rozmowy przychodzi kilku znajomych Wolskiego. Mówimy o Kamczatce, wszyscy obecni są tego zdania, że się źle wybrałem, jest to kraj szkaradny, można się zarazić trądem. Dr. Kawalow, który uciekł z Pietropawłowska, nie dosłużywszy terminu, opowiadał, że gdyby mu złote góry obiecywano, nie pojechałby tam powtórnie. Wolski nastaje, ażebym się namyślił i rzucił tę posadę, wszak wypłacono tylko prohony do Władywastoka, a tu w ussuryjskim kraju jest bardzo dobra posada na lekarza, dotąd niezajęta, powiada. Ja napiszę prośbę do Noksa, dodaje, ażeby przemianowano was z lekarza kamczackiego, na lekarza ussuryjskiego. Wasilewski i inni namawiają, ażebym usłuchał, dobrej rady. Tu w kole znajomych, powiadają, będzie weselej, lepiej, będziemy wszyscy pomagać w zbiorach, można będzie na statkach wojennych urządzać dłuższe wycieczki do Japonii, można będzie mierzyć głębokość morza etc., słowem, roztaczają, tak ponętny obraz życia 
i pracy tu na, miejscu, że rodzi się we mnie chwila wahania, czy mam usłuchać rady Wolskiego, czy też iść za projektem, nakreślonym w Warszawie; projekt ten stracił wiele z pierwotnego znaczenia, bo z racyi, że Czerski i Hartung zawiedli, jestem sam, więc może lepiej pozostać tu wśród znajomych i przyjaciół, aniżeli tam, gdzie na przyjaciół liczyć nie mogę. Widząc moje niezdecydowanie, jeden z obecnych powiada, że trzeba tak kwestyę postawić: »nie wypłacacie mi prohonów z Władywastoka, więc dalej nie jadę, musicie mi albo wydać prohony, albo dać miejsce lekarza w kraju ussuryjskim«. Wolski oświadcza, że tego robić nie wypada, lecz tylko mamy podać 
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prośbę o przemieszczenie z Kamczatki do kraju ussuryj-skiego, a tu postaramy się o załatwienie sprawy pomyślnie; następnie zasiada Wolski do biurka i układa prośbę. Wziąłem napisaną prośbę i poszliśmy z Wasilewskim na brzeg zatoki, skąd on mnie zawiózł łódką za miasto, do szpitala marynarzy, gdzie w pobliżu mieszkał Dr. Pfeiffer z żoną. Doktora nie znalazłem w domu, jeszcze nie wrócił z podróży, mającej na celu kupno folwarków, zagospodarowanych przez Chińczyków. W domu u pp. Pfeiffrów wszystko po niemiecku, bawię tu do drugiej, po mnie przypływa na łódce Wasilewski. Interes, który miałem do Dr. P. był tego rodzaju, że chciałem u niego dostać lekarstw, wyczerpanych w czasie naszego pobytu w Stretieńsku, a także i materyę dla szczepienia ospy. Od żony jego dowiedziałem się, że jest oczekiwany i wróci dziś lub jutro, wiec prosiłem, by zawiadomiono mnie o jego powrocie. Zachodzę następnie do kupca Fika, dawnego znajomego, u którego braliśmy zawsze towary, gdyśmy przebywali na wybrzeżu morza mandżurskiego; powiadam jemu, że wyjeżdżam na Kamczatkę i proszę go o załatwienie moich interesów przy pośrednictwie p. kapitana Mieczysława Wolskiego; przy okazyi tej wizyty, zakupuję nieco rzeczy mi potrzebnych.
Do innych kupców, dawniej mi znanych, nie wstępuję, bo już dzisiaj z racyi nie przybycia Księżopolskiego, kredytów dla handlu potrzebować nie będę. Wracam do domu, zastaję Janka z obfitą zdobyczą ptaków, tutejszej faunie właściwych, Euristomus orientalis, Eophone melanura, Phoneus bucephulus i kilka drobnych ptaków śpiewających, których na razie na pamięć zdeterminować nie mogę. Kalinowski jest zachwycony avifauną tutejszą ‒ komunikuję mu projekt Wolskiego, a zarazem oświadczam, że jakoś zgodzić się nie mogę z tą myślą pozostania tutaj, wolę zamiar nasz dawniejszy; tymczasem preparujemy ptaki przyniesione; po ukończeniu roboty idziemy 
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Podpis: Władywastok od strony lądu widziany.
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do Wolskiego, u niego zastajemy kilka osób, mianowicie: Babicha, Schultza fotografa, i paru oficerów piechoty. Deszcz pada ulewny. Powiadam Wolskiemu, że trwam przy postanowieniu podróży na Kamczatkę, gdyby było tam tak źle, że wytrwać nie można, wtedy przepiszę prośbę przez niego zredagowaną i przyszłe pod jego adresem. Jeszcze raz atakują wszyscy, ażebym wstrzymał się od podróży, odparowuję, jak mogę ten atak i pozostaję przy decyzyi jechania dalej.
Opowiadają, że oczekują na przyjazd Archireja z Bła-howieszczeńska ze świtą duchowną, że on jedzie także na Kamczatkę, wiec, że podróżować będziemy w »świętej kompanii«. Jeden z Rossyan robi uwagę, że chociaż to może być przesąd, lecz zarazem jest to fakt stwierdzony, że podróż z popem jest zawsze nieszczęśliwą; lud prosty uważa nawet za nieszczęście spotkanie popa w podróży; spotkawszy popa, trzeba plunąć trzy razy za siebie. Rozpoczyna się rozmowa na temat popów, ganią tu ich czynność, a szczególniej działalność popów t. z. missyonarzy; opowiadają, jak jeden z missyonarzy, wysłany do wsi korejskiej, wybrał sobie na raz trzy metresy korejskie i tłumaczył się tem, że to jest sposób najłatwiejszy zasłużyć na zaufanie ludności miejscowej, a zarazem nauczyć się języka tubylczego; o tutejszym Błagoczynnym, Ojcu Michale, powiadają, że gromi co niedziela inteligencyę za brak wiary i miłości do religii prawosławnej; tę elokwencye swoją kaznodziejską, czerpie jednak z kieliszka. Zastanawiają się nad przyczyną zaniku wiary pomiędzy inteligencyą. Ta tak zwana inteligencya nie jest wcale wykształconą, ażeby można było przypuszczać, iż wypracowała myślowo światopogląd swój własny, a jednak powiedzieć można śmiało, że wierzących wśród inteligencyi niema prawie. Z drugiej strony ta sama inteligencya jest nawskróś obłudna, zobaczyć ją w cerkwi, jak się żegna i bije pokłony, jak gorliwie obstaje za tem, 
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ażeby koniecznie chrzcić Chińczyków i Korejczyków, uzna​jąc prawosławie za najprzedniejszą religie na świecie, ona pogardza duchowieństwem w duchu, a przed władzą du​chowną korzy się i płaszczy. Kto mi tę zagadkę objaśni? zapytuje jeden z obecnych. Ja, powiada Schulc, oto tym aforyzmem: »obłuda jest córką ojca tchórza i matki bezwoli, a jej rodzice pochodzą od niewoli«. Niechaj będzie dana wola wypowiadać głośno swoje przekonanie, a obłuda zniknie ‒ tak kończy Schulc swoje zdanie.
Kalinowski i ja, żegnamy towarzystwo i idziemy do Wasilewskiego, on nam przyrzekł dać szczeniaka wyżła setera, od swej suki, którą nazywa »Ledi«. Mieszkanie Wasilewskiego ubogie, łóżko, stół i parę krzeseł, na łóżku spoczywa Ledi ze swojem potomstwem, właściciel łóżka ustąpił jej swe miejsce, a sam sypia na wojłoku, na ziemi. Miłość swoją do psów i koni, wogóle do zwierząt udomowionych, posuwał Wasilewski aż do dziwactwa; widząc teraz to pomieszczenie szczeniąt i suki na łóżku, nie robię żadnej uwagi, gdyż wiedziałem, że każdej uwadze, choćby najsłuszniejszej, będzie oponował. Oglądamy szczeniątka, te są jeszcze ślepe, ale pomimo to, decyduję się wziąść jedno z nich na Kamczatkę, będę karmił je mlekiem kondensowanem. Wasilewski każe mi samemu wybierać z sześciu potomków Ledi, nie sprzeciwiam się tej propozycyi gdyż byłoby go to obraziło, wiec wybieram pieska i proszę, ażeby pozostał jeszcze przy matce aż do mego odjazdu. Żegnamy Wasilewskiego i już późno w nocy wracamy do mieszkania.
Zanim się spać kładę, spisuję krótką charakterystykę osobistości Schulca, jednej z oryginalnych, zamieszkujących wówczas Władywastok. Karol Schulc, syn Karola, jest Finlandczykiem z urodzenia, zaś z przekonań politycznych jest »Swenomanem«. Na ojczyźnie studyował farmacyę. Gdy Finlandczycy, zwabieni świetnemi obietnicami, Furuhelma, wyruszyć mieli na własnym, żaglowym statku 
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pod komendą Finlandczyka kapitana Fridolfa Hoecka, po​stanowili oni wziąść ze sobą, jak się wyrażał obrazowo sam Schulc, »każdego rodzaju bestyi po parze do swej arki Noego finlandzkiej«, trzeba więc było i aptekarza, kiedy był już doktor, felczer, akuszerka, następnie zegarmistrz, stolarz, szewc, krawiec etc. Zapisał się tedy Schulc na listę »amatorów Nachodki«, zrazu nie chciano go brać ze sobą, gdyż był bez żony, lecz że się nie znalazł żaden aptekarz żonaty, więc go przyjęto. Popłynął tedy Schulc, nikt jednak nie chorował w czasie podróży, to też lekarz i aptekarz nie mieli nic do roboty, widząc że jego fach nie bardzo lukratywny wśród zdrowej ludności, zaczoł się w drodze uczyć zegarmistrzostwa, rozbierał i składał swój zegarek pod kierunkiem specjalisty w tym fachu, którego także wzięto do arki. Gdy się dostatecznie już wtajemniczył w mechanizm zegarkowy, zaczął się uczyć fotografii, bo i specyalista w tym zawodzie był pomiędzy nimi. Wolne chwile poświęcał sztuce nautycznej, łaził na ochotnika po masztach i rejach, zwijał i rozwijał żagle, szorował pokład etc. Lecz i na tem nie koniec, podróż trwała długo na statku żaglowym, miał wiec czasu dosyć, by się nauczyć od biedy szyć buty, skrajać odzież i ją pozszy​wać, słowem stał się wszechstronnym rzemieślnikiem, gdyż nawet pomagał blacharzowi i ślusarzowi przy ich robotach.
Po długich, bardzo długich peregrynacyach, arka fin-landzka zawitała do Nachodki, nastąpiło rozczarowanie i dezercya. Brak środków do życia zmusił Schulca porzucić raj obiecany i przenieść się do miasta; tu naraz zajmował się kilkoma z rzędu rzemiosłami, we dnie krył dachy blachą, wieczorami reperował zegarki, albo buty. Usłyszawszy, że ktoś sprzedaje aparat fotograficzny, udał się do sprzedającego, kupił na kredyt aparat wraz z przyrządami dodatkowymi, urządził na kredyt galeryjkę i rozpoczął karjerę fotografa, powoli nabył wprawy, wymalo-
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wał szyld, rozszerzył swój zakład i jakoś szło mu nieźle w miesiącach letnich, lecz w czasie zimy musiał zwijać zakład i zajmować się innemi pracami. Żenić się nie chciał inaczej, jak ze Szwedką, lecz jak ją sprowadzić? »Nieba« zesłały mu żonę. Admiralstwo Erdmann przywieźli ze sobą bonę Szwedkę. Gdy ta wysłużyła według kontraktu swój termin, została małżonką Schulca, a on następnie szczęśliwym ojcem »Iwara«, »przvszłego oswobodziciela Finlandyi«.
Pan Karol »Karłowicz« jest człowiekiem oryginalnym, pomysłowym, lubi zdejmować fotografie, jak powiada, w dziwacznej swej rusczyźnie, »so smysłom«, to jest nadając pozy efektowne osobom fotografowanym, tak np. fotografując panią Stark, kazał jej uklęknąć na krześle u okna i wpatrywać się w dal. Na kliszy tej fotografii igłą wyskrobał Wolski, który retuszował negatywy Schulcowi, podpis taki: »Kawo to niet, za kiem to żal, kuda to sierdce mczytsia w dal« (Lermontow). Próbny okaz fotografii przesłał Schulc, nie spostrzegłszy delikatnego podpisu zastosowanego do pozy pani Stark, z zapytaniem, ile egzemplarzy każą odbić. Dostaje odpowiedź, że trzy tuziny naraz. Zdziwiony tym niezwykłym zamówieniem przypatruje się fotografii i spostrzega podpis, zamyśla się głęboko i przy widzeniu się z Wolskim powiada jemu: »wiesz co, Mieczysławie Sewerynowiczu, bądźmy w spółce, ja będę fotografował, a ty podpisuj dowcipnie, gdyż jak widzę, dowcip bardziej się popłaca, aniżeli sama fotografia«. Wprędce potem zdejmował Schulc fotografie członków klubu muzykalnego i zapytuje Wolskiego, coby to pod tą grupą podpisać. »Prosta rzecz, odpowiada Wolski, podpiszemy to zdanie: »kak nie sadities, a w muzykanty wynie gadities«.
O Schulcu, o jego dowcipach, o jego opowiadaniach, dotyczących podróży dokoła świata, o jego światopoglądzie, o jego patryotyzmie szwedzko-finlandzkim, miałbym 
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wiele do opowiadania. Ten człowiek wart wspomnienia, ogólnie biorąc, można śmiało powiedzieć, że uczciwszego człowieka, bardziej altruistycznego i pracowitego rzadko widziałem na Syberyi. Żył on w przyiaźni tylko z uczciwymi ludźmi, obecnie mieszka u niego Babich, również szlachetny i uczciwy człowiek jak i Schulc; ponadto dodam tutaj jeszcze parę jego poglądów z różnych dziedzin wiedzy ludzkiej, odznaczających się oryginalnością. »Wszystkie pokłady ziemi są to przetwory ciał organicznych w nieorganiczne. Cały Wszechświat jest to żyjąca istota, w której słońca, planety etc. są cząstkami, jak w naszem ciele cząstkami są ciałka krwiste etc. Każda znowu część naszego ciała jest tak nieskończenie złożoną, jak jest skomplikowany wszechświat. Granica w jedną stronę i w drugą ‒ nieskończoność. Ziemia cała jest jedną istotą, w tem olbrzymiem ciele wszechświata. Gdy ziemia, krążąc dokoła słońca po coraz węższych elipsach, powróci nareszcie na łono swej matki, wtedy tam rozpocznie życie słoneczne, a my z nią także będziemy w niebie pierwszego stopnia zamienieni w najdelikatniejszy gaz. O roli opieki społecznej nad życiem codziennem tak się wyraża Schulc: Społeczeństwa źle zrobiły, że nie otoczyły wszelkich czynności życia ludzkiego swoją opieką. Stąd wiele z tych czynności odbywa się nieestetycznie. Coby to był za wysoki postęp w kierunku piękna życiowego, gdyby obok zapraszania na wspaniałe uczty, mające za cel jedzenie i picie, zapraszano gości na wspólne inne czynności. Życie w tym wypadku i w tych, tajemnicą pokrytych i pokrywanych czynnościach, pozyskałoby nowe szaty piękna. A cóż powiedzieć o najważniejszej z nich, życiowej, te koniecznie trzeba byłoby wyciągnąć z mroku wiecznej tajemnicy i postawić na tronie jawności zupełnej. Wszak w Indyach to jest już po części praktykowane, Rozumni ludzie powinni starać się o to, ażeby każda ich czynność była wykonywana estetycznie, gdyż piękno jest 
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najwyższym ideałem ludzkości«. W zakresie religii Schulc miał takie poglądy. Religie wszystkie są złe. Religia przy​szłości jest to kult prawdy, dobra i piękna. Niebo i piekło nie jest po za nami, lecz w nas samych; dopiero wtedy, gdy tę prawdę poznamy i ją sobie przyswoimy ‒ wtedy tylko będziemy dobrymi, uczciwymi i szczęśliwymi«.
»Każde wielkie państwo musi albo rozpaść się albo zniszczeć. Olbrzymie zwierzęta nie trwały długo. Olbrzymi pomiędzy ludźmi, mają życie krótkie, jak jedne, tak i drudzy są głupi, kolos każdy jest potworem. Kolos, myśli dłużej, działa leniwiej. Ideałem społeczeństwa są: mała Finlandya, Szwecya, Norwegia, Dania, Szwajcarya. Życie państw europejskich musi być federacyjne. Rządzić społeczeństwem mają starsi wiekiem, ludzie doświadczeni i wysoko wykształceni«.
»Kobiety powinny być dobre i piękne, ale niezbyt ro​zumne i nie uczone, tu podział pracy jest konieczny. Po matkach dzieci odziedziczać mają dobroć i piękność, po ojcach rozum i siłę, pierwsze trzeba rozwijać w kobietach, drugie w mężczyznach. Ideałem kobiety jest być prostą jak struna naciągnięta, giętką jak wąż, czystą jak lilia, piękną jak Venus, dobrą jak anioł«. Ten ostatni aforyzm miał jakoby wypowiedzieć Ibsen, który według Schulca należy do najgenialniejszych ludzi na świecie«. Zrozumieć Ibsena może tylko ten, kto zna jego język ojczysty«.
13/VI. Dzień jasny, już z rana gorąco dokucza. Janek rusza na polowanie. Ja z policyantem, umiejącym rzekomo po chińsku, idziemy do dzielnicy chińskiej. Chińczycy są głównymi dostawcami wszelkich zapasów żywnościowych dla mieszkańców miasta. Kupiec wysyła swoich robotników, jednych z mięsem, drugich z bułkami i chlebem, innych z jarzynami etc., ci obchodzą kundmanów, ważą i zapisują w swoich książeczkach, a odbiorcy w swoich ‒ od czasu do czasu przychodzi kupiec i regulują się rachunki, to też na rynek posyłać kucharek lub 
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służących nie trzeba, również i wodę dostarczają Chińczycy. Rossyanie chwalą uczciwość chińskich kupców. Mój cicerone jest wrogo usposobiony względem Chińczyków. Ich zwyczaje są dla niego wstrętne, a szczególnie nie podoba się jemu, że są »nie chreszczoni«, on chciałby ich widzieć prawosławnymi, bo dla niego tylko prawosławni są ochrzczeni. Niemcy, Francuzi, Anglicy są według niego wszyscy »Niechrysty«. Wchodzimy do fanz chińskich, znajdujemy tylko mężczyzn, on mi na to zwraca uwagę, powiadając, że »kitajcy« »jak sobaki« są, jak my tu ich nazywamy zadalkami, u nich są domy publiczne »muzeskawo poła«. Pytam go, czy są już tutaj domy gry, gdyż Chińczycy są namiętnymi karciarzami, oni mają zupełnie inne karty, aniżeli europejskie i dorzucam pytanie, czy może się on sam nauczył grać w karty chińskie, z pogardą odezwał się o kartach chińskich, ale przyznał, że domy gry istnieją, lecz są potajemne, kto wie? dodał, może pod fanzami są podziemne sale gry, bo to »chitryj narod«. A dlaczegóż nie zrobicie rewizyi fanz? »Dniem, odrzekł, tego nie dojrzysz »tak umno sdiełano«. Po kramach i fanzach chodzimy, pytam o nazwę towarów i o ich cenę, spisuję jedne i drugie.
Obszedłszy część jedną, zaniechałem dalszego oglą​dania i mogę to tylko powiedzieć, że ciasnota, brud i smród są okropne. Dlaczego nie wytknięto tu ulic, dlaczego po​zwolono tak skupiać zabudowania, dlaczego cierpiany jest brud, wtedy, gdy Chińczycy są dostawcami zapasów ży​wności? tego już chyba nikt nie wie, nawet bodaj i sam generał »Den«. Pijanych Chińczyków nie widziałem i pijaków pomiędzy nimi niema, oświadczył mój cicerone.
Wróciwszy z oględzin wynagrodziłem mojego prze​wodnika rublem, ubrałem się odświętnie i poszedłem do Friesego, a stamtąd do Czernomorcewa. U pierwszego piję herbatę, potem oglądamy miejsce, gdzie się mają budować koszary murowane, z tego miejsca ładny widok na za-
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tokę. U Czernomorcewa jestem w biurze, pytam go, czy mi będą wypłacone prohony z Władywastoka? odpowiada, że nie wypłacą, tylko przewóz do Pietropawłowska masz pan za darmo, obecnie skasowano drogę na Jakuck. Lecz dlaczego mi powiedziano w Petersburgu, że dostanę prohony za 8000 wiorst, a dano mi tylko za 4000. Oni tam nic nie wiedzą, odrzekł. Widząc, że już w tej kwestyi nic nie wskóram, zapytałem, czy już są wygotowane »bumagi« o mojej nominacyi, o zdanie szpitala w moje ręce i wypłacenie mi pensyi, obiecał to wszystko wygotować i wysłać drogą urzędową do Pietropawłowska, przyczem zakomunikował, że Admirał E. mocno się mną interesuje. 
Od Czernomorcewa idę do hydrograficznego oddziału z »bumagą« od akademika Wilde’go z Petersburga. Zarządzający tutaj jest Michaił Abakumowicz Kłykow, lecz ten oświadcza, że odnośnie do sprawy wydania instrumentów, trzeba się udać do barona Majdla, przytem oznajmia, że dla mnie są już przygotowane instrumenty meteorologiczne, wybrane ze starych, te zaś, które przywiezie Filipeus, są przeznaczone na Askold. Załatwiwszy się u Kłykowa, ruszam do Barona, ten mieszka daleko za miastem na Słobódce we własnym domu. Daleki spacer, tem bardziej nieprzyjemny, że upał dokucza, przeszedłszy mostek i minąwszy zakład fotograficzny Schulca, zrzucam surdut »à la Berliner Mode« i rozpiąwszy parasol nad głową, idę wolnym krokiem spacerowym, łajać w duchu p. Barona, że przychodzi do biura nieregularnie i że go trzeba szukać aż w domu, dla załatwienia interesów służbowych.
We Władywastoku domy nie mają jeszcze numerów, ani ulice nazw, tylko mają nazwy okolice całe, zaś w danej okolicy wszyscy znają się wzajemnie, wiec odszukać właściwie mieszkania nie trudno. Wdziewam surdut i wchodzę do mieszkania p. Barona; już z dala słyszę rzępolenie na wiolonczeli i znajduję Barona przy tym instrumencie 
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siedzącego i wywołującego z niego tony wcale nie melo​dyjne. Baron jest wysoki, ryży o hakowatym nosie, czer-wono-żółtawej cerze, krótko mówiąc wstrętnej fizyognomii, przynajmniej dla mnie. Rozpoczynam rozmowę po niemiecku, dla pozyskania »benewolencyi« baronowskiej, dowiaduję się, że jest krewnym innego barona Majdla, który wraz z Karolem Neumanem podróżowali na pomoc do Czukczów, mówi następnie o wysokiej kalturze Niemców Liflandskich i ich ważnej roli wobec społeczeństwa rossyjskiego. Wtrącam, tak mimochodem zapytanie, czy nietoleracya jest główną cechą wyższej kultury i opowiadam przytem historyę o prof. Schleidenie, który wezwany w 1863 r. do Dorpatu dla wykładów fizyologii roślinnej i antropologii, był prześladowany przez teologów i przez słuchaczów, akademików niemieckich i to tak srogo, za jego przekonania ewolucjonistyczne, że już po roku pobytu swego w Dorpacie uciekł z tego »piekła klerykalizmu i wstecznictwa«, jak on nazwał całą kulturę niemiecką w Liflandyi. »To są już czasy przeszłe ‒ odrzekł baron ‒ dzisiaj każdy wykształcony człowiek musi być ewo-lucjonistą«. »Dobrzeby to było« odrzekłem. Zwracając się do interesu, który mnie tu przywiódł, oświadczam, że byłem w biurze, gdzie mi powiedziano, że p. baron już od kilku dni nie przychodził i że jest cierpiący, z tej też racyi byłem zmuszony utrudzać go w jego mieszkaniu; wtedy baron, wskazując na ręcznik, którym miał głowę obwiązaną, zakomunikował, że cierpi na migrenę. Co do życzeń moich, odnośnie do instrumentów meteorologicznych, to odebrawszy z Petersburga list akademika Wilde’go, przygotowano już instrumenty dla mnie, te są zapakowane i będą zdane na parostatek Filipeusa, co się zaś dotyczę tych instrumentów, które wiezie Filipeus, to one mają już inne przeznaczenie. Pytałem następnie, czy nie mógłbym dostać na czas jakiś skafandra, baron odrzekł, że nie każdy nawet statek wojenny opatrzony jest skafandrem, że 
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więc o wypożyczeniu, mowy być nie może. Po dłuższej jeszcze pogawędce o Dorpacie i Dorpatczanach, pożegnałem, rzekomo cierpiącego barona i wracałem do domu; przechodząc mimo mieszkania Schulca, spotykam go samego na dziedzińcu, zaprasza do siebie powiadając, że jest u niego Dörjess, z którym widzieć się chciałem, zachodzę tedy.
Dörjess jest samouk kollektor, naturalista, poddany pruski, wykradł brata swego z pod czujnego oka policyi w zamiarze, ażeby uwolnić go, od ogłupiającej całe pokolenie, służby wojskowej niemieckiej. Tutaj zajmują się Dörjessowie zbieraniem przedmiotów fauny i flory ussu-ryjskich, hodują gąsienice motyli i mają prześliczne zbiory lepidopterologiczne. Zajęcie to daje im dochody znaczne, kollekcye wysyłają do Hamburga. Na cześć ich nazwano nowy gatunek dzięciołka (Picus Döriessii). Z pomiędzy mo-tylowatych znaleźli dużo form nowych. Oprócz Dörjessa zastałem Babicha, który mieszka w domu Schulca. Zapra​szają, by pozostać na obiedzie, przystaje na to, rozpatrujemy albumy zdjęć Schulca. Po obiedzie przychodzi baron Majdel, bo już jest zdrów zupełnie, migrena jak kamfora ulotniła się całkowicie.
Od Schulca idę na pocztę, ażeby się dowiedzieć, czy są listy do mnie i czy nadeszły posyłki z Petersburga i Irkucka, listy są, lecz posyłek cięższych jeszcze dotąd nie odebrano, wszelako spodziewają się ich w prędkim czasie, bo wysłane już są z Chabarówki. W listach pisanych przed czterema miesiącami nic niema nowego, późniejsze adresują już do Pietropawłowska, te pójdą na Irkuck, odbiorę je t. z. »psią« drogą przez Ochotsk dopiero po nowym roku. Dwiema drogami odbierać będę listy z Warszawy, jedną przez Irkuck, Jakuck, Ochotsk pocztą zimową, drugą przez S. Francisco w maju. Wieczorem przynosi Szestiński wiadomość, że parostatek Filipeusa »Kurjer« nadszedł i zarzucił kotwicę w porcie.
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14/VI. Cały ranek preparujemy ptaki, wczoraj zdobyte, dosyć liczne, z nowych gatunków przybywa Otomela magnirostris w kilku okazach. Musimy pakować zbiory nasze, ażeby je z Władywastoka odesłać przez Irkuck do Warszawy. Ukończywszy zajęcie, idę do Obserwatoryum, znajduje Kłykowa i b. Majdla, kończę z nimi i załatwiam całą sprawę, dotyczącą przesłania instrumentów. Z b. Majdlem jedziemy na parostatek Filipeusa, gdzie kapitanem jest Limaszewski Paweł Adolfowicz, ten ostatni jakkolwiek nosi nazwisko polskie, lecz jest Niemcem liflandskim i znajomy barona; świeżo się ożenił i przybył tu z żoną, lecz ją zostawia we Władywastoku,. prawdopodobnie u Pfeifferów. Tyle wiadomości komunikuje mi baron w czasie przejazdu. Na statku nie było Filipeusa, tylko Limaszewski, ten ma fizyognomie polską, przyjemny w obejściu, rozmowny. Żona jeszcze nie ubrana, jest nieco cierpiąca. Rozmawiamy o przyszłej podróży naszej i o terminie odjazdu. Proszę barona, ażeby polecił instrumenty opiece p. kapitana; oglądamy pomieszczenie, za wyjątkiem kajuty Filipeusa i kajuty, gdzie wypoczywa małżonka kapitana, ta ostatnia kajuta będzie oddaną Archirejowi i jego służącemu mnichowi. My, przejezdni, będziemy musieli lokować się w kajutkompanii. Dla popów wyznaczają pomieszczenie wspólne w dość obskurnem lokalu pod po​kładem; dla żonatych osobna wspólna kajuta bez ławek, itd. Termin odjazdu jeszcze nie oznaczony. Służba na statku jest prawie cała japońska, rozmawia się z nią po angielsku. Kucharz, bufetowy, chłopacy usługujący mali, o ciemnej barwie skóry, o małpiej fizyognomii, to też Rossyanie nazywają Japończyków »Makakami«; ruchy ich są nerwowe, czuć w nich coś dla nas obcego, pierwszy raz z nimi się spotykam. Z Chińczykami i Korejczykami już się oswoiłem, oni mnie nie rażą tak, jak ci mali wyspiarze.
Wracamy na ląd, wysiadłszy na brzeg, spotykam 
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Sztendera, który proponuje, ażebyśmy wspólnie popłynęli na statek kupiecki »Olaf«, gdzie on jest proszony na śniadanie, wymawiam się, że nie znam kapitana; »to będzie towarzystwo niemieckie« powiada Sztender »kółko znajomych«, wylicza zaproszonych, zgadzam się, płyniemy na łodzi, czekającej już na Sztendera. Okręt wielki, cała na nim służba niemiecka, kajutkompanja obszerna. Bawimy się »gemuthlich« rozmową, dotyczącą przeważnie kwestyi handlowych. Chwalą pomysł Dr. Pfeiffera zakupywania ferm chińskich. Po sutem śniadaniu, przy libacyach porterowych i piwnych, w których ja sam oczywiście udziału nie biorę, wracamy na ląd. Sztender już zdążył być w Possiecie i obejrzeć składy intendanckie, wstępuje do nas, ogląda ptaki, podziwia ich piękność i rozmaitość; obiecuję; dać kilka okazów dla gabinetu tow. geograf, w Irkucku. Opowiada o swojej podróży ostatniej, »wieczna i ta sama skarga na intendanturę« mówi »a tymczasem nadużycia tkwią gdzieindziej«. Pozostaję, ażeby pomódz Kalinowskiemu, a następnie idziemy z nim razem do pułkownika Friesego. Tu znajdujemy liczną kompanię. Opowiadania o wiadomościach miejscowych, o nowych przewidywanych zmianach z racyi przybycia nowego gubernatora, wracamy późno. Szestiński oznajmia, że jestem proszony jutro na obiad do Admirała.
15/VI. Około 11-tej idziemy do cerkwi, ażeby się przyjrzeć, jak Niemcy rossyjscy nizko biją pokłony i poznać całą obłudę religijną inteligencyi tutejszej. Przypatrujemy się temu wszystkiemu. Najgorliwsi w oznakach pobożności są oczywista rzecz ci, którzy kpią w duchu z całego prawosławia, przezywając je najprostszem bałwochwalstwem. Z obowiązku muszą być na nabożeństwie wszyscy urzędnicy, czy są oni prawosławnymi, czy nie; dla ozdoby obrządku są też i panie wystrojone. Cerkiew pełna, to też formie stało się zadość. Ojciec Michał ma gorącą przemowę do wiernych komedya skończona.
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Gdyby nie przymus oficyalny, gdyby nie pewność, że za obłudę dobrze udaną, odbiera się nagrodę sowitą, ręczę, że cerkiew świeciłaby pustkami. Co utrzymuje Rossyę w kupie? »batog«, tę prawdę uznają wszyscy tutejsi mieszkańcy, »znieść batog, będzie anarchia najzupełniejsza« powiadają. Z cerkwi wstępujemy na śniadanie do Wolskiego, a stamtąd idę na obiad do Admiralstwa.
Pani domu Emelina Juljewna i siostra jej panna Luiza Juljewna bawią gości; z dam były obecne: pani kapitanowa Stark, pani kapitanowa Delevron, jakaś pani Mui del Masiny i Szeremietjewna, młodsza siostra owej nieszczęśliwej Olgi Dimitrjewny, żony Czaplejewskiego Kajetana, która spoczywa obecnie na wspólnym cmentarzu z Mickiewiczem i Słowackim w Paryżu. Mała Szeremietjewna obiecuje być śliczną panną. Z mężczyzn na pierwszym planie jest jego ekscelencja, były konsul w Hohodate, Filipeus, on jest dzisiaj »najwidniejszą« osobistością, a prawdę powiedziawszy i najwyższą, odnośnie do rangi swej, do postawy, do wzrostu, do obejścia się wielkoświatowego, do elokwencyi i zdolności mówienia wieloma językami europejskimi. Finlandczyk z urodzenia, skoligacony z możnymi rodami, doszedł środkami protekcyi i wrodzonych zdolności do rangi i zaszczytów. Dlaczego porzucił służbę, co było powodem, że obrał drogę handlową? ‒ tego nikt mi bliżej objaśnić nie umiał, zresztą mało kto o nim coś szczegółowszego powiedzieć mógł, to co słyszałem od Karpowa, to co mi mówiono w Irkucku i tu we Władywastoku ‒ było okryte mgłą ogólnikowości naj-zupełniejszej. Obok Filipeusa, z mężczyzn byli: kapitan Delevron, sam gospodarz admirał, baron v. Maydel i ja.
Gdy wszedł Filipeus, byliśmy zajęci rozmową, doty​czącą przybycia Archireja i jego odwiedzin w szkółkach początkowych. P. admirałowa jest honorową protektorką szkółek i pensyonatu panien, więc pragnęłaby, ażeby za-
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pytania, które Archirej daje dzieciom i pannom z katechizmu i historyi biblijnej, nie pozostawały bez odpowiedzi, »bo on często daje takie pytania dziwaczne, że nawet i starsi wiekiem odpowiedzi dać nie potrafią« robi uwagę p. admirałowa. Damy uspakajają obawy. Otóż, wśród tej tak ważnej rozmowy, wszedł Filipeus. Gdy się przywitał z panią domu i damami, pani admirałowa przedstawiła mnie Filipeusowi. »Znamy się z Petersburga, odrzekł, doktor naraża się na wielkie nieprzyjemności i pomimo rady mojej, trwa przy swojem postanowieniu«. »Nieprzyjemności i niebezpieczeństwa mnie nie straszą, rzekłem, bylebym tylko mógł pracować w dziedzinie wiedzy przyrodniczej, o to mi tylko chodzi«. Na to p. admirałowa, zupełnie niepotrzebnie, poleciła mnie jego protekcyi; w odpowiedzi na to Filipeus rzekł z przekąsem: »prędzej ja sam będę potrzebował protekcyi i opieki ze strony doktora, niż on z mojej strony«. Na szczęście w tej chwili dano znać, że obiad gotów. Szliśmy parami, ja miałem za damę pannę Luizę Bellendorf i przy niej też usiadłem. Byłem bardzo rad z mojej sąsiadki, gdyż mieliśmy pełno tematów do rozmowy o Helsyngforsie, Dorpacie, Rewlu, o znajomych naszych wspólnych, mówiliśmy po niemiecku. Filipeusa zagadnąłem, czy nie słyszał czego o parostatku »Vega«, odpowiedział, iż krążą wieści o jego rozbiciu, ten temat pobudził p. admirałowa do powtórzenia wiadomości, dotyczącej telegramu pani Nordenskiöldowej, a Filipeusa do opowieści o swoich podróżach północnych po Kam​czatce, po kraju Ochockim, po ziemi Jakutów, Korjaków, Czukczów i Aleutów. Z prawdziwą przyjemnością słucha​liśmy tych opowiadań, głoszonych barwnym językiem i z prawdziwą elokwencyą, a tak realnie i detalicznie malujących grozę tamtejszych warunków podróży, to też wszelkie inne rozmowy ucichły i gdyśmy przeszli do salonu i tu podano herbatę, panie prosiły Filipeusa, ażeby kontynuował opowiadania swoje. Żywe zainteresowanie 
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się opowieściami Filipeusa, wpłynęło na dobry jego humor, pożegnał jednak zaraz nas wszystkich z wielką uprzejmością, objaśniając swoje odejście interesami ważnymi, które go czekają; reszta towarzystwa udała się do ogrodu spacerowego słuchać muzyki wojennej morskiej; dzień był ciepły, ale nie gorący. Synek pp. admiralstwa,, Artur, żywe i figlarne dziecko, był z nami i zabawiał nas swemi dowcipnemi odpowiedziami i prawdziwie cietemi uwagami.
Wróciwszy do domu, zastałem liczne towarzystwo,. komentowano świeże wiadomości telegraficzne, na nich budowano rozmaite prawdopodobne i nieprawdopodobne następstwa, nie brałem udziału w tych rozmowach, lecz zabrałem się do roboty, preparując przy świetle lampy.
16/VI. Musze podawać prośbę o wydanie lekarstw, powrotu bowiem Dr. Pfeiffera chyba ze się nie doczekam. Pisze prośbę u Wolskiego, z napisaną prośbą idę do Czer-nomorcowa. U Wasilewskiego spożywamy śniadanie z kon-serwów złożone, na zimno przy herbacie. Musze zakupić kilka blaszanek spirytusu na ryby kamczackie, za 4 bla-szanki płace 80 r. s., więc wiadro po 20 r. s. Tutejsza akcyza podniosła te ceny, a wszakże na Amurze wszędzie sprzedają kradziony spirytus po 8 r. s. za wiadro. Sporządzam duże pudło blaszane, otoczone pudłem z drzewa, za to mam zapłacić 15 r. s., w ten sposób zbiór ryb kamczackich, już obecnie kosztuje blizko 100 r. s., jest to wydatek królewski, wobec moich środków pieniężnych.
Obiaduję w domu, preparujemy nowo zdobyte ptaki,, potem idziemy do Wolskiego ‒ poznaję bliżej panią Napierstkową, nieszczęśliwą kobietę, separatkę z mężem pijakiem, historya jej powtarza się tu często, tem większą ona budzi litość i tem więcej boleć wypada nad niekultu-ralnością inteligencyi tutejszej płci męzkiej. Już późno przychodzą Schulz, Babich i Wasilewski, ten ostatni w bar-
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dzo złym humorze i w usposobieniu zaprzeczania wszyst​kiemu. Powiada, że życie całe wszystkich warstw społeczeń​stwa ludzkiego jest głupie; tylko nie naturalistów, oponuję iemu, ich życie ma cel jasno wytknięty i wcale nie głupi, poznawać przyrodę i ją kochać, to piękne zadanie. Przyznaję, że cała moralność nasza jest fałszem i obłudą, że owa chwalona religijność jest olbrzymim zabobonem, ale też szkoła przyrodników walczy skutecznie przeciwko temu i zwycięstwo będzie po jej stronie. Widząc następnie, że rozmowa wchodzi na smutne tory, proponujemy, ażeby Schulc opowiedział chociażby jeden z epizodów swej podróży dokoła świata. Nie, odpowiedział Schulc, ja się powtarzać nie lubię, lepiej opowiem wam, jak kapitan Frydolf Hoeck z pięcioma żołnierzami przepędził 1000 Chińczyków, poszukiwaczy złota, ze swoich posiadłości. Myśmy to słyszeli od pana, robi uwagę p. Napiorstkowa, opowiadaj pan lepiej o przyjęciu Finlandczyków przez wyspiarki i o balu wraz z tańcami solowymi pod golem niebem. Ale i to pani słyszała, wiec niechaj kto inny będzie naratorem, ja słuchać wolę. Wszyscy wymawiali się od bawienia słuchaczy opowiadaniem przygód, a jednak każdy z obecnych miał za sobą długie koleje przygód rozmaitych. Pożegnaliśmy gospodarza i ruszyliśmy każdy do siebie.
17/VI. Jeszcze przed herbatą przychodzi Babich z wia​domością, że parostatek »Wastok«, gdzie kapitanem jest Mołczanow, odchodzi do Nachodki po Dr. Pfeiffera Borysa Borysewicza, a następnie komunikuje, że posyłki oczekiwane na poczcie już przyszły i że dzisiaj ma przybyć Archirej ze świtą. Czekam z niecierpliwością godziny urzędowej i śpieszę na pocztę ‒ są posyłki, lecz tylko te, które wysłano z Petersburga, wiec chyba posyłki Irkuckie dostanę, aż za rok ‒ smutno; poczmejster robi mi jednak nadzieje, że jeszcze nadejdą, zanim ruszymy w drogę na Kamczatkę. Posyłam furę po posyłki, rozpatrywać je i roz-
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pakowywać nie będziemy. Zestawiamy paki i numerujemy nasz bagaż. O 2-giej słyszymy bicie dzwonów, więc praw​dopodobnie zawitał Archirej. Całe poobiedzie siedzimy w domu przy drzwiach zamkniętych, ażeby nikt nie prze​szkadzał nam w zajęciach. Obiad jemy bez Szestińskiego, widocznie zajęty jest z powodu przyjazdu Archireja. Po obiedzie Janek idzie na polowanie, a ja z Wasilewskim, który nadszedł, pakujemy i przygotowujemy przesyłki do Irkucka. Na wieczorną herbatę przychodzi kilku znajomych, my preparujemy parę ptaków, przyniesionych przez Kalinowskiego.
18/VI. Biorę furę i zwożę od samego rana zakupione rzeczy od Fika, następnie płynę łódką chińską na »Kurjera«, ażeby się dowiedzieć o terminie, kiedy mogę dostawić pakunki na statek. Pijemy kawę z Limaszewskim. Filipeus już odjechał. Limaszewski radzi, ażeby się nie spieszyć, bo obecnie ładować mają mąkę i sól, zresztą zawiadomi o terminie, kiedy mam się stawić z rzeczami; pyta następnie, czy zapisałem na listę passażerów mego towarzysza, zapisać trzeba w sztabie. Wracam na ląd, tu dowiaduję się, że Archirej ma zwiedzać szkoły. Spieszę do sztabu, odsyłają mnie do Czernomorcewa, nakoniec załatwiam interes pomyślnie. Idę pożegnać znajomych, rozpoczynam od Schulca, u niego dowiaduję się, że klisz suchych dostać tu nie można, że się starał dla mnie u amatorów fotografii, lecz napróźno. Wstępuję do pp. Agronowiczów. Marya Michajłowna wybiera się w podróż do Mikołajewska, dokąd odchodzi parostatek wojenny »Abrek«, na tym statku odbywać będzie podróż i Hackel. Żegnamy się z całą kompanią, biwakującą w gościnnem mieszkaniu Agronowiczów. Idę do Wasilewskiego, a z nim wstępuję kolejno do znajomych, kogo nie zastaję w domu, pozostawiam kartkę pożegnalną. Jakkolwiek nie wiem jeszcze o terminie odjazdu, lecz żegnam już teraz, gdyż później czasu mi na to nie starczy. Po odbyciu wizyt pożegnal-
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nych idziemy do mieszkania. Całe poobiedzie poświęcam korespondencji. Wieczór spędzamy u pułkownika Friese’go.
19/VI. Dają mi znać, że Dr. Pfeiffer przybył, więc natychmiast po herbacie ruszam łódką Wasilewskiego do mieszkania doktora. Znajduję u niego kupca Lindholma z żoną i niemowlęciem, które piastuje i karmi mamka Japonka; sposób niańczenia, śpiew nad dzieckiem oryginalne. Z doktorem prędko załatwiam interes o lekarstwa. Ustępuje mi tylko za pieniądze według cen nie aptecznych, lecz hurtownych: chininę, jodek potasu, rycynę. O inne lekarstwa nie proszę, tylko chciałbym jeszcze karbolu, lecz okazuje się, że sami mają tylko, według świadectwa przywołanego aptekarza, zaledwie 2 flaszki. Lindholm obecny przy naszych debatach, powiada, żartując, że nie rozumie jak dotąd rząd rossyjski nie rozkazał leczyć wszystkich chorych metodą homeopatyczną. »O! już oddawna, powiada Pf., tej metody trzymają się zarządy medyczne, albowiem miara lekarstw, przysyłanych do aptek powiatowych, (a za powiat uznaną jest cała Kamczatka) jest wprost homeopatyczną, a do tego niewolno jest żądać dla takich aptek powiatowych gatunków lekarstw, dozwolonych tylko używać w szpitalach wielkich i trzymanych po aptekach gubernialnych. Dr. Kawałow, który bawił tu czas jakiś we Władywastoku, opowiadał mi te szczegóły, tak np. posyłają lekarzy, felczerów, akuszerki dla leczenia chorób wenerycznych, lecz lekarstw nie wydają; leczcie chorych własnymi środkami«; na ten temat wiedziemy rozmowę długą. Dr. Pf. jest tego zdania, że trąd (Lepra) jest zaraźliwy, przestrzega mnie, ażebym się nie narażał i ra​dzi, ażeby chorych trędowatych nie łączyć z syfilitycznymi, jak to czyniono dotąd. »Na Kamczatce ma być trędowatych dużo, to też, gdy chciano na zastępcę Kawalowa wysłać stąd lekarza, żaden z tutejszych na tę posadę dobrowolnie jechać nie chciał, musiano wysłać nowoprzy-
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jezdnego na służbę, Dr. Wimuta. Jest to młody człowiek bardzo sympatyczny, Polak, to też będziesz pan miał w nim dodaje Dr. Pf., miłego kolegę i przyjemnego towarzysza«. O folwarkach, kupionych w Nachodce przez Dr. Pf., nie mówimy, a również nie dotykam sprawy, która była bardzo przykrą dla Dr. Pf., dotyczyła ona mianowicie nagłej śmierci telegrafisty Duńczyka, czynnego przy duńskim kablowym telegrafie. Dr. Pf. rwał mu ząb, lecz pacjent, obawiając się bólu, prosił, ażeby go chloroformowano. Znieczulono go też chloroformem, wyrwano ząb, lecz już go do życia nie przywrócono. Zgon Duńczyka nagły, spowodował proces długi i wielce nieprzyjemny. O jedno jeszcze prosiłem Dr. Pf., mianowicie o materyę ospową; wziąłem wprawdzie z Warszawy kilkanaście rureczek, ale ta ilość nie jest wystarczającą. Na moją prośbę odpowiedział, że materyi ospowej nie ma i niema jej wcale we Władywastoku. Zdziwiła mnie taka wiadomość, tem więcej, że ospa pomiędzy Chińczykami wybucha bardzo często. Sam byłem świadkiem takiej epidemii, gdym bawił na wybrzeżu morza mandżurskiego, wtedy zaszczepiliśmy cielęciu ospę z Chińczyka i materyę ospową z cielęcia posłaliśmy do Władywastoka. Brak materyi ospowej we Władywastoku jest już cechą niedbalstwa ze strony lekarzy do nie darowania. Wszakże mniejsza o to, zaszczepię ospę cielęciu i będę miał materyę własnego wyrobu, tem łatwiej to będzie, bo eksperymentem w Dorpacie czynionym, prze​konałem się, że materya ospową konserwuje się doskonale w glicerynie.
Podają śniadanie, przyjeżdża Limaszewski z żoną, ta ostatnia, jest to typ Niemki prawdziwej, w peryodzie, gdy jeszcze nie roztyła, jest ona w manierach przesadna, zdradza jakieś fumy arystokratyczne, gdyż pochodzić ma z rodziny »Fonów« kurlandzkich. Pani gospodyni znowu jest typem Niemki mieszczanki, rubasznej w ruchach, nieco prostackiej w manierach. Pani Lindholmowa, jakkolwiek 
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także Niemka, ale jest już przez pół Amerykanką. Trio nie dobrane, lecz gadatliwością zdradzają, wspólność po​chodzenia. Po śniadaniu daję pokwitowanie na zapłacone 25 r. s. za lekarstwa, zakupione z własnej kieszeni; proszę, ażeby odniesiono paczkę do łódki, w której czeka na mnie wynajęty chłopak, żegnam towarzystwo i wracam do mieszkania, stamtąd idę do Czernomorcewa, ażeby zapytać, czy mi wydane będą lekarstwa. Na moje pytanie odpowiada, że lekarstwa wysyłane bywają wedle normy rządowej dla apteki powiatowej, lecz nie inaczej, jak po sprawdzeniu na miejscu, czy lekarstw tych w aptece brak, a ponieważ nie byłem na miejscu, więc też wiedzieć nie mogę o tem, czy zapas uprzedni został już wyczerpany. Uśmiecha się przytem Czernomorcew powiadając, że zapewne Dr. Noks nie zapomina o potrzebach apteki w Pietropawłowsku. Wstępuję do Kłykowa, ażeby się dowiedzieć, czy instrumenty są już zapakowane? okazuje się, że zapakowania nie uskuteczniono. Barometr będę musiał mieć przy sobie. W sztabie spotykam pułkownika Riabikowa i z nim idziemy do domu admirała; ja ażeby złożyć wizytę p. admirałowej, pułkownik jako naczelnik bataljonów z jakimś interesem do samego admirała.
Pani Emelina Juljewna przyjmuje moją wizytę i zaraz na wstępie opowiada o niefortunnej odpowiedzi na zapytanie Archireja jednej małej dziewczynki ze szkółki elementarnej. Ja to przewidywałam, powiada, gdyż pytania jego są nie ścisłe; zapytał mianowicie »z czewo Boh satwarył Wsielennuju«. Oczywista rzecz, że słysząc zapytanie »z czewo«, dziecko musi mieć przekonanie, że Bóg użył jakiegoś materyału budowlanego, to też i odpowiedziała dziewczynka, córeczka cieśli, że Bóg stworzył świat z »browien«. »Ja sama, kontynuowała p. admirałowa, uczę Artura katechizmu i historyi biblijnej po rossyjsku i kiedym mu tłumaczyła, że Bóg stworzył świat z niczego, zawołał: »szutisz Mamasza«. Dziecko myśli logicznie, nie można mu 
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wmawiać nonsensów«. W naszej rozmowie o tej kwestyi bierze udział i p. Luiza. Pocieszamy strapioną protektorkę szkółek tem, że ten drobny wypadek nie może mieć żadnych złych skutków. Tak, odpowiada, lecz przeczuwam, że będą nas posądzać o niedbalstwo w wykładzie religii, drobny ten wypadek, a da temat do obwiniania nas »nieprawosławnych«, pozycya nasza jest wielce przykrą, donosy tajemne sypią się ze wszech stron, piekło całe nas otacza«. »O, znam te intrygi i te donosy doskonale«, odrzekłem. Aleksandra Romanowna kiedyś pokazywała mnie całe pliki donosów na nas Polaków. A w czasie mojej podróży ze Skołkowym widziałem całe ich paki ‒ więcej było donosów, niż raportów. Dziwnie podła i nikczemna jest biurokracya moskiewska, no, ale i niemiecka nie lepsza.
Żegnam następnie panie, oświadczając, że wcześnie składam pożegnanie, gdyż nie wiem dotąd jeszcze o chwili odjazdu, która może zaskoczyć mnie raptownie. Pani ad-mirałowa mówi na to, że wie od Archireja, iż nie wcześniej wyruszy w drogę Kuryer, jak za dni cztery, gdyż czekają na jakieś rzeczy Jego Preoswiaszczeństwa, wysłane pocztą przed odjazdem duchowieństwa w Błahawieszeńska, zapytywano telegraficznie o nie do Chabarówki, stamtąd odpowiedziano, że już są wysłane. Dzięki temu wypadkowi może i posyłki, adresowane na moje imię, powiadam, dojdą jeszcze przed naszym odjazdem. Ponieważ mamy jeszcze cztery dni przed sobą, zaprasza mnie pani admirałowa na obiad uroczysty w niedziele, wydawany na cześć Archireja. Poznasz pan, rzecze, towarzyszy podróży. Dziękuję za łaskawe zaproszenie, wychodzę, a spotkawszy znowu Riabikowa, idziemy z nim do pułkownika Friese’go, a stamtąd spieszę do mieszkania. Tu zastaję Babicha, a zarazem znajduje zawiadomienie, że jutro rano przyjmować już będą rzeczy passażerskie na Kurjerze. Proszę Babicha, ażeby zdał wraz z Jankiem posyłki, adresowane do 
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Irkucka, daję im do ręki »atkrytoje predpisanje«, najmujemy furę i odprawiamy posyłki; ta sama fura, mająca w zaprzęgu jednego wołu, własność Korejczyka, ma nazajutrz z rana odwieźć nasze rzeczy na przystań chińską. Babich podejmuje się dowiadywać na poczcie, o brakujących jeszcze przesyłkach z Irkucka.
Całe poobiedzie jesteśmy w domu, Wolski przychodzi, nie namawia już teraz do pozostania we Władywastoku, bo widzi, żeśmy się zdecydowali na podróż, daje nam tylko rady i ostrzega przed zaraźliwością trądu, następnie pyta, czy znam Hrebnickiego, bo on powiadał, bawiąc tu, w podróży swojej na wyspy Komandorskie, gdzie jest obecnie urzędnikiem rządowym, że był ściśle ze mną zaprzyjaźniony, zarazem też oświadczał, że był w przyjaźni z Czerskim, że go wystano za karę na posadę tak daleką. Na tę opowieść Wolskiego oświadczam, że Hrebnickiego znam bardzo mało, on się był podjął jako naturalista badać ił z dna Bajkału, przysyłany do towarzystwa geograficznego, a przez nas wydobywany za pomocą naszego przyrządu. Żadnych stosunków z nim nie miałem, słyszałem tylko, że był uczniem sławnego prof. Kowalewskiego w Odessie, że następnie rzucił uniwersytet, ożenił się, wyjechał do Szwajcaryi z żoną i wstąpił tam do tajnego towarzystwa rewolucyonistycznego, po pewnym czasie miała go żona porzucić. Pozostała w Zurichu, on zaś sam był w Paryżu, stamtąd dowiedziawszy się, że go denuncyowano, pojechał do Petersburga, tu spowiadał się dobrowolnie w »tretjem atdielenij«, objawił skruchę, obiecał poprawę i prosił, ażeby dla ekspijacyi grzechów popełnionych, wysłano go na Syberyę, jako nauczyciela fizyki do gimnazyum irkuckiego. Gdy przybył tam, miał przy sobie mikroskop, jedyny wtedy w mieście, rekomendował siebie jako specjalistę w dziale pierwotniaków, z tego tytułu powierzono mu badanie iłu; znalazł jakoby pełzakowatą istotę, lecz w dalszym ciągu badań, okazał 
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się jako całkowity ignorant. W gimnazjum zamiast fizyki wykładał co innego, coś w rodzaju zasad ligi wolnej miłości, z tej racyi został usunięty z posady, następnie pełnił czynność homoseksualisty i urzędnika do szczególnych poleceń przy Generał-Gubernatorze. Z racyi, że chwalił się wiadomościami swemi w dziedzinie geologii, wysłany został przez tow. geograficzne dla zbadania kraju ussuryjskiego, wróciwszy stamtąd miał odczyt na zebraniu naukowem rzeczonego tow.; lecz tu usłyszano zamiast geologii, ostre napaści na zarządy. »To śmiałe i szlachetne wystąpienie z prawdą«, jak powiadano, podobało się niektórym sferom, które poczuły w mówcy dzielnego działacza administracyjnego, wiec na jego własną prośbę utworzono nową posadę na wyspach Komandorskich, ażeby tam skutecznie pilnował interesów rządu. Jak powiadali w Irkucku, ma to być »intratna« posada. W drodze na wyspy Komandorskie bawił we Władywastoku i tu, jak właśnie twierdzi Wolski, grał rolę liberała, ukaranego za swoje postępowe poglądy. O ile słyszałem w Irkucku, pę​dził życie rozpustne, wszeteczne, popisując się niem pu​blicznie. »Ich bin ein Mann«, mawiał cynicznie, »et voila tout«.
W mojem przekonaniu byt to człowiek podejrzanej wartości, to też nie cieszyłem się wcale z jego obecności na wyspach Komandorskich, będących w blizkiem sąsiedztwie z Kamczatką. O osobistości Hrebnickiego rozmawiamy dosyć długo, to jest typ często spotykany w sferze biurokracyi rossyjskich, typ blagiera, przewrotnego człowieka, tajemnego donosiciela, rozpustnika cynicznego, a przytem łapownika.
20/VI. Od samego rana przewozimy rzeczy nasze na Kurjera, za pomocą łodzi chińskiej najętej; załatwiwszy się z ulokowaniem pakunków, wracam na ląd, idę do Kłykowa i, zabrawszy barometr, wiozę go ostrożnie na parostatek, tymczasowo bierze go do swojej kajuty Lima-
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szewski, jutro gdy będzie na statku obecnym Filipeus, po​proszę o zawieszenie go na specyalnym przyrządzie, znaj​dującym się w kajucie głównej. W mieszkaniu już wszystko gotowe do drogi. Zakupuję mleko kondensowane dla pieska, szyjemy worek futrzany dla niego i staram się o opiłki drewniane z tartaku. Dowiedziawszy się, że jest Winczester do sprzedania, idę pod wskazanym adresem, właściciel ustępuje mi sztucer z pewną ilością nabojów za 40 r s. tylko, większą ilość nabojów dostaję u Lindholma; uprzednio pułkownik Friese ustąpił nam sztucer Berdana za 25 r. s., teraz staram się o naboje do niego. Kupione naboje pakujemy do pudła drewnianego, wśród suchych trocin; ten pakunek, jak również i broń musimy oddać do kajuty kapitana. Czyścimy fuzye i rewolwer, wkładamy do futerałów, obwinąwszy je uprzednio w papier zwilżony naftą dla ochrony przed wilgocią, czynimy to według rady Szestińskiego. Całe poobiedzie poświęcamy tym czynnościom. Wieczór spędzamy u Wolskiego. Blizki odjazd psuje nam humor, czujemy że się rozstajemy z życiem kulturalnem i jedziemy do kraju, mającego tutaj reputacyę najgorszą. Do niewesołego nastroju, przyczynia się i niepogoda, deszcz drobny prawie jesienny, który nad wieczorem się rozpoczął, pada ciągle bez ustanku.
21/VI. Dzień cały nudzimy się bezczynnością, szu​kamy rozrywki w czytaniu. Pociesza nas wiadomość, że przesyłki z Irkucka nadeszły, odbieramy je nakoniec. Z Wasilewskim chodzimy na spacer i wspominamy czasy spędzane na Ussuri. Idziemy na herbatę do Julja Edwardowicza Rigau, tu mówimy o następującym barbarzyńskim zwyczaju: widziałem bowiem dzisiaj na ulicy, jak pędzono prostytutki japońskie z domów rozpusty na oględziny do szpitala, który położony jest za miastem. Co to za poniewierka straszliwa kobiecości, jaka to obraza uczuć przyzwoitości i uczuć wstydu niewieściego. Wasilewski maluje te brudne strony w najczarniejszych kolorach, 
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opowiada o zdzierstwach ze strony policji i lekarzy, o bar​barzyństwach rozpustników cywilnych i wojennych; straszny to obraz nędzy społecznej, a przecie to wszystko dzieje się publicznie, o tem wszyscy wiedzą i wszyscy milczą.
22/VI. Dzisiaj obiad u admiralstwa. Cały ranek bawię w domu. Przywdziewam frak i ruszam na tę uroczystość. Znajduję już pewną ilość osób zebranych; dopiero później przybył Archirej w asystencyi »Błagoczynnawo« ojca Michaita. Przedstawiony zostałem Arcypasterzowi jako przyszły towarzysz podróży. Archirej Błahowieszczeński jest prawdziwym wyrazem tych, którym przysądzone jest królestwo niebieskie. Naiwność mnisza, granicząca z nieuctwem najzupełniejszem; żaden wątek rozmowy nie udaje się podtrzymać, tylko jedno zdaje się go interesować, mianowicie niewygody podróży przebytej i nieprzyjemności oczekiwanej podróży morskiej. Gdy następnie przybył Filipeus i zabrał kierunek rozmowy w swe elokwentne władanie, stał się mowniejszy Archirej i z naiwnością zapytał, czy też nie podziela Filipeus wierzeń pospólstwa, że obecność duchowieństwa powoduje nieszczęście na okrętach? »O nie! oświadczył zapytany, będziemy mieli dowód na to, że wierzenia takie są głupimi przesądami, popłynienry szczęśliwi, bo mamy w naszem towarzystwie wasze preoswiaszczeństwo i wrócimy zdrowi na ciele i duszy. Obecność duchownego przynosi szczęście wszędzie, najniezawodniej«.
Ile w tem oświadczeniu było perfidnej obłudy. Każdy człowiek wykształcony czuje pomimo woli wstręt do wsze​lakiego obskurantyzmu, a tem więcej do bałwochwalstwa prawosławnego, brudnego, plugawego.
Zaproszeni byli sami mężczyźni. Więc Filipeus, Naurnow, Unterberger, Makowski (adorator p. Agronowicz), Kazłow, Szestiński, Riabikow, Kłykow, Dr. Pfeiffer. Przy obiedzie miałem i teraz za są-
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siadke pannę Luizę Bellendorf. Na ogólną rozmowę nie zwracaliśmy uwagi, prowadził ją przeważnie Filipeus. Wnoszono toasty na pomyślność podróży, zdrowie Archireja, zdrowie Admirała i pani domu. Po długim i nudnym obiedzie uroczystym, rad byłem pożegnać towarzystwo. Zastałem w mieszkaniu Hackla, który wybierał się do Agronowiczów i namawiał nas, ażeby pójść z nim; powiedziałem, że już pożegnałem Maryę Michajłowną, »to nic, można pożegnać dwa razy« powiedział; dałem się namówić i poszliśmy, zastaliśmy jak zwykle liczne towarzystwo i jak zwykle przy herbacie. Wesołość panowała szczera, Marya Michajłowna jedzie do Mikołajewska, ażeby odwiedzić jakąś krewną swoją. Misza, jej małżonek, ma nadzieje odbycia podróży do Japonii, a wtedy pobierać będzie żołd zwiększony, ta nadzieja raduje serce i Maszy i Misza. Od pp. Agronowiczów, których żegnamy już na dobre, idziemy do Wolskiego i tu pozostajemy do późnego wieczora w towarzystwie Babicha, Schuica, Wasilewskiego, Rigau etc.
23/Vl. Odwożę resztę rzeczy i nowo odebrane paki z poczty na Kurjera. Zastaję Filipeusa na parostatku, do​wiaduję się, że jutro na pewno ruszamy w podróż. Za​wieszamy barometr na przyrządzie. Oddaję fuzye, sztucery i naboje do kajuty kapitana. Z rozmowy z Filipeusem do​myślam się, że nie jest zadowolony z Limaszewskiego, ożenił się on i zabrał swoją żonę ze sobą na wojaż, bez zezwolenia ze strony właściciela statku, przebywał dłużej po miejscach, gdzie przystawał, aniżeli tego wymagała konieczność, opóźnił się z przyjazdem. Nareszcie umieścił żonę w kajucie głównej, a pani była niezadowolona, gdy w Nagasaki kazał jej Filipeus przenieść się do kajuty kapitana, to też pozostawia żonę we Władywastoku, zagniewaną i to tak widocznie srodze, że się nawet nie pożegnała, odjeżdżając na ląd; wybrała na porę odjazdu chwilę, gdy Filipeus był nieobecny.
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Niebo dzisiaj chmurne, mgła nad morzem. Wróciwszy do domu, idziemy z Kalinowskim na pożegnanie osób nam najbliższych. Składamy też wizyty zarazem i naczalstwu, wstępujemy do Kłykowa, do barona Majdla etc. Zostawiam bilet pożegnalny u pp. admiralstwa, którzy bawią z wizytą w mieszkaniu Archireja. Wracając Kalinowski zabiera pieska, próbujemy go karmić mlekiem za pośrednictwem sztucznego smoczka i już do wieczora nie wychodzę. Deszcz pada ciągle, nie dobra to wróżba na pogodę jutrzejszą. Cieszę się, że już rzeczy są przewiezione.
24/VI. Deszcz pada obfity, przy herbacie niema Sze-stińskiego, zaraz po herbacie zabieramy pieska i resztę rzeczy i ruszamy na statek. Kalinowski pozostaje tam, ja wracam wśród deszczu, chce osobiście pożegnać naszego gospodarza, nie znalazłszy go jednak w domu, pozostawiam kartkę. Żegnam się po drodze z Babichem i odbijam od lądu, przybywam na statek właśnie w chwili, gdy przystawała łódź parowa z popami. Ci stanąwszy na pokładzie, żegnają się i rozglądają z dziecinną ciekawością dokoła siebie, po kapeluszach ich i długich włosach i brodach ścieka woda. Kapitan namawia ich do kajuty. Na statku w kajutkompanii zastaję Wolskiego, Wasilewskiego, Sztendera i paru jeszcze znajomych. Żegnamy się serdecznie, może na zawsze. Sztender ofiaruje mnie laskę żelazną, na bokach której są oznaczone miary rozmaite; przeprowadzamy żegnających i wracamy, bo deszcz leje coraz gwałtowniejszy. W kajutkompanii nakrywają do stołu, stawiają butelki, czynią przygotowanie na przyjęcie oczekiwanych gości. Na parowej łodzi przyjeżdża admirał z żoną i siostrą żony i Naumow, zaś Riabikow na własnej łodzi. Zasiadamy do stołu, piją i wychylają toasty; gdy naraz »stewart« szepce coś na ucho Filipeusowi, ten się zrywa z miejsca i spieszy na pokład, pozostają wszyscy w milczeniu, widząc, że się coś wydarzyło niezwykłego.
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Tenże sam stewart podchodzi po chwili do mnie, mówiąc, że Filipeus wzywa mnie do chorego, spieszy za nim i widzę człowieka broczącego krwią, jest to maszynista Japończyk, któremu maszyna urwała palce u ręki. Oświadczam, że możemy tylko mocno przewiązać obrączką gumową przedramię, obłożyć palce rozmiażdźone prowizorycznym bandażem, lecz właściwego opatrunku robić nie możemy, bo ani instrumentów potrzebnych, ani bandażów nie mamy pod ręką. Radzę tedy, ażeby rannego odwieziono do szpitala, a sami robimy z felczerem, żydem Szulcem, który jedzie z nami na Kamczatkę, opatrunek tymczasowy. Filipeus zmartwiony, że nie ma kim zastąpić maszynisty, prosi o łódź Riabikowa i na niej odwożą maszynistę do szpitala, a całe towarzystwo gości i Filipeus, odpływają na ląd na łodzi parowej. Zwłoka niespodziana z odjazdem, bo zanim wrócił Filipeus i zanim znalazł zastępcę maszynisty, upływa kilka godzin. Towarzystwo jadących strwożone jest tym nieszczęśliwym wypadkiem, uznaje go w milczeniu jako skutek bytności popów na statku, to też nie wróżą sobie szczęśliwej podróży i w dalszym ciągu. Dopiero o 4-tej godzinie podnoszą kotwicę. Gwiżdże przeraźliwie i przewlekle »Kurjer« i wolnym chodem po falach zatoki rusza naprzód. Stoimy z Kali-nowskim u rampy pokładu, patrzymy na miasto, na góry, w dal przed siebie. ‒ Mnie przychodzą na myśl tyloliczne pożegnania rodziny, Warszawy, Irkucka, naszych znajomych i przyjaciół, lecz milczę, ciężkie myśli, najlepiej odpędzać milczeniem. Pokazuję Jankowi miejsca, gdzieśmy zbierali kollekcye z Godlewskim w okolicy Władywastoka. Deszcz ciągły zmusza, nas do opuszczenia pokładu.
Jedna mnie stale myśl zaprząta, mianowicie, czy nie warto było usłuchać rady Wolskiego? Rozważam teraz szczegółowo wszystkie zyski i wszystkie straty, lecz osta​tecznie przychodzę do przekonania, żem dobrze zrobił, bo czy można byłoby wśród tego zgiełku i tej atmosfery pró-
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źniaczej zająć się seryo badaniem. Obowiązki lekarza, wy​magałyby ogromnej straty czasu, drożyzna życia przy mi​zernej pensyi, wpakowałaby mnie w deficyt. Te i inne okoliczności, rozebrane skrupulatnie, kazały mi przyjść do przekonania, że pozostanie w kraju ussuryjskim byłoby niekorzystne dla nas. Uspokoiwszy w ten sposób swoje sumienie, przypatruję się najbliższemu otoczeniu naszemu.
9. Z Władywastoka do Pietropawłowska.
24/VI. Pożegnaliśmy Władywastok wśród deszczu. Mgła nie pozwalała rozróżnić szczegółów na wybrzeżu do​brze mi znanem. Deszcz zmuszał do przebywania w ka-jutkompanii, gdzie »ugaszczano« towarzystwo przy obiedzie, który dla kompanii klassy 2-giej był nieco spóźniony, z racyi owego nieszczęśliwego wypadku z mechanikiem. Podano wina i wódki »à discretion«, otóż popi korzystali z tego i pili nieco za wiele, stąd hałasy i nawet kłótnie; ponieważ nasze »koje« były w kajut kompanii, więc musieliśmy to wszystko znosić cierpliwie i jako widzowie przypatrywać się niekulturalnemu zachowywaniu się całego towarzystwa, tu prezydował kapitan Limaszewski, gdy u stołu kompanii pierwszej klassy zasiadał sam Filipeus. »Szumią bałwany«, myślę w duchu, patrząc na te kudłate zwierzęta. Towarzystwo pierwszej klassy składało się z Archireja, dwóch popów w assystencyi Archireja, z isprawnika Aleksiejewa, jadącego na posadę do Ochocka, następnie z nas dwóch, mnie i Jana Kalinowskiego.
Towarzystwo drugiej klassy było bardzo liczne, a mia​nowicie składało się z pięciu djakonów i chórzystów ze świty Archireja; dwóch popów z żonami i dziećmi, jadących na posady do Giżygi i Ochocka; dwóch córek 
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popów, wracających na Kamczatkę do rodziców; z kilku młodych ludzi stanu kupieckiego, jadących na Sachalin, z kupca Rejn’a, który pozostać ma na Sachalinie; z pomocnika isprawnika ochockiego; rodziny felczera Szulca i jego samego; nareszcie ze służby starszej okrętowej: Kłarka, Tomsona i Wilsona.
Po obiedzie, przy którym biesiadnicy pozwolili sobie na libacye nieumiarkowane, co szczególniej przy silnem bujaniu statku było niebezpiecznem, nastąpiły skutki wielce nieprzyjemne. Choroba morska zaczęła trapić towarzystwo męskie, to wyniosło się na szczęście do swoich pomieszczeń, co zaś do towarzystwa niewieściego, to wszystkie panie zachorowały obłożnie; raz w raz wzywano mojej pomocy i porady. Najbardziej cierpiącą okazała się jedna z małżonek popów, ciężarna. Chcąc umniejszyć na przyszłość ilość chorych, prosiłem Filipeusa, aby nie dawano przy obiedzie i wieczerzy napojów wyskokowych, zresztą postanowiono odtąd obsługiwać jadących drugą klassą po lokalach, gdzie mają pomieszczenie, są to passaźerowie mniej kulturalni, resztę towarzystwa połączyć mają u jednego stołu pod prezydencyą Filipeusa samego.
O godzinie 7-mej mijamy wyspę Askold, bujanie sta​tku wzmaga się, a tem samem i symptomata chorobowe u pacjentów, jest obawa, że popadja porodzi przedwcześnie. Na wieczerze prawie nikt z passażerów nie przychodzi. Archirej i jego świta chorują. Noc całą przepędzam bezsennie, około 2-giej po północy, popadja wydała na świat potomka. Przybywa nowy passażer nie wpisany na listę.
25/VI. Płyniemy wzdłuż brzegu, z poza mgły widzimy góry nadbrzeżne. Niebo rozjaśniać się zaczyna, o 5-tej piję kawę z Filipeusem, reszta towarzystwa spoczywa; rozmawiamy o Kamczatce, o wyspach Aleuckich, Komandorskich, o tow. amerykańskiem »Kohl et Comp.«,
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dzierżawiącem od rządu wyspy Komandorskie. Dzisiejsza noc bezsenna zmęczyła, mnie niezmiernie, czuje się nie​zdrów. Ciągły niepokój w kajutkompanii zmusza nas do przeniesienia się na pokład. Wielka łódź, »Barkasem« zwana, stoi na pokładzie dnem do góry zwrócona i stanowi doskonały namiot, chroniący nas przed deszczem i wiatrem, tu pod tym namiotem urządzamy nasze posłanie. Isprawnik ochocki widząc to nasze schronienie ciche, prosi, ażebyśmy go do kompanii przyjęli, w taki sposób zajmujemy mieszkanie we trzech i żartujemy z oszczędności rządu, który nie wypłaca »prohonów« należnych, a obdarza natomiast prawem »wygodnej« morskiej podróży z Władywastoka do miejsca naznaczenia. »Chciałbym wiedzieć, powiadam, ile to płacą Filipeusowi za przewóz od osoby, mnie się np. należy 800 r. s., otóż czy bierze on całą tę sumę, czy też dzieli się nią z innymi ?«
Urządziwszy nasze legowiska pod »Barkasem«, je​steśmy przynajmniej uwolnieni od ciągłego widoku wstrę​tnych fizyognomji świty archirejskiej, a mamy w dodatku świeże morskie powietrze. Po 12 doganiamy parostatek »Jermak«, mijamy go tak blizko, że rozpoznajemy osoby, stojące u burtów, widzimy ze znajomych naszych: Maryę Michajłownę i Hackla, obok niej stojącego. Nasz kapitan rozmawia przez tubę z kapitanem Delevron’em, komunikuje mu jakieś zlecenie, dane przez admirała Erdmanna. Dognawszy Jermaka, zmieniają kurs bardziej na wschód, pędzimy wśród mgły i chłodu, przy silnem bujaniu statku. Piesek nie robi mi kłopotu wielkiego, po nakarmieniu śpi spokojnie i my też pod namiotem spoczywamy cały czas w pozycyi leżącej, najwygodniejszej pod nizkiem sklepieniem »Barkasa«. Na dzwonek, wzywający do posiłku, wychodzimy do kajutkompanii i zaraz potem wracamy do naszej spokojnej kryjówki.
26/VI. Około 7-mej z rana, widzimy wyspę »Rusinę«, wznosi się ona w kształcie szerokiej i wysokiej kopy bia-
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łej na horyzoncie, o 12-tej badają przyrząd, wleczony na lince za parostatkiem; w dobę zrobiliśmy 180 mil morskich. Od południa niebo wyjaśnia się, zdrowieją, chorzy, najbardziej cierpiące niewiasty wynoszą na pokład, lecz i dzisiaj u stołu obiadowego nie było Archireja, widocznie cierpi na chorobę morską. Noc spędzam spokojnie, nie będąc wzywany do chorych.
27/VI. Znowu płyniemy wśród mgły. Chodzę po po​kładzie już o 5-tej z rana, czuję się dzisiaj zdrowszy.
O 8-mej mijamy skałę nazwaną »Kamień apasnosti«, czyli kamień niebezpieczeństwa, tutaj na tej skale mają wypo​czywać tak zwane niedźwiedzie morskie (Otaria Stelleri), rodzaj wielkich fok uszastych, powiadają, że płynąc bliżej, słyszeć można ryk tych zwierząt; o 11-tej widzimy wybrzeża wyspy Sachalina, o 7-mej wieczorem zarzucają kotwicę przed osadą, położoną w głębi zatoki Aniwskiej zwanej »postem Korsakjewskim«. Przybywa z lądu duża łódź z pułkownikiem »Sabo« wraz ze świtą oficerów. Przyjęcie gości alkoholowe odbywa się: z wódką, winem i zakąskami. Spuszczają łódź z naszego statku. Archirej i popi odjeżdżają na ląd. Pułkownika Sabo znałem w Czycie, jako kapitana, witam i po krótkiej rozmowie pytam go, czy nie można byłoby dostać czaszek i szkieletów Ajnów? Na to mi odpowiada, że otrzymano rozkaz, ażeby zabronić, pod groźbą kary srogiej, poszukiwania czaszek i szkieletów. Nie mogąc uzyskać pozwolenia na zbieranie czaszek od »naczalstwa«, zwracam się do żołnierzy, którzy jako majtkowie służą na łodzi pułkownika i pytam, czy można znaleźć na cmentarzyskach dawnych, kości Ajnów? Odpowiadają mi, że to nie trudno, bo kości i czaszki są rozrzucone po krzakach, tylko że teraz zbierać i szukać nie wolno. Na statku zjawiają się żołnierze z sobolami do sprzedaży, skórki są po większej części letnie, cenią je po 3 do 6 r. s., albo butelkę spirytusu za sztukę.
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Wieczerze spożywamy w licznej kompanii i przy obfitych libacyach alkoholowych.
Od lądu wieje wiatr, czuć straszną woń od gnijących śledzi na wybrzeżu. Jest to tak zwane »rybie guano« Japończyków, co roku przybywają statki Japończyków po te śledzie zgniłe, używają je jako mierzwę przy uprawie roli. Po wieczerzy rozmawiam z oficerem artyleryi Antonowym o Ajnach, obiecuje mi dać dwie czaszki, będące w jego posiadaniu. Z relacyi Antonowa i innych, z którymi rozmawiałem, notuje następujące szczegóły:
Ajnów liczą obecnie na Sachalinie około 3000, roz​rzuceni są oni wzdłuż wybrzeży, w »postie« Korsakowskim ich jest mało, dawniej byli Ajnowie poddanymi japońskimi, obecnie liczą się poddanymi rossyjskimi, ich języka nikt tu obecnie nie zna, oni sami po rossyjsku nie mówią. Japończyków boja się i są dla nich z niewolniczem uszanowaniem. Ci z Japończyków, którzy przybywają ze statkami po zgniłe śledzie, rozmawiają z Ajnami swobodnie, widocznie znają ich język, zresztą i Ajnowie rozumieją nieco mówiących po japońsku. Jutro gdy wysiądę na ląd, obiecuje mi Antonow, że pokaże kilku Ajnów i że odda mi na własność dwie czaszki Ajnów sachalińskich.
28/VI. Zaraz z rana płyniemy na ląd, pogoda sprzyja wycieczce, obchodzimy zabudowania. Chciałem zwiedzić szpital, lecz powiadają, że doktora niema, jest on pod aresztem w mieszkaniu swojem, idę tam, w sieni stoi szyldwach. Dr. Woronkow przyjął mnie uprzejmie, za temat do rozmowy służą nam Ajnowie. Powiadam, że warto byłoby ich wymierzyć i opisać, na to mi oświadcza, że Dr. Siebert miał to już wykonać i że cały szkielet wraz z wymiarami, dokonanymi na żywych osobnikach, odesłał do Wiednia. Od Drą Woronkowa dostaję czaszkę, a nadto obiecuje mi dostarczyć cały szkielet. Żegnam jego, poczem z pomocnikiem isprawnika ochoc-
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kiego idziemy na spacer po okolicy, zwiedzamy domki japońskie, pustkami dzisiaj stojące, w których mieszkali uprzednio Japończycy, gdy byli panami południowej połowy Sachalinu, zwiedzamy cmentarz japoński. Wrota wchodowe do niego znaleźliśmy zatarasowane, lecz przez dosyć dużą szczelinę u wrót, przeciskamy się do wnętrza. Cmentarz jest otoczony wysokim wałem ziemnym, u kilku mogił są pomniki z kamienia, a u trzech grobów widzimy posążki, przedstawiające osobę w pozie siedzącej, wszystkie trzy posążki są bez głów, czy je utrącono z umysłu dla nadania posążkom znaczenia zgonu? czy może jaka ręka psotna dla zabawy poodbijała głowy? U reszty mogił są słupki drewniane umieszczone, z napisem w języku japońskim, a tylko u jednego grobu słupek opatrzony został napisem japońskim i rossyjskim. Dom modlitwy japoński jest obsadzony drzewkami, lecz stoi obecnie ruiną, przechodnie nie uszanowali miejsca i zamienili świątynię na »retiradę«.
Obszedłszy w szerokim obwodzie całą okolicę, nie znaleźliśmy nigdzie śladów cmentarzysk Ajnów. Zmęczeni wracamy na statek w łodzi kupca »Langielucze«„ który zakupuje towary u Filipeusa. Wiatr silny, niebo chmurne, smród od gnijących śledzi niezmiernie przykry. Na wybrzeżu gruba warstwa błota śledziowego zalega jak okiem dojrzeć, a wśród tego błota walają się świnie z rozkoszą, mając pożywienia »skolko dusze ugodno«. Spóźniliśmy się na obiad, musimy czekać do wieczerzy. W Korsakowskim posterunku strzelać nie wolno, to też polować nie próbowaliśmy wcale. Ajnów nie widziałem, obiecują, że może jutro, gdy zwabieni przyjściem japońskiej szkuny żaglowej, która dziś zawinęła tutaj, przybędą Ajnowie na posterunek, więc zobaczyć ich będę mógł wtedy.
29/VI. Postanawiam urządzić ekskursyę na cmenta​rzyska Ajnów i zebrać kości ich, które obiecałem przyja-
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cielowi memu Dr. Izydorowi Kopernickiemu w Krakowie. Wybieramy się we trzech: Kalinowski, felczer Szulc i ja. Wysiadłszy na ląd, idziemy na dolinę, gdzie czasowo jest rozmieszczona, częściowo w ziemiankach, częściowo w na​miotach, czwarta rota czwartego bataljonu. Szliśmy tedy zrazu wybrzeżem morskiem, gdzie zbierałem muszle i śli​maki wyrzucone falą na piasek, następnie zawróciliśmy w głąb doliny. Spotkawszy dwóch szeregowców zapytałem ich, czy nie wiedzą, gdzie są cmentarzyska? odpowiedzieli, że na pewno powiadomić nas nie mogą o tem, lecz im się zdaje, że tam na wzgórzu za ziemiankami żonatych żołnierzy, którzy mieszkają z rodzinami; znajdują się dawne cmentarzyska. Poszliśmy w kierunku wskazanym, zachodzimy do ziemianek, rozpytujemy się u bab lecz te nic nie wiedzą, gdyż przybyły tu niedawno; a jak długo bawicie już tutaj? zapytałem; dziewięć miesięcy, odrzekły, więc piękne to niedawno. Widząc, że się tu niczego nie dowiemy, poszliśmy dalej ku ogrodom warzywnym bataljonowym, znaleźliśmy tam stróża żołnierza, ten nas objaśnił, że ogród sam założony jest na cmentarzysku i że dokoła ogrodu ciągną się miejsca, gdzie grzebano Ajnów. »Dawniej musiało być dużo tych ludzi, mówił, bo grobów było wiele, kości ich rozrzucone są wszędzie«; prosiłem stróża, ażeby nam pomógł szukać, jako znający dobrze miejscowość; nie zgodził się na to jednak, powiadając, że naczelnik czytał przed zgromadzonym bataljonem rozkaz »naczalstwa«, wzbraniający zbierania kości Ajnów. »Dawniej zbierano kości całymi worami i sprzedawano je japończykom na nawóz«. Musieliśmy, chcąc nie chcąc, sami szukać po gęstych krzakach, rosnących tutaj na całej przestrzeni dawnego cmentarzyska. Poszukiwania nasze nie były bezowocnemi, znaleźliśmy groby, z których kości były już wyrzucone, a nadto kości pojedyncze rozrzucone po krzakach, czaszek całych nie było, lecz znaleźliśmy uszkodzonych sztuk 9, a następnie natrafiliśmy na mogiłę

548
jeszcze nie naruszoną, te mogiłę opisałem zaraz po odko​paniu, opis podaje, w nastepującem.
Wszystkie groby, któreśmy obecnie obserwowali, miały kierunek z północy na południe, głowa w grobie przez nas odkopanym, zwrócona była na północ, nogi na południe, z prawej strony mogiły wkopane są trzy nizkie słupki, mające średnicy do 3 cali, na nich widać pozostałe ślady rzeźby. U nóg grobu z lewej strony, tkwi w ziemi, ostrzem wbita, pałeczka, na wolnym jej końcu, z gruba wyrzeźbiona jest główka, mająca postać twarzy ludzkiej, zamiast oczu są dwie rozbieżne rynienki. Nad mogiłą leżała warstwa darniny, grubości około ¼ m. dokoła grobu stały krzaki niewysokie, pod darniną znaleźliśmy grube deski, po części już spruchniałe, lecz jeszcze dosyć ściśle utrzymujące sklepienie nad trupem, deski te spoczywały na innych deskach, tworzących czwo​robok dokoła umarłego, podniósłszy deski przykrywowe, spostrzegliśmy szkielet pokryty spruchniałymi strzępami odzieży. U głowy leżały trzy miseczki drewniane, czerwono lakierowane, podobne z formy swojej do miseczek burjackich, zwanych »Ajaga«. U nóg leżała miseczka większa. Przy kościotrupie znaleźliśmy nóż, krzesiwo, hubkę i ganzę, czyli fajeczkę metalową. Odzież cała była zbutwiała, kości ogołocone z mięśni, obrosłe były korzonkami roślinnymi, pokrywającymi, jakby siatką wojłokową, wszystkie części kości, a przez oczodoły i inne otwory w czaszce wdarły się były korzonki do jamy wewnętrznej. Kości drobne rąk i nóg obrócone były w próchno, lecz w samej czaszce było jeszcze nieco materyi mózgowej.
Po zebraniu materyału, stosunkowo tak obfitego an​tropologicznego, trzeba było go dostawić na statek, notabene niepostrzeżenie, ja i Kalinowski przenieśliśmy materyał w celu oczyszczenia go do rzeczki poblizkiej, Szulca posłałem, ażeby kupił worek, ten był kupiony za cenę 
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1 r. s., był to stary worek zgrzebny; ułożywszy kości do worka musiałem nająć żołnierza dla zaniesienia go na przystań, okrywszy uprzednio kości trawą i gałęziami w ten sposób, że worek wyglądał jakoby wypełniony był roślinami. Przyszedłszy na przystań, znaleźliśmy tłum zebranej ludności, byli tu Japończycy, Ajnowie i żołnierze rossyjscy, lecz żadnej łodzi nie było w pogotowiu, ażeby można na niej dostać się, na statek. Czekaliśmy przeszło godzinę, aż nareszcie zjawiła się łódź artyleryjska, nająłem ją za cenę 1 r. s. Wogóle ta moneta 1 r. s. jest najniższą tutaj obiegową; każdą drobną usługę opłaca się rublem, tak np. żołnierz niosący worek, ocenił swoją usługę tą samą skalą jednego rubla papierkowego; zdawkowej monety tu niema i jej nie znają.
Oczekując na łódź, przypatrywałem się Ajnom, byli tu tylko sami mężczyźni, ubrani w krótką opończę z sinej bawełnianej materyi, »dabą« zwanej, spodnie skórzane obcisłe, nogi bose. Wzrost średni, przypuszczalnie 160 cm. Nogi i ręce drobne. Włosy gęste, obfite, nieco kręcone, zarost twarzy mocny. Fizyognomja przypominająca ogorzałego chłopa rosyjskiego. Wyraz twarzy dobroduszny, łagodny. Oczy czarne, brwi gęste szerokie, nie łukowate, nos nieco płaskawy, usta szerokie, przykryte gęstym wąsem. Broda i włosy przystrzyżone. Ciało całe ma być u nich włosem pokryte, stąd Rossyanie nazywali ich uprzednio »Machnatymi ludmi«. Żałowałem mocno, że aparat mój fotograficzny był głęboko zapakowany, co zaś do mierzenia, to mowy o tem być nie mogło w chwili obecnej.
Zawiózłszy skarb mój antropologiczny na statek, po nakarmieniu pieska i pozostawieniu Kalinowskiego przy rzeczach, bo natłok kupujących różne towary u Filipeusa był wielki, wróciłem znowu na brzeg, chodziło mi o szkielet, przyrzeczony przez doktora i o dwie czaszki, obiecane ze strony oficera Antonowa. Niestety jeden i drugi za-
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wiedli. U doktora już szyldwach był usunięty, a jego samego, jak mi powiedziano przynajmniej, w domu nie było. Antonowa odszukać nie mogłem, sądząc, że go może znajdę w klubie, wstąpiłem tam na chwilę, lecz napróźno, zastałem tylko popów i oficerów, grających wspólnie w bilard i spijających piwo. Zaszedłem do pułkownika Sabo, prosząc o pozwolenie na polowanie i o wyznaczenie jakiego żołnierza strzelca, któryby nam towarzyszył, mam bowiem polecenie od towarzystwa geograficznego w Irkucku, ażeby dostarczyć do muzeum jarząbka, tak zwanego »kanadyjskiego«, który zamieszkuje tutejsze lasy. Zrazu Sabo nie bardzo był chętny do zadosyćuczynienia mej prośbie, lecz wobec ważności zadania, przystał nakoniec. Jutro wiec mamy wykonać tę ekskursyę. Wracam co rychlej na statek, znowu płacąc 1 r. s.
Wieczerzaliśmy i dzisiaj w licznej kompanii. Po wieczerzy przyniósł Filipeus stos cały książek z obrazkami, które wypisał Hrebnicki, zarządzający na wyspach komandorskich, dla uczniów, jako nagrody za ich pilność. Były tam śliczne wydania ruskich bajek, zaś dla biblioteki w Tigilu wiezie Filipeus dzieło z illustracyami, opisujące »sławną« wojnę turecką ostatnią. Cały dzień był jasny, ciepły, a zaś na lądzie za gorący. Ku wieczorowi chmurzyć się zaczyna. Wiatr wieje od morza. Dzisiaj, jak opowiada isprawnik jakucki, było dużo dam z posterunku, kupujących ubrania gotowe, suknie, mantyle, burnusy, następnie drogie materye na suknie, obuwie, pończochy, nawet różne »precyozy« galanteryjne. Płacono drogo. Na to robię uwagę, że mają widocznie dużo pie​niędzy. O! to »dochodne« są miejsca służbowe na Sachali-nie, odrzekł isprawnik.
30/VI. Już z samego rana niema Filipeusa na statku. Kapitan zawiadamia, że postanowiono dzisiaj ruszyć w drogę, więc projekt polowania dla zdobycia jarząbków kanadyj​skich upaść sam przez się musi. Po herbacie przyjeżdża
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Filipeus, zapytuję go, o jakiej porze podniosą, kotwicę? »Zaraz po obiedzie, odpowiada, czyli po 12 w południe». Wpredce po przybyciu Filipeusa przyjeżdżają damy i ofi​cerowie. Szczęście, że mamy spokojny kąt pod »Barka-sem«. Następnie wracają Archirej i popi. Damy i oficerowie wraz z Filipeusem odpływają na ląd. Obiad spożywamy bez Filipeusa i bez kapitana. Z racyi bezhołowja« t. j. nieobecności kapitana i Filipeusa, jakiś chaos panuje na statku, czekamy z niecierpliwością chwili odjazdu, co następuje dopiero pod wieczór. Gdyby to opóźnienie z odjazdem przewidzieć było można, miałbym jarząbki kanadyjskie. W nocy mijamy wschodni koniec Sachalinu. Statek buja silnie, mamy wiatr pomyślny, dmie on nam z tyłu, podnoszą żagle, co ma umniejszyć bujanie; wszakże i to umniejszenie niewiele wpływa na złagodzenie choroby morskiej u wielu osób, szczególniej cierpią kobiety.
1/VII. Ranek mglisty, wietrzny, chmurny, nic nie wi​dać dokoła; przy kawie, którą pije bardzo wcześnie Filipeus, rozmawiamy z nim o Ajnach. Ponieważ Filipeus był konsulem w Hokodate, na wyspie Jesso, wiec wie też coś o Ajnach. Powiadam mu, że to jest ze wszech miar interesujący lud, zasługujący na wszechstronne badanie, a zarazem i na opiekę ze strony rządów, a tymczasem i Japończycy i Rossyanie nie otaczają tego biednego ludu żadną opieką, kupcy o ile mogą i umieją wyzyskują naiwnych, rozpajają ich. Ja z mojej strony, mówię dalej, byłbym zabronił pod karami najsroższemi dowóz napojów wyskokowych na wyspę Sachalin, na Kamczatkę i na wyspy Aleuckie. Ta uwaga moja widocznie nie podobała się Filipeusowi, nic nie odpowiedział, lecz natychmiast zrobił ze swej strony inną uwagę, mianowicie, że przyniosłem na statek czaszkę Ajna, o czem mu doniósł służący Japończyk w kajutkompanii, była to czaszka, którą mi darował Dr. Woronkow. »Otóż ‒ powiada Filipeus ‒ wam nic, ale ja mam ciągłą styczność z Japończykami, 
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a oni są oburzeni z powodu profanacji zwłok umarłych. Gdybym był wcześniej zawiadomiony, nie byłbym pozwolił na wiezienie tej czaszki na moim statku«.
Widząc taki raptowny zły humor ze strony naszego władcy okrętowego, odpowiedziałem mu z całym spokojem zapytaniem następującem: »Czy panu nie są wiadome fakty, że żołnierze całymi worami dostarczali kości Ajnów na statki japońskie, przybywające po ładunki zgniłej ryby, więc chyba Japończycy nie mają żadnego uszanowania dla kości Ajnów, których uważają, tak jak i Rossyanie za plemię małej wartości. Zakaz zbierania kości sprzedawanych Japończykom, ma swoją przyczynę właśnie w tej publicznej uprzedniej sprzedaży. Wszystkie prawie groby są rozkopane. Czaszka, którą mi darował Woronkow, będzie w większem poszanowaniu, niż popioły Japończyków, ona służyć będzie dla badań naukowych«. O zbiorze moim onegdajszym nie wspominam wcale.
Cała ta mowa o rzekomem oburzeniu Japończyków była rezultatem złości za moją uwagę o sprzedaży alkoholu. Widziałem sam, a nadto mówił mi isprawnik ochocki, że blaszanki z alkoholem hamburskim i całe kosze win rozmaitych powędrowały ze statku na ląd, »inde ira« za to, że się wtrącam do sprawy, na którą powinienem był mieć oczy zamknięte. Gdym opowiadał o tem starciu naszem isprawnikowi ochockiemu, ten mi powiedział, że w dzień, kiedyśmy przez czas dłuższy byli na lądzie, a piesek piszczał żałośnie, ten pisk nie podobał się Filipeusowi i groził wyrzuceniem szczeniaka za burt.
Płyniemy dzień cały wśród mgły gęstej pod żaglami, przy obiedzie i wieczerzy nie rozpogadza się czoło naszego gospodarza, w rozmowie z Archirejem stara się być słodkim i uprzejmym, zachęca go do jadła, lecz temu bujanie statku odbiera apetyt, to też w połowie obiadu 
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odchodzi do swojej kajuty i już się więcej nie pokazuje u stołu.
2/VII. Mgła taka sama jak wczoraj, wiatr nie wzmaga się i nie zmienia kierunku, płyniemy ciągle na północ, bujanie statku nie pozwala pisać mi pod »Barkasem«; od czasu do czasu, gdy pusto w kajutkompanii, pisze i czytam tutaj; humory całego towarzystwa kwaśne.
3/VII. Mijamy wyspę kurylskiego łańcucha »Para-muszyr« i przez cieśninę pomiędzy nią a Kamczatką wy​pływamy na morze kamczackie. Mgła ciągła, wilgotna, chłodna niecierpliwi, wprost denerwuje człowieka; jak szczerze i gorąco pragnie się jasnego nieba i promieni słonecznych, chce się widzieć cośkolwiek przed sobą, a tu mrok ciągły, zimny, nieprzenikniony. Na statku postacie ludzkie, odziane w czarne ceraty z kapiszonem na głowę zarzuconym, ociekające mokrą, chłodną wilgocią, zdają się być istotami z jakiegoś Hadesu północy, z jakiegoś piekła Czukotskiego. Nudno, smutno i tęskno. Limaszewski kapitan powiada, że ta podróż jego coroczna .w te morza ciągłą mgłą pokryte, oddziaływa bardzo niekorzystnie na jego organizm i prorokuje nam samym utratę zdrowia i melancholię, spowodowaną życiem wśród ciągłej mgły. Płyniemy powoli, jakby z obawy, ażeby się nie natknąć gdzie na skały. Próbujemy spać, lecz i sen odbiega od powiek naszych.
4/VII. Nadspodziewanie cudnie piękny ranek, widzimy wschodnie brzegi Kamczatki, śliczne są widoki gór. Oto, powiada kapitan, »Ilijnska sopka«, za nią góry nazwane »trzema siostrami«, dalej »Pawarotnaja sopka« itd. Pierwsza Ilijnska jest cała biała, wykwita ona jak lilja na tle lazurowem nieba; trzy następne ze sobą połączone mają boki czarniawe; patrzymy na te szczyty wyniosłe, a Janek projektuje wedrzeć się na nie. Cały dzień jasny, wiec obserwujemy krajobraz górski całemi godzinami. Ku wieczorowi wskazuje kapitan »Korjacką sopkę«, w jej pobliżu 
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ma się znajdować »port Pietropawłowskij«, gdzie będzie nasza stalą siedziba. Wraz ze zmierzchem zmienia się wiatr i w tejże chwili mgła pokrywa wybrzeża, tracimy z oczu Kamczatkę i znowu otoczeni jesteśmy wilgocią i chłodem. Zwalniają chód statku, trzymają się prawie w miejscu; tak spędzamy noc całą.
5/VII. Sobota. Z rana przejaśnia się nieco od dołu, mgła gęsta ustępuje z ponad powierzchni morza w kierunku ku lądowi. Orjentuje się kapitan chwilowem odkrywaniem się podnóży skał nadbrzeżnych. Oto, powiada, widać część spodnią wyspy »Staryczkowej«, a tam wyspa »Toporkowa«, a tu na prawo skały u wejścia do zatoki »Awaczyńskiej«, na których zbudowano latarnię morską, tę ostatnią rzadko się widzi, powiada kapitan, ona stale tonie w mgłach gęstych tutejszego morza.
Płyniemy wolniutko po zatoce Awaczyńskiej, widzimy z prawej strony tu i ówdzie wynurzające się obrywy skalne, na nich spostrzegamy zieleniejące brzozy. Gdy nareszcie stajemy nawprost portu pietropawłowskiego, raptem, jakby na zaklęcie czarodziejskie, odkrywa się widok na pochyłości górskie, widzimy skały porosłe zielenią, oświetlone jasnymi promieniami słońca, u podnóża skał, u wejścia do portu, spostrzegamy magazyn towarzystwa amerykańskiej kompanii, a w pobliżu jego stojący u przystani parostatek » Aleksander«, własność owego towarzystwa, widzimy następnie językowaty, płaski cypel lądu, »koszka«, biegnący od strony prawej ku lewej i oddzielający port Pietropawłowski od zatoki Awaczyńskiej. Lecz mijamy to wszystko widziane i posuwamy się w głąb zatoki. Statek nasz robi łuk wązki, obiega zygzakiem, kreśląc prawdziwą figurę »wasmiorki«, czyli figurę tańca syberyjskiego, zanim się skierowywa do portu, a to dlatego, że »farwater« tu jest niebezpieczny, stąd też wejście do portu jest nie łatwe, wszystko to objaśnia nam Limaszewski. W tym porcie, powiada następnie kapitan, zatonęła »Sława Rossyi«
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(statek nazwany tem szumnem mianem), a jej szczątki stanowią dzisiaj wielkie niebezpieczeństwo w porcie. Trzeba je wysadzić w powietrze, robi uwagę ironiczną isprawnik ochocki i dodaje, że marynarka nasza chyba sławy państwu nie przysporzy, jej sława na wieki pogrzebana tutaj. Po długich wywijaniach statku płyniemy wzdłuż cypla, w przeciwnym kierunku do wejścia, bo taki jest farwater. Całe towarzystwo passażerów naszych zebrane jest na pokładzie. Jedna z popadjanek, była mieszkanka Pietropawłowska, objaśnia nam szczegóły rozmaite: oto jest ujście rzeczki »Paganki«, powiada, tu na jej brzegach uwiązują psy na lato, zbliżamy się do tej »paganki«. Żałosne skargi całych dziesiątków psów świadczy o prawdzie jej słów, a straszny swąd, wiejący od lądu, objaśnia nam pochodzenie nazwy rzeczki. Na pochyłości góry wznoszą się nizkie, brudne, ubogie domki drewniane, kryte po większej części suchą trawą (Wiotoszą). Wśród drzew widać nie wysoką wieżyczkę cerkwi (zbudowanej z desek przez towarzystwo amerykańskie), a niżej przed nią starą cerkiewkę, nikłą, brudną, zbudowaną kiedyś przez zarząd miejscowy, u samego zaś brzegu stoi duży magazyn rządowy.
Filipeus wyszedł także na pokład, przysłuchując się objaśnieniom popadjanki, powiada do nas: »Wot wam i go-rod, wot wam i port«. W samej rzeczy i miasto stołeczne Kamczatki i malutki jej port, biedne, smutne, jak smutną jest cała historya Kamczadalów nieszczęśliwych.
Statek robi nagły zwrot ku wejściu wielce ciasnemu do portu. »Kurjer« wchodzi powoli przez wązki przesmyk, mija »Aleksandra«, z którego nam salutują, skręca na prawo, zatacza, półkole, wydaje przeraźliwy długi sygnał, zwalnia chód i staje na kotwicy w połowie długości portu.
Jesteśmy, jak powiada Janek, »u siebie«. Co nas tu czeka? dobra czy zła dola? Przyszłość tajemnicza kryje w swem łonie losy nasze, na razie dobrze i to, że się ich nie przeczuwa wcale, a najlepiej gdy się o nich nie my-
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śli. »Fait ce que doit, advient que voudra«. »Gdyby wół wiedział, co go czeka, to z pewnością byłby się zagłodził, będąc cielęciem«, powiadał Schulc, nie trzeba się myślami zajmować o złych rzeczach, będzie na to dosyć czasu, gdy nadejdą one. Gdy »Kurjer« zarzucił kotwicę, ujrzeliśmy na brzegu mrowie ludzkie, spieszące do łódek, by nas powitać na statku, a raczej, ażeby wziąść udział w traktamencie: wódczanem, piwnem i winnem, suto zastawionem na stole w kajutkompanii.
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Podpis: Pietropawłowski port od strony lądu widziany.

Na zakończenie 1-szej części wspomnień moich, do​tyczących podróży na Kamczatkę, podaję kilka szczegółów o Janie Kalinowskim, towarzyszu moim w podróży i współpracowniku na Kamczatce i wyspach Komandorskich.
Gdym wrócił do kraju, Kalinowski pozostawał na da​lekim wschodzie dla badań ornitologicznych, następnie zwiedził Japonię, bawił w Korei, w jej stolicy Siulu. Mając szczególniejszą zdolność do nauki języków tubylczych, wprost ze słuchu, nauczył się mówić po korejsku i odbył podróż, idąc pieszo z Siulu do Władywastoka, bez przewodnika, z fuzyą w ręku, psem wyżłem i wołem wjucznym. W czasie tej wędrówki zdobył w okolicy Tsiempjonu nowy gatunek orła, najpiękniejszego i najwspanialszego z działu orłów Bielików, »Haliaetus Branickii«, opisany przez Taczanowskiego, miary 980 mm. długości i 2260 mm. w siągu. Wróciwszy ze Wschodu został wysłany przez hr. Konstantego Branickiego do Peruwii na miejsce p. Jana Sztolcmana. Tam wyuczył się języka hiszpańskiego, odbywał uciążliwe podróże w celach kollektorskich. W czasie jednej z takich wycieczek został zbrodniczą ręką Włocha postrzelony zdradziecko z tyłu. Cały nabój śrótu skaleczył go w łopatkę; chorował obłożnie, długo. W ostatnich latach uważany był przez rodzinę i znajomych w Warszawie za umarłego.
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P. J. Sztolcman, korespondujący przedtem stale z Kalinowskim, oświadczył mi stanowczo, że on już nie żyje. Z tą myślą o zgonie Kalinowskiego pogodzić się musiałem ostatecznie, nie odbierając żadnej odpowiedzi od niego na wysyłane listy z mojej strony.
Pisząc dziennik podróży, a następnie dziennik z pobytu na Kamczatce, wspominam o Kalinowskim często, podając dużo szczegółów o działalności jego myśliwskiej i kollektorskiej, zaś kończąc cześć drugą poświęciłem mu wspomnienie pośmiertne.
Tymczasem, najniespodziewaniej odebrałem list od Kalinowskiego, pisany z Peruwii, z »Hacjendy C’adena«, noszący datę 10/XII 1911 r. W tym liście objaśnia przyczyny milczenia, a zarazem podaje wiadomości o swoich zajęciach, sposobie życia i o stopniu obecnej swojej zamożności. Niektóre ustępy z tego pisma przytaczam tutaj, one zaświadczyć mogą, jaką moc energji posiada nasz lud mazurski, który, według mego zdania, jest jednym z najprzedniejszych w granicach ziem naszych.
Z listu Kalinowskiego wyjątek:
»Obecnie mieszkam wśród lasów strefy gorącej wschodniej Peruwji. Założyłem fermę, uprawiam trzcinę cukrową, kakao, kokę i inne rośliny tropikowe, a także zajmuję się przemywaniem piasków złotonośnych, z tego utrzymuje się z rodziną. Mam żonę, sześcioro dzieci, cztery córki i dwóch synów. Ferma, którą posiadam, kosztuje mnie przeszło 40.000 dolarów, lecz nie jest jeszcze dotąd zupełnie urządzona, będę musiał pracować jakie dwa lata, ażeby ją przyprowadzić do należytego stanu i następnie mieć dobre z niej dochody. Zajmuję się także zbieraniem kollekcji przyrodniczych, ale tylko w niewielkiej ilości, gdyż czasu na to mam mało. Zdrowie moje dotąd jest dobre, lecz starość już się zbliża«.
Tyle z listu Kalinowskiego,  »Redivivusa«. Ta wiado-
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Podpis: Kalinowski Jan w ubiorze Łomutskim.
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mość sprawiła mi radość wielką. Spodziewam się po nim jeszcze dużo dobrego, tak ze względu na dobro wiedzy, jak i dobra kraju.
Tą wieścią radosną kończę część pierwszą wspomnień moich.
Lwów, 24/111 1912.
Dr. B. Dybowski.
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